


O książce

Owia​na ta​jem ​ni​cą,  głę ​bo ​ko po ​ru ​sza​ją​ca uni​wer​sal​na przy​po ​-
wieść o po ​tę ​dze pa​mię ​ci,  mi​ło ​ści,  zdra​dzie,  okru ​cień​stwie
i prze ​ba​cza​niu.  I o pew​nej po ​dró ​ży,  któ ​rej nie moż ​na od ​kła​-
dać…

Axl i Be ​atri​ce,  pa​ra star​szych Bry​tów,  wy​ru ​sza w świat z na​-
dzie ​ją na od ​na​le ​zie ​nie sy​na.  W ę ​dru ​ją przez kraj,  w któ ​rym do
nie ​daw​na trwa​ła woj​na,  a śla​dy po ​czy​nań kró ​la Ar​tu ​ra i je ​go
ry​ce ​rzy są wciąż obec ​ne.  Nie ​zmor​do ​wa​nie zmie ​rza​ją do ce ​lu.
Spo ​dzie ​wa​ją się,  że bę ​dą mu ​sie ​li sta​wić czo ​ła nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwom, rze ​czom dziw​nym, na​wet nie z te ​go świa​ta,  ale nie
wie ​dzą,  że po ​dróż ujaw​ni se ​kre ​ty,  któ ​re uto ​nę ​ły w nie ​pa​mię ​-
ci.
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Bry​tyj​ski pi​sarz i sce ​na​rzy​sta.  Uro ​dzo ​ny w 1954 ro ​ku w Ja​po ​-
nii,  od 1960 ro ​ku miesz ​ka w W iel​kiej Bry​ta​nii.  Au ​tor sied ​miu
po ​wie ​ści – m.in.  Pej ​zaż w ko ​lo ​rze se ​pii,  Okru​chy dnia,  Ma ​-
larz świa ​ta ułu​dy,  Nie opusz ​czaj mnie – oraz to ​mu opo ​wia​-
dań Nok ​tur ​ny.  Do wzro ​stu po ​pu ​lar​no ​ści pi​sa​rza nie ​wąt ​pli​wie
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Okru​chy dnia z An​tho ​nym Hop ​kin​sem i Em ​mą Thomp ​son
czy Nie opusz ​czaj mnie z Ke ​irą Kni​gh ​tley i Ca​rey Mul​li​gan.
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CZĘŚĆ I



Rozdział pierwszy

Dłu ​go mo ​gli​by​ście tu szu ​kać krę ​tych dróg i siel​skich łąk,

z któ ​rych za​sły​nę ​ła póź ​niej An​glia.  Za​miast nich ca​ły​mi mi​la​-
mi cią​gnę ​ła się spu ​sto ​szo ​na,  nie ​upraw​na zie ​mia; tu i tam ska​-
li​ste wzgó ​rza i po ​sęp ​ne wrzo ​so ​wi​ska prze ​ci​na​ła nie ​udep ​ta​na
ścież ​ka.  W ięk​szość po ​zo ​sta​wio ​nych przez Rzy​mian dróg ule ​-
gła już wów​czas znisz ​cze ​niu i po ​za​ra​sta​ła,  czę ​sto bez ​pow​rot ​-
nie.  Nad mo ​cza​ra​mi i rze ​ka​mi uno ​si​ły się lo ​do ​wa​te opa​ry,
w któ ​rych świet ​nie czu ​ły się ogry,  wciąż za​miesz ​ku ​ją​ce te zie ​-
mie.  Miesz ​ka​ją​cy w po ​bli​żu lu ​dzie – moż ​na się za​sta​na​wiać,
jak wiel​ka de ​spe ​ra​cja skło ​ni​ła ich do osie ​dla​nia się w tak po ​nu ​-
rych miej​scach – ba​li się z pew​no ​ścią tych stwo ​rzeń,  któ ​rych
po ​sa​py​wa​nie sły​chać by​ło na dłu ​go przed tym,  nim z mgły
wy​ło ​ni​ły się ich znie ​kształ​co ​ne po ​sta​ci.  Po ​ja​wie ​nie się owych
mon​stru ​al​nych stwo ​rów ni​ko ​go jed ​nak nie dzi​wi​ło.  Spo ​tka​nie
z ni​mi trak​to ​wa​no ja​ko jed ​ną z bo ​lą​czek dnia po ​wsze ​dnie ​go,
a w tam ​tych cza​sach nie bra​ko ​wa​ło prze ​cież zmar​twień.  Jak
wy​ży​wić się z nie ​uro ​dzaj​nej zie ​mi,  jak nie zu ​żyć zbyt szyb ​ko
ca​łe ​go drew​na na opał,  jak uchro ​nić się przed za​ra​zą,  któ ​ra
w je ​den dzień mo ​gła uśmier​cić tu ​zin świń i spra​wić,  że na po ​-
licz ​kach dzie ​ci po ​ja​wia​ły się zie ​lo ​ne pla​my?



Zresz ​tą ogry nie by​ły ta​kie złe,  pod wa​run​kiem że się ich
nie pro ​wo ​ko ​wa​ło.  Trze ​ba by​ło po ​go ​dzić się z tym,  że co ja​kiś
czas,  za​pew​ne w wy​ni​ku nie ​ja​snych za​tar​gów,  do któ ​rych do ​-
cho ​dzi​ło w ich sze ​re ​gach,  jed ​na z tych be ​stii wpa​da​ła do wio ​-
ski okrut ​nie roz ​złosz ​czo ​na i cho ​ciaż lu ​dzie po ​krzy​ki​wa​li i wy​-
ma​chi​wa​li bro ​nią,  sia​ła po ​płoch i znisz ​cze ​nie,  ra​niąc każ ​de ​go,
kto nie dość szyb ​ko zszedł jej z dro ​gi.  Al​bo że cza​sa​mi ja​kiś
ogr po ​ry​wał dziec ​ko i zni​kał z nim we mgle.  Lu ​dzie tam ​tej
epo ​ki mu ​sie ​li pod ​cho ​dzić do ta​kich wy​da​rzeń z fi​lo ​zo ​ficz ​nym
dy​stan​sem.

W  jed ​nym z ta​kich miejsc,  w cie ​niu urwi​stych pa​gór​ków
na skra​ju mo ​kra​deł,  ży​ła pa​ra star​szych lu ​dzi,  Axl i Be ​atri​ce.
Być mo ​że nie by​ły to ich peł​ne imio ​na,  ale tak wła​śnie dla uła​-
twie ​nia bę ​dzie ​my ich da​lej na​zy​wać.  Mógł​bym po ​wie ​dzieć,  że
pa​ra wio ​dła sa​mot ​ne ży​cie,  lecz w tam ​tych cza​sach nie ​wie ​lu
lu ​dzi by​ło „sa​mot ​nych” zgod ​nie z na​szym ro ​zu ​mie ​niem te ​go
sło ​wa.  Szu ​ka​jąc cie ​pła i bez ​pie ​czeń​stwa,  wie ​śnia​cy gnieź ​dzi​li
się w zie ​mian​kach,  nie ​jed ​no ​krot ​nie wy​drą​żo ​nych głę ​bo ​ko
w zbo ​czu gó ​ry i po ​łą​czo ​nych ze so ​bą tu ​ne ​la​mi i osło ​nię ​ty​mi
ko ​ry​ta​rza​mi.  Na​sza star​sza pa​ra miesz ​ka​ła w ob ​rę ​bie ta​kiej
wła​śnie roz ​le ​głej pod ​ziem ​nej ko ​lo ​nii – sło ​wo „bu ​dow​la” by​ło ​-
by tu ​taj nie ​co na wy​rost – ra​zem z mniej wię ​cej sześć ​dzie ​się ​-
cio ​ma in​ny​mi wie ​śnia​ka​mi.  Gdy​by ktoś wy​szedł z tej ko ​lo ​nii
i przez dwa​dzie ​ścia mi​nut ob ​cho ​dził wzgó ​rze,  do ​tarł​by do na​-
stęp ​nej osa​dy,  któ ​ra na pierw​szy rzut oka nie róż ​ni​ła się ni​-
czym od po ​przed ​niej.  Sa​mi miesz ​kań​cy do ​strze ​gli​by jed ​nak



z pew​no ​ścią wie ​le od ​mien​nych szcze ​gó ​łów,  za​rów​no tych,
z któ ​rych by​li dum ​ni,  jak i tych,  któ ​rych się wsty​dzi​li.

Nie chciał​bym su ​ge ​ro ​wać,  że tak wła​śnie wy​glą​da​ła
w owych dniach ca​ła Bry​ta​nia; że w cza​sach,  kie ​dy gdzie in​-
dziej na świe ​cie roz ​kwi​ta​ły wiel​kie cy​wi​li​za​cje,  my tkwi​li​śmy
jesz ​cze w epo ​ce że ​la​za.  Gdy​by​ście mo ​gli prze ​mie ​rzać swo ​-
bod ​nie kraj,  z pew​no ​ścią tra​fi​li​by​ście na zam ​ki,  w któ ​rych za​-
ba​wia​no się przy dźwię ​kach mu ​zy​ki,  wy​kwint ​nie uczto ​wa​no
i upra​wia​no spor​ty,  lub klasz ​to ​ry,  gdzie za​kon​ni​cy ślę ​cze ​li
nad księ ​ga​mi.  Ale nie ma się co łu ​dzić.  Na​wet do ​sia​da​jąc sil​-
ne ​go wierz ​chow​ca i przy do ​brej po ​go ​dzie,  moż ​na by​ło wę ​dro ​-
wać ca​ły​mi dnia​mi i ani ra​zu nie do ​strzec wy​ła​nia​ją​ce ​go się
spo ​mię ​dzy drzew zam ​ku czy klasz ​to ​ru.  Naj​czę ​ściej tra​fi​li​by​-
ście do osad po ​dob ​nych do tej,  któ ​rą przed chwi​lą opi​sa​łem,
i je ​śli nie mie ​li​by​ście po ​dar​ków w po ​sta​ci je ​dze ​nia lub odzie ​ży
al​bo nie by​li​by​ście po zę ​by uzbro ​je ​ni,  nie wia​do ​mo, z ja​kim
spo ​tka​li​by​ście się przy​ję ​ciem.  Przy​kro mi,  że od ​ma​lo ​wu ​ję ta​ki
ob ​raz na​sze ​go kra​ju w tam ​tej epo ​ce,  lecz tak to wy​glą​da​ło.

W ra​ca​jąc do Axla i Be ​atri​ce.  Jak już wspo ​mnia​łem,  star​sza
pa​ra miesz ​ka​ła na obrze ​żach ko ​lo ​nii,  w miej​scu,  gdzie nie by​li
zbyt do ​brze chro ​nie ​ni przed ży​wio ​ła​mi i pra​wie nie czer​pa​li
ko ​rzy​ści z ognia pło ​ną​ce ​go w W iel​kiej Izbie,  w któ ​rej wszy​scy
zbie ​ra​li się wie ​czo ​ra​mi.  Nie ​wy​klu ​czo ​ne,  że wcze ​śniej zaj​mo ​-
wa​li kwa​te ​rę bli​żej ognia i miesz ​ka​li ra​zem ze swo ​imi dzieć ​mi.
Do ​kład ​nie ta​kie my​śli przy​cho ​dzi​ły do gło ​wy Axlo ​wi,  kie ​dy
przed świ​tem le ​żał go ​dzi​na​mi obok po ​grą​żo ​nej we śnie żo ​ny



i ser​ce ści​ska​ło mu nie ​da​ją​ce za​snąć po ​czu ​cie ja​kiejś nie ​na​-
zwa​nej stra​ty.

Być mo ​że dla​te ​go wła​śnie tej no ​cy wstał z po ​sła​nia,  wy​-
mknął się po ci​chu na ze ​wnątrz i siadł na sta​rej spa​czo ​nej ław​-
ce przy wej​ściu do ko ​lo ​nii,  by za​cze ​kać na pierw​szy brzask.
By​ła wio ​sna,  lecz od zie ​mi cią​gnął ziąb,  na​wet gdy Axl otu ​lił
się szczel​niej płasz ​czem Be ​atri​ce,  któ ​ry za​brał,  wy​cho ​dząc na
ze ​wnątrz.  Mi​mo to był tak bar​dzo za​to ​pio ​ny w roz ​my​śla​-
niach,  że kie ​dy zdał so ​bie spra​wę,  że zmarzł do szpi​ku ko ​ści,
na nie ​bie zga​sły już wszyst ​kie gwiaz ​dy,  na ho ​ry​zon​cie po ​ja​wi​-
ła się ja​sna smu ​ga,  a z mro ​ku do ​bie ​gły pierw​sze gło ​sy pta​-
ków.

Po ​wo ​li wstał z ław​ki,  ża​łu ​jąc,  że tak się za​sie ​dział.  Choć cie ​-
szył się do ​brym zdro ​wiem, dłu ​go nie mógł po ​zbyć się ostat ​-
nie ​go prze ​zię ​bie ​nia.  Te ​raz też czuł strzy​ka​nie w no ​gach,  ale
wra​ca​jąc do środ ​ka,  był za​do ​wo ​lo ​ny z sie ​bie; te ​go ran​ka zdo ​-
łał bo ​wiem przy​po ​mnieć so ​bie wie ​le rze ​czy,  któ ​re od pew​ne ​-
go cza​su mu umy​ka​ły.  Co wię ​cej,  miał wra​że ​nie,  że jest bli​ski
po ​wzię ​cia pew​nej za​sad ​ni​czej de ​cy​zji – ta​kiej,  któ ​ra by​ła od ​-
kła​da​na zde ​cy​do ​wa​nie zbyt dłu ​go – i czu ​jąc,  jak wy​peł​nia go
ra​dość,  chciał jak naj​ry​chlej po ​dzie ​lić się nią z żo ​ną.

W  pod ​ziem ​nych ko ​ry​ta​rzach by​ło na​dal zu ​peł​nie ciem ​no
i w dro ​dze do drzwi swo ​jej izby Axl mu ​siał ob ​ma​cy​wać ścia​-
ny.  W ie ​le ta​kich „drzwi” w ob ​rę ​bie ko ​lo ​nii by​ło w rze ​czy​wi​-
sto ​ści skle ​pio ​ny​mi przej​ścia​mi,  je ​dy​nie z sym ​bo ​licz ​nym pro ​-
giem.  Zda​niem miesz ​kań​ców,  te ​go ro ​dza​ju otwar​ta prze ​-
strzeń po ​zwa​la​ła im za​cho ​wać pry​wat ​ność,  a jed ​no ​cze ​śnie



ko ​rzy​sta​li z cie ​pła do ​cho ​dzą​ce ​go z W iel​kiej Izby i po ​mniej​-
szych pa​le ​nisk,  któ ​re tli​ły się we ​wnątrz ko ​lo ​nii.  Izba Axla i Be ​-
atri​ce,  po ​ło ​żo ​na da​le ​ko od ja​kie ​go ​kol​wiek pa​le ​ni​ska,  mia​ła
jed ​nak coś,  co moż ​na by uznać za au ​ten​tycz ​ne drzwi: du ​żą
drew​nia​ną ra​mę wy​peł​nio ​ną sple ​cio ​ny​mi ga​łąz ​ka​mi,  pę ​da​mi
dzi​kie ​go wi​na i ło ​dy​ga​mi ostów.  Każ ​dy wcho ​dzą​cy mu ​siał ją
od ​sta​wiać na bok,  ale chro ​ni​ła Axla i Be ​atri​ce przed chłod ​ny​-
mi prze ​cią​ga​mi.  On obył​by się co praw​da świet ​nie bez tych
drzwi,  jed ​nak dla niej z cza​sem sta​ły się przed ​mio ​tem szcze ​-
gól​nej du ​my. Po po ​wro ​cie do izby czę ​sto za​sta​wał żo ​nę
w trak​cie wy​cią​ga​nia z ra​my ze ​schnię ​tych ga​łą​zek i za​stę ​po ​-
wa​nia ich świe ​ży​mi,  ze ​bra​ny​mi w cią​gu dnia.

Sta​ra​jąc się ro ​bić jak naj​mniej ha​ła​su,  Axl prze ​su ​nął owe ​go
ran​ka ra​mę na ty​le,  na ile by​ło to po ​trzeb ​ne,  by wci​snąć się
do środ ​ka.  Świa​tło brza​sku są​czy​ło się przez nie ​wiel​kie szpa​-
ry w ze ​wnętrz ​nej ścia​nie.  Do ​strze ​gał już przed so ​bą wła​sną
dłoń oraz nie ​wy​raź ​ny za​rys le ​żą​cej na po ​sła​niu z dar​ni Be ​atri​-
ce,  któ ​ra wciąż spa​ła smacz ​nie pod gru ​by​mi der​ka​mi.

Ku ​si​ło go,  by zbu ​dzić żo ​nę,  miał bo ​wiem sil​ne prze ​ko ​na​-
nie,  że je ​śli po ​roz ​ma​wia z nią już te ​raz,  wszel​kie opo ​ry,  ja​kie
mógł ży​wić przed pod ​ję ​ciem de ​cy​zji,  zo ​sta​ną osta​tecz ​nie
prze ​ła​ma​ne.  Po ​nie ​waż jed ​nak do chwi​li,  gdy bu ​dzi​li się są​sie ​-
dzi i za​czy​nał ro ​bo ​czy dzień,  zo ​sta​ło tro ​chę cza​su,  przy​cup ​-
nął na ni​skim zy​dlu w ro ​gu izby i sie ​dział na nim,  oku ​ta​ny
w płaszcz żo ​ny.

Za​sta​na​wiał się,  jak gę ​sta bę ​dzie mgła te ​go ran​ka i czy kie ​-
dy się roz ​ja​śni,  zo ​ba​czy jej strzę ​py są​czą​ce się przez szpa​ry



w ścia​nie.  Po ​tem jed ​nak prze ​sta​ło go to in​te ​re ​so ​wać i wró ​cił
my​śla​mi do te ​go,  co zaj​mo ​wa​ło go przed chwi​lą.  Czy za​wsze
ży​li w ten spo ​sób,  na pe ​ry​fe ​riach tej spo ​łecz ​no ​ści? Czy też
kie ​dyś wy​glą​da​ło to zu ​peł​nie ina​czej? W cze ​śniej,  na dwo ​rze,
wró ​ci​ły do nie ​go luź ​ne okru ​chy pa​mię ​ci: przy​po ​mniał so ​bie
chwi​lę,  gdy szedł głów​nym ko ​ry​ta​rzem ich ko ​lo ​nii,  obej​mu ​jąc
ra​mie ​niem jed ​no ze swo ​ich dzie ​ci i ugi​na​jąc lek​ko ko ​la​na,  nie
tak jak te ​raz,  ze wzglę ​du na po ​de ​szły wiek,  lecz by nie za​cze ​-
pić w pół​mro ​ku gło ​wą o bel​ki su ​fi​tu.  Dziec ​ko chy​ba coś do
nie ​go po ​wie ​dzia​ło,  coś za​baw​ne ​go,  bo obo ​je gło ​śno się za​-
śmie ​wa​li.  Te ​raz jed ​nak,  po ​dob ​nie jak i wcze ​śniej,  nie po ​tra​fił
za​trzy​mać tych okru ​chów na dłu ​żej i im bar​dziej sta​rał się
sku ​pić,  tym bar​dziej się roz ​my​wa​ły.  Być mo ​że by​ły to tyl​ko
star​cze przy​wi​dze ​nia.  Być mo ​że Bóg ni​g ​dy nie ob ​da​rzył ich
dzieć ​mi.

Mo ​że was dzi​wić,  dla​cze ​go Axl nie zwró ​cił się do są​sia​-
dów,  by po ​mo ​gli mu roz ​ja​śnić mro ​ki nie ​pa​mię ​ci,  nie by​ło to
jed ​nak ta​kie pro ​ste,  jak mo ​że się wy​da​wać.  W  tej spo ​łecz ​no ​-
ści rzad ​ko bo ​wiem dys ​ku ​to ​wa​no o tym,  co dzia​ło się daw​niej.
Nie twier​dzę,  że był to te ​mat ta​bu.  Mam na my​śli to,  że prze ​-
szłość skry​wa​ła się chwi​la​mi we mgle tak sa​mo gę ​stej jak ta,
któ ​ra wi​sia​ła nad mo ​cza​ra​mi.  W ie ​śnia​kom nie przy​cho ​dzi​ło
po pro ​stu do gło ​wy,  by za​sta​na​wiać się nad prze ​szło ​ścią – na​-
wet tą zu ​peł​nie nie ​daw​ną.

W eź ​my choć ​by to,  co drę ​czy​ło Axla od pew​ne ​go cza​su:
był prze ​ko ​na​ny,  że jesz ​cze nie tak daw​no ży​ła wśród nich ko ​-
bie ​ta z dłu ​gi​mi ru ​dy​mi wło ​sa​mi i że peł​ni​ła ona waż ​ną funk​cję



w ich spo ​łecz ​no ​ści.  Za każ ​dym ra​zem,  gdy ktoś się zra​nił al​bo
za​cho ​ro ​wał,  po ​sy​ła​no na​tych ​miast po ru ​dą ko ​bie ​tę,  tak bie ​głą
w uzdra​wia​niu.  Te ​raz jed ​nak za​gi​nął po niej wszel​ki ślad i nikt
naj​wy​raź ​niej nie przej​mo ​wał się tym,  co się sta​ło,  nikt w ogó ​le
nie ża​ło ​wał,  że jej za​bra​kło.  Kie ​dy pew​ne ​go ran​ka Axl wspo ​-
mniał o niej trzem są​sia​dom, z któ ​ry​mi roz ​ko ​py​wał zmar​z ​nię ​-
tą zie ​mię,  ich re ​ak​cja świad ​czy​ła,  że na​praw​dę nie ma​ją po ​ję ​-
cia,  o czym mó ​wi.  Je ​den z nich prze ​rwał na​wet ro ​bo ​tę,  usi​łu ​-
jąc coś so ​bie przy​po ​mnieć,  lecz w koń​cu po ​krę ​cił gło ​wą.

– To mu ​sia​ło być daw​no te ​mu – po ​wie ​dział.
– Ja też nie przy​po ​mi​nam so ​bie w ogó ​le tej ko ​bie ​ty – rze ​kła

Be ​atri​ce,  gdy pew​nej no ​cy po ​ru ​szył z nią ten te ​mat.  – Mo ​że
wy​śni​łeś ją so ​bie,  by za​spo ​ko ​ić ja​kieś swo ​je po ​trze ​by,  Axl,
choć masz prze ​cież przy so ​bie żo ​nę,  i to ta​ką,  któ ​ra no ​si się
bar​dziej pro ​sto od cie ​bie.

To by​ło ubie ​głej je ​sie ​ni,  gdy le ​że ​li obok sie ​bie na łóż ​ku
w kom ​plet ​nej ciem ​no ​ści,  słu ​cha​jąc kro ​pel desz ​czu bęb ​nią​-
cych o ścia​ny.

– To praw​da,  że pra​wie w ogó ​le się nie po ​sta​rza​łaś przez
te wszyst ​kie la​ta – przy​znał Axl.  – Ale ta ko ​bie ​ta wca​le mi się
nie przy​śni​ła i ty też przy​po ​mnia​ła​byś ją so ​bie,  gdy​byś tyl​ko
chwi​lę się za​sta​no ​wi​ła.  Za​le ​d ​wie przed mie ​sią​cem za​pu ​ka​ła
do na​szych drzwi,  za​cna du ​sza,  i za​py​ta​ła,  czy cze ​goś nam
nie przy​nieść.  Na pew​no to pa​mię ​tasz.

– Dla​cze ​go mia​ła​by nam coś przy​no ​sić? By​ła z na​mi w ja​kiś
spo ​sób spo ​krew​nio ​na?



– Nie są​dzę,  księż ​nicz ​ko.  By​ła po pro ​stu mi​ła.  Na pew​no
pa​mię ​tasz.  Czę ​sto do nas za​glą​da​ła.  Py​ta​ła,  czy nie jest nam
zim ​no i czy nie je ​ste ​śmy głod ​ni.

– Cie ​ka​wi mnie,  Axl,  ja​ki mia​ła in​te ​res,  że ​by tak nas wy​róż ​-
niać?

– Też mnie to wte ​dy in​try​go ​wa​ło,  księż ​nicz ​ko.  Pa​mię ​tam,
jak my​śla​łem,  że ta ko ​bie ​ta opie ​ku ​je się cho ​ry​mi,  a prze ​cież
obo ​je je ​ste ​śmy tak sa​mo zdro ​wi jak każ ​dy w tej wio ​sce.  Mo ​że
krą​żą po ​gło ​ski o zbli​ża​ją​cej się za​ra​zie i przy​cho ​dzi,  że ​by nas
do ​glą​dać? Oka​za​ło się jed ​nak,  że nie wy​bu ​chła żad ​na za​ra​za,
a ona by​ła po pro ​stu mi​ła.  Te ​raz,  kie ​dy o niej roz ​ma​wia​my,
przy​po ​mi​nam so ​bie na​wet wię ​cej.  Sta​ła tu i mó ​wi​ła,  że ​by​śmy
nie przej​mo ​wa​li się dzieć ​mi,  któ ​re z nas dwo ​ru ​ją.  Tak by​ło.
A po ​tem wszel​ki ślad po niej za​gi​nął.

– Ta ru ​da nie tyl​ko jest po ​sta​cią z twe ​go snu,  Axl,  ale mu ​-
sia​ła być głu ​pia,  sko ​ro przej​mo ​wa​ła się dzieć ​mi i ich za​ba​wa​-
mi.

– To sa​mo so ​bie wów​czas po ​my​śla​łem,  księż ​nicz ​ko.  Co
nam mo ​gą szko ​dzić dzie ​ci,  któ ​re mu ​szą się prze ​cież czymś
za​jąć,  kie ​dy na dwo ​rze jest brzyd ​ka po ​go ​da? Po ​wie ​dzia​łem
jej,  że nie przy​wią​zu ​je ​my do te ​go zna​cze ​nia,  ale tak czy owak,
mia​ła na wzglę ​dzie na​sze do ​bro.  Pa​mię ​tam też,  jak mó ​wi​ła,
że to nie w po ​rząd ​ku,  że mu ​si​my spę ​dzać no ​ce bez świecz ​ki.

– Je ​śli ta isto ​ta współ​czu ​ła nam z po ​wo ​du bra​ku świecz ​ki,
to przy​naj​mniej raz mia​ła ra​cję – od ​par​ła Be ​atri​ce.  – To jaw​na
znie ​wa​ga,  że za​bra​nia nam się pa​lić świecz ​kę w no ​ce ta​kie jak
ta,  mi​mo że rę ​ce nie drżą nam bar​dziej niż in​nym. Pod ​czas



gdy są ta​cy,  co noc w noc upi​ja​ją się cy​drem al​bo ma​ją dzie ​ci,
któ ​re bie ​ga​ją jak sza​lo ​ne po izbie.  Ale to nie im,  a nam ode ​-
bra​no świecz ​kę i choć le ​żysz tuż przy mnie,  Axl,  pra​wie cię
nie wi​dzę.

– Nikt nie miał za​mia​ru nas znie ​wa​żać,  księż ​nicz ​ko.  Tak po
pro ​stu za​wsze po ​stę ​po ​wa​no i na tym ko ​niec.

– Po ​wiem ci,  że nie tyl​ko ko ​bie ​ta z twe ​go snu dzi​wi się,  że
ode ​bra​no nam świecz ​kę.  W czo ​raj,  a mo ​że to by​ło przed ​-
wczo ​raj,  mi​ja​łam ko ​bie ​ty nad rze ​ką i je ​stem pew​na,  że kie ​dy
zda​wa​ło im się,  że je ​stem zbyt da​le ​ko,  by je sły​szeć,  jed ​na
z nich ubo ​le ​wa​ła,  że ta​ka po ​rząd ​na pa​ra jak my mu ​si co noc
sie ​dzieć po ciem ​ku.

– Po ​wta​rzam ci,  księż ​nicz ​ko: ona nie jest ko ​bie ​tą z me ​go
snu.  W szy​scy zna​li ją tu ​taj jesz ​cze przed mie ​sią​cem i każ ​dy
miał dla niej do ​bre sło ​wo.  Dla​cze ​go wszy​scy,  łącz ​nie z to ​bą,
za​po ​mi​na​ją,  że kie ​dy​kol​wiek ży​ła?

Przy​po ​mi​na​jąc so ​bie te ​go wio ​sen​ne ​go ran​ka tam ​tą roz ​mo ​-
wę,  Axl go ​tów był pra​wie przy​znać,  że my​lił się co do ru ​dej
ko ​bie ​ty.  Był w koń​cu męż ​czy​zną w po ​de ​szłym wie ​ku i mo ​gło
mu się coś po ​plą​tać.  Z dru ​giej stro ​ny hi​sto ​ria z ko ​bie ​tą sta​no ​-
wi​ła tyl​ko je ​den z ca​łe ​go sze ​re ​gu po ​dob ​nych za​gad ​ko ​wych
epi​zo ​dów.  Fru ​stro ​wa​ło go,  że nie mo ​że so ​bie w tej chwi​li
przy​po ​mnieć zbyt wie ​lu,  ale by​ło ich wię ​cej,  co do te ​go nie
miał wąt ​pli​wo ​ści.  W eź ​my choć ​by na przy​kład in​cy​dent do ​ty​-
czą​cy Mar​ty.

Mar​ta,  dzie ​wię ​cio- al​bo dzie ​się ​cio ​let ​nia dziew​czyn​ka,  za​-
wsze cie ​szy​ła się opi​nią nie ​ustra​szo ​nej.  Jej żą​dzy przy​gód nie



zdo ​ła​ła po ​wścią​gnąć żad ​na mro ​żą​ca krew w ży​łach opo ​wieść
o tym,  co mo ​że się przy​tra​fić wa​łę ​sa​ją​cym się dzie ​ciom.  Dla​-
te ​go gdy pew​ne ​go wie ​czo ​ru ro ​ze ​szła się wia​do ​mość o za​gi​nię ​-
ciu Mar​ty,  wszy​scy,  za​nie ​po ​ko ​je ​ni,  ode ​rwa​li się od swo ​ich za​-
jęć.  Do zmierz ​chu zo ​sta​ła mniej niż go ​dzi​na,  gęst ​nia​ła mgła
i na zbo ​czach sły​chać by​ło wil​ki.  Przez dłuż ​szy czas w ca​łej
osa​dzie roz ​brzmie ​wa​ły na​wo ​łu ​ją​ce dziew​czyn​kę gło ​sy.  W ie ​-
śnia​cy prze ​mie ​rza​li ko ​ry​ta​rze,  prze ​szu ​ku ​jąc wszyst ​kie izby
miesz ​kal​ne,  skła​dzi​ki i miej​sca pod bel​ka​mi su ​fi​tów,  każ ​dą
kry​jów​kę,  w któ ​rej mo ​gło się scho ​wać fi​glar​ne dziec ​ko.

I na​gle w trak​cie ca​łe ​go te ​go roz ​gar​dia​szu z pa​stwisk na
wzgó ​rzach wró ​ci​li dwaj pa​ste ​rze i za​czę ​li grzać się przy ogniu
w W iel​kiej Izbie.  I kie ​dy tam sie ​dzie ​li,  je ​den z nich po ​wie ​dział,
że dzień wcze ​śniej wi​dzie ​li strzy​ży​ka-or​ła,  któ ​ry za​to ​czył nad
ich gło ​wa​mi je ​den,  dru ​gi,  a po ​tem trze ​ci krąg.  Nie mo ​że być
mo ​wy o po ​mył​ce,  stwier​dził pa​sterz,  to był na pew​no strzy​-
żyk-orzeł.  W ia​do ​mość ro ​ze ​szła się szyb ​ko po osa​dzie i wkrót ​-
ce przy ogniu ze ​brał się tłum lu ​dzi pra​gną​cych wy​słu ​chać pa​-
ste ​rzy.  Do ​łą​czył do nich na​wet Axl,  bo po ​ja​wie ​nie się w ich
kra​ju strzy​ży​ka-or​ła by​ło rze ​czy​wi​ście czymś nad ​zwy​czaj​-
nym.  Strzy​ży​kom-or​łom przy​pi​sy​wa​no szcze ​gól​ne wła​ści​wo ​-
ści,  w tym zdol​ność od ​stra​sza​nia wil​ków,  i po ​wia​da​no,  że
dzię ​ki tym pta​kom wil​ki zu ​peł​nie znik​nę ​ły z in​nych czę ​ści kra​-
ju.

Z po ​cząt ​ku pa​ste ​rzy pil​nie wy​py​ty​wa​no i ka​za​no im po wie ​-
le ​kroć po ​wta​rzać swo ​ją opo ​wieść.  Po ja​kimś cza​sie wśród
słu ​cha​czy za​czął się sze ​rzyć scep ​ty​cyzm.  Ktoś wska​zał,  że



wie ​le już by​ło po ​dob ​nych do ​nie ​sień i za każ ​dym ra​zem oka​za​-
ły się nie ​po ​twier​dzo ​ne.  Ktoś in​ny przy​po ​mniał,  że nie da​lej
jak ze ​szłej wio ​sny ci sa​mi dwaj pa​ste ​rze opo ​wia​da​li po ​dob ​ną
hi​sto ​rię,  lecz nikt po ​za ni​mi ni​cze ​go ta​kie ​go nie zo ​ba​czył.  Za​-
pe ​rze ​ni pa​ste ​rze za​prze ​cza​li,  by kie ​dy​kol​wiek wcze ​śniej mó ​-
wi​li o czymś ta​kim,  i wkrót ​ce tłum po ​dzie ​lił się na tych,  któ ​rzy
wzię ​li ich stro ​nę,  i tych twier​dzą​cych,  że pa​mię ​ta​ją po ​dob ​ny
epi​zod z ubie ​głe ​go ro ​ku.

Spór co ​raz bar​dziej się za​ostrzał i Axl zo ​rien​to ​wał się,  że
po raz któ ​ryś z rzę ​du ogar​nia go drę ​czą​ce po ​czu ​cie,  że coś
jest nie w po ​rząd ​ku.  Zo ​sta​wił po ​krzy​ku ​ją​cych i prze ​py​cha​ją​-
cych się lu ​dzi i wy​szedł na ze ​wnątrz,  by spoj​rzeć na ciem ​nie ​-
ją​ce nie ​bo i su ​ną​cą przy zie ​mi mgłę.  Po chwi​li w je ​go umy​śle
za​czę ​ły się z po ​wro ​tem łą​czyć frag ​men​ty ukła​dan​ki: przy​po ​-
mniał so ​bie o za​gi​nio ​nej Mar​cie,  gro ​żą​cym jej nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwie i o tym,  że nie ​daw​no jesz ​cze szu ​ka​ła jej ca​ła osa​da.  Ale
wszyst ​ko to co ​raz bar​dziej się za​cie ​ra​ło,  w po ​dob ​ny spo ​sób,
w ja​ki za​cie ​ra się sen w pierw​szych se ​kun​dach po obu ​dze ​niu,
i tyl​ko dzię ​ki naj​wyż ​sze ​mu sku ​pie ​niu Axl nie prze ​stał my​śleć
o ma​łej Mar​cie,  pod ​czas gdy lu ​dzie w dal​szym cią​gu spie ​ra​li
się o strzy​ży​ka-or​ła.  I na​gle,  kie ​dy tam tak stał,  usły​szał nu ​cą​-
cy coś dziew​czę ​cy głos i z mgły przed nim wy​ło ​ni​ła się Mar​ta.

– Dziw​ne z cie ​bie dziec ​ko – po ​wie ​dział Axl,  kie ​dy pod ​bie ​gła
do nie ​go w pod ​sko ​kach.  – Nie bo ​isz się ciem ​no ​ści? Nie bo ​isz
się wil​ków ani ogrów?

– Ależ bo ​ję się ich,  pa​nie – od ​par​ła z uśmie ​chem. – Ale
wiem,  jak się przed ni​mi scho ​wać.  Mam na​dzie ​ję,  że ro ​dzi​ce



o mnie nie py​ta​li.  W  ze ​szłym ty​go ​dniu po ​rząd ​nie do ​sta​łam
w skó ​rę.

– Czy o cie ​bie nie py​ta​li? Oczy​wi​ście,  że py​ta​li.  Nie wiesz,
że szu ​ka​ła cię ca​ła wio ​ska? Po ​słu ​chaj,  jak się tam kłó ​cą.  To
wszyst ​ko przez cie ​bie,  dziec ​ko.

– Och,  niech pan prze ​sta​nie! – za​wo ​ła​ła ze śmie ​chem Mar​-
ta.  – W iem,  że wca​le nie za​uwa​ży​li,  że mnie nie ma.  I sły​szę,
że to nie o mnie się tam kłó ​cą.

Kie ​dy to po ​wie ​dzia​ła,  Axl uświa​do ​mił so ​bie,  że mia​ła ra​cję:
lu ​dzie we ​wnątrz wca​le nie spie ​ra​li się o nią,  lecz o coś zu ​peł​-
nie in​ne ​go.  Na​chy​lił się ku wej​ściu,  by le ​piej sły​szeć,  i kie ​dy
do ​tar​ło do nie ​go ja​kieś wy​po ​wie ​dzia​ne pod ​nie ​sio ​nym gło ​sem
zda​nie,  przy​po ​mniał so ​bie ca​łą hi​sto ​rię o pa​ster​zach i strzy​-
ży​ku-or​le.  Za​sta​na​wiał się,  czy po ​wi​nien spró ​bo ​wać to wy​ja​-
śnić Mar​cie,  ale ona na​gle go omi​nę ​ła i we ​szła do środ ​ka.

Po ​dą​żył w ślad za nią,  ocze ​ku ​jąc,  że po ​wi​ta​ją ją z wiel​ką ra​-
do ​ścią i ulgą.  Szcze ​rze mó ​wiąc,  li​czył,  że kie ​dy po ​ja​wią się
tam ra​zem,  ja​kaś część chwa​ły za jej bez ​piecz ​ny po ​wrót spły​-
nie i na nie ​go.  Lecz kie ​dy we ​szli do W iel​kiej Izby,  wie ​śnia​cy
tak za​żar​cie się kłó ​ci​li,  że tyl​ko kil​ku z nich w ogó ​le zer​k​nę ​ło
w ich stro ​nę.  Mat ​ka Mar​ty po ​de ​szła do cór​ki tyl​ko po to,  by ją
krót ​ko skar​cić.

– Je ​steś w koń​cu! Ile ra​zy mam ci po ​wta​rzać,  że ​byś nie
włó ​czy​ła się po oko ​li​cy? – po ​wie ​dzia​ła,  po czym po ​now​nie
sku ​pi​ła uwa​gę na to ​czą​cym się przy ogniu spo ​rze.  Mar​ta zaś
uśmiech ​nę ​ła się do Axla,  jak​by chcia​ła po ​wie ​dzieć „A nie mó ​-
wi​łam?”,  i zni​kła w pół​mro ​ku,  że ​by po ​szu ​kać ró ​wie ​śni​ków.



Te ​raz w izbie zro ​bi​ło się wy​raź ​nie ja​śniej.  Po ​nie ​waż mie ​-
ści​ła się na sa​mym skra​ju ko ​lo ​nii,  mia​ła nie ​wiel​kie okien​ko,
ale tak wy​so ​ko,  że moż ​na by​ło przez nie wyj​rzeć,  tyl​ko je ​śli
sta​nę ​ło się na stoł​ku.  W  tym mo ​men​cie by​ło za​sło ​nię ​te ka​wał​-
kiem ma​te ​ria​łu,  ale przez je ​den z ro ​gów prze ​świ​ty​wa​ło słoń​-
ce,  rzu ​ca​jąc pro ​mień do ​kład ​nie tam,  gdzie spa​ła Be ​atri​ce.
W  je ​go świe ​tle Axl zo ​ba​czył coś,  co wy​glą​da​ło jak uno ​szą​cy
się nad jej gło ​wą owad.  Po chwi​li zdał so ​bie spra​wę,  że to za​-
wie ​szo ​ny na nie ​wi​docz ​nej pio ​no ​wej nit ​ce pa​jąk,  któ ​ry na je ​go
oczach za​czął scho ​dzić ni​żej.  Axl wstał bez ​sze ​lest ​nie ze stoł​-
ka,  prze ​szedł przez ma​łą izbę,  prze ​su ​nął rę ​ką nad śpią​cą żo ​-
ną i zła​pał pa​jącz ​ka w dłoń.  Na​stęp ​nie stał przez chwi​lę
w miej​scu i przy​glą​dał się żo ​nie.  Na jej twa​rzy ma​lo ​wał się
spo ​kój,  któ ​ry rzad ​ko ostat ​nio wi​dy​wał,  gdy nie spa​ła,  i zdzi​wi​-
ła go ra​dość,  ja​ką od ​czuł na ten wi​dok.  Uświa​do ​mił so ​bie
w tym mo ​men​cie,  że pod ​jął już de ​cy​zję,  i po ​now​nie za​pra​gnął
ją obu ​dzić,  po to tyl​ko,  by po ​dzie ​lić się z nią tą wia​do ​mo ​ścią.
Po chwi​li uznał jed ​nak,  że by​ło ​by to czymś sa​mo ​lub ​nym –
a po ​za tym,  skąd mógł wie ​dzieć,  ja​ka bę ​dzie jej re ​ak​cja? Osta​-
tecz ​nie wró ​cił na swo ​je miej​sce i sia​da​jąc na zy​dlu,  przy​po ​-
mniał so ​bie o pa​jącz ​ku i otwo ​rzył de ​li​kat ​nie dłoń.

Sie ​dząc wcze ​śniej na ław​ce na ze ​wnątrz i cze ​ka​jąc na
pierw​szy brzask,  pró ​bo ​wał przy​po ​mnieć so ​bie,  kie ​dy on i Be ​-
atri​ce po raz pierw​szy za​czę ​li mó ​wić o swo ​jej po ​dró ​ży.  W y​-
da​wa​ło mu się wów​czas,  że pa​mię ​ta pew​ną kon​kret ​ną roz ​mo ​-
wę,  któ ​rą od ​by​li pew​nej no ​cy tu,  w tej izbie.  Te ​raz jed ​nak,  ob ​-
ser​wu ​jąc,  jak pa​jąk scho ​dzi po skra​ju je ​go dło ​ni na gli​nia​ne



kle ​pi​sko,  uświa​do ​mił so ​bie po ​nad wszel​ką wąt ​pli​wość,  że po
raz pierw​szy na​po ​mknę ​li o tym w dniu,  kie ​dy nie ​opo ​dal wio ​-
ski prze ​cho ​dzi​ła nie ​zna​jo ​ma w ciem ​nych łach ​ma​nach.

Ra​nek był sza​ry – czyż ​by dzia​ło się to jesz ​cze w li​sto ​pa​-
dzie? – i Axl szedł bie ​gną​cą wzdłuż rze ​ki ścież ​ką,  nad któ ​rą
wi​sia​ły wierz ​bo ​we wit ​ki.  W ra​cał szyb ​kim kro ​kiem z po ​la do
do ​mu, być mo ​że po ja​kieś na​rzę ​dzie al​bo no ​we po ​le ​ce ​nia od
nad ​zor​cy.  Tak czy ina​czej,  sły​sząc pod ​nie ​sio ​ne gło ​sy do ​bie ​ga​-
ją​ce zza krza​ków po pra​wej stro ​nie,  rap ​tow​nie się za​trzy​mał.
W  pierw​szej chwi​li po ​my​ślał,  że w po ​bli​żu gra​su ​ją ogry,  i ro ​-
zej​rzał się szyb ​ko za ja​kimś ka​mie ​niem lub ki​jem.  Po ​tem do ​-
tar​ło do nie ​go,  że gło ​sy – wszyst ​kie ko ​bie ​ce – choć gniew​ne
i prze ​ję ​te,  nie są jed ​nak prze ​ra​żo ​ne,  a te ​go wła​śnie na​le ​ża​ło
się spo ​dzie ​wać,  gdy​by cho ​dzi​ło o na​paść ogrów.  Mi​mo to
prze ​ci​snął się zde ​cy​do ​wa​nie przez ży​wo ​płot z ja​łow​ców i wy​-
szedł na po ​la​nę,  na któ ​rej zo ​ba​czył pięć ko ​biet – już nie pierw​-
szej mło ​do ​ści,  lecz na​dal zdol​nych ro ​dzić dzie ​ci – sto ​ją​cych
ra​zem w zbi​tej grup ​ce,  od ​wró ​co ​nych do nie ​go ple ​ca​mi i krzy​-
czą​cych na coś lub na ko ​goś w od ​da​li.  Do ​pie ​ro gdy pra​wie się
z ni​mi zrów​nał,  jed ​na z nich do ​strze ​gła go i pod ​sko ​czy​ła prze ​-
stra​szo ​na,  a po ​tem wszyst ​kie obej​rza​ły się i zmie ​rzy​ły go bez ​-
czel​nym spoj​rze ​niem.

– No,  no – mruk​nę ​ła któ ​raś z nich.  – Mo ​że to przy​pa​dek,
a mo ​że coś wię ​cej.  Ale po ​ja​wił się w koń​cu mąż i miej​my na​-
dzie ​ję,  że prze ​mó ​wi jej do ro ​zu ​mu.

– Po ​wta​rza​ły​śmy two ​jej żo ​nie,  że ​by nie szła,  ale nie chcia​ła
słu ​chać – do ​da​ła ta,  któ ​ra pierw​sza go za​uwa​ży​ła.  – Upar​ła



się,  że za​nie ​sie je ​dze ​nie tej nie ​zna​jo ​mej,  choć naj​pew​niej to
ja​kaś dia​bli​ca al​bo elf​ka w prze ​bra​niu.

– Czy mo ​ja żo ​na jest w nie ​bez ​pie ​czeń​stwie? Pro ​szę,  po ​-
wiedz ​cie,  o co cho ​dzi,  mo ​je pa​nie.

– Przez ca​ły ra​nek krą​ży​ła tu ja​kaś dziw​na ko ​bie ​ta – wy​ja​-
śni​ła jed ​na z ko ​biet.  – Z roz ​pusz ​czo ​ny​mi wło ​sa​mi,  w płasz ​czu
z czar​nych łach ​ma​nów.  Twier​dzi,  że jest Sak​son​ką,  ale nie
ubie ​ra się jak żad ​na zna​na nam Sak​son​ka.  Pró ​bo ​wa​ła pod ​-
kraść się do nas przy brze ​gu rze ​ki,  gdy ro ​bi​ły​śmy pra​nie,  lecz
uda​ło nam się ją do ​strzec i prze ​pę ​dzić.  W ciąż jed ​nak wra​ca
i za​cho ​wu ​je się tak,  jak​by coś ją bar​dzo za​smu ​ci​ło,  al​bo pro ​si
nas o je ​dze ​nie.  Pró ​bo ​wa​ła chy​ba przez ca​ły czas rzu ​cić urok
na two ​ją żo ​nę,  pa​nie,  bo dziś ra​no już dwa ra​zy mu ​sia​ły​śmy
ła​pać Be ​atri​ce za rę ​ce,  tak bar​dzo chcia​ła po ​dejść do te ​go de ​-
mo ​na.  W  koń​cu wy​rwa​ła się nam wszyst ​kim i po ​szła na gó ​rę,
do sta​re ​go gło ​gu,  gdzie sie ​dzi te ​raz dia​bli​ca i na nią cze ​ka.
Trzy​ma​ły​śmy ją z ca​łej si​ły,  ale dia​bli​ca naj​wy​raź ​niej rzu ​ci​ła
już na nią urok,  bo two ​ja żo ​na mia​ła moc nie ​spo ​ty​ka​ną u ko ​-
goś tak wą​tłe ​go i sę ​dzi​we ​go jak ona,  pa​nie.

– Przy sta​rym gło ​gu…
– Do ​pie ​ro co tam po ​szła,  pa​nie.  Ta ko ​bie ​ta jed ​nak jest z ca​-

łą pew​no ​ścią dia​bli​cą i je ​śli masz za​miar iść po żo ​nę,  uwa​żaj,
że ​by się nie po ​tknąć i nie ska​le ​czyć o za​tru ​ty oset,  bo ra​na ni​-
g ​dy się nie za​goi.

Axl sta​rał się nie oka​zy​wać ko ​bie ​tom,  jak go iry​tu ​ją.
– Je ​stem wam bar​dzo wdzięcz ​ny,  mo ​je pa​nie – po ​wie ​dział.

– Pój​dę zo ​ba​czyć,  co ta​kie ​go szy​ku ​je żo ​na.  Pa​nie wy​ba​czą.



Mia​nem „sta​re ​go gło ​gu” na​si wie ​śnia​cy okre ​śla​li po ​bli​skie
miej​sce spo ​tkań,  a tak​że sa​mo drze ​wo gło ​gu,  któ ​re wy​da​wa​ło
się wy​ra​stać z go ​łej ska​ły na skra​ju urwi​ska nie ​opo ​dal osa​dy.
W  sło ​necz ​ny dzień,  kie ​dy nie by​ło wia​tru,  moż ​na tam by​ło
mi​ło spę ​dzić czas,  po ​dzi​wia​jąc wi​dok na po ​la,  za​ko ​le rze ​ki
i cią​gną​ce się za nią mo ​cza​ry.  W  nie ​dzie ​lę dzie ​ci ba​wi​ły się
czę ​sto mię ​dzy sę ​ka​ty​mi ko ​rze ​nia​mi drze ​wa,  a cza​sa​mi ska​ka​-
ły od ​waż ​nie ze skra​ju urwi​ska,  któ ​re by​ło wła​ści​wie ła​god ​nym
po ​ro ​śnię ​tym tra​wą zbo ​czem,  po któ ​rym śmia​łek to ​czył się po
pro ​stu w dół ni​czym becz ​ka,  nie do ​zna​jąc przy tym żad ​nej
szko ​dy.  Lecz w ta​ki ra​nek jak ten,  kie ​dy za​rów​no dzie ​ci,  jak
i do ​ro ​śli wy​ko ​ny​wa​li pil​nie swo ​je za​da​nia,  to miej​sce po ​win​no
być wy​lud ​nio ​ne,  i wi​dząc ry​su ​ją​ce się na tle bia​łe ​go nie ​ba
dwie po ​sta​ci,  Axl nie zdzi​wił się wca​le,  że ko ​bie ​ty są sa​me.
Opie ​ra​ją​ca się ple ​ca​mi o ska​łę nie ​zna​jo ​ma mia​ła na so ​bie rze ​-
czy​wi​ście dziw​ne odzie ​nie.  Jej płaszcz wy​da​wał się – przy​naj​-
mniej z da​le ​ka – uszy​ty z wie ​lu ka​wał​ków ma​te ​ria​łu i te ​raz ło ​-
po ​tał na wie ​trze,  upo ​dab ​nia​jąc swo ​ją wła​ści​ciel​kę do zry​wa​ją​-
ce ​go się do lo ​tu wiel​kie ​go pta​ka.  Be ​atri​ce,  któ ​ra nie usia​dła,
lecz na​chy​la​ła się ku swo ​jej to ​wa​rzysz ​ce,  ro ​bi​ła przy niej wra​-
że ​nie drob ​nej i wą​tłej.  W y​da​wa​ły się po ​grą​żo ​ne w roz ​mo ​wie,
ale wi​dząc Axla,  któ ​ry wspi​nał się we mgle po sto ​ku,  umil​kły
i przez chwi​lę go ob ​ser​wo ​wa​ły.  Be ​atri​ce po ​de ​szła w koń​cu do
skra​ju urwi​ska.

– Za​trzy​maj się tam,  mę ​żu,  i nie pod ​chodź bli​żej! – za​wo ​ła​-
ła.  – Zej​dę do cie ​bie.  Nie wspi​naj się wy​żej i nie przy​spa​rzaj



wię ​cej zgry​zot tej bied ​nej ko ​bie ​cie,  któ ​ra mo ​że wresz ​cie roz ​-
pro ​sto ​wać no ​gi i po ​si​lić się krom ​ką czer​stwe ​go chle ​ba.

Axl za​cze ​kał tak,  jak go pro ​si​ła,  i wkrót ​ce zo ​ba​czył żo ​nę,
któ ​ra ze ​szła w dół po ​lną ścież ​ką i przy​sta​nę ​ła tuż przy nim.

– Czy wy​sła​ły cię po mnie te głu ​pie ko ​bie ​ty? – za​py​ta​ła pół​-
gło ​sem,  naj​wy​raź ​niej nie chcąc,  by nie ​sio ​ne wia​trem sło ​wa
do ​tar​ły do uszu nie ​zna​jo ​mej.  – Kie ​dy by​łam w ich wie ​ku,  łu ​-
dzi​łam się,  że tyl​ko star​si lu ​dzie hoł​du ​ją głu ​pim prze ​są​dom,
uzna​jąc,  że każ ​dy przy​droż ​ny ka​mień jest prze ​klę ​ty,  a każ ​dy
bez ​dom ​ny kot to zły duch.  Te ​raz,  gdy się ze ​sta​rza​łam,  wi​dzę,
że to ra​czej mło ​dzi wie ​rzą we wszel​kie ​go ro ​dza​ju nie ​do ​rzecz ​-
no ​ści,  zu ​peł​nie jak​by nie sły​sze ​li obiet ​ni​cy Pa​na,  że za​wsze
bę ​dzie nas strzegł od złe ​go.  Spójrz na tę bied ​ną nie ​zna​jo ​mą,
zo ​bacz,  ja​ka jest znu ​żo ​na i sa​mot ​na.  Już od czte ​rech dni wę ​-
dru ​je przez po ​la i la​sy,  a miesz ​kań​cy ko ​lej​nych wio ​sek ka​żą jej
iść da​lej.  Choć prze ​mie ​rza chrze ​ści​jań​ski kraj i nie ma żad ​-
nych skaz na skó ​rze,  bio ​rą ją za de ​mo ​na al​bo trę ​do ​wa​tą.
Mam na​dzie ​ję,  mę ​żu,  że nie za​bro ​nisz mi do ​dać tej bied ​nej
ko ​bie ​cie otu ​chy i na​kar​mić jej ża​ło ​sny​mi reszt ​ka​mi stra​wy,
któ ​re przy so ​bie mia​łam.

– W  ży​ciu nie na​ma​wiał​bym cię do cze ​goś ta​kie ​go,  księż ​-
nicz ​ko,  bo wi​dzę na wła​sne oczy,  że to,  co mó ​wisz,  to szcze ​-
ra praw​da.  Jesz ​cze nim tu do ​sze ​dłem,  przy​szło mi do gło ​wy,
ja​kie to smut ​ne,  że nie mo ​że ​my już god ​nie ugo ​ścić nie ​zna​jo ​-
me ​go czło ​wie ​ka.

– W  ta​kim ra​zie wra​caj do swo ​ich za​jęć,  mę ​żu,  bo znów
za​czną ci za​rzu ​cać,  że się guz ​drzesz,  i nim się obej​rzysz,  bę ​-



dą z nas dwo ​ro ​wać dzie ​ci.
– Nikt mi ni​g ​dy nie za​rzu ​cał,  że się guz ​drzę,  księż ​nicz ​ko.

Kto ci po ​wie ​dział coś ta​kie ​go? Nie sły​sza​łem do ​tąd po ​dob ​-
nych za​rzu ​tów i pra​cu ​ję tak sa​mo cięż ​ko jak męż ​czyź ​ni,  któ ​-
rzy są ode mnie dwa​dzie ​ścia lat młod ​si.

– Tyl​ko się z to ​bą dro ​czę,  mę ​żu.  To praw​da,  nikt nie za​-
rzu ​ca ci,  że ma​ło pra​cu ​jesz.

– Na​wet je ​śli dzie ​ci ob ​rzu ​ca​ją nas cza​sem wy​zwi​ska​mi,  to
nie dla​te ​go,  że szyb ​ko czy wol​no pra​cu ​ję,  lecz dla​te ​go,  że ich
ro ​dzi​ce są zbyt głu ​pi al​bo,  co bar​dziej praw​do ​po ​dob ​ne,  zbyt
pi​ja​ni,  by na​uczyć ich do ​brych ma​nier i sza​cun​ku dla star​-
szych.

– Uspo ​kój się,  mę ​żu.  Przy​zna​łam,  że tyl​ko się z to ​bą dro ​-
czy​łam,  i wię ​cej te ​go nie po ​wtó ​rzę.  Ta nie ​zna​jo ​ma opo ​wia​da​-
ła mi coś,  co bar​dzo mnie za​cie ​ka​wi​ło i mo ​że za​in​te ​re ​so ​wać
i cie ​bie.  Ale nie skoń​czy​ła jesz ​cze swo ​jej opo ​wie ​ści,  więc pro ​-
szę cię po ​now​nie,  byś za​jął się tym,  co masz do zro ​bie ​nia,
i po ​zwo ​lił mi jej wy​słu ​chać i do ​dać otu ​chy.

– Prze ​pra​szam,  księż ​nicz ​ko,  je ​śli ostro się do cie ​bie ode ​-
zwa​łem – od ​rzekł Axl,  ale Be ​atri​ce od ​wró ​ci​ła się już do nie ​go
ple ​ca​mi i wspi​na​ła się z po ​wro ​tem ścież ​ką do gło ​gu i sto ​ją​cej
w trze ​po ​czą​cym płasz ​czu po ​sta​ci.

W ra​ca​jąc po chwi​li na po ​le,  Axl wy​sta​wił na pró ​bę cier​pli​-
wość swo ​ich to ​wa​rzy​szy i wy​brał okręż ​ną dro ​gę,  by po ​now​-
nie przejść obok sta​re ​go drze ​wa.  Al​bo ​wiem praw​dę mó ​wiąc,
choć po ​dob ​nie jak żo ​nie nie po ​do ​ba​ła mu się wiecz ​na po ​-
dejrz ​li​wość ko ​biet,  nie mógł wy​zbyć się my​śli,  że nie ​zna​jo ​ma



sta​no ​wi ja​kieś za​gro ​że ​nie,  i od ​kąd zo ​sta​wił z nią Be ​atri​ce,  tra​-
wił go nie ​po ​kój.  Dla​te ​go z ulgą uj​rzał żo ​nę,  któ ​ra wpa​try​wa​ła
się w nie ​bo,  sto ​jąc sa​mot ​nie na skra​ju urwi​ska.  W y​da​wa​ła się
za​to ​pio ​na w my​ślach i spo ​strze ​gła go,  do ​pie ​ro gdy do niej za​-
wo ​łał.  Kie ​dy pa​trzył,  jak wol​niej niż po ​przed ​nio scho ​dzi do
nie ​go ścież ​ką,  nie po raz pierw​szy przy​szło mu do gło ​wy,  że
od ja​kie ​goś cza​su zmie ​nił jej się chód.  Choć w tym mo ​men​cie
nie uty​ka​ła,  moż ​na by​ło od ​nieść wra​że ​nie,  że do ​ku ​cza jej ja​kiś
skry​wa​ny ból.  Gdy się zbli​ży​ła,  za​py​tał,  co sta​ło się z jej dziw​-
ną to ​wa​rzysz ​ką.

– Po ​szła swo ​ją dro ​gą – od ​par​ła Be ​atri​ce.
– Na pew​no by​ła ci wdzięcz ​na za two ​ją do ​broć,  księż ​nicz ​-

ko.  Dłu ​go z nią roz ​ma​wia​łaś?
– Dłu ​go i mia​ła mi wie ​le do po ​wie ​dze ​nia.
– W i​dzę,  że coś nie da​je ci spo ​ko ​ju,  księż ​nicz ​ko.  Mo ​że ko ​-

bie ​ty mia​ły ra​cję i le ​piej by​ło jej uni​kać.
– Ona nie wpra​wi​ła mnie w przy​gnę ​bie ​nie,  Axl.  Skło ​ni​ła tyl​-

ko do za​sta​no ​wie ​nia.
– Je ​steś w dziw​nym na​stro ​ju.  Czy ta nie ​zna​jo ​ma na pew​no

nie rzu ​ci​ła na cie ​bie ja​kie ​goś za​klę ​cia i nie roz ​pły​nę ​ła się chwi​-
lę póź ​niej w po ​wie ​trzu?

– Po ​dejdź do gło ​gu,  mę ​żu,  to zo ​ba​czysz,  że idzie ścież ​ką
i jest bar​dzo bli​sko,  bo wy​ru ​szy​ła za​le ​d ​wie przed chwi​lą.  Ma
na​dzie ​ję,  że wię ​cej ser​ca oka​żą jej ci,  któ ​rzy miesz ​ka​ją po dru ​-
giej stro ​nie wzgó ​rza.

– W  ta​kim ra​zie zo ​sta​wię cię,  księż ​nicz ​ko,  bo wi​dzę,  że nie
do ​zna​łaś żad ​nej szko ​dy.  Bóg ra​du ​je się,  wi​dząc po raz ko ​lej​ny



two ​ją do ​broć.
Tym ra​zem jed ​nak je ​go żo ​na nie chcia​ła,  by tak szyb ​ko od ​-

cho ​dził.  Zła​pa​ła go za rę ​kę,  jak​by sta​ra​ła się od ​zy​skać utra​co ​-
ną rów​no ​wa​gę,  i opar​ła mu gło ​wę na pier​si.  Rę ​ka Axla unio ​sła
się jak​by ob ​da​rzo ​na wła​sną wo ​lą i po ​gła​dzi​ła ją po po ​tar​ga​-
nych przez wiatr wło ​sach.  Kie ​dy na nią spoj​rzał,  od ​krył z za​-
sko ​cze ​niem,  że ma na​dal sze ​ro ​ko otwar​te oczy.

– Na​praw​dę je ​steś w dziw​nym na​stro ​ju – rzekł.  – Co ta​kie ​-
go po ​wie ​dzia​ła ci ta nie ​zna​jo ​ma?

Be ​atri​ce przez chwi​lę jesz ​cze opie ​ra​ła gło ​wę na je ​go pier​si,
a po ​tem wy​pro ​sto ​wa​ła się i od ​su ​nę ​ła.

– Te ​raz,  gdy się nad tym za​sta​na​wiam, Axl,  chy​ba jest coś
rze ​czy​wi​ście w tym,  o czym mó ​wisz – od ​par​ła.  – To dziw​ne,
jak świat za​po ​mi​na o lu ​dziach i rze ​czach,  któ ​re wy​da​rzy​ły się
za​le ​d ​wie wczo ​raj i przed ​wczo ​raj.  Tak jak​by do ​tknę ​ła nas
wszyst ​kich ja​kaś cho ​ro ​ba.

– Do ​kład ​nie to mam na my​śli,  księż ​nicz ​ko.  W eź ​my choć ​by
tę ru ​dą ko ​bie ​tę…

– Zo ​staw​my tę ru ​dą ko ​bie ​tę,  Axl.  Cho ​dzi mi o to,  cze ​go
jesz ​cze nie pa​mię ​ta​my. – Be ​atri​ce mó ​wi​ła to,  wpa​tru ​jąc się
w za​snu ​tą mgłą dal,  lecz te ​raz spoj​rza​ła pro ​sto na nie ​go i zo ​-
ba​czył w jej oczach smu ​tek i tę ​sk​no ​tę.

I wła​śnie wte ​dy – był te ​go pe ​wien – wy​po ​wie ​dzia​ła te waż ​-
ne sło ​wa:

– W iem,  że od daw​na by​łeś te ​mu prze ​ciw​ny,  Axl,  ale na​de ​-
szła po ​ra,  by prze ​my​śleć to od no ​wa.  Mu ​si​my od ​być pew​ną
po ​dróż i nie mo ​że ​my jej już dłu ​żej od ​kła​dać.



– Po ​dróż,  księż ​nicz ​ko? Ja​kie ​go ro ​dza​ju po ​dróż?
– Po ​dróż do wio ​ski na​sze ​go sy​na.  To nie ​da​le ​ko,  mę ​żu,

obo ​je o tym wie ​my. Na​wet kie ​dy ktoś drep ​cze tak po ​wo ​li jak
my,  to naj​wy​żej kil​ka dni mar​szu,  tro ​chę na wschód za W iel​-
ką Rów​ni​ną.  I wkrót ​ce za​cznie się wio ​sna.

– Mo ​że ​my oczy​wi​ście wy​brać się w tę po ​dróż,  księż ​nicz ​ko.
Czy przy​szło ci to na myśl z po ​wo ​du cze ​goś,  co usły​sza​łaś od
nie ​zna​jo ​mej?

– My​śla​łam o tym od bar​dzo daw​na,  Axl,  lecz to,  co po ​wie ​-
dzia​ła mi ta bied ​na ko ​bie ​ta,  spra​wi​ło,  że nie chcę te ​go od ​kła​-
dać na póź ​niej.  Syn cze ​ka na nas w swo ​jej wio ​sce.  Jak dłu ​go
jesz ​cze bę ​dzie ​my zwle ​kać?

– Kie ​dy na​dej​dzie wio ​sna,  księż ​nicz ​ko,  z pew​no ​ścią po ​my​-
śli​my o ta​kiej po ​dró ​ży.  Ale dla​cze ​go twier​dzisz,  że za​wsze się
te ​mu sprze ​ci​wia​łem?

– Nie pa​mię ​tam te ​raz wszyst ​kie ​go,  co na ten te ​mat mó ​wi​li​-
śmy,  Axl.  W iem tyl​ko,  że za​wsze by​łeś prze ​ciw​ko,  mi​mo że
ja bar​dzo te ​go pra​gnę ​łam.

– Cóż,  księż ​nicz ​ko,  po ​roz ​ma​wia​my o tym dłu ​żej,  kie ​dy nie
bę ​dzie ​my mie ​li na gło ​wie ro ​bo ​ty i są​sia​dów sko ​rych do te ​go,
by nas po ​pę ​dzać.  Po ​zwól,  że cię te ​raz zo ​sta​wię.  W krót ​ce
o tym po ​mó ​wi​my.

Jed ​nak w na​stęp ​nych dniach,  na​wet je ​śli któ ​reś z nich
wspo ​mnia​ło coś na te ​mat po ​dró ​ży,  ni​g ​dy te ​go po ​rząd ​nie nie
prze ​dys ​ku ​to ​wa​li.  Za każ ​dym ra​zem gdy o tym na​po ​my​ka​li,
czu ​li się dziw​nie nie ​swo ​jo i wkrót ​ce za​war​li coś w ro ​dza​ju ci​-
che ​go pak​tu – tak jak to w mil​czą​cy spo ​sób uzgad ​nia​ją mię ​dzy



so ​bą sta​rzy mał​żon​ko ​wie – by w mia​rę moż ​li​wo ​ści uni​kać te ​-
go te ​ma​tu.  Po ​wia​dam „w mia​rę moż ​li​wo ​ści”,  bo cza​sa​mi jed ​-
no al​bo dru ​gie ule ​ga​ło po ​trze ​bie – moż ​na na​wet rzec,  przy​-
mu ​so ​wi – aby go po ​ru ​szyć.  Dys ​ku ​sje,  ja​kie wów​czas to ​czy​li,
koń​czy​ły się jed ​nak szyb ​ko wy​krę ​ta​mi lub zło ​ścią.  I któ ​re ​goś
ra​zu Axl za​py​tał żo ​nę pro ​sto z mo ​stu,  co ta​kie ​go po ​wie ​dzia​ła
jej ta dziw​na ko ​bie ​ta przy sta​rym gło ​gu.  Be ​atri​ce za​chmu ​rzy​ła
się,  przez chwi​lę wy​da​wa​ło się,  że wy​buch ​nie pła​czem,  i póź ​-
niej Axl wo ​lał już w ogó ​le nie wspo ​mi​nać o nie ​zna​jo ​mej.

Po ja​kimś cza​sie nie pa​mię ​tał już,  dla​cze ​go za​czę ​li roz ​ma​-
wiać o po ​dró ​ży i ja​kie mia​ła ona dla nich w ogó ​le zna​cze ​nie.
Do ​pie ​ro owe ​go ran​ka,  gdy sie ​dział na ze ​wnątrz na chło ​dzie,
roz ​ja​śni​ło mu się w ja​kiejś czę ​ści w gło ​wie i wró ​ci​ło do nie ​go
wie ​le rze ​czy: ru ​do ​wło ​sa ko ​bie ​ta,  Mar​ta,  nie ​zna​jo ​ma w ciem ​-
nych łach ​ma​nach,  a tak​że in​ne wspo ​mnie ​nia,  któ ​ry​mi nie bę ​-
dzie ​my się te ​raz zaj​mo ​wać.  Przy​po ​mniał so ​bie tak​że cał​kiem
wy​raź ​nie,  co zda​rzy​ło się za​le ​d ​wie przed kil​ko ​ma nie ​dzie ​la​mi,
kie ​dy Be ​atri​ce ode ​bra​no świecz ​kę.

Nie ​dzie ​la by​ła dla wie ​śnia​ków dniem od ​po ​czyn​ku,  przy​naj​-
mniej w tym sen​sie,  że nie pra​co ​wa​li te ​go dnia w po ​lu.  Na​dal
na​le ​ża​ło jed ​nak opo ​rzą​dzić in​wen​tarz i po ​nie ​waż ty​le by​ło in​-
nych rze ​czy do zro ​bie ​nia,  pa​stor uznał,  że za​ka​zy​wa​nie
wszyst ​kie ​go,  co moż ​na uznać za pra​cę,  bę ​dzie nie ​prak​tycz ​ne.
Dla​te ​go kie ​dy po ran​ku spę ​dzo ​nym na na​pra​wia​niu bu ​tów Axl
wy​szedł w tam ​tą nie ​dzie ​lę na słoń​ce,  po ​wi​tał go wi​dok są​sia​-
dów,  któ ​rzy roz ​sie ​dli się na ca​łym te ​re ​nie przed ko ​lo ​nią – jed ​-
ni na spła​chet ​kach tra​wy,  in​ni na ma​łych zy​dlach lub kło ​dach



– i roz ​ma​wia​li,  śmia​li się i pra​co ​wa​li.  W szę ​dzie ba​wi​ły się
dzie ​ci,  a ma​ła ich grup ​ka ze ​bra​ła się wo ​kół dwóch męż ​czyzn,
któ ​rzy skła​da​li ko ​ło do wo ​zu.  By​ła to pierw​sza w tym ro ​ku tak
po ​god ​na i cie ​pła nie ​dzie ​la; pa​no ​wał nie ​mal świą​tecz ​ny na​-
strój.  Jed ​nak​że,  sta​jąc przy wej​ściu do ko ​lo ​nii i zer​ka​jąc tam,
gdzie te ​ren opa​dał ku mo ​cza​rom,  Axl zo ​ba​czył,  że zno ​wu
zbie ​ra się mgła.  Po ​dej​rze ​wał,  że po po ​łu ​dniu zro ​bi się sza​ro
i za​cznie sią​pić mżaw​ka.

Do ​pie ​ro po ja​kimś cza​sie uświa​do ​mił so ​bie,  że do ​szło do
ja​kie ​goś za​mie ​sza​nia przy pło ​cie,  za któ ​rym cią​gnę ​ły się pa​-
stwi​ska.  Z po ​cząt ​ku nie ​wie ​le go to ob ​cho ​dzi​ło,  lecz po ​tem
coś,  co usły​szał,  spra​wi​ło,  że na​gle się wy​pro ​sto ​wał.  Bo choć
z bie ​giem lat po ​gor​szył mu się wzrok,  słuch miał na​dal cał​-
kiem nie ​zły i w do ​bie ​ga​ją​cej od ogro ​dze ​nia wrza​wie roz ​po ​znał
pod ​nie ​sio ​ny i po ​de ​ner​wo ​wa​ny głos Be ​atri​ce.

In​ni też po ​rzu ​ci​li swe za​ję ​cia i ga​pi​li się w tam ​tą stro ​nę.
Axl ru ​szył szyb ​kim kro ​kiem mię ​dzy ni​mi,  omi​ja​jąc bie ​ga​ją​ce
dzie ​ci i zo ​sta​wio ​ne na tra​wie dro ​bia​zgi.  Za​nim do ​tarł do nie ​-
wiel​kiej grup ​ki ko ​tłu ​ją​cych się lu ​dzi,  ci na​gle się roz ​pro ​szy​li
i je ​go oczom uka​za​ła się Be ​atri​ce,  któ ​ra przy​ci​ska​ła coś do
pier​si obie ​ma rę ​ka​mi.  W ięk​szość ota​cza​ją​cych ją osób mia​ła
roz ​ba​wio ​ne mi​ny,  lecz twarz sto ​ją​cej obok ko ​bie ​ty – wdo ​wy
po ko ​wa​lu,  któ ​ry rok wcze ​śniej zmarł na fe ​brę – wy​krzy​wio ​na
by​ła w gniew​nym gry​ma​sie.  Be ​atri​ce ode ​pchnę ​ła od sie ​bie
prze ​śla​dow​czy​nię.  Ry​sy jej twa​rzy by​ły przez ca​ły czas za​cię ​-
te,  nie ​mal stę ​ża​łe w bez ​ru ​chu,  ale kie ​dy zo ​ba​czy​ła zbli​ża​ją​ce ​-
go się Axla,  da​ła upust wy​peł​nia​ją​cym ją emo ​cjom.



Za​sta​na​wia​jąc się nad tym te ​raz,  do ​szedł do wnio ​sku,  że
na twa​rzy żo ​ny zo ​ba​czył przede wszyst ​kim prze ​moż ​ną ulgę.
Nie wie ​rzy​ła,  iż po je ​go na​dej​ściu wszyst ​ko do ​brze się skoń​-
czy,  lecz je ​go obec ​ność by​ła dla niej bar​dzo waż ​na.  Spo ​glą​da​-
jąc na nie ​go nie tyl​ko z ulgą,  lecz rów​nież z czymś w ro ​dza​ju
nie ​me ​go ape ​lu w oczach,  wy​cią​gnę ​ła ku nie ​mu przed ​miot,
któ ​re ​go tak za​zdro ​śnie strze ​gła.

– To jest na​sze,  Axl! Nie bę ​dzie ​my już dłu ​żej sie ​dzieć po
ciem ​ku.  W eź to szyb ​ko,  mę ​żu,  to jest na​sze!

Po ​da​wa​ła mu gru ​bą,  krót ​ką,  co ​kol​wiek zde ​for​mo ​wa​ną
świecz ​kę.  W do ​wa po ko ​wa​lu pró ​bo ​wa​ła ją po ​now​nie wy​rwać,
ale Be ​atri​ce od ​trą​ci​ła jej wy​cią​gnię ​tą rę ​kę.

– W eź tę świecz ​kę,  mę ​żu! Ta dziew​czyn​ka,  No ​ra,  przy​nio ​-
sła mi ją dzi​siaj ra​no.  Ule ​pi​ła ją wła​sny​mi rę ​ko ​ma, prze ​ko ​na​-
na,  że nie chce ​my już dłu ​żej spę ​dzać no ​cy tak,  jak je spę ​dza​-
my.

Re ​ak​cją na jej sło ​wa by​ły ko ​lej​ne krzy​ki,  a tak​że par​sk​nię ​cia
śmie ​chu,  jed ​nak Be ​atri​ce na​dal wpa​try​wa​ła się w Axla z uf​no ​-
ścią i nie ​mym bła​ga​niem,  i to wła​śnie ob ​raz jej twa​rzy w tam ​-
tej chwi​li przy​po ​mniał so ​bie te ​go ran​ka,  sie ​dząc na ław​ce
przed osa​dą i cze ​ka​jąc na pierw​szy brzask.  Jak to się sta​ło,  że
za​po ​mniał o ca​łym tym epi​zo ​dzie,  sko ​ro zda​rzył się przed
nie ​speł​na trze ​ma ty​go ​dnia​mi? Jak to się sta​ło,  że do dzi​siaj
w ogó ​le o nim nie my​ślał?

Choć wy​cią​gnął do niej rę ​kę,  nie był w sta​nie ode ​brać
świecz ​ki,  bo tłum nie do ​pusz ​czał go do Be ​atri​ce.



– Nie przej​muj się,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział jed ​nak gło ​śno
i na​wet z pew​nym prze ​ko ​na​niem.  – Po pro ​stu się nie przej​-
muj.  – Mó ​wiąc to,  zda​wał so ​bie spra​wę,  jak pu ​ste są je ​go sło ​-
wa,  dla​te ​go zdzi​wi​ło go,  że lu ​dzie na​gle za​mil​kli i na​wet wdo ​-
wa po ko ​wa​lu cof​nę ​ła się o krok.  Do ​pie ​ro po chwi​li uświa​do ​-
mił so ​bie,  że za​re ​ago ​wa​li nie na to,  co po ​wie ​dział,  lecz na wi​-
dok zbli​ża​ją​ce ​go się pa​sto ​ra.

– Cóż to za za​cho ​wa​nie w dzień Pań​ski? – Pa​stor mi​nął
Axla i zmie ​rzył groź ​nym wzro ​kiem stru ​chla​ły tłum.  – Niech
ktoś mi od ​po ​wie!

– To przez Be ​atri​ce,  wie ​leb ​ny – ode ​zwa​ła się wdo ​wa po ko ​-
wa​lu.  – Zdo ​by​ła skądś świecz ​kę.

Twarz żo ​ny Axla zno ​wu zmie ​ni​ła się w nie ​ru ​cho ​mą ma​-
skę,  lecz Be ​atri​ce nie spu ​ści​ła oczu,  gdy spo ​czął na niej wzrok
pa​sto ​ra.

– W i​dzę na wła​sne oczy,  że to praw​da,  pa​ni Be ​atri​ce –
rzekł du ​chow​ny.  – W i​dzę,  że za​po ​mnia​łaś o po ​sta​no ​wie ​niu
ra​dy,  że nie wol​no wam uży​wać świecz ​ki w swo ​jej izbie.

– Żad ​ne z nas ni​g ​dy w ży​ciu nie wy​wró ​ci​ło świecz ​ki,  wie ​-
leb ​ny.  Nie bę ​dzie ​my sie ​dzieć ca​łe no ​ce po ciem ​ku.

– De ​cy​zja zo ​sta​ła pod ​ję ​ta i nie wol​no ci jej pod ​wa​żać,  do ​-
pó ​ki ra​da nie za​de ​cy​du ​je ina​czej.

Axl zo ​ba​czył,  że w oczach żo ​ny bły​snął gniew.
– To zwy​kłe szy​ka​ny,  nic wię ​cej – po ​wie ​dzia​ła ci​cho,  pra​-

wie szep ​tem,  pa​trząc jed ​nak pro ​sto na pa​sto ​ra.
– Od ​bierz ​cie jej świecz ​kę – za​ko ​men​de ​ro ​wał.  – Rób ​cie,  co

mó ​wię.  Od ​bierz ​cie ją.



W  stro ​nę Be ​atri​ce wy​su ​nę ​ło się kil​ka rąk i Axl miał wra​że ​-
nie,  że nie w peł​ni do ​tar​ło do niej zna​cze ​nie słów wie ​leb ​ne ​go.
Sta​ła po ​środ ​ku zbie ​go ​wi​ska ze zdzi​wio ​ną mi​ną,  na​dal ści​ska​-
jąc świecz ​kę,  jak​by przez za​po ​mnie ​nie.  A po ​tem chy​ba wpa​-
dła w pa​ni​kę i choć na​pie ​ra​ją​cy tłum zbił ją z nóg,  wy​cią​gnę ​ła
znów świecz ​kę w stro ​nę Axla.  Nie upa​dła,  bo tłum był zbyt gę ​-
sty,  i pro ​stu ​jąc się,  jesz ​cze raz po ​da​ła mę ​żo ​wi świecz ​kę.  Pró ​-
bo ​wał ją zła​pać,  ale po ​rwa​ła ją in​na rę ​ka.

– Do ​syć te ​go! – roz ​legł się do ​no ​śny głos pa​sto ​ra.  – Zo ​staw​-
cie pa​nią Be ​atri​ce w spo ​ko ​ju i niech nikt się do niej nie ​grzecz ​-
nie nie od ​zy​wa.  Jest już sta​ra i nie ro ​zu ​mie wszyst ​kie ​go,  co
ro ​bi.  Do ​syć,  po ​wta​rzam! Ta​kie za​cho ​wa​nie nie przy​stoi
w dzień Pań​ski.

Axlo ​wi uda​ło się w koń​cu do niej po ​dejść.  W ziął ją w ra​-
mio ​na i tłum za​czął się po ​wo ​li roz ​cho ​dzić.  Kie ​dy wspo ​mi​nał
te ​raz tę chwi​lę,  wy​da​wa​ło mu się,  że sta​li tak bar​dzo dłu ​go,
Be ​atri​ce z gło ​wą opar​tą o je ​go pierś,  do ​kład ​nie tak,  jak to zro ​-
bi​ła w dniu wi​zy​ty nie ​zna​jo ​mej,  zu ​peł​nie jak​by by​ła po pro ​stu
znu ​żo ​na i chcia​ła zła​pać od ​dech.  Axl nie prze ​sta​wał jej obej​-
mo ​wać,  gdy pa​stor po ​now​nie ka​zał lu ​dziom się ro ​zejść.  Kie ​-
dy w koń​cu od ​su ​nę ​li się od sie ​bie i ro ​zej​rze ​li,  oka​za​ło się,  że
sto ​ją zu ​peł​nie sa​mi przy drew​nia​nej bra​mie pro ​wa​dzą​cej na
pa​stwi​sko.

– Ja​kie to ma zna​cze ​nie,  księż ​nicz ​ko? – za​py​tał.  – Po ​wiedz,
do cze ​go nam po ​trzeb ​na świecz ​ka? Przy​wy​kli​śmy krzą​tać się
bez niej po izbie.  I czyż roz ​ma​wia​jąc ze so ​bą,  nie je ​ste ​śmy
dość zaj​mu ​ją​cy,  ze świecz ​ką czy bez niej?



Uważ ​nie ją ob ​ser​wo ​wał.  Be ​atri​ce ro ​bi​ła wra​że ​nie sen​nej
i nie ​szcze ​gól​nie przy​gnę ​bio ​nej.

– Przy​kro mi,  Axl – po ​wie ​dzia​ła.  – Świecz ​ka prze ​pa​dła.  Nie
po ​win​nam by​ła o niej mó ​wić ni​ko ​mu po ​za to ​bą.  Ale tak się
ucie ​szy​łam,  kie ​dy da​ła mi ją ta dziew​czyn​ka.  Zro ​bi​ła ją wła​-
sno ​ręcz ​nie dla nas.  Te ​raz prze ​pa​dła.  Zresz ​tą to nie ma zna​-
cze ​nia.

– Nie ma żad ​ne ​go zna​cze ​nia,  księż ​nicz ​ko.
– Uwa​ża​ją nas za pa​rę przy​głu ​pów,  Axl.
Be ​atri​ce zro ​bi​ła krok do przo ​du i po ​now​nie opar​ła gło ​wę

o je ​go pierś.  I wła​śnie wte ​dy ode ​zwa​ła się do nie ​go stłu ​mio ​-
nym gło ​sem,  tak ci​cho,  że z po ​cząt ​ku my​ślał,  że się prze ​sły​-
szał.

– Nasz syn,  Axl.  Pa​mię ​tasz na​sze ​go sy​na? Kie ​dy mnie te ​-
raz po ​py​cha​li,  przy​szedł mi na myśl nasz syn.  Ro ​sły,  sil​ny,
dziel​ny męż ​czy​zna.  Czy mu ​si​my tu da​lej miesz ​kać? Chodź ​my
do wio ​ski na​sze ​go sy​na.  On nas ob ​ro ​ni i do ​pil​nu ​je,  że ​by nikt
nas źle nie trak​to ​wał.  Czy po ty​lu la​tach nie zmie ​nisz swo ​je ​go
po ​sta​no ​wie ​nia? Na​dal twier​dzisz,  że nie mo ​że ​my do nie ​go
pójść?

Kie ​dy mó ​wi​ła to ci​cho,  wtu ​lo ​na w je ​go pierś,  wró ​ci​ły do
nie ​go okru ​chy wspo ​mnień i by​ło ich ty​le,  że o ma​ło nie ze ​-
mdlał.  Pu ​ścił ją i cof​nął się o krok,  bo ​jąc się,  że stra​ci rów​no ​-
wa​gę i po ​cią​gnie ją za so ​bą.

– Co ty opo ​wia​dasz,  księż ​nicz ​ko? Czy kie ​dy​kol​wiek by​łem
prze ​ciw​ny po ​dró ​ży do wio ​ski na​sze ​go sy​na?

– Oczy​wi​ście,  że by​łeś prze ​ciw​ny,  Axl.  Oczy​wi​ście.



– Kie ​dy wy​po ​wia​da​łem się prze ​ciw​ko ta​kiej po ​dró ​ży,  księż ​-
nicz ​ko?

– W y​da​wa​ło mi się,  że za​wsze,  mę ​żu.  Lecz te ​raz,  gdy o to
py​tasz,  do ​kład ​nie te ​go nie pa​mię ​tam.  I dla​cze ​go sto ​imy tu na
dwo ​rze,  choć rze ​czy​wi​ście ma​my pięk​ny dzień?

Be ​atri​ce znów ro ​bi​ła wra​że ​nie zdez ​o ​rien​to ​wa​nej.  Po ​pa​trzy​-
ła mu w oczy,  a po ​tem spoj​rza​ła na ską​pa​ne w słoń​cu po ​le
i wie ​śnia​ków,  któ ​rzy po ​now​nie wró ​ci​li do swo ​ich za​jęć.

– Chodź ​my do na​szej izby – ode ​zwa​ła się po chwi​li.  – Po ​-
siedź ​my ja​kiś czas tyl​ko we dwo ​je.  Ma​my pięk​ny dzień,  to
praw​da,  ale je ​stem sko ​na​na.  Chodź ​my do środ ​ka.

– Oczy​wi​ście,  księż ​nicz ​ko.  Usiądź i od ​pocz ​nij,  nie stój​my
tak na słoń​cu.  W krót ​ce po ​czu ​jesz się le ​piej.

W  ko ​lo ​nii za​czę ​li się te ​raz bu ​dzić in​ni.  Pa​ste ​rze mu ​sie ​li już
wyjść ja​kiś czas te ​mu, ale Axl był tak po ​grą​żo ​ny w my​ślach,
że w ogó ​le ich nie sły​szał.  W  dru ​gim koń​cu izby Be ​atri​ce od ​-
chrząk​nę ​ła,  jak​by mia​ła za​miar za​śpie ​wać,  a po ​tem ob ​ró ​ci​ła
się pod der​ka​mi.  Roz ​po ​zna​jąc te sy​gna​ły,  Axl pod ​szedł po ci​-
chu do łóż ​ka,  usiadł ostroż ​nie na je ​go skra​ju i cze ​kał.

Be ​atri​ce ob ​ró ​ci​ła się na ple ​cy,  uchy​li​ła po ​wie ​ki i na nie ​go
spoj​rza​ła.

– Dzień do ​bry,  mę ​żu – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu.  – Cie ​szę się,
że kie ​dy spa​łam,  nie po ​rwa​ły cię du ​chy.

– Jest coś,  o czym chciał​bym z to ​bą po ​roz ​ma​wiać,  księż ​-
nicz ​ko.

Be ​atri​ce na​dal przy​glą​da​ła mu się przez lek​ko uchy​lo ​ne po ​-
wie ​ki.  A po ​tem usia​dła i jej twarz prze ​cię ​ła smu ​ga świa​tła,



któ ​ra wcze ​śniej oświe ​tli​ła pa​ją​ka.  Nie ​zwią​za​ne i zmierz ​wio ​ne
si​we wło ​sy opa​da​ły jej na ra​mio ​na,  lecz Axl i tak z ra​do ​ścią
wpa​try​wał się w nią w po ​ran​nym świe ​tle.

– Cóż ta​kie ​go za​mie ​rzasz mi po ​wie ​dzieć,  Axl,  i to za​nim
jesz ​cze prze ​trę za​spa​ne oczy?

– Roz ​ma​wia​li​śmy kie ​dyś,  księż ​nicz ​ko,  o po ​dró ​ży,  któ ​rą
po ​win​ni​śmy od ​być.  Na​de ​szła wio ​sna,  a wraz z nią chy​ba po ​-
ra,  by​śmy wy​ru ​szy​li.

– W y​ru ​szy​li,  Axl? Kie ​dy do ​kład ​nie?
– Gdy tyl​ko bę ​dzie to moż ​li​we.  Nie bę ​dzie nas je ​dy​nie

przez kil​ka dni.  W  wio ​sce na pew​no da​dzą so ​bie bez nas ra​-
dę.  Po ​roz ​ma​wia​my z pa​sto ​rem.

– Czy pój​dzie ​my od ​wie ​dzić na​sze ​go sy​na,  Axl?
– Tam wła​śnie pój​dzie ​my. Od ​wie ​dzić na​sze ​go sy​na.
Na dwo ​rze roz ​śpie ​wa​ły się pta​ki.  Be ​atri​ce zwró ​ci​ła wzrok

ku oknu i słoń​cu,  któ ​re prze ​świ​ty​wa​ło przez za​wie ​szo ​ny
w nim ma​te ​riał.

– Cza​sa​mi pa​mię ​tam go cał​kiem wy​raź ​nie – po ​wie ​dzia​ła.  –
A po ​tem,  na​stęp ​ne ​go dnia,  mam wra​że ​nie,  że wspo ​mnie ​nie
o nim ule ​cia​ło gdzieś w dal.  Ale nasz syn jest szla​chet ​nym
i do ​brym męż ​czy​zną,  je ​stem te ​go pew​na.

– Dla​cze ​go nie ma go ra​zem z na​mi,  księż ​nicz ​ko?
– Nie wiem,  Axl.  Moż ​li​we,  że po ​kłó ​cił się ze star​szy​mi

i mu ​siał odejść.  Py​ta​łam lu ​dzi,  lecz nikt go tu ​taj nie pa​mię ​ta.
Nie mógł jed ​nak zro ​bić ni​cze ​go,  co okry​ło ​by go hań​bą,  je ​stem
te ​go pew​na.  Ty też ni​cze ​go ta​kie ​go nie pa​mię ​tasz,  praw​da?



– Kie ​dy sie ​dzia​łem przed chwi​lą na dwo ​rze i wy​tę ​ża​łem pa​-
mięć,  przy​po ​mnia​łem so ​bie wie ​le rze ​czy.  Nie pa​mię ​tam jed ​-
nak na​sze ​go sy​na,  nie pa​mię ​tam je ​go twa​rzy ani gło ​su,  choć
cza​sa​mi wy​da​je mi się,  że go wi​dzę,  gdy był ma​łym chłop ​cem
i pro ​wa​dzi​łem go za rę ​kę brze ​giem rze ​ki al​bo gdy się roz ​pła​-
kał i wy​cią​gną​łem dłoń,  by go po ​cie ​szyć.  Nie mam jed ​nak
w ogó ​le po ​ję ​cia,  jak wy​glą​da dzi​siaj,  gdzie miesz ​ka i czy ma
wła​sne ​go sy​na.  Mia​łem na​dzie ​ję,  że ty pa​mię ​tasz wię ​cej,
księż ​nicz ​ko.

– To nasz syn – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Dla​te ​go wy​czu ​wam
pew​ne rze ​czy,  na​wet je ​śli ich do ​kład ​nie nie pa​mię ​tam.
I wiem,  że on chce,  aby​śmy opu ​ści​li to miej​sce i za​miesz ​ka​li
u nie ​go.

– Jest krwią z na​szej krwi,  więc cze ​mu nie miał​by pra​gnąć,
by​śmy z nim za​miesz ​ka​li?

– Mi​mo to bę ​dzie mi bra​ko ​wa​ło te ​go miej​sca,  Axl.  Tej ma​-
łej iz ​deb ​ki i na​szej osa​dy.  Nie ​ła​two jest opu ​ścić oko ​li​cę,  któ ​rą
czło ​wiek znał przez ca​łe ży​cie.

– Nikt nie wy​ma​ga,  by​śmy zro ​bi​li to bez za​sta​no ​wie ​nia,
księż ​nicz ​ko.  Cze ​ka​jąc te ​raz na wschód słoń​ca,  my​śla​łem,  że
mu ​si​my naj​pierw udać się do je ​go wio ​ski i z nim po ​roz ​ma​-
wiać.  Bo na​wet je ​śli je ​ste ​śmy je ​go ro ​dzi​ca​mi,  nie wy​pa​da po ​-
ja​wić się tak na​gle i za​żą​dać,  by przy​ję ​to nas tam na sta​łe.

– Masz ra​cję,  mę ​żu.
– Nie ​po ​koi mnie jesz ​cze jed ​no,  księż ​nicz ​ko.  Ta wio ​ska mo ​-

że być,  jak mó ​wisz,  od ​da​lo ​na tyl​ko o kil​ka dni dro ​gi.  Ale skąd
bę ​dzie ​my wie ​dzie ​li,  jak ją zna​leźć?



Be ​atri​ce przez chwi​lę mil​cza​ła i wpa​try​wa​ła się w prze ​-
strzeń przed so ​bą,  uno ​sząc lek​ko ra​mio ​na w ryt ​mie od ​de ​chu.

– Są​dzę,  że bę ​dzie ​my wie ​dzie ​li,  jak iść,  Axl – ode ​zwa​ła się
w koń​cu.  – Na​wet je ​śli jesz ​cze nie zna​my do ​kład ​nie po ​ło ​że ​nia
je ​go wio ​ski,  to po ​dró ​żo ​wa​łam prze ​cież czę ​sto z in​ny​mi ko ​bie ​-
ta​mi do są​sied ​nich,  gdzie han​dlo ​wa​ły​śmy mio ​dem i cy​ną.  Po ​-
tra​fię od ​na​leźć z za​mknię ​ty​mi oczy​ma dro ​gę do W iel​kiej Rów​-
ni​ny i do le ​żą​cej za nią sak​soń​skiej wio ​ski,  gdzie czę ​sto od ​po ​-
czy​wa​ły​śmy.  W io ​ska na​sze ​go sy​na znaj​du ​je się tyl​ko tro ​chę
da​lej,  więc znaj​dzie ​my ją bez więk​sze ​go tru ​du.  Na​praw​dę wy​-
ru ​szy​my już wkrót ​ce,  Axl?

– Tak,  księż ​nicz ​ko.  Za​cznie ​my się szy​ko ​wać już dzi​siaj.



ROZDZIAŁ 2

Przed wy​ru ​sze ​niem w dro ​gę trze ​ba by​ło jed ​nak za​ła​twić

mnó ​stwo rze ​czy.  W  wio ​sce ta​kiej jak ta wie ​le przed ​mio ​tów,
w któ ​re mu ​sie ​li się za​opa​trzyć – der​ki,  ma​nier​ki na wo ​dę,
hub ​ka – by​ło wspól​ną wła​sno ​ścią i chcąc je ze so ​bą za​brać,
mu ​sie ​li się tar​go ​wać z są​sia​da​mi.  Po ​za tym Axl i Be ​atri​ce,
choć obo ​je w po ​de ​szłym wie ​ku,  mie ​li wie ​le co ​dzien​nych obo ​-
wiąz ​ków i bez zgo ​dy spo ​łecz ​no ​ści nie mo ​gli ich tak po pro ​stu
po ​rzu ​cić i odejść.  A gdy by​li już go ​to ​wi do dro ​gi,  na​gła zmia​-
na po ​go ​dy spo ​wo ​do ​wa​ła ko ​lej​ną zwło ​kę.  Bo ja​ki jest sens wy​-
pusz ​czać się w deszcz,  mgłę i sło ​tę,  sko ​ro już wkrót ​ce ma za​-
świe ​cić słoń​ce?

W  koń​cu jed ​nak wy​ru ​szy​li,  z ko ​stu ​ra​mi w dło ​niach i to ​boł​-
ka​mi na ple ​cach.  Był ja​sny po ​ra​nek,  na nie ​bie wi​sia​ły po ​strzę ​-
pio ​ne bia​łe chmu ​ry i wiał sil​ny wiatr.  Axl chciał wyjść o pierw​-
szym brza​sku – nie miał wąt ​pli​wo ​ści,  że dzień bę ​dzie po ​god ​-
ny – ale Be ​atri​ce na​le ​ga​ła,  by za​cze ​kać,  aż słoń​ce wzej​dzie tro ​-
chę wy​żej.  Prze ​ko ​ny​wa​ła,  że bez tru ​du w cią​gu jed ​ne ​go dnia
do ​trą do sak​soń​skiej wio ​ski,  w któ ​rej mie ​li się schro ​nić pierw​-
szej no ​cy,  a by​ło waż ​ne,  że ​by prze ​cię ​li skraj W iel​kiej Rów​ni​ny



moż ​li​wie jak naj​bli​żej po ​łu ​dnia,  kie ​dy czy​ha​ją​ce w tym miej​-
scu mrocz ​ne si​ły po ​zo ​sta​wa​ły w sta​nie uśpie ​nia.

Od daw​na już nie po ​ko ​na​li ra​zem więk​szej od ​le ​gło ​ści i Axl
nie ​po ​ko ​ił się,  czy żo ​nie nie zbrak​nie sił.  Po go ​dzi​nie po ​zbył
się jed ​nak więk​szo ​ści obaw: choć po ​su ​wa​ła się po ​wo ​li i po ​-
now​nie za​uwa​żył,  że lek​ko uty​ka,  jak​by do ​ku ​czał jej ja​kiś ból,
Be ​atri​ce par​ła nie ​prze ​rwa​nie do przo ​du,  z po ​chy​lo ​ną pod
wiatr gło ​wą,  w ogó ​le się nie zra​ża​jąc,  gdy na dro ​dze sta​wa​ły
jej osty i kę ​py za​ro ​śli.  Idąc pod gó ​rę al​bo po grun​cie tak błot ​-
ni​stym,  że z tru ​dem wy​cią​ga​ło się z nie ​go sto ​py,  zwal​nia​ła,
lecz ani na chwi​lę nie przy​sta​nę ​ła.

W  dniach po ​prze ​dza​ją​cych wę ​drów​kę by​ła co ​raz bar​dziej
prze ​ko ​na​na,  że do ​brze pa​mię ​ta tra​sę,  w każ ​dym ra​zie do sak​-
soń​skiej wio ​ski,  któ ​rą w mi​nio ​nych la​tach od ​wie ​dza​ła re ​gu ​lar​-
nie z in​ny​mi ko ​bie ​ta​mi.  Jed ​nak​że gdy stra​ci​li z oczu po ​szar​pa​-
ne ska​ły nad ich osa​dą i prze ​cię ​li do ​li​nę za mo ​cza​ra​mi,  pew​-
ność sie ​bie ją opu ​ści​ła.  Przy​sta​jąc na roz ​staj​nych dro ​gach al​-
bo na skra​ju sma​ga​ne ​go wia​trem po ​la,  przez dłu ​gi czas wo ​-
dzi​ła wy​stra​szo ​nym wzro ​kiem po oko ​li​cy.

– Nie przej​muj się,  księż ​nicz ​ko – mó ​wił wte ​dy Axl.  – Nie
przej​muj się i spo ​koj​nie się za​sta​nów.

– Ależ,  Axl – od ​po ​wia​da​ła,  od ​wra​ca​jąc się ku nie ​mu. – Nie
ma​my du ​żo cza​su.  Je ​śli nie chce ​my, by coś nam się przy​tra​fi​-
ło,  mu ​si​my dojść do W iel​kiej Rów​ni​ny jesz ​cze przed po ​łu ​-
dniem.

– Zdą​ży​my do niej dojść,  księż ​nicz ​ko.  W  ogó ​le się nie
spiesz.



Mógł​bym tu nad ​mie ​nić,  że zo ​rien​to ​wa​nie się w te ​re ​nie
przy​spa​rza​ło w tam ​tych cza​sach o wie ​le wię ​cej kło ​po ​tów,  i to
nie tyl​ko z po ​wo ​du bra​ku god ​nych za​ufa​nia kom ​pa​sów i map.
Nie mie ​li​śmy jesz ​cze wów​czas ży​wo ​pło ​tów,  któ ​re tak mi​ło
dzie ​lą dziś te ​ren na dro ​gi,  łą​ki i po ​la.  W ę ​dro ​wiec tam ​tej do ​by
od ​kry​wał naj​czę ​ściej,  że kra​jo ​braz po ​zba​wio ​ny jest ja​kich ​kol​-
wiek cech szcze ​gól​nych i gdzie ​kol​wiek się ob ​ró ​ci,  wi​dzi
z grub ​sza to sa​mo. Rząd gła​zów sto ​ją​cych na ho ​ry​zon​cie,  za​-
ko ​le stru ​mie ​nia czy szcze ​gól​ne ukształ​to ​wa​nie da​nej do ​li​ny –
ta​kie ele ​men​ty te ​re ​nu by​ły je ​dy​ny​mi,  na pod ​sta​wie któ ​rych
da​ło się wy​ty​czyć tra​sę.  A kie ​dy się z niej zbo ​czy​ło,  kon​se ​-
kwen​cje mo ​gły być fa​tal​ne.I nie mó ​wi​my tu tyl​ko o tym,  że
moż ​na by​ło zgi​nąć pod ​czas złej po ​go ​dy.  Ten,  kto za​błą​dził,
na​ra​żał się pra​wie za​wsze na ry​zy​ko na​pa​ści – ze stro ​ny lu ​dzi,
zwie ​rząt oraz sił nad ​przy​ro ​dzo ​nych,  czy​ha​ją​cych z da​la od
głów​nych dróg.

Mo ​gło ​by was zdzi​wić,  jak ma​ło roz ​ma​wia​li ze so ​bą pod ​-
czas te ​go mar​szu,  ta pa​ra,  któ ​ra zwy​kle tak du ​żo mia​ła so ​bie
do po ​wie ​dze ​nia.  Ale w cza​sach,  gdy śmier​tel​nym za​gro ​że ​-
niem mo ​gła się oka​zać zła​ma​na kost ​ka lub po ​wierz ​chow​na ra​-
na,  w któ ​rą wda​ło się za​ka​że ​nie,  zda​wa​no so ​bie spra​wę,  że
każ ​dy krok wy​ma​ga kon​cen​tra​cji.  Za​uwa​ży​li​by​ście też pew​nie,
że za każ ​dym ra​zem gdy ścież ​ka sta​wa​ła się zbyt wą​ska,  by
moż ​na by​ło iść obok sie ​bie,  przo ​dem za​wsze ru ​sza​ła Be ​atri​-
ce.  To rów​nież mo ​gło ​by was zdzi​wić,  bo wy​da​je się na​tu ​ral​-
ne,  że na po ​ten​cjal​nie nie ​bez ​piecz ​ny te ​ren pierw​szy wcho ​dzi
męż ​czy​zna,  i rze ​czy​wi​ście w le ​sie lub tam,  gdzie mo ​gły się



cza​ić wil​ki al​bo niedź ​wie ​dzie,  za​mie ​nia​li się bez dys ​ku ​sji miej​-
sca​mi.  Przez więk​szą część wę ​drów​ki Axl sta​rał się jed ​nak,  by
pierw​sza szła żo ​na,  po ​nie ​waż prak​tycz ​nie każ ​dy de ​mon lub
zły duch,  któ ​re ​go mo ​gli​by na​po ​tkać,  zna​ny był z te ​go,  że ata​-
ku ​je ofia​ry od ty​łu – przy​po ​mi​na​jąc w tym,  jak mnie ​mam,
wiel​kie ​go ko ​ta,  któ ​ry za​sa​dza się na an​ty​lo ​pę pa​są​cą się na
koń​cu sta​da.  Od ​no ​to ​wa​no licz ​ne przy​pad ​ki,  gdy wę ​dro ​wiec
oglą​da​ją​cy się za idą​cym w ślad za nim to ​wa​rzy​szem,  od ​kry​-
wał,  iż ten znik​nął bez śla​du.  Z oba​wy przed ta​kim za​gro ​że ​-
niem idą​ca przo ​dem Be ​atri​ce co ja​kiś czas py​ta​ła: , Je ​steś tam
jesz ​cze,  Axl?”.  Na co on nie ​zmien​nie od ​po ​wia​dał: „W ciąż je ​-
stem,  księż ​nicz ​ko”.

Póź ​nym ran​kiem do ​tar​li do skra​ju W iel​kiej Rów​ni​ny.  Axl
za​pro ​po ​no ​wał,  by po ​ko ​nać ją z mar​szu i mieć już za so ​bą nie ​-
bez ​piecz ​ny od ​ci​nek wę ​drów​ki,  lecz Be ​atri​ce upie ​ra​ła się,  że
po ​win​ni za​cze ​kać do po ​łu ​dnia.  Usie ​dli na gła​zie przy skra​ju
zbo ​cza opa​da​ją​ce ​go ku rów​ni​nie i ob ​ser​wo ​wa​li uważ ​nie co ​raz
krót ​sze cie ​nie ko ​stu ​rów,  któ ​re opar​li przed so ​bą na zie ​mi.

– Nie ​bo wy​da​je się po ​god ​ne – za​uwa​ży​ła w koń​cu Be ​atri​ce.
– I nie sły​sza​łam o żad ​nym nie ​szczę ​ściu,  któ ​re przy​da​rzy​ło ​by
się ko ​muś w tym za​kąt ​ku rów​ni​ny.  Mi​mo to le ​piej bę ​dzie za​-
cze ​kać do po ​łu ​dnia,  kie ​dy na pew​no ża​den de ​mon nie wy​chy​li
się,  by zo ​ba​czyć,  jak prze ​cho ​dzi​my.

– Za​cze ​ka​my, tak jak mó ​wisz,  księż ​nicz ​ko.  I masz ra​cję,
na​wet je ​śli ten za​ką​tek jest bez ​piecz ​niej​szy od in​nych,  to
w koń​cu W iel​ka Rów​ni​na.



Sie ​dzie ​li tak przez ja​kiś czas,  spo ​glą​da​jąc na le ​żą​cą u ich
stóp kra​inę i pra​wie w ogó ​le się nie od ​zy​wa​jąc.

– Kie ​dy zo ​ba​czy​my się z sy​nem, Axl – po ​wie ​dzia​ła w pew​-
nym mo ​men​cie Be ​atri​ce – bę ​dzie na pew​no na​le ​gał,  by​śmy
za​miesz ​ka​li w je ​go wio ​sce.  Czy nie bę ​dzie ​my się dziw​nie
czuć,  po ​rzu ​ca​jąc po ty​lu la​tach są​sia​dów,  na​wet je ​śli szy​dzi​li
cza​sem z na​szych si​wych wło ​sów?

– Nic nie jest jesz ​cze po ​sta​no ​wio ​ne,  księż ​nicz ​ko.  Gdy zo ​-
ba​czy​my się z sy​nem, wszyst ​ko z nim omó ​wi​my. – Axl ob ​ser​-
wo ​wał przez chwi​lę W iel​ką Rów​ni​nę,  a po ​tem po ​krę ​cił gło ​wą.
– To dziw​ne,  że nie mo ​gę go so ​bie w ogó ​le przy​po ​mnieć –
mruk​nął.

– Chy​ba śnił mi się dzi​siaj w no ​cy – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  –
Stał przy stud ​ni,  od ​wra​cał się lek​ko na bok i do ko ​goś wo ​łał.
Ale te ​go,  co by​ło przed ​tem i po ​tem,  już nie pa​mię ​tam.

– Na​wet je ​śli to tyl​ko sen,  przy​naj​mniej go wi​dzia​łaś.  Jak
wy​glą​dał,  księż ​nicz ​ko?

–Z te ​go,  co za​pa​mię ​ta​łam,  był przy​stoj​ny i sil​ny.  Ale
umknę ​ło mi,  ja​kie ​go ko ​lo ​ru miał oczy i ja​kie ry​sy twa​rzy

– Ja w ogó ​le nie przy​po ​mi​nam so ​bie je ​go twa​rzy – przy​znał
Axl.  – To mu ​si być spraw​ką tej mgły.  Na wie ​le rze ​czy chęt ​nie
spu ​ścił​bym jej za​sło ​nę,  ale to okrut ​ne,  że nie mo ​że ​my so ​bie
przy​po ​mnieć cze ​goś tak dro ​go ​cen​ne ​go.

Be ​atri​ce przy​su ​nę ​ła się do nie ​go i wspar​ła gło ​wę na je ​go ra​-
mie ​niu.  W iatr wiał te ​raz cał​kiem moc ​no i jej płaszcz za​czął ło ​-
po ​tać w je ​go po ​dmu ​chach.  Axl ob ​jął ją ra​mie ​niem,  przy​trzy​-
mał płaszcz i owi​nął ją nim cia​śniej.



– Przy​pusz ​czam jed ​nak,  że już wkrót ​ce któ ​reś z nas to so ​-
bie przy​po ​mni – rzekł.

– Po ​sta​raj​my się to so ​bie przy​po ​mnieć,  Axl.  Obo ​je się po ​-
sta​raj​my. To tak,  jak​by​śmy zgu ​bi​li gdzieś szla​chet ​ny ka​mień.
Lecz z pew​no ​ścią go od ​naj​dzie ​my, je ​śli obo ​je się do te ​go
przy​ło ​ży​my.

–Z pew​no ​ścią,  księż ​nicz ​ko.  Ale spójrz,  cie ​nie już pra​wie
znik​nę ​ły.  Po ​ra zejść na dół.

Be ​atri​ce wy​pro ​sto ​wa​ła się i za​czę ​ła grze ​bać w swo ​im to ​-
boł​ku.

– Masz,  weź to – po ​wie ​dzia​ła,  po ​da​jąc mu dwa gład ​kie ka​-
my​ki.  W y​da​wa​ły się cał​kiem zwy​czaj​ne,  ale kie ​dy im się uważ ​-
niej przyj​rzał,  zo ​ba​czył wy​ry​te na ich po ​wierzch ​ni skom ​pli​ko ​-
wa​ne wzo ​ry.  – W sadź je za pa​sek,  Axl,  tak by zna​ki by​ły skie ​-
ro ​wa​ne na ze ​wnątrz.  Po ​mo ​gą Chry​stu ​so ​wi nas chro ​nić Je we ​-
zmę te dru ​gie.

– Je ​den mi wy​star​czy,  księż ​nicz ​ko.
– Nie,  Axl,  po ​dziel​my je rów​no.  Przy​po ​mnia​łam so ​bie te ​-

raz,  że na dół pro ​wa​dzi tę ​dy ścież ​ka i je ​śli nie roz ​my​ły jej
desz ​cze,  zej​ście bę ​dzie ła​twiej​sze niż więk​sza część dro ​gi,
któ ​rą po ​ko ​na​li​śmy do tej po ​ry.  Jest jed ​nak jed ​no miej​sce,
w któ ​rym mu ​si​my za​cho ​wać ostroż ​ność Sły​szysz mnie,  Axl?
To tam,  gdzie ścież ​ka prze ​cho ​dzi obok miej​sca,  w któ ​rym zo ​-
stał po ​grze ​ba​ny ol​brzym. Ko ​muś,  kto o tym nie wie,  mo ​że się
zda​wać,  że to zwy​czaj​ny pa​gó ​rek,  ale kie ​dy dam ci znak,
masz zejść ze ścież ​ki i obejść go do ​oko ​ła.  Cho ​dze ​nie po ta​kim
gro ​bie nie przy​nie ​sie nam nic do ​bre ​go bez wzglę ​du na to,  czy



bę ​dzie ​my to ro ​bić w po ​łu ​dnie czy o in​nej po ​rze.  Czy to jest
dla cie ​bie ja​sne,  Axl?

– Nie martw się,  księż ​nicz ​ko,  świet ​nie cię ro ​zu ​miem.
–I nie mu ​szę ci chy​ba przy​po ​mi​nać,  że je ​śli zo ​ba​czy​my

nie ​zna​jo ​me ​go,  któ ​ry stoi na ścież ​ce lub gdzieś obok i do nas
wo ​ła,  al​bo ja​kieś bied ​ne zwie ​rzę,  któ ​re wpa​dło w pu ​łap ​kę lub
le ​ży ran​ne w ro ​wie,  i w ogó ​le ja​ką​kol​wiek rzecz,  któ ​ra mo ​gła​-
by przy​cią​gnąć two ​ją uwa​gę,  nie mó ​wisz ani sło ​wa i nie zwal​-
niasz kro ​ku.

– Nie je ​stem głup ​cem,  księż ​nicz ​ko.
–A za​tem do ​brze,  Axl,  po ​ra ru ​szać w dro ​gę.
Zgod ​nie z tym,  co mó ​wi​ła Be ​atri​ce,  mu ​sie ​li prze ​ciąć W iel​-

ką Rów​ni​nę tyl​ko na ma​łym od ​cin​ku.  Ich ścież ​ka,  choć miej​-
sca​mi błot ​ni​sta,  by​ła wy​raź ​nie wy​ty​czo ​na i przez ca​ły czas
wio ​dła w słoń​cu.  Po ​cząt ​ko ​wo opa​da​ła,  lecz po ​tem za​czę ​ła
rów​no ​mier​nie piąć się,  aż w koń​cu zna​leź ​li się na grzbie ​cie
wy​nio ​sło ​ści,  po le ​wej i po pra​wej stro ​nie ma​jąc wrzo ​so ​wi​ska.
Przez ca​ły czas sil​nie wia​ło,  ale dzię ​ki te ​mu ła​twiej by​ło znieść
go ​rą​ce pro ​mie ​nie sto ​ją​ce ​go w ze ​ni​cie słoń​ca.  Zie ​mię po ​ra​sta​-
ły wszę ​dzie wrzo ​sy i kol​co ​li​sty się ​ga​ją​ce naj​wy​żej do ko ​lan
i tyl​ko co ja​kiś czas ich oczom uka​zy​wa​ło się po ​dob ​ne do
zgar​bio ​nej sta​ru ​chy sa​mot ​ne drze ​wo,  któ ​re przy​gię ​ły do zie ​-
mi nie ​koń​czą​ce się wi​chu ​ry.  A po ​tem po pra​wej stro ​nie po ​ja​-
wi​ła się do ​li​na,  przy​po ​mi​na​jąc im o ta​jem ​nych mo ​cach W iel​-
kiej Rów​ni​ny i o tym,  że prze ​ci​na​ją te ​raz za​le ​d ​wie jej ma​ły ro ​-
żek.



Szli jed ​no za dru ​gim,  Axl – dep ​cząc nie ​mal żo ​nie po pię ​-
tach.  Mi​mo to Be ​atri​ce co pięć al​bo sześć kro ​ków po ​wta​rza​ła
swo ​ją śpiew​ną li​ta​nię,  py​ta​jąc „Je ​steś tam jesz ​cze,  Axl?”,  na
co on od ​po ​wia​dał: „W ciąż je ​stem,  księż ​nicz ​ko”.  Po ​za tą ry​tu ​-
al​ną wy​mia​ną zdań w ogó ​le się do sie ​bie nie od ​zy​wa​li.  Na​wet
kie ​dy do ​tar​li do kop ​ca ol​brzy​ma i Be ​atri​ce da​ła znak,  że mu ​-
szą na​tych ​miast zejść ze ścież ​ki mię ​dzy wrzo ​sy,  w dal​szym
cią​gu po ​wta​rza​li pół​gło ​sem owo ha​sło i od ​zew,  jak​by nie
chcie ​li,  by de ​mo ​ny po ​zna​ły ich praw​dzi​we za​mia​ry.  Axl przez
ca​ły czas wy​pa​try​wał su ​ną​cej szyb ​ko mgły bądź też na​głe ​go
mro ​ku na nie ​bie,  lecz nic ta​kie ​go nie spo ​strzegł i wkrót ​ce zo ​-
sta​wi​li W iel​ką Rów​ni​nę za so ​bą.  Kie ​dy we ​szli do roz ​brzmie ​-
wa​ją​ce ​go śpie ​wem pta​ków la​su,  Be ​atri​ce w ogó ​le się nie ode ​-
zwa​ła,  ale wi​dział,  że wy​raź ​nie się od ​prę ​ży​ła,  i prze ​sta​li od ​ma​-
wiać swo ​ją li​ta​nię.

Od ​po ​czę ​li przy po ​to ​ku,  w któ ​rym ob ​my​li sto ​py i na​peł​ni​li
na no ​wo ma​nier​ki.  Ich tra​sa wio ​dła od ​tąd wy​sa​dza​ną dę ​ba​mi
i wią​za​mi dłu ​gą dro ​gą z rzym ​skich cza​sów.  Szło się nią o wie ​-
le ła​twiej,  trze ​ba by​ło jed ​nak uwa​żać na in​nych wę ​drow​ców,
któ ​rych mu ​sie ​li te ​raz spo ​tkać.  I rze ​czy​wi​ście,  w cią​gu pierw​-
szej go ​dzi​ny mi​nę ​li idą​cych z na​prze ​ciw​ka ko ​bie ​tę z dwój​ką
dzie ​ci,  pro ​wa​dzą​ce ​go osły chłop ​ca oraz pa​rę wę ​drow​nych ko ​-
me ​dian​tów pra​gną​cych do ​go ​nić swo ​ją tru ​pę.  Za każ ​dym ra​-
zem za​trzy​my​wa​li się,  by wy​mie ​nić po ​zdro ​wie ​nia,  lecz sły​-
sząc w pew​nym mo ​men​cie tur​kot kół i stu ​kot ko ​pyt,  scho ​wa​li
się w ro ​wie Oka​za​ło się to nie ​po ​trzeb ​ne – mi​nął ich sak​soń​ski
chłop na za​przę ​żo ​nym w ko ​nia,  wio ​zą​cym opał wo ​zie.



W cze ​snym po ​po ​łu ​dniem nie ​bo po ​ciem ​nia​ło,  za​po ​wia​da​-
jąc bu ​rzę.  Od ​po ​czy​wa​li aku ​rat pod wiel​kim dę ​bem, ob ​ró ​ce ​ni
ple ​ca​mi do dro ​gi i nie ​wi​docz ​ni dla tych,  któ ​rzy nią po ​dró ​żo ​-
wa​li.  Przed so ​bą mie ​li sze ​ro ​ki wi​dok na ca​łą oko ​li​cę i od ra​zu
za​uwa​ży​li,  że się chmu ​rzy.

– Nie martw się,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział Axl.  – Za​cze ​ka​-
my pod tym drze ​wem, aż zno ​wu wyj​dzie słoń​ce.

Ale Be ​atri​ce wsta​ła i osło ​ni​ła dło ​nią oczy.
– W i​dzę,  że dro ​ga przed na​mi za​krę ​ca,  Axl.  I że nie ​da​le ​ko

stąd jest sta​ra wil​la.  Schro ​ni​łam się tam raz,  kie ​dy szłam z ko ​-
bie ​ta​mi.  W il​la jest w ru ​in​ie,  ale dach był wte ​dy cał​kiem szczel​-
ny.

– Zdą​ży​my tam przed bu ​rzą,  księż ​nicz ​ko?
– Zdą​ży​my, je ​śli pój​dzie ​my już te ​raz.
–W  ta​kim ra​zie po ​spiesz ​my się.  Nie ma po ​wo ​du,  że ​by​śmy

prze ​mo ​kli do su ​chej nit ​ki.  A li​ście te ​go drze ​wa nie są wca​le ta​-
kie gę ​ste,  bo wi​dzę,  jak prze ​świ​tu ​je mię ​dzy ni​mi nie ​bo.

* * *
W il​la sta​ła da​lej od dro ​gi,  niż to za​pa​mię ​ta​ła Be ​atri​ce.  Kie ​-

dy na zie ​mię spa​dły pierw​sze kro ​ple desz ​czu i nie ​bo nad ni​mi
jesz ​cze bar​dziej po ​ciem ​nia​ło,  szli aku ​rat dłu ​gą wą​ską ścież ​ką,
za​ro ​śnię ​tą wy​so ​ki​mi do pa​sa po ​krzy​wa​mi,  któ ​re mu ​sie ​li siec
ko ​stu ​ra​mi.  Z dro ​gi ru ​iny by​ły do ​brze wi​docz ​ne,  jed ​nak kie ​dy
za​czę ​li się ku nim prze ​dzie ​rać,  prze ​sło ​ni​ły je gę ​ste za​ro ​śla
i drze ​wa.  Dla​te ​go kie ​dy wy​ło ​ni​ły się na​gle tuż przed ni​mi,  wę ​-
drow​cy przy​ję ​li to z pew​nym za​sko ​cze ​niem,  lecz i z ulgą.



Za rzym ​skich cza​sów wil​la mu ​sia​ła być im ​po ​nu ​ją​ca,  ale te ​-
raz po ​zo ​sta​ła z niej tyl​ko ma​ła część.  W spa​nia​łe nie ​gdyś po ​-
sadz ​ki,  wy​sta​wio ​ne na dzia​ła​nie ży​wio ​łów,  szpe ​ci​ły ka​łu ​że
sto ​ją​cej wo ​dy.  Mię ​dzy wy​bla​kły​mi płyt ​ka​mi ro ​sły tra​wa
i chwa​sty.  Ki​ku ​ty ścian,  gdzie ​nie ​gdzie wy​so ​kie tyl​ko do ko ​-
stek,  da​wa​ły pew​ne po ​ję ​cie o daw​nym roz ​kła​dzie po ​miesz ​-
czeń.  Do oca​la​łej czę ​ści bu ​dyn​ku pro ​wa​dzi​ło łu ​ko ​wa​te skle ​-
pie ​nie; tam też po ​de ​szli te ​raz ostroż ​nie Axl i Be ​atri​ce i przy​-
sta​nę ​li w pro ​gu.

– Jest tam kto?! – za​wo ​łał Axl.  – Je ​ste ​śmy dwoj​giem star​-
szych Bry​tów,  któ ​rzy szu ​ka​ją schro ​nie ​nia przed bu ​rzą – do ​-
dał,  nie do ​cze ​kaw​szy się od ​po ​wie ​dzi.  – Przy​cho ​dzi​my w po ​-
ko ​ju.

Po ​nie ​waż nic nie za​kłó ​ca​ło da​lej ci​szy,  we ​szli pod skle ​pie ​-
niem w pół​mrok nie ​gdy​siej​sze ​go ko ​ry​ta​rza i po chwi​li zna​leź ​li
się w prze ​stron​nej kom ​na​cie,  w któ ​rej bra​ko ​wa​ło ca​łej ścia​ny.
Przy​le ​ga​ją​ce do niej po ​miesz ​cze ​nie cał​ko ​wi​cie znik​nę ​ło i igla​-
ste drze ​wa i krze ​wy ro ​sły nie ​po ​ko ​ją​co bli​sko skra​ju po ​sadz ​ki.
Trzy oca​la​łe ścia​ny za​pew​nia​ły jed ​nak wraz z su ​fi​tem cał​kiem
do ​bre schro ​nie ​nie.  I tu ​taj na tle otyn​ko ​wa​nych kie ​dyś na bia​ło
brud ​nych ce ​gieł zo ​ba​czy​li na​gle dwie od ​da​lo ​ne od sie ​bie
ciem ​ne po ​sta​ci,  jed ​ną sto ​ją​cą,  dru ​gą sie ​dzą​cą na frag ​men​cie
mu ​ru,  któ ​ry od ​padł od ścia​ny.

Tą sie ​dzą​cą by​ła nie ​du ​ża,  po ​dob ​na do pta​ka sta​ru ​cha,
star​sza od Axla i Be ​atri​ce,  odzia​na w ciem ​ny płaszcz z kap ​tu ​-
rem,  któ ​ry zsu ​nę ​ła nie ​co do ty​łu,  tak że wi​dać by​ło jej po ​-
marsz ​czo ​ną twarz.  Oczy mia​ła osa​dzo ​ne tak głę ​bo ​ko,  że trud ​-



no je by​ło do ​strzec,  a zgar​bio ​ne ple ​cy pra​wie nie do ​ty​ka​ły sto ​-
ją​cej za nią ścia​ny.  Coś po ​ru ​szy​ło się na jej ko ​la​nach i Axl zo ​-
ba​czył,  że to kró ​lik,  któ ​re ​go ści​ska​ła moc ​no w ko ​ści​stych dło ​-
niach.

Przy tej sa​mej ścia​nie,  moż ​li​wie jak naj​da​lej od sta​ru ​chy,
jak​by mier​zi​ła go jej obec ​ność,  lecz jed ​no ​cze ​śnie nie chciał
zmok​nąć,  stał nie ​zwy​kle wy​so ​ki,  chu ​dy męż ​czy​zna.  Na ra​mio ​-
na za​rzu ​cił dłu ​gi płaszcz po ​dob ​ny do tych,  ja​kie no ​szą peł​nią​-
cy war​tę w zim ​ną noc pa​ste ​rze,  ale wy​sta​ją​ce spod nie ​go łyd ​ki
miał go ​łe.  Je ​go bu ​ty przy​po ​mi​na​ły obu ​wie,  któ ​re Axl wi​dy​wał
u ry​ba​ków.  Choć wy​da​wał się jesz ​cze dość mło ​dy,  na czub ​ku
gło ​wy miał gład ​ką ły​si​nę i tyl​ko za usza​mi ro ​sły mu kęp ​ki
ciem ​nych wło ​sów.  Sztyw​no wy​pro ​sto ​wa​ny i od ​wró ​co ​ny ple ​-
ca​mi,  przy​sta​wił dłoń do ścia​ny,  jak​by pil​nie na​słu ​chi​wał te ​go,
co dzie ​je się po dru ​giej stro ​nie Kie ​dy Axl i Be ​atri​ce we ​szli do
kom ​na​ty,  obej​rzał się,  lecz nic nie po ​wie ​dział.  Sta​ra ko ​bie ​ta
też przy​pa​try​wa​ła się im w mil​cze ​niu i do ​pie ​ro gdy Axl po ​wie ​-
dział „Po ​kój niech bę ​dzie z wa​mi”,  tro ​chę się roz ​ch ​mu ​rzy​li.

– W ejdź ​cie da​lej do środ ​ka,  przy​ja​cie ​le,  bo zmok​nie ​cie –
po ​wie ​dział wy​so ​ki męż ​czy​zna.

I rze ​czy​wi​ście,  z nie ​ba lu ​nę ​ły praw​dzi​we po ​to ​ki; wo ​da
spły​wa​ła z frag ​men​tu da​chu i roz ​pry​ski​wa​ła się nie ​da​le ​ko
miej​sca,  gdzie sta​nę ​li przy​by​sze.  Axl po ​dzię ​ko ​wał męż ​czyź ​-
nie i sta​nął wraz z żo ​ną przy ścia​nie,  wy​braw​szy miej​sce po ​ło ​-
żo ​ne w rów​nej od ​le ​gło ​ści od oboj​ga ich go ​spo ​da​rzy.  Po ​mógł
Be ​atri​ce ścią​gnąć z ple ​ców to ​bo ​łek i po ​ło ​żył wła​sny na po ​-
sadz ​ce.



Przez ja​kiś czas ca​ła czwór​ka nie ru ​sza​ła się z miej​sca.  Ule ​-
wa sta​wa​ła się co ​raz gwał​tow​niej​sza i ich schro ​nie ​nie roz ​świe ​-
tli​ła bły​ska​wi​ca.  Za​sty​głe w dziw​nym bez ​ru ​chu po ​sta​ci wy​so ​-
kie ​go męż ​czy​zny i sta​ru ​chy wy​war​ły chy​ba prze ​moż ​ny wpływ
na Axla i Be ​atri​ce,  bo oni też nie po ​ru ​sza​li się te ​raz i nie od ​zy​-
wa​li – zu ​peł​nie jak​by prze ​cho ​dząc przez ob ​raz,  zmu ​sze ​ni by​li
na​gle sta​nąć w miej​scu i sta​li się na​ma​lo ​wa​ny​mi na nim po ​-
sta​cia​mi.

W  koń​cu,  kie ​dy deszcz tro ​chę się uspo ​ko ​ił,  po ​dob ​na do
pta​ka ko ​bie ​ta prze ​rwa​ła mil​cze ​nie– Bóg z wa​mi,  kra​ja​nie – po ​-
wie ​dzia​ła,  jed ​ną rę ​ką gła​dząc kró ​li​ka,  a dru ​gą moc ​no go przy​-
trzy​mu ​jąc – W y​bacz ​cie,  że nie po ​zdro ​wi​łam was wcze ​śniej,
ale za​sko ​czył mnie wasz wi​dok.  W iedz ​cie jed ​nak,  że je ​ste ​ście
tu mi​le wi​dzia​ni.  Dzień był pięk​ny i w sam raz na wę ​drów​kę,
do ​pó ​ki się nie roz ​pa​da​ło.  Ale ta​kie bu ​rze koń​czą się rów​nie
na​gle,  jak się za​czy​na​ją.  W krót ​ce bo ​dzie ​cie mo ​gli ru ​szyć
w dal​szą dro ​gę,  a krót ​ki od ​po ​czy​nek na pew​no wam się przy​-
da.  Do ​kąd to zmier​za​cie,  kra​ja​nie?

– Idzie ​my do wio ​ski na​sze ​go sy​na,  któ ​ry cze ​ka na nas
z utę ​sk​nie ​niem – od ​parł Axl.  – Dziś wie ​czo ​rem po ​szu ​ka​my
jed ​nak schro ​nie ​nia w sak​soń​skiej wio ​sce,  do któ ​rej ma​my na​-
dzie ​ję do ​trzeć przez zmro ​kiem.

– Sak​so ​ni za​cho ​wu ​ją się cza​sa​mi po bar​ba​rzyń​sku,  ale do
wę ​drow​ców od ​no ​szą się ser​decz ​niej niż na​si ro ​da​cy – od ​par​-
ła sta​ra ko ​bie ​ta.  – Sia​daj​cie,  moi dro ​dzy.  Ta kło ​da za wa​szy​mi
ple ​ca​mi jest su ​cha i czę ​sto sa​ma na niej chęt ​nie sia​dy​wa​łam.



Axl i Be ​atri​ce po ​szli za jej ra​dą i przez ja​kiś czas zno ​wu
trwa​ła ci​sza prze ​ry​wa​na tyl​ko bęb ​nie ​niem desz ​czu.  W  pew​-
nym mo ​men​cie ko ​bie ​ta wy​ko ​na​ła ja​kiś ruch i Axl zer​k​nął w jej
stro ​nę.  Zo ​ba​czył,  że po ​cią​gnę ​ła kró ​li​ka moc ​no za uszy i kie ​dy
zwie ​rzę usi​ło ​wa​ło się wy​rwać,  jej po ​dob ​na do szpo ​nów dłoń
za​ci​snę ​ła się na nim jesz ​cze sil​niej.  A po ​tem,  na oczach Axla,
w jej dru ​giej dło ​ni po ​ja​wił się dłu ​gi za​rdze ​wia​ły nóż i przy​sta​-
wi​ła go do szyi stwo ​rze ​nia.  Gdy sie ​dzą​ca przy mę ​żu Be ​atri​ce
wzdry​gnę ​ła się,  Axl zdał so ​bie spra​wę,  że ciem ​ne za​cie ​ki pod
ich sto ​pa​mi i wszę ​dzie in​dziej to sta​re pla​my krwi,  a za​pa​cho ​-
wi blusz ​czu i mo ​krych gru ​zów to ​wa​rzy​szy in​ny: sła​by,  lecz
wy​raź ​ny za​pach jat ​ki.

Przy​tknąw​szy nóż do szyi kró ​li​ka,  sta​ru ​cha zno ​wu znie ​ru ​-
cho ​mia​ła.  Axl uświa​do ​mił so ​bie,  że jej za​pad ​nię ​te oczy są
utkwio ​ne w wy​so ​kim męż ​czyź ​nie przy koń​cu ścia​ny,  zu ​peł​nie
jak​by cze ​ka​ła na je ​go sy​gnał.  Lecz on stał tak sa​mo sztyw​no
jak wcze ​śniej,  do ​ty​ka​jąc nie ​mal czo ​łem su ​fi​tu.  Al​bo nie za​-
uwa​żył wzro ​ku sta​rej ko ​bie ​ty,  al​bo po ​sta​no ​wił go igno ​ro ​wać.

– Do ​bra pa​ni – ode ​zwał się Axl.  – Za​bij te ​go kró ​li​ka,  je ​śli
mu ​sisz.  Lub ukręć mu szyb ​ko kark.  Lub weź ka​mień i moc ​no
go uderz.

– Zro ​bi​ła​bym to,  gdy​bym mia​ła dość sił,  pa​nie,  lecz je ​stem
zbyt sła​ba.  Mam tyl​ko ostry nóż,  nic wię ​cej.

–W  ta​kim ra​zie chęt ​nie ci po ​mo ​gę.  Nóż jest nie ​po ​trzeb ​ny.
Axl wstał i wy​cią​gnął do niej rę ​kę,  ale sta​ru ​cha nie za​mie ​-

rza​ła od ​dać mu kró ​li​ka.  Nie ru ​szy​ła się na​wet na cal; na​dal



trzy​ma​ła nóż na je ​go szyi i nie spusz ​cza​ła z oczu wy​so ​kie ​go
męż ​czy​zny.

Ten w koń​cu ob ​ró ​cił się do nich twa​rzą.
– W asz wi​dok w pierw​szej chwi​li mnie za​sko ​czył,  lecz te ​-

raz cie ​szę się,  że tu je ​ste ​ście,  przy​ja​cie ​le – po ​wie ​dział.  – Bo
wi​dzę,  że do ​brzy z was lu ​dzie,  i bła​gam was,  by​ście w ocze ​ki​-
wa​niu na ko ​niec tej bu ​rzy wy​słu ​cha​li mo ​jej opo ​wie ​ści.  Je ​stem
skrom ​nym prze ​woź ​ni​kiem,  któ ​ry prze ​wo ​zi wę ​drow​ców po
wzbu ​rzo ​nych wo ​dach.  Od ​po ​wia​da mi to za​ję ​cie,  choć go ​dzi​-
ny pra​cy są dłu ​gie,  przy każ ​dym po ​cią​gnię ​ciu wio ​seł bo ​lą
mnie rę ​ce i no ​gi i kie ​dy na prze ​wóz cze ​ka wie ​le osób,  zda​rza
się,  że pra​wie nie śpię.  Pra​cu ​ję w desz ​czu,  na wie ​trze i w pa​lą​-
cym słoń​cu,  ale nie tra​cę po ​go ​dy du ​cha,  bo wiem,  że po cięż ​-
kim tru ​dzie cze ​ka mnie wy​po ​czy​nek.  Jest nas bo ​wiem kil​ku
prze ​woź ​ni​ków i co pa​rę ty​go ​dni je ​den z nas mo ​że wziąć so ​bie
wol​ne I każ ​dy ma upa​trzo ​ne miej​sce,  do któ ​re ​go się wów​czas
uda​je,  a ja,  przy​ja​cie ​le,  upa​trzy​łem so ​bie tę wil​lę.  To dom,
w któ ​rym by​łem kie ​dyś bez ​tro ​skim dziec ​kiem.  Nie wy​glą​da
już tak jak nie ​gdyś,  ale wią​żą mnie z nim dro ​go ​cen​ne wspo ​-
mnie ​nia i przy​cho ​dząc tu ​taj,  pra​gnę się ni​mi na​cie ​szyć w spo ​-
ko ​ju. I te ​raz zważ ​cie: za każ ​dym ra​zem,  gdy tu przy​by​wam,
nie mi​ja go ​dzi​na,  i przez łu ​ko ​wa​te skle ​pie ​nie wcho ​dzi do
środ ​ka ta oto sta​ra ko ​bie ​ta.  Sia​da tu ​taj i drę ​czy mnie w dzień
i w no ​cy,  go ​dzi​na po go ​dzi​nie.  Rzu ​ca prze ​ciw​ko mnie okrut ​ne
i nie ​spra​wie ​dli​we oskar​że ​nia.  Pod osło ​ną mro ​ku prze ​kli​na
mnie naj​okrop ​niej​szy​mi sło ​wy Nie od ​pusz ​cza mi na​wet na
chwi​lę.  Cza​sa​mi,  jak sa​mi wi​dzi​cie,  przy​no ​si ze so ​bą kró ​li​ka



lub in​ne ma​łe stwo ​rze ​nie,  by móc je za​rżnąć i spro ​fa​no ​wać je ​-
go krwią to świę ​te miej​sce.  Prze ​ko ​ny​wa​łem ją,  jak mo ​głem,
by zo ​sta​wi​ła mnie w spo ​ko ​ju,  lecz je ​śli Bóg za​szcze ​pił w jej
du ​szy ja​ką​kol​wiek li​tość,  na​uczy​ła się nie ule ​gać jej pod ​szep ​-
tom.  Nie odej​dzie i nie prze ​sta​nie mnie drę ​czyć.  Na​wet w tej
chwi​li tyl​ko wa​sze nie ​ocze ​ki​wa​ne na​dej​ście spra​wi​ło,  że na
chwi​lę się po ​wstrzy​ma​ła.  A ja już wkrót ​ce bę ​dę mu ​siał wy​ru ​-
szyć z po ​wro ​tem i zno ​wu przez dłu ​gie ty​go ​dnie tru ​dzić się za
wio ​słem.  Bła​gam was,  przy​ja​cie ​le,  zrób ​cie wszyst ​ko co w wa​-
szej mo ​cy,  by stąd ode ​szła.  Prze ​ko ​naj​cie ją,  że za​cho ​wu ​je się
w bez ​boż ​ny spo ​sób.  Przy​by​wa​cie z da​le ​ka,  więc mo ​że was
wy​słu ​cha.

Po sło ​wach prze ​woź ​ni​ka za​pa​dła ci​sza.  Axl przy​po ​mniał
so ​bie póź ​niej,  że chciał ja​koś za​re ​ago ​wać,  ale miał przez ca​ły
czas wra​że ​nie,  że męż ​czy​zna prze ​ma​wia do nie ​go we śnie,
i tak na​praw​dę nic go do te ​go nie ob ​li​gu ​je.  Be ​atri​ce tak​że nie
od ​czu ​wa​ła chy​ba ta​kiej po ​trze ​by,  bo oczy mia​ła utkwio ​ne na​-
dal w sta​rej ko ​bie ​cie,  któ ​ra od ​su ​nę ​ła nóż od szyi kró ​li​ka i pra​-
wie z czu ​ło ​ścią gła​dzi​ła go te ​raz ostrzem po fu ​trze.

– Bła​gam, pa​ni,  po ​zwól me ​mu mę ​żo ​wi po ​móc ci przy kró ​-
li​ku – ode ​zwa​ła się w koń​cu Be ​atri​ce.  – Nie ma po ​wo ​du,  byś
prze ​le ​wa​ła krew w ta​kim jak to miej​scu,  i nie ma tu mi​ski,  do
któ ​rej mo ​gła​byś ją zlać.  Ścią​gniesz klą​twę nie tyl​ko na te ​go
uczci​we ​go prze ​woź ​ni​ka,  lecz rów​nież na sa​mą sie ​bie i in​nych
wę ​drow​ców,  któ ​rzy za​błą​ka​ją się tu ​taj,  szu ​ka​jąc schro ​nie ​nia.
Odłóż nóż i za​bij gdzie in​dziej to stwo ​rze ​nie.  I co mo ​żesz zy​-



skać,  drę ​cząc te ​go cięż ​ko ha​ru ​ją​ce ​go prze ​woź ​ni​ka tak,  jak to
czy​nisz?

– Nie wy​cią​gaj​my zbyt po ​chop ​nych wnio ​sków i nie oce ​niaj​-
my zbyt su ​ro ​wo tej pa​ni,  księż ​nicz ​ko – ode ​zwał się ła​god ​nie
Axl.  – Nie wie ​my, co się mię ​dzy ni​mi wy​da​rzy​ło.  Prze ​woź ​nik
wy​glą​da mi na uczci​we ​go czło ​wie ​ka,  lecz z dru ​giej stro ​ny ta
pa​ni mo ​że mieć ja​kiś po ​wód,  by przy​cho ​dzić tu ​taj i za​cho ​wy​-
wać się tak,  jak się za​cho ​wu ​je.

– Nie mógł​byś te ​go traf​niej ująć,  pa​nie – rze ​kła sta​ra ko ​bie ​-
ta.  – Czy tak wła​śnie wy​ob ​ra​ża​łam so ​bie swo ​je po ​de ​szłe la​ta?
W o ​la​ła​bym być da​le ​ko stąd,  ra​zem z mę ​żem,  z któ ​rym wła​-
śnie przez te ​go prze ​woź ​ni​ka zo ​sta​łam roz ​dzie ​lo ​na.  Mój mąż
był mą​drym i prze ​zor​nym czło ​wie ​kiem,  pa​nie.  Pla​no ​wa​li​śmy
po ​dróż od bar​dzo daw​na,  roz ​ma​wia​li​śmy i ma​rzy​li​śmy o niej
przez dłu ​gie la​ta.  I kie ​dy w koń​cu by​li​śmy go ​to ​wi i mie ​li​śmy
wszyst ​ko,  co trze ​ba,  wy​ru ​szy​li​śmy w dro ​gę i po kil​ku dniach
zna​leź ​li​śmy za​tocz ​kę,  z któ ​rej mo ​gli​śmy po ​pły​nąć na wy​spę.
Za​cze ​ka​li​śmy na prze ​woź ​ni​ka i po ja​kimś cza​sie uj​rze ​li​śmy je ​-
go zbli​ża​ją​cą się łódź.  Traf chciał,  że pod ​pły​nął po nas wła​-
śnie ten męż ​czy​zna.  Za​uważ ​cie,  ja​ki jest wy​so ​ki.  Sto ​jąc tam
w su ​ną​cej po wo ​dzie ło ​dzi,  wy​glą​dał jak ci ko ​me ​dian​ci,  któ ​rzy
pod ​ska​ku ​ją na szczu ​dłach.  Pod ​pły​nął do miej​sca,  w któ ​rym ja
i mój mąż sta​li​śmy na ska​łach,  i przy​cu ​mo ​wał łódź.  I po dziś
dzień nie wiem,  jak to zro ​bił,  ale uda​ło mu się nas oszu ​kać.
By​li​śmy zbyt uf​ni.  Ma​jąc do po ​ko ​na​nia tak nie ​wiel​ką od ​le ​-
głość,  prze ​woź ​nik za​brał wpierw mo ​je ​go mę ​ża i zo ​sta​wił
mnie cze ​ka​ją​cą na brze ​gu.  Zro ​bił to po tym,  jak przez po ​nad



czter​dzie ​ści lat by​li​śmy mał​żeń​stwem i wcze ​śniej nie spę ​dzi​li​-
śmy osob ​no na​wet jed ​nej no ​cy.  Je ​go głos mu ​siał nas uśpić,
bo za​nim się zo ​rien​to ​wa​łam,  od ​pły​wał z mo ​im mę ​żem,  a ja
sta​łam da​lej na ska​le Na​wet wów​czas nie mo ​głam w to uwie ​-
rzyć.  Bo któż mógł​by po ​są​dzić prze ​woź ​ni​ka o ta​kie okru ​cień​-
stwo? Dla​te ​go cze ​ka​łam.  Z pew​no ​ścią łódź nie mo ​że za​brać
na raz wię ​cej niż jed ​ne ​go pa​sa​że ​ra,  mó ​wi​łam so ​bie,  bo wo ​da
by​ła tam ​te ​go dnia wzbu ​rzo ​na,  a nie ​bo pra​wie tak sa​mo za​-
chmu ​rzo ​ne jak te ​raz.  Sta​łam tam na ska​le i wi​dzia​łam,  jak
łódź ro ​bi się co ​raz mniej​sza,  a po ​tem zmie ​nia w ma​ły punk​-
cik.  W ciąż cze ​ka​łam i po pew​nym cza​sie punk​cik po ​więk​szył
się,  i to był wra​ca​ją​cy po mnie prze ​woź ​nik.  W krót ​ce uj​rza​łam
je ​go gło ​wę,  gład ​ką jak ka​myk.  Nie wiózł żad ​ne ​go pa​sa​że ​ra.
Uzna​łam,  że na​de ​szła mo ​ja ko ​lej i wkrót ​ce po ​łą​czę się z uko ​-
cha​nym. Lecz pod ​pły​nąw​szy do miej​sca,  gdzie sta​łam,  i przy​-
wią​zaw​szy li​nę do pa​li​ka,  prze ​woź ​nik po ​trzą​snął gło ​wą i od ​-
mó ​wił mi prze ​wo ​zu.  Kłó ​ci​łam się,  pła​ka​łam i krzy​cza​łam,  jed ​-
nak on nie chciał mnie słu ​chać Za​miast te ​go – cóż za okru ​-
cień​stwo! – za​pro ​po ​no ​wał mi kró ​li​ka,  któ ​ry,  jak twier​dził,
wpadł we wny​ki przy brze ​gu wy​spy.  Przy​wiózł go,  uwa​ża​jąc,
że mo ​gę się nim po ​si​lić w ten pierw​szy sa​mot ​ny wie ​czór.  Na​-
stęp ​nie,  wi​dząc,  że nikt wię ​cej nie cze ​ka na prze ​wóz,  od ​bił od
brze ​gu i zo ​sta​wił mnie pła​czą​cą i trzy​ma​ją​cą je ​go prze ​klę ​te ​go
kró ​li​ka.  Chwi​lę póź ​niej po ​zwo ​li​łam zwie ​rzę ​ciu uciec mię ​dzy
wrzo ​sy,  bo stra​ci​łam tam ​te ​go wie ​czo ​ru ape ​tyt i nie od ​zy​ska​-
łam go przez wie ​le ko ​lej​nych.  Dla​te ​go za każ ​dym ra​zem,  gdy
tu przy​cho ​dzę,  przy​no ​szę mu mój wła​sny ma​ły po ​da​ru ​nek.



Kró ​li​ka na gu ​lasz,  w po ​dzię ​ce za oka​za​ną mi wów​czas uprzej​-
mość.

– Te ​go kró ​li​ka sam mia​łem zjeść na ko ​la​cję owe ​go wie ​czo ​-
ru – za​brzmiał w dru ​giej czę ​ści kom ​na​ty głos prze ​woź ​ni​ka.  –
Od ​da​łem go jej z li​to ​ści.  Z czy​stej życz ​li​wo ​ści.

– Nie wie ​my nic o two ​ich spra​wach,  pa​nie – po ​wie ​dzia​ła
Be ​atri​ce.  – Ale po ​zo ​sta​wie ​nie tej sta​rej ko ​bie ​ty sa​mej na wy​-
brze ​żu wy​da​je się okrut ​ne.  Co cię skło ​ni​ło do ta​kie ​go po ​stęp ​-
ku?

– Do ​bra pa​ni,  wy​spa,  o któ ​rej mó ​wi ta ko ​bie ​ta,  nie jest
zwy​czaj​na.  W  mi​nio ​nych la​tach my,  prze ​woź ​ni​cy,  prze ​wieź ​li​-
śmy tam wie ​le osób,  i jej po ​la i la​sy za​miesz ​ku ​ją dzi​siaj set ​ki
lu ​dzi.  To miej​sce od ​zna​cza się jed ​nak szcze ​gól​ny​mi wła​ści​-
wo ​ścia​mi.  Każ ​dy,  kto tam przy​by​wa,  prze ​cha​dza się wśród
drzew i zie ​le ​ni w sa​mot ​no ​ści,  nie do ​strze ​ga​jąc ni​g ​dzie ży​we ​go
du ​cha.  Obec ​ność swo ​ich to ​wa​rzy​szy mo ​że wy​czuć tyl​ko
w nie ​któ ​re księ ​ży​co ​we no ​ce al​bo kie ​dy zbie ​ra się na bu ​rzę.  Na
co dzień jed ​nak ma wra​że ​nie,  że jest je ​dy​nym miesz ​kań​cem
wy​spy.  Chęt ​nie prze ​wió ​zł​bym tam tę ko ​bie ​tę,  ale zro ​zu ​miaw​-
szy,  że nie bę ​dzie tam prze ​by​wać z mę ​żem,  stwier​dzi​ła,  że
nie za​le ​ży jej na ta​kiej sa​mot ​no ​ści,  i nie chcia​ła ze mną pły​-
nąć.  Usza​no ​wa​łem jej de ​cy​zję,  tak jak je ​stem to zo ​bo ​wią​za​ny
czy​nić,  i po ​zwo ​li​łem jej pójść swo ​ją dro ​gą.  Co do kró ​li​ka,  da​-
łem go jej,  jak rze ​kłem,  z czy​stej życz ​li​wo ​ści.  W i​dzi​cie,  jak mi
za to dzię ​ku ​je.

– Prze ​bie ​gły czło ​wiek z te ​go prze ​woź ​ni​ka – ode ​zwa​ła się
ko ​bie ​ta.  – Ma czel​ność was oszu ​ki​wać,  choć nie je ​ste ​ście stąd



Chce,  by​ście uwie ​rzy​li,  że każ ​dy miesz ​ka​niec wy​spy prze ​mie ​-
rza ją w sa​mot ​no ​ści,  ale to kłam ​stwo.  Czy mąż i ja ma​rzy​li​by​-
śmy przez dłu ​gie la​ta,  by udać się w ta​kie miej​sce? Praw​da
jest ta​ka,  że wie ​lu oso ​bom po ​zwo ​lo ​no prze ​pły​nąć tam ja​ko
ślub ​nym mał​żon​kom i za​miesz ​kać ra​zem.  W ie ​lu prze ​mie ​rza
te sa​me la​sy i ci​che pla​że,  idąc ra​mię przy ra​mie ​niu.  Mąż i ja
wie ​dzie ​li​śmy o tym.  W ie ​dzie ​li​śmy o tym jesz ​cze ja​ko dzie ​ci.
Je ​śli się ​gnię ​cie pa​mię ​cią wstecz,  za​cni kra​ja​nie,  przy​po ​mni​cie
so ​bie,  że to praw​da.  Cze ​ka​jąc w tam ​tej za​tocz ​ce,  nie mie ​li​śmy
po ​ję ​cia,  że przy​pły​nie do nas swo ​ją ło ​dzią tak okrut ​ny prze ​-
woź ​nik.

–W  tym,  co ona mó ​wi,  praw​dzi​we jest tyl​ko jed ​no – od ​parł
wy​so ​ki męż ​czy​zna.  – Co ja​kiś czas po ​zwa​la się ja​kiejś pa​rze
po ​pły​nąć na wy​spę ra​zem,  lecz dzie ​je się to rzad ​ko.  W y​ma​ga
się,  by łą​czy​ły ich nie ​zwy​kle sil​ne wię ​zi mi​ło ​ści.  Nie prze ​czę,
że cza​sa​mi się to zda​rza,  i dla​te ​go kie ​dy od ​naj​du ​je ​my cze ​ka​ją​-
cych na prze ​wóz mę ​ża i żo ​nę,  a na​wet nie ​po ​ślu ​bio ​nych ko ​-
chan​ków,  ma​my obo ​wią​zek do ​kład ​nie ich wy​py​tać.  To do nas
bo ​wiem na​le ​ży oce ​na,  czy łą​czą​ce ich wię ​zi są dość sil​ne,  by
pły​nę ​li ra​zem.  Ta ko ​bie ​ta nie chce się do te ​go przy​znać,  ale
więź łą​czą​ca ją z mę ​żem by​ła po pro ​stu za sła​ba.  Niech wej​rzy
we wła​sne ser​ce i po ​wie,  że po ​my​li​łem się wów​czas w oce ​nie.

– Cóż na to po ​wiesz,  pa​ni? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.
Sta​ra ko ​bie ​ta nie od ​po ​wie ​dzia​ła.  Opu ​ściw​szy wzrok,  wo ​-

dzi​ła po ​nu ​ro ostrzem no ​ża po fu ​trze kró ​li​ka.
– Kie ​dy prze ​sta​nie pa​dać,  ru ​szy​my w dal​szą dro ​gę,  pa​ni –

ode ​zwał się Axl.  – Mo ​że za​bie ​rzesz się ra​zem z na​mi? Chęt ​nie



do ​trzy​ma​my ci przez ja​kiś czas to ​wa​rzy​stwa.  Mo ​że ​my po ​roz ​-
ma​wiać swo ​bod ​nie o wszyst ​kim,  co ci przyj​dzie do gło ​wy.  Zo ​-
staw te ​go za​cne ​go prze ​woź ​ni​ka w spo ​ko ​ju,  by pó ​ki je ​go dom
jesz ​cze stoi,  mógł się na​cie ​szyć tym,  co z nie ​go zo ​sta​ło.  Co
mo ​żesz zy​skać,  prze ​sia​du ​jąc tu ​taj w ten spo ​sób? Je ​śli
chcesz,  za​bi​ję gład ​ko kró ​li​ka,  za​nim się roz ​sta​nie ​my. Co na to
po ​wiesz,  pa​ni?

Sta​ru ​cha nie od ​po ​wie ​dzia​ła i nie da​ła po so ​bie po ​znać,  czy
go sły​sza​ła.  Po ja​kimś cza​sie pod ​nio ​sła się po ​wo ​li,  przy​ci​ska​-
jąc moc ​no do pier​si kró ​li​ka.  By​ła drob ​nej po ​stu ​ry i pod ​cho ​-
dząc do miej​sca,  w któ ​rym ru ​nę ​ła ścia​na,  cią​gnę ​ła za so ​bą
płaszcz po po ​sadz ​ce.  Tro ​chę wo ​dy po ​la​ło się na nią z su ​fi​tu,
lecz ona nie zwró ​ci​ła na to uwa​gi.  Do ​tarł​szy do skra​ju po ​sadz ​-
ki,  spoj​rza​ła na stru ​gi desz ​czu i wdzie ​ra​ją​cą się do środ ​ka zie ​-
leń,  a po ​tem po ​wo ​li się po ​chy​li​ła i po ​sta​wi​ła kró ​li​ka na zie ​mi.
Zwie ​rząt ​ko,  za​pew​ne ze ​sztyw​nia​łe ze stra​chu,  z po ​cząt ​ku się
nie ru ​sza​ło,  a po ​tem znik​nę ​ło w tra​wie.

Sta​ra ko ​bie ​ta ostroż ​nie się wy​pro ​sto ​wa​ła.  Kie ​dy się do
nich od ​wró ​ci​ła,  spo ​glą​da​ła chy​ba na prze ​woź ​ni​ka,  lecz jej
dziw​nie za​pad ​nię ​te oczy spra​wia​ły,  że nie by​ło to ta​kie pew​ne.

– Ci nie ​zna​jo ​mi ode ​bra​li mi ape ​tyt – mruk​nę ​ła.  – Ale wkrót ​-
ce go od ​zy​skam,  nie ma co do te ​go wąt ​pli​wo ​ści.

Po ​wie ​dziaw​szy to,  unio ​sła skraj płasz ​cza i ze ​szła po ​wo ​li na
tra​wę ni​czym ktoś,  kto za​nu ​rza się w sa​dzaw​ce.  Nie zwa​ża​jąc
na pa​da​ją​cy deszcz,  na​su ​nę ​ła kap ​tur na gło ​wę i ru ​szy​ła
w stro ​nę wy​so ​kich po ​krzyw.



– Za​cze ​kaj,  pa​ni,  chwi​lę,  to pój​dzie ​my ra​zem z to ​bą! – za​-
wo ​łał za nią Axl,  ale w tej sa​mej chwi​li po ​czuł na ra​mie ​niu
dłoń żo ​ny.

– Le ​piej się z nią nie za​da​wać,  Axl – usły​szał jej szept.  –
Niech idzie.

Kie ​dy pod ​szedł do miej​sca,  gdzie ko ​bie ​ta ze ​szła na dół,
spo ​dzie ​wał się chy​ba,  że utknę ​ła gdzieś w gę ​stych za​ro ​ślach
i nie mo ​że iść da​lej.  Sta​ru ​cha znik​nę ​ła jed ​nak bez śla​du.

– Dzię ​ku ​ję wam, przy​ja​cie ​le – ode ​zwał się za je ​go ple ​ca​mi
męż ​czy​zna.  – Mo ​że przy​naj​mniej dzi​siaj bę ​dę mógł w spo ​ko ​ju
wspo ​mi​nać swo ​je dzie ​ciń​stwo.

– My rów​nież ru ​szy​my wkrót ​ce w dal​szą dro ​gę,  prze ​woź ​ni​-
ku – rzekł Axl.  – Kie ​dy tyl​ko prze ​sta​nie pa​dać.

– Nie ma po ​śpie ​chu,  przy​ja​cie ​le.  Prze ​ma​wia​li​ście roz ​trop ​-
nie i je ​stem wam za to wdzięcz ​ny.

Axl w dal​szym cią​gu ob ​ser​wo ​wał deszcz.
– To mu ​siał być kie ​dyś wspa​nia​ły dom – usły​szał za so ​bą

głos żo ​ny.
–O tak,  do ​bra pa​ni.  Kie ​dy by​łem chłop ​cem,  nie zda​wa​łem

so ​bie spra​wy,  ja​ki jest wspa​nia​ły,  bo nie zna​łem in​nych.  Mie ​li​-
śmy tu ​taj pięk​ne ob ​ra​zy i skar​by,  a tak​że uprzej​mych i mą​-
drych słu ​żą​cych.  W  tam ​tym miej​scu by​ła sa​la ba​lo ​wa.

– Mu ​sisz się smu ​cić,  wi​dząc,  w ja​kim jest sta​nie.
– Cie ​szę się,  że zo ​sta​ło z nie ​go to,  co zo ​sta​ło,  do ​bra pa​ni.

Ten dom był bo ​wiem świad ​kiem wo ​jen​nej za​wie ​ru ​chy,  w trak​-
cie któ ​rej wie ​le po ​dob ​nych zrów​na​no z zie ​mią i nie zo ​sta​ło po
nich nic prócz ster​ty gru ​zu wśród traw i wrzo ​so ​wisk.



Axl usły​szał kro ​ki zbli​ża​ją​cej się do nie ​go Be ​atri​ce i po ​czuł
na ra​mie ​niu jej rę ​kę.

–O co cho ​dzi,  Axl? – za​py​ta​ła pół​gło ​sem.  – W i​dzę,  że coś
cię tra​pi.

– Nic ta​kie ​go,  księż ​nicz ​ko.  To przez te ru ​iny.  Przez chwi​lę
wy​da​wa​ło mi się,  że to ja przy​po ​mi​nam so ​bie rze ​czy,  któ ​re
się tu ​taj zda​rzy​ły.

– Ja​kie ​go ro ​dza​ju rze ​czy,  Axl?
– Nie wiem,  księż ​nicz ​ko.  Kie ​dy ten czło ​wiek mó ​wił o woj​-

nie i bu ​rzo ​nych do ​mach,  mia​łem wra​że ​nie,  że wra​ca​ją do
mnie ja​kieś wspo ​mnie ​nia.  Mu ​szą po ​cho ​dzić z cza​sów,  gdy cię
jesz ​cze nie zna​łem.

– Czy by​ły w ogó ​le ja​kieś cza​sy,  kie ​dy się nie zna​li​śmy,
Axl? Nie ​raz wy​da​je mi się,  że je ​ste ​śmy ze so ​bą od ko ​ły​ski.

– Mnie też się tak wy​da​je,  księż ​nicz ​ko.  To dziw​ne miej​sce
spra​wia,  że przy​cho ​dzą mi do gło ​wy ja​kieś głup ​stwa.

Be ​atri​ce przyj​rza​ła mu się z za​du ​mą, a po ​tem ści​snę ​ła je ​go
dłoń.

– To rze ​czy​wi​ście oso ​bli​we miej​sce – po ​wie ​dzia​ła ci​cho.  –
I prze ​by​wa​nie w nim mo ​że nam przy​nieść wię ​cej szko ​dy niż
naj​więk​szy deszcz.  Chcę stąd odejść,  Axl.  Za​nim wró ​ci ta ko ​-
bie ​ta al​bo sta​nie się coś gor​sze ​go.

Axl po ​ki​wał gło ​wą i od ​wró ​cił się w stro ​nę męż ​czy​zny.
– Nie ​bo się prze ​cie ​ra,  prze ​woź ​ni​ku,  więc bę ​dzie ​my ru ​szać

w dro ​gę! – za​wo ​łał.  – W iel​kie dzię ​ki za udzie ​le ​nie nam schro ​-
nie ​nia.



Prze ​woź ​nik nic na to nie od ​po ​wie ​dział,  ale kie ​dy za​kła​da​li
na ple ​cy to ​boł​ki,  pod ​szedł,  by im po ​móc,  i po ​dał do rąk ko ​-
stu ​ry.

– Ży​czę wam bez ​piecz ​nej dro ​gi,  przy​ja​cie ​le – po ​wie ​dział.  –
I że ​by​ście od ​na​leź ​li sy​na w do ​brym zdro ​wiu.

Po ​dzię ​ko ​wa​li mu po ​now​nie,  lecz kie ​dy szli ko ​ry​ta​rzem
w stro ​nę wyj​ścia,  Be ​atri​ce za​trzy​ma​ła się na​gle i obej​rza​ła.

– Po ​nie ​waż już się roz ​sta​je ​my, pa​nie,  i mo ​że ​my się ni​g ​dy
me spo ​tkać,  za​sta​na​wiam się,  czy wol​no ci za​dać ma​łe Py​ta​-
nie.

Prze ​woź ​nik,  któ ​ry wró ​cił tym ​cza​sem na swo ​je sta​łe miej​-
sce przy ścia​nie,  uważ ​nie jej się przyj​rzał.

– Mó ​wi​łeś,  pa​nie,  że mia​łeś obo ​wią​zek prze ​py​tać pa​ry pra​-
gną​ce prze ​pra​wić się przez wo ​dę – pod ​ję ​ła Be ​atri​ce.  – Mó ​wi​-
łeś,  że mu ​sia​łeś od ​kryć,  czy wię ​zi ich mi​ło ​ści są dość moc ​ne,
by wol​no im by​ło za​miesz ​kać ra​zem na wy​spie.  Za​sta​na​wia
mnie jed ​na rzecz,  pa​nie.  Ja​kie za​da​wa​łeś im py​ta​nia,  że ​by od ​-
kryć to,  cze ​go mu ​sia​łeś się do ​wie ​dzieć?

Prze ​woź ​nik miał przez chwi​lę nie ​pew​ną mi​nę.
– Szcze ​rze mó ​wiąc,  do ​bra pa​ni,  nie po ​wi​nie ​nem mó ​wić

o ta​kich rze ​czach – od ​parł w koń​cu.  – Tak na​praw​dę nie po ​-
win​ni​śmy się dziś spo ​tkać,  lecz ja​kiś dziw​ny traf ze ​tknął nas
ze so ​bą i wca​le te ​go nie ża​łu ​ję.  By​li​ście obo ​je mi​li i sta​nę ​li​ście
po mo ​jej stro ​nie,  za co je ​stem wam wdzięcz ​ny.  Od ​po ​wiem ci
za​tem naj​le ​piej,  jak po ​tra​fię.  Rze ​czy​wi​ście jest tak,  jak mó ​-
wisz: mam obo ​wią​zek prze ​py​tać wszyst ​kich,  któ ​rzy chcą po ​-
pły​nąć na wy​spę.  Je ​śli to pa​ra ta​ka jak te,  o któ ​rych wspo ​-



mnia​łaś,  utrzy​mu ​ją​ca,  że łą​czą ją sil​ne wię ​zi,  mu ​szę po ​pro ​-
sić,  by wy​ja​wi​li mi swo ​je naj​bar​dziej dro ​go ​cen​ne wspo ​mnie ​-
nia.  Pro ​szę o to naj​pierw jed ​no,  po ​tem dru ​gie.  Każ ​de mu ​si
od ​po ​wie ​dzieć od ​dziel​nie.  Dzię ​ki te ​mu wy​cho ​dzi na jaw praw​-
dzi​wy cha​rak​ter ich związ ​ku.

– Ale czyż nie jest trud ​no od ​kryć,  co na​praw​dę tkwi
w ludz ​kich ser​cach,  pa​nie? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Po ​zo ​ry tak
czę ​sto my​lą.

– To praw​da,  za​cna pa​ni,  lecz my,  prze ​woź ​ni​cy,  przez dłu ​-
gie la​ta wi​dzie ​li​śmy już ty​le,  że szyb ​ko od ​kry​wa​my oszu ​stwo.
Po ​za tym,  opo ​wia​da​jąc o swo ​ich naj​cen​niej​szych wspo ​mnie ​-
niach,  wę ​drow​cy nie po ​tra​fią ukryć praw​dy.  Pa​ra mo ​że utrzy​-
my​wać,  że łą​czy ją mi​łość,  ale my,  prze ​woź ​ni​cy,  wi​dzi​my za​-
miast niej nie ​chęć,  gniew,  a na​wet nie ​na​wiść Lub wiel​kie wy​ja​-
ło ​wie ​nie Cza​sa​mi wy​łącz ​nie lęk przed sa​mot ​no ​ścią.  Nie ​prze ​-
mi​ja​ją​ca mi​łość,  któ ​ra prze ​trwa​ła la​ta… coś ta​kie ​go wi​dzi​my
bar​dzo rzad ​ko.  Kie ​dy to się dzie ​je,  z ra​do ​ścią prze ​wo ​zi​my ich
ra​zem.  Po ​wie ​dzia​łem już wię ​cej,  niż po ​wi​nie ​nem, do ​bra pa​ni.

– Dzię ​ku ​ję ci,  prze ​woź ​ni​ku.  Cho ​dzi​ło tyl​ko o za​spo ​ko ​je ​nie
cie ​ka​wo ​ści sta​rej ko ​bie ​ty.  Te ​raz zo ​sta​wi​my cię w spo ​ko ​ju.

– Ży​czę wam bez ​piecz ​nej po ​dró ​ży.
* * *
W ra​ca​li tą sa​mą ścież ​ką,  prze ​dzie ​ra​jąc się przez po ​krzy​wy

i pa​pro ​cie.  Po bu ​rzy zie ​mia by​ła mo ​kra i ła​two by​ło się po ​śli​-
zgnąć,  więc choć chcie ​li jak naj​szyb ​ciej od ​da​lić się od wil​li,
szli bar​dzo ostroż ​nie.  Kie ​dy do ​tar​li w koń​cu do sta​rej rzym ​-
skiej dro ​gi,  deszcz na​dal pa​dał,  po ​szu ​ka​li za​tem osło ​ny pod



pierw​szym du ​żym drze ​wem, któ ​re uda​ło im się zna​leźć– Bar​-
dzo prze ​mo ​kłaś,  księż ​nicz ​ko?

– Nie martw się,  Axl.  Ten płaszcz speł​nił swe za​da​nie
A two ​je ubra​nie?

– W y​schnie szyb ​ko,  kie ​dy tyl​ko za​świe ​ci słoń​ce.
Odło ​ży​li to ​boł​ki,  opar​li się ple ​ca​mi o pień i sta​ra​li się zła​-

pać od ​dech.
– Bo ​ję się,  Axl – po ​wie ​dzia​ła ci​cho Be ​atri​ce po dłuż ​szej

chwi​li.
– Dla​cze ​go? O co cho ​dzi,  księż ​nicz ​ko? Nic ci te ​raz nie gro ​-

zi.
– Pa​mię ​tasz tę dziw​ną ko ​bie ​tę w ciem ​nych łach ​ma​nach,

z któ ​rą roz ​ma​wia​łam wte ​dy przy sta​rym gło ​gu? Mo ​gła się wy​-
da​wać nie ​speł​na ro ​zu ​mu, ale jej hi​sto ​ria mia​ła wie ​le wspól​ne ​-
go z opo ​wie ​ścią sta​ru ​chy,  któ ​rą spo ​tka​li​śmy tu ​taj.  Jej mę ​ża
rów​nież za​brał prze ​woź ​nik i zo ​sta​ła sa​ma na brze ​gu.  A kie ​dy
wra​ca​ła znad za​tocz ​ki,  spła​ka​na i sa​mot ​na,  zna​la​zła się na​gle
na skra​ju wy​so ​kiej do ​li​ny i uj​rza​ła przed so ​bą dłu ​gą dro ​gę,
któ ​rą szli lu ​dzie tak sa​mo za​pła​ka​ni jak ona.  Słu ​cha​jąc te ​go
wszyst ​kie ​go,  nie ​zbyt się przej​mo ​wa​łam,  po ​wta​rza​łam so ​bie,
że to nie ma nic wspól​ne ​go z na​mi,  Axl.  Lecz ona mó ​wi​ła da​-
lej.  Po ​wie ​dzia​ła,  że ten kraj zo ​stał do ​tknię ​ty klą​twą nie ​pa​mię ​-
ci,  a to rzecz,  o któ ​rej sa​mi dość czę ​sto mó ​wi​my. Jak ty i twój
mąż,  za​py​ta​ła mnie na​gle,  udo ​wod ​ni​cie,  że się ko ​cha​cie,  sko ​-
ro nie mo ​że ​cie so ​bie przy​po ​mnieć wspól​nej prze ​szło ​ści.  Od ​-
tąd nie mo ​gę prze ​stać o tym my​śleć.  I cza​sa​mi bar​dzo się bo ​-
ję.



– Ale cze ​go tu się bać,  księż ​nicz ​ko? Nie pla​nu ​je ​my i nie
ma​my ocho ​ty po ​pły​nąć na ta​ką wy​spę.

– Nie ​waż ​ne,  Axl.  Co bę ​dzie,  je ​śli na​sza mi​łość zwięd ​nie,
za​nim bę ​dzie ​my mie ​li oka​zję choć ​by po ​my​śleć o ta​kiej po ​dró ​-
ży?

– Co ty opo ​wia​dasz,  księż ​nicz ​ko? Jak mo ​że zwięd ​nąć na​-
sza mi​łość? Czyż nie jest sil​niej​sza niż wte ​dy,  gdy by​li​śmy
mło ​dzi i dur​ni?

– Ależ,  Axl,  my na​wet nie pa​mię ​ta​my tam ​tych cza​sów.  I w
ogó ​le żad ​nych lat,  któ ​re po nich upły​nę ​ły.  Nie pa​mię ​ta​my ani
na​szych za​żar​tych kłót ​ni,  ani chwil szczę ​ścia,  któ ​ry​mi się cie ​-
szy​li​śmy.  Nie pa​mię ​ta​my na​sze ​go sy​na i nie wie ​my, dla​cze ​go
od nas od ​szedł.

– Mo ​że ​my spra​wić,  że wszyst ​kie te wspo ​mnie ​nia wró ​cą,
księż ​nicz ​ko.  Po ​za tym to,  co czu ​ję do cie ​bie w ser​cu,  nie
zmie ​ni się bez wzglę ​du na to,  czy so ​bie coś przy​po ​mnę,  czy
o czymś za​po ​mnę.  Nie czu ​jesz te ​go sa​me ​go,  księż ​nicz ​ko?

– Czu ​ję,  Axl.  Lecz z dru ​giej stro ​ny za​sta​na​wiam się,  czy to,
co czu ​je ​my dzi​siaj w na​szych ser​cach,  nie jest jak te kro ​ple,
któ ​re choć deszcz daw​no już prze ​stał pa​dać,  wciąż ka​pią na
nas z mo ​krych li​ści.  Za​sta​na​wiam się,  czy bez wspo ​mnień na​-
sza mi​łość po pro ​stu nie zwięd ​nie i umrze.

– Bóg nie po ​zwo ​lił​by na coś ta​kie ​go,  księż ​nicz ​ko.  – Axl po ​-
wie ​dział to ci​cho,  pra​wie szep ​tem,  bo sam czuł,  jak wzbie ​ra
w nim nie ​na​zwa​ny lęk.

– Gdy roz ​ma​wia​łam z tą nie ​zna​jo ​mą przy sta​rym gło ​gu –
pod ​ję ​ła Be ​atri​ce – ostrze ​gła mnie,  że ​bym nie tra​ci​ła wię ​cej



cza​su.  Po ​wie ​dzia​ła,  że mu ​si​my zro ​bić wszyst ​ko,  by przy​po ​-
mnieć so ​bie,  co nas łą​czy,  wszyst ​kie do ​bre i złe chwi​le.  A te ​-
raz ten prze ​woź ​nik udzie ​lił mi na od ​chod ​nym od ​po ​wie ​dzi,
któ ​rej się spo ​dzie ​wa​łam i oba​wia​łam.  Ja​kie ma​my szan​se,
Axl,  w na​szym obec ​nym sta​nie? Je ​śli ktoś po ​dob ​ny za​py​ta
nas o naj​cen​niej​sze wspo ​mnie ​nia? Tak się bo ​ję,  Axl.

– Nie ma się cze ​go bać,  księż ​nicz ​ko.  Na​sze wspo ​mnie ​nia
nie prze ​pa​dły na za​wsze,  po pro ​stu za​wie ​ru ​szy​ły się gdzieś
przez tę nie ​szczę ​sną mgłę.  Od ​naj​dzie ​my je,  je ​śli bę ​dzie trze ​-
ba,  jed ​no po dru ​gim.  Czy nie dla​te ​go wy​ru ​szy​li​śmy w tę po ​-
dróż? Kie ​dy sta​nie przed na​mi nasz syn,  z pew​no ​ścią przy​po ​-
mni​my so ​bie wie ​le rze ​czy.

– Mam ta​ką na​dzie ​ję.  Sło ​wa prze ​woź ​ni​ka na​peł​ni​ły mnie
jesz ​cze więk​szym lę ​kiem.

– Za​po ​mnij,  księż ​nicz ​ko,  o tym czło ​wie ​ku.  Co nas ob ​cho ​-
dzą je ​go łódź i je ​go wy​spa? I masz ra​cję,  deszcz prze ​stał już
pa​dać i wy​cho ​dząc spod te ​go drze ​wa,  mniej prze ​mok​nie ​my,
niż da​lej pod nim sie ​dząc Ru ​szaj​my w dro ​gę i prze ​stań​my się
drę ​czyć oba​wa​mi.



ROZDZIAŁ 3

Sak​soń​ska wio ​ska,  wi​dzia​na z wy​so ​ka i z pew​nej od ​le ​gło ​ści,

bar​dziej od ​po ​wia​da​ła​by wa​sze ​mu wy​ob ​ra​że ​niu „wio ​ski” ani​-
że ​li osa​da Axla i Be ​atri​ce.  Przede wszyst ​kim – być mo ​że dla​te ​-
go,  że Sak​so ​ni by​li w więk​szym stop ​niu do ​tknię ​ci klau ​stro ​fo ​-
bią – nie by​ło tu ​taj mo ​wy o żad ​nym wgry​za​niu się w zbo ​cze
gó ​ry.  Scho ​dząc po stro ​mym zbo ​czu,  tak jak to zro ​bi​li owe ​go
wie ​czo ​ru Axl i Be ​atri​ce,  za​uwa​ży​li​by​ście na do ​le ja​kieś czter​-
dzie ​ści al​bo tro ​chę wię ​cej od ​dziel​nych do ​mów, usta​wio ​nych
w do ​li​nie w dwóch kon​cen​trycz ​nych krę ​gach.  Być mo ​że by​li​-
by​ście zbyt da​le ​ko,  by do ​strzec mię ​dzy ni​mi ja​kieś róż ​ni​ce
w roz ​mia​rach i wy​staw​no ​ści,  spo ​strze ​gli​by​ście jed ​nak sło ​mia​-
ne strze ​chy i to,  że wie ​le tam by​ło okrą​głych chat nie ​róż ​nią​-
cych się spe ​cjal​nie od tych,  w któ ​rych do ​ra​sta​li nie ​któ ​rzy
z was lub wa​si ro ​dzi​ce.  I na​wet je ​śli Sak​so ​ni go ​to ​wi by​li po ​-
świę ​cić wzglę ​dy bez ​pie ​czeń​stwa dla po ​żyt ​ków pły​ną​cych ze
świe ​że ​go po ​wie ​trza,  z pew​no ​ścią po ​we ​to ​wa​li to so ​bie,  wzno ​-
sząc wy​so ​ką pa​li​sa​dę: ca​łą wio ​skę ota​cza​ło ogro ​dze ​nie ze
zwią​za​nych ra​zem pa​li,  któ ​re za​ostrzo ​no na koń​cu ni​czym gi​-
gan​tycz ​ne ołów​ki.  Pa​li​sa​da mia​ła wy​so ​kość co naj​mniej
dwóch męż ​czyzn i że ​by jesz ​cze bar​dziej znie ​chę ​cić ewen​tu ​al​-



nych na​past ​ni​ków,  wzdłuż ca​łej jej dłu ​go ​ści biegł po ze ​wnętrz ​-
nej stro ​nie głę ​bo ​ki rów.

Ta​ki wła​śnie ob ​raz Axl i Be ​atri​ce zo ​ba​czy​li u swych stóp,
kie ​dy scho ​dząc ze wzgó ​rza,  za​trzy​ma​li się na chwi​lę,  by zła​-
pać od ​dech.  Słoń​ce za​cho ​dzi​ło już nad do ​li​ną i Be ​atri​ce,  któ ​ra
mia​ła lep ​szy wzrok,  wy​chy​li​ła się do przo ​du,  przy​sta​nąw​szy
o krok lub dwa przed Axlem wśród się ​ga​ją​cych jej do pa​sa
mle ​czy i źdźbeł tra​wy.

– W i​dzę czte ​rech… nie,  pię ​ciu męż ​czyzn strze ​gą​cych bra​-
my – po ​wie ​dzia​ła.  – I trzy​ma​ją chy​ba w rę ​kach włócz ​nie.  Kie ​-
dy by​łam tu ostat ​nio z ko ​bie ​ta​mi,  przy bra​mie był tyl​ko je ​den
straż ​nik z dwo ​ma psa​mi.

– Je ​steś pew​na,  że życz ​li​wie nas po ​wi​ta​ją,  księż ​nicz ​ko?
– Nie martw się,  Axl,  zdą​ży​li już mnie do ​brze po ​znać.  Po ​za

tym je ​den ze star​szy​zny jest Bry​tem i choć nie łą​czą go z ni​mi
wię ​zy krwi,  wszy​scy uwa​ża​ją go za mą​dre ​go przy​wód ​cę.  Na
pew​no za​dba,  że ​by​śmy mie ​li dziś bez ​piecz ​ny dach nad gło ​-
wą.  W i​dzę,  że do stra​ży do ​łą​czył ko ​lej​ny męż ​czy​zna z włócz ​-
nią i kil​ko ​ma za​ja​dły​mi psa​mi.

– Któż zgad ​nie,  co mo ​że cho ​dzić po gło ​wach Sak​so ​nom –
mruk​nął Axl.  – Mo ​że po ​win​ni​śmy so ​bie po ​szu ​kać in​ne ​go
schro ​nie ​nia.

– W krót ​ce za​pad ​nie zmierzch,  Axl,  a te włócz ​nie nie są wy​-
mie ​rzo ​ne prze ​ciw​ko nam. Po ​za tym miesz ​ka tu pew​na ko ​bie ​-
ta,  któ ​rą chcia​łam od ​wie ​dzić Zna się na le ​kach o wie ​le le ​piej
niż kto ​kol​wiek w na​szej wio ​sce.

Axl od ​cze ​kał chwi​lę w na​dziei,  że żo ​na po ​wie coś wię ​cej.



–A cze ​mu tak się in​te ​re ​su ​jesz le ​ka​mi,  księż ​nicz ​ko? – za​py​-
tał,  kie ​dy w dal​szym cią​gu wpa​try​wa​ła się w dal.

– Od cza​su do cza​su do ​ku ​cza mi pew​na drob ​na do ​le ​gli​-
wość Ta ko ​bie ​ta mo ​że znać lek,  któ ​ry ją uśmie ​rzy.

– Cóż to za do ​le ​gli​wość,  księż ​nicz ​ko? Gdzie cię bo ​li?
– To dro ​biazg.  Przy​po ​mnia​łam so ​bie o tym tyl​ko dla​te ​go,

że ma​my tu spę ​dzić noc– Ale gdzie do ​ku ​cza ci ten ból,  księż ​-
nicz ​ko?

– Och… – Nie od ​wra​ca​jąc się,  Be ​atri​ce przy​ci​snę ​ła rę ​kę do
bo ​ku,  tuż pod że ​bra​mi,  i ci​cho się ro ​ze ​śmia​ła.  – Nie ma
o czym mó ​wić W i​dzia​łeś,  że dzi​siaj wca​le nie zwol​ni​łam
przez to kro ​ku.

– Nie zwol​ni​łaś na​wet od ​ro ​bi​nę,  księż ​nicz ​ko,  i to ja mu ​sia​-
łem pro ​sić,  że ​by​śmy za​trzy​ma​li się na chwi​lę i od ​po ​czę ​li.

– W ła​śnie o tym mó ​wię,  Axl.  W ięc nie ma się czym przej​-
mo ​wać.

– W  ogó ​le cię to nie wstrzy​my​wa​ło.  W  grun​cie rze ​czy,
księż ​nicz ​ko,  je ​steś rów​nie sil​na jak ko ​bie ​ty o po ​ło ​wę od cie ​bie
młod ​sze.  Tak czy owak,  je ​śli ta wie ​śniacz ​ka mo ​że po ​móc ci
uśmie ​rzyć ból,  nie za​szko ​dzi chy​ba ją od ​wie ​dzić?

–O ni​czym in​nym nie mó ​wię,  Axl.  W zię ​łam ze so ​bą tro ​chę
cy​ny,  że ​by za​pła​cić jej za le ​ki.

– Któż nie chciał​by się po ​zbyć drob ​nych do ​le ​gli​wo ​ści?
W szy​scy się na nie skar​ży​my i nikt ich nie lu ​bi.  Je ​śli straż ​ni​cy
wpusz ​czą nas do środ ​ka i ta ko ​bie ​ta bę ​dzie w do ​mu, ko ​niecz ​-
nie ją od ​wiedź ​my.



Kie ​dy we ​szli na mo ​stek nad fo ​są,  by​ło już pra​wie ciem ​no
i po obu stro ​nach bra​my za​pa​lo ​no po ​chod ​nie.  Straż ​ni​cy by​li
wy​so ​cy i zwa​li​ści,  ale wi​dząc zbli​ża​ją​cych się przy​by​szów,
wpa​dli chy​ba w pa​ni​kę.

– Za​cze ​kaj chwi​lę,  mę ​żu – po ​wie ​dzia​ła ci​cho Be ​atri​ce.  –
Pój​dę przo ​dem i sa​ma z ni​mi po ​roz ​ma​wiam.

– Trzy​maj się z da​le ​ka od ich włócz ​ni,  księż ​nicz ​ko.  Psy ro ​-
bią wra​że ​nie spo ​koj​nych,  ale ci Sak​so ​ni chy​ba zgłu ​pie ​li ze
stra​chu.

– Je ​śli to cie ​bie tak się prze ​stra​szy​li,  Axl,  choć je ​steś prze ​-
cież w po ​de ​szłym wie ​ku,  wkrót ​ce po ​ka​żę im,  jak bar​dzo się
my​lą.

Be ​atri​ce śmia​ło po ​de ​szła do straż ​ni​ków.  Oto ​czy​li ją i gdy
się do nich ode ​zwa​ła,  zmie ​rzy​li po ​dejrz ​li​wy​mi spoj​rze ​nia​mi
Axla.  Po chwi​li je ​den z nich roz ​ka​zał mu po sak​soń​sku po ​-
dejść bli​żej,  za​pew​ne po to,  by mo ​gli się prze ​ko ​nać,  iż nie jest
kimś młod ​szym w prze ​bra​niu.  Na​stęp ​nie,  po kil​ku ko ​lej​nych
za​pew​nie ​niach Be ​atri​ce,  po ​zwo ​li​li im wejść do środ ​ka.

Axl nie mógł się na​dzi​wić,  że wio ​ska,  któ ​ra z od ​da​li wy​da​-
wa​ła się skła​dać z usta​wio ​nych w dwóch re ​gu ​lar​nych krę ​gach
do ​mów, te ​raz,  gdy szli jej wą​ski​mi ulicz ​ka​mi,  spra​wia​ła wra​-
że ​nie cha​otycz ​ne ​go la​bi​ryn​tu.  Za​pa​dał co praw​da zmierzch,
ale po ​dą​ża​jąc w ślad za żo ​ną,  nie był w sta​nie do ​strzec żad ​nej
lo ​gi​ki,  żad ​ne ​go wzo ​ru,  któ ​ry nada​wał​by sens te ​mu miej​scu.
Bu ​dyn​ki wy​ła​nia​ły się nie ​spo ​dzie ​wa​nie tuż przed ni​mi,  blo ​ku ​-
jąc dro ​gę i zmu ​sza​jąc do szu ​ka​nia przej​ścia bocz ​ny​mi alej​ka​-
mi.  Mu ​sie ​li pa​trzeć pod no ​gi bar​dziej niż wte ​dy,  gdy szli dro ​-



gą; grunt był tu nie ​rów​ny a po nie ​daw​nej bu ​rzy po ​zo ​sta​ły ka​-
łu ​że; po ​za tym Sak​so ​ni mie ​li zwy​czaj zo ​sta​wiać po ​środ ​ku
ścież ​ki przy​pad ​ko ​we przed ​mio ​ty,  na​wet ka​wał​ki gru ​zu.  Naj​-
bar​dziej jed ​nak prze ​szka​dzał Axlo ​wi odór,  któ ​ry w mia​rę jak
wcho ​dzi​li w głąb wio ​ski,  sta​wał się co ​raz moc ​niej​szy i czu ​ło
się go wszę ​dzie.  Jak wszy​scy mu współ​cze ​śni,  przy​wykł do
smro ​du eks ​kre ​men​tów,  ludz ​kich lub zwie ​rzę ​cych,  lecz to by​-
ło coś znacz ​nie bar​dziej nie ​przy​jem ​ne ​go.  W krót ​ce od ​krył je ​-
go źró ​dło: w ca​łej wio ​sce lu ​dzie zo ​sta​wia​li przed do ​ma​mi al​-
bo z bo ​ku uli​czek ster​ty psu ​ją​ce ​go się mię ​sa,  skła​da​jąc w ten
spo ​sób ofia​ry róż ​nym bo ​gom. W  pew​nym mo ​men​cie,  czu ​jąc
szcze ​gól​nie sil​ny odór,  od ​wró ​cił się i zo ​ba​czył za​wie ​szo ​ny
pod oka​pem ciem ​ny przed ​miot,  któ ​re ​go kształt zmie ​nił się na
je ​go oczach,  gdy sie ​dzą​ce na nim mu ​chy na​gle od ​fru ​nę ​ły.
Chwi​lę póź ​niej uj​rze ​li świ​nię,  któ ​rą cią​gnę ​ła za uszy gro ​mad ​ka
dzie ​ci.  Psy,  kro ​wy i osły pę ​ta​ły się bez żad ​ne ​go nad ​zo ​ru.  Nie ​-
licz ​ni lu ​dzie,  któ ​rych na​po ​ty​ka​li,  ga​pi​li się na nich w mil​cze ​-
niu,  po czym zni​ka​li szyb ​ko za drzwia​mi do ​mów al​bo za​my​-
ka​li okien​ni​ce.

– Dzie ​je się tu dzi​siaj coś dziw​ne ​go – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce.  –
Za​zwy​czaj sie ​dzą na przy​zbach swo ​ich do ​mów al​bo zbie ​ra​ją
się w grup ​ki,  żar​tu ​ją i roz ​ma​wia​ją.  I w tym mo ​men​cie cią​gnął​-
by już za na​mi ta​bun dzie ​ci,  za​da​ją​cych set ​ki py​tań i za​sta​na​-
wia​ją​cych się,  czy nas po ​lu ​bić,  czy ob ​rzu ​cić wy​zwi​ska​mi.
W szyst ​ko za​sty​gło w dziw​nym bez ​ru ​chu,  i to mnie nie ​po ​koi.

– Czy za​błą​dzi​li​śmy,  księż ​nicz ​ko,  czy na​dal zmie ​rza​my do
miej​sca,  w któ ​rym udzie ​lą nam schro ​nie ​nia?



– My​śla​łam,  że naj​pierw od ​wie ​dzi​my tę ko ​bie ​tę w spra​wie
le ​ków Lecz sko ​ro tak to wszyst ​ko wy​glą​da,  mo ​że le ​piej bę ​dzie
nie ku ​sić lo ​su i pójść od ra​zu do dłu ​gie ​go do ​mu.

– Da​le ​ko ma​my do cha​ty tej zie ​lar​ki?
–Z te ​go,  co pa​mię ​tam,  cał​kiem bli​sko.
– W ięc sprawdź ​my, czy jest w do ​mu. Na​wet je ​śli two ​je do ​-

le ​gli​wo ​ści są nie ​groź ​ne,  o czym do ​brze wie ​my, nie ma sen​su,
by da​lej ci do ​ku ​cza​ły,  sko ​ro moż ​na im za​ra​dzić– Mo ​że ​my
z tym po ​cze ​kać do ra​na,  Axl.  Do ​pó ​ki nie za​czę ​li​śmy o tym
mó ​wić,  w ogó ​le nie zda​wa​łam so ​bie spra​wy,  że mnie bo ​li.

– Mi​mo to,  księż ​nicz ​ko,  sko ​ro już tu je ​ste ​śmy,  dla​cze ​go
nie mie ​li​by​śmy od ​wie ​dzić tej uczo ​nej ko ​bie ​ty?

– Od ​wiedź ​my ją,  je ​śli tak ci na tym za​le ​ży,  Axl.  Cho ​ciaż
chęt ​nie za​cze ​ka​ła​bym z tym do ra​na al​bo do na​stęp ​ne ​go ra​-
zu,  kie ​dy się tu ​taj wy​bio ​rę.

Roz ​ma​wia​jąc ze so ​bą,  wy​szli zza ro ​gu i zna​leź ​li się na​gle
na skra​ju wio ​sko ​we ​go pla​cu.  Po ​środ ​ku pło ​nę ​ło ogni​sko,  a wo ​-
kół nie ​go ze ​brał się oświe ​tlo ​ny pło ​mie ​nia​mi po ​kaź ​ny tłum.  By​-
li tam Sak​so ​ni w naj​róż ​niej​szym wie ​ku,  na​wet ma​łe dzie ​ci
w ra​mio ​nach ro ​dzi​ców,  i w pierw​szej chwi​li Axl po ​my​ślał,  że
tra​fi​li na ja​kieś po ​gań​skie ry​tu ​ały.  Ale kie ​dy przy​sta​nę ​li,  by
przyj​rzeć się uważ ​niej ca​łej sce ​nie,  za​uwa​żył,  że nic nie przy​-
cią​ga ja​kiejś szcze ​gól​nej uwa​gi tłu ​mu. Twa​rze,  któ ​re wi​dział,
by​ły po ​waż ​ne,  na​wet wy​stra​szo ​ne,  gło ​sy stłu ​mio ​ne,  łą​czą​ce
się w je ​den za​nie ​po ​ko ​jo ​ny po ​mruk.  Ja​kiś pies za​szcze ​kał na
nich i szyb ​ko zo ​stał od ​pę ​dzo ​ny przez lu ​dzi,  któ ​rzy wy​ło ​ni​li
się z mro ​ku.  Ci w tłu ​mie,  któ ​rzy za​uwa​ży​li przy​by​szów,  ga​pi​li



się na nich bez sło ​wa i po chwi​li tra​ci​li za​in​te ​re ​so ​wa​nie– Kto
wie,  co ich tak nie ​po ​koi,  Axl – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce – Po ​szła​-
bym stąd,  ale gdzieś nie ​da​le ​ko jest dom tej zie ​lar​ki.  Mo ​że uda
się go od ​na​leźć.

Kie ​dy po ​de ​szli do chat po pra​wej stro ​nie,  uj​rze ​li znacz ​nie
wię ​cej osób,  któ ​re kry​jąc się w cie ​niu,  przy​glą​da​ły się w mil​-
cze ​niu tłu ​mo ​wi przy ogni​sku.  Be ​atri​ce za​gad ​nę ​ła jed ​ną z ko ​-
biet,  któ ​ra sta​ła przed wła​snym do ​mem, i Axl zdał so ​bie po
chwi​li spra​wę,  że to zie ​lar​ka.  Nie wi​dział jej zbyt do ​brze w pół​-
mro ​ku,  za​uwa​żył jed ​nak,  że jest wy​so ​ka i wy​pro ​sto ​wa​na,  chy​-
ba w śred ​nim wie ​ku,  i ści​ska w dło ​niach za​rzu ​co ​ny na ra​mio ​-
na szal.  Ona i je ​go żo ​na roz ​ma​wia​ły chwi​lę pół​gło ​sem,  cza​sa​-
mi zer​ka​jąc na tłum,  a cza​sa​mi na Axla.  W  koń​cu zie ​lar​ka da​-
ła znak,  by we ​szli do jej cha​ty.

– Po ​zwól,  że po ​roz ​ma​wiam z nią na osob ​no ​ści,  Axl – po ​-
pro ​si​ła ci​cho Be ​atri​ce.  – Po ​móż mi zdjąć ten to ​bo ​łek i za​cze ​-
kaj tu na mnie.

– Nie mo ​gę być ra​zem z to ​bą,  księż ​nicz ​ko? Prze ​cież pra​wie
nie ro ​zu ​miem te ​go sak​soń​skie ​go na​rze ​cza.

– To są ko ​bie ​ce spra​wy,  mę ​żu.  Daj mi po ​roz ​ma​wiać z nią
w czte ​ry oczy.  Mó ​wi,  że do ​kład ​nie zba​da mo ​je sta​re cia​ło.

– Prze ​pra​szam,  księż ​nicz ​ko,  chy​ba za​ćmi​ło mi umysł.  Po ​-
zwól,  że we ​zmę twój to ​bo ​łek.  Za​cze ​kam na cie ​bie tak dłu ​go,
jak so ​bie ży​czysz.

Kie ​dy ko ​bie ​ty znik​nę ​ły we wnę ​trzu cha​ty,  Axl po ​czuł wiel​-
kie zmę ​cze ​nie,  zwłasz ​cza w ra​mio ​nach i no ​gach.  Ścią​gnąw​szy
z ple ​ców to ​bo ​łek,  oparł się o ścia​nę z dar​ni i spoj​rzał na tłum,



któ ​ry był co ​raz bar​dziej nie ​spo ​koj​ny: jed ​ni lu ​dzie mi​ja​li go
w ciem ​no ​ści,  by do ​łą​czyć do zgro ​ma​dze ​nia,  in​ni od ​da​la​li się
od ogni​ska i za chwi​lę wra​ca​li.  Nie ​któ ​re twa​rze by​ły ja​sno
oświe ​tlo ​ne przez pło ​mie ​nie,  in​ne kry​ły się w cie ​niu,  lecz po
pew​nym cza​sie Axl do ​szedł do wnio ​sku,  że wszy​scy ci lu ​dzie
na coś cze ​ka​ją,  ob ​ser​wu ​jąc z pew​nym wzbu ​rze ​niem drew​nia​-
ny bu ​dy​nek sto ​ją​cy na le ​wo od ogni​ska.  W  do ​mu tym,  słu ​żą​-
cym naj​wy​raź ​niej Sak​so ​nom ja​ko miej​sce zgro ​ma​dzeń,  roz ​pa​-
lo ​no chy​ba osob ​ny ogień,  bo w oknach mi​go ​ta​ło ja​sne świa​-
tło.

Opie ​ra​jąc się ple ​ca​mi o ścia​nę i sły​sząc za so ​bą stłu ​mio ​ne
gło ​sy Be ​atri​ce i zie ​lar​ki,  Axl pra​wie już za​sy​piał,  gdy tłum za​fa​-
lo ​wał na​gle i roz ​legł się zbio ​ro ​wy po ​mruk.  Z drew​nia​ne ​go bu ​-
dyn​ku wy​szło kil​ku męż ​czyzn i ru ​szy​ło w stro ​nę ogni​ska.  Lu ​-
dzie roz ​stą​pi​li się przed ni​mi i uci​chli,  spo ​dzie ​wa​jąc się chy​ba
ja​kie ​goś oświad ​cze ​nia,  lecz kie ​dy do nie ​go nie do ​szło,  za​czę ​li
po ​now​nie na​pie ​rać na no ​wo przy​by​łych i wez ​bra​ła wrza​wa.
Axl za​uwa​żył,  że ich uwa​ga jest sku ​pio ​na pra​wie wy​łącz ​nie na
męż ​czyź ​nie,  któ ​ry wy​szedł z bu ​dyn​ku ja​ko ostat ​ni.  Nie miał
chy​ba wię ​cej niż trzy​dzie ​ści lat,  ale by​ło w nim coś,  co bu ​dzi​-
ło po ​wszech ​ny re ​spekt.  Cho ​ciaż ubra​ny zwy​czaj​nie,  ni​czym
pro ​sty rol​nik,  nie przy​po ​mi​nał żad ​ne ​go in​ne ​go miesz ​kań​ca
wio ​ski.  I nie cho ​dzi​ło tyl​ko o to,  że za​rzu ​cił płaszcz na ra​mię,
od ​sła​nia​jąc przy tym pas i rę ​ko ​jeść mie ​cza.  Ani o to,  że je ​go
wło ​sy by​ły dłuż ​sze niż u któ ​re ​go ​kol​wiek z wie ​śnia​ków – zwi​sa​-
ły mu pra​wie do ra​mion i zwią​zał je rze ​my​kiem,  by nie opa​da​-
ły na oczy.  Tak na​praw​dę Axlo ​wi prze ​mknę ​ło przez gło ​wę,  że



ten czło ​wiek zwią​zał wło ​sy,  by nie opa​dły mu na oczy w trak​-
cie wal​ki.  Ta myśl przy​szła mu do gło ​wy w spo ​sób zu ​peł​nie
na​tu ​ral​ny i do ​pie ​ro po chwi​li go za​dzi​wi​ła,  bo mo ​gła wska​zy​-
wać,  że zna się na tych spra​wach.  Co wię ​cej,  gdy wcho ​dząc
w naj​więk​szą ciż ​bę,  nie ​zna​jo ​my opu ​ścił rę ​kę i oparł ją na rę ​-
ko ​je ​ści mie ​cza,  Axl do ​znał pra​wie na​ma​cal​nie owe ​go szcze ​-
gól​ne ​go po ​łą​cze ​nia otu ​chy,  pod ​nie ​ce ​nia i lę ​ku,  któ ​re mo ​że
bu ​dzić ta​ki gest.  Obie ​cu ​jąc so ​bie,  że póź ​niej za​sta​no ​wi się
nad swy​mi dziw​ny​mi od ​czu ​cia​mi,  opa​no ​wał się i sku ​pił uwa​-
gę na roz ​gry​wa​ją​cej się przed nim sce ​nie.

Tym,  co naj​bar​dziej róż ​ni​ło te ​go męż ​czy​znę od in​nych,  by​-
ła je ​go po ​sta​wa,  to jak się po ​ru ​szał i no ​sił.  Bez wzglę ​du na to,
jak bar​dzo pra​gnął ucho ​dzić za zwy​kłe ​go Sak​so ​na,  po ​my​ślał
Axl,  ten czło ​wiek jest wo ​jow​ni​kiem.  Być mo ​że ta​kim,  któ ​ry je ​-
śli ze ​chce,  mo ​że do ​ko ​nać wiel​kich znisz ​czeń.

Dwaj mło ​dzi męż ​czyź ​ni,  któ ​rzy wy​szli wraz z nim z bu ​dyn​-
ku,  dep ​ta​li mu ner​wo ​wo po pię ​tach i za każ ​dym ra​zem,  gdy
wo ​jow​nik zba​czał głę ​biej w tłum,  obaj sta​ra​li się trzy​mać bli​-
sko nie ​go,  ni​czym dzie ​ci bo ​ją​ce się,  że nie na​dą​żą za ro ​dzi​ca​-
mi.  Obaj by​li po ​dob ​nie jak tam ​ten uzbro ​je ​ni w mie ​cze i każ ​dy
za​ci​skał do ​dat ​ko ​wo w dło ​ni włócz ​nię,  nie ule ​ga​ło jed ​nak wąt ​-
pli​wo ​ści,  że nie zwy​kli po ​słu ​gi​wać się tą bro ​nią.  Co wię ​cej,  by​-
li zu ​peł​nie sztyw​ni ze stra​chu i w ogó ​le nie od ​po ​wia​da​li na sło ​-
wa za​chę ​ty kie ​ro ​wa​ne pod ich ad ​re ​sem przez wie ​śnia​ków.  Na​-
wet gdy po ​kle ​py​wa​no ich po ple ​cach al​bo ści​ska​no za ra​mio ​-
na,  to ​czy​li do ​oko ​ła prze ​ra​żo ​nym wzro ​kiem.



– Ten męż ​czy​zna z dłu ​gi​mi wło ​sa​mi to ob ​cy,  któ ​ry przy​był
tu za​le ​d ​wie kil​ka go ​dzin przed na​mi – ode ​zwa​ła się tuż przy
uchu Axla je ​go żo ​na.  – Sak​son,  ale po ​cho ​dzą​cy z da​le ​kich
stron.  Twier​dzi,  że z ni​zin na wscho ​dzie,  gdzie wal​czył ostat ​-
nio z mor​ski​mi ra​bu ​sia​mi.

Od pew​ne ​go już cza​su Axl sły​szał wy​raź ​niej gło ​sy ko ​biet
i od ​wró ​ciw​szy się te ​raz,  zo ​ba​czył,  że Be ​atri​ce i jej go ​spo ​dy​ni
wy​szły z cha​ty i sta​nę ​ły przy drzwiach tuż za nim.  Zie ​lar​ka
przez chwi​lę mó ​wi​ła coś ci​cho po sak​soń​sku,  a kie ​dy skoń​-
czy​ła,  Be ​atri​ce za​czę ​ła po ​now​nie szep ​tać mu do ucha:

– W y​glą​da na to,  że je ​den z wie ​śnia​ków wró ​cił tu dziś zdy​-
sza​ny i ran​ny w bark i kie ​dy ka​za​no mu się uspo ​ko ​ić,  opo ​wie ​-
dział,  że ra​zem z bra​tem i dwu ​na​sto ​let ​nim sio ​strzeń​cem ło ​wił
ry​by w tym sa​mym co zwy​kle miej​scu nad rze ​ką i na​pa​dły ich
dwa ogry.  Ty​le że,  zda​niem te ​go ran​ne ​go wie ​śnia​ka,  nie by​ły
to zwy​czaj​ne ogry,  lecz praw​dzi​we po ​two ​ry,  spryt ​niej​sze
i szyb ​sze od wszyst ​kich ogrów,  ja​kie do tej po ​ry wi​dział.  Czar​-
ty… bo tym mia​nem okre ​śla​ją je tu ​tej​si… za​bi​ły od ra​zu je ​go
bra​ta i po ​rwa​ły chłop ​ca,  któ ​ry gdy go ostat ​nio wi​dział,  był ży​-
wy i sta​rał się im wy​rwać Ran​ne ​mu męż ​czyź ​nie uda​ło się
uciec,  lecz czar​ty ści​ga​ły go bar​dzo dłu ​go wzdłuż ko ​ry​ta rze ​ki
i przez ca​ły czas czuł za ple ​ca​mi ich śmier​dzą​ce od ​de ​chy.  To
ten męż ​czy​zna z rę ​ką w łub ​kach,  któ ​ry roz ​ma​wia z nie ​zna​jo ​-
mym. Choć od ​niósł ra​nę,  tak się nie ​po ​ko ​iło swo ​je ​go sio ​-
strzeń​ca,  że po ​pro ​wa​dził tam z po ​wro ​tem gru ​pę naj​sil​niej​-
szych wie ​śnia​ków.  Nie ​opo ​dal brze ​gu zo ​ba​czy​li dym z ogni​-
ska,  lecz kie ​dy za​kra​da​li się z go ​to ​wą do uży​cia bro ​nią,  krza​ki



roz ​chy​li​ły się i wy​glą​da na to,  że te sa​me dwa czar​ty za​sta​wi​ły
na nich pu ​łap ​kę.  Zie ​lar​ka mó ​wi,  że z ich rąk pa​dło trzech męż ​-
czyzn,  nim po ​zo ​sta​li rzu ​ci​li się do uciecz ​ki.  I choć ci ostat ​ni
wró ​ci​li do wio ​ski ca​li i zdro ​wi,  le ​żą te ​raz w więk​szo ​ści w swo ​-
ich cha​tach,  trzę ​sąc się i mam ​ro ​cząc pod no ​sem,  zbyt
wstrzą​śnię ​ci,  by wyjść na dwór i ży​czyć suk​ce ​su tym dziel​-
nym lu ​dziom,  któ ​rzy choć za​pa​da ciem ​ność i mgła,  chcą do ​-
ko ​nać te ​go,  co nie uda​ło się w bia​ły dzień dwu ​na​stu sil​nym
wie ​śnia​kom.

– Czy chło ​pak na​dal ży​je?
– Nie ma​ją po ​ję ​cia,  lecz i tak za​mie ​rza​ją wy​pra​wić się nad

rze ​kę.  Po po ​wro ​cie prze ​ra​żo ​nych nie ​do ​bit ​ków nie zna​lazł się
nikt od ​waż ​ny,  kto w od ​po ​wie ​dzi na apel star​szy​zny chciał​by
wziąć udział w na​stęp ​nej wy​pra​wie.  I na​gle szczę ​śli​wy traf
spra​wił,  że do wio ​ski za​wi​tał ten nie ​zna​jo ​my, szu ​ka​ją​cy
schro ​nie ​nia po tym,  jak je ​go koń zra​nił się w no ​gę.  I choć do
dzi​siej​sze ​go dnia nic nie wie ​dział o tym chłop ​cu i je ​go ro ​dzi​-
nie,  za​pro ​po ​no ​wał,  że po ​mo ​że miesz ​kań​com wio ​ski.  Dwaj in​-
ni,  któ ​rzy mu to ​wa​rzy​szą,  to ko ​lej​ni wu ​jo ​wie chłop ​ca,  lecz są​-
dząc po ich mi​nach,  bar​dziej bę ​dą za​wa​dzać wo ​jow​ni​ko ​wi,
niź ​li mu po ​ma​gać.  Spójrz,  Axl,  są cho ​rzy ze stra​chu.

– Do ​brze to wi​dzę,  księż ​nicz ​ko.  Mi​mo to dziel​ni z nich lu ​-
dzie,  sko ​ro nie ba​cząc na oba​wy,  wyj​dą z wio ​ski.  W y​bra​li​śmy
zły czas,  by sko ​rzy​stać z go ​ścin​no ​ści tych wie ​śnia​ków,  Już te ​-
raz sły​szę w cha​tach gło ​śne la​men​ty i nim noc do ​bie ​gnie koń​-
ca,  bę ​dzie ich pew​nie wię ​cej.



Zie ​lar​ka zro ​zu ​mia​ła chy​ba coś,  co po ​wie ​dział Axl,  bo ode ​-
zwa​ła się po ​now​nie w swo ​im ję ​zy​ku.

– Mó ​wi,  że ​by​śmy uda​li się te ​raz pro ​sto do dłu ​gie ​go do ​mu
i nie po ​ka​zy​wa​li się aż do ra​na – prze ​tłu ​ma​czy​ła Be ​atri​ce.  – Je ​-
śli bę ​dzie ​my się włó ​czyć po wio ​sce,  nie wia​do ​mo, co w ta​ką
noc mo ​że nam się przy​da​rzyć.

– Do ​kład ​nie to sa​mo so ​bie po ​my​śla​łem,  księż ​nicz ​ko.  Je ​śli
na​dal pa​mię ​tasz dro ​gę,  sko ​rzy​staj​my z ra​dy tej do ​brej ko ​bie ​ty
– rzekł Axl.

W  tej sa​mej chwi​li roz ​le ​gły się jed ​nak gło ​śne wi​wa​ty,  tłum
po ​now​nie za​fa​lo ​wał i zmie ​nia​jąc kształt,  sfor​mo ​wał po ​chód,
w któ ​re ​go środ ​ku zna​leź ​li się wo ​jow​nik i je ​go dwaj to ​wa​rzy​-
sze.  Ma​sze ​ru ​ją​cy nu ​ci​li ci​cho ja​kąś pieśń i wkrót ​ce za​czę ​li im
wtó ​ro ​wać ci,  któ ​rzy sta​li w cie ​niu,  łącz ​nie z zie ​lar​ką.  Po ​chód
zbli​żył się do Axla i Be ​atri​ce i w bla​sku nie ​sio ​nych po ​chod ​ni
mi​gnę ​ły im twa​rze,  nie ​któ ​re prze ​ra​żo ​ne,  in​ne pod ​nie ​co ​ne.  Za
każ ​dym ra​zem,  gdy blask po ​chod ​ni pa​dał na wo ​jow​ni​ka,  ten
wy​da​wał się zu ​peł​nie spo ​koj​ny.  Spo ​glą​dał w le ​wo i w pra​wo,
przyj​mu ​jąc sło ​wa za​chę ​ty,  a je ​go dłoń po ​now​nie spo ​czę ​ła na
rę ​ko ​je ​ści mie ​cza.  Mi​nąw​szy Axla i Be ​atri​ce,  po ​chód prze ​szedł
wzdłuż rzę ​du chat i znik​nął z po ​la wi​dze ​nia,  lecz jesz ​cze dłu ​-
go sły​chać by​ło stłu ​mio ​ny śpiew.

Być mo ​że onie ​śmie ​le ​ni pa​nu ​ją​cą w wio ​sce at ​mos ​fe ​rą,  Axl
i je ​go żo ​na nie ru ​sza​li się przez mo ​ment z miej​sca.  Be ​atri​ce
spy​ta​ła zie ​lar​kę,  jak naj​szyb ​ciej do ​trzeć do dłu ​gie ​go do ​mu,
Axl od ​niósł jed ​nak wra​że ​nie,  że ko ​bie ​ty już wkrót ​ce za​czę ​ły



mó ​wić o ja​kimś zu ​peł​nie in​nym miej​scu,  wska​zy​wa​ły bo ​wiem
da​le ​kie wzgó ​rza gdzieś nad wio ​ską.

Osta​tecz ​nie ru ​szy​li w po ​szu ​ki​wa​niu noc ​le ​gu,  do ​pie ​ro gdy
w wio ​sce za​pa​dła ci​sza.  Od ​na​le ​zie ​nie dro ​gi po ciem ​ku oka​za​ło
się trud ​niej​sze niż wcze ​śniej: cie ​nie rzu ​ca​ne przez pło ​ną​ce na
ro ​gach po ​chod ​nie jesz ​cze bar​dziej ich dez ​orien​to ​wa​ły.  Zmie ​-
rza​li w kie ​run​ku prze ​ciw​nym niż po ​chód,  a po ​grą​żo ​ne
w ciem ​no ​ści do ​my, któ ​re mi​ja​li,  wy​da​wa​ły się kom ​plet ​nie
opusz ​czo ​ne.

– Idź po ​wo ​li,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział ci​cho Axl.  – Je ​śli
któ ​reś z nas prze ​wró ​ci się na tych wer​te ​pach,  nie wiem,  czy
kto ​kol​wiek przyj​dzie nam z po ​mo ​cą.

– Oba​wiam się,  że zno ​wu za​błą​dzi​li​śmy,  Axl.  Cof​nij​my się
do ostat ​nie ​go ro ​gu.  Tym ra​zem na pew​no znaj​dę dro ​gę.

Po ja​kimś cza​sie ścież ​ka za​czę ​ła biec w mia​rę pro ​sto i od ​-
kry​li,  że idą wzdłuż oka​la​ją​ce ​go wio ​skę ogro ​dze ​nia,  któ ​re wi​-
dzie ​li wcze ​śniej ze wzgó ​rza.  Ma​ja​czą​ce z bo ​ku za​ostrzo ​ne pa​-
le by​ły tyl​ko tro ​chę ciem ​niej​sze od noc ​ne ​go nie ​ba i po ko ​lej​-
nych kil​ku ​na​stu kro ​kach Axl gdzieś wy​so ​ko usły​szał stłu ​mio ​-
ne gło ​sy A po ​tem zo ​ba​czył,  że nie są sa​mi: wy​so ​ko na pa​li​sa​-
dzie ma​ja​czy​ły w rów​nych od ​stę ​pach po ​sta​ci tych,  któ ​rzy,  jak
zga​dy​wał,  wpa​try​wa​li się w roz ​cią​ga​ją​ce się na ze ​wnątrz
mrocz ​ne pust ​ko ​wie.  Za​nim jed ​nak po ​dzie ​lił się tym spo ​strze ​-
że ​niem z Be ​atri​ce,  usły​sze ​li za so ​bą kro ​ki wie ​lu lu ​dzi.  Ru ​szy​li
szyb ​ciej do przo ​du i na​gle zo ​ba​czy​li przed so ​bą po ​chod ​nię
i po ​ru ​sza​ją​ce się w jej świe ​tle cie ​nie.  Z po ​cząt ​ku Axl my​ślał,
że na​tknę ​li się na gru ​pę po ​dą​ża​ją​cych w prze ​ciw​nym kie ​run​ku



wie ​śnia​ków,  lecz w koń​cu zo ​rien​to ​wał się,  że on i Be ​atri​ce zo ​-
sta​li osa​cze ​ni.  W o ​kół nich kłę ​bi​li się Sak​so ​ni w róż ​nym wie ​ku
i róż ​nej po ​stu ​ry,  nie ​któ ​rzy uzbro ​je ​ni we włócz ​nie,  in​ni w mo ​-
ty​ki,  sier​py i in​ne rol​ni​cze na​rzę ​dzia.  Kil​ka osób za​da​ło im jed ​-
no ​cze ​śnie py​ta​nia.  Tłum co ​raz bar​dziej gęst ​niał i Axl po ​czuł
żar wy​su ​wa​nych w ich stro ​nę po ​chod ​ni.  Przy​cią​gnął do sie ​bie
Be ​atri​ce i sta​rał się roz ​po ​znać przy​wód ​cę gru ​py,  lecz ni​ko ​go
ta​kie ​go nie spo ​strzegł.  W i​dział za to,  że wie ​śnia​cy są ogar​nię ​-
ci pa​ni​ką i każ ​dy nie ​ostroż ​ny ruch mo ​że do ​pro ​wa​dzić do ka​-
ta​stro ​fy.  Za​sło ​niw​szy Be ​atri​ce przed wy​ma​chu ​ją​cym no ​żem
mło ​dzień​cem o szcze ​gól​nie dzi​kim spoj​rze ​niu,  sta​rał się od ​-
na​leźć w pa​mię ​ci ja​kieś sak​soń​skie fra​zy.  Nic jed ​nak nie przy​-
szło mu do gło ​wy,  za​czął więc wy​da​wać ko ​ją​ce dźwię ​ki,  zu ​peł​-
nie jak​by miał do czy​nie ​nia ze spło ​szo ​nym ko ​niem.

– Prze ​stań,  Axl – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce.  – Nie za​skar​bisz so ​bie
ich wdzięcz ​no ​ści,  śpie ​wa​jąc ko ​ły​san​ki.  – Zwró ​ci​ła się po sak​-
soń​sku naj​pierw do jed ​ne ​go,  a po ​tem do dru ​gie ​go męż ​czy​-
zny,  ale to nic nie da​ło.  W ie ​śnia​cy wrzesz ​cze ​li na nich co ​raz
gło ​śniej,  a ja​kiś trzy​ma​ny na uwię ​zi pies prze ​ci​snął się mię ​dzy
no ​ga​mi lu ​dzi i za​czął groź ​nie war​czeć.

I na​gle ota​cza​ją​cy ich za​cie ​trze ​wie ​ni lu ​dzie jak​by się sku ​li​li.
Gniew​ne gło ​sy uci​chły i sły​chać by​ło już tyl​ko je ​den,  do ​bie ​ga​-
ją​cy z pew​nej od ​le ​gło ​ści.  Po chwi​li wie ​śnia​cy roz ​stą​pi​li się na
bo ​ki,  by prze ​pu ​ścić krę ​pe ​go ka​le ​kie ​go męż ​czy​znę,  któ ​ry
wszedł w krąg świa​tła,  po ​włó ​cząc no ​ga​mi i pod ​pie ​ra​jąc się
gru ​bym ko ​stu ​rem.



Był w dość po ​de ​szłym wie ​ku i cho ​ciaż ple ​cy miał cał​kiem
pro ​ste,  kark i gło ​wa wy​ra​sta​ły mu z ra​mion pod gro ​te ​sko ​wym
ką​tem.  W szyst ​ko wska​zy​wa​ło na to,  że obec ​ni da​rzą go jed ​-
nak du ​żym sza​cun​kiem – na​wet pies prze ​stał szcze ​kać i znik​-
nął gdzieś w ciem ​no ​ści.  Choć pra​wie nie znał sak​soń​skie ​go,
Axl zo ​rien​to ​wał się,  że wście ​kłość ka​le ​ki tyl​ko czę ​ścio ​wo spo ​-
wo ​do ​wa​ło to,  jak wie ​śnia​cy po ​trak​to ​wa​li przy​by​szów; ru ​gał
ich przede wszyst ​kim za zej​ście z po ​ste ​run​ków i na wi​docz ​-
nych w bla​sku po ​chod ​ni twa​rzach od ​ma​lo ​wa​ły się przy​gnę ​-
bie ​nie i kon​ster​na​cja.  Chwi​lę póź ​niej,  gdy głos człon​ka star​-
szy​zny wzniósł się na no ​we wy​ży​ny gnie ​wu, męż ​czyź ​ni za​czę ​-
li so ​bie coś po ​wo ​li przy​po ​mi​nać i je ​den po dru ​gim znik​nę ​li
chył​kiem w mro ​ku no ​cy.  Lecz na​wet gdy od ​da​lił się ostat ​ni
z nich i sły​chać już by​ło tyl​ko skrzy​pie ​nie dra​bin,  po któ ​rych
się wspi​na​li,  ka​le ​ka nie prze ​sta​wał ob ​rzu ​cać ich obe ​lga​mi.
W  koń​cu od ​wró ​cił się do Axla i Be ​atri​ce.

– Jak to moż ​li​we – po ​wie ​dział,  prze ​cho ​dząc bez śla​du ob ​-
ce ​go ak​cen​tu na ich ję ​zyk – że zdą​ży​li o wszyst ​kim za​po ​-
mnieć,  choć jesz ​cze przed chwi​lą oglą​da​li wo ​jow​ni​ka,  któ ​ry
wy​cho ​dził z dwo ​ma ich ku ​zy​na​mi,  by wy​ko ​nać to,  cze ​go ża​-
den nie miał od ​wa​gi zro ​bić? Czy ich pa​mięć osła​bił wstyd,  czy
zwy​kły strach?

– Rze ​czy​wi​ście są nie ​źle wy​stra​sze ​ni,  Ivo ​rze – przy​zna​ła
Be ​atri​ce.  – W  tej chwi​li wy​star​czył​by spa​da​ją​cy na zie ​mię pa​-
jąk,  by rzu ​ci​li się je ​den na dru ​gie ​go.  Ża​ło ​sną dru ​ży​nę wy​sła​-
łeś,  pa​nie,  na na​sze spo ​tka​nie.



– Przyj​mij,  pro ​szę,  mo ​je prze ​pro ​si​ny,  Be ​atri​ce.  I ty tak​że,
pa​nie W  nor​mal​nych oko ​licz ​no ​ściach nie spo ​tka​li​by​ście się
z ta​kim po ​wi​ta​niem,  ale jak sa​mi wi​dzi​cie,  przy​by​li​ście tu
w noc peł​ną gro ​zy.

– Za​błą​dzi​li​śmy po dro ​dze do dłu ​gie ​go do ​mu, Ivo ​rze – wy​-
ja​śni​ła Be ​atri​ce.  – By​li​by​śmy bar​dzo zo ​bo ​wią​za​ni,  gdy​byś
nam ją wska​zał.  Szcze ​gól​nie po ta​kim po ​wi​ta​niu mój mąż i ja
chcie ​li​by​śmy jak naj​szyb ​ciej zna​leźć się pod da​chem i od ​po ​-
cząć.

–Z chę ​cią obie ​cał​bym wam mi​łe po ​wi​ta​nie w dłu ​gim do ​mu,
przy​ja​cie ​le,  lecz dziś w no ​cy nie wia​do ​mo, do cze ​go mo ​gą
być zdol​ni moi są​sie ​dzi.  Le ​piej bę ​dzie,  je ​śli ty i twój do ​bry
mąż zgo ​dzi​cie się spę ​dzić tę noc pod mo ​im da​chem, gdzie
z pew​no ​ścią nikt nie bę ​dzie się wam na​rzu ​cał.

– Chęt ​nie sko ​rzy​sta​my z two ​jej uprzej​mo ​ści,  pa​nie – wtrą​-
cił Axl.  – Mo ​jej żo ​nie i mnie bar​dzo po ​trzeb ​ny jest od ​po ​czy​-
nek.

–W  ta​kim ra​zie chodź ​cie.  Trzy​maj​cie się bli​sko mnie i do ​-
pó ​ki nie do ​trze ​my na miej​sce,  nie pod ​no ​ście gło ​su.

Po ​dą​ża​jąc w ciem ​no ​ści za Ivo ​rem,  do ​tar​li do do ​mu zbu ​do ​-
wa​ne ​go na po ​dob ​ną mo ​dłę jak in​ne,  lecz tro ​chę od nich więk​-
sze ​go i sto ​ją​ce ​go osob ​no.  Gdy we ​szli pod ni​skim lu ​kiem do
środ ​ka,  pod po ​wa​łą uno ​sił się drzew​ny dym,  któ ​ry choć Axla
ści​snę ​ło od nie ​go w pier​si,  spra​wił,  że wnę ​trze wy​da​ło się cie ​-
płe i przy​tul​ne.  Ża​rzą​cy się po ​środ ​ku izby ogień ota​cza​ły weł​-
nia​ne chod ​ni​ki,  zwie ​rzę ​ce skó ​ry i zro ​bio ​ne z dę ​bo ​we ​go i je ​sio ​-
no ​we ​go drew​na me ​ble.  Be ​atri​ce opa​dła z ulgą na bu ​ja​ne sie ​-



dzi​sko,  a Axl za​czął wy​cią​gać z to ​boł​ków ich der​ki.  Ivor stał
jed ​nak da​lej przy wej​ściu z chmur​ną mi​ną.

– Na​dal trzę ​sę się ze wsty​du na myśl o tym,  jak was po ​trak​-
to ​wa​no – rzekł.

– Pro ​szę,  nie za​przą​taj so ​bie tym wię ​cej gło ​wy,  pa​nie – od ​-
parł Axl.  – Oka​za​łeś nam wię ​cej życz ​li​wo ​ści,  niż na to za​słu ​ży​-
li​śmy.  Do ​tarł​szy tu dziś wie ​czo ​rem,  zdą​ży​li​śmy zo ​ba​czyć
dziel​nych lu ​dzi wy​ru ​sza​ją​cych z nie ​bez ​piecz ​ną mi​sją,  ro ​zu ​-
mie ​my więc świet ​nie,  że ca​ła wio ​ska jest prze ​ję ​ta gro ​zą.  Trud ​-
no się dzi​wić,  że nie ​któ ​rym ode ​bra​ło ro ​zum.

– Sko ​ro wy,  ob ​cy,  tak do ​brze pa​mię ​ta​cie o na​szych kło ​po ​-
tach,  jak to się dzie ​je,  że ci głup ​cy zdą​ży​li już o nich za​po ​-
mnieć? Roz ​ka​za​no im w sło ​wach,  któ ​re po ​ję ​ło ​by ma​łe dziec ​-
ko,  nie scho ​dzić pod żad ​nym po ​zo ​rem z pa​li​sa​dy.  Od te ​go za​-
le ​ża​ło bez ​pie ​czeń​stwo ca​łej wio ​ski,  nie mó ​wiąc już o wspar​-
ciu,  ja​kie ​go po ​win​ni udzie ​lić na​szym bo ​ha​te ​rom,  gdy​by po ​ja​-
wi​li się przy bra​mie ści​ga​ni przez po ​two ​ry I cóż ta​kie ​go ro ​bią?
W i​dząc idą​cych przez wieś dwo ​je ob ​cych i za​po ​mi​na​jąc
o otrzy​ma​nych roz ​ka​zach,  a tak​że o przy​czy​nach,  dla któ ​rych
je wy​da​no,  rzu ​ca​ją się na was ni​czym wście ​kłe wil​ki.  Nie wie ​-
rzył​bym wła​snym zmy​słom,  gdy​by do po ​dob ​nych dziw​nych
za​ćmień umy​słu nie do ​cho ​dzi​ło w tym miej​scu tak czę ​sto.

– To sa​mo dzie ​je się w na​szej oko ​li​cy,  pa​nie – rzekł Axl.  –
Mo ​ja żo ​na i ja by​li​śmy świad ​ka​mi wie ​lu po ​dob ​nych przy​pad ​-
ków wśród na​szych są​sia​dów.

– To cie ​ka​we,  co mó ​wisz,  pa​nie.  Oba​wia​łem się,  że ta pla​-
ga do ​tknę ​ła tyl​ko na​sze oko ​li​ce.  I że tyl​ko dla​te ​go,  iż je ​stem



sta​ry lub że je ​stem Bry​tem ży​ją​cym po ​śród Sak​so ​nów,  pa​mię ​-
tam czę ​sto róż ​ne rze ​czy,  o któ ​rych wszy​scy wo ​kół mnie daw​-
no za​po ​mnie ​li.

– Ze ​tknę ​li​śmy się do ​kład ​nie z tym sa​mym, pa​nie Cho ​ciaż
my też uskar​ża​my się na mgłę nie ​pa​mię ​ci,  bo tak wła​śnie ja
i żo ​na na​zwa​li​śmy to zja​wi​sko,  do ​ty​ka nas ona w mniej​szym
stop ​niu niż młod ​szych.  Znaj​du ​jesz na to ja​kieś wy​tłu ​ma​cze ​-
nie,  pa​nie?

– Sły​sza​łem na ten te ​mat wie ​le rze ​czy,  przy​ja​cie ​lu,  i w
więk​szo ​ści by​ły to sak​soń​skie za​bo ​bo ​ny.  Lecz ze ​szłej zi​my
za​wę ​dro ​wał do nas pe ​wien ob ​cy,  któ ​ry po ​wie ​dział na ten te ​-
mat coś,  co,  im dłu ​żej się za​sta​na​wiam, tym bar​dziej wy​da​je
się god ​ne wia​ry Ale cóż tam zno ​wu? – Ivor,  któ ​ry na​dal stal
przy drzwiach z ko ​stu ​rem w rę ​ku,  ob ​ró ​cił się ze zwin​no ​ścią
za​ska​ku ​ją​cą u ko ​goś tak ułom ​ne ​go.  – W y​bacz ​cie wa​sze ​mu
go ​spo ​da​rzo ​wi,  przy​ja​cie ​le.  Moż ​li​we,  że wró ​ci​li już na​si dziel​ni
męż ​czyź ​ni.  Le ​piej bę ​dzie,  je ​śli tu zo ​sta​nie ​cie i nie bę ​dzie ​cie
wy​chy​lać no ​sa z cha​ty.

Po je ​go wyj​ściu Axl i Be ​atri​ce przez ja​kiś czas mil​cze ​li,  sie ​-
dząc z za​mknię ​ty​mi oczy​ma i pró ​bu ​jąc od ​sap ​nąć.

– Jak my​ślisz,  co Ivor miał nam za​miar po ​wie ​dzieć,  Axl? –
za​py​ta​ła w koń​cu Be ​atri​ce.

–O czym,  księż ​nicz ​ko?
– Mó ​wił o mgle i o tym,  co ją spo ​wo ​do ​wa​ło.
– To ja​kaś po ​gło ​ska,  któ ​ra kie ​dyś wpa​dła mu w ucho.  Mu ​-

si​my go po ​pro ​sić,  że ​by po ​wie ​dział nam o tym coś wię ​cej.



God ​ny po ​dzi​wu czło ​wiek.  Czy za​wsze miesz ​kał po ​śród Sak​so ​-
nów?

– Mó ​wio ​no mi,  że od cza​su,  gdy wziął so ​bie za żo ​nę Sak​-
son​kę.  Ni​g ​dy nie sły​sza​łam,  co się z nią sta​ło.  Czy nie by​ło ​by
czymś wspa​nia​łym,  gdy​by​śmy po ​zna​li przy​czy​nę tej mgły,
Axl?

– Rze ​czy​wi​ście by​ło ​by wspa​nia​le,  ale nie wiem,  ja​ką da​ło ​by
to ko ​rzyść.

– Jak mo ​żesz tak mó ​wić? Jak mo ​żesz mó ​wić coś tak bez ​-
dusz ​ne ​go?

– Dla​cze ​go tak cię to obu ​rzy​ło,  księż ​nicz ​ko? Co się sta​ło? –
Axl wy​pro ​sto ​wał się na swo ​im sie ​dzi​sku i spoj​rzał na żo ​nę.  –
Cho ​dzi​ło mi tyl​ko o to,  że po ​zna​jąc jej przy​czy​nę,  nie spra​wi​-
my,  że mgła się ro ​zej​dzie,  za​rów​no tu ​taj,  ja​ki w na​szym są​-
siedz ​twie.

– Je ​śli ist ​nie ​je choć ma​ła szan​sa,  że zro ​zu ​mie ​my, co za nią
stoi,  to mo ​że mieć dla nas wiel​kie zna​cze ​nie.  Jak mo ​żesz
o tym mó ​wić z ta​kim lek​ce ​wa​że ​niem?

– Prze ​pra​szam,  księż ​nicz ​ko.  Nie mia​łem ta​kie ​go za​mia​ru.
My​śla​łem po pro ​stu o czymś in​nym.

– Jak mo ​żesz my​śleć o in​nych rze ​czach po tym,  co usły​-
sze ​li​śmy dzi​siaj od te ​go prze ​woź ​ni​ka?

– My​ślę na przy​kład o tym,  czy ci dziel​ni lu ​dzie wró ​ci​li i czy
ura​to ​wa​li to dziec ​ko.  I czy ta wio ​ska ze swo ​imi wy​stra​szo ​ny​-
mi straż ​ni​ka​mi i li​chą bra​mą nie zo ​sta​nie dziś w no ​cy na​pad ​-
nię ​ta przez po ​twor​ne czar​ty szu ​ka​ją​ce od ​we ​tu za oka​zy​wa​ne
im na​tar​czy​we za​in​te ​re ​so ​wa​nie Jest mnó ​stwo rze ​czy,  któ ​re



mo ​gą za​przą​tać czyjś umysł,  mnó ​stwo rze ​czy po ​za mgłą i za​-
bo ​bon​ną opo ​wie ​ścią dziw​ne ​go prze ​woź ​ni​ka.

– Nie mu ​sisz tak pod ​no ​sić gło ​su,  Axl.  Nie chcia​łam się
wda​wać w kłót ​nię.

– W y​bacz mi,  księż ​nicz ​ko.  Chy​ba udzie ​li​ło mi się pa​nu ​ją​ce
tu na​pię ​cie – rzekł Axl,  lecz ona by​ła na skra​ju łez.

– Nie mu ​sisz tak pod ​no ​sić gło ​su – po ​wtó ​rzy​ła szep ​tem.
W stał,  pod ​szedł do jej bu ​ja​ne ​go sie ​dzi​ska i lek​ko przy​kuc ​-

nąw​szy,  przy​tu ​lił ją do pier​si.
– Prze ​pra​szam,  księż ​nicz ​ko.  Przed odej​ściem z pew​no ​ścią

po ​roz ​ma​wia​my z Ivo ​rem o tej mgle – obie ​cał.  – Szcze ​rze mó ​-
wiąc – do ​dał po chwi​li,  na​dal trzy​ma​jąc ją w ob ​ję ​ciach – jest
pew​na kon​kret ​na rzecz,  o któ ​rej wła​śnie my​śla​łem.

– Cóż to ta​kie ​go,  Axl?
– Za​sta​na​wia​łem się,  co po ​wie ​dzia​ła zie ​lar​ka o two ​ich do ​le ​-

gli​wo ​ściach.
– Że to nic ta​kie ​go,  cze ​go nie moż ​na by się spo ​dzie ​wać

w mo ​im wie ​ku.
– To sa​mo ci za​wsze mó ​wi​łem,  księż ​nicz ​ko.  Czyż nie po ​-

wie ​dzia​łem,  że nie ma się czym przej​mo ​wać?
– To nie ja się przej​mo ​wa​łam,  mę ​żu.  To ty na​le ​ga​łeś,  że ​by​-

śmy ją dziś od ​wie ​dzi​li.
–I do ​brze zro ​bi​li​śmy,  bo na​wet je ​śli wcze ​śniej nie ​po ​ko ​iły

nas two ​je do ​le ​gli​wo ​ści,  to te ​raz mo ​że ​my już spać spo ​koj​nie.
Be ​atri​ce wy​zwo ​li​ła się de ​li​kat ​nie z je ​go ob ​jęć i jej bu ​ja​ne

sie ​dzi​sko od ​chy​li​ło się do ty​łu.



– Zie ​lar​ka wspo ​mnia​ła o sta​rym mni​chu,  któ ​ry,  jej zda​-
niem,  jest jesz ​cze mą​drzej​szy od niej.  Na​zy​wa się Jo ​nus i po ​-
mógł wie ​lu miesz ​kań​com tej wio ​ski.  Je ​go klasz ​tor le ​ży o dzień
dro ​gi stąd,  przy gór​skiej dro ​dze pro ​wa​dzą​cej na wschód.

– Przy gór​skiej dro ​dze pro ​wa​dzą​cej na wschód – po ​wtó ​-
rzył Axl,  pod ​cho ​dząc do drzwi,  któ ​re Ivor zo ​sta​wił uchy​lo ​ne,
i spo ​glą​da​jąc w mrok.  – Uwa​żam,  księż ​nicz ​ko,  że za​miast iść
do ​łem przez las,  mo ​że ​my ju ​tro wy​brać dro ​gę przez gó ​ry.

– To trud ​na dro ​ga,  Axl.  Trze ​ba się tam du ​żo wspi​nać.  Bę ​-
dzie ​my wę ​dro ​wać co naj​mniej o dzień dłu ​żej,  a nasz syn wy​-
glą​da nas nie ​cier​pli​wie– To wszyst ​ko praw​da,  ale sko ​ro je ​ste ​-
śmy tak bli​sko,  szko ​da by​ło ​by nie od ​wie ​dzić mą​dre ​go mni​-
cha.

– Zie ​lar​ka wspo ​mnia​ła o tym mi​mo ​cho ​dem, są​dząc,  że
i tak bę ​dzie ​my wę ​dro ​wać gór​ską dro ​gą.  Kie ​dy po ​wie ​dzia​łam
jej,  że do wio ​ski na​sze ​go sy​na ła​twiej bę ​dzie do ​trzeć przez
las,  zgo ​dzi​ła się,  że nie war​to tra​cić na to cza​su,  bo nie do ​le ​ga
mi nic po ​za zwy​kły​mi bó ​la​mi,  któ ​re przy​cho ​dzą z wie ​kiem.

Axl na​dal wpa​try​wał się w ciem ​ność za drzwia​mi.
– Tak czy owak,  księż ​nicz ​ko,  jesz ​cze o tym po ​my​śli​my.
Lecz oto wra​ca Ivor i nie ma za​do ​wo ​lo ​nej mi​ny.
Go ​spo ​darz wszedł do cha​ty,  cięż ​ko od ​dy​cha​jąc,  usiadł na

wy​ście ​lo ​nym skó ​ra​mi sze ​ro ​kim krze ​śle i ko ​stur,  któ ​ry wy​pu ​-
ścił z rę ​ki,  legł z gło ​śnym stu ​ko ​tem u je ​go stóp.

– Pe ​wien mło ​dy du ​reń przy​się ​gał,  że wi​dział czar​ta wspi​na​-
ją​ce ​go się na pa​li​sa​dę i ga​pią​ce ​go się na nas z gó ​ry.  Nie mu ​szę
wam mó ​wić,  że zro ​bił się wiel​ki har​mi​der i mu ​sia​łem zwo ​łać



dru ​ży​nę,  by tam po ​szła i spraw​dzi​ła,  czy to praw​da.  Oczy​wi​-
ście tam,  gdzie nas za​pro ​wa​dził,  ni​cze ​go nie by​ło,  jed ​nak ten
du ​reń na​dal po ​wta​rzał,  że czart sie ​dzi i się na nas ga​pi,  i ca​ła
resz ​ta,  ni​czym ma​łe dzie ​ci,  cho ​wa​ła się za mną ze swo ​imi
mo ​ty​ka​mi i włócz ​nia​mi.  W  koń​cu du ​reń przy​znał,  że za​snął
na war​cie i zo ​ba​czył czar​ta we śnie.  My​śli​cie,  że sły​sząc to,
po ​bie ​gli z po ​wro ​tem na swo ​je sta​no ​wi​ska? By​li sztyw​ni ze
stra​chu i mu ​sia​łem za​gro ​zić,  że stłu ​kę ich tak,  że na​wet bli​scy
nie od ​róż ​nią ich od sie ​ka​nej ba​ra​ni​ny.  – Ivor ro ​zej​rzał się,  na​-
dal cięż ​ko sa​piąc – W y​bacz ​cie wa​sze ​mu go ​spo ​da​rzo ​wi,  przy​-
ja​cie ​le.  Je ​śli w ogó ​le uda​mi się za​snąć,  zdrzem ​nę się w tej ma​-
łej al​ko ​wie,  więc choć ma​ło mam wam do za​ofe ​ro ​wa​nia,  po ​-
sta​raj​cie się tu ja​koś roz ​go ​ścić.

– W prost prze ​ciw​nie,  pa​nie – za​opo ​no ​wał Axl.  – Za​ofe ​ro ​-
wa​łeś nam wspa​nia​ły noc ​leg i je ​ste ​śmy ci za to bar​dzo
wdzięcz ​ni.  Szko ​da,  że nie przy​no ​sisz lep ​szych wie ​ści.

– Mu ​si​my na nie pew​nie po ​cze ​kać do ra​na.  Do ​kąd się wy​-
bie ​ra​cie,  przy​ja​cie ​le?

– W y​ru ​szy​my ju ​tro ra​no,  pa​nie,  do wio ​ski na​sze ​go sy​na,
któ ​ry nie ​cier​pli​wie nas wy​glą​da.  Ale mo ​że zdo ​łasz nam coś
do ​ra​dzić,  bo mo ​ja żo ​na i ja spie ​ra​my się,  któ ​rą wy​brać dro ​gę.
Sły​sze ​li​śmy o mą​drym mni​chu imie ​niem Jo ​nus,  któ ​ry miesz ​-
ka w klasz ​to ​rze przy gór​skiej dro ​dze i któ ​re ​go chcie ​li​by​śmy
się po ​ra​dzić w pew​nej drob ​nej spra​wie.

– Choć ni​g ​dy nie spo ​tka​łem się z nim twa​rzą w twarz,  Jo ​-
nus z pew​no ​ścią cie ​szy się du ​żym sza​cun​kiem.  Od ​wiedź ​cie
go ko ​niecz ​nie,  ale ostrze ​gam, że dro ​ga do klasz ​to ​ru nie jest



ła​twa.  Pra​wie przez ca​ły dzień trze ​ba iść pod gó ​rę.  A kie ​dy
dro ​ga w koń​cu za​czy​na biec po rów​nym te ​re ​nie,  mu ​si​cie uwa​-
żać,  że ​by nie za​błą​dzić,  bo to kra​ina Qu ​erig.

– Smo ​czy​cy Qu ​erig? Daw​no o niej nie sły​sza​łem.  W ciąż bu ​-
dzi lęk w tych oko ​li​cach?

– Rzad ​ko opusz ​cza te ​raz gór​skie ustro ​nie – od ​parł Ivor.  –
Choć zda​rza się,  że dla ka​pry​su za​ata​ku ​je ja​kie ​goś wę ​drow​ca,
czę ​sto ob ​wi​nia się ją o to,  co jest dzie ​łem dzi​kich zwie ​rząt lub
ra​bu ​siów.  Mo ​im zda​niem,  bar​dziej szko ​dli​wa od te ​go,  co ro ​-
bi,  jest sa​ma jej obec ​ność Do ​pó ​ki tu gra​su ​je,  naj​prze ​róż ​niej​-
sze zło prze ​mie ​rza ten kraj ni​czym za​ra​za.  W eź ​my choć ​by te
czar​ty,  któ ​re prze ​śla​du ​ją nas dziś w no ​cy.  Skąd przy​by​ły? To
nie są zwy​kłe ogry.  Nikt tu wcze ​śniej nie wi​dział po ​dob ​nych
do nich stwo ​rów.  Po co tu przy​wę ​dro ​wa​ły,  po co roz ​bi​ły
obóz przy brze ​gu na​szej rze ​ki? Sa​ma Qu ​erig mo ​że i rzad ​ko
się po ​ja​wia,  ale wy​ra​sta z niej wie ​le mrocz ​nych mo ​cy i to hań​-
ba,  że przez wszyst ​kie te la​ta nikt nie zdo ​łał jej za​bić.

– Ale któż śmiał​by sta​wić czo ​ło ta​kiej be ​stii,  Ivo ​rze? – za​-
py​ta​ła Be ​atri​ce.  – W szy​scy mó ​wią,  że Qu ​erig to okrut ​na smo ​-
czy​ca i ukry​wa się w nie ​do ​stęp ​nych gó ​rach.

– Masz ra​cję,  Be ​atri​ce,  to nie ​ła​twe za​da​nie.  Tak się skła​da,
że jest pe ​wien le ​ci​wy ry​cerz jesz ​cze z cza​sów kró ​la Ar​tu ​ra,
któ ​re ​mu ten wiel​ki wład ​ca roz ​ka​zał za​bić smo ​czy​cę już przed
la​ty.  Trud ​no go nie spo ​tkać,  odzia​ne ​go w za​rdze ​wia​łą kol​czu ​-
gę,  do ​sia​da​ją​ce ​go znu ​żo ​ne ​go ru ​ma​ka i prze ​chwa​la​ją​ce ​go się
za​wsze,  ja​ką to po ​wie ​rzo ​no mu świę ​tą mi​sję.  Po ​dej​rze ​wam
jed ​nak,  że sta​ry głu ​piec ani ra​zu nie przy​spo ​rzył smo ​czy​cy



naj​mniej​szej zgry​zo ​ty.  Cze ​ka​jąc,  aż speł​ni swo ​ją po ​win​ność,
do ​ży​je ​my pew​nie sę ​dzi​we ​go wie ​ku.  Tak czy ina​czej,  przy​ja​cie ​-
le,  od ​wiedź ​cie ten klasz ​tor,  ale za​cho ​waj​cie ostroż ​ność i pa​-
mię ​taj​cie,  by przed zmro ​kiem zna​leźć się w bez ​piecz ​nym
miej​scu.

Ivor skie ​ro ​wał się do al​ko ​wy,  ale Be ​atri​ce wy​pro ​sto ​wa​ła się
szyb ​ko na sie ​dzi​sku.

– Mó ​wi​łeś wcze ​śniej o tej mgle,  Ivo ​rze – po ​wie ​dzia​ła.  –O
tym,  że sły​sza​łeś,  ja​ka mo ​że być jej przy​czy​na.  Ale od ​wo ​ła​no
cię,  nim zdą​ży​łeś po ​wie ​dzieć coś wię ​cej.  Chcie ​li​by​śmy do ​wie ​-
dzieć się cze ​goś na ten te ​mat.

– Ach tak,  o mgle.  To traf​na na​zwa.  Kto wie,  ile jest praw​-
dy w tym,  co sły​szy​my, Be ​atri​ce? Opo ​wia​da​łem,  zda​je się,
o pew​nym ob ​cym,  któ ​ry prze ​jeż ​dżał w ze ​szłym ro ​ku przez
na​sze oko ​li​ce i zna​lazł tu ​taj schro ​nie ​nie.  Po ​cho ​dził z ni​zin,
po ​dob ​nie jak nasz dziel​ny dzi​siej​szy gość,  ale mó ​wił dia​lek​-
tem,  któ ​ry trud ​no jest zro ​zu ​mieć Za​pro ​si​łem go tak sa​mo jak
was dzi​siaj do mej ubo ​giej cha​ty i roz ​ma​wia​li​śmy wie ​czo ​rem
o wie ​lu spra​wach,  wśród nich o mgle,  jak traf​nie ją na​zwa​li​-
ście Na​sza dziw​na przy​pa​dłość bar​dzo go za​in​te ​re ​so ​wa​ła i do ​-
kład ​nie i dłu ​go mnie o nią wy​py​ty​wał.  A po ​tem za​ry​zy​ko ​wał
pew​ne stwier​dze ​nie,  któ ​re wów​czas od ​rzu ​ci​łem,  lecz nad któ ​-
rym wie ​le się póź ​niej za​sta​na​wia​łem.  Zda​niem te ​go ob ​ce ​go,
nie moż ​na wy​klu ​czyć,  iż sam Bóg za​po ​mniał wie ​le rze ​czy
z na​szej prze ​szło ​ści,  i to za​rów​no rze ​czy od ​le ​głych w cza​sie,
jak i tych,  któ ​re zda​rzy​ły się te ​go sa​me ​go dnia.  A sko ​ro cze ​-



goś nie ma w pa​mię ​ci Bo ​ga,  ja​kie są szan​se,  że po ​zo ​sta​nie
w pa​mię ​ci zwy​kłych śmier​tel​ni​ków?

Be ​atri​ce przyj​rza​ła się bacz ​nie Ivo ​ro ​wi.
– Czy coś ta​kie ​go jest w ogó ​le moż ​li​we? Je ​ste ​śmy prze ​cież

wszy​scy je ​go dro ​gi​mi dzieć ​mi.  Czy Bóg na​praw​dę mógł za​po ​-
mnieć,  co ro ​bi​li​śmy i co nam się przy​tra​fi​ło?

– Za​da​łem mu to sa​mo py​ta​nie,  Be ​atri​ce,  i ob ​cy nie po ​tra​fił
mi udzie ​lić od ​po ​wie ​dzi.  Ostat ​nio jed ​nak co ​raz czę ​ściej za​sta​-
na​wiam się nad je ​go sło ​wa​mi.  Być mo ​że w kwe ​stii te ​go,  co na​-
zy​wa​cie mgłą,  to wy​ja​śnie ​nie jest tak sa​mo do ​bre jak każ ​de in​-
ne.  Lecz te ​raz wy​bacz ​cie,  przy​ja​cie ​le,  mu ​szę tro ​chę od ​sap ​-
nąć,  pó ​ki to moż ​li​we.

* * *
Axl uświa​do ​mił so ​bie na​gle,  że Be ​atri​ce po ​trzą​sa go za ra​-

mię.  Nie miał po ​ję ​cia,  jak dłu ​go spał; na​dal by​ło ciem ​no,  ale
z ze ​wnątrz do ​cho ​dzi​ły ja​kieś ha​ła​sy– Mó ​dl​my się,  że ​by to by​ły
do ​bre wie ​ści,  a nie nasz ko ​niec – usły​szał gdzieś nad so ​bą
głos Ivo ​ra,  lecz kie ​dy się wy​pro ​sto ​wał,  ich go ​spo ​da​rza już nie
by​ło.

– Po ​spiesz się,  Axl,  prze ​ko ​naj​my się,  czy cze ​ka nas jed ​no,
czy dru ​gie – po ​na​gla​ła go Be ​atri​ce.

Za​spa​ny wziął pod ra​mię żo ​nę i po ​ty​ka​jąc się,  wy​szli ra​-
zem na ze ​wnątrz.  Pa​li​ło się te ​raz znacz ​nie wię ​cej po ​chod ​ni,
część z nich wy​so ​ko na pa​li​sa​dzie,  i znacz ​nie ła​twiej by​ło zna​-
leźć dro ​gę.  W szę ​dzie bie ​ga​li lu ​dzie,  szcze ​ka​ły psy i pła​ka​ły
dzie ​ci.  Po ja​kimś cza​sie za​pa​no ​wał tro ​chę więk​szy po ​rzą​dek
i Axl i Be ​atri​ce uświa​do ​mi​li so ​bie,  że po ​dą​ża​ją wraz z in​ny​mi



w jed ​nym kie ​run​ku.  W  koń​cu wszy​scy się za​trzy​ma​li i Axl
z za​sko ​cze ​niem od ​krył,  że do ​tar​li do wio ​sko ​we ​go pla​cu –
z do ​mu Ivo ​ra moż ​na tam by​ło naj​wy​raź ​niej dojść krót ​szą dro ​-
gą niż ta,  któ ​rą wy​bra​li wcze ​śniej.  Ogień pa​lił się te ​raz o wie ​le
ja​śniej,  tak ja​sno,  że Axl miał przez chwi​lę wra​że ​nie,  że to
z po ​wo ​du bi​ją​ce ​go od nie ​go ża​ru wie ​śnia​cy się za​trzy​ma​li.  Pa​-
trząc nad gło ​wa​mi zgro ​ma​dzo ​nych,  zo ​ba​czył,  że wo ​jow​nik
wró ​cił.  Stał cał​kiem spo ​koj​nie po le ​wej stro ​nie ogni​ska,  tak że
z jed ​nej stro ​ny był przez nie oświe ​tlo ​ny,  a z dru ​giej skry​ty
w cie ​niu.  Je ​go twarz,  jak zo ​rien​to ​wał się Axl,  po ​kry​wa​ły kro ​-
pel​ki krwi,  zu ​peł​nie jak​by przed chwi​lą skro ​pił go krwa​wy
deszcz.  Dłu ​gie wło ​sy,  choć na​dal zwią​za​ne,  by​ły w nie ​ła​dzie
i wy​glą​da​ły na zmo ​czo ​ne.  Ubra​nie miał uwa​la​ne bło ​tem
i krwią,  a płaszcz,  któ ​ry wy​cho ​dząc z wio ​ski,  za​rzu ​cił tak non​-
sza​lanc ​ko na ra​mię,  był te ​raz w kil​ku miej​scach po ​prze ​dzie ​ra​-
ny.  Jed ​nak sam wo ​jow​nik nie od ​niósł chy​ba więk​szych ob ​ra​-
żeń i roz ​ma​wiał pół​gło ​sem z trze ​ma człon​ka​mi star​szy​zny,
wśród któ ​rych był Ivor.  Axl spo ​strzegł też,  że trzy​ma coś pod
pa​chą.

Tym ​cza​sem ktoś za​in​to ​no ​wał pieśń,  z po ​cząt ​ku ci​cho,  po ​-
tem co ​raz gło ​śniej,  i w koń​cu wo ​jow​nik od ​wró ​cił się,  by przy​-
jąć wy​ra​zy uzna​nia.  W  je ​go za​cho ​wa​niu nie by​ło śla​du bu ​ty,
a gdy ode ​zwał się do tłu ​mu, je ​go głos,  choć dość grom ​ki,  by
wszy​scy go usły​sze ​li,  miał w so ​bie jed ​no ​cze ​śnie coś in​tym ​ne ​-
go,  ni​ski ton,  ja​kim mó ​wi się o po ​waż ​nych spra​wach.

W ie ​śnia​cy umil​kli,  by nie uro ​nić ani sło ​wa z je ​go prze ​mo ​-
wy,  i wkrót ​ce da​ły się sły​szeć wes ​tchnie ​nia apro ​ba​ty lub zgro ​-



zy.  W  pew​nym mo ​men​cie wo ​jow​nik wska​zał dło ​nią za sie ​bie
i Axl po raz pierw​szy zo ​ba​czył sie ​dzą​cych na zie ​mi przy sa​-
mym skra​ju świa​tła dwóch męż ​czyzn,  któ ​rzy to ​wa​rzy​szy​li mu
pod ​czas mi​sji.  W y​glą​da​li,  jak​by spa​dli z du ​żej wy​so ​ko ​ści i by​li
zbyt oszo ​ło ​mie ​ni,  by się pod ​nieść Tłum za​czął skan​do ​wać na
ich cześć,  lecz oni nie zwra​ca​li na to uwa​gi; wpa​try​wa​li się pu ​-
stym wzro ​kiem w prze ​strzeń.

W o ​jow​nik po ​now​nie od ​wró ​cił się do zgro ​ma​dzo ​nych i po ​-
wie ​dział coś,  co ich uci​szy​ło.  W te ​dy pod ​szedł bli​żej do ogni​-
ska i pod ​niósł wy​so ​ko to,  co trzy​mał pod pa​chą.

W y​glą​da​ło to jak ucię ​ta przy sa​mej szyi gło ​wa krę ​pe ​go bar​-
czy​ste ​go stwo ​rze ​nia.  Z jej czub ​ka zwi​sa​ły ciem ​ne krę ​co ​ne
wło ​sy,  oka​la​ją​ce po ​zba​wio ​ną wy​ra​zu upior​ną twarz; tam,
gdzie po ​win​ny być oczy,  nos i usta,  wi​dać by​ło tyl​ko kro ​sto ​-
wa​tą jak u gę ​si skó ​rę,  z kil​ko ​ma kęp ​ka​mi wło ​sów na po ​licz ​-
kach.  Z ust tłu ​mu wy​darł się po ​mruk.  Axl po ​czuł,  że lu ​dzie
się co ​fa​ją,  i do ​pie ​ro wów​czas zdał so ​bie spra​wę,  że to,  na co
pa​trzy,  nie jest w ogó ​le gło ​wą,  lecz frag ​men​tem bar​ku i ra​mie ​-
nia ja​kiejś nie ​zwy​kle du ​żej,  po ​dob ​nej do czło ​wie ​ka be ​stii.
Trzy​ma​jąc swe tro ​feum za ra​mię przy bi​cep ​sie,  wo ​jow​nik
pod ​niósł w gó ​rę bark,  i w tym mo ​men​cie Axl prze ​ko ​nał się,  iż
to,  co brał za wło ​sy,  to w rze ​czy​wi​sto ​ści strzę ​py skó ​ry po ​zo ​-
sta​łe po cię ​ciu,  któ ​re od ​dzie ​li​ło ten frag ​ment od resz ​ty cia​ła.

Po chwi​li wo ​jow​nik opu ​ścił tro ​feum i ci​snął je na zie ​mię,
jak​by szcząt ​ki be ​stii bu ​dzi​ły w nim te ​raz wy​łącz ​nie po ​gar​dę.
Lu ​dzie cof​nę ​li się po raz wtó ​ry,  a po ​tem przy​su ​nę ​li z po ​wro ​-
tem i znów za​in​to ​no ​wa​li pieśń.  Tym ra​zem jed ​nak umil​kli



jesz ​cze szyb ​ciej,  bo wo ​jow​nik ode ​zwał się po ​now​nie i choć
Axl nie ro ​zu ​miał z je ​go prze ​mo ​wy ani sło ​wa,  nie ​mal na​ma​cal​-
nie wy​czu ​wał wo ​kół sie ​bie ner​wo ​we pod ​nie ​ce ​nie.

– Nasz bo ​ha​ter za​bił oby​dwa po ​two ​ry – szep ​nę ​ła mu do
ucha Be ​atri​ce.  – Je ​den od ​niósł śmier​tel​ną ra​nę i zbiegł do la​-
su,  gdzie nie do ​cze ​ka ran​ka.  Dru ​gi sta​nął do wal​ki i wo ​jow​nik
od ​rą​bał mu za je ​go grze ​chy to,  co wi​dzisz na zie ​mi.  Oka​le ​czo ​-
ny czart do ​wlókł się do je ​zio ​ra,  by uśmie ​rzyć ból,  i za​to ​nął
w je ​go ciem ​nych od ​mę ​tach.  Tam sie ​dzi to dziec ​ko,  Axl,  wi​-
dzisz te ​go chłop ​ca?

W  miej​scu,  gdzie pra​wie nie do ​cie ​rał blask ogni​ska,  grup ​ka
ko ​biet ota​cza​ła sie ​dzą​ce ​go na ka​mie ​niu chu ​de ​go,  ciem ​no ​wło ​-
se ​go chło ​pa​ka.  Był nie ​wie ​le niż ​szy od do ​ro ​słe ​go męż ​czy​zny,
lecz pod okry​wa​ją​cą go der​ką moż ​na by​ło się do ​my​ślić tycz ​-
ko ​wa​tej chło ​pię ​cej po ​stu ​ry.  Jed ​na z ko ​biet przy​nio ​sła mu wia​-
dro i wła​śnie zmy​wał brud z twa​rzy i szyi,  po ​za tym jed ​nak
wy​da​wał się nie ​obec ​ny du ​chem. Oczy utkwił w ple ​cach sto ​ją​-
ce ​go przed nim wo ​jow​ni​ka,  lecz co ja​kiś czas prze ​chy​lał gło ​-
wę na bok,  jak​by chciał przyj​rzeć się le ​żą​cym na zie ​mi szcząt ​-
kom.

Axl zo ​rien​to ​wał się ze zdu ​mie ​niem,  że wi​dok oca​lo ​ne ​go
dziec ​ka,  ży​we ​go i naj​wy​raź ​niej nie ​zbyt po ​kie ​re ​szo ​wa​ne ​go,  nie
bu ​dzi w nim ulgi ani ra​do ​ści,  lecz ra​czej nie ​okre ​ślo ​ny nie ​po ​-
kój.  Z po ​cząt ​ku przy​pusz ​czał,  że wy​ni​ka to z dziw​ne ​go za​cho ​-
wa​nia chłop ​ca,  lecz po ​tem uświa​do ​mił so ​bie,  co tak na​praw​-
dę by​ło te ​go przy​czy​ną: mło ​kos,  o któ ​re ​go bez ​pie ​czeń​stwo
nie tak daw​no jesz ​cze oba​wia​ła się ca​ła wio ​ska,  trak​to ​wa​ny



był te ​raz z re ​zer​wą,  wręcz z chło ​dem. Przy​po ​mnia​ło mu to in​-
cy​dent z udzia​łem ma​łej Mar​ty w ich wio ​sce i za​sta​na​wiał się,
czy ten chło ​piec nie pod ​le ​ga wła​śnie po ​dob ​ne ​mu jak ona pro ​-
ce ​so ​wi za​po ​mi​na​nia.  W  tym przy​pad ​ku cho ​dzi​ło jed ​nak chy​-
ba o coś in​ne ​go.  Na je ​go oczach lu ​dzie za​czę ​li wy​ty​kać oca​lo ​-
ne ​go pal​ca​mi,  a do ​glą​da​ją​ce go ko ​bie ​ty od ​po ​wia​da​ły im har​-
dym spoj​rze ​niem.

– Nie bar​dzo ro ​zu ​miem, co mó ​wią,  Axl – szep ​nę ​ła mu do
ucha Be ​atri​ce.  – Nie ​któ ​rzy spie ​ra​ją się o te ​go chłop ​ca,  choć to
praw​dzi​wy cud,  że uda​ło się go spro ​wa​dzić bez ​piecz ​nie do
do ​mu. A i on sam jest za​ska​ku ​ją​co spo ​koj​ny po tym,  co wi​-
dzia​ły je ​go mło ​de oczy.

W o ​jow​nik wciąż prze ​ma​wiał do zgro ​ma​dzo ​nych i te ​raz
naj​wy​raź ​niej o coś ape ​lo ​wał.  W  je ​go gło ​sie za​brzmiał nie ​mal
oskar​ży​ciel​ski ton i Axl wy​czuł,  że na​strój tłu ​mu się zmie ​nia.
Po ​dziw i wdzięcz ​ność ustą​pi​ły miej​sca in​nym emo ​cjom.
W  gło ​sach od ​zy​wa​ją​cych się lu ​dzi sły​chać by​ło kon​ster​na​cję,
a na​wet lęk.  W o ​jow​nik prze ​mó ​wił raz jesz ​cze,  su ​ro ​wym to ​-
nem,  wska​zu ​jąc sie ​dzą​ce ​go za nim chłop ​ca.  A po ​tem w krąg
świa​tła wszedł Ivor i sta​jąc obok wo ​jow​ni​ka po ​wie ​dział coś,
co spo ​tka​ło się z jesz ​cze bar​dziej zde ​cy​do ​wa​ny​mi pro ​te ​sta​mi
zgro ​ma​dzo ​nych.  Ktoś,  kto stał za Axlem,  krzyk​nął coś gło ​-
śno,  a po ​tem spór roz ​go ​rzał na do ​bre.  Ivor pod ​niósł głos i na
krót ​ką chwi​lę tłum umilkł,  lecz po ​tem krzy​ki za​brzmia​ły na
no ​wo i lu ​dzie za​czę ​li się bu ​rzyć.

– Pro ​szę cię,  Axl,  nic tu po nas! – krzyk​nę ​ła Be ​atri​ce do
ucha mę ​żo ​wi.  – Za​bie ​raj​my się stąd jak naj​prę ​dzej!



Axl ob ​jął ją ra​mie ​niem i za​czę ​li się prze ​ci​skać przez tłum,
jed ​nak z ja​kie ​goś po ​wo ​du jesz ​cze raz się obej​rzał.  Chło ​piec
w ogó ​le się nie po ​ru ​szył i wpa​tru ​jąc się da​lej w ple ​cy wo ​jow​ni​-
ka,  nie zwra​cał uwa​gi na ca​łe za​mie ​sza​nie,  lecz ko ​bie ​ta,  któ ​ra
się nim zaj​mo ​wa​ła,  cof​nę ​ła się o krok i spo ​glą​da​ła nie ​pew​nie
to na tłum,  to na nie ​go.

– Pro ​szę cię,  Axl,  chodź ​my stąd – po ​wtó ​rzy​ła Be ​atri​ce,  po ​-
cią​ga​jąc mę ​ża za rę ​kaw.  – Bo ​ję się,  że sta​nie nam się krzyw​da.

Na pla​cu zgro ​ma​dzi​li się chy​ba wszy​scy wie ​śnia​cy,  bo wra​-
ca​jąc do cha​ty Ivo ​ra,  nie spo ​tka​li po dro ​dze ni​ko ​go.

– Co oni tam mó ​wi​li,  księż ​nicz ​ko? – za​py​tał Axl,  kie ​dy uj​-
rze ​li cha​tę przed so ​bą.

– Nie je ​stem pew​na.  Sła​bo ro ​zu ​miem ich ję ​zyk,  a wszy​scy
się na​wza​jem prze ​krzy​ki​wa​li.  Do ​szło do ja​kie ​goś spo ​ru na te ​-
mat ura​to ​wa​ne ​go chłop ​ca i lu ​dzie wpa​dli w szał.  Do ​brze,  że ​-
śmy,  stam ​tąd ucie ​kli.  Póź ​niej do ​wie ​my się,  co się sta​ło.

Kie ​dy Axl ock​nął się na​za​jutrz ra​no,  izbę prze ​ci​na​ły pro ​-
mie ​nie słoń​ca.  Le ​żał na pod ​ło ​dze,  ale pod so ​bą miał po ​sła​nie
z mięk​kich ko ​bier​ców,  a na so ​bie cie ​płe der​ki.  Nie był przy​-
zwy​cza​jo ​ny do ta​kich wy​gód i czuł,  że do ​brze wy​po ​czął.  Co
wię ​cej,  ogar​nął go do ​bry na​strój,  bo obu ​dził się z przy​jem ​-
nym wspo ​mnie ​niem.

Be ​atri​ce po ​ru ​szy​ła się obok nie ​go,  lecz oczy mia​ła na​dal
za​mknię ​te i nie zmie ​nił się rytm jej od ​de ​chu.  Axl po ​pa​trzył na
nią,  jak to czę ​sto czy​nił w ta​kich chwi​lach,  wie ​dząc,  że w je ​go
pier​si wzbie ​rze wkrót ​ce ra​dość i czu ​łość I tak się też sta​ło,
lecz te ​go dnia to ​wa​rzy​szył im ślad smut ​ku.  Za​sko ​czy​ło go to



i prze ​su ​nął de ​li​kat ​nie dło ​nią po ra​mie ​niu żo ​ny,  jak​by mógł
w ten spo ​sób prze ​pę ​dzić mrocz ​ne cie ​nie.

Sły​szał do ​cho ​dzą​cy z ze ​wnątrz gwar,  ale w prze ​ci​wień​-
stwie do ha​ła​sów,  któ ​re zbu ​dzi​ły ich w no ​cy,  to by​li zwy​czaj​ni
lu ​dzie po ​dą​ża​ją​cy jak co dzień za swo ​imi spra​wa​mi.  Przy​szło
mu do gło ​wy,  że spa​li z Be ​atri​ce nie ​roz ​trop ​nie dłu ​go,  mi​mo
to wciąż się w nią wpa​try​wał i nie sta​rał się jej zbu ​dzić W resz ​-
cie ostroż ​nie wstał,  pod ​szedł do zbi​tych z de ​sek drzwi –
praw​dzi​wych „drzwi”,  na skrzy​pią​cych drew​nia​nych za​wia​-
sach – i lek​ko je uchy​lił.  Do izby wpa​dło ja​sne sło ​necz ​ne świa​-
tło,  ale je ​go żo ​na spa​ła da​lej.  Nie ​co już za​nie ​po ​ko ​jo ​ny,  wró ​cił
do po ​sła​nia i przy​kuc ​nął tam,  czu ​jąc sztyw​ność w ko ​la​nach.
Be ​atri​ce otwo ​rzy​ła w koń​cu oczy i zmie ​rzy​ła go wzro ​kiem.

– Po ​ra wsta​wać,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział,  nie da​jąc po so ​-
bie po ​znać,  ja​kiej do ​znał ulgi.  – W io ​ska tęt ​ni ży​ciem,  a na​sze ​-
go go ​spo ​da​rza od daw​na nie ma już w do ​mu.

– Po ​wi​nie ​neś za​tem obu ​dzić mnie wcze ​śniej,  Axl.
– Mia​łaś ta​ką spo ​koj​ną twarz,  więc uzna​łem,  że po dłu ​gim

dniu po ​win​naś się po ​rząd ​nie wy​spać I nie my​li​łem się,  bo wy​-
glą​dasz te ​raz jak mło ​da dziew​czy​na.

– Za​czy​nasz opo ​wia​dać te swo ​je bzdu ​ry,  a nie wie ​my na​-
wet,  co zda​rzy​ło się w no ​cy.  Z te ​go,  co do ​cho ​dzi z ze ​wnątrz,
wno ​szę,  że wie ​śnia​cy nie po ​za​bi​ja​li się wza​jem ​nie Dzie ​ci
i psy,  któ ​re sły​szę,  są chy​ba sy​te i za​do ​wo ​lo ​ne Czy ma​my tu ​-
taj wo ​dę,  że ​by się ob ​myć?

Ja​kiś czas póź ​niej,  do ​pro ​wa​dziw​szy się w mia​rę do po ​-
rząd ​ku i na​dal nie do ​cze ​kaw​szy się Ivo ​ra,  wy​szli na ze ​wnątrz



w po ​szu ​ki​wa​niu cze ​goś do je ​dze ​nia.  Ra​nek był ja​sny i rześ ​ki.
W io ​ska wy​da​wa​ła się te ​raz Axlo ​wi o wie ​le bar​dziej przy​ja​zna.
Okrą​głe cha​ty,  któ ​re,  jak wy​da​wa​ło mu się w ciem ​no ​ści,
wznie ​sio ​no bez żad ​ne ​go ła​du i skła​du,  sta​ły te ​raz w rów​nych
rzę ​dach,  i po ​dą​ża​jąc w ich cie ​niu,  moż ​na by​ło bez prze ​szkód
przejść przez ca​łą wio ​skę.  Psy,  któ ​rych jak zwy​kle by​ło mnó ​-
stwo,  nie wy​da​wa​ły się groź ​ne Tyl​ko wy​próż ​nia​ją​cy się ra​do ​-
śnie tuż przy stud ​ni osioł przy​po ​mi​nał Axlo ​wi za​męt i cha​os,
któ ​rych był świad ​kiem ze ​szłej no ​cy.  Nie ​któ ​rzy mi​ja​ni wie ​śnia​-
cy po ​zdra​wia​li ich na​wet nie ​śmia​ły​mi ski​nię ​cia​mi gło ​wy,  nikt
jed ​nak nie po ​su ​nął się do te ​go,  by się do nich ode ​zwać.

Nie za​szli da​le ​ko,  gdy ich oczom uka​za​ły się tak do sie ​bie
nie ​po ​dob ​ne po ​sta​ci Ivo ​ra i wo ​jow​ni​ka,  któ ​rzy sta​li na uli​cy,
po ​grą​że ​ni w roz ​mo ​wie Kie ​dy po ​de ​szli bli​żej,  Ivor cof​nął się
o krok i nie ​śmia​ło uśmiech ​nął.

– Nie chcia​łem was tak wcze ​śnie bu ​dzić – wy​ja​śnił.  – Ale
mar​ny ze mnie go ​spo ​darz i pew​nie obo ​je umie ​ra​cie z gło ​du.
Za​pra​szam was do dłu ​gie ​go do ​mu, gdzie do ​pil​nu ​ję,  by​ście na​-
je ​dli się do sy​ta.  Naj​pierw jed ​nak,  przy​ja​cie ​le,  po ​znaj​cie bo ​ha​-
te ​ra ostat ​niej no ​cy.  Prze ​ko ​na​cie się,  że mistrz W i​stan do ​brze
zna nasz ję ​zyk.

Axl po ​zdro ​wił wo ​jow​ni​ka ski​nie ​niem gło ​wy.
– Mo ​ja żo ​na i ja je ​ste ​śmy za​szczy​ce ​ni,  mo ​gąc po ​znać mę ​-

ża od ​zna​cza​ją​ce ​go się tak wiel​ką od ​wa​gą,  uczyn​no ​ścią i bie ​-
gło ​ścią w ry​cer​skim rze ​mio ​śle Do ​ko ​na​łeś,  pa​nie,  nie ​by​wa​łych
czy​nów.



–W  tym,  co zro ​bi​łem,  nie by​ło nic nad ​zwy​czaj​ne ​go i to sa​-
mo moż ​na po ​wie ​dzieć o mo ​ich umie ​jęt ​no ​ściach.  – W o ​jow​nik
prze ​ma​wiał,  tak jak wcze ​śniej,  ła​god ​nym to ​nem i w je ​go
oczach mi​go ​ta​ły we ​so ​łe iskier​ki.  – Mia​łem tej no ​cy spo ​ro
szczę ​ścia i bar​dzo mi po ​mo ​gli moi dziel​ni to ​wa​rzy​sze.

– To ​wa​rzy​sze,  o któ ​rych mó ​wi – wtrą​cił Ivor – by​li zbyt za​-
ję ​ci spusz ​cza​niem się w por​t ​ki,  by do ​łą​czyć do wal​ki.  Ten
czło ​wiek w po ​je ​dyn​kę po ​ko ​nał oba czar​ty.

– Na​praw​dę,  pa​nie,  nie mów​my o tym wię ​cej – po ​pro ​sił
wo ​jow​nik,  lecz przez ca​ły czas przy​pa​try​wał się bacz ​nie Axlo ​-
wi,  jak​by za​fa​scy​no ​wał go wiel​ce ja​kiś szcze ​gół je ​go fi​zjo ​no ​-
mii.

– Świet ​nie po ​słu ​gu ​jesz się na​szym ję ​zy​kiem,  pa​nie – po ​wie ​-
dział Axl,  nie ​co stro ​pio ​ny je ​go za​in​te ​re ​so ​wa​niem.

W o ​jow​nik na​dal mu się przez chwi​lę przy​glą​dał,  a po ​tem
żach ​nął się i ro ​ze ​śmiał.

– W y​bacz mi,  pa​nie.  W y​da​wa​ło mi się przez chwi​lę… ale
wy​bacz.  Je ​stem Sak​so ​nem z krwi i ko ​ści,  ale wy​cho ​wy​wa​łem
się nie ​da​le ​ko stąd i czę ​sto ob ​co ​wa​łem z Bry​ta​mi.  Oprócz wła​-
sne ​go na​uczy​łem się więc i wa​sze ​go ję ​zy​ka.  Obec ​nie uży​wam
go rza​dziej,  bo miesz ​kam da​le ​ko stąd,  na ni​zi​nach,  gdzie sły​-
szy się wie ​le ob ​cych na​rze ​czy,  lecz aku ​rat nie wa​sze Mu ​si​cie
mi więc wy​ba​czyć po ​peł​nia​ne błę ​dy.

– Nie ma o tym mo ​wy,  pa​nie – od ​rzekł Axl.  – Bar​dzo trud ​-
no po ​znać,  że nie jest to twój oj​czy​sty ję ​zyk.  Tak na​praw​dę
w no ​cy nie mo ​głem nie za​uwa​żyć te ​go,  że trzy​masz miecz nie
tak,  jak zwy​kli to ro ​bić Sak​so ​ni,  lecz wy​żej i bli​żej pa​sa,  a tak​-



że,  jak two ​ja dłoń opa​da​ła lek​ko na rę ​ko ​jeść,  gdy sze ​dłeś.
Mam na​dzie ​ję,  że cię nie ob ​ra​żę,  ale to ma​nie ​ra cha​rak​te ​ry​-
stycz ​na dla Bry​tów.

W i​stan po ​now​nie się ro ​ze ​śmiał.
– Moi sak​soń​scy to ​wa​rzy​sze sta​le się na​śmie ​wa​ją nie tyl​ko

z te ​go,  jak no ​szę miecz,  ale też jak nim wy​wi​jam.  W iedz ​cie
jed ​nak,  że za​sad fech ​tun​ku na​uczy​li mnie Bry​to ​wie i ni​g ​dy nie
ży​czył​bym so ​bie lep ​szych na​uczy​cie ​li.  W y​bacz mo ​ją ob ​ce ​so ​-
wość,  pa​nie,  ale wi​dzę,  że sam też nie po ​cho ​dzisz z tych
stron.  Czy to moż ​li​we,  że two ​ja oj​czy​zna le ​ży na za​cho ​dzie?

– Miesz ​ka​my tu w są​siedz ​twie,  pa​nie.  Nie da​lej niż dzień
dro ​gi stąd.

–W  ta​kim ra​zie mo ​że w prze ​szło ​ści miesz ​ka​łeś da​lej na za​-
cho ​dzie?

– Jak już mó ​wi​łem,  pa​nie,  je ​stem tu ​tej​szy.
– W y​bacz mo ​je ma​nie ​ry.  Po ​dró ​żu ​jąc tak da​le ​ko na za​-

chód,  wpa​dam w no ​stal​gię za kra​jem mo ​je ​go dzie ​ciń​stwa,
choć wiem,  że mam do nie ​go jesz ​cze ka​wał dro ​gi.  Ła​pię się
na tym,  że wszę ​dzie wi​dzę cie ​nie na wpół za​po ​mnia​nych twa​-
rzy.  Czy ra​zem ze swo ​ją za​cną żo ​ną wra​casz dziś do do ​mu?

– Nie,  pa​nie,  uda​je ​my się na wschód,  do wio ​ski na​sze ​go
sy​na,  do któ ​rej ma​my na​dzie ​ję do ​trzeć w cią​gu dwóch dni.

– Aha.  Pój​dzie ​cie za​tem dro ​gą przez las.
– Tak się skła​da,  pa​nie,  że za​mie ​rza​my obrać dro ​gę przez

gó ​ry,  miesz ​ka tam bo ​wiem w klasz ​to ​rze pe ​wien mę ​drzec,
któ ​ry mo ​że nam udzie ​lić po ​ra​dy.



– Na​praw​dę? – W i​stan po ​ki​wał w za​du ​mie gło ​wą i jesz ​cze
raz przyj​rzał się uważ ​nie Axlo ​wi.  – Mó ​wio ​no mi,  że to stro ​ma
ścież ​ka.

– Moi go ​ście nie je ​dli jesz ​cze śnia​da​nia – wtrą​cił Ivor.  – Po ​-
zwól,  mi​strzu W i​sta​nie,  że od ​pro ​wa​dzę ich do dłu ​gie ​go do ​-
mu.  Póź ​niej,  je ​śli to moż ​li​we,  chciał​bym do ​koń​czyć dys ​ku ​sję,
któ ​rą pro ​wa​dzi​li​śmy.  – Do ​dał coś pół​gło ​sem po sak​soń​sku,
na co W i​stan po ​ki​wał gło ​wą.  – Mi​mo usil​nych sta​rań te ​go mę ​-
ża na​sze pro ​ble ​my da​le ​kie są od roz ​wią​za​nia – wy​ja​śnił Ivor,
zwra​ca​jąc się do Axla i Be ​atri​ce.  – Ale te ​raz,  chodź ​cie za mną,
przy​ja​cie ​le,  na pew​no bar​dzo zgłod ​nie ​li​ście.

Po ​wie ​dziaw​szy to,  mszył swo ​im po ​dry​gu ​ją​cym kro ​kiem.
Dźga​jąc zie ​mię ko ​stu ​rem i prze ​mie ​rza​jąc za​tło ​czo ​ne alej​ki,
był naj​wy​raź ​niej zbyt za​my​ślo ​ny,  by spo ​strzec,  że je ​go go ​ście
zo ​sta​ją da​le ​ko w ty​le.

– God ​ny po ​dzi​wu czło ​wiek z te ​go wo ​jow​ni​ka,  nie są​dzisz,
Be ​atri​ce? – ode ​zwał się w pew​nym mo ​men​cie Axl,  gdy Ivor
zna​lazł się kil​ka kro ​ków przed ni​mi.

– Bez wąt ​pie ​nia – od ​par​ła ci​cho.  – Ale dziw​nie ci się przy​-
pa​try​wał.

Nie by​ło cza​su na dłuż ​szą roz ​mo ​wę,  bo Ivor,  za​uwa​żyw​-
szy w koń​cu,  że mo ​gą się zgu ​bić,  za​trzy​mał się na ro ​gu.

W krót ​ce wy​szli na ską​pa​ny w słoń​cu dzie ​dzi​niec,  po któ ​-
rym szwen​da​ły się gę ​si.  Był prze ​dzie ​lo ​ny wy​ko ​pa​nym w zie ​mi
ka​na​łem,  któ ​rym pły​nę ​ła wart ​ko wo ​da.  W  naj​szer​szym miej​-
scu po ​sta​wio ​no pro ​sty mo ​stek z dwóch pła​skich ka​mie ​ni;
w tym mo ​men​cie na jed ​nym z nich sie ​dzia​ło wy​ro ​śnię ​te już



dziec ​ko,  któ ​re pra​ło ubra​nia.  Sce ​na wy​da​ła się Axlo ​wi nie ​mal
idyl​licz ​na i chęt ​nie przy​sta​nął​by,  by się nią na​pa​wać,  lecz Ivor
po ​dą​żał nie ​stru ​dze ​nie w stro ​nę ni​skie ​go,  kry​te ​go gru ​bą strze ​-
chą bu ​dyn​ku,  któ ​ry zaj​mo ​wał ca​ły bok dzie ​dziń​ca.

Zna​la​zł​szy się w je ​go wnę ​trzu,  nie uzna​li​by​ście pew​nie,  że
ten dłu ​gi dom za​sad ​ni​czo róż ​ni się od pew​ne ​go ty​pu ru ​sty​kal​-
nych sto ​łó ​wek,  któ ​re mo ​gli​ście wi​dzieć w tej czy in​nej in​sty​tu ​-
cji.  By​ły tu ​taj dłu ​gie sto ​ły i ła​wy,  kuch ​nia oraz miej​sce,  gdzie
wy​da​wa​no po ​sił​ki.  Tym,  co naj​bar​dziej róż ​ni​ło to miej​sce od
współ​cze ​snych ja​dło ​daj​ni,  by​ło sia​no,  któ ​re znaj​do ​wa​ło się
nad ich gło ​wa​mi i pod sto ​pa​mi,  a tak​że – choć te ​go już nie za​-
pla​no ​wa​no – na sto ​łach,  na któ ​re tra​fi​ło nie ​sio ​ne po ​dmu ​cha​-
mi wia​tru,  re ​gu ​lar​nie hu ​la​ją​ce ​go po wnę ​trzu.  W  ta​ki jak ten
po ​ra​nek,  gdy na​si wę ​drow​cy za​sie ​dli do śnia​da​nia,  źdźbła sia​-
na uno ​szą​ce się w po ​wie ​trzu by​ło wi​dać rów​nież w świe ​tle
wpa​da​ją​cym przez po ​dob ​ne do ilu ​mi​na​to ​rów okna.

Kie ​dy tam przy​by​li,  wnę ​trze dłu ​gie ​go do ​mu by​ło pu ​ste,  ale
Ivor zaj​rzał do kuch ​ni i chwi​lę póź ​niej wy​szły z niej dwie star​-
sze ko ​bie ​ty z chle ​bem, mio ​dem, su ​cha​ra​mi i dzba​na​mi z mle ​-
kiem i wo ​dą.  Na​stęp ​nie po ​ja​wił się Ivor z ta​cą po ​kro ​jo ​ne ​go
dro ​biu i Axl i Be ​atri​ce z wdzięcz ​no ​ścią za​czę ​li się po ​si​lać.
Z po ​cząt ​ku je ​dli w mil​cze ​niu,  do ​pie ​ro te ​raz uświa​da​mia​jąc so ​-
bie,  jak bar​dzo by​li głod ​ni.  Ivor,  któ ​ry usiadł przy sto ​le na​-
prze ​ciw​ko nich,  na​dal po ​grą​żo ​ny był w za​du ​mie i do ​pie ​ro po
pew​nym cza​sie Be ​atri​ce ośmie ​li​ła się ode ​zwać– Masz już chy​-
ba ser​decz ​nie dość tych Sak​so ​nów,  Ivo ​rze.  Czy te ​raz,  kie ​dy



ogry zo ​sta​ły za​bi​te,  a chło ​piec wró ​cił bez ​piecz ​nie do do ​mu,
nie ku ​si cię,  by za​miesz ​kać po ​now​nie wśród ro ​da​ków?

– To nie by​ły ogry,  pa​ni,  ani żad ​ne in​ne stwo ​rze ​nia,  któ ​re
wi​dzia​no wcze ​śniej w tych stro ​nach.  Ka​mień spadł nam z ser​-
ca na wieść,  że nie gra​su ​ją już w po ​bli​żu wio ​ski.  Z chłop ​cem
jed ​nak spra​wa ma się ina​czej.  Mo ​że i wró ​cił do do ​mu, ale
w żad ​nym wy​pad ​ku nie jest bez ​piecz ​ny.  – Choć by​li sa​mi,
Ivor na​chy​lił się nad sto ​łem i zni​żył głos.  – Masz ra​cję,  Be ​atri​-
ce,  sam się so ​bie dzi​wię,  że miesz ​kam wśród tych dzi​ku ​sów.
Le ​piej by mi by​ło w do ​le peł​nym szczu ​rów.  Co po ​my​śli so ​bie
o nas ten dziel​ny nie ​zna​jo ​my po tym wszyst ​kim,  co uczy​nił?

– Dla​cze ​go,  pa​nie? Co się ta​kie ​go wy​da​rzy​ło? – za​py​tał Axl.
– W  no ​cy by​li​śmy na pla​cu przy ogni​sku,  ale spo ​dzie ​wa​jąc się
więk​szej awan​tu ​ry,  wró ​ci​li​śmy do do ​mu i nie wie ​my, co dzia​-
ło się da​lej.

– Do ​brze zro ​bi​li​ście,  scho ​dząc im z wi​do ​ku,  przy​ja​cie ​le.  Ci
po ​ga​nie by​li tak za​cie ​trze ​wie ​ni,  że mo ​gli so ​bie wza​jem ​nie wy​-
dra​pać oczy.  Strach po ​my​śleć,  co uczy​ni​li​by dwoj​gu ob ​cych
Bry​tów,  gdy​by uj​rze ​li ich po ​śród sie ​bie.  Ten chło ​piec,  Edwin,
wró ​cił bez ​piecz ​nie do do ​mu, ale za​nim wio ​ska za​czę ​ła świę ​to ​-
wać,  ko ​bie ​ty zna​la​zły na je ​go cie ​le ma​łą ra​nę.  Ja i in​ni człon​ko ​-
wie star​szy​zny zba​da​li​śmy ją.  To ma​ły ślad tuż pod pier​sią,
nie więk​szy od ska​le ​cze ​nia,  któ ​re mo ​że od ​nieść dziec ​ko,  kie ​-
dy się prze ​wró ​ci.  Ale ko ​bie ​ty,  na do ​da​tek je ​go krew​niacz ​ki,
uzna​ły to za uką​sze ​nie i tak wła​śnie mó ​wi o tym dzi​siaj ca​ła
wio ​ska.  Dla do ​bra chłop ​ca mu ​sia​łem za​mknąć go w szo ​pie,



a mi​mo to je ​go to ​wa​rzy​sze i człon​ko ​wie ro ​dzi​ny rzu ​ca​ją ka​-
mie ​nia​mi we wro ​ta i do ​ma​ga​ją się,  by go wy​pu ​ścić i za​rżnąć.

– Jak to moż ​li​we,  Ivo ​rze? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Czy to,  że
lu ​dzie za​po ​mnie ​li,  ja​kie okrop ​no ​ści prze ​ży​ło ostat ​nio to
dziec ​ko,  też jest spraw​ką tej mgły?

– Że ​by cho ​dzi​ło tyl​ko o to,  pa​ni… Tym ra​zem pa​mię ​ta​ją
o wszyst ​kim aż na​zbyt do ​brze Ci po ​ga​nie nie po ​tra​fią ze ​rwać
ze swo ​imi prze ​są​da​mi.  Są prze ​świad ​cze ​ni,  że ugry​zio ​ny
przez czar​ta chło ​piec sam wkrót ​ce się w nie ​go zmie ​ni i bę ​dzie
siał gro ​zę i znisz ​cze ​nie w na​szej wio ​sce.  Bo ​ją się go i je ​śli tu
zo ​sta​nie,  cze ​ka go los tak sa​mo strasz ​ny jak ten,  przed któ ​-
rym ura​to ​wał go wczo ​raj w no ​cy mistrz W i​stan.

– Za​pew​ne nie bra​ku ​je tu ​taj,  pa​nie,  lu ​dzi mą​drzej​szych,
któ ​rzy zdo ​ła​li​by prze ​mó ​wić im do ro ​zu ​mu – rzekł Axl.

– Mo ​że by się ta​cy zna​leź ​li,  ale je ​ste ​śmy w mniej​szo ​ści,
i na​wet je ​śli uda nam się po ​wstrzy​mać tłum przez dzień czy
dwa,  ci głup ​cy po ​sta​wią wkrót ​ce na swo ​im.

– W ięc co moż ​na zro ​bić,  pa​nie?
– W o ​jow​nik jest tak sa​mo wstrzą​śnię ​ty jak wy i dys ​ku ​to ​wa​-

li​śmy przez ca​ły ra​nek.  Choć to dla nie ​go du ​że ob ​cią​że ​nie,  za​-
pro ​po ​no ​wa​łem,  by wy​jeż ​dża​jąc stąd,  za​brał chłop ​ca ze so ​bą
i zo ​sta​wił go w ja​kiejś wio ​sce,  wy​star​cza​ją​co od ​le ​głej,  by ma​ły
mógł tam za​cząć no ​we ży​cie.Bar​dzo się wsty​dzę,  pro ​sząc
o coś ta​kie ​go czło ​wie ​ka,  któ ​ry do ​pie ​ro co ry​zy​ko ​wał dla nas
ży​cie,  nie wi​dzę jed ​nak,  co in​ne ​go mógł​bym zro ​bić W i​stan za​-
sta​na​wia się te ​raz nad mo ​ją pro ​po ​zy​cją,  ma jed ​nak do wy​ko ​-
na​nia pew​ną mi​sję dla swo ​je ​go kró ​la i już te ​raz jest spóź ​nio ​ny



z po ​wo ​du ra​ny,  ja​ką od ​niósł je ​go wierz ​cho ​wiec,  i te ​go,  co
dzia​ło się w no ​cy.  Mu ​szę pójść spraw​dzić,  czy chło ​piec jest
bez ​piecz ​ny,  a póź ​niej za​py​tam wo ​jow​ni​ka,  czy pod ​jął już de ​-
cy​zję.  – Ivor wstał i wziął do rę ​ki ko ​stur.  – Przed wyj​ściem
przyjdź ​cie się po ​że ​gnać,  przy​ja​cie ​le – po ​wie ​dział.  – Choć po
tym,  co tu usły​sze ​li​ście,  wca​le się nie zdzi​wię,  je ​śli nie oglą​da​-
jąc się za sie ​bie,  bę ​dzie ​cie chcie ​li jak naj​szyb ​ciej opu ​ścić to
miej​sce.

* * *
Axl ob ​ser​wo ​wał przez otwar​te drzwi,  jak Ivor prze ​cho ​dzi

przez za​la​ny słoń​cem dzie ​dzi​niec.
– Cóż za fa​tal​ne wie ​ści,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział.
– Ow​szem,  mę ​żu,  ale to nie ma nic wspól​ne ​go z na​mi.  Nie

prze ​sia​duj​my dłu ​żej w tym miej​scu.  Cze ​ka nas dzi​siaj cięż ​ka
dro ​ga.

Je ​dze ​nie i mle ​ko by​ły świe ​że i przez chwi​lę je ​dli w mil​cze ​-
niu.

– Są​dzisz,  że tkwi w tym ja​kieś ziar​no praw​dy,  Axl? – za​py​-
ta​ła w koń​cu Be ​atri​ce.  – W  tym,  co Ivor mó ​wił w no ​cy o mgle.
Że to sam Bóg spra​wia,  iż za​po ​mi​na​my.

– Nie wiem,  co o tym są​dzić,  księż ​nicz ​ko.
– Kie ​dy ra​no się obu ​dzi​łam,  przy​szła mi do gło ​wy pew​na

myśl.
– Ja​ka,  księż ​nicz ​ko?
– Tak so ​bie tyl​ko po ​my​śla​łam,  że mo ​że Bóg gnie ​wa się na

nas o coś,  co zro ​bi​li​śmy.  Al​bo nie gnie ​wa się,  lecz jest mu
wstyd.



– Dziw​na myśl,  księż ​nicz ​ko.  Ale je ​śli jest tak,  jak mó ​wisz,
cze ​mu nas nie uka​rze? Dla​cze ​go spra​wia,  że jak głup ​cy za​po ​-
mi​na​my o tym,  co zda​rzy​ło się za​le ​d ​wie go ​dzi​nę wcze ​śniej ?

– Mo ​że Bóg tak bar​dzo wsty​dzi się te ​go,  co zro ​bi​li​śmy,  że
sam chce o tym za​po ​mnieć A jak po ​wie ​dział ten nie ​zna​jo ​my
Ivo ​ro ​wi,  kie ​dy Bóg cze ​goś nie pa​mię ​ta,  trud ​no się dzi​wić,  że
my też nie mo ​że ​my so ​bie te ​go przy​po ​mnieć.

– Co ta​kie ​go mo ​gli​śmy,  u li​cha,  zro ​bić,  że Bóg się te ​go
wsty​dzi?

– Nie wiem,  Axl.  Ale to na pew​no nie jest coś,  co zro ​bi​li​-
śmy ty al​bo ja,  bo za​wsze głę ​bo ​ko nas ko ​chał.  Je ​śli bę ​dzie ​my
się do nie ​go mo ​dlić,  po ​pro ​śmy,  by przy​po ​mniał so ​bie przy​-
naj​mniej kil​ka rze ​czy,  któ ​re są dla nas naj​cen​niej​sze.  Mo ​że
wy​słu ​cha nas i speł​ni na​sze ży​cze ​nie.

Z ze ​wnątrz do ​bie ​gły ja​kieś śmie ​chy.  Od ​chy​la​jąc się do ty​łu,
Axl zo ​ba​czył gro ​mad ​kę dzie ​ci ba​lan​su ​ją​cych na pła​skich ka​-
mie ​niach usta​wio ​nych w po ​przek stru ​mie ​nia.  Na je ​go oczach
jed ​no z dzie ​ci wpa​dło z pi​skiem do wo ​dy.

– Kto to mo ​że wie ​dzieć,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział.  – Mo ​że
wy​ja​śni nam to ten mą​dry mnich w gó ​rach.  Lecz sko ​ro mó ​wi​-
my o dzi​siej​szym ran​ku,  jest pew​na rzecz,  któ ​ra przy​szła mi
do gło ​wy być mo ​że na​wet w tym sa​mym mo ​men​cie,  gdy ty
my​śla​łaś o mgle i o Bo ​gu.  To by​ło wspo ​mnie ​nie,  cał​kiem pro ​-
ste,  ale spra​wi​ło mi du ​żą ra​dość.

– Och,  Axl! Cóż to za wspo ​mnie ​nie? –
– Przy​po ​mnia​łem so ​bie,  jak szli​śmy kie ​dyś przez targ al​bo

przez jar​mark.  To by​ło w wio ​sce,  ale nie na​szej,  i by​łaś w zie ​-



lo ​nym płasz ​czu z kap ​tu ​rem.
– Mu ​sia​ło ci się to przy​śnić al​bo zda​rzy​ło się bar​dzo daw​-

no te ​mu, mę ​żu,  bo nie mam żad ​ne ​go zie ​lo ​ne ​go płasz ​cza.
– Oczy​wi​ście,  że mó ​wię o czymś,  co zda​rzy​ło się daw​no te ​-

mu,  księż ​nicz ​ko.  Był let ​ni dzień,  ale tam,  gdzie szli​śmy,  wiał
chłod ​ny wiatr,  więc otu ​li​łaś się szczel​niej zie ​lo ​nym płasz ​-
czem,  lecz nie na​cią​gnę ​łaś na gło ​wę kap ​tu ​ra.  To dzia​ło się
pod ​czas tar​gu al​bo jar​mar​ku w po ​ło ​żo ​nej na zbo ​czu wio ​sce,
do któ ​rej wcho ​dzi​ło się obok za​gro ​dy z ko ​za​mi.

–I cóż ta​kie ​go tam ro ​bi​li​śmy,  Axl?
– Po pro ​stu szli​śmy,  trzy​ma​jąc się za rę ​ce,  i na​gle na na​-

szej dro ​dze po ​ja​wił się ja​kiś męż ​czy​zna z tam ​tej wio ​ski. I kie ​-
dy tyl​ko cię zo ​ba​czył,  za​czął wpa​try​wać się w cie ​bie jak w ob ​-
raz.  Pa​mię ​tasz to,  księż ​nicz ​ko? To był mło ​dy czło ​wiek,  choć
przy​pusz ​czam,  że my też by​li​śmy wte ​dy mło ​dzi.  Za​wo ​łał,  że
jesz ​cze ni​g ​dy nie wi​dział tak pięk​nej ko ​bie ​ty.  A.  po ​tem wy​cią​-
gnął rę ​kę i do ​tknął two ​je ​go ra​mie ​nia.  Przy​po ​mi​nasz to so ​bie,
księż ​nicz ​ko?

– Coś so ​bie przy​po ​mi​nam, ale nie ​zbyt wy​raź ​nie.  W y​da​je
mi się,  że był chy​ba pi​ja​ny.

– Mo ​że i był tro ​chę pi​ja​ny… nie wiem,  księż ​nicz ​ko.  Jak już
mó ​wi​łem,  dzia​ło się to w świą​tecz ​ny dzień.  Tak czy owak,  uj​-
rzaw​szy cię,  wpadł w praw​dzi​wy za​chwyt.  Twier​dził,  że ni​g ​dy
w ży​ciu nie wi​dział cze ​goś tak pięk​ne ​go.

– To mu ​sia​ło być rze ​czy​wi​ście wie ​ki te ​mu! Czy to nie wte ​-
dy ogar​nę ​ła cię za​zdrość i ścią​łeś się z tym męż ​czy​zną tak
ostro,  że mu ​sie ​li​śmy nie ​mal ucie ​kać z wio ​ski?



– Ni​cze ​go ta​kie ​go so ​bie nie przy​po ​mi​nam, księż ​nicz ​ko.
Tam ​te ​go dnia mia​łaś na so ​bie zie ​lo ​ny płaszcz,  był świą​tecz ​ny
dzień i ten męż ​czy​zna,  wi​dząc,  że je ​steś mo ​ją pa​nią,  zwró ​cił
się do mnie i po ​wie ​dział: ona jest naj​cu ​dow​niej​szym zja​wi​-
skiem,  ja​kie w ży​ciu wi​dzia​łem,  przy​ja​cie ​lu,  więc dbaj o nią jak
o źre ​ni​cę oka.  Tak wła​śnie po ​wie ​dział.

– Coś so ​bie chy​ba przy​po ​mi​nam, ale je ​stem pew​na,  że
moc ​no się z nim po ​sprze ​cza​łeś.

– Jak mógł​bym zro ​bić coś ta​kie ​go,  sko ​ro na​wet te ​raz
wzbie ​ra we mnie du ​ma, gdy po ​my​ślę o je ​go sło ​wach? Naj​cu ​-
dow​niej​sze zja​wi​sko,  ja​kie w ży​ciu wi​dział! I ka​zał mi dbać
o cie ​bie jak o źre ​ni​cę oka.

– Sko ​ro by​łeś ta​ki dum ​ny,  Axl,  mu ​sia​łeś być rów​nież za​-
zdro ​sny.  Czy nie ścią​łeś się z tym męż ​czy​zną,  mi​mo że był pi​-
ja​ny?

– Nie tak to za​pa​mię ​ta​łem,  księż ​nicz ​ko.  Mo ​że uda​wa​łem
tyl​ko za​zdro ​sne ​go dla żar​tu.  Ale wie ​dział​bym, że ten czło ​wiek
nie ma na my​śli nic złe ​go.  Z tym wła​śnie wspo ​mnie ​niem obu ​-
dzi​łem się dziś ra​no,  choć dzia​ło się to przed wie ​lu la​ty.

– Sko ​ro tak to za​pa​mię ​ta​łeś,  Axl,  niech ci bę ​dzie.  Kie ​dy
osnu ​wa nas ta mgła,  dro ​go ​cen​ne jest każ ​de wspo ​mnie ​nie
i po ​win​ni​śmy je pie ​lę ​gno ​wać.

– Cie ​ka​we,  co się sta​ło z tym płasz ​czem.  Za​wsze bar​dzo
o nie ​go dba​łaś.

– To był tyl​ko płaszcz,  Axl,  i jak każ ​dy płaszcz mu ​siał się
z cza​sem zu ​żyć– Czy my go gdzieś nie zgu ​bi​li​śmy? Nie zo ​sta​-
wi​li​śmy na ja​kiejś sło ​necz ​nej ska​le?



– Te ​raz to so ​bie przy​po ​mi​nam. Gorz ​ko wi​ni​łam cię za je ​go
stra​tę.

– Pa​mię ​tam,  że mnie wi​ni​łaś,  księż ​nicz ​ko,  choć nie wiem
te ​raz,  czy słusz ​nie.

– Och,  Axl,  ja​ka to ulga,  że wciąż mo ​że ​my so ​bie to i owo
przy​po ​mnieć Mo ​że Bóg nas wy​słu ​chał i spie ​szy nam z po ​mo ​-
cą.

–I przy​po ​mni​my so ​bie o wie ​le wię ​cej,  księż ​nicz ​ko,  je ​śli tyl​-
ko się po ​sta​ra​my. Nie wy​pro ​wa​dzi nas w po ​le ża​den chy​try
prze ​woź ​nik,  na​wet gdy​by​śmy pew​ne ​go dnia prze ​ję ​li się je ​go
głu ​pią pa​pla​ni​ną.  Ale te ​raz na​jedz ​my się do sy​ta.  Słoń​ce wze ​-
szło wy​so ​ko,  cze ​ka nas cięż ​ka dro ​ga i je ​ste ​śmy już spóź ​nie ​ni.

* * *
W ra​ca​jąc do do ​mu Ivo ​ra i mi​ja​jąc miej​sca gdzie o ma​ło nie

zo ​sta​li na​pad ​nię ​ci w no ​cy,  usły​sze ​li,  że ktoś ich wo ​ła.  Ro ​zej​-
rzaw​szy się,  zo ​ba​czy​li wy​so ​ko na pa​li​sa​dzie sto ​ją​ce ​go na cza​-
tach W i​sta​na.

– Cie ​szę się,  że was wi​dzę,  przy​ja​cie ​le! – za​wo ​łał wo ​jow​nik.
– W ciąż tu je ​ste ​śmy! – od ​krzyk​nął Axl,  pod ​cho ​dząc do pa​-

li​sa​dy.  – Ale pil​no nam wy​ru ​szyć w dro ​gę.  A ty,  pa​nie? Bę ​-
dziesz tu od ​po ​czy​wał przez ca​ły dzień?

– Ja też mu ​szę wkrót ​ce ru ​szać Lecz je ​śli zgo ​dził​byś się,  pa​-
nie,  chwi​lę ze mną po ​roz ​ma​wiać,  był​bym ci bar​dzo wdzięcz ​-
ny.  Obie ​cu ​ję,  że nie bę ​dę cię dłu ​go za​trzy​my​wał.

Axl i Be ​atri​ce wy​mie ​ni​li spoj​rze ​nia.
– Po ​roz ​ma​wiaj z nim,  je ​śli chcesz – po ​wie ​dzia​ła ci​cho.  – Ja

wró ​cę do Ivo ​ra,  że ​by przy​go ​to ​wać pro ​wiant na dro ​gę.



Jej mąż ski​nął gło ​wą i od ​wró ​cił się do W i​sta​na.
– Do ​brze,  pa​nie.  Chcesz,  że ​bym wszedł na gó ​rę?
– Jak so ​bie ży​czysz,  pa​nie.  Chęt ​nie zej​dę do cie ​bie,  ale ma​-

my dziś uro ​czy ra​nek i roz ​ta​cza​ją​cy się stąd wi​dok na​praw​dę
pod ​no ​si na du ​chu.  Je ​śli nie spra​wią ci kło ​po ​tu szcze ​ble dra​bi​-
ny,  za​chę ​cam,  byś do mnie do ​łą​czył.

– Idź i zo ​bacz,  cze ​go od cie ​bie chce – ode ​zwa​ła się ci​cho
Be ​atri​ce.  – Ale za​cho ​waj ostroż ​ność i nie mó ​wię tyl​ko o wspi​-
na​niu się po dra​bi​nie.

Sta​wia​jąc uważ ​nie sto ​py na każ ​dym szcze ​blu,  Axl do ​tarł
w koń​cu do wo ​jow​ni​ka,  któ ​ry cze ​kał na nie ​go z wy​cią​gnię ​tą rę ​-
ką.  Od ​zy​skaw​szy rów​no ​wa​gę na wą​skim po ​mo ​ście,  spoj​rzał
na ob ​ser​wu ​ją​cą go z do ​łu Be ​atri​ce,  te ​raz świet ​nie wi​docz ​ną
z wy​so ​ka.  Do ​pie ​ro gdy po ​ma​chał jej we ​so ​ło dło ​nią,  tro ​chę się
ocią​ga​jąc,  ru ​szy​ła w stro ​nę do ​mu Ivo ​ra.  Axl śle ​dził ją jesz ​cze
przez chwi​lę wzro ​kiem,  a po ​tem od ​wró ​cił się i spoj​rzał za pa​-
li​sa​dę.

– W i​dzisz,  pa​nie,  że nie kła​ma​łem – po ​wie ​dział W i​stan,
gdy sto ​jąc ra​mię przy ra​mie ​niu,  po ​czu ​li na twa​rzach po ​wiew
wia​tru.  – W i​dok stąd jest za​iste wspa​nia​ły,  jak da​le ​ko się ​gnąć
okiem.

To,  co wi​dać by​ło ze szczy​tu pa​li​sa​dy tam ​te ​go ran​ka,  mo ​-
gło nie róż ​nić się wie ​le od wi​do ​ku,  ja​ki roz ​ta​cza się dziś z wy​-
so ​kich okien an​giel​skiej wiej​skiej re ​zy​den​cji.  Dwaj męż ​czyź ​ni
zo ​ba​czy​li​by po pra​wej stro ​nie opa​da​ją​ce re ​gu ​lar​ny​mi zie ​lo ​ny​-
mi ta​ra​sa​mi zbo ​cze do ​li​ny,  a po le ​wej,  o wie ​le da​lej,  po ​ro ​śnię ​-
te so ​sna​mi i lek​ko za​mglo ​ne prze ​ciw​le ​głe zbo ​cze,  któ ​re łą​czy​-



ło się z za​ry​sa​mi gór na ho ​ry​zon​cie.  Na wprost przed so ​bą
mie ​li wy​raź ​ny wi​dok na dno do ​li​ny; na wi​ją​cą się ła​god ​nie
i zni​ka​ją​cą w od ​da​li rze ​kę,  na na​kra​pia​ne wod ​ny​mi oczka​mi
sze ​ro ​kie po ​ła​cie mo ​cza​rów,  a da​lej na ta​flę je ​zio ​ra.  Bli​sko wo ​-
dy ro ​sły​by wią​zy,  wierz ​by,  a tro ​chę da​lej gę ​sty las,  któ ​ry
w tam ​tej epo ​ce mógł bu ​dzić złe prze ​czu ​cia.  A tam,  gdzie na
le ​wym brze ​gu rze ​ki kła​dły się cie ​nie,  wi​dać by​ło po ​zo ​sta​ło ​ści
daw​no opusz ​czo ​nej wio ​ski.

– Zjeż ​dża​łem wczo ​raj po tym sto ​ku – po ​wie ​dział W i​stan –
i mo ​ja klacz bez żad ​nej za​chę ​ty,  jak​by z czy​stej ra​do ​ści,  pu ​-
ści​ła się ga​lo ​pem. Pę ​dzi​li​śmy przez po ​la,  mi​ja​jąc je ​zio ​ra i rze ​-
kę,  i czu ​łem się dziw​nie po ​krze ​pio ​ny na du ​chu.  Choć z te ​go,
co wiem,  ni​g ​dy wcze ​śniej nie od ​wie ​dza​łem tych stron,  mia​-
łem wra​że ​nie,  że wra​cam do scen z wcze ​sne ​go dzie ​ciń​stwa.
Czy to moż ​li​we,  że prze ​jeż ​dża​łem tę ​dy ja​ko chło ​piec,  zbyt
mło ​dy,  by wie ​dzieć,  gdzie jest,  a jed ​nak wy​star​cza​ją​co doj​rza​-
ły,  by za​cho ​wać w pa​mię ​ci ten kra​jo ​braz? Te drze ​wa,  te wrzo ​-
so ​wi​ska i sa​mo nie ​bo wy​da​wa​ły się bu ​dzić we mnie ja​kieś za​-
gu ​bio ​ne wspo ​mnie ​nia.

– To moż ​li​we – od ​parł Axl.  – Te oko ​li​ce i kraj na za​cho ​-
dzie,  w któ ​rym się uro ​dzi​łeś,  są do sie ​bie pod wie ​lo ​ma wzglę ​-
da​mi po ​dob ​ne.

– Pew​nie tu le ​ży przy​czy​na,  pa​nie Na ni​zi​nach nie ma​my
wzgórz god ​nych tej na​zwy,  a drze ​wa i tra​wy nie są tak so ​czy​-
ście zie ​lo ​ne jak te,  któ ​re tu wi​dzi​my. Ale pod ​czas te ​go ra​do ​-
sne ​go ga​lo ​pu mo ​ja klacz zgu ​bi​ła pod ​ko ​wę i cho ​ciaż dziś ra​no
za​cni lu ​dzie przy​bi​li jej no ​wą,  bę ​dę mu ​siał ostroż ​nie je ​chać,



bo ma ska​le ​czo ​ne ko ​py​to.  Praw​dę mó ​wiąc,  pa​nie,  po ​pro ​si​-
łem cię tu ​taj nie po to,  by po ​dzi​wiać uro ​ki kra​jo ​bra​zu,  lecz by
po ​roz ​ma​wiać z to ​bą na osob ​no ​ści.  Ro ​zu ​miem, że sły​sza​łeś
już,  co przy​tra​fi​ło się te ​mu chłop ​cu,  Edwi​no ​wi?

– Mistrz Ivor po ​wie ​dział nam o tym i mu ​szę przy​znać,  że
to przy​kry fi​nał two ​jej dziel​nej in​ter​wen​cji.

– W ie ​cie być mo ​że rów​nież,  że człon​ko ​wie star​szy​zny,
oba​wia​jąc się te ​go,  co mo ​że przy​da​rzyć się chłop ​cu,  bła​ga​li,
abym za​brał go ze so ​bą.  Pro ​szą,  bym zo ​sta​wił go w ja​kiejś od ​-
le ​głej wio ​sce i po ​wie ​dział,  że zna​la​złem go głod ​ne ​go i za​gu ​bio ​-
ne ​go na dro ​dze.  Zro ​bił​bym to z mi​łą chę ​cią,  oba​wiam się jed ​-
nak,  że nie uda się go w ten spo ​sób ura​to ​wać.  W ie ​ści w tym
kra​ju szyb ​ko się roz ​cho ​dzą i za mie ​siąc łub rok chło ​piec mo ​-
że się zna​leźć w ta​kim sa​mym po ​ło ​że ​niu,  w ja​kim jest dzi​siaj.
A mo ​że na​wet w gor​szym,  bo w tej no ​wej wio ​sce bę ​dzie kimś
nie ​zna​nym i po ​zba​wio ​nym bli​skich.  Ro ​zu ​miesz,  pa​nie,
o czym mó ​wię?

– Słusz ​nie oba​wiasz się ta​kiej ewen​tu ​al​no ​ści,  mi​strzu W i​-
sta​nie.

W o ​jow​nik,  któ ​ry w trak​cie ca​łej roz ​mo ​wy przy​glą​dał się
kra​jo ​bra​zo ​wi,  od ​gar​nął w pew​nym mo ​men​cie z twa​rzy za​błą​-
ka​ny ko ​smyk wło ​sów i ro ​biąc to,  utkwił na​gle wzrok w Axlu
i stra​cił wą​tek.  Przy​glą​dał mu się przez chwi​lę z prze ​chy​lo ​ną
gło ​wą,  a po ​tem par​sk​nął ci​chym śmie ​chem.

– W y​bacz mi,  pa​nie.  Coś mi się na​gle przy​po ​mnia​ło.  Ale
wra​ca​jąc do rze ​czy.  Jesz ​cze wczo ​raj nie zna​łem te ​go chłop ​ca,
lecz ujął mnie hart du ​cha,  z ja​kim sta​wiał czo ​ło licz ​nym prze ​-



ciw​no ​ściom lo ​su.  Moi wczo ​raj​si to ​wa​rzy​sze,  choć gdy wy​ru ​-
sza​li​śmy,  nie bra​ko ​wa​ło im od ​wa​gi,  w mia​rę jak zbli​ża​li​śmy
się do obo ​zo ​wi​ska czar​tów,  prze ​ję ​ci by​li co ​raz więk​szym lę ​-
kiem.  Tym ​cza​sem chło ​piec,  mi​mo że przez wie ​le go ​dzin zda​-
ny był na ich ła​skę,  za​cho ​wy​wał się z po ​dzi​wu god ​nym spo ​ko ​-
jem.  Nie mo ​gę się po ​go ​dzić z my​ślą,  że je ​go los jest już przy​-
pie ​czę ​to ​wa​ny Za​sta​na​wia​łem się więc nad ja​kimś wyj​ściem
i je ​śli ty i two ​ja do ​bra żo ​na,  pa​nie,  zgo ​dzi​li​by​ście się po ​dać mi
po ​moc ​ną dłoń,  wszyst ​ko mo ​gło ​by się jesz ​cze do ​brze skoń​-
czyć.

– Chęt ​nie zro ​bi​my, co w na​szej mo ​cy,  pa​nie.  Po ​wiedz,  co
pro ​po ​nu ​jesz.

– Pro ​sząc,  bym za​brał chłop ​ca do ja​kiejś od ​le ​głej wio ​ski,
człon​ko ​wie star​szy​zny mie ​li bez wąt ​pie ​nia na my​śli sak​soń​-
ską wio ​skę.  Rzecz w tym,  że wła​śnie w sak​soń​skiej wio ​sce
chło ​piec nie bę ​dzie mógł się czuć bez ​piecz ​ny,  bo to Sak​so ​ni
za​bo ​bon​nie bo ​ją się do ​zna​ne ​go prze ​zeń uką​sze ​nia.  Gdy​by
jed ​nak tra​fił do Bry​tów,  któ ​rzy nie wie ​rzą w ta​kie bzdu ​ry,  nic
by mu nie gro ​zi​ło,  na​wet gdy​by wie ​ści o nim do ​tar​ły do ich
wio ​ski.  Jest sil​ny i choć nie ​wie ​le się od ​zy​wa,  od ​zna​cza się,  jak
mó ​wi​łem,  nie ​zwy​kłą od ​wa​gą.  Nie boi się cięż ​kiej pra​cy i już od
pierw​sze ​go dnia mo ​że się oka​zać cen​nym na​byt ​kiem dla każ ​-
dej spo ​łecz ​no ​ści.  Ty zaś mó ​wi​łeś,  pa​nie,  że wę ​dru ​je ​cie na
wschód,  do wio ​ski sy​na.  Ro ​zu ​miem, że jest to ta​ka wła​śnie
chrze ​ści​jań​ska wio ​ska,  ja​kiej szu ​ka​my. Gdy​byś wraz z żo ​ną
i być mo ​że z wa​szym sy​nem wsta​wił się za chłop ​cem,  z pew​-
no ​ścią do ​brze by się to dla nie ​go skoń​czy​ło.  Oczy​wi​ście nie



moż ​na wy​klu ​czyć,  że tym sa​mym do ​brym lu ​dziom wy​star​-
czy​ło ​by mo ​je wsta​wien​nic ​two,  lecz z dru ​giej stro ​ny bę ​dę dla
nich kimś ob ​cym,  kimś,  kto mo ​że bu ​dzić lęk i po ​dej​rze ​nia.  Co
wię ​cej,  mi​sja,  z któ ​rą przy​by​łem do te ​go kra​ju,  nie po ​zwa​la
mi za​pusz ​czać się tak da​le ​ko na wschód.

– Uwa​żasz za​tem,  pa​nie,  że to mo ​ja żo ​na i ja po ​win​ni​śmy
za​brać stąd te ​go chłop ​ca – po ​wie ​dział Axl.

– Do te ​go spro ​wa​dza się mo ​ja pro ​po ​zy​cja,  pa​nie.  Do ​dam,
że wy​peł​nia​jąc swo ​ją mi​sję,  bę ​dę mógł przez ja​kiś czas po ​dró ​-
żo ​wać tą sa​mą dro ​gą co wy.  Mó ​wi​łeś,  że ma​cie za​miar wę ​dro ​-
wać przez gó ​ry.  Chęt ​nie do ​trzy​mam tam to ​wa​rzy​stwa wam
i chłop ​cu.  W iem,  że się na​rzu ​cam,  ale w gó ​rach czy​ha​ją na
po ​dróż ​nych licz ​ne nie ​bez ​pie ​czeń​stwa i mój miecz mo ​że się
wam jesz ​cze przy​dać Po ​za tym mo ​ja klacz mo ​że po ​nieść wa​-
sze to ​boł​ki i nie bę ​dzie się skar​żyć,  choć ma ska​le ​czo ​ną no ​gę.
Co na to po ​wiesz,  pa​nie?

– Mo ​im zda​niem,  to zna​ko ​mi​ty plan.  Żo ​na i ja z przy​kro ​-
ścią do ​wie ​dzie ​li​śmy się o kło ​po ​tach chłop ​ca i bę ​dzie ​my ra​dzi,
mo ​gąc mu w ja​kiś spo ​sób po ​móc A to,  co mó ​wisz,  pa​nie,  nie
jest po ​zba​wio ​ne roz ​sąd ​ku.  Mło ​kos z pew​no ​ścią bę ​dzie bez ​-
piecz ​niej​szy po ​śród Bry​tów.  Nie wąt ​pię,  że w wio ​sce,  do któ ​-
rej zdą​ża​my, przyj​mą go z otwar​ty​mi rę ​ko ​ma, bo mój syn cie ​-
szy się tam po ​wa​ża​niem i mi​mo mło ​de ​go wie ​ku jest prak​tycz ​-
nie człon​kiem star​szy​zny.  W iem,  że wsta​wi się za chłop ​cem,
i po ​sta​ra się,  by go przy​ję ​li.

– Za​tem ka​mień spadł mi z ser​ca.  Zdra​dzę mi​strzo ​wi Ivo ​-
ro ​wi nasz plan i po ​sta​ram się wy​pro ​wa​dzić po kry​jo ​mu chłop ​-



ca ze sto ​do ​ły.  Czy ty i two ​ja żo ​na je ​ste ​ście go ​to ​wi do dro ​gi?
– Żo ​na szy​ku ​je w tej chwi​li pro ​wiant przed po ​dró ​żą.
–W  ta​kim ra​zie za​cze ​kaj​cie,  pro ​szę,  przy po ​łu ​dnio ​wej bra​-

mie Po ​ja​wię się tam nie ​ba​wem z mo ​ją kla​czą i Edwi​nem. Je ​-
stem ci wdzięcz ​ny,  pa​nie,  że ulży​łeś mi w kło ​po ​cie I cie ​szę
się,  że przez dzień al​bo dwa bę ​dzie ​my wspól​nie po ​dró ​żo ​wać



ROZDZIAŁ 4

Jesz ​cze ni​g ​dy w ży​ciu nie wi​dział swo ​jej wio ​ski z ta​kiej wy​so ​-

ko ​ści i z tak da​le ​ka,  i to go za​dzi​wi​ło.  Spo ​wi​ta po ​po ​łu ​dnio ​wą
mgieł​ką przy​po ​mi​na​ła przed ​miot,  któ ​ry mógł​by wziąć do rę ​ki,
i Edwin zgiął na pró ​bę pal​ce,  uda​jąc,  że to ro ​bi.  Sta​ra ko ​bie ​ta,
któ ​ra pa​trzy​ła z nie ​po ​ko ​jem,  jak się wspi​nał,  na​dal sta​ła
u stóp drze ​wa,  wo ​ła​jąc,  by nie wcho ​dził wy​żej.  Lecz on zi​gno ​-
ro ​wał ją,  bo znał się na drze ​wach le ​piej niż kto ​kol​wiek in​ny.
Kie ​dy wo ​jow​nik ka​zał mu zna​leźć punkt ob ​ser​wa​cyj​ny,  wy​brał
sta​ran​nie ten wiąz,  wie ​dząc,  że choć wy​da​je się ra​chi​tycz ​ny,
ma w so ​bie we ​wnętrz ​ną si​łę i z pew​no ​ścią go nie za​wie ​dzie.
Co wię ​cej,  roz ​ta​czał się z nie ​go naj​lep ​szy wi​dok na gór​ską
dro ​gę i most przy wo ​do ​spa​dzie,  na któ ​rym wi​dział wy​raź ​nie
trzech żoł​nie ​rzy roz ​ma​wia​ją​cych z jeźdź ​cem.  Ten ostat ​ni ze ​-
sko ​czył z sio ​dła i trzy​ma​jąc za uzdę nie ​spo ​koj​ne ​go ko ​nia,
wdał się z ni​mi w gwał​tow​ną sprzecz ​kę.

Edwin znał się na drze ​wach – a ten wiąz był do ​kład ​nie ta​ki
jak Stef​fa.  „W y​nie ​śmy go do la​su,  niech zgni​je”,  mó ​wi​li za​-
wsze o Stef​fie star​si chłop ​cy.  „Czyż nie tak wła​śnie po ​stę ​pu ​je
się z nie ​zdol​ny​mi do pra​cy sta​ry​mi ku ​ter​no ​ga​mi?” Lecz
Edwin do ​brze wie ​dział,  kim jest Stef​fa: sta​rym wo ​jow​ni​kiem,



na​dal od ​zna​cza​ją​cym się we ​wnętrz ​ną si​łą i wie ​dzą o świe ​cie,
któ ​rej mo ​gli mu po ​zaz ​dro ​ścić człon​ko ​wie star​szy​zny.  Stef​fa
ja​ko je ​dy​ny z ich wio ​ski wal​czył na po ​lach bi​tew – to wła​śnie
tam stra​cił obie no ​gi – i dla​te ​go on też po ​znał się na Edwi​nie
In​ni,  sil​niej​si od nie ​go chłop ​cy mo ​gli cza​sem dla za​ba​wy przy​-
gważ ​dżać go do zie ​mi i okła​dać ku ​ła​ka​mi,  ale to Edwin,  a nie
któ ​ry​kol​wiek z nich,  miał w so ​bie du ​szę wo ​jow​ni​ka.

– Ob ​ser​wo ​wa​łem cię,  chłop ​cze – po ​wie ​dział mu kie ​dyś
Stef​fa.  – Na​wet kie ​dy okła​da​ją cię pię ​ścia​mi,  two ​je oczy są za​-
wsze spo ​koj​ne,  jak​byś za​pa​mię ​ty​wał każ ​dy cios.  Ta​kie oczy
wi​dzia​łem tyl​ko u naj​zna​mie ​nit ​szych ry​ce ​rzy,  nie ​tra​cą​cych
zim ​nej krwi w ogniu wal​ki.  Na​dej​dzie wkrót ​ce dzień,  że to cie ​-
bie bę ​dą się ba​li.

I te ​raz ten dzień nad ​szedł.  Zi​ści​ło się to,  co prze ​po ​wie ​dział
Stef​fa.

Kie ​dy sil​ny po ​dmuch wia​tru za​ko ​ły​sał drze ​wem, Edwin zła​-
pał się in​nej ga​łę ​zi i po ​now​nie spró ​bo ​wał od ​two ​rzyć w pa​mię ​-
ci wy​da​rze ​nia te ​go ran​ka.  W y​krzy​wio ​na w gry​ma​sie twarz je ​-
go ciot ​ki by​ła zu ​peł​nie nie do po ​zna​nia.  Usi​ło ​wa​ła rzu ​cić na
nie ​go klą​twę,  ale mistrz Ivor nie po ​zwo ​lił jej skoń​czyć i wy​-
pchnął ją za drzwi sto ​do ​ły,  za​sła​nia​jąc Edwi​na.  Ciot ​ka za​wsze
by​ła dla nie ​go do ​bra,  lecz sko ​ro chcia​ła go te ​raz prze ​kląć,
Edwin miał to gdzieś.  Cał​kiem nie ​daw​no pró ​bo ​wa​ła go na​kło ​-
nić,  by mó ​wił do niej „mat ​ko”,  on jed ​nak ni​g ​dy te ​go nie zro ​-
bił.  Je ​go praw​dzi​wa mat ​ka nie wrzesz ​cza​ła​by na nie ​go w ten
spo ​sób,  mistrz Ivor nie mu ​siał​by jej od ​cią​gać.  A te ​go ran​ka,
w sto ​do ​le,  Edwin usły​szał głos swej praw​dzi​wej mat ​ki.



Mistrz Ivor we ​pchnął go do mrocz ​ne ​go wnę ​trza,  drzwi się
za​mknę ​ły i nie wi​dział już wy​krzy​wio ​nej twa​rzy ciot ​ki – i żad ​-
nych in​nych twa​rzy.  Sto ​ją​cy po ​środ ​ku sto ​do ​ły wóz był z po ​-
cząt ​ku tyl​ko nie ​wy​raź ​ną czar​ną pla​mą. A po ​tem Edwin za​czął
stop ​nio ​wo do ​strze ​gać je ​go za​rys i kie ​dy wy​cią​gnął rę ​kę,  po ​-
czuł wil​got ​ne spróch ​nia​łe drew​no.  Na ze ​wnątrz zno ​wu roz ​le ​-
gły się krzy​ki,  a po chwi​li za​czę ​ło się ło ​mo ​ta​nie,  z po ​cząt ​ku
spo ​ra​dycz ​ne,  po ​tem co ​raz częst ​sze,  po ​łą​czo ​ne z trza​ska​mi
pę ​ka​ją​cych de ​sek.  W e wnę ​trzu sto ​do ​ły zro ​bi​ło się tro ​chę
mniej ciem ​no.

W ie ​dział,  że w de ​ski tra​fia​ją ka​mie ​nie ci​ska​ne w roz ​chwie ​-
ru ​ta​ne ścia​ny,  ale zi​gno ​ro ​wał to i sku ​pił się na sto ​ją​cym przed
nim wo ​zie Jak daw​no go ostat ​nio uży​wa​no? Dla​cze ​go był ta​ki
prze ​krzy​wio ​ny? Je ​śli nie nada​wał się do użyt ​ku,  po co trzy​ma​-
no go tu ​taj w sto ​do ​le?

I wte ​dy wła​śnie usły​szał jej głos.  Po ​cząt ​ko ​wo trud ​no by​ło
mu zro ​zu ​mieć,  co mó ​wi,  tak gło ​śne by​ły wrza​ski i ło ​mo ​ta​nie,
stop ​nio ​wo jed ​nak jej głos sta​wał się co ​raz wy​raź ​niej​szy.

– To nic,  Edwi​nie – mó ​wi​ła.  – Nic ta​kie ​go.  Z ła​two ​ścią to
wy​trzy​masz.

– Ale człon​ko ​wie star​szy​zny nie mo ​gą ich wiecz ​nie po ​-
wstrzy​my​wać – od ​parł ci​cho w mrok,  nie prze ​sta​jąc gła​dzić
dło ​nią de ​sek wo ​zu.

– To nic,  Edwi​nie Nic ta​kie ​go.
– Mo ​gą roz ​wa​lić ka​mie ​nia​mi te cien​kie ścia​ny.
– Nie przej​muj się,  Edwi​nie.  Nie wie ​dzia​łeś o tym? Mo ​żesz

pa​no ​wać nad ty​mi ka​mie ​nia​mi.  Spójrz,  co przed to ​bą stoi?



– Sta​ry po ​ła​ma​ny wóz.
– No wła​śnie Ob ​chodź ten wóz do ​oko ​ła,  Edwi​nie Okrą​żaj

ten wóz,  bo je ​steś mu ​łem przy​tro ​czo ​nym do kie ​ra​tu.  Chodź
do ​oko ​ła,  Edwi​nie W iel​kie ko ​ło mo ​że się krę ​cić tyl​ko wte ​dy,
kie ​dy cho ​dzisz w kie ​ra​cie i tyl​ko kie ​dy bę ​dziesz to ro ​bił,  ka​-
mie ​nie bę ​dą ude ​rzać o ścia​ny.  Chodź w kie ​ra​cie,  Edwi​nie
Chodź do ​oko ​ła wo ​zu.

– Dla​cze ​go mu ​szę cho ​dzić w kie ​ra​cie,  mat ​ko? – za​py​tał,  za​-
czy​na​jąc bez ​wied ​nie krą​żyć wo ​kół wo ​zu.

– Bo je ​steś mu ​łem.  Edwi​nie Chodź do ​oko ​ła.  Sły​szysz te
ostre trza​ski? Nie usta​ną,  do ​pó ​ki bę ​dziesz ob ​ra​cał ko ​ło.  Ob ​ra​-
caj je,  Edwi​nie,  nie usta​waj na​wet na chwi​lę.  Chodź do ​oko ​ła
wo ​zu.

W y​ko ​ny​wał więc jej roz ​ka​zy,  trzy​ma​jąc się rę ​ko ​ma bo ​ku
wo ​zu,  prze ​kła​da​jąc dło ​nie,  by ani na mo ​ment nie zwol​nić.  Ile
okrą​żeń zro ​bił w ten spo ​sób? Sto? Dwie ​ście? Co chwi​la w jed ​-
nym ro ​gu sto ​do ​ły wi​dział ta​jem ​ni​czy kop ​czyk,  a w dru ​gim,
tam gdzie na kle ​pi​sko pa​da​ła cien​ka kre ​ska sło ​necz ​ne ​go świa​-
tła,  le ​żą​cą na bo ​ku mar​twą wro ​nę z nie ​tknię ​ty​mi pió ​ra​mi.  Te
dwie rze ​czy – kop ​czyk zie ​mi i mar​twa wro ​na – sta​le po ​ja​wia​ły
się w po ​lu je ​go wi​dze ​nia.

– Czy ciot ​ka na​praw​dę mnie wy​klę ​ła? – za​py​tał raz na głos,
lecz nie do ​cze ​kał się od ​po ​wie ​dzi.  Za​sta​na​wiał się,  czy mat ​ka
już nie ode ​szła.  Po chwi​li jed ​nak jej głos po ​wró ​cił.

– Speł​niaj swój obo ​wią​zek – po ​wie ​dzia​ła.  – Je ​steś mu ​łem.
Jesz ​cze się nie za​trzy​muj.  Nad wszyst ​kim pa​nu ​jesz.  Je ​śli się



za​trzy​masz,  usta​ną i te ha​ła​sy.  W ięc dla​cze ​go miał​byś się ich
oba​wiać?

Cza​sa​mi ro ​bił trzy al​bo czte ​ry okrą​że ​nia,  nie sły​sząc ani
jed ​ne ​go ło ​mo ​tu,  lecz po ​tem,  jak​by to nad ​ra​bia​jąc,  kil​ka roz ​le ​-
ga​ło się jed ​no ​cze ​śnie i wrza​ski przy​bie ​ra​ły na si​le.

– Gdzie je ​steś,  mat ​ko? – za​py​tał w pew​nym mo ​men​cie.  –
Na​dal po ​dró ​żu ​jesz?

Nie usły​szał od ​po ​wie ​dzi,  ale po kil​ku okrą​że ​niach znów się
ode ​zwa​ła.

– Da​ła​bym ci wie ​lu bra​ci i wie ​le sióstr,  Edwi​nie Ale je ​steś
zda​ny tyl​ko na sie ​bie.  W ięc zrób to dla mnie i znajdź w so ​bie
si​łę.  Masz już dwa​na​ście lat,  je ​steś pra​wie do ​ro ​sły.  Sam mu ​-
sisz star​czyć za czte ​rech,  pię ​ciu sil​nych sy​nów.  Znajdź w so ​-
bie si​łę i przyjdź mi na ra​tu ​nek.

Kie ​dy ko ​lej​ny po ​dmuch wia​tru za​ko ​ły​sał wią​zem,  Edwin
za​czął się za​sta​na​wiać,  czy sto ​do ​ła,  w któ ​rej go za​mknię ​to,
jest tą sa​mą, w któ ​rej lu ​dzie scho ​wa​li się,  gdy do wio ​ski wpa​-
dły wil​ki.  Sta​ry Stef​fa czę ​sto mu o tym opo ​wia​dał.

– By​łeś wte ​dy bar​dzo ma​ły,  chłop ​cze,  chy​ba zbyt ma​ły,  by
coś za​pa​mię ​tać W  bia​ły dzień trzy wil​ki we ​szły spo ​koj​nie do
wio ​ski.  – W  gło ​sie Stef​fy za​brzmia​ła po ​gar​da.  – I wszy​scy
miesz ​kań​cy po ​cho ​wa​li się prze ​ra​że ​ni.  To praw​da,  część męż ​-
czyzn pra​co ​wa​ła w po ​lu.  Lecz wie ​lu by​ło tu,  na miej​scu.  Scho ​-
wa​li się w młoc ​kar​ni.  Nie tyl​ko ko ​bie ​ty i dzie ​ci,  ale męż ​czyź ​ni.
Mó ​wi​li,  że wil​ki mia​ły dziw​ne oczy.  Le ​piej z ni​mi nie za​dzie ​rać
W ięc wil​ki za​bra​ły so ​bie,  co chcia​ły.  Po ​za​bi​ja​ły ku ​ry.  Po ​ży​wi​ły
się gę ​śmi.  I przez ten ca​ły czas wie ​śnia​cy się ukry​wa​li.  Część



w swo ​ich do ​mach.  W ięk​szość w młoc ​kar​ni.  Zo ​sta​wi​li mnie,
ka​le ​kę,  sie ​dzą​ce ​go na tacz ​ce,  z wy​sta​ją​cy​mi z przo ​du ki​ku ​ta​-
mi,  tuż przy ro ​wie bie ​gną​cym przy cha​cie pa​ni Min​dred.  W il​ki
pod ​bie ​gły do mnie truch ​tem.  „Chodź ​cie i mnie po ​żryj​cie! – za​-
wo ​ła​łem – nie bę ​dę się cho ​wał w sto ​do ​le przed wil​ka​mi!” Ale
one w ogó ​le się mną nie za​in​te ​re ​so ​wa​ły i prze ​szły obok,  mu ​-
ska​jąc sier​ścią te bez ​u ​ży​tecz ​ne ki​ku ​ty.  W zię ​ły so ​bie,  co chcia​-
ły,  i do ​pie ​ro dłu ​go po ich odej​ściu ci dziel​ni męż ​czyź ​ni wy​peł​-
zli ze swo ​ich kry​jó ​wek.  Trzy wil​ki cho ​dzi​ły w bia​ły dzień po
wio ​sce i ani je ​den męż ​czy​zna nie sta​wił im czo ​ła.

Ob ​cho ​dząc do ​oko ​ła wóz,  Edwin my​ślał o opo ​wie ​ści Stef​fy.
– Na​dal po ​dró ​żu ​jesz,  mat ​ko? – za​py​tał po raz ko ​lej​ny i po ​-

now​nie nie do ​cze ​kał się od ​po ​wie ​dzi.  Co ​raz bar​dziej bo ​la​ły go
no ​gi i od pa​trze ​nia na kop ​czyk i mar​twą wro ​nę ro ​bi​ło mu się
nie ​do ​brze.

– Do ​syć,  Edwi​nie – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu.  – Cięż ​ko się na​-
pra​co ​wa​łeś.  Je ​śli chcesz,  we ​zwij te ​raz wo ​jow​ni​ka.  Po ​łóż te ​mu
kres.

Sły​sząc to,  Edwin ode ​tchnął z ulgą,  lecz na​dal ob ​cho ​dził
wóz do ​oko ​ła.  W ie ​dział,  że we ​zwa​nie W i​sta​na bę ​dzie wy​ma​ga​-
ło ol​brzy​mie ​go wy​sił​ku.  Po ​dob ​nie jak po ​przed ​niej no ​cy,  bę ​-
dzie go mu ​siał we ​zwać z sa​me ​go wnę ​trza ser​ca.

Ja​kimś spo ​so ​bem uda​ło mu się jed ​nak ze ​brać si​ły i kie ​dy
na​brał pew​no ​ści,  że wo ​jow​nik jest już w dro ​dze,  zwol​nił kro ​-
ku – bo pod ko ​niec dnia na​wet mu ​ły ob ​ra​ca​ją kie ​rat wol​niej –
i za​uwa​żył z sa​tys ​fak​cją,  że ło ​mo ​ta​nie jest co ​raz rzad ​sze.  Ale
do ​pie ​ro gdy od dłuż ​sze ​go cza​su nic nie za​kłó ​ca​ło ci​szy,



w koń​cu się za​trzy​mał,  oparł o bok wo ​zu i pró ​bo ​wał zła​pać
od ​dech.  A po ​tem otwo ​rzy​ły się drzwi sto ​do ​ły i w ośle ​pia​ją​-
cym bla​sku dnia zo ​ba​czył sto ​ją​ce ​go w nich wo ​jow​ni​ka.

W i​stan wszedł do środ ​ka,  zo ​sta​wia​jąc za so ​bą sze ​ro ​ko
otwar​te drzwi,  jak​by chciał oka​zać po ​gar​dę wszel​kim wro ​gim
si​łom,  któ ​re się za ni​mi ostat ​nio gro ​ma​dzi​ły.  Dzię ​ki te ​mu do
sto ​do ​ły wpa​dło du ​żo świa​tła i kie ​dy Edwin ro ​zej​rzał się wo ​kół
sie ​bie,  wóz,  tak do ​mi​nu ​ją​cy w ciem ​no ​ści,  wy​dał mu się te ​raz
ża​ło ​śnie zde ​ze ​lo ​wa​ny.  Czy W i​stan,  zwra​ca​jąc się do nie ​go,  od
ra​zu użył zwro ​tu „mło ​dy to ​wa​rzy​szu”? Edwin nie był te ​go pe ​-
wien,  ale pa​mię ​tał,  że wo ​jow​nik za​pro ​wa​dził go w ja​sny pro ​-
sto ​kąt świa​tła,  uniósł je ​go ko ​szu ​lę i zba​dał ra​nę.  Na​stęp ​nie
wy​pro ​sto ​wał się i obej​rzał ostroż ​nie przez ra​mię.

– Czy do ​trzy​ma​łeś zło ​żo ​nej wczo ​raj w no ​cy obiet ​ni​cy,  mło ​-
dy przy​ja​cie ​lu? – za​py​tał pół​gło ​sem.  – W  kwe ​stii two ​jej ra​ny?

– Tak,  pa​nie Zro ​bi​łem,  jak ka​za​łeś.
– Nie po ​wie ​dzia​łeś ni​ko ​mu, na​wet two ​jej za​cnej ciot ​ce?
– Nie po ​wie ​dzia​łem ni​ko ​mu, pa​nie Choć uzna​li to za uką​-

sze ​nie ogra i znie ​na​wi​dzi​li mnie za to.
– Niech wie ​rzą w to da​lej,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  By​ło ​by po

sto ​kroć go ​rzej,  gdy​by do ​wie ​dzie ​li się,  jak na​praw​dę od ​nio ​słeś
tę ra​nę.

– Ale co z mo ​imi dwo ​ma wu ​ja​mi,  któ ​rzy wy​ru ​szy​li ra​zem
z to ​bą,  pa​nie? Czy nie zna​ją praw​dy?

– Twoi wu ​jo ​wie,  choć to dziel​ni lu ​dzie,  czu ​li się zbyt kiep ​-
sko,  by wkro ​czyć do obo ​zo ​wi​ska.  W ięc tyl​ko my dwaj mu ​si​-
my do ​cho ​wać ta​jem ​ni​cy i kie ​dy ra​na się za​goi,  nikt nie bę ​dzie



mu ​siał się nią przej​mo ​wać Po ​sta​raj się jej nie za​bru ​dzić i nie
drap jej ni​g ​dy,  ani w dzień,  ani w no ​cy.  Ro ​zu ​miesz?

– Ro ​zu ​miem, pa​nie.
W cze ​śniej,  gdy wspi​na​li się po zbo ​czu do ​li​ny i przy​sta​nę ​li,

by za​cze ​kać na dwo ​je star​szych Bry​tów,  Edwin sta​rał się od ​-
two ​rzyć w pa​mię ​ci oko ​licz ​no ​ści,  w ja​kich od ​niósł ra​nę.  Sto ​jąc
wów​czas po ​śród wrzo ​sów i trzy​ma​jąc za wo ​dze klacz W i​sta​-
na,  nie zdo ​łał so ​bie ni​cze ​go przy​po ​mnieć,  lecz te ​raz,  w ga​łę ​-
ziach wią​zu,  wpa​tru ​jąc się w ma​łe syl​wet ​ki na mo ​ście,  zo ​rien​-
to ​wał się,  że wszyst ​ko to do nie ​go wra​ca: wil​goć i mrok,  ostry
za​pach niedź ​wie ​dziej skó ​ry za​rzu ​co ​nej na ma​łą drew​nia​ną
klat ​kę i spa​da​ją​ce mu na gło ​wę i ra​mio ​na chrząsz ​cze,  gdy wle ​-
czo ​no go w niej po zie ​mi.  Przy​po ​mniał so ​bie,  jak za​ci​skał pal​-
ce na kra​tach,  że ​by się nie wy​wró ​cić.  A po ​tem klat ​ka po ​now​-
nie znie ​ru ​cho ​mia​ła i cze ​kał,  aż zdej​mą z niej niedź ​wie ​dzią
skó ​rę,  aż owio ​nie go zim ​ne po ​wie ​trze i uj​rzy blask pło ​ną​ce ​go
ogni​ska.  Tej no ​cy zda​rzy​ło się to już bo ​wiem dwa ra​zy i dzię ​ki
te ​mu nie bał się tak bar​dzo.  Przy​po ​mi​nał so ​bie rów​nież
smród bi​ją​cy od ogrów i rzu ​ca​ją​ce się na roz ​chwie ​ru ​ta​ne prę ​-
ty klat ​ki ma​łe wście ​kłe stwo ​rze ​nie,  przed któ ​rym sta​rał się jak
naj​da​lej co ​fać.

Po ​ru ​sza​ło się tak szyb ​ko,  że nie zdo ​łał mu się do ​brze
przyj​rzeć Od ​niósł wra​że ​nie,  że jest wiel​ko ​ści i kształ​tu ko ​gu ​ta,
nie mia​ło jed ​nak dzio ​ba i piór.  Ata​ko ​wa​ło zę ​ba​mi i szpo ​na​mi,
przez ca​ły czas pi​skli​wie skrze ​cząc.  Miał na​dzie ​ję,  że drew​nia​-
ne prę ​ty ochro ​nią go przed zę ​ba​mi i szpo ​na​mi,  ale co ja​kiś
czas ogon ma​łej be ​stii ude ​rzał przy​pad ​ko ​wo w klat ​kę i wte ​dy



wszyst ​ko wy​da​wa​ło się o wie ​le mniej sta​bil​ne.  Na szczę ​ście
stwo ​rze ​nie – jak przy​pusz ​czał Edwin,  wciąż jesz ​cze bar​dzo
mło ​de – nie zda​wa​ło so ​bie spra​wy z si​ły swo ​je ​go ogo ​na.

Cho ​ciaż wte ​dy te ata​ki wy​da​wa​ły się nie mieć koń​ca,  Edwin
przy​pusz ​czał te ​raz,  że stwo ​rze ​nie by​ło dość szyb ​ko od ​cią​ga​-
ne na swo ​jej smy​czy Na​stęp ​nie na klat ​kę zno ​wu za​rzu ​ca​no
niedź ​wie ​dzią skó ​rę,  za​pa​da​ła ciem ​ność i mu ​siał trzy​mać się
kra​ty,  gdy wle ​czo ​no go w in​ne miej​sce.

Jak czę ​sto mu ​siał to zno ​sić? Tyl​ko dwa lub trzy ra​zy? Czy
ra​czej dzie ​sięć lub dwa​na​ście? Nie wy​klu ​czał,  że po pierw​-
szym ra​zie zdo ​łał mi​mo wszyst ​ko za​snąć i po ​zo ​sta​łe ata​ki mu
się przy​śni​ły.

Za ostat ​nim ra​zem niedź ​wie ​dziej skó ​ry bar​dzo dłu ​go nie
ścią​ga​no z klat ​ki.  Cze ​kał,  słu ​cha​jąc skrze ​cze ​nia be ​stii,  cza​sa​-
mi do ​bie ​ga​ją​ce ​go z da​le ​ka,  cza​sa​mi z bli​ska,  a tak​że po ​mru ​-
ków ogrów,  któ ​re ze so ​bą roz ​ma​wia​ły,  i wie ​dział,  że te ​raz
zda​rzy się coś in​ne ​go.  W ów​czas wła​śnie,  w trak​cie peł​ne ​go
gro ​zy ocze ​ki​wa​nia,  po ​pro ​sił o zbaw​cę.  Po ​pro ​sił o to z głę ​bi
ser​ca,  tak że sta​ło się to czymś w ro ​dza​ju mo ​dli​twy,  i kie ​dy
tyl​ko ta proś ​ba zro ​dzi​ła się w je ​go umy​śle,  wie ​dział,  że zo ​sta​-
nie wy​słu ​cha​na.

Za​raz po ​tem klat ​ka się za​trzę ​sła i Edwin zdał so ​bie spra​wę,
że ca​łą jej przed ​nią część,  z ochron​ną kra​tą,  od ​su ​nię ​to na
bok.  Kie ​dy wi​dząc to,  na​tych ​miast się cof​nął,  z klat ​ki ścią​gnię ​-
to niedź ​wie ​dzią skó ​rę i rzu ​ci​ła się na nie ​go wście ​kła be ​stia.
Po ​nie ​waż znaj​do ​wał się w po ​zy​cji sie ​dzą​cej,  w pierw​szym od ​-
ru ​chu pod ​niósł no ​gi i usi​ło ​wał ją kop ​nąć,  lecz stwo ​rze ​nie by​ło



zwin​ne i w koń​cu za​czął je okła​dać pię ​ścia​mi.  Przy​szło mu na
myśl,  że już po nim,  i za​mknął oczy,  ale gdy je otwo ​rzył,  zo ​-
ba​czył,  że od ​cią​ga​na na smy​czy be ​stia wy​ma​chu ​je szpo ​na​mi
w po ​wie ​trzu.  To by​ła jed ​na z nie ​licz ​nych chwil,  gdy mógł się
jej do ​brze przyj​rzeć,  i prze ​ko ​nał się,  że wra​że ​nie,  ja​kie od ​-
niósł wcze ​śniej,  nie by​ło błęd ​ne: wy​glą​da​ła jak osku ​ba​ny kur​-
czak,  ale mia​ła gło ​wę wę ​ża.  Gdy za​ata​ko ​wa​ła go po ​now​nie,
Edwin sta​rał się ją z ca​łej si​ły ode ​przeć.  A po ​tem zu ​peł​nie nie ​-
spo ​dzie ​wa​nie kra​ta wró ​ci​ła na miej​sce,  opa​dła niedź ​wie ​dzia
skó ​ra i zno ​wu spo ​wi​ła go ciem ​ność.  I do ​pie ​ro po dłuż ​szej
chwi​li,  gdy le ​żąc zwi​nię ​ty w ma​łej klat ​ce,  do ​tknął miej​sca po
le ​wej stro ​nie pod że ​bra​mi,  po ​czuł tam nie ​wy​raź ​ne mro ​wie ​nie
i lep ​ką mo ​krą krew.

Te ​raz oparł się moc ​niej sto ​pa​mi o drze ​wo,  opu ​ścił pra​wą
rę ​kę i de ​li​kat ​nie do ​tknął ra​ny Ból nie był już do ​tkli​wy.  W spi​na​-
jąc się po zbo ​czu,  krzy​wił się,  gdy obo ​la​łe ​go miej​sca do ​ty​kał
szorst ​ki ma​te ​riał ko ​szu ​li,  ale kie ​dy się nie ru ​szał,  pra​wie go
nie bo ​la​ło.  Na​wet ra​no,  gdy wo ​jow​nik zba​dał je ​go ra​nę przy
drzwiach sto ​do ​ły,  przy​po ​mi​na​ła bar​dziej sze ​reg drob ​nych
ukłuć By​ła po ​wierz ​chow​na,  znacz ​nie lżej​sza niż wie ​le z tych,
któ ​re od ​niósł wcze ​śniej.  Mi​mo to lu ​dzie uwie ​rzy​li,  że to uką​-
sze ​nie ogra,  i to by​ło po ​wo ​dem wszyst ​kich je ​go kło ​po ​tów.
Gdy​by wal​czył z be ​stią z więk​szą de ​ter​mi​na​cją,  być mo ​że
w ogó ​le by go nie dziab ​nę ​ła.

W ie ​dział jed ​nak,  że nie po ​wi​nien się wsty​dzić te ​go,  jak
zniósł tę cięż ​ką pró ​bę.  Ani ra​zu nie krzyk​nął ze stra​chu,  nie
bła​gał też ogrów o ła​skę.  Po pierw​szych ata​kach ma​łej be ​stii,



któ ​re zu ​peł​nie go za​sko ​czy​ły,  sta​wiał jej cał​kiem dziel​nie czo ​-
ło.  W  grun​cie rze ​czy za​cho ​wał do ​sta​tecz ​ną ja​sność umy​słu,
by stwier​dzić,  że stwo ​rze ​nie jest jesz ​cze bar​dzo mło ​de i po ​-
dob ​nie jak nie ​sfor​ne ​go psa moż ​na je prze ​stra​szyć Dla​te ​go nie
za​my​kał oczu i sta​rał się po ​skro ​mić je wzro ​kiem.  W ie ​dział,  że
je ​go praw​dzi​wa mat ​ka by​ła​by z te ​go szcze ​gól​nie dum ​na.  Za​-
sta​na​wia​jąc się nad tym te ​raz,  do ​szedł do wnio ​sku,  że po
pierw​szych ata​kach be ​stia sta​ła się zde ​cy​do ​wa​nie mniej za​ja​-
dła i że to on w co ​raz więk​szym stop ​niu pa​no ​wał nad sy​tu ​-
acją.  Przy​po ​mniał so ​bie po ​now​nie,  jak wy​ma​chi​wa​ła szpo ​na​-
mi w po ​wie ​trzu,  i uznał,  że nie by​ło to wca​le ozna​ką,  iż rwie
się do wal​ki,  ale że pod ​du ​sza​na przez smycz wpa​dła w pa​ni​-
kę.  By​ło cał​kiem moż ​li​we,  że – zda​niem ogrów – to Edwin zo ​-
stał zwy​cięz ​cą i dla​te ​go ca​ła utarcz ​ka zo ​sta​ła prze ​rwa​na.

– Ob ​ser​wo ​wa​łem cię,  chłop ​cze – mó ​wił sta​ry Stef​fa.  –
Masz w so ​bie rzad ​kie przy​mio ​ty.  Któ ​re ​goś dnia znaj​dziesz ko ​-
goś,  kto na​uczy cię żoł​nier​skie ​go rze ​mio ​sła,  i wte ​dy bę ​dzie
się trze ​ba cie ​bie na​praw​dę oba​wiać Nie bę ​dziesz kimś,  kto
cho ​wa się w sto ​do ​le,  kie ​dy po wsi bez prze ​szkód gra​su ​ją wil​-
ki.

Te ​raz mia​ło się to wszyst ​ko zi​ścić W o ​jow​nik wy​brał go
i ra​zem mie ​li udać się z mi​sją.  Ale na czym ona kon​kret ​nie
po ​le ​ga​ła? W i​stan by​naj​mniej mu te ​go nie wy​ja​śnił,  po ​wie ​dział
tyl​ko,  że je ​go król,  pa​nu ​ją​cy da​le ​ko stąd na ni​zi​nach,  cze ​ka
w tym mo ​men​cie na jej wy​ko ​na​nie.  I po co po ​dró ​żo ​wa​li
z dwoj​giem star​szych Bry​tów,  któ ​rzy mu ​sie ​li od ​po ​czy​wać na
każ ​dym za​krę ​cie dro ​gi?



Edwin przyj​rzał się im.  Dys ​ku ​to ​wa​li o czymś ży​wo z wo ​-
jow​ni​kiem.  Sta​ra ko ​bie ​ta nie pró ​bo ​wa​ła już na​mó ​wić go,  by
zszedł z drze ​wa; wszy​scy tro ​je,  kry​jąc się za dwie ​ma wiel​ki​mi
so ​sna​mi,  ob ​ser​wo ​wa​li żoł​nie ​rzy Ze swo ​je ​go miej​sca na drze ​-
wie Edwin do ​strzegł,  że jeź ​dziec po ​now​nie do ​siadł ko ​nia i wy​-
ma​chu ​je rę ​ko ​ma. Po chwi​li trzej żoł​nie ​rze od ​su ​nę ​li się na
bok,  a jeź ​dziec za​wró ​cił i po ​ga​lo ​po ​wał z po ​wro ​tem pod gó ​rę.

Edwi​na dzi​wi​ło wcze ​śniej,  dla​cze ​go wo ​jow​nik nie chce Po ​-
dró ​żo ​wać głów​ną dro ​gą i na​le ​gał,  by wspię ​li się po zbo ​czu;
oka​za​ło się,  że wo ​łał unik​nąć spo ​tka​nia z jeźdź ​ca​mi ta​ki​mi jak
ten,  któ ​re ​go wi​dzie ​li przy wo ​do ​spa​dzie.  Je ​że ​li jed ​nak za​mie ​-
rza​li kon​ty​nu ​ować po ​dróż,  mu ​sie ​li te ​raz zejść z po ​wro ​tem na
dro ​gę i po ​ko ​nać most,  na któ ​rym na​dal peł​ni​li war​tę trzej żoł​-
nie ​rze Czy W i​stan wi​dział z do ​łu,  że jeź ​dziec już od ​je ​chał?
Edwin chciał go o tym za​wia​do ​mić,  do ​my​ślał się jed ​nak,  że
nie po ​wi​nien krzy​czeć,  bo mo ​gli​by go usły​szeć żoł​nie ​rze.  Mu ​-
siał zejść i po ​wie ​dzieć o tym W i​sta​no ​wi.  Być mo ​że spo ​dzie ​-
wa​jąc się,  że bę ​dzie mu ​siał sta​wić czo ​ło czte ​rem prze ​ciw​ni​-
kom,  W i​stan nie był pe ​wien wy​ni​ku star​cia,  lecz te ​raz,  gdy na
mo ​ście zo ​sta​ło ich tyl​ko trzech,  uzna,  że da so ​bie z ni​mi ra​-
dę.  Gdy​by po ​dró ​żo ​wa​li we dwój​kę,  daw​no te ​mu zje ​cha​li​by na
dół i sta​wi​li czo ​ło żoł​nie ​rzom,  lecz obec ​ność pa​ry sta​rusz ​ków
skła​nia​ła chy​ba W i​sta​na do ostroż ​no ​ści.  Bez wąt ​pie ​nia nie za​-
brał ich ze so ​bą bez waż ​ne ​go po ​wo ​du i od ​no ​si​li się do ​tych ​-
czas do Edwi​na bar​dzo życz ​li​wie,  lecz ich to ​wa​rzy​stwo by​ło
i tak fru ​stru ​ją​ce.



Przed oczy​ma sta​nę ​ła mu zno ​wu wy​krzy​wio ​na w gry​ma​sie
twarz ciot ​ki.  Chcia​ła go prze ​kląć,  lecz wszyst ​ko to nie mia​ło
już zna​cze ​nia.  Bo był te ​raz z wo ​jow​ni​kiem i po ​dró ​żo ​wał po ​-
dob ​nie jak je ​go praw​dzi​wa mat ​ka.  Kto wie,  czy się z nią nie
spo ​tka? W i​dząc go z wo ​jow​ni​kiem,  by​ła​by z nie ​go ta​ka dum ​-
na.  I za​drże ​li​by wę ​dru ​ją​cy wraz z nią męż ​czyź ​ni.
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Po wy​czer​pu ​ją​cej wspi​nacz ​ce,  któ ​ra za​ję ​ła im więk​szą część

po ​ran​ka,  wę ​drow​cy od ​kry​li,  że dro ​gę za​gra​dza im wart ​ka rze ​-
ka.  Ze ​szli więc tro ​chę ni​żej po za​le ​sio ​nym zbo ​czu w po ​szu ​ki​-
wa​niu gór​skie ​go go ​ściń​ca,  któ ​rym spo ​dzie ​wa​li się przejść na
dru ​gi brzeg po mo ​ście.

Nie my​li​li się co do mo ​stu,  ale za​uwa​żyw​szy tam żoł​nie ​rzy,
po ​sta​no ​wi​li za​cze ​kać wśród so ​sen,  pó ​ki nie od ​ja​dą.  Z po ​cząt ​-
ku męż ​czyź ​ni nie za​cho ​wy​wa​li się jak lu ​dzie peł​nią​cy war​tę,
ale od ​po ​czy​wa​li po pro ​stu wraz z koń​mi przy wo ​do ​spa​dzie.
Lecz czas mi​jał,  a oni nie od ​jeż ​dża​li.  Kła​dli się ko ​lej​no na mo ​-
ście,  się ​ga​li w dół rę ​ko ​ma i opry​ski​wa​li się wo ​dą lub też,  sie ​-
dząc przy drew​nia​nej ba​lu ​stra​dzie,  gra​li w ko ​ści.  W  koń​cu
przy​był kon​no czwar​ty męż ​czy​zna i kie ​dy ze ​rwa​li się na no ​gi,
wy​dał im in​struk​cje.

Cho ​ciaż Axl,  Be ​atri​ce i wo ​jow​nik nie mie ​li tak do ​bre ​go wi​-
do ​ku jak sie ​dzą​cy na drze ​wie Edwin,  śle ​dzi​li to,  co się dzia​ło,
zza za​sło ​ny li​ści i kie ​dy jeź ​dziec od ​je ​chał,  wy​mie ​ni​li mię ​dzy
so ​bą spoj​rze ​nia.

– Mo ​gą tam ster​czeć jesz ​cze bar​dzo dłu ​go – oznaj​mił W i​-
stan.  – A wy obo ​je chce ​cie jak naj​szyb ​ciej do ​trzeć do klasz ​to ​-



ru.
– Do ​brze by​ło ​by się tam schro ​nić przed zmro ​kiem,  pa​nie –

od ​parł Axl.  – Sły​sze ​li​śmy,  że w tych stro ​nach gra​su ​je smo ​czy​-
ca Qu ​erig,  i tyl​ko głup ​cy szwen​da​li​by się tu ​taj po no ​cy.  Jak są​-
dzisz,  pa​nie,  co to za żoł​nie ​rze?

– Nie ​ła​two to usta​lić z tej od ​le ​gło ​ści,  a ja nie znam się na
miej​sco ​wych stro ​jach.  Przy​pusz ​czam jed ​nak,  że to Bry​to ​wie,
któ ​ry​mi do ​wo ​dzi lord Bren​nus.  Mo ​że pa​ni Be ​atri​ce bę ​dzie
wie ​dzia​ła le ​piej.

– Są da​le ​ko,  a ja nie mam już mło ​dych oczu,  ale chy​ba się
nie my​lisz,  mi​strzu W i​sta​nie – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Ma​ją
czar​ne stro ​je,  a ta​kie wła​śnie wi​dy​wa​łam u lu ​dzi lor​da Bren​nu ​-
sa.

– Nie ma​my przed ni​mi nic do ukry​cia – rzekł Axl.  – Je ​śli
po ​wie ​my, do ​kąd idzie ​my, po ​zwo ​lą nam bez prze ​szkód
przejść.

–Z pew​no ​ścią tak bę ​dzie – rzekł W i​stan i przez chwi​lę mil​-
czał,  ob ​ser​wu ​jąc most.  Żoł​nie ​rze zno ​wu się roz ​sie ​dli i chy​ba
da​lej gra​li w ko ​ści.  – Mi​mo to – pod ​jął wo ​jow​nik – je ​śli ma​my
przejść przez most pod ich czuj​nym wzro ​kiem,  chciał​bym
coś za​pro ​po ​no ​wać Ty,  mi​strzu Axl,  i pa​ni Be ​atri​ce pój​dzie ​cie
przo ​dem i w roz ​trop ​ny spo ​sób prze ​mó ​wi​cie do żoł​nie ​rzy.
Chło ​piec mo ​że pro ​wa​dzić za wa​mi klacz,  a ja bę ​dę szedł
ostat ​ni,  z roz ​bie ​ga​ny​mi oczy​ma i opa​da​ją​cą jak u dur​nia
szczę ​ką.  Mu ​si​cie po ​wie ​dzieć żoł​nie ​rzom,  że je ​stem nie ​mo ​wą
i pół​głów​kiem i że chło ​piec i ja je ​ste ​śmy brać ​mi,  któ ​rych od ​-
da​no wam w służ ​bę za dłu ​gi.  Scho ​wam ten pas i miecz głę ​bo ​-



ko w ju ​kach przy sio ​dle.  Je ​śli je znaj​dą,  mów​cie,  że na​le ​żą do
was.

– Czy na​praw​dę po ​trzeb ​ne są ta​kie wy​bie ​gi,  mi​strzu W i​sta​-
nie? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce – Żoł​nie ​rze za​cho ​wu ​ją się cza​sa​mi
w ob ​ce ​so ​wy spo ​sób,  lecz spo ​tka​li​śmy wcze ​śniej wie ​lu i oby​ło
się bez żad ​ne ​go in​cy​den​tu.

– Nie wąt ​pię,  pa​ni.  Ale nie na​le ​ży zbyt ​nio ufać uzbro ​jo ​nym
lu ​dziom,  zwłasz ​cza kie ​dy nie ma przy nich do ​wód ​cy A ja je ​-
stem tu kimś ob ​cym i mo ​gą uznać,  że moż ​na mnie śmia​ło za​-
trzy​mać al​bo ze mnie szy​dzić.  W ięc każ ​my chłop ​cu zejść
z drze ​wa i zrób ​my tak,  jak mó ​wię.

* * *
W y​szli z la​su w spo ​rej od ​le ​gło ​ści od mo ​stu,  lecz żoł​nie ​rze

i tak na​tych ​miast ich spo ​strze ​gli i ze ​rwa​li się na no ​gi.
– Oba​wiam się,  że nie uda nam się ta sztucz ​ka,  mi​strzu

W i​sta​nie – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce.  – Bez wzglę ​du na to,  jak głu ​pią
zro ​bisz mi​nę,  coś w to ​bie zdra​dza,  że je ​steś wo ​jow​ni​kiem.

– Nie je ​stem zręcz ​nym ak​to ​rem,  pa​ni.  Chęt ​nie do ​wiem się
od cie ​bie,  jak le ​piej ode ​grać swo ​ją ro ​lę.

– Cho ​dzi o to,  jak stą​pasz,  pa​nie – wy​ja​śni​ła Be ​atri​ce.  –
Masz żoł​nier​ski chód.  Po ​sta​raj się sta​wiać kil​ka ma​łych krocz ​-
ków,  a po ​tem je ​den du ​ży,  jak​byś w każ ​dej chwi​li mógł się po ​-
tknąć.

– To świet ​na ra​da,  pa​ni,  bar​dzo ci dzię ​ku ​ję.  Od ​tąd nie bę ​dę
się już od ​zy​wał,  bo spo ​strze ​gą,  że nie je ​stem nie ​mo ​wą.  Po ​-
sta​raj się to mą​drze za​ła​twić,  mi​strzu Axl.



W  mia​rę jak zbli​ża​li się do mo ​stu,  szum pły​ną​cej po ska​-
łach wo ​dy sta​wał się co ​raz gło ​śniej​szy i Axl sły​szał w nim coś
zło ​wiesz ​cze ​go.  Szedł przo ​dem, sły​sząc za so ​bą kro ​ki stą​pa​ją​-
cej po omsza​łych ka​mie ​niach kla​czy; za​trzy​mał się,  kie ​dy żoł​-
nie ​rze zna​leź ​li się w za​się ​gu gło ​su.

Nie by​li odzia​ni w kol​czu ​gi ani heł​my, lecz ich pro ​fe ​sję
zdra​dza​ły iden​tycz ​ne kurt ​ki z pa​ska​mi,  któ ​re bie ​gły od pra​we ​-
go ra​mie ​nia do le ​we ​go bio ​dra.  Ich mie ​cze spo ​czy​wa​ły w po ​-
chwach,  ale dwaj trzy​ma​li dło ​nie na rę ​ko ​je ​ściach.  Je ​den był ni​-
ski,  krę ​py i umię ​śnio ​ny,  dru ​gi,  mło ​dzik nie ​wie ​le star​szy od
Edwi​na,  rów​nież nie ​wiel​kie ​go wzro ​stu.  Obaj mie ​li krót ​ko przy​-
cię ​te wło ​sy.  W  od ​róż ​nie ​niu od nich,  trze ​ci żoł​nierz był wy​so ​ki
i miał dłu ​gie si​we,  sta​ran​nie utrzy​ma​ne wło ​sy,  któ ​re opa​da​ły
mu na ra​mio ​na i by​ły zwią​za​ne ciem ​nym sznur​kiem wo ​kół
gło ​wy Nie tyl​ko wy​gląd,  lecz i za​cho ​wa​nie wy​raź ​nie róż ​ni​ło go
od to ​wa​rzy​szy; pod ​czas gdy ci sta​li sztyw​no,  ta​ra​su ​jąc przej​-
ście,  on opie ​rał się le ​ni​wie o je ​den ze słup ​ków mo ​stu,  sto ​jąc
kil​ka kro ​ków za ni​mi ze skrzy​żo ​wa​ny​mi na pier​si rę ​ko ​ma, jak​-
by słu ​chał opo ​wia​da​nej przy noc ​nym ogni​sku hi​sto ​rii.

Krę ​py żoł​nierz zro ​bił krok w ich stro ​nę,  za​tem Axl zwró ​cił
się do nie ​go.

– Dzień do ​bry,  pa​no ​wie.  Nie ma​my złych za​mia​rów,  chce ​-
my tyl​ko po ​dą​żać spo ​koj​nie swo ​ją dro ​gą.

Krę ​py żoł​nierz nic na to nie od ​po ​wie ​dział i ły​pał nie ​pew​nie
na Axla z mie ​sza​ni​ną po ​gar​dy i stra​chu.  Zer​k​nął przez ra​mię
na sto ​ją​ce ​go za nim mło ​de ​go żoł​nie ​rza i nie zna​la​zł​szy u nie ​-
go wspar​cia,  wbił po ​now​nie wzrok w przy​by​sza.



Axlo ​wi przy​szło do gło ​wy,  że za​szła ja​kaś po ​mył​ka: żoł​nie ​-
rze ocze ​ki​wa​li ko ​goś zu ​peł​nie in​ne ​go i nie zda​li so ​bie jesz ​cze
spra​wy z po ​peł​nio ​ne ​go błę ​du.

– Je ​ste ​śmy pro ​sty​mi wie ​śnia​ka​mi,  pa​nie,  i zmie ​rza​my do
wio ​ski na​sze ​go sy​na – po ​wie ​dział.

Krę ​py żoł​nierz naj​wy​raź ​niej od ​zy​skał re ​zon.
– Kim są ci,  któ ​rzy z wa​mi po ​dró ​żu ​ją,  chło ​pie? – za​py​tał

zbyt do ​no ​śnym gło ​sem.
– To dwaj bra​cia,  któ ​ry wła​śnie tra​fi​li pod na​szą opie ​kę

i któ ​rych ma​my przy​uczyć do za​wo ​du.  Choć,  jak wi​dzi​cie,  je ​-
den jest jesz ​cze dziec ​kiem,  a dru ​gi przy​głu ​pim nie ​mo ​wą,  więc
nie wiem,  czy bę ​dzie ​my mie ​li z nich du ​żo po ​żyt ​ku – od ​parł
Axl.

Kie ​dy to mó ​wił,  wy​so ​ki si​wo ​wło ​sy żoł​nierz wy​pro ​sto ​wał
się,  od ​su ​nął od słup ​ka i prze ​chy​lił na bok gło ​wę,  jak​by na​gle
coś mu się przy​po ​mnia​ło.  Ten krę ​py spoj​rzał gniew​nie za
Axla i Be ​atri​ce,  a po ​tem,  na​dal trzy​ma​jąc dłoń na rę ​ko ​je ​ści
mie ​cza,  mi​nął ich,  by przyj​rzeć się po ​zo ​sta​łym.  Trzy​ma​ją​cy
klacz Edwin pa​trzył obo ​jęt ​nie na zbli​ża​ją​ce ​go się męż ​czy​znę,
ale W i​stan chi​cho ​tał gło ​śno pod no ​sem,  prze ​wra​cał oczy​ma
i miał sze ​ro ​ko otwar​te usta.

Krę ​py żoł​nierz spo ​glą​dał to na jed ​ne ​go,  to na dru ​gie ​go,  jak​-
by cze ​goś szu ​kał.  A po ​tem gó ​rę wzię ​ła w nim chy​ba złość,  bo
zła​pał W i​sta​na za wło ​sy i moc ​no po ​cią​gnął.

– Nikt nie przy​strzygł ci wło ​sów,  Sak​so ​nie?! – wrza​snął mu
do ucha i szarp ​nął po ​now​nie,  jak​by chciał go rzu ​cić na ko ​la​-
na.



W i​stan za​to ​czył się,  ale ustał na no ​gach i za​czął wy​da​wać
ża​ło ​sne pi​ski.

– To nie ​mo ​wa,  pa​nie – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Jak wi​dzisz,
przy​głu ​pi.  Su ​ro ​we trak​to ​wa​nie z pew​no ​ścią mu nie za​szko ​dzi,
ale zna​ny jest z krew​kie ​go cha​rak​te ​ru,  któ ​ry mu ​si​my do ​pie ​ro
po ​skro ​mić.

Kie ​dy to mó ​wi​ła,  Axl wy​czuł za so ​bą ja​kiś ruch i od ​wró ​cił
się w stro ​nę mo ​stu.  Zo ​ba​czył,  że wy​so ​ki si​wy żoł​nierz pod ​-
niósł rę ​kę: je ​go pal​ce wy​pro ​sto ​wa​ły się,  jak​by chciał coś wska​-
zać,  lecz za​raz po ​tem zwi​nął je i mach ​nął dło ​nią.  W  koń​cu
w ogó ​le opu ​ścił z po ​wro ​tem rę ​kę,  lecz w je ​go oczach na​dal
wi​dać by​ło dez ​apro ​ba​tę.  Ob ​ser​wu ​jąc go,  Axl od ​niósł wra​że ​-
nie,  że ro ​zu ​mie,  a na​wet roz ​po ​zna​je to,  cze ​go do ​zna​wał tam ​-
ten: żoł​nierz miał na koń​cu ję ​zy​ka gniew​ną re ​pry​men​dę,  jed ​-
nak w ostat ​niej chwi​li przy​po ​mniał so ​bie,  że je ​go krę ​py to ​wa​-
rzysz w ża​den spo ​sób mu nie pod ​le ​ga.  Axl był prze ​ko ​na​ny,
że do ​świad ​czył kie ​dyś cze ​goś po ​dob ​ne ​go.

– Po ​wie ​rzo ​no wam z pew​no ​ścią waż ​ne obo ​wiąz ​ki,  pa​no ​-
wie – po ​wie ​dział po ​jed ​naw​czym to ​nem, od ​su ​wa​jąc od sie ​bie
ostat ​nią myśl.  – I przy​kro nam,  że was od nich od ​wo ​dzi​my.
Je ​śli po ​zwo ​li​cie nam przejść,  wkrót ​ce nas tu nie bę ​dzie.

Krę ​py żoł​nierz na​dal jed ​nak drę ​czył W i​sta​na.
– Le ​piej,  że ​by po ​wścią​gnął swój krew​ki cha​rak​ter,  kie ​dy

ma do czy​nie ​nia ze mną! – wrza​snął.  – Je ​śli te ​go nie zro ​bi,
gorz ​ko za to za​pła​ci! – W  koń​cu pu ​ścił W i​sta​na i nie od ​zy​wa​-
jąc się,  wró ​cił z po ​wro ​tem na most.  W y​glą​dał jak ktoś roz ​-



gnie ​wa​ny,  kto zu ​peł​nie za​po ​mniał,  co wy​pro ​wa​dzi​ło go z rów​-
no ​wa​gi.

Szum spa​da​ją​cej wo ​dy do ​dat ​ko ​wo po ​tę ​go ​wał na​pię ​cie i Axl
za​czął się za​sta​na​wiać,  jak za​re ​ago ​wa​li​by żoł​nie ​rze,  gdy​by za​-
wró ​cił i po ​pro ​wa​dził swo ​ją grup ​kę z po ​wro ​tem do la​su.  Jed ​-
nak do ​kład ​nie w tym sa​mym mo ​men​cie si​wy żoł​nierz pod ​-
szedł do swo ​ich dwóch to ​wa​rzy​szy i po raz pierw​szy się ode ​-
zwał.

–W  mo ​ście jest kil​ka po ​ła​ma​nych de ​sek,  wuj​ku.  Mo ​że wła​-
śnie dla​te ​go peł​ni​my tu straż: że ​by ostrzec ta​kich jak wy za​-
cnych lu ​dzi,  by prze ​cho ​dząc po nim,  za​cho ​wa​li ostroż ​ność,
bo w prze ​ciw​nym ra​zie mo ​gli​by wpaść do po ​to ​ku i po ​pły​nąć
z prą​dem.

– To bar​dzo mi​ło z two ​jej stro ​ny,  pa​nie.  Bę ​dzie ​my ostroż ​-
ni.

– Twój koń,  wuj​ku… W y​da​wa​ło mi się,  że ku ​le ​je.
– Klacz ma ska​le ​czo ​ną no ​gę,  pa​nie.  Ma​my na​dzie ​ję,  że to

nic po ​waż ​ne ​go,  ale jak wi​dzisz,  wo ​li​my jej nie do ​sia​dać.
– De ​ski w mo ​ście spróch ​nia​ły od wil​go ​ci i dla​te ​go tu sta​cjo ​-

nu ​je ​my, cho ​ciaż moi to ​wa​rzy​sze uwa​ża​ją,  że ma​my do speł​-
nie ​nia rów​nież in​ne za​da​nia.  Za​py​tam cię więc,  wuj​ku,  czy wę ​-
dru ​jąc tę ​dy,  ty i two ​ja za​cna żo ​na nie wi​dzie ​li​ście ja​kichś ob ​-
cych?

– Sa​mi je ​ste ​śmy tu ob ​cy,  pa​nie,  więc nie roz ​po ​zna​li​by​śmy
ko ​goś ta​kie ​go – wy​ja​śni​ła Be ​atri​ce.  – Ale przez ostat ​nie dwa
dni nie za​uwa​ży​li​śmy nic nad ​zwy​czaj​ne ​go.



Twarz si​we ​go żoł​nie ​rza zła​god ​nia​ła,  kie ​dy spoj​rzał na Be ​-
atri​ce,  i po ​ja​wił się na niej uśmiech.

– Nie je ​steś już mło ​da,  pa​ni,  i mu ​sisz po ​ko ​nać ka​wał dro ​gi,
by do ​trzeć do wio ​ski sy​na.  Czy za​miast wę ​dro ​wać w ten spo ​-
sób i na​ra​żać się na czy​ha​ją​ce na dro ​dze nie ​bez ​pie ​czeń​stwa,
nie wo ​la​ła​byś ra​czej za​miesz ​kać wraz z nim i po ​zwo ​lić,  by
dbał co ​dzien​nie o two ​je wy​go ​dy?

– Bar​dzo bym so ​bie te ​go ży​czy​ła,  pa​nie,  i kie ​dy się z nim
spo ​tka​my, mój mąż i ja na pew​no po ​ru ​szy​my tę spra​wę.  Ale
mi​nę ​ło już spo ​ro cza​su,  od ​kąd się z nim ostat ​nio wi​dzie ​li​-
śmy,  i oba​wia​my się tro ​chę,  jak nas przyj​mie.

Si​wy męż ​czy​zna w dal​szym cią​gu ła​god ​nie się jej przy​glą​-
dał.

– Cał​kiem moż ​li​we,  pa​ni,  że nie ma​cie się cze ​go oba​wiać –
po ​wie ​dział.  – Ja też ży​ję z da​la od mat ​ki i oj​ca i daw​no ich nie
wi​dzia​łem.  Być mo ​że,  kto wie,  pa​dły mię ​dzy na​mi kie ​dyś
ostre sło ​wa.  Ale nie wąt ​pi​cie chy​ba,  że gdy​by mnie ju ​tro zna​-
leź ​li,  prze ​szedł​szy tak dłu ​gą dro ​gę jak wy,  to przy​jął​bym ich
z otwar​tym i ra​do ​snym ser​cem? Nie wiem,  ja​kie ​go ro ​dza​ju
czło ​wie ​kiem jest twój syn,  pa​ni,  lecz wy​da​je mi się,  że nie róż ​-
ni się zbyt ​nio ode mnie i kie ​dy tyl​ko was zo ​ba​czy,  z oczu po ​-
pły​ną mu łzy szczę ​ścia.

– Bar​dzo mi​ło,  że to mó ​wisz,  pa​nie – od ​par​ła Be ​atri​ce.  –
Przy​pusz ​czam,  że masz ra​cję.  Mój mąż i ja czę ​sto to so ​bie
po ​wta​rza​li​śmy,  ale do ​brze jest usły​szeć sło ​wa otu ​chy z ust
sy​na,  któ ​ry zna​lazł się da​le ​ko od do ​mu.



– W ę ​druj​cie da​lej w po ​ko ​ju,  pa​ni.  I gdy​by​ście spo ​tka​li
przy​pad ​kiem idą​cych z na​prze ​ciw​ka mo ​ich ro ​dzi​ców,  po ​-
zdrów​cie ich i po ​pro ​ście,  by szli da​lej,  bo ich po ​dróż nie pój​-
dzie na mar​ne.  – Si​wy żoł​nierz od ​su ​nął się na bok,  że ​by ich
prze ​pu ​ścić – Pa​mię ​taj,  pro ​szę,  o ob ​lu ​zo ​wa​nych de ​skach,  wuj​-
ku.  I sam weź za uzdę tę klacz.  Le ​piej nie po ​wie ​rzać te ​go za​-
da​nia dzie ​ciom czy bo ​żym przy​błę ​dom.

Krę ​py żoł​nierz ob ​ser​wo ​wał to wszyst ​ko z wy​raź ​nym nie ​za​-
do ​wo ​le ​niem,  ale nie zna​lazł w so ​bie dość od ​wa​gi,  by prze ​ciw​-
sta​wić się to ​wa​rzy​szo ​wi.  Od ​wra​ca​jąc się do nich ple ​ca​mi,
oparł się na​dą​sa​ny o ba​lu ​stra​dę i wbił wzrok w wo ​dę.  Mło ​dy
żoł​nierz przez chwi​lę się wa​hał,  a po ​tem sta​nął obok si​we ​go
i obaj ski​nę ​li grzecz ​nie gło ​wa​mi,  kie ​dy Axl,  dzię ​ku ​jąc im po
raz ostat ​ni,  po ​pro ​wa​dził klacz po mo ​ście,  za​sła​nia​jąc jej oczy
przed prze ​pa​ścią.

* * *
Kie ​dy stra​ci​li z oczu most i żoł​nie ​rzy,  W i​stan za​trzy​mał się

i za​pro ​po ​no ​wał,  by ze ​szli z go ​ściń​ca i po ​dró ​żo ​wa​li da​lej wą​-
ską ścież ​ką mię ​dzy drze ​wa​mi.

– Za​wsze wo ​la​łem wę ​dro ​wać przez las – po ​wie ​dział.  –I je ​-
stem pe ​wien,  że ta ścież ​ka znacz ​nie za​osz ​czę ​dzi nam dro ​gi.
Po ​za tym bę ​dzie ​my o wie ​le bez ​piecz ​niej​si,  trzy​ma​jąc się z da​-
la od głów​ne ​go trak​tu,  gdzie moż ​na się na​tknąć na ra​bu ​siów
i żoł​nie ​rzy.

Przez ja​kiś czas wo ​jow​nik szedł przo ​dem, od ​gar​nia​jąc zna​-
le ​zio ​nym ki​jem je ​ży​ny i za​ro ​śla.  Tuż za nim ma​sze ​ro ​wał
Edwin,  trzy​ma​jąc klacz za uzdę i czę ​sto do niej szep ​cząc.



Dzię ​ki te ​mu idą​cy za ni​mi Axl i Be ​atri​ce mie ​li przed so ​bą
w mia​rę uto ​ro ​wa​ną dro ​gę.  Mi​mo to wę ​drów​ka tym skró ​tem –
je ​śli rze ​czy​wi​ście był to skrót – sta​wa​ła się co ​raz bar​dziej
uciąż ​li​wa: drze ​wa ro ​sły co ​raz gę ​ściej,  a splą​ta​ne ko ​rze ​nie
i osty spra​wia​ły,  że mu ​sie ​li uwa​żać na każ ​dy krok.  W  dro ​dze,
tak jak to mie ​li w zwy​cza​ju,  nie ​wie ​le ze so ​bą roz ​ma​wia​li,  lecz
w pew​nym mo ​men​cie,  gdy zo ​sta​li nie ​co z ty​łu,  Be ​atri​ce za​da​-
ła mę ​żo ​wi swo ​je sta​łe py​ta​nie:

– Je ​steś tam jesz ​cze,  Axl?
– W ciąż je ​stem,  księż ​nicz ​ko – od ​parł,  idąc tyl​ko kil​ka kro ​-

ków za nią.  – Nie martw się,  te la​sy nie są szcze ​gól​nie nie ​bez ​-
piecz ​ne i le ​żą da​le ​ko od W iel​kiej Rów​ni​ny.

– Tak so ​bie my​ślę,  Axl… Nasz wo ​jow​nik wca​le nie jest ta​-
kim złym ak​to ​rem.  Uda​wał nie ​mo ​wę tak do ​brze,  że sa​ma da​-
ła​bym się na​brać I nie prze ​sta​wał te ​go ro ​bić,  na​wet kie ​dy ten
pro ​stak po ​cią​gnął go za wło ​sy.

– Rze ​czy​wi​ście był bar​dzo prze ​ko ​nu ​ją​cy.
– Tak so ​bie my​ślę,  Axl… Nie bę ​dzie nas w wio ​sce dość dłu ​-

go.  Nie dzi​wi cię,  że po ​zwo ​li​li nam odejść,  sko ​ro trze ​ba jesz ​-
cze za​sa​dzić ty​le ro ​ślin i po ​na​pra​wiać ty​le pło ​tów i fur​tek? Nie
są​dzisz,  że bę ​dą na​rze ​kać,  że nie ma nas wte ​dy,  gdy je ​ste ​śmy
po ​trzeb ​ni?

– Bę ​dzie im nas na pew​no bra​ko ​wać,  księż ​nicz ​ko.  Ale na​-
sza nie ​obec ​ność nie po ​trwa dłu ​go,  a pa​stor ro ​zu ​mie,  że chce ​-
my się zo ​ba​czyć z sy​nem.

– Mam na​dzie ​ję,  że tak jest,  Axl.  Nie chcia​ła​bym, że ​by po ​-
wta​rza​li,  że wy​nie ​śli​śmy się,  kie ​dy nas naj​bar​dziej po ​trze ​bo ​-



wa​li.
– Za​wsze tra​fi się.  ktoś,  kto tak po ​wie,  ale ci lep ​si zro ​zu ​-

mie ​ją,  dla​cze ​go tak nam na tym za​le ​ża​ło,  i na na​szym miej​scu
pra​gnę ​li​by te ​go sa​me ​go.

Przez ja​kiś czas szli,  nie roz ​ma​wia​jąc– Je ​steś tam jesz ​cze,
Axl? – za​py​ta​ła w koń​cu zno ​wu Be ​atri​ce.

– W ciąż je ​stem,  księż ​nicz ​ko.
– To nie by​ło z ich stro ​ny w po ​rząd ​ku.  To,  że za​bra​li nam

świecz ​kę.
– Ko ​go to te ​raz ob ​cho ​dzi,  księż ​nicz ​ko? W krót ​ce na​dej​dzie

la​to.
– Nie mo ​gę o tym za​po ​mnieć I po ​my​śla​łam so ​bie,  że mo ​że

przez ten brak świecz ​ki po raz pierw​szy do ​sta​łam bó ​li,  któ ​re
te ​raz mie ​wam.

– Co ty opo ​wia​dasz,  księż ​nicz ​ko? Jak to moż ​li​we?
– W y​da​je mi się,  że to się sta​ło z po ​wo ​du ciem ​no ​ści.
– Przejdź ostroż ​nie przez tę tar​ni​nę.  Le ​piej,  że ​byś się nie

wy​wró ​ci​ła.
– Bę ​dę ostroż ​na,  Axl,  i ty też uwa​żaj,  jak idziesz.
– Jak to moż ​li​wą że do ​sta​łaś bó ​li z po ​wo ​du ciem ​no ​ści?
– Pa​mię ​tasz,  jak ze ​szłej zi​my mó ​wi​ło się o dusz ​ku,  któ ​re ​go

wi​dzia​no w oko ​li​cach na​szej wio ​ski? Sa​mi ni​g ​dy go nie zo ​ba​-
czy​li​śmy,  ale po ​wia​da​li,  że lu ​bi ciem ​ność My​ślę,  że w cią​gu
tych wszyst ​kich go ​dzin spę ​dzo ​nych w mro ​ku mógł nam cza​-
sa​mi to ​wa​rzy​szyć bez na​szej wie ​dzy,  kry​jąc się w izbie,  i że to
on ścią​gnął na mnie te kło ​po ​ty– Po ciem ​ku czy nie,  wie ​dzie ​li​-



by​śmy,  że z na​mi jest,  księż ​nicz ​ko.  Na​wet w gro ​bo ​wych ciem ​-
no ​ściach usły​sze ​li​by​śmy,  jak się po ​ru ​sza lub wzdy​cha.

– Te ​raz,  kie ​dy o tym my​ślę,  wy​da​je mi się,  że tej zi​my by​-
wa​ły chwi​le,  gdy bu ​dzi​łam się w środ ​ku no ​cy.  Ty spa​łeś przy
mnie ka​mien​nym snem, ale by​łam pew​na,  że sły​szę w izbie
dziw​ne od ​gło ​sy.

– W y​da​wa​ne przez mysz lub ja​kieś in​ne stwo ​rze ​nie,  księż ​-
nicz ​ko.

– To nie by​ły te ​go ro ​dza​ju od ​gło ​sy i wie ​lo ​krot ​nie mia​łam
wra​że ​nie,  że je sły​szę.  I my​ślę,  że mniej wię ​cej w tym sa​mym
cza​sie za​czę ​ły się te bó ​le.

– Na​wet je ​śli to du ​szek,  to co z te ​go,  księż ​nicz ​ko? Two ​je
bó ​le nie są prze ​cież zbyt do ​tkli​we,  to spraw​ka stwo ​rze ​nia,
któ ​re jest bar​dziej psot ​ne ani​że ​li złe.  Moż ​na je po ​rów​nać do
urwi​sa,  któ ​ry pod ​rzu ​cił kie ​dyś do ko ​szy​ka pa​ni Enid szczu ​rzy
łeb i zro ​bił to tyl​ko po to,  by zo ​ba​czyć,  jak ucie ​ka prze ​ra​żo ​na.

– W  tym,  co mó ​wisz,  jest wie ​le ra​cji,  Axl.  Bar​dziej psot ​ne
ani​że ​li złe.  Masz chy​ba słusz ​ność,  mę ​żu.  Mi​mo to… – Be ​atri​ce
na chwi​lę umil​kła,  pró ​bu ​jąc prze ​ci​snąć się mię ​dzy dwo ​ma ro ​-
sną​cy​mi bli​sko sie ​bie pnia​mi.  – Mi​mo to – pod ​ję ​ła po chwi​li –
po po ​wro ​cie chcę,  że ​by​śmy mie ​li w no ​cy świecz ​kę.  Nie chcę,
że ​by ten du ​szek al​bo in​ne stwo ​rze ​nie ścią​gnę ​ły na nas coś
gor​sze ​go.

– Zaj​mie ​my się tym,  nie przej​muj się,  księż ​nicz ​ko.  Za​raz
po po ​wro ​cie po ​ga​da​my z pa​sto ​rem.  Ale mą​drzy mni​si
w klasz ​to ​rze po ​wie ​dzą,  jak za​ra​dzić two ​im bó ​lom,  i po ​ło ​żą
kres wszel​kim pso ​tom.



– W iem o tym,  Axl.  To nie jest coś,  co spę ​dza​ło ​by mi sen
z po ​wiek.

* * *
Trud ​no osą​dzić,  czy rze ​czy​wi​ście,  tak jak twier​dził W i​-

stan,  ścież ​ka pro ​wa​dzi​ła skró ​tem,  ale tak czy ina​czej,  wcze ​-
snym po ​po ​łu ​dniem wy​szli z po ​wro ​tem z la​su na głów​ną dro ​-
gę.  By​ła tu ​taj po ​ry​ta ko ​le ​ina​mi i miej​sca​mi błot ​ni​sta,  ale mo ​gli
nią po ​dą​żać swo ​bod ​niej​szym kro ​kiem i po ja​kimś cza​sie sta​ła
się bar​dziej su ​cha i rów​na.  Przez ni​skie ga​łę ​zie prze ​świe ​ca​ło
słoń​ce i wę ​dro ​wa​li w po ​god ​nych na​stro ​jach.

Na​gle W i​stan za​trzy​mał ich i wska​zał rę ​ką zie ​mię.
– Nie ​da​le ​ko przed na​mi je ​dzie sa​mot ​ny jeź ​dziec – oznaj​-

mił.
I nie mi​nę ​ło du ​żo cza​su,  gdy zo ​ba​czy​li le ​żą​cą nie ​opo ​dal

dro ​gi po ​la​nę i wio ​dą​ce ku niej świe ​że śla​dy.  W y​mie ​niw​szy
mię ​dzy so ​bą spoj​rze ​nia,  ostroż ​nie ru ​szy​li da​lej.

Kie ​dy po ​la​na uka​za​ła im się w ca​łej oka​za​ło ​ści,  prze ​ko ​na​li
się,  że jest cał​kiem spo ​ra; być mo ​że w cza​sach więk​szej po ​-
myśl​no ​ści ktoś chciał zbu ​do ​wać na niej dom i za​ło ​żyć sad.
Ścież ​ka,  któ ​ra wio ​dła tam od głów​nej dro ​gi,  by​ła za​ro ​śnię ​ta,
lecz wy​ty​czo ​no ją dość sta​ran​nie Po ​środ ​ku rósł wiel​ki roz ​ło ​-
ży​sty dąb i z miej​sca,  gdzie przy​sta​nę ​li,  wi​dać by​ło mę ​ską po ​-
stać,  któ ​ra opie ​ra​jąc się ple ​ca​mi o pień drze ​wa,  sie ​dzia​ła w je ​-
go cie ​niu.  Męż ​czy​zna był w tym mo ​men​cie od ​wró ​co ​ny do
nich pro ​fi​lem i miał na so ​bie zbro ​ję: osło ​nię ​te nią no ​gi roz ​ło ​-
żył przed so ​bą sztyw​no na tra​wie,  tak jak to czy​nią dzie ​ci.  Je ​-
go twarz kry​ła się w wy​ra​sta​ją​cym z ko ​ry li​sto ​wiu,  ale wi​dzie ​li,



że nie ma na gło ​wie heł​mu. Nie ​opo ​dal stał osio ​dła​ny koń,  sku ​-
biąc z za​do ​wo ​le ​niem tra​wę.

– Opo ​wiedz ​cie się,  kim je ​ste ​ście! – za​wo ​łał męż ​czy​zna
spod drze ​wa.  – Każ ​de ​go rze ​zi​miesz ​ka i zło ​dzie ​ja po ​wi​tam
z mie ​czem w dło ​ni!

– Od ​po ​wiedz mu,  mi​strzu Axl – szep ​nął W i​stan.  – Prze ​ko ​-
naj​my się,  ja​kie ma za​mia​ry.

– Je ​ste ​śmy pro ​sty​mi wę ​drow​ca​mi,  pa​nie! – od ​krzyk​nął
Axl.  – Chce ​my tyl​ko przejść tę ​dy w po ​ko ​ju!

– Ilu was jest? I czy to,  co sły​szę,  to stą​pa​nie ko ​nia?
– Oku ​la​łe ​go,  pa​nie.  Po ​za tym jest nas czwo ​ro.  Mo ​ja żo ​na

i ja je ​ste ​śmy sę ​dzi​wy​mi Bry​ta​mi i pro ​wa​dzi​my dzie ​ciu ​cha,  co
ma jesz ​cze mle ​ko pod no ​sem,  a tak​że pół​głów​ka nie ​mo ​tę,
któ ​rych do ​sta​li​śmy od ich sak​soń​skich krew​nych.

–W  ta​kim ra​zie po ​dejdź ​cie,  przy​ja​cie ​le.  Mam tu chleb,któ ​-
rym chęt ​nie się po ​dzie ​lę,  a wy je ​ste ​ście pew​nie tak sa​mo
spra​gnie ​ni od ​po ​czyn​ku jak ja to ​wa​rzy​stwa.

– Ma​my do nie ​go po ​dejść,  Axl? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.
– Mo ​im zda​niem,  tak – mruk​nął W i​stan,  za​nim Axl zdą​żył

jej od ​po ​wie ​dzieć – Nie wy​da​je się nam za​gra​żać i wy​glą​da na
czło ​wie ​ka w po ​de ​szłym wie ​ku.  Mi​mo to po ​wtórz ​my na​sze
wcze ​śniej​sze przed ​sta​wie ​nie.  Zno ​wu udam głup ​ka z opa​da​ją​-
cą szczę ​ką i roz ​bie ​ga​nym spoj​rze ​niem.

– Ale ten czło ​wiek jest w zbroi i pod bro ​nią,  pa​nie – po ​wie ​-
dzia​ła Be ​atri​ce.  – Czy zdą​żysz w ra​zie cze ​go do ​być mie ​cza,
któ ​ry le ​ży scho ​wa​ny w ju ​kach mię ​dzy der​ka​mi i dzba​na​mi
z mio ​dem?



– To do ​brze,  że miecz jest ukry​ty przed po ​dejrz ​li​wy​mi
oczy​ma, pa​ni.  A gdy zaj​dzie po ​trze ​ba,  na pew​no do ​bę ​dę go
wy​star​cza​ją​co szyb ​ko.  Mło ​dy Edwin bę ​dzie trzy​mał klacz za
wo ​dze,  że ​by się zbyt ​nio nie od ​da​li​ła.

– By​waj​cie tu,  przy​ja​cie ​le! – za​wo ​łał nie ​zna​jo ​my, na​dal sie ​-
dząc sztyw​no pod drze ​wem. – Nic złe ​go wam nie gro ​zi! Je ​-
stem ry​ce ​rzem i Bry​tem tak jak wy.  Co praw​da uzbro ​jo ​nym,
ale kie ​dy po ​dej​dzie ​cie bli​żej,  zo ​ba​czy​cie tyl​ko bro ​da​te ​go sta​-
re ​go głup ​ca.  Tę zbro ​ję oraz miecz no ​szę z obo ​wiąz ​ku wo ​bec
me ​go wład ​cy,  wiel​kie ​go i uko ​cha​ne ​go kró ​la Ar​tu ​ra,  od lat już
od ​po ​czy​wa​ją​ce ​go w nie ​bio ​sach,  i pra​wie od ty​lu sa​mo lat nie
do ​by​wa​łem tej bro ​ni w gnie ​wie Mój sta​ry bo ​jo ​wy ru ​mak,  Ho ​-
ra​cy… wi​dzi​cie go tam,  mu ​si dźwi​gać ca​łe to że ​la​stwo.  Spójrz ​-
cie,  ja​kie ma krzy​we no ​gi i za​pad ​nię ​ty grzbiet.  Och,  wiem,  jak
bar​dzo cier​pi za każ ​dym ra​zem,  gdy go do ​sia​dam. Ale ma
wiel​kie ser​ce,  mój Ho ​ra​cy,  i wiem,  że nie ży​czył​by so ​bie,  by
wy​glą​da​ło to ina​czej.  W ę ​dru ​je ​my tak w peł​nym rynsz ​tun​ku
w imie ​niu na​sze ​go wiel​kie ​go wład ​cy i usta​nie ​my do ​pie ​ro wte ​-
dy,  gdy ża​den z nas nie bę ​dzie mógł zro ​bić ani kro ​ku da​lej.
Przy​bliż ​cie się,  przy​ja​cie ​le,  nie bój​cie się mnie!

W y​szli na po ​la​nę i kie ​dy po ​de ​szli do dę ​bu,  Axl prze ​ko ​nał
się,  że ry​cerz rze ​czy​wi​ście nie wy​da​je się groź ​ny.  Oka​za​ło się,
że jest bar​dzo wy​so ​ki,  lecz Axl po ​dej​rze ​wał,  że pod zbro ​ją
jest chu ​dy,  je ​śli nie za​gło ​dzo ​ny.  Zbro ​ja by​ła za​rdze ​wia​ła i po ​-
gię ​ta,  choć bez wąt ​pie ​nia czy​nił wszyst ​ko,  by za​cho ​wać ją
w do ​brym sta​nie.  Kurt ​ka,  nie ​gdyś bia​ła,  wy​ma​ga​ła w wie ​lu
miej​scach na​pra​wy.  Twarz wy​ła​nia​ją​ca się ze zbroi by​ła mi​ła



i po ​ry​ta zmarszcz ​ka​mi; wy​żej,  nad ły​są po ​za tym gło ​wą po ​-
wie ​wa​ło kil​ka dłu ​gich śnież ​no ​bia​łych ko ​smy​ków.  Sie ​dząc tak
na zie ​mi z roz ​ło ​żo ​ny​mi sze ​ro ​ko no ​ga​mi,  mógł spra​wiać ża​ło ​-
sne wra​że ​nie,  ale pa​da​ją​ce przez ga​łę ​zie pro ​mie ​nie słoń​ca
spra​wia​ły,  że wy​glą​dał nie ​mal,  jak​by sie ​dział na tro ​nie.

– Bied ​ny Ho ​ra​cy nie jadł dzi​siaj śnia​da​nia,  bo obu ​dzi​li​śmy
się na ska​li​stym grun​cie.  A po ​tem przez ca​ły ra​nek bar​dzo mi
się spie ​szy​ło i by​łem,  przy​zna​ję,  w kiep ​skim hu ​mo ​rze Nie po ​-
zwa​la​łem mu się za​trzy​mać na​wet na chwi​lę.  Szedł co ​raz wol​-
niej,  lecz ja do ​brze już po ​zna​łem je ​go sztucz ​ki i z pew​no ​ścią
nie dam się na nie na​brać „W iem,  że nie je ​steś zmę ​czo ​ny”,
rze ​kłem i spią​łem go lek​ko ostro ​gą.Po ​wia​dam wam, przy​ja​cie ​-
le,  nie ma mo ​wy,  by na​brał mnie na swo ​je sztucz ​ki.  Ale stą​pał
co ​raz wol​niej i choć wie ​dzia​łem,  że w głę ​bi du ​cha śmie ​je się
z ta​kie ​go jak ja głup ​ca o go ​łę ​bim ser​cu,  w koń​cu ustą​pi​łem
i mó ​wię: „Do ​brze,  Ho ​ra​cy,  za​trzy​maj się i po ​skub tra​wę”.
Dla​te ​go mnie tu zna​leź ​li​ście,  ko ​lej​ny raz wy​strych ​nię ​te ​go na
dud ​ka.  Chodź ​cie,  do ​łącz ​cie do mnie,  przy​ja​cie ​le.  – Zbro ​ja za​-
zgrzy​ta​ła ża​ło ​śnie,  gdy ry​cerz po ​chy​lił się i wy​jął bo ​che ​nek
chle ​ba z le ​żą​ce ​go przed nim na tra​wie sa​ka.  – Jest świe ​żo
upie ​czo ​ny,  do ​sta​łem go w mły​nie,  któ ​ry mi​ja​łem przed go ​dzi​-
ną.  Chodź ​cie,  przy​ja​cie ​le,  siądź ​cie przy mnie i się po ​sil​cie.

Axl ujął Be ​atri​ce pod ra​mię i po ​mógł jej spo ​cząć po ​śród
po ​skrę ​ca​nych ko ​rze ​ni dę ​bu,  na​stęp ​nie zaś usiadł sam mię ​dzy
żo ​ną i sta​rym ry​ce ​rzem.  Opie ​ra​jąc się ple ​ca​mi o omsza​łą ko ​rę
i sły​sząc świer​got śmi​ga​ją​cych nad gło ​wą pta​ków,  po ​czuł,  jak
ogar​nia go bło ​gość.  Chleb,  któ ​ry wziął do rę ​ki,  był mięk​ki



i świe ​ży.  Be ​atri​ce opar​ła gło ​wę o je ​go ra​mię.  Jej pierś uno ​si​ła
się przez chwi​lę w od ​de ​chu,  a po ​tem ona rów​nież za​czę ​ła
jeść ze sma​kiem.

W i​stan nie usiadł jed ​nak ra​zem z ni​mi.  Chi​cho ​cząc pod no ​-
sem i da​jąc na wie ​le in​nych spo ​so ​bów do zro ​zu ​mie ​nia sta​re ​-
mu ry​ce ​rzo ​wi,  iż jest nie ​speł​na ro ​zu ​mu, ru ​szył w stro ​nę
Edwi​na,  któ ​ry stał w wy​so ​kiej tra​wie,  trzy​ma​jąc je ​go klacz.  Be ​-
atri​ce tym ​cza​sem,  za​spo ​ko ​iw​szy pierw​szy głód,  zwró ​ci​ła się
ku nie ​zna​jo ​me ​mu.

– Mu ​sisz mi wy​ba​czyć,  że wcze ​śniej cię nie po ​zdro ​wi​łam,
pa​nie – rze ​kła.  – Ale nie ​czę ​sto wi​du ​je ​my tu ​taj ry​ce ​rza i zdję ​ła
mnie trwo ​ga.  Mam na​dzie ​ję,  że nie czu ​jesz się ura​żo ​ny.

–W  żad ​nym wy​pad ​ku,  pa​ni,  i cie ​szę się,  mo ​gąc ci do ​trzy​-
mać to ​wa​rzy​stwa.  Czy cze ​ka was jesz ​cze dłu ​ga wę ​drów​ka?

– W y​bra​li​śmy dro ​gę przez gó ​ry,  bo pra​gnie ​my od ​wie ​dzić
mą​dre ​go mni​cha w tu ​tej​szym klasz ​to ​rze,  i zo ​stał nam jesz ​cze
dzień dro ​gi do wio ​ski na​sze ​go sy​na.

– Ach tak,  świę ​ci oj​co ​wie.  Na pew​no życz ​li​wie was przyj​-
mą.  Ze ​szłej wio ​sny bar​dzo po ​mo ​gli Ho ​ra​ce ​mu, kie ​dy miał za​-
ka​żo ​ne ko ​py​to i ba​łem się,  że nie prze ​ży​je.  Ja rów​nież,  gdy kil​-
ka lat te ​mu do ​cho ​dzi​łem do zdro ​wia po bo ​le ​snym upad ​ku,
wie ​le za​wdzię ​czam ich bal​sa​mom. Lecz je ​śli szu ​ka​cie le ​ku dla
wa​sze ​go nie ​mo ​wy,  oba​wiam się,  że je ​dy​nie Bóg wład ​ny jest
przy​wró ​cić mu mo ​wę.

Po ​wie ​dział to,  zer​ka​jąc na W i​sta​na,  któ ​ry,  jak się ze zdzi​-
wie ​niem prze ​ko ​nał,  zmie ​rzał wła​śnie w je ​go stro ​nę,  nie spra​-
wia​jąc zu ​peł​nie wra​że ​nia idio ​ty.



– Po ​zwól,  pa​nie,  że cię za​sko ​czę – oznaj​mił.  – Mo ​wa zo ​sta​-
ła mi przy​wró ​co ​na.

Sta​ry ry​cerz wzdry​gnął się i od ​wra​ca​jąc się ze zgrzy​ta​niem
zbroi,  spoj​rzał z pre ​ten​sją na Axla.

– Nie wiń mo ​ich przy​ja​ciół,  za​cny ry​ce ​rzu – rzekł W i​stan.  –
Zro ​bi​li tyl​ko to,  o co ich bła​ga​łem.  Lecz te ​raz wi​dząc,  że nie
mu ​szę się cie ​bie oba​wiać,  nie bę ​dę już dłu ​żej uda​wał.  W y​-
bacz,  pro ​szę.

– Nie mam ci te ​go za złe,  pa​nie,  bo na tym świe ​cie do ​brze
jest za​cho ​wać ostroż ​ność – od ​parł sta​ry ry​cerz.  – Po ​wiedz mi
jed ​nak,  kim je ​steś,  że ​bym ja nie miał te ​raz po ​wo ​du oba​wiać
się cie ​bie.

– Zwą mnie W i​stan,  pa​nie.  Przy​by​wam z ni​zin na wscho ​-
dzie i prze ​mie ​rzam te zie ​mie z mi​sją od mo ​je ​go kró ​la.

–W  isto ​cie zna​la​złeś się z da​la od do ​mu.
–Z da​la od do ​mu, pa​nie,  i te stro ​ny po ​win​ny być mi ob ​ce.

A jed ​nak za każ ​dym za​krę ​tem bu ​dzą we mnie od ​le ​głe wspo ​-
mnie ​nia.

– Za​tem cał​kiem moż ​li​we,  pa​nie,  że już tę ​dy po ​dró ​żo ​wa​-
łeś.

– Cał​kiem moż ​li​we Mó ​wio ​no mi,  że nie uro ​dzi​łem się na ni​-
zi​nach,  lecz w kra​ju po ​ło ​żo ​nym na za​chód stąd.  Tym bar​dziej
sprzy​ja mi for​tu ​na,  sko ​ro przy​pad ​kiem spo ​tka​łem cie ​bie,  pa​-
nie,  przy​pusz ​czam bo ​wiem, że je ​steś sir Ga​wa​in​em,  z te ​go
sa​me ​go kra​ju na za​cho ​dzie co ja,  zna​nym z te ​go,  iż prze ​mie ​-
rza kon​no te oko ​li​ce.



– Ow​szem,  je ​stem Ga​wa​in,  bra​ta​nek wiel​kie ​go Ar​tu ​ra,  któ ​-
ry rzą​dził kie ​dyś spra​wie ​dli​wie i mą​drze tym kra​jem.  Przez
wie ​le lat miesz ​ka​łem na za​cho ​dzie,  ale ostat ​ni​mi cza​sy Ho ​ra​-
cy i ja wę ​dru ​je ​my, gdzie nas oczy po ​nio ​są.

– Gdy​bym był pa​nem swo ​je ​go cza​su,  już dzi​siaj udał​bym
się na za​chód i po ​od ​dy​chał po ​wie ​trzem tam ​te ​go kra​ju.  Mu ​szę
jed ​nak wy​ko ​nać swo ​ją mi​sję i wró ​cić na wschód,  by zdać
o tym re ​la​cję.  Za​iste wiel​ki to ho ​nor po ​znać ry​ce ​rza wiel​kie ​go
kró ​la Ar​tu ​ra,  a w do ​dat ​ku je ​go bra​tan​ka.  Choć je ​stem Sak​so ​-
nem,  da​rzę je ​go imię wiel​kim po ​wa​ża​niem.

– Mi​ło mi to sły​szeć,  pa​nie.
– Sko ​ro w tak cu ​dow​ny spo ​sób od ​zy​ska​łem mo ​wę,  chciał​-

bym ci za​dać drob ​ne py​ta​nie,  sir Ga​wa​in​ie.
– Py​taj śmia​ło.
– Sie ​dzą​cy obok cie ​bie mąż to za​cny Axl,  wło ​ścia​nin z od ​le ​-

głej o dwa dni stąd chrze ​ści​jań​skiej wio ​ski.  Czło ​wiek w po ​dob ​-
nym do cie ​bie wie ​ku.  Pro ​szę cię te ​raz,  sir Ga​wa​in​ie,  od ​wróć
się i uważ ​nie mu się przyj​rzyj.  Czy kie ​dy​kol​wiek,  na​wet bar​-
dzo daw​no te ​mu, wi​dzia​łeś już je ​go ob ​li​cze?

– W iel​kie nie ​ba,  mi​strzu W i​sta​nie! – Be ​atri​ce,  któ ​ra,  jak są​-
dził Axl,  za​pa​dła w drzem ​kę,  po ​chy​li​ła się na​gle w je ​go stro ​-
nę.  – O cóż ta​kie ​go py​tasz?

– Nie mam na my​śli nic złe ​go,  pa​ni.  Sko ​ro sir Ga​wa​in po ​-
cho ​dzi z kra​ju na za​cho ​dzie,  po ​my​śla​łem so ​bie,  że być mo ​że
wi​dział już kie ​dyś two ​je ​go mę ​ża.  Co w tym złe ​go?

– Za​uwa​ży​łem,  że od na​sze ​go pierw​sze ​go spo ​tka​nia dziw​-
nie mi się chwi​la​mi przy​glą​dasz,  mi​strzu W i​sta​nie,  i cze ​ka​łem



na ja​kieś wy​ja​śnie ​nie – wtrą​cił się Axl.  – Za ko ​go mnie bie ​-
rzesz?

W i​stan,  któ ​ry do tej po ​ry stał na​prze ​ciw​ko sie ​dzą​cej pod
wiel​kim dę ​bem trój​ki,  te ​raz przy​kuc ​nął na pię ​tach.  Być mo ​że
zro ​bił to,  by tak nad ni​mi nie gó ​ro ​wać,  ale Axl od ​niósł wra​że ​-
nie,  że chciał po pro ​stu bacz ​niej przyj​rzeć się ich twa​rzom.

– Po ​zwól​my na fra​zie,  by sir Ga​wa​in zro ​bił to,  o co go pro ​-
szę – po ​wie ​dział wo ​jow​nik.  – Cho ​dzi na​praw​dę tyl​ko o nie ​-
znacz ​ny ob ​rót gło ​wy.  Je ​śli chce ​cie,  po ​trak​tuj​cie to jak dzie ​cin​-
ną igrasz ​kę.  Bła​gam cię,  pa​nie,  spójrz na te ​go oto męż ​czy​znę
i po ​wiedz,  czy kie ​dy​kol​wiek wcze ​śniej go wi​dzia​łeś.

Sir Ga​wa​in za​chi​cho ​tał i prze ​chy​lił się do przo ​du.  W y​da​wał
się ocze ​ki​wać świet ​nej za​ba​wy,  jak​by rze ​czy​wi​ście za​pro ​szo ​-
no go do dzie ​cin​nych igra​szek.  Kie ​dy jed ​nak przyj​rzał się
Axlo ​wi,  na je ​go ob ​li​czu po ​ja​wi​ło się za​sko ​cze ​nie – na​wet
wstrząs.  Axl in​stynk​tow​nie od ​wró ​cił gło ​wę w bok,  a sta​ry ry​-
cerz cof​nął się i przy​warł ple ​ca​mi do pnia dę ​bu.

–I cóż,  pa​nie? – za​py​tał W i​stan,  ob ​ser​wu ​jąc to z za​in​te ​re ​-
so ​wa​niem.

– Nie są​dzę,  by​śmy kie ​dy​kol​wiek się spo ​tka​li.
– Je ​steś pe ​wien? Sę ​dzi​wy wiek mo ​że być naj​lep ​szym prze ​-

bra​niem.
– Cze ​go tak szu ​kasz w twa​rzy mo ​je ​go mę ​ża,  mi​strzu W i​-

sta​nie? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Dla​cze ​go py​tasz o ta​kie rze ​czy
te ​go za​cne ​go ry​ce ​rza,  któ ​ry aż do tej chwi​li był dla nas kimś
ob ​cym?



– W y​bacz mi,  pa​ni.  Ta kra​ina bu ​dzi we mnie wie ​le wspo ​-
mnień,  lecz wszyst ​kie przy​po ​mi​na​ją pło ​chli​we ​go wró ​bla,  któ ​-
ry w każ ​dej chwi​li mo ​że ule ​cieć z wia​trem.  Twarz twe ​go mę ​ża
przez ca​ły dzień wy​da​wa​ła mi się zna​jo ​ma i je ​śli mam być
szcze ​ry,  dla​te ​go wła​śnie za​pro ​po ​no ​wa​łem,  by​śmy ra​zem po ​-
dró ​żo ​wa​li,  choć szcze ​rze ży​czę wam oboj​gu,  by​ście bez ​piecz ​-
nie prze ​by​li te nie ​spo ​koj​ne dro ​gi.

– Ale dla​cze ​go miał​byś znać mo ​je ​go mę ​ża z kra​in po ​ło ​żo ​-
nych na za​cho ​dzie,  sko ​ro za​wsze miesz ​ka​li​śmy tu w po ​bli​żu?

– Nie przej​muj się tym,  księż ​nicz ​ko.  Mistrz W i​stan po ​my​lił
mnie z kimś,  ko ​go znał daw​no te ​mu.

– Na pew​no tak wła​śnie by​ło,  przy​ja​cie ​le! – za​wo ​łał sir Ga​-
wa​in.  – Ho ​ra​cy i ja czę ​sto my​li​my się,  bio ​rąc róż ​ne oso ​by za
lu ​dzi,  któ ​rych zna​li​śmy w prze ​szło ​ści.  „Po ​patrz,  Ho ​ra​cy –
mó ​wię.  – Oto wi​dzę przed na​mi na dro ​dze na​sze ​go sta​re ​go
dru ​ha Tu ​du ​ra,  a prze ​cież wy​da​wa​ło nam się,  że po ​legł pod
Mo ​unt Ba​don”.  A po ​tem pod ​jeż ​dża​my bli​żej i Ho ​ra​cy gło ​śno
par​ska,  jak​by chciał po ​wie ​dzieć: „Ależ z cie ​bie głu ​piec,  Ga​wa​-
in​ie,  ten czło ​wiek mógł​by być je ​go wnu ​kiem i w ogó ​le nie jest
do nie ​go po ​dob ​ny!”.

– Po ​wiedz mi jed ​no,  mi​strzu W i​sta​nie – ode ​zwa​ła się Be ​-
atri​ce.  – Czy mój mąż przy​po ​mi​na ci ko ​goś,  ko ​go ko ​cha​łeś ja​-
ko dziec ​ko? Czy mo ​że ra​czej ko ​goś,  kto bu ​dził w to ​bie lęk?

– Zo ​staw​my to le ​piej,  księż ​nicz ​ko.
Lecz W i​stan,  ko ​ły​sząc się na pię ​tach,  nie od ​ry​wał oczu od

Axla.



– W ie ​rzę,  że to był ktoś,  ko ​go ko ​cha​łem,  pa​ni.  Bo kie ​dy
spo ​tka​li​śmy się dziś ra​no,  ser​ce za​bi​ło mi szyb ​ciej z ra​do ​ści.
Choć wkrót ​ce po ​tem… – W i​stan jesz ​cze przez chwi​lę przy​glą​-
dał się Axlo ​wi pra​wie z roz ​ma​rze ​niem,  a póź ​niej spo ​chmur​-
niał,  wy​pro ​sto ​wał się i od ​wró ​cił.  – Nie po ​tra​fię ci od ​po ​wie ​-
dzieć,  pa​ni Be ​atri​ce,  bo sam te ​go nie wiem.  Mia​łem na​dzie ​ję,
że gdy bę ​dzie ​my ra​zem po ​dró ​żo ​wać,  wspo ​mnie ​nia wró ​cą,
lecz tak się na ra​zie nie sta​ło.  Do ​brze się czu ​jesz,  sir Ga​wa​in​-
ie?

Ry​cerz bo ​wiem prze ​chy​lił się na​gle do przo ​du.  Po chwi​li
wy​pro ​sto ​wał się i cięż ​ko wes ​tchnął.

– Nie ​zgo ​rzej,  dzię ​ki,  że py​tasz,  pa​nie.  Ale Ho ​ra​cy i ja ma​-
my za so ​bą wie ​le no ​cy,  któ ​re spę ​dzi​li​śmy pod go ​łym nie ​bem,
i obaj je ​ste ​śmy znu ​że ​ni.  To wszyst ​ko.  – Pod ​niósł rę ​kę i po ​gła​-
dził się po czo ​le,  choć Axlo ​wi przy​szło do gło ​wy,  że w grun​cie
rze ​czy zro ​bił to,  by nie pa​trzeć na je ​go twarz.

– Po ​nie ​waż roz ​ma​wia​my ze so ​bą szcze ​rze,  mi​strzu W i​sta​-
nie,  po ​zwól,  że ja z ko ​lei o coś cię spy​tam – rzekł.  – Po ​wia​-
dasz,  że po ​dró ​żu ​jesz po tym kra​ju z mi​sją od swo ​je ​go kró ​la.
Ale dla​cze ​go tak ci za​le ​ży,  by pod ​szy​wać się pod ko ​goś in​ne ​-
go,  sko ​ro prze ​mie ​rzasz kraj,  w któ ​rym od daw​na pa​nu ​je po ​-
kój? Je ​śli mo ​ja żo ​na i ten bied ​ny chło ​pak ma​my wę ​dro ​wać
przy two ​im bo ​ku,  chcie ​li​by​śmy wie ​dzieć,  kim tak na​praw​dę
jest nasz to ​wa​rzysz i kim mo ​gą być je ​go przy​ja​cie ​le i wro ​go ​-
wie.

– Słusz ​nie mó ​wisz,  pa​nie.  W  tym kra​ju rze ​czy​wi​ście od
daw​na pa​nu ​je po ​kój.  Lecz ja je ​stem Sak​so ​nem i po ​dró ​żu ​ję



przez zie ​mie rzą​dzo ​ne przez Bry​tów,  w tym przy​pad ​ku przez
lor​da Bren​nu ​sa,  któ ​re ​go stra​że prze ​mie ​rza​ją śmia​ło kraj,  po ​-
bie ​ra​jąc po ​dat ​ki w zbo ​żu i ży​wym in​wen​ta​rzu.  Nie chcę,  by
w wy​ni​ku nie ​po ​ro ​zu ​mie ​nia do ​szło mię ​dzy na​mi do ja​kiejś
zwa​dy.  Dla​te ​go pod ​szy​wam się pod ko ​goś in​ne ​go,  Pa​nie,
i dzię ​ki te ​mu wszy​scy mo ​że ​my czuć się bez ​piecz ​niej.

– Pew​nie masz ra​cję,  mi​strzu W i​sta​nie – od ​parł Axl.  –Mi​-
mo to straż ​ni​cy lor​da Bren​nu ​sa,  któ ​rych wi​dzia​łem na mo ​-
ście,  naj​wy​raź ​niej nie zna​leź ​li się tam przy​pad ​kiem,  lecz zo ​-
sta​li wy​sła​ni w okre ​ślo ​nym ce ​lu,  i gdy​by nie mgła,  któ ​ra za​-
snu ​ła ich umy​sły,  mo ​gli​by przyj​rzeć ci się uważ ​niej.  Czy to
moż ​li​we,  pa​nie,  że masz na pień​ku z lor​dem Bren​nu ​sem?

Przez chwi​lę W i​stan wy​da​wał się za​to ​pio ​ny w my​ślach
i śle ​dził wzro ​kiem je ​den z po ​wy​krę ​ca​nych ko ​rze ​ni,  któ ​ry za​-
czy​nał się przy pniu dę ​bu,  mi​jał miej​sce,  w któ ​rym stał wo ​-
jow​nik,  i do ​pie ​ro tro ​chę da​lej za​głę ​biał się w zie ​mi.  W  koń​cu
sak​soń​ski wo ​jow​nik pod ​szedł bli​żej i tym ra​zem usiadł na tra​-
wie.

– Zgo ​da,  pa​nie – rzekł.  – Od ​po ​wiem szcze ​rze.  Mo ​gę śmia​ło
zwie ​rzyć się to ​bie i te ​mu dziel​ne ​mu ry​ce ​rzo ​wi.  Do ​tar​ły do nas
na wscho ​dzie po ​gło ​ski o Sak​so ​nach,  któ ​rzy są na tych zie ​-
miach źle trak​to ​wa​ni przez Bry​tów.  Mój król,  mar​twiąc się
o swo ​ich ro ​da​ków,  wy​słał mnie z mi​sją,  bym zo ​ba​czył,  jak się
spra​wy ma​ją.  Ta​ka jest ca​ła praw​da o mnie,  pa​nie,  i wy​peł​nia​-
łem w po ​ko ​ju tę mi​sję,  gdy mo ​ja klacz zra​ni​ła się w no ​gę.

– Ro ​zu ​miem świet ​nie twój punkt wi​dze ​nia,  pa​nie – po ​wie ​-
dział Ga​wa​in.  – Ho ​ra​cy i ja za​pusz ​cza​my się czę ​sto na zie ​mie



rzą​dzo ​ne przez Sak​so ​nów i my też sta​ra​my się tam za​cho ​wy​-
wać środ ​ki ostroż ​no ​ści.  Cza​sa​mi mam ocho ​tę uda​wać
skrom ​ne ​go wło ​ścia​ni​na i po ​zbyć się zbroi.  Ale czy od ​zy​ska​li​-
by​śmy jesz ​cze kie ​dy​kol​wiek to że ​la​stwo,  gdy​by​śmy je gdzieś
zo ​sta​wi​li? Po ​za tym choć od śmier​ci Ar​tu ​ra mi​nę ​ło wie ​le lat,
czyż nie jest na​szym obo ​wiąz ​kiem no ​sić z du ​mą je ​go herb,
tak by wszy​scy go wi​dzie ​li? Prze ​mie ​rza​my więc śmia​ło te zie ​-
mie i mu ​szę przy​znać,  że kie ​dy lu ​dzie wi​dzą,  że je ​stem ry​ce ​-
rzem kró ​la Ar​tu ​ra,  spo ​glą​da​ją na nas ła​ska​wym okiem.

– Nie dzi​wię się,  że je ​steś mi​ło wi​ta​ny w tych stro ​nach,  sir
Ga​wa​in​ie – przy​znał W i​stan.  – Ale czy wy​glą​da​ło ​by to po ​dob ​-
nie w kra​jach,  gdzie Ar​tur był nie ​gdyś bu ​dzą​cym trwo ​gę wro ​-
giem?

– Ho ​ra​cy i ja prze ​ko ​na​li​śmy się,  że imię na​sze ​go kró ​la jest
do ​brze wspo ​mi​na​ne na​wet w kra​jach,  o któ ​rych mó ​wisz.  Bo
Ar​tur trak​to ​wał tych,  któ ​rych po ​ko ​nał,  tak ła​ska​wie,  że wkrót ​-
ce mi​ło ​wa​li go jak wła​sne ​go wład ​cę.

Od pew​ne ​go cza​su – do ​kład ​nie rzecz bio ​rąc,  od chwi​li gdy
w roz ​mo ​wie po raz pierw​szy pa​dło imię kró ​la Ar​tu ​ra – coś nie
da​wa​ło Axlo ​wi spo ​ko ​ju.  I kie ​dy słu ​chał te ​raz W i​sta​na i sta​re ​-
go ry​ce ​rza,  po ​wró ​cił do nie ​go strzęp wspo ​mnie ​nia.  Nie by​ło
te ​go wie ​le,  lecz i tak ucie ​szył się,  że ma coś,  co mo ​że prze ​-
ana​li​zo ​wać Przy​po ​mniał so ​bie,  jak stał po ​środ ​ku na​mio ​tu,
du ​że ​go na​mio ​tu,  ja​ki woj​sko ​wi roz ​bi​ja​ją nie ​opo ​dal po ​la bi​twy.
By​ła noc,  w środ ​ku pa​li​ła się gru ​ba świe ​ca,  a ścia​ny na​mio ​tu
ło ​po ​ta​ły na wie ​trze Ra​zem z nim by​ło tam kil​ka osób,  lecz nie
po ​tra​fił przy​po ​mnieć so ​bie ich twa​rzy.  On,  Axl,  był z ja​kie ​goś



po ​wo ​du wście ​kły,  ro ​zu ​miał jed ​nak,  jak waż ​ne jest,  by – przy​-
naj​mniej na ra​zie – nie dać te ​go po so ​bie po ​znać.

– Po ​wiem ci,  mi​strzu W i​sta​nie – ode ​zwa​ła się obok nie ​go
Be ​atri​ce – że w na​szej wio ​sce miesz ​ka kil​ka sak​soń​skich ro ​-
dzin,  któ ​re na​le ​żą tam do naj​bar​dziej po ​wa​ża​nych.  I sam wi​-
dzia​łeś sak​soń​ską wio ​skę,  z któ ​rej dziś ra​no wy​ru ​szy​li​śmy.  Ci
lu ​dzie ma​ją się do ​brze i choć cza​sa​mi cier​pią wsku ​tek na​pa​ści
mon​strów,  ta​kich jak te,  któ ​re tak dziel​nie po ​ko ​na​łeś,  to ze
stro ​ny Bry​tów nie spo ​ty​ka ich nic złe ​go.

– Ta za​cna ko ​bie ​ta ma świę ​tą ra​cję – po ​wie ​dział Ga​wa​in.  –
Nasz uko ​cha​ny król Ar​tur za​pro ​wa​dził trwa​ły po ​kój mię ​dzy
Bry​ta​mi i Sak​so ​na​mi i choć na​dal do ​cie ​ra​ją do nas wie ​ści o to ​-
czą​cych się da​le ​ko woj​nach,  tu od daw​na je ​ste ​śmy so ​bie
brać ​mi.

– W szyst ​ko,  co wi​dzia​łem,  po ​twier​dza two ​je sło ​wa – rzekł
W i​stan.  – I chęt ​nie zdam o tym re ​la​cję w swo ​im kra​ju,  naj​-
pierw jed ​nak mu ​szę od ​wie ​dzić zie ​mie za ty​mi gó ​ra​mi.  Nie
wiem,  czy kie ​dy​kol​wiek jesz ​cze bę ​dę miał oka​zję za​py​tać o to
ko ​goś tak mą​dre ​go,  sir Ga​wa​in​ie,  po ​zwól za​tem,  że zro ​bię to
te ​raz.  Dzię ​ki ja​kim nie ​zwy​kłym zdol​no ​ściom wa​sze ​mu wiel​-
kie ​mu kró ​lo ​wi uda​ło się za​le ​czyć wo ​jen​ne ra​ny tak do ​brze,  że
prze ​mie ​rza​ją​cy ten kraj wę ​dro ​wiec wi​dzi tyl​ko ich nie ​wy​raź ​ne
śla​dy?

– To py​ta​nie do ​brze o to ​bie świad ​czy,  pa​nie.  Od ​po ​wiem,
że mój stryj ni​g ​dy nie uwa​żał się za wład ​cę po ​tęż ​niej​sze ​go od
Bo ​ga i za​wsze mo ​dlił się o oświe ​ce ​nie Dzię ​ki te ​mu pod ​bi​te lu ​-



dy wi​dzia​ły je ​go spra​wie ​dli​wość i chcia​ły go mieć za kró ​la
w nie mniej​szym stop ​niu niż te,  któ ​re wal​czy​ły u je ​go bo ​ku.

– Mi​mo to,  pa​nie,  czy to nie dziw​ne,  że czło ​wiek na​zy​wa
bra​tem ko ​goś,  kto za​le ​d ​wie wczo ​raj wy​mor​do ​wał mu dzie ​ci?
A prze ​cież chy​ba wła​śnie cze ​goś ta​kie ​go uda​ło się do ​ko ​nać
Ar​tu ​ro ​wi.

– Do ​ty​kasz tu sed ​na spra​wy,  mi​strzu W i​sta​nie W y​mor​do ​-
wał dzie ​ci,  po ​wia​dasz.  A prze ​cież Ar​tur za​wsze na​ka​zy​wał
oszczę ​dzać nie ​win​nych,  któ ​rzy wpa​dli w wi​ry woj​ny.  Co wię ​-
cej,  pa​nie,  ka​zał nam,  kie ​dy to tyl​ko moż ​li​we,  ra​to ​wać i udzie ​-
lać schro ​nie ​nia ko ​bie ​tom,  dzie ​ciom i star​com,  i czy​nić to bez
wzglę ​du na to,  czy by​li Bry​ta​mi,  czy Sak​so ​na​mi.  Na ta​kich czy​-
nach bu ​du ​je się za​ufa​nie na​wet w bi​tew​nym zgieł​ku.

– Two ​je sło ​wa,  pa​nie,  wy​da​ją się praw​dzi​we,  a jed ​nak nie
prze ​sta​je mnie to za​dzi​wiać – rzekł W i​stan.  – Nie uwa​żasz,
mi​strzu Axl,  że to nie ​zwy​kłe,  jak Ar​tu ​ro ​wi uda​ło się zjed ​no ​-
czyć ten kraj?

– Za​kli​nam cię po ​now​nie,  mi​strzu W i​sta​nie! – za​wo ​ła​ła Be ​-
atri​ce.  – Za ko ​go ty bie ​rzesz mo ​je ​go mę ​ża? On nie ma po ​ję ​cia
o woj​nach,  pa​nie!

Lecz na​głe nikt już jej nie słu ​chał,  bo Edwin,  któ ​ry za​wę ​-
dro ​wał wcze ​śniej w po ​bli​że dro ​gi,  za​czął gło ​śno krzy​czeć,
a po ​tem usły​sze ​li zbli​ża​ją​cy się stu ​kot pod ​ków.  Za​sta​na​wia​jąc
się nad tym póź ​niej,  Axl do ​szedł do wnio ​sku,  że W i​sta​na mu ​-
sia​ły rze ​czy​wi​ście głę ​bo ​ko wcią​gnąć dziw​ne roz ​wa​ża​nia na te ​-
mat prze ​szło ​ści,  bo za​nim czuj​ny na ogół wo ​jow​nik zdą​żył
dźwi​gnąć się na no ​gi,  w stro ​nę po ​la​ny skrę ​cił jeź ​dziec i pre ​-



zen​tu ​jąc po ​dzi​wu god ​ne pa​no ​wa​nie nad ko ​niem,  zwol​nił
i pod ​je ​chał kłu ​sem do wiel​kie ​go dę ​bu.

Axl na​tych ​miast roz ​po ​znał wy​so ​kie ​go si​we ​go żoł​nie ​rza,
któ ​ry tak uprzej​mie po ​trak​to ​wał Be ​atri​ce na mo ​ście.  Na je ​go
ustach wciąż błą​kał się nie ​wy​raź ​ny uśmie ​szek,  lecz pod ​jeż ​-
dżał do nich z wy​cią​gnię ​tym z po ​chwy mie ​czem,  któ ​ry opu ​-
ścił,  opie ​ra​jąc rę ​ko ​jeść o łęk sio ​dła.  Za​trzy​mał się w miej​scu,
z któ ​re ​go już tyl​ko kil​ka kro ​ków dzie ​li​ło go od dę ​bu,  i schy​lił
gło ​wę w ukło ​nie.

– Dzień do ​bry,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział.
Sta​ry ry​cerz zmie ​rzył go po ​gar​dli​wym spoj​rze ​niem.
– Co so ​bie,  pa​nie,  wy​ob ​ra​żasz,  zja​wia​jąc się tu z ob ​na​żo ​-

nym mie ​czem? – za​py​tał.
– W y​bacz mi,  sir Ga​wa​in​ie Chciał​bym tyl​ko za​py​tać o coś

two ​ich to ​wa​rzy​szy.  – Żoł​nierz spoj​rzał na W i​sta​na,  któ ​ry po ​-
now​nie otwo ​rzył głup ​ko ​wa​to usta i za​czął chi​cho ​tać pod no ​-
sem.  – Nie pod ​chodź bli​żej z tym ko ​niem,  chłop ​cze! – krzyk​-
nął na​gle,  nie spusz ​cza​jąc wzro ​ku z wo ​jow​ni​ka.  Edwin bo ​-
wiem pod ​cho ​dził do nich od ty​łu,  trzy​ma​jąc za wo ​dze klacz
W i​sta​na.  – Słu ​chaj mnie,  mło ​dzień​cze! Puść wo ​dze,  po ​dejdź
tu i stań przede mną obok swo ​je ​go bra​ta pół​głów​ka.  Cze ​kam,
chłop ​cze.

Edwin,  na​wet je ​śli nie zro ​zu ​miał do ​kład ​nie słów żoł​nie ​rza,
do ​my​ślił się,  o co mu cho ​dzi,  po ​nie ​waż zo ​sta​wił klacz i do ​łą​-
czył do W i​sta​na.  Kie ​dy to zro ​bił,  żoł​nierz zmie ​nił nie ​znacz ​nie
po ​zy​cję swo ​je ​go ko ​nia.  Za​uwa​żyw​szy to,  Axl na​tych ​miast po ​-
jął,  iż usta​wia się pod ta​kim ką​tem i w ta​kiej od ​le ​gło ​ści od



prze ​ciw​ni​ków,  by mieć jak naj​więk​szą prze ​wa​gę w przy​pad ​ku
na​głe ​go star​cia.  W cze ​śniej gło ​wa i szy​ja wła​sne ​go wierz ​chow​-
ca prze ​szka​dza​ły​by mu w za​da​niu cel​ne ​go cię ​cia,  wsku ​tek
cze ​go wo ​jow​nik miał​by dość cza​su,  by spło ​szyć je ​go ko ​nia
bądź do ​biec tam,  gdzie za​sięg i si​ła ra​że ​nia mie ​cza by​ły​by po ​-
waż ​nie ogra​ni​czo ​ne.  Drob ​na zmia​na po ​zy​cji spra​wia​ła jed ​nak,
że za​ata​ko ​wa​nie jeźdź ​ca przez ko ​goś nie ​uzbro ​jo ​ne ​go – a W i​-
stan nie miał w tym mo ​men​cie bro ​ni – rów​na​ło się prak​tycz ​-
nie sa​mo ​bój​stwu.  Zaj​mu ​jąc no ​wą po ​zy​cję,  żoł​nierz naj​wy​raź ​-
niej uwzględ ​nił rów​nież klacz,  któ ​ra sta​ła nie ​uwią​za​na za je ​go
ple ​ca​mi.  Gdy​by W i​stan chciał te ​raz do ​biec do swe ​go wierz ​-
chow​ca,  mu ​siał​by,  ucie ​ka​jąc przed mie ​czem jeźdź ​ca,  za​to ​-
czyć sze ​ro ​ki łuk,  co ozna​cza​ło,  że za​nim do ​tarł​by do ce ​lu,  zo ​-
stał​by pra​wie na pew​no stra​to ​wa​ny od ty​łu.

Axl spo ​strzegł to wszyst ​ko z po ​dzi​wem dla stra​te ​gicz ​nych
zdol​no ​ści żoł​nie ​rza,  a tak​że z nie ​po ​ko ​ją​cą świa​do ​mo ​ścią wy​-
ni​ka​ją​cych z te ​go kon​se ​kwen​cji.  Był czas,  gdy sam w po ​dob ​ny
spo ​sób spiął ko ​nia,  wy​ko ​nu ​jąc po ​dob ​ny – drob ​ny,  lecz klu ​-
czo ​wy – ma​newr,  by usta​wić się w jed ​nej li​nii z dru ​gim jeźdź ​-
cem.  Co tam ro ​bił owe ​go dnia? Oni ten dru ​gi jeź ​dziec cze ​ka​li
na coś,  wpa​tru ​jąc się w roz ​le ​głe sza​re wrzo ​so ​wi​ska.  Aż do te ​-
go mo ​men​tu je ​go to ​wa​rzysz je ​chał przo ​dem, bo Axl pa​mię ​-
tał,  że wi​dział ko ​ły​szą​cy się ogon je ​go wierz ​chow​ca i za​sta​na​-
wiał się,  w ja​kim stop ​niu owo wy​wi​ja​nie ogo ​nem jest wy​ni​-
kiem od ​ru ​chów zwie ​rzę ​cia,  a w ja​kim po ​dmu ​chów wia​tru,
któ ​ry sma​gał bez ​lud ​ną zie ​mię.



Od ​su ​wa​jąc od sie ​bie te prze ​dziw​ne my​śli,  wstał i po ​mógł
pod ​nieść się żo ​nie.  Sir Ga​wa​in na​dal sie ​dział na zie ​mi,  zu ​peł​-
nie jak​by zrósł się z pniem dę ​bu,  i spo ​glą​dał sro ​go na no ​wo
przy​by​łe ​go.

– Po ​móż mi wstać,  pa​nie – po ​pro ​sił w koń​cu ci​cho Axla.
Po ​sta​wie ​nie na no ​gi sta​re ​go ry​ce ​rza wy​ma​ga​ło spo ​re ​go

wy​sił​ku za​rów​no ze stro ​ny Axla,  jak i Be ​atri​ce,  lecz gdy sta​nął
w koń​cu w swo ​jej zbroi i roz ​pro ​sto ​wał ra​mio ​na,  wi​dok był za​-
iste im ​po ​nu ​ją​cy.  Sir Ga​wa​in ogra​ni​czał się jed ​nak w dal​szym
cią​gu do groź ​ne ​go ły​pa​nia na żoł​nie ​rza i w koń​cu to Axl mu ​-
siał za​brać głos.

– Dla​cze ​go tak na nas na​pa​dasz,  pa​nie? – za​py​tał.  – Je ​ste ​-
śmy pro ​sty​mi wę ​drow​ca​mi.  Nie pa​mię ​tasz,  jak nie ​speł​na
przed go ​dzi​ną wy​py​ty​wa​łeś nas przy wo ​do ​spa​dzie?

– Do ​brze cię pa​mię ​tam,  wuj​ku – od ​parł si​wy żoł​nierz.  –
Choć gdy się ostat ​nio wi​dzie ​li​śmy,  padł na nas,  któ ​rzy​śmy pil​-
no ​wa​li mo ​stu,  ja​kiś dziw​ny urok i za​po ​mnie ​li​śmy,  po co peł​-
ni​my tam war​tę.  Do ​pie ​ro póź ​niej,  gdy zsze ​dłem z po ​ste ​run​ku
i wra​ca​łem do obo ​zu,  wszyst ​ko so ​bie uświa​do ​mi​łem.  I przy​-
po ​mniaw​szy so ​bie cie ​bie i two ​ich to ​wa​rzy​szy,  za​wró ​ci​łem ko ​-
nia,  by was do ​go ​nić Nie od ​da​laj się,  chłop ​cze,  mó ​wię ci! Stój
obok swo ​je ​go bra​ta idio ​ty!

Na​dą​sa​ny Edwin sta​nął z po ​wro ​tem obok W i​sta​na i po ​słał
mu py​ta​ją​ce spoj​rze ​nie.  Ten jed ​nak na​dal ci​cho chi​cho ​tał i z
ką​ci​ka ust spły​wa​ła mu nit ​ka śli​ny.  Mo ​gło się zda​wać,  że to ​czy
do ​oko ​ła błęd ​nym wzro ​kiem,  lecz,  zda​niem Axla,  oce ​niał od ​le ​-



głość do wła​snej kla​czy i do prze ​ciw​ni​ka i do ​cho ​dził do tych
sa​mych wnio ​sków co on.

– Je ​śli doj​dzie do ja​kiejś zwa​dy,  bła​gam, sir Ga​wa​in​ie,  byś
po ​mógł mi ob ​ro ​nić mo ​ją za​cną żo ​nę – szep ​nął do ry​ce ​rza.

– Zro ​bię,  co na​ka​zu ​je mi ho ​nor.  Bądź spo ​koj​ny.
Axl ski​nął z wdzięcz ​no ​ścią gło ​wą i w tym sa​mym mo ​men​-

cie zo ​ba​czył,  że si​wy żoł​nierz zsia​da z ko ​nia.  Po raz ko ​lej​ny
nie mógł wyjść z po ​dzi​wu dla je ​go bie ​gło ​ści,  gdy męż ​czy​zna
sta​nął bo ​wiem osta​tecz ​nie na​prze ​ciw​ko W i​sta​na i chłop ​ca,
był zwró ​co ​ny w naj​bar​dziej od ​po ​wied ​nią stro ​nę i w naj​bar​-
dziej od ​po ​wied ​niej od ​le ​gło ​ści do nich,  a co wię ​cej,  trzy​mał
miecz tak,  by nie zmę ​czyć ra​mie ​nia,  je ​go wierz ​cho ​wiec zaś
osła​niał go przed nie ​spo ​dzie ​wa​ną na​pa​ścią z ty​łu.

– Po ​wiem, co wy​pa​dło nam z pa​mię ​ci,  gdy się ostat ​nio wi​-
dzie ​li​śmy,  wuj​ku.  Tuż przed ​tem do ​sta​li​śmy wia​do ​mość
o sak​soń​skim wo ​jow​ni​ku,  któ ​ry opu ​ścił po ​bli​ską wio ​skę,  za​-
bie ​ra​jąc ze so ​bą ran​ne ​go chłop ​ca.  – Żoł​nierz wska​zał gło ​wą
Edwi​na.  – Mło ​ko ​sa w wie ​ku te ​go tu ​taj.  Nie wiem,  wuj​ku,  co
wią​że z tą spra​wą cie ​bie i tę za​cną ko ​bie ​tę.  Szu ​kam tyl​ko Sak​-
so ​na i je ​go chło ​pa​ka.  Mów szcze ​rze,  to włos ci z gło ​wy nie
spad ​nie.

– Nie ma tu ​taj żad ​ne ​go wo ​jow​ni​ka,  pa​nie.  I nie szu ​ka​my
zwa​dy z to ​bą ani z lor​dem Bren​nu ​sem,  któ ​ry,  jak przy​pusz ​-
czam,  jest two ​im pa​nem.

– Zda​jesz so ​bie spra​wę,  co mó ​wisz,  wuj​ku? Je ​śli osła​niasz
na​szych wro ​gów,  od ​po ​wiesz za to,  bez wzglę ​du na swe si​we



wło ​sy Kim są ci,  któ ​rzy z to ​bą po ​dró ​żu ​ją,  ten nie ​mo ​wa i mło ​-
kos?

– Jak mó ​wi​łem,  pa​nie,  da​li ich nam dłuż ​ni​cy,  w za​mian za
zbo ​że i cy​nę.  Bę ​dą pra​co ​wa​li u nas przez rok,  by spła​cić dług
swo ​jej ro ​dzi​ny.

– Na pew​no się nie my​lisz,  wuj​ku?
– Nie wiem,  ko ​go szu ​kasz,  pa​nie,  ale z pew​no ​ścią nie są to

ci bied ​ni Sak​so ​ni.  I kie ​dy tra​cisz tu z na​mi czas,  twoi wro ​go ​-
wie gra​su ​ją gdzieś na wol​no ​ści.

Żoł​nierz chy​ba wziął to pod uwa​gę – w gło ​sie Axla za​-
brzmia​ła nie ​ocze ​ki​wa​na sta​now​czość – bo nie był już ta​ki pe ​-
wien swe ​go.

– Co wiesz o tych lu ​dziach,  sir Ga​wa​in​ie? – zwró ​cił się do
ry​ce ​rza.

– Spo ​tka​li​śmy się przy​pad ​kiem,  gdy od ​po ​czy​wa​łem tu ​taj
z Ho ​ra​cym.  Mo ​im zda​niem,  to pro ​ści lu ​dzie.

Żoł​nierz jesz ​cze raz przyj​rzał się bacz ​nie twa​rzy W i​sta​na.
– Nie ​my idio ​ta,  tak? – Dał dwa kro ​ki do przo ​du i pod ​niósł

miecz tak,  że je ​go ostrze zna​la​zło się tuż przy gar​dle wo ​jow​ni​-
ka.  – Ale z pew​no ​ścią boi się śmier​ci jak każ ​dy z nas.

Axl zo ​rien​to ​wał się,  że żoł​nierz po raz pierw​szy po ​peł​nił
błąd Pod ​szedł zbyt bli​sko do prze ​ciw​ni​ka i choć by​ło to sza​le ​-
nie ry​zy​kow​ne,  W i​stan mógł te ​raz,  po ​ru ​sza​jąc się bar​dzo
szyb ​ko,  zła​pać rę ​kę trzy​ma​ją​cą miecz i po ​wstrzy​mać pchnię ​-
cie.  On jed ​nak da​lej chi​cho ​tał pod no ​sem,  a po ​tem uśmiech ​-
nął się głup ​ko ​wa​to do sto ​ją​ce ​go obok Edwi​na.  Po ​stę ​po ​wa​nie
żoł​nie ​rza wzbu ​rzy​ło jed ​nak sir Ga​wa​ina.



– Ci lu ​dzie mo ​gli być mi ob ​cy jesz ​cze przed go ​dzi​ną,  ale
nie po ​zwo ​lę,  by trak​to ​wa​no ich tak bru ​tal​nie! – huk​nął.

– Cie ​bie to nie do ​ty​czy,  sir Ga​wa​in​ie.  Pro ​szę,  byś za​cho ​wał
mil​cze ​nie.

– Jak śmiesz prze ​ma​wiać w ten spo ​sób do ry​ce ​rza kró ​la
Ar​tu ​ra,  pa​nie?

– Czy to moż ​li​we,  że ten idio ​ta jest w rze ​czy​wi​sto ​ści za​ma​-
sko ​wa​nym wo ​jow​ni​kiem? – za​py​tał żoł​nierz,  cał​ko ​wi​cie igno ​-
ru ​jąc sir Ga​wa​ina.  – Sko ​ro nie jest uzbro ​jo ​ny,  nie czy​ni to du ​-
żej róż ​ni​cy.  Mój miecz jest wy​star​cza​ją​co ostry bez wzglę ​du
na to,  z kim ma​my do czy​nie ​nia.

– Jak on śmie! – mruk​nął pod no ​sem sir Ga​wa​in.
Si​wy żoł​nierz,  być mo ​że uświa​do ​miw​szy so ​bie na​gle swój

błąd,  cof​nął się o dwa kro ​ki i sta​jąc do ​kład ​nie w tym sa​mym
miej​scu co wcze ​śniej,  opu ​ścił miecz do pa​sa.

– Po ​dejdź do mnie,  chłop ​cze – po ​wie ​dział.
– On mó ​wi tyl​ko po sak​soń​sku,  pa​nie,  i w do ​dat ​ku jest nie ​-

śmia​ły – wy​ja​śnił Axl.
– Nie mu ​si nic mó ​wić,  wuj​ku.  Niech pod ​nie ​sie po pro ​stu

ko ​szu ​lę,  to prze ​ko ​na​my się,  czy to ten,  któ ​ry opu ​ścił wio ​skę
ra​zem z wo ​jow​ni​kiem.  Zbliż się do mnie,  chłop ​cze.

Kie ​dy Edwin pod ​szedł bli​żej,  żoł​nierz wy​cią​gnął w je ​go
stro ​nę wol​ną rę ​kę.  Chło ​pak pró ​bo ​wał się bro ​nić,  ale po krót ​-
kiej szar​pa​ni​nie je ​go ko ​szu ​la zo ​sta​ła pod ​cią​gnię ​ta w gó ​rę i tuż
pod że ​bra​mi Axl zo ​ba​czył spuch ​nię ​te miej​sce i ma​łe strup ​ki
za​schnię ​tej krwi.  Sto ​ją​cy po je ​go obu stro ​nach.  Be ​atri​ce i Ga​-
wa​in wy​cią​gnę ​li szy​je,  by mieć lep ​szy wi​dok,  ale żoł​nierz,  bo ​-



jąc się spu ​ścić z oczu W i​sta​na,  przez dłuż ​szą chwi​lę nie zer​-
kał na ra​nę.  Kie ​dy to w koń​cu zro ​bił,  mu ​siał ob ​ró ​cić gło ​wę i w
tym sa​mym mo ​men​cie Edwin wy​dał prze ​ni​kli​wy świst – nie ​-
zu ​peł​nie krzyk,  lecz coś,  co przy​po ​mi​na​ło Axlo ​wi sko ​wyt osa​-
czo ​ne ​go li​sa.  Żoł​nierz stro ​pił się,  a Edwin wy​ko ​rzy​stał to,  by
się wy​rwać.  Do ​pie ​ro wte ​dy Axl zdał so ​bie spra​wę,  że od ​gło ​su
nie wy​dał chło ​piec,  lecz W i​stan; i że re ​agu ​jąc nań,  klacz wo ​-
jow​ni​ka,  aż do tej chwi​li spo ​koj​nie sku ​bią​ca tra​wę,  od ​wró ​ci​ła
się na​gle i te ​raz bie ​gła wprost na nich.

Koń żoł​nie ​rza wy​raź ​nie się spło ​szył,  jesz ​cze bar​dziej roz ​-
pra​sza​jąc swo ​je ​go pa​na,  i kie ​dy żoł​nierz wziął się w koń​cu
w garść,  W i​stan zna​lazł się po ​za za​się ​giem je ​go mie ​cza.  Klacz
zbli​ża​ła się do nich z du ​żą pręd ​ko ​ścią,  a W i​stan,  mar​ku ​jąc
skok w jed ​ną stro ​nę,  dał nu ​ra w dru ​gą i wy​dał ko ​lej​ny prze ​ni​-
kli​wy świst.  Klacz zwol​ni​ła do kłu ​sa i skrę ​ci​ła tak,  by prze ​biec
mię ​dzy W i​sta​nem i je ​go prze ​ciw​ni​kiem,  dzię ​ki cze ​mu wo ​jow​-
nik mógł pra​wie spo ​koj​nym kro ​kiem po ​dejść do dę ​bu.  Klacz
skrę ​ci​ła po ​now​nie,  po ​dą​ża​jąc spryt ​nie za swo ​im pa​nem, i Axl
przy​pusz ​czał,  że gdy bę ​dzie go mi​ja​ła,  wo ​jow​nik sko ​czy na
sio ​dło,  bo cze ​kał na nią z pod ​nie ​sio ​ny​mi rę ​ko ​ma. Tuż za​nim
klacz za​sło ​ni​ła mu wi​dok,  uj​rzał na​wet,  że W i​stan się ​ga
w stro ​nę sio ​dła,  lecz za​raz po ​tem koń po ​truch ​tał bez jeźdź ​ca
tam,  gdzie jesz ​cze przed chwi​lą sku ​bał tra​wę,  a wo ​jow​nik po ​-
zo ​stał na miej​scu,  te ​raz jed ​nak dzier​żąc w dło ​ni miecz.

Z ust Be ​atri​ce wy​rwał się ci​chy okrzyk.  Axl ob ​jął ją ra​mie ​-
niem i przy​cią​gnął do sie ​bie.  Sto ​ją​cy po je ​go dru ​giej stro ​nie
Ga​wa​in mruk​nął z uzna​niem,  naj​wy​raź ​niej wy​so ​ko oce ​nia​jąc



ma​newr W i​sta​na.  Sta​ry ry​cerz po ​sta​wił sto ​pę na jed ​nym
z wy​sta​ją​cych z zie ​mi ko ​rze ​ni dę ​bu i oparł​szy dłoń o ko ​la​no,
ob ​ser​wo ​wał z ży​wym za​in​te ​re ​so ​wa​niem roz ​gry​wa​ją​cą się
przed ni​mi sce ​nę.

Si​wy żoł​nierz był te ​raz od ​wró ​co ​ny do nich ple ​ca​mi; w tej
kwe ​stii nie miał oczy​wi​ście du ​że ​go wy​bo ​ru,  bo mu ​siał sta​wić
czo ​ło W i​sta​no ​wi.  Axl z za​sko ​cze ​niem stwier​dził,  że żoł​nierz,
jesz ​cze przed chwi​lą ta​ki opa​no ​wa​ny i wpraw​ny,  dał się zu ​peł​-
nie zbić z tro ​pu.  Spoj​rzał,  jak​by szu ​ka​jąc otu ​chy,  na swe ​go
ko ​nia,  któ ​ry od ​biegł spło ​szo ​ny kil​ka​na​ście kro ​ków,  a po ​tem
pod ​niósł miecz na wy​so ​kość ra​mie ​nia i za​ci​snął moc ​no obie
dło ​nie na rę ​ko ​je ​ści.  Axl wie ​dział,  że przy​brał tę po ​sta​wę
przed ​wcze ​śnie i zmę ​czy tyl​ko w ten spo ​sób ra​mię.  W  prze ​ci​-
wień​stwie do nie ​go W i​stan,  po ​dob ​nie jak ze ​szłej no ​cy,  gdy
wy​cho ​dził z wio ​ski,  wy​da​wał się spo ​koj​ny,  nie ​mal non​sza​-
lanc ​ki.  Pod ​szedł po ​wo ​li do żoł​nie ​rza i za​trzy​mał się kil​ka kro ​-
ków przed nim,  trzy​ma​jąc opusz ​czo ​ny miecz w jed ​nej dło ​ni.

– Sir Ga​wa​in​ie – ode ​zwał się żoł​nierz,  a w je ​go gło ​sie za​-
brzmia​ła no ​wa nu ​ta.  – Sły​szę,  że po ​ru ​szy​łeś się za mo ​imi ple ​-
ca​mi.  Czy sta​niesz u me ​go bo ​ku,  by wal​czyć z tym czło ​wie ​-
kiem?

– Sto ​ję tu ​taj,  by bro ​nić tej za​cnej pa​ry,  pa​nie Po ​za tym ten
spór,  jak za​uwa​ży​łeś nie da​lej jak przed chwi​lą,  w ża​den spo ​-
sób mnie nie do ​ty​czy.  Ten wo ​jow​nik mo ​że i jest two ​im wro ​-
giem,  lecz nie stał się jesz ​cze mo ​im.

– Ten czło ​wiek jest sak​soń​skim wo ​jow​ni​kiem,  sir Ga​wa​in​-
ie,  i przy​był tu,  by nam za​szko ​dzić Po ​móż mi,  bo choć nie



uchy​lam się przed wy​peł​nie ​niem swe ​go obo ​wiąz ​ku,  je ​że ​li to
rze ​czy​wi​ście ten,  któ ​re ​go szu ​ka​my, ma​my do czy​nie ​nia z na​-
der groź ​nym prze ​ciw​ni​kiem.

– Ja​ki miał​bym po ​wód sta​wać do wal​ki z czło ​wie ​kiem,  któ ​-
re ​go je ​dy​na prze ​wi​na po ​le ​ga na tym,  że jest kimś ob ​cym? To
ty,  pa​nie,  zbu ​rzy​łeś spo ​kój te ​go miej​sca swo ​im nie ​okrze ​sa​-
nym za​cho ​wa​niem.

Przez chwi​lę trwa​ła ci​sza.
– Na​dal po ​zo ​sta​niesz nie ​mo ​wą,  pa​nie? – spy​tał w koń​cu

żoł​nierz,  zwra​ca​jąc się do W i​sta​na.  – Czy mo ​że te ​raz,  gdy
sto ​imy twa​rzą w twarz,  po ​wiesz mi,  kim je ​steś?

– Zwę się W i​stan,  pa​nie,  i je ​stem wo ​jow​ni​kiem ze wscho ​-
du.  W y​glą​da na to,  że twój pan,  lord Bren​nus,  ma wo ​bec
mnie złe za​mia​ry,  nie wiem jed ​nak,  ja​ka jest te ​go przy​czy​na,
bo prze ​mie ​rzam ten kraj w po ​ko ​ju,  w mi​sji po ​wie ​rzo ​nej mi
przez mo ​je ​go kró ​la.  W y​da​je mi się tak​że,  że chcia​łeś skrzyw​-
dzić te ​go nie ​win​ne ​go chłop ​ca,  i wi​dząc to,  mu ​szę po ​krzy​żo ​-
wać ci pla​ny.

– Pro ​szę cię po ​now​nie,  sir Ga​wa​in​ie,  przyjdź z po ​mo ​cą ro ​-
da​ko ​wi! – za​wo ​łał żoł​nierz.  – Je ​że ​li to rze ​czy​wi​ście W i​stan,
po ​wia​da​ją,  że z je ​go rę ​ki pa​dło wię ​cej niż pięć ​dzie ​się ​ciu mor​-
skich na​jeźdź ​ców.

– Je ​śli sam je ​den po ​ko ​nał pięć ​dzie ​się ​ciu za​ja​dłych na​jeźdź ​-
ców,  pa​nie,  jak je ​den sta​ry i znu ​żo ​ny ry​cerz mo ​że wpły​nąć na
wy​nik tej wal​ki?

– Bła​gam cię,  nie kpij so ​bie,  sir Ga​wa​in​ie.  To okrut ​ny czło ​-
wiek i mo ​że za​ata​ko ​wać w każ ​dej chwi​li.  W i​dzę to po je ​go



oczach.  Po ​wia​dam ci,  że przy​był tu ​taj,  by wy​rzą​dzić nam
wiel​kie szko ​dy.

– Po ​wiedz,  w czym ko ​mu ​kol​wiek uchy​bi​łem,  po ​dró ​żu ​jąc
w po ​ko ​ju przez twój kraj i ma​jąc w ju ​kach je ​den je ​dy​ny miecz
do ob ​ro ​ny przed dzi​ki​mi be ​stia​mi i ban​dy​ta​mi – rzekł W i​stan.
– Je ​śli po ​tra​fisz wy​mie ​nić mo ​je zbrod ​nie,  zrób to te ​raz,  bo
chciał​bym usły​szeć za​rzu ​ty,  za​nim cię za​ata​ku ​ję.

– Nie są mi do ​kład ​nie zna​ne two ​je złe za​mia​ry,  pa​nie,  ale
wie ​rzę,  że lord Bren​nus ma uza​sad ​nio ​ne po ​wo ​dy,  by się cie ​-
bie po ​zbyć.

– A za​tem choć nie mo ​żesz mi ni​cze ​go za​rzu ​cić,  chęt ​nie
byś mnie usiekł.

– Bła​gam cię o po ​moc,  sir Ga​wa​in​ie! Choć to sro ​gi wo ​jow​-
nik,  przy od ​po ​wied ​niej stra​te ​gii mo ​że ​my go we dwóch po ​ko ​-
nać– Po ​zwól,  że ci przy​po ​mnę,  pa​nie,  iż je ​stem ry​ce ​rzem kró ​-
la Ar​tu ​ra,  a nie za​cięż ​nym two ​je ​go lor​da Bren​nu ​sa.  Nie pod ​-
no ​szę mie ​cza prze ​ciw​ko ob ​cym,  kie ​ru ​jąc się luź ​ny​mi po ​gło ​-
ska​mi,  al​bo dla​te ​go,  że w ich ży​łach pły​nie cu ​dzo ​ziem ​ska
krew.I wi​dzę,  że nie po ​tra​fisz wy​mie ​nić do ​sta​tecz ​nie waż ​ne ​go
po ​wo ​du,  by zwró ​cić się prze ​ciw​ko te ​mu czło ​wie ​ko ​wi.

– Zmu ​szasz mnie za​tem,  pa​nie,  bym wy​ja​wił rze ​czy,  o któ ​-
rych,  na​wet je ​śli lord Bren​nus uznał za sto ​sow​ne mnie po ​wia​-
do ​mić,  czło ​wiek zaj​mu ​ją​cy tak ni​ską po ​zy​cję jak ja nie po ​wi​-
nien wie ​dzieć.  Ten czło ​wiek przy​był tu,  by zgła​dzić smo ​czy​cę
Qu ​erig! To wła​śnie spro ​wa​dza go do na​sze ​go kra​ju!

– Zgła​dzić Qu ​erig! – Sir Ga​wa​in wy​da​wał się tym au ​ten​tycz ​-
nie wstrzą​śnię ​ty.  Prze ​szedł kil​ka kro ​ków i po ​pa​trzył na W i​sta​-



na,  jak​by wi​dział go po raz pierw​szy w ży​ciu.  – Czy to praw​da,
pa​nie?

– Ni​g ​dy nie okła​mał​bym ry​ce ​rza kró ​la Ar​tu ​ra,  więc po ​wiem
krót ​ko.  Oprócz obo ​wiąz ​ków,  o któ ​rych mó ​wi​łem wcze ​śniej,
mój król zle ​cił mi zgła​dze ​nie smo ​czy​cy gra​su ​ją​cej w tym kra​-
ju.  Ale ja​kie za​strze ​że ​nia moż ​na mieć wo ​bec ta​kie ​go za​da​nia?
Okrut ​ny smok za​gra​ża wszyst ​kim po ​spo ​łu.  Po ​wiedz mi,  żoł​-
nie ​rzu,  dla​cze ​go po ​dej​mu ​jąc się ta​kiej mi​sji,  sta​ję się twym
wro ​giem?

– Zgła​dzić Qu ​erig! Na​praw​dę chcesz zgła​dzić Qu ​erig?! – Sir
Ga​wa​in pod ​niósł głos do krzy​ku.  – Ależ to jest mi​sja,  któ ​rą
po ​wie ​rzo ​no mnie,  pa​nie! W iesz o tym? Tę mi​sję po ​wie ​rzył mi
sam król Ar​tur!

– To spór,  któ ​ry mo ​że ​my roz ​strzy​gnąć kie ​dy in​dziej,  sir
Ga​wa​in​ie.  Po ​zwól,  że naj​pierw zaj​mę się tym żoł​nie ​rzem,  któ ​-
ry wi​dzi wro ​gów we mnie oraz w mo ​ich wę ​dru ​ją​cych w po ​ko ​-
ju przy​ja​cio ​łach.

– Oba​wiam się,  że je ​śli nie przyj​dziesz mi z po ​mo ​cą,  sir
Ga​wa​in​ie,  to wy​bi​ła mo ​ja ostat ​nia go ​dzi​na! Za​kli​nam cię,pa​-
nie,  przy​po ​mnij so ​bie,  jak bar​dzo lord Bren​nus czci Ar​tu ​ra
i je ​go pa​mięć Skrzy​żuj miecz z tym Sak​so ​nem.

– Zgła​dze ​nie Qu ​erig jest mo ​ją po ​win​no ​ścią,  mi​strzu W i​sta​-
nie! Ho ​ra​cy i ja przy​go ​to ​wa​li​śmy mi​ster​ny plan,  by wy​wa​bić ją
z kry​jów​ki,  i nie po ​trze ​bu ​je ​my ni​czy​jej po ​mo ​cy!

– Złóż broń,  pa​nie,  to mo ​że cię jesz ​cze oszczę ​dzę – zwró ​-
cił się W i​stan do żoł​nie ​rza.  – W  prze ​ciw​nym ra​zie za​koń​-
czysz ży​cie na tej zie ​mi.



– W i​dzę,  ja​ki by​łem głu ​pi,  przy​pusz ​cza​jąc,  że mo ​gę cię po ​-
ko ​nać w po ​je ​dyn​kę,  pa​nie – od ​parł tam ​ten po krót ​kim wa​ha​-
niu.  – Być mo ​że zo ​sta​nę uka​ra​ny za swo ​ją py​chę.  Ale nie zło ​-
żę te ​raz tchórz ​li​wie bro ​ni.

– Ja​kim pra​wem twój król ka​że ci przy​jeż ​dżać z in​ne ​go kra​-
ju i uzur​pu ​je so ​bie obo ​wiąz ​ki,  któ ​re po ​wie ​rzo ​no ry​ce ​rzo ​wi
kró ​la Ar​tu ​ra?! – huk​nął sir Ga​wa​in.

– W y​bacz,  sir Ga​wa​in​ie,  ale mi​nę ​ło już wie ​le lat,  od ​kąd
mia​łeś zgła​dzić Qu ​erig,  i ma​li chłop ​cy sta​li się tym ​cza​sem do ​-
ro ​sły​mi męż ​czy​zna​mi.  Po co się zło ​ścić,  sko ​ro mo ​gę od ​dać
te ​mu kra​jo ​wi przy​słu ​gę i uwol​nić go od tej pla​gi?

– Po co się zło ​ścić,  pa​nie? Nie wiesz,  na co się wa​żysz! W y​-
da​je ci się,  że zgła​dze ​nie Qu ​erig to ta​ka pro ​sta spra​wa? Smo ​-
czy​ca jest rów​nie chy​tra,  jak za​ja​dła! Przez kil​ka ostat ​nich lat
pra​wie o niej nie sły​sze ​li​śmy,  lecz te ​raz roz ​ju ​szysz ją swo ​ją
głu ​po ​tą i ca​ły ten kraj od ​czu ​je fu ​rię jej gnie ​wu! Spra​wa wy​ma​-
ga wiel​kiej de ​li​kat ​no ​ści,  pa​nie,  w prze ​ciw​nym ra​zie zgu ​ba cze ​-
ka nie ​win​nych w ca​łym kra​ju.  Dla​cze ​go,  two ​im zda​niem,  Ho ​-
ra​cy i ja tak dłu ​go z tym zwle ​ka​li​śmy?Je ​den fał​szy​wy krok mo ​-
że mieć strasz ​li​we kon​se ​kwen​cje,  pa​nie!

–W  ta​kim ra​zie po ​móż mi,  sir Ga​wa​in​ie! – za​wo ​łał żoł​nierz,
nie kry​jąc wca​le lę ​ku.  – Po ​zbądź ​my się ra​zem te ​go za​gro ​że ​-
nia!

Sir Ga​wa​in spoj​rzał na nie ​go za​sko ​czo ​ny,  jak​by za​po ​mniał
na chwi​lę,  z kim ma do czy​nie ​nia.

– Nie po ​mo ​gę ci,  pa​nie – rzekł po chwi​li spo ​koj​niej​szym to ​-
nem.  – Nie je ​stem przy​ja​cie ​lem two ​je ​go lor​da,  oba​wiam się



bo ​wiem, że przy​świe ​ca​ją mu nie ​cne ce ​le.  Oba​wiam się rów​-
nież,  że masz za​miar skrzyw​dzić in​ne obec ​ne tu oso ​by,  któ ​re
nie po ​no ​szą żad ​nej wi​ny i nie bio ​rą udzia​łu w ca​łej tej in​try​-
dze.

– Ni​czym mu ​cha w pa​ję ​czej sie ​ci za​wi​słem mię ​dzy ży​ciem
i śmier​cią.  Ape ​lu ​ję do cie ​bie po raz ostat ​ni,  sir Ga​wa​in​ie,
i choć nie do koń​ca ro ​zu ​miem, o co tu cho ​dzi,  po ​myśl,  czy
ten czło ​wiek przy​by​wał​by w ogó ​le do na​sze ​go kra​ju,  gdy​by
nie chciał nam wy​rzą​dzić ja​kiejś szko ​dy!

– Przed ​sta​wił w prze ​ko ​nu ​ją​cy spo ​sób ce ​le swo ​jej mi​sji,  pa​-
nie,  i choć złosz ​czą mnie je ​go nie ​roz ​waż ​ne pla​ny,  nie jest to
wy​star​cza​ją​cy po ​wód,  bym wspól​nie z to ​bą sta​wił mu czo ​ło.

– Stań do bo ​ju,  żoł​nie ​rzu – po ​wie ​dział W i​stan pra​wie po ​-
jed ​naw​czym to ​nem. – Stań do bo ​ju i miej​my to już za so ​bą.

– Czy sta​ło ​by się coś złe ​go,  mi​strzu W i​sta​nie – ode ​zwa​ła
się na​gle Be ​atri​ce – gdy​by​śmy po ​zwo ​li​li te ​mu żoł​nie ​rzo ​wi zło ​-
żyć broń i od ​je ​chać? Tam na mo ​ście po ​zdro ​wił mnie uprzej​-
my​mi sło ​wy i nie jest chy​ba złym czło ​wie ​kiem.

– Gdy​bym zro ​bił to,  o co pro ​sisz,  pa​ni Be ​atri​ce,  prze ​ka​zał​-
by wie ​ści o nas i już wkrót ​ce wró ​cił​by tu ​taj z trzy​dzie ​sto ​ma al​-
bo pięć ​dzie ​się ​cio ​ma żoł​nie ​rza​mi.  Nie mo ​gli​by​śmy wów​czas li​-
czyć na ich ła​skę.  I pa​mię ​taj,  że miał za​miar wy​rzą​dzić krzyw​-
dę chłop ​cu.

– Być mo ​że przy​się ​gnie z wła​snej wo ​li,  że nas nie zdra​dzi.
– W zru ​sza mnie twa do ​broć,  pa​ni – wtrą​cił się si​wy żoł​-

nierz,  ani na chwi​lę nie spusz ​cza​jąc wzro ​ku z W i​sta​na.  – Nie
je ​stem jed ​nak ło ​trem i nie wy​ko ​rzy​stam nie ​cnie two ​jej pro ​po ​-



zy​cji.  To,  co twier​dzi ten Sak​son,  jest praw​dą.  Je ​śli mnie
oszczę ​dzi​cie,  uczy​nię do ​kład ​nie tak,  jak mó ​wi,  bo obo ​wią​zek
nie po ​zwa​la mi po ​stą​pić ina​czej.  Mi​mo to dzię ​ku ​ję ci za ła​ska​-
we sło ​wa i je ​śli są to rze ​czy​wi​ście mo ​je ostat ​nie chwi​le,  odej​-
dę dzię ​ki nim spo ​koj​niej​szy z te ​go świa​ta.

– Nie za​po ​mnia​łam rów​nież,  pa​nie,  o proś ​bie do ​ty​czą​cej
twych ro ​dzi​ców – do ​da​ła Be ​atri​ce.  – Po ​wie ​dzia​łeś to wte ​dy
żar​tem i jest ma​ło praw​do ​po ​dob ​ne,  by​śmy ich spo ​tka​li.  Gdy​-
by jed ​nak do te ​go kie ​dy​kol​wiek do ​szło,  do ​wie ​dzą się,  jak bar​-
dzo chcia​łeś się z ni​mi po ​now​nie zo ​ba​czyć.

– Dzię ​ku ​ję ci raz jesz ​cze,  pa​ni.  Nie po ​ra jed ​nak,  bym osła​-
biał hart du ​cha ta​ki​mi my​śla​mi.  Bez wzglę ​du na re ​pu ​ta​cję,  ja​-
ką cie ​szy się ten czło ​wiek,  los mo ​że się jesz ​cze do mnie
uśmiech ​nąć i bę ​dzie ​cie wów​czas ża​ło ​wać,  że do ​brze mi ży​-
czy​li​ście.

– Za​pew​ne masz ra​cję – przy​zna​ła z wes ​tchnie ​niem Be ​atri​-
ce.  – A za​tem,  mi​strzu W i​sta​nie,  mu ​sisz się dla nas bar​dzo
po ​sta​rać Od ​wró ​cę wzrok,  bo nie lu ​bię wi​do ​ku jat ​ki.  I pro ​szę,
byś na​ka​zał mło ​de ​mu pa​ni​czo ​wi Edwi​no ​wi uczy​nić to sa​mo,
bo nie wąt ​pię,  że zro ​bi to tyl​ko na twój wy​raź ​ny roz ​kaz.

– W y​bacz,  pa​ni,  ale po ​wiem chło ​pa​ko ​wi,  by śle ​dził ca​łą
wal​kę,  tak jak to na​ka​zy​wa​no czę ​sto mnie,  gdy by​łem w je ​go
wie ​ku – od ​parł W i​stan.  – W iem,  że bę ​dąc świad ​kiem ry​cer​-
skie ​go star​cia,  na​wet się nie skrzy​wi i nie zbie ​rze mu się na
wy​mio ​ty.

W i​stan wy​po ​wie ​dział kil​ka zdań po sak​soń​sku i Edwin,  któ ​-
ry do tej po ​ry stał na ubo ​czu,  pod ​szedł do drze ​wa i nie mru ​-



gnąw​szy na​wet okiem,  sta​nął przy Axlu i Be ​atri​ce.
Axl sły​szał te ​raz wy​raź ​nie od ​dech żoł​nie ​rza,  bo wy​pusz ​-

cza​jąc po ​wie ​trze,  za każ ​dym ra​zem wy​da​wał z sie ​bie ni​ski po ​-
świst.  Ru ​sza​jąc do przo ​du,  pod ​niósł miecz wy​so ​ko nad gło ​wę
i przy​pu ​ścił atak,  któ ​ry wy​glą​dał na pry​mi​tyw​ny,  a na​wet sa​-
mo ​bój​czy; jed ​nak tuż przed W i​sta​nem rap ​tow​nie wy​ko ​nał fin​-
tę w le ​wo,  opusz ​cza​jąc miecz do bio ​dra.  Axl z ukłu ​ciem ża​lu
zro ​zu ​miał,  że żoł​nierz,  wie ​dząc,  iż nie ma więk​szych szans
w dłuż ​szym po ​je ​dyn​ku,  po ​sta​wił wszyst ​ko na jed ​ną kar​tę.  W i​-
stan jed ​nak naj​wy​raź ​niej to prze ​wi​dział,  a mo ​że za​re ​ago ​wał
cał​kiem in​stynk​tow​nie.  Od ​stą​pił zgrab ​nie na bok i jed ​nym pro ​-
stym ru ​chem ciął mie ​czem ata​ku ​ją​ce ​go męż ​czy​znę.  Żoł​nierz
wy​dał od ​głos po ​dob ​ny do te ​go,  któ ​ry sły​chać,  gdy za​nu ​rza​ne
w stud ​ni wia​dro ude ​rza o po ​wierzch ​nię wo ​dy,  po czym padł
twa​rzą na zie ​mię.  Sir Ga​wa​in wy​mam ​ro ​tał sło ​wa mo ​dli​twy.

– Już po wszyst ​kim,  Axl? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.
– Już po wszyst ​kim,  księż ​nicz ​ko.
Edwin pa​trzył na mar​twe ​go męż ​czy​znę z pra​wie nie ​zmie ​-

nio ​nym wy​ra​zem twa​rzy.  Po ​dą​ża​jąc za je ​go wzro ​kiem,  Axl uj​-
rzał wę ​ża,  któ ​ry,  spło ​szo ​ny przez pa​da​ją​ce ​go żoł​nie ​rza,  wy​-
peł​zał te ​raz spod je ​go cia​ła.  Choć ciem ​ny,  na​kra​pia​ny był żół​-
ty​mi i bia​ły​mi cęt ​ka​mi i kie ​dy su ​nąc szyb ​ko po tra​wie,  wy​ło ​nił
się w więk​szej czę ​ści spod tru ​pa,  Axl po ​czuł sil​ny odór ludz ​-
kich trze ​wi i in​stynk​tow​nie od ​stą​pił z Be ​atri​ce na bok,  nie
chcąc,  by stwo ​rze ​nie do ​tar​ło do ich stóp.  Mi​mo to da​lej się
do nich zbli​ża​ło,  dzie ​ląc się na dwo ​je przed kę ​pą ostu ni​czym



stru ​mień opły​wa​ją​cy ska​łę,  a po ​tem znów łą​cząc się w jed ​no
i peł​znąc co ​raz bli​żej.

– Chodź ​my stąd,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział Axl,  pro ​wa​dząc
za so ​bą żo ​nę.  – Do ​brze,  że jest już po wszyst ​kim.  Ten czło ​-
wiek wy​raź ​nie źle nam ży​czył,  choć na​dal nie wiem,  z ja​kie ​go
po ​wo ​du.

– Po ​zwól,  że wy​ja​śnię ci to na ty​le,  na ile zdo ​łam,  mi​strzu
Axl – rzekł W i​stan,  któ ​ry jesz ​cze przed chwi​lą wy​cie ​rał miecz
o zie ​mię,  lecz te ​raz wstał i do nich pod ​szedł.  – To praw​da,  że
na​si sak​soń​scy ziom ​ko ​wie ży​ją w tym w kra​ju w zgo ​dzie z wa​-
szym lu ​dem. Ale do ​tar​ły do nas wie ​ści,  że lord Bren​nus za​-
mie ​rza pod ​bić te zie ​mie dla sie ​bie i wy​po ​wie ​dzieć woj​nę
wszyst ​kim miesz ​ka​ją​cym tu Sak​so ​nom.

– Ja też o tym sły​sza​łem,  pa​nie – przy​znał sir Ga​wa​in.  –To
był ko ​lej​ny po ​wód,  dla któ ​re ​go nie wspar​łem te ​go nie ​szczę ​-
śni​ka,  któ ​ry le ​ży te ​raz wy​pa​tro ​szo ​ny ni​czym pstrąg.  Oba​wiam
się,  że lord Bren​nus mo ​że za​prze ​pa​ścić po ​kój za​pro ​wa​dzo ​ny
przez wiel​kie ​go kró ​la Ar​tu ​ra.

–W  na​szym kra​ju do ​wie ​dzie ​li​śmy się cze ​goś wię ​cej,  pa​nie
– do ​dał W i​stan.  – Bren​nus za​pro ​sił do swo ​je ​go zam ​ku nie ​bez ​-
piecz ​ne ​go go ​ścia,  Nor​ma​na,  któ ​ry po ​tra​fi po ​noć po ​skra​miać
smo ​ki.  Mój król oba​wia się,  że lord Bren​nus za​mie ​rza poj​mać
Qu ​erig i zmu ​sić ją do wal​ki w sze ​re ​gach swo ​jej ar​mii.  Gdy​by
mu się to uda​ło,  smo ​czy​ca wzmoc ​ni​ła​by po ​tęż ​nie je ​go si​ły
i Bren​nus mógł​by zre ​ali​zo ​wać swo ​je pla​ny.  Dla​te ​go wy​sła​no
mnie,  bym za​bił smo ​czy​cę,  za​nim jej okrut ​na moc ob ​ró ​ci się



prze ​ciw​ko wszyst ​kim,  któ ​rzy sprze ​ci​wia​ją się Bren​nu ​so ​wi.
W y​da​jesz się prze ​ra​żo ​ny,  sir Ga​wa​in​ie,  ale mó ​wię szcze ​rze.

– Je ​śli je ​stem prze ​ra​żo ​ny,  pa​nie,  to dla​te ​go,  że w tym,  co
mó ​wisz,  jest ziar​no praw​dy.  W  mło ​do ​ści sta​wi​łem nie ​gdyś
czo ​ło smo ​ko ​wi wal​czą​ce ​mu w sze ​re ​gach wro ​giej ar​mii i by​ło
to coś strasz ​ne ​go.  Moi to ​wa​rzy​sze,  jesz ​cze przed chwi​lą głod ​-
ni zwy​cię ​stwa,  za​mar​li na je ​go wi​dok,  a tam ​to stwo ​rze ​nie na​-
wet w po ​ło ​wie nie by​ło tak po ​tęż ​ne i prze ​bie ​głe jak Qu ​erig.  Je ​-
że ​li lord Bren​nus zdo ​ła ją so ​bie pod ​po ​rząd ​ko ​wać,  z pew​no ​-
ścią do ​pro ​wa​dzi to do no ​wych wo ​jen.  Mi​mo to mam na​dzie ​-
ję,  że jest zbyt dzi​ka,  by dać się po ​skro ​mić ja​kie ​mu ​kol​wiek
czło ​wie ​ko ​wi.

Ga​wa​in prze ​rwał,  po ​pa​trzył na po ​le ​głe ​go żoł​nie ​rza i po ​krę ​-
cił gło ​wą,  a W i​stan pod ​szedł do Edwi​na,  wziął go za rę ​kę i po ​-
pro ​wa​dził w stro ​nę zwłok.  Na​stęp ​nie obaj przy​sta​nę ​li na chwi​-
lę przy żoł​nie ​rzu i W i​stan za​czął pół​gło ​sem tłu ​ma​czyć coś
chłop ​cu,  co ja​kiś czas po ​ma​ga​jąc so ​bie ge ​stem dło ​ni i pa​-
trząc,  jak na to re ​agu ​je.  W  któ ​rymś mo ​men​cie Axl zo ​ba​czył,
jak pa​lec wo ​jow​ni​ka kre ​śli w po ​wie ​trzu pro ​stą li​nię,  wska​zu ​jąc
za​pew​ne chłop ​cu,  ja​ką dro ​gę po ​ko ​na​ło ostrze mie ​cza.  Edwin
przez ca​ły czas wpa​try​wał się pu ​stym wzro ​kiem w po ​le ​głe ​go.

– W iel​ka szko ​da,  że to spo ​koj​ne miej​sce,  któ ​re chy​ba sam
Bóg stwo ​rzył z my​ślą o znu ​żo ​nych po ​dróż ​nych,  zo ​sta​ło ska​la​-
ne krwią – oświad ​czył sir Ga​wa​in,  sta​jąc przy Axlu.  – Po ​cho ​-
waj​my szyb ​ko te ​go męż ​czy​znę,  nim kto ​kol​wiek się tu zja​wi,
a ja od ​pro ​wa​dzę je ​go ko ​nia do obo ​zu lor​da Bren​nu ​sa i prze ​ka​-
żę im,  że zna​la​złem go na​pad ​nię ​te ​go przez ban​dy​tów i że



w tym wła​śnie miej​scu przy​ja​cie ​le mo ​gą zna​leźć je ​go grób.
Cie ​bie tym ​cza​sem,  pa​nie – zwró ​cił się do W i​sta​na – wzy​wam,
byś na​tych ​miast za​wró ​cił na wschód Nie myśl wię ​cej o Qu ​-
erig,  bo mo ​żesz być pe ​wien,  że Ho ​ra​cy i ja,  wie ​dząc o tym,  co
tu dzi​siaj usły​sze ​li​śmy,  po ​dwo ​imy na​sze wy​sił​ki,  by ją zgła​-
dzić.  A te ​raz chodź ​cie,  przy​ja​cie ​le,  po ​wierz ​my te ​go czło ​wie ​ka
zie ​mi,  by mógł spo ​koj​nie wró ​cić do swe ​go stwór​cy.



CZĘŚĆ II



ROZDZIAŁ 6

Pomi​mo zmę ​cze ​nia Axl nie mógł zmru ​żyć oka.  Mni​si za​kwa​-

te ​ro ​wa​li ich w izbie na pię ​trze i cho ​ciaż mi​ło by​ło choć raz nie
czuć cią​gną​ce ​go od zie ​mi chło ​du,  ni​g ​dy nie po ​tra​fił się do ​brze
wy​spać w znaj​du ​ją​cym się wy​so ​ko po ​miesz ​cze ​niu.  Na​wet gdy
no ​co ​wał w sto ​do ​łach lub staj​niach,  gdzie trze ​ba by​ło się
wspiąć po dra​bi​nie na stry​szek,  zie ​ją​ca ni​żej ot ​chłań czę ​sto
nie da​wa​ła mu za​snąć Choć mo ​że je ​go dzi​siej​szy nie ​po ​kój
spo ​wo ​do ​wa​ny był przez gnież ​dżą​ce się pod po ​wa​łą pta​ki.  Te ​-
raz pra​wie już nie ha​ła​so ​wa​ły,  lecz co ja​kiś czas do ​cho ​dził go
ci​chy sze ​lest lub trze ​pot skrzy​deł i miał ocho ​tę za​sło ​nić śpią​-
cą Be ​atri​ce przed spa​da​ją​cy​mi z gó ​ry brud ​ny​mi pió ​ra​mi.

Pta​ki by​ły w izbie,  kie ​dy we ​szli do niej po raz pierw​szy,
jesz ​cze za dnia.  I czyż nie prze ​szedł go już wów​czas dreszcz,
gdy uj​rzał,  jak te wro ​ny,  ko ​sy i grzy​wa​cze zer​ka​ją na nich
spod su ​fi​tu? Choć nie ​wy​klu ​czo ​ne,  że na tym,  jak to za​pa​mię ​-
tał,  za​wa​ży​ły póź ​niej​sze wy​da​rze ​nia.

A mo ​że nie mógł za​snąć,  bo wciąż sły​szał,  jak W i​stan rą​-
bie drew​no na opał.  Nio ​są​cy się po klasz ​tor​nych grun​tach ha​-
łas nie prze ​szko ​dził Be ​atri​ce za​paść od ra​zu w sen; po dru ​giej
stro ​nie izby,  za ciem ​nym za​ry​sem sto ​łu,  przy któ ​rym je ​dli



wcze ​śniej po ​si​łek,  po ​chra​py​wał ci​cho Edwin.  Za to W i​stan,
na ile Axl się orien​to ​wał,  w ogó ​le nie po ​ło ​żył się spać W o ​jow​-
nik sie ​dział w prze ​ciw​le ​głym ro ​gu,  cze ​ka​jąc,  aż ostat ​ni mnich
znik​nie z dzie ​dziń​ca na do ​le,  a po ​tem wy​szedł w mrok no ​cy.
A te ​raz znów tam był i mi​mo ostrze ​że ​nia oj​ca Jo ​nu ​sa na​dal
rą​bał drew​no.

Mni​si nie od ra​zu się ro ​ze ​szli po wyj​ściu ze swo ​jej na​ra​dy.
Axl był kil​ka ra​zy bli​ski za​śnię ​cia,  lecz roz ​bu ​dza​ły go do ​cho ​-
dzą​ce z do ​łu gło ​sy.  Cza​sa​mi roz ​mów​ców by​ło na​wet czte ​rech
al​bo pię ​ciu,  za​wsze szep ​czą​cych coś,  czę ​sto z gnie ​wem lub
lę ​kiem.  Po ​tem gło ​sy uci​chły,  mi​mo to,  za​pa​da​jąc z po ​wro ​tem
w sen,  Axl nie mógł po ​zbyć się wra​że ​nia,  że pod oknem na​dal
sto ​ją w księ ​ży​co ​wej po ​świa​cie mni​si,  nie je ​den lub dwóch,
lecz dzie ​siąt ​ki po ​sta​ci w ha​bi​tach,  słu ​cha​ją​cych w mil​cze ​niu
nio ​są​cych się po ca​łym klasz ​to ​rze od ​gło ​sów rą​ba​nia drew​na.

W cze ​śniej,  gdy izbę wy​peł​nia​ło po ​po ​łu ​dnio ​we słoń​ce,  Axl
wyj​rzał przez okno i zo ​ba​czył chy​ba ca​łą kon​gre ​ga​cję – wię ​cej
niż czter​dzie ​stu mni​chów,  cze ​ka​ją​cych w kruż ​gan​kach wo ​kół
dzie ​dziń​ca.  Za​cho ​wy​wa​li się po ​dejrz ​li​wie,  jak​by nie chcie ​li,  by
pod ​słu ​chał ich na​wet ktoś z wła​snych sze ​re ​gów,  i Axl wi​dział,
jak wy​mie ​nia​ją mię ​dzy so ​bą nie ​przy​ja​zne spoj​rze ​nia.  Ich ha​bi​-
ty by​ły z ta​kie ​go sa​me ​go brą​zo ​we ​go ma​te ​ria​łu; cza​sa​mi bra​-
ko ​wa​ło w nich kap ​tu ​ra lub rę ​ka​wa.  Nie mo ​gli się naj​wy​raź ​niej
do ​cze ​kać,  by wejść do du ​że ​go ka​mien​ne ​go bu ​dyn​ku na​prze ​-
ciw​ko,  ale do ​szło do ja​kiejś zwło ​ki i wy​raź ​nie czu ​ło się drę ​czą​-
cą ich nie ​cier​pli​wość.



Axl przez dłuż ​szą chwi​lą wpa​try​wał się w dzie ​dzi​niec,  a po ​-
tem ja​kiś ha​łas spra​wił,  że wy​chy​lił się z okna jesz ​cze bar​dziej
i spoj​rzał w dół.  Zo ​ba​czył ze ​wnętrz ​ną ścia​nę bu ​dyn​ku,  któ ​rej
ka​mie ​nie mie ​ni​ły się na żół​to w słoń​cu,  a tak​że przy​le ​ga​ją​ce
do niej,  wzno ​szą​ce się ku nie ​mu scho ​dy.  W  ich po ​ło ​wie stał
mnich – Axl wi​dział czu ​bek je ​go gło ​wy – trzy​ma​ją​cy w rę ​kach
ta​cę z je ​dze ​niem i dzba​nem mle ​ka.  Za​trzy​mał się wła​śnie,  by
le ​piej ująć ta​cę,  i Axl ob ​ser​wo ​wał z prze ​ra​że ​niem je ​go ma​-
new​ry; wi​dział,  jak nie ​rów​ne są stop ​nie i jak – z bra​ku ze ​-
wnętrz ​nej ba​lu ​stra​dy – trze ​ba przy​wrzeć do ścia​ny,  by nie ru ​-
nąć w dół na twar​dy bruk.  Na do ​miar złe ​go idą​cy na gó ​rę
mnich był naj​wy​raź ​niej ku ​la​wy Mi​mo to wspi​nał się da​lej,  po ​-
wo ​li i zde ​cy​do ​wa​nie.

Axl pod ​szedł do drzwi,  by ode ​brać od nie ​go ta​cę,  lecz
mnich – oj​ciec Brian,  jak się wkrót ​ce do ​wie ​dzie ​li – uparł się,
by sa​me ​mu po ​sta​wić ją na sto ​le.

– Je ​ste ​ście na​szy​mi go ​ść ​mi,  więc po ​zwól​cie mi się ob ​słu ​-
żyć – po ​wie ​dział.

W i​stan i chło ​pak zdą​ży​li wcze ​śniej wyjść i być mo ​że już
wte ​dy sły​chać by​ło trzask rą​ba​ne ​go przez nich drew​na.  Dla​te ​-
go tyl​ko Axl i Be ​atri​ce za​sie ​dli przy drew​nia​nym sto ​le i za​czę ​li
z wdzięcz ​no ​ścią za​ja​dać chleb oraz owo ​ce i po ​pi​jać je mle ​-
kiem.  Oj​ciec Brian,  star​szy,  lecz pe ​łen we ​rwy męż ​czy​zna,
opo ​wia​dał im ra​do ​śnie,  a chwi​la​mi z wy​raź ​nym roz ​ma​rze ​-
niem,  o daw​nych go ​ściach,  a tak​że o psie przy​błę ​dzie,  któ ​ry
miesz ​kał w klasz ​to ​rze aż do swo ​jej śmier​ci ze ​szłej zi​my. Co
ja​kiś czas zry​wał się od sto ​łu i po ​włó ​cząc ku ​la​wą no ​gą i ani na



mo ​ment nie prze ​sta​jąc traj​ko ​tać,  pod ​cho ​dził do okna,  by
spoj​rzeć na sto ​ją​cych na dzie ​dziń​cu to ​wa​rzy​szy.

Pta​ki śmi​ga​ły tym ​cza​sem nad ich gło ​wa​mi pod bel​ka​mi su ​-
fi​tu,  gu ​biąc pió ​ra,  któ ​re co ja​kiś czas osia​da​ły na po ​wierzch ​ni
mle ​ka.  Axla ku ​si​ło,  by je prze ​go ​nić,  ale po ​wstrzy​my​wa​ła go
oba​wa,  że mni​si da​rzą je ja​kimś szcze ​gól​nym afek​tem.  Za​sko ​-
czy​ło go,  gdy na scho ​dach roz ​le ​gły się szyb ​kie kro ​ki i do izby
wpadł zwa​li​sty mnich z czar​ną bro ​dą i za​czer​wie ​nio ​ną twa​-
rzą.

– De ​mo ​ny! De ​mo ​ny! – za​wo ​łał,  ły​piąc gniew​nie na bel​ki su ​-
fi​tu.  – W i​dzę,  ja​kie są unu ​rza​ne we krwi! – W  rę ​ku trzy​mał
sło ​mia​ny kosz,  z któ ​re ​go wy​do ​był na​gle ka​mień i ci​snął nim
w pta​ki.  – De ​mo ​ny! W red ​ne de ​mo ​ny,  de ​mo ​ny,  de ​mo ​ny!

Kie ​dy pierw​szy ka​mień od ​bił się od su ​fi​tu i po ​le ​ciał na po ​-
sadz ​kę,  ci​snął w gó ​rę dru ​gi,  a po ​tem trze ​ci.  Ka​mie ​nie spa​da​ły
da​le ​ko od sto ​łu,  lecz Be ​atri​ce za​kry​ła gło ​wę rę ​ko ​ma, a Axl
wstał i ru ​szył w stro ​nę bro ​da​cza.  Oj​ciec Brian do ​padł go jed ​-
nak pierw​szy i zła​pał za obie rę ​ce.

– Bła​gam cię,  prze ​stań,  bra​cie Ira​smu ​sie! Uspo ​kój się!
Pta​ki za​czę ​ły z gło ​śnym kra​ka​niem la​tać na wszyst ​kie stro ​-

ny.
– Znam je! Znam je! – wrzesz ​czał,  prze ​krzy​ku ​jąc pta​ki,  bro ​-

da​ty mnich.
– Uspo ​kój się,  bra​cie!
– Nie po ​wstrzy​muj mnie,  oj​cze! To słu ​gi sza​ta​na!
– Mo ​gą być rów​nież słu ​ga​mi Bo ​ga,  bra​cie Ira​smu ​sie Jesz ​-

cze te ​go nie wie ​my.



– W iem,  że to dia​bel​skie na​sie ​nie! Spójrz na ich oczy! Jak
mo ​gą być słu ​ga​mi Bo ​ga i ły​pać na nas ty​mi śle ​pia​mi?

– Uspo ​kój się,  Ira​smu ​sie.  Ma​my go ​ści.
Usły​szaw​szy to,  bro ​da​ty mnich zdał so ​bie spra​wę z obec ​-

no ​ści Axla i Be ​atri​ce.
– Po co spro ​wa​dzać do do ​mu go ​ści w ta​ki czas? – za​py​tał,

pa​trząc na nich gniew​nie.  – Po co tu ​taj przy​szli?
– To za​cni lu ​dzie,  któ ​rzy wę ​dro ​wa​li w po ​bli​żu,  bra​cie,  i tak

jak to ma​my w zwy​cza​ju,  chęt ​nie udzie ​li​li​śmy im go ​ści​ny– Je ​-
steś głup ​cem,  oj​cze Bria​nie,  sko ​ro opo ​wia​dasz ob ​cym o na​-
szych spra​wach! Nie wi​dzisz,  że przy​szli tu na prze ​szpie ​gi?!

– Ni​ko ​go nie szpie ​gu ​ją i ma​ją dość wła​snych pro ​ble ​mów,
że ​by in​te ​re ​so ​wać się na​szy​mi.

Bro ​da​ty męż ​czy​zna wy​cią​gnął na​gle z ko ​sza ko ​lej​ny ka​-
mień,  by nim ci​snąć,  jed ​nak oj​cu Bria​no ​wi uda​ło się go po ​-
wstrzy​mać.

– Idź z po ​wro ​tem na dół,  Ira​smu ​sie,  i zo ​staw ten kosz.
Pro ​szę,  zo ​staw go mnie.  Nie wy​pa​da,  że ​byś go ze so ​bą wszę ​-
dzie no ​sił.

Bro ​da​ty męż ​czy​zna ode ​pchnął star​sze ​go mni​cha i przy​ci​-
snął za​zdro ​śnie kosz do pier​si.  Oj​ciec Brian dał mu od ​nieść to
drob ​ne zwy​cię ​stwo,  po czym od ​pro ​wa​dził go do drzwi i gdy
tam ​ten od ​wró ​cił się i po raz ostat ​ni spoj​rzał gniew​nie na bel​ki
su ​fi​tu,  wy​pchnął go ła​god ​nie na scho ​dy.

– W ra​caj na dół,  Ira​smu ​sie Cze ​ka​ją tam na cie ​bie.  Zejdź na
dół i uwa​żaj,  że ​byś nie spadł.



Kie ​dy bro ​da​ty mnich w koń​cu wy​szedł,  oj​ciec Brian wró ​cił
do izby,  opę ​dza​jąc się przed spa​da​ją​cy​mi pió ​ra​mi.

– Przyj​mij​cie obo ​je mo ​je prze ​pro ​si​ny.  To do ​bry czło ​wiek,
ale ży​cie tu ​taj prze ​sta​ło mu od ​po ​wia​dać.  Pro ​szę,  sia​daj​cie
z po ​wro ​tem do sto ​łu i skończ ​cie spo ​koj​nie po ​si​łek.

–A jed ​nak,  oj​cze – ode ​zwa​ła się Be ​atri​ce – ten bra​ci​szek
mógł mieć ra​cję,  mó ​wiąc,  że przy​by​li​śmy tu ​taj w nie ​od ​po ​-
wied ​nim cza​sie.  Nie chce ​my wam się na​rzu ​cać i je ​śli tyl​ko po ​-
zwo ​li​cie nam zwró ​cić się szyb ​ko o ra​dę do oj​ca Jo ​nu ​sa,  któ ​ry
sły​nie z mą​dro ​ści,  ru ​szy​my w dal​szą dro ​gę.  Czy wia​do ​mo
już,  kie ​dy mo ​gli​by​śmy się z nim zo ​ba​czyć?

Oj​ciec Brian po ​krę ​cił gło ​wą.
– Mó ​wi​łem ci już,  pa​ni.  Jo ​nus nie czu ​je się do ​brze i opat

wy​dał wy​raź ​ne po ​le ​ce ​nie,  by bez je ​go oso ​bi​ste ​go ze ​zwo ​le ​nia
ni​ko ​go do nie ​go nie do ​pusz ​czać W iem,  że pra​gnie ​cie się wi​-
dzieć z Jo ​nu ​sem i za​da​li​ście so ​bie spo ​ro tru ​du,  by tu do ​trzeć,
spró ​bu ​ję więc wsta​wić się za wa​mi u opa​ta.  Mi​mo to,  jak sa​mi
wi​dzi​cie,  je ​ste ​śmy w tej chwi​li wszy​scy bar​dzo za​ję ​ci.  W  do ​-
dat ​ku opa​ta od ​wie ​dził wła​śnie waż ​ny gość,  do ​dat ​ko ​wo opóź ​-
nia​jąc na​szą na​ra​dę.  Opat roz ​ma​wia z nim te ​raz w swo ​jej ce ​li
i wszy​scy na nie ​go cze ​ka​my.

– Czy to nie opat wy​szedł wła​śnie na dzie ​dzi​niec,  do ​bry oj​-
cze? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce,  któ ​ra sta​nę ​ła wcze ​śniej przy oknie,
by zo ​ba​czyć,  jak bro ​da​ty mnich scho ​dzi po ka​mien​nych stop ​-
niach.

Axl,  któ ​ry do niej pod ​szedł,  zo ​ba​czył wy​chu ​dzo ​ne ​go męż ​-
czy​znę stą​pa​ją​ce ​go wład ​czym kro ​kiem przez dzie ​dzi​niec Mni​-



si prze ​sta​li ze so ​bą szep ​tać i ru ​szy​li w je ​go stro ​nę.
–A tak,  opat już wró ​cił.  Skończ ​cie spo ​koj​nie swój po ​si​łek.

Co do oj​ca Jo ​nu ​sa,  uzbrój​cie się w cier​pli​wość,  oba​wiam się
bo ​wiem, że nie bę ​dę mógł wam prze ​ka​zać de ​cy​zji opa​ta
przed za​koń​cze ​niem na​ra​dy.  Przy​rze ​kam jed ​nak,  że nie za​po ​-
mnę się za wa​mi wsta​wić.

Na dzie ​dziń​cu,  tak jak i te ​raz,  z ca​łą pew​no ​ścią sły​chać by​-
ło rą​ba​nie drew​na.  Axl za​pa​mię ​tał,  że ob ​ser​wu ​jąc wcho ​dzą​-
cych do ka​mien​ne ​go bu ​dyn​ku mni​chów,  za​sta​na​wiał się,  czy
sły​szy jed ​ne ​go czy dwóch rą​bią​cych; dru ​gie ude ​rze ​nie sie ​kie ​-
ry na​stę ​po ​wa​ło tak szyb ​ko po pierw​szym,  że trud ​no by​ło po ​-
znać,  czy to nie je ​go echo.  Le ​żąc w ciem ​no ​ści i roz ​my​śla​jąc
te ​raz o tym,  był pe ​wien,  że to Edwin rą​bał drew​no ra​zem
z W i​sta​nem, tnąc szcza​py w tym sa​mym tem ​pie co wo ​jow​-
nik.  W szyst ​ko wska​zy​wa​ło na to,  że chło ​pak stał się już
spraw​nym drwa​lem.  Za​nim jesz ​cze tra​fi​li do klasz ​to ​ru,  za​dzi​-
wił ich,  ko ​piąc szyb ​ko grób dwo ​ma zna​le ​zio ​ny​mi w po ​bli​żu
pła​ski​mi ka​mie ​nia​mi.

Axl prze ​stał już wte ​dy ko ​pać,  bo wo ​jow​nik prze ​ko ​nał go,
że po ​wi​nien za​cho ​wać si​ły na wspi​nacz ​kę do klasz ​to ​ru.  Stał
więc tyl​ko przy krwa​wią​cych zwło ​kach żoł​nie ​rza i osła​niał je
przed pta​ka​mi,  któ ​re roz ​sia​dły się na ga​łę ​ziach.  W i​stan uży​-
wał do ko ​pa​nia mie ​cza za​bi​te ​go,  wy​ja​śniw​szy,  że nie chce stę ​-
pić wła​sne ​go przy te ​go ro ​dza​ju ro ​bo ​cie.

– Bez wzglę ​du na to,  ja​kie in​try​gi knuł je ​go pan,  ten żoł​-
nierz zmarł ho ​no ​ro ​wą śmier​cią i nie szko ​da użyć ry​cer​skie ​go
mie ​cza,  by go po ​grze ​bać – po ​wie ​dział wów​czas sir Ga​wa​in.



On i W i​stan prze ​rwa​li na chwi​lę ko ​pa​nie,  by przyj​rzeć się
z po ​dzi​wem Edwi​no ​wi,  któ ​ry świet ​nie ra​dził so ​bie swo ​imi
pro ​sty​mi na​rzę ​dzia​mi.

– Oba​wiam się,  sir Ga​wa​in​ie,  że lord Bren​nus nie uwie ​rzy
w two ​ją hi​sto ​ryj​kę – rzekł W i​stan,  gdy pod ​ję ​li pra​cę.

–Z pew​no ​ścią w nią uwie ​rzy,  pa​nie – od ​parł ry​cerz,  ko ​piąc
da​lej.  – Sto ​sun​ki mię ​dzy na​mi są dość chłod ​ne,  ale uwa​ża
mnie za po ​czci​we ​go głup ​ca,  nie ​zdol​ne ​go do szal​bier​stwa.  Mo ​-
gę im po ​wie ​dzieć,  że żoł​nierz wspo ​mniał coś o ban​dy​tach,
wy​krwa​wia​jąc się na śmierć w mych ra​mio ​nach.  Ktoś mógł​by
uznać te ​go ro ​dza​ju kłam ​stwo za po ​waż ​ny grzech,  ale wiem,
że Bóg spoj​rzy na to ła​ska​wym okiem,  bo czyż nie cho ​dzi
o po ​wstrzy​ma​nie dal​sze ​go prze ​le ​wu krwi? Za​pew​niam cię,
pa​nie,  że uda mi się prze ​ko ​nać Bren​nu ​sa.  Mi​mo to gro ​zi ci
nie ​bez ​pie ​czeń​stwo i po ​wi​nie ​neś czym prę ​dzej wró ​cić do do ​-
mu.

– Uczy​nię to bez ​zwłocz ​nie,  sir Ga​wa​in​ie,  kie ​dy tyl​ko mo ​ja
mi​sja do ​bie ​gnie koń​ca.  Je ​śli no ​ga kla​czy pręd ​ko się nie za​goi,
być mo ​że na​wet za​mie ​nię ją na in​ną,  bo dro ​ga na ni​zi​ny jest
bar​dzo dłu ​ga.  Ale zro ​bię to z ża​lem,  bo to zna​ko ​mi​ty wierz ​-
cho ​wiec.

– Za​iste zna​ko ​mi​ty! Mój Ho ​ra​cy,  choć nie ​ste ​ty nie jest już
tak zwin​ny,  wie ​le ra​zy po ​mógł mi w po ​trze ​bie,  po ​dob ​nie jak
zro ​bi​ła to te ​raz two ​ja klacz.  Zna​ko ​mi​ty koń i szko ​da by​ło ​by go
stra​cić.  Mi​mo to po ​śpiech jest tu klu ​czo ​wy,  za​tem ru ​szaj
w dro ​gę i za​po ​mnij o swo ​jej mi​sji.  Ho ​ra​cy i ja zaj​mie ​my się
smo ​czy​cą i nie mu ​sisz już so ​bie za​przą​tać nią gło ​wy.  Swo ​ją



dro ​gą,  po za​sta​no ​wie ​niu nie są​dzę,  by lor​do ​wi Bren​nu ​so ​wi
uda​ło się kie ​dy​kol​wiek wcie ​lić Qu ​erig do swej ar​mii.  Jest naj​-
dzik​szym i naj​bar​dziej nie ​po ​skro ​mio ​nym ze stwo ​rzeń i rów​-
nie do ​brze co wro ​gów mo ​gła​by po ​ra​zić ogniem wła​sne sze ​re ​-
gi.  Ca​ły ten po ​mysł jest nie ​do ​rzecz ​ny,  pa​nie.  Nie myśl już
o tym i spiesz do do ​mu, za​nim osa​czą cię wro ​go ​wie – rzekł
sir Ga​wa​in,  lecz W i​stan ko ​pał da​lej,  nie od ​po ​wia​da​jąc na je ​go
prze ​mo ​wę.  – Czy da​jesz mi na to swo ​je sło ​wo,  mi​strzu W i​sta​-
nie? – za​py​tał po chwi​li ry​cerz.

– Na co,  sir Ga​wa​in​ie?
– Że po ​rzu ​cisz ro ​je ​nia o smo ​czy​cy i po ​spie ​szysz do do ​mu.
– Naj​wy​raź ​niej bar​dzo ci za​le ​ży,  że ​by to ode mnie usły​-

szeć,  pa​nie.
– Mam na wzglę ​dzie nie tyl​ko two ​je bez ​pie ​czeń​stwo,  pa​nie,

lecz los tych,  prze ​ciw któ ​rym ob ​ró ​ci się gniew Qu ​erig,  je ​śli ją
roz ​draż ​nisz.  I czy po ​my​śla​łeś o swo ​ich to ​wa​rzy​szach po ​dró ​-
ży?

– Ow​szem,  trosz ​czę się o ich bez ​pie ​czeń​stwo.  Udam się
z ni​mi aż do klasz ​to ​ru,  bo trud ​no by​ło ​by zo ​sta​wić ich bez ​-
bron​nych na tych dzi​kich bez ​dro ​żach.  Po ​tem le ​piej chy​ba bę ​-
dzie,  je ​śli się roz ​dzie ​li​my.

– W ięc z klasz ​to ​ru ru ​szysz pro ​sto do do ​mu?
– Udam się do do ​mu, za​cny ry​ce ​rzu,  kie ​dy bę ​dę go ​tów.
Odór wnętrz ​no ​ści nie ​bosz ​czy​ka zmu ​sił Axla do cof​nię ​cia

się o kil​ka kro ​ków i uczy​niw​szy to,  od ​krył,  że le ​piej te ​raz wi​dzi
sir Ga​wa​ina.  Ry​cerz tkwił do po ​ło ​wy za​głę ​bio ​ny w zie ​mi,  ze
spo ​co ​nym czo ​łem,  i mo ​że dla​te ​go je ​go ob ​li​cze stra​ci​ło wie ​le



ze swo ​jej do ​bro ​tli​wo ​ści.  Pod ​czas gdy ni​cze ​go nie ​świa​dom
W i​stan rył da​lej mie ​czem w zie ​mi,  Ga​wa​in wpa​try​wał się
w nie ​go ze skraj​ną wro ​go ​ścią.

Śmierć żoł​nie ​rza bar​dzo za​smu ​ci​ła Be ​atri​ce.  Kie ​dy grób
stał się głęb ​szy,  wró ​ci​ła po ​wo ​li do wiel​kie ​go dę ​bu i z po ​chy​lo ​-
ną gło ​wą usia​dła w je ​go cie ​niu.  Axl miał ocho ​tę usiąść ra​zem
z nią i zro ​bił​by to,  gdy​by nie gro ​ma​dzą​ce się co ​raz licz ​niej
wro ​ny.

Le ​żąc te ​raz w ciem ​no ​ści,  też ża​ło ​wał za​bi​te ​go.  Pa​mię ​tał,
ja​ki był wo ​bec nich uprzej​my na mo ​ście i jak życz ​li​wie od ​niósł
się do Be ​atri​ce.  Pa​mię ​tał rów​nież,  jak pre ​cy​zyj​nie usta​wił ko ​-
nia,  wjeż ​dża​jąc na po ​la​nę.  Po ​ru ​szy​ło to w nim wów​czas ja​kieś
wspo ​mnie ​nie i te ​raz w noc ​nej ci​szy przy​po ​mniał so ​bie po ​fa​lo ​-
wa​ne wzgó ​rza,  po ​sęp ​ne nie ​bo i idą​ce przez wrzo ​so ​wi​ska sta​-
do owiec.

Sie ​dział w koń​skim sio ​dle,  a przed nim do ​sia​dał wierz ​-
chow​ca męż ​czy​zna o imie ​niu Ha​rvey,  zwa​li​sty gru ​bas,  któ ​re ​-
go cia​ło śmier​dzia​ło bar​dziej od ich ko ​ni.  Za​trzy​ma​li się po ​-
środ ​ku sma​ga​ne ​go wia​trem pust ​ko ​wia,  po ​nie ​waż za​uwa​ży​li
w od ​da​li ja​kiś ruch,  a kie ​dy sta​ło się ja​sne,  że nie ozna​cza żad ​-
ne ​go za​gro ​że ​nia,  Axl roz ​pro ​sto ​wał ra​mio ​na – był już w dro ​-
dze od dłuż ​sze ​go cza​su – i po ​pa​trzył na ogon do ​sia​da​ne ​go
przez Ha​rveya wierz ​chow​ca,  któ ​ry wy​ma​chi​wał nim z bo ​ku
na bok,  jak​by nie chciał,  by mu ​chy sia​dły mu na za​dzie.  Cho ​-
ciaż nie wi​dział w tym mo ​men​cie twa​rzy swe ​go to ​wa​rzy​sza,
kształt je ​go ple ​ców,  a wła​ści​wie ca​ła po ​sta​wa świad ​czy​ły
o tym,  że zbli​ża​ją​ce się owce bu ​dzą je ​go gniew.  Spo ​glą​da​jąc



przed sie ​bie,  Axl do ​strze ​gał już ich ciem ​ne py​ski i uwi​ja​ją​cych
się mię ​dzy ni​mi czte ​rech męż ​czyzn,  jed ​ne ​go na ośle,  po ​zo ​-
sta​łych pie ​szo.  Psów chy​ba nie mie ​li.  Axl przy​pusz ​czał,  że pa​-
ste ​rze mu ​sie ​li ich już za​uwa​żyć ja​kiś czas te ​mu – syl​wet ​ki
dwóch jeźdź ​ców od ​ci​na​ły się wy​raź ​nie na tle nie ​ba – lecz na​-
wet je ​śli się cze ​goś oba​wia​li,  nie by​ło te ​go wi​dać po ich nie ​-
spiesz ​nym, rów​nym kro ​ku.  Tak czy owak,  przez wrzo ​so ​wi​-
ska pro ​wa​dzi​ła tyl​ko jed ​na ścież ​ka i Axl po ​dej​rze ​wał,  że chcąc
unik​nąć z ni​mi spo ​tka​nia,  pa​ste ​rze mo ​gli​by tyl​ko za​wró ​cić
tam,  skąd przy​szli.

Kie ​dy się nie ​co zbli​ży​li,  zo ​ba​czył,  że wszy​scy czte ​rej,  choć
jesz ​cze nie sta​rzy,  są scho ​ro ​wa​ni i chu ​dzi.  To go tro ​chę przy​-
bi​ło,  bo wie ​dział,  że ich mar​na kon​dy​cja wzbu ​dzi więk​szą za​-
ja​dłość je ​go to ​wa​rzy​sza.  Za​cze ​kaw​szy,  aż ca​ła gru ​pa znaj​dzie
się w za​się ​gu gło ​su,  trą​cił ko ​nia pię ​ta​mi,  pod ​je ​chał do przo ​du
i sta​nął do ​kład ​nie po tej stro ​nie Ha​rveya,  po któ ​rej,  jak się
spo ​dzie ​wał,  przej​dą pa​ste ​rze i więk​sza część ich sta​da.  Uwa​-
ża​jąc,  by zna​leźć się tro ​chę z ty​łu,  dzię ​ki cze ​mu je ​go to ​wa​-
rzysz mógł za​cho ​wać złu ​dze ​nie star​szeń​stwa,  usta​wił się tak,
aby nie po ​zwo ​lić Ha​rvey​owi na na​głe zdzie ​le ​nie pa​ste ​rzy bi​-
czem al​bo pał​ką,  któ ​re ten trzy​mał przy sio ​dle.  Ca​ły ten ma​-
newr prze ​pro ​wa​dził w du ​chu po ​zor​ne ​go ko ​le ​żeń​stwa,  zresz ​tą
Ha​rvey nie od ​zna​czał się wy​star​cza​ją​co sub ​tel​nym umy​słem,
by do ​ciec,  ja​kie są je ​go praw​dzi​we mo ​ty​wy.  I rze ​czy​wi​ście,
Axl pa​mię ​tał,  że gdy pod ​je ​chał,  je ​go to ​wa​rzysz po ​ki​wał gło ​wą
i zmie ​rzył po ​sęp ​nym wzro ​kiem wrzo ​so ​wi​ska.



Axl oba​wiał się o bez ​pie ​czeń​stwo pa​ste ​rzy z po ​wo ​du cze ​-
goś,  co zda​rzy​ło się kil​ka dni wcze ​śniej.  Ra​nek był sło ​necz ​ny
i za​sko ​czy​ło go to tak sa​mo jak in​nych wie ​śnia​ków.  Bez żad ​-
ne ​go ostrze ​że ​nia Ha​rvey trą​cił ko ​nia pię ​ta​mi i za​czął okła​dać
ra​za​mi lu ​dzi,  któ ​rzy cze ​ka​li,  by na​brać wo ​dę ze stud ​ni.  Czy
użył wów​czas bi​cza czy pał​ki? Owe ​go dnia na wrzo ​so ​wi​sku
Axl pró ​bo ​wał to so ​bie przy​po ​mnieć.  Je ​śli Ha​rvey ze ​chce sma​-
gnąć prze ​cho ​dzą​cych pa​ste ​rzy bi​czem,  je ​go za​sięg bę ​dzie
więk​szy i nie bę ​dzie mu ​siał brać du ​że ​go roz ​ma​chu; mógł to
na​wet zro ​bić nad łbem wierz ​chow​ca Axla.  Gdy​by jed ​nak
chciał użyć pał​ki,  to bio ​rąc pod uwa​gę po ​zy​cję Axla,  mu ​siał​by
go wy​prze ​dzić i ob ​ró ​cić ko ​nia przed ata​kiem.  Ta​ki ma​newr
wy​da​wał się zbyt skom ​pli​ko ​wa​ny dla je ​go to ​wa​rzy​sza.  Ha​rvey
chciał,  by je ​go ata​ki zło ​ści wy​glą​da​ły na im ​pul​syw​ne i na​tu ​ral​-
ne.

Axl nie pa​mię ​tał już,  czy pa​ste ​rzy ura​to ​wa​ła je ​go prze ​myśl​-
na stra​te ​gia.  Owce mi​nę ​ły je ​go i Ha​rveya chy​ba bez więk​szych
prze ​szkód,  lecz na wspo ​mnie ​nie pa​ste ​rzy na​ło ​żył się tam ​ten
wcze ​śniej​szy epi​zod z wie ​śnia​ka​mi.  Co spro ​wa​dzi​ło ich obu
do tej wio ​ski tam ​te ​go ran​ka? Axl pa​mię ​tał okrzy​ki obu ​rze ​nia,
nie ​na​wist ​ne spoj​rze ​nia i swo ​ją wła​sną wście ​kłość,  nie ty​le na
Ha​rveya,  ile na tych,  któ ​rzy przy​dzie ​li​li mu ta​kie ​go to ​wa​rzy​-
sza.  Ich mi​sja,  gdy​by uda​ło się ją wy​peł​nić,  by​ła​by z pew​no ​-
ścią czymś no ​wym i je ​dy​nym w swo ​im ro ​dza​ju,  tak wy​jąt ​ko ​-
wym, iż sam Bóg uznał​by,  że lu ​dzie zbli​ży​li się do nie ​go
o krok.  Jak jed ​nak Axl mógł cze ​go ​kol​wiek do ​ko ​nać,  ma​jąc
przy so ​bie ta​kie ​go dzi​ku ​sa?



W ró ​cił my​śla​mi do si​we ​go żoł​nie ​rza i drob ​ne ​go ge ​stu,  któ ​-
ry tam ​ten wy​ko ​nał na mo ​ście.  Kie ​dy je ​go krę ​py ko ​le ​ga
wrzesz ​czał i szar​pał za wło ​sy W i​sta​na,  si​wy żoł​nierz pod ​niósł
rę ​kę i naj​wy​raź ​niej chciał mu udzie ​lić re ​pry​men​dy.  I za​raz po ​-
tem opu ​ścił rę ​kę.  Axl ro ​zu ​miał do ​brze,  co prze ​ży​wał w tym
mo ​men​cie si​wy żoł​nierz.  Po ​tem zwró ​cił się z wy​szu ​ka​ną
uprzej​mo ​ścią do Be ​atri​ce i Axl był mu za to wdzięcz ​ny.  Przy​-
po ​mniał so ​bie,  jak twarz żo ​ny,  jesz ​cze przed chwi​lą czuj​na
i za​tro ​ska​na,  roz ​ja​śni​ła się w tak dro ​gim mu ła​god ​nym uśmie ​-
chu.  Ten ob ​raz ujął go za ser​ce,  lecz jed ​no ​cze ​śnie za​nie ​po ​ko ​-
ił.  W y​star​czy​ło,  by ja​kiś nie ​zna​jo ​my, w do ​dat ​ku po ​ten​cjal​nie
nie ​bez ​piecz ​ny,  po ​wie ​dział kil​ka mi​łych słów,  a ona go ​to ​wa by​-
ła znów za​ufać świa​tu.  Ta myśl go za​nie ​po ​ko ​iła i za​pra​gnął
po ​gła​dzić le ​żą​cą przy nim żo ​nę po ra​mie ​niu.  Ale czyż nie ta​ka
wła​śnie by​ła za​wsze? Czyż nie dla​te ​go mię ​dzy in​ny​mi tak bar​-
dzo ją ko ​chał?I czyż,  bę ​dąc wła​śnie ta​ka,  nie prze ​ży​ła ty​lu lat
bez więk​szej szko ​dy?

– To na pew​no nie jest roz ​ma​ryn,  pa​nie – przy​po ​mniał so ​-
bie,  jak mó ​wi​ła do nie ​go z prze ​ję ​ciem.  Przy​klęk​nął wów​czas,
bo w ten po ​god ​ny dzień zie ​mia by​ła su ​cha.  Be ​atri​ce mu ​sia​ła
stać tuż za nim,  pa​mię ​tał bo ​wiem, że gdy roz ​gar​niał dłoń​mi
po ​szy​cie la​su,  padł na nie ​go jej cień.  – To nie mo ​że być roz ​-
ma​ryn,  pa​nie.  Kto wi​dział kie ​dy​kol​wiek roz ​ma​ryn z ta​ki​mi żół​-
ty​mi kwiat ​ka​mi?

–W  ta​kim ra​zie po ​my​li​łem chy​ba na​zwę,  pa​nien​ko – od ​-
parł.  – Ale wiem na pew​no,  że to ro ​śli​na,  któ ​ra ro ​śnie tu
w oko ​li​cy i bez wąt ​pie ​nia ci nie za​szko ​dzi.



– Na​praw​dę tak do ​brze znasz się na ro ​śli​nach,  pa​nie? Mat ​-
ka na​uczy​ła mnie wszyst ​kie ​go,  co trze ​ba wie ​dzieć o miej​sco ​-
wych po ​lnych kwia​tach,  lecz zu ​peł​nie nie po ​zna​ję te ​go,  któ ​ry
wi​dzę tu ​taj.

–W  ta​kim ra​zie to mu ​si być coś,  co do ​pie ​ro ostat ​nio po ​ja​-
wi​ło się w tych stro ​nach.  Dla​cze ​go tak się tym przej​mu ​jesz,
pa​nien​ko?

– Przej​mu ​ję się,  pa​nie,  bo to chwast,  któ ​re ​go ka​za​no mi
się oba​wiać.

– Dla​cze ​góż ​by ktoś miał oba​wiać się chwa​stu? W  naj​gor​-
szym ra​zie mo ​że być tru ​ją​cy,  a wte ​dy wy​star​czy go po pro ​stu
nie do ​ty​kać.  Lecz ty wła​śnie to ro ​bisz i na​kła​niasz mnie do te ​-
go sa​me ​go!

– Och,  on nie jest tru ​ją​cy,  pa​nie! W  każ ​dym ra​zie nie w tym
zna​cze ​niu,  któ ​re masz na my​śli.  Ale mat ​ka opi​sa​ła mi kie ​dyś
do ​kład ​nie pew​ną ro ​śli​nę i ostrze ​gła,  że je ​śli zo ​ba​czy ją na
wrzo ​so ​wi​sku mło ​da dziew​czy​na,  przy​nie ​sie jej to pe ​cha.

– Ja​kie ​go ro ​dza​ju pe ​cha,  pa​nien​ko?
– Nie mam śmia​ło ​ści ci te ​go po ​wie ​dzieć,  pa​nie – od ​par​ła.
Jed ​nak​że mó ​wiąc to,  mło ​da ko ​bie ​ta – bo Be ​atri​ce by​ła

wów​czas mło ​dą ko ​bie ​tą – przy​kuc ​nę ​ła przy nim tak,  że do ​-
tknę ​li się na chwi​lę łok​cia​mi,  i uśmie ​cha​jąc się,  spoj​rza​ła mu
uf​nie w oczy.

– Sko ​ro wi​dok te ​go kwiat ​ka przy​no ​si ta​kie ​go pe ​cha,  to czy
grzecz ​nie jest spro ​wa​dzać mnie z dro ​gi,  że ​bym mu się przyj​-
rzał? – spy​tał Axl.



– Och,  to ​bie na pew​no nie przy​nie ​sie pe ​cha,  pa​nie! Tyl​ko
nie ​za​męż ​nym pan​nom. Męż ​czy​znom ta​kim jak ty przy​no ​si
pe ​cha zu ​peł​nie in​na ro ​śli​na.

– Po ​wiedz mi le ​piej,  jak wy​glą​da,  bym mógł się jej strzec
tak,  jak ty strze ​żesz się tej.

– W y​śmie ​wa​nie się ze mnie być mo ​że spra​wia ci przy​jem ​-
ność,  pa​nie.  Ale któ ​re ​goś dnia mo ​żesz się po ​tknąć i uj​rzysz
ten chwast tuż przed no ​sem.  Zo ​ba​czysz wte ​dy,  czy bę ​dzie ci
do śmie ​chu.

Axl przy​po ​mniał so ​bie te ​raz mięk​kość wrzo ​sów,  gdy prze ​-
su ​wał po nich rę ​ką,  szum wia​tru w ga​łę ​ziach nad gło ​wą i to,
co czuł w obec ​no ​ści to ​wa​rzy​szą​cej mu mło ​dej ko ​bie ​ty.  Czy
roz ​ma​wia​li wte ​dy ze so ​bą po raz pierw​szy? Z pew​no ​ścią mu ​-
sie ​li się już znać z wi​dze ​nia; by​ło ma​ło praw​do ​po ​dob ​ne,  by
Be ​atri​ce za​cho ​wy​wa​ła się tak uf​nie wo ​bec ko ​goś zu ​peł​nie nie ​-
zna​jo ​me ​go.

Od ​gło ​sy rą​ba​nia drew​na,  któ ​re ja​kiś czas te ​mu uci​chły,  te ​-
raz roz ​le ​gły się po ​now​nie i Axlo ​wi przy​szło do gło ​wy,  że wo ​-
jow​nik mo ​że spę ​dzić na dwo ​rze ca​łą noc.  W i​stan ro ​bił wra​że ​-
nie spo ​koj​ne ​go i opa​no ​wa​ne ​go,  na​wet pod ​czas wal​ki,  nie
moż ​na by​ło jed ​nak wy​klu ​czyć,  że pro ​sta pra​ca fi​zycz ​na po ​-
ma​ga​ła mu roz ​ła​do ​wać na​pię ​cie,  w ja​kim po ​zo ​sta​wał przez
ca​ły dzień,  a tak​że po ​przed ​niej no ​cy.  Tak czy owak,  je ​go za​-
cho ​wa​nie by​ło dzi​wacz ​ne.  Oj​ciec Jo ​nus wy​raź ​nie oświad ​czył,
że nie ży​czy so ​bie dal​sze ​go rą​ba​nia,  lecz W i​stan,  choć daw​no
już za​pa​dła noc,  znów się do nie ​go za​brał.  W cze ​śniej,  za​raz
po ich przy​by​ciu,  mo ​gło się zda​wać,  że za​jął się tym ze zwy​-



kłej uprzej​mo ​ści.  Po ​za tym w tam ​tym mo ​men​cie,  jak prze ​ko ​-
nał się Axl,  wo ​jow​nik miał swo ​je po ​wo ​dy,  by to ro ​bić.

– Dre ​wut ​nia znaj​du ​je się w zna​ko ​mi​tym miej​scu – wy​ja​śnił.
– Chło ​piec i ja mo ​gli​śmy śle ​dzić,  kto wcho ​dzi do klasz ​to ​ru
i kto z nie ​go wy​cho ​dzi.  Co wię ​cej,  do ​star​cza​jąc opał tam,
gdzie był po ​trzeb ​ny,  do ​kład ​nie zba​da​li​śmy ca​ły te ​ren,  mi​mo
że kil​kor​ga drzwi nie uda​ło nam się sfor​so ​wać.

Roz ​ma​wia​li,  sto ​jąc na wy​so ​kim mu ​rze,  z któ ​re ​go roz ​cią​gał
się wi​dok na ota​cza​ją​ce klasz ​tor la​sy.  Mni​si od dłuż ​sze ​go cza​-
su już się na​ra​dza​li i za​pa​dła ci​sza.  Ja​kiś czas te ​mu Be ​atri​ce
za​snę ​ła w izbie,  a Axl wy​szedł na po ​po ​łu ​dnio ​we słoń​ce
i wspiął się po wy​śli​zga​nych ka​mien​nych stop ​niach do W i​sta​-
na,  któ ​ry przy​glą​dał się z gó ​ry gę ​ste ​mu li​sto ​wiu.

– Ale cze ​mu za​da​jesz so ​bie ty​le tru ​du,  mi​strzu W i​sta​nie?
– za​py​tał Axl.  – Czyż ​byś nie ufał tym po ​czci​wym mni​chom?

– Kie ​dy wspi​na​li​śmy się tą ścież ​ką,  ma​rzy​łem tyl​ko,  by zwi​-
nąć się gdzieś w kłę ​bek i za​snąć – od ​parł wo ​jow​nik,  osła​nia​jąc
dło ​nią oczy.  – Jed ​nak​że od chwi​li,  gdy tu do ​tar​li​śmy,  nie mo ​-
gę po ​zbyć się uczu ​cia,  że coś nam gro ​zi w tym miej​scu.

– To chy​ba za spra​wą znu ​że ​nia wszyst ​ko wy​da​je ci się po ​-
dej​rza​ne,  mi​strzu W i​sta​nie.  Co mo ​że ci tu za​gra​żać?

– Nic,  co mógł​bym wska​zać z peł​nym prze ​ko ​na​niem.  Ale
zwróć uwa​gę choć ​by na to jed ​no.  Gdy wró ​ci​łem do staj​ni,  by
spraw​dzić,  czy nic nie bra​ku ​je mo ​jej kla​czy,  usły​sza​łem od ​-
gło ​sy do ​cho ​dzą​ce z są​sied ​niej za​gro ​dy.  Ta dru ​ga za​gro ​da,  pa​-
nie,  jest za ścia​ną,  lecz sły​sza​łem w niej in​ne ​go ko ​nia,  choć
kie ​dy przy​by​li​śmy i wpro ​wa​dzi​łem klacz,  żad ​ne ​go wierz ​chow​-



ca tam nie by​ło.  A po ​tem,  gdy ob ​sze ​dłem staj​nię do ​oko ​ła,  od ​-
kry​łem,  że dru ​gie drzwi są za​mknię ​te i wi​si na nich wiel​ka
kłód ​ka,  któ ​rą moż ​na otwo ​rzyć tyl​ko klu ​czem.

– W y​ja​śnie ​nie te ​go mo ​że być cał​kiem nie ​win​ną mi​strzu
W i​sta​nie.  Koń mógł być wcze ​śniej na pa​stwi​sku i po ​tem go
przy​pro ​wa​dzo ​no.

– Za​py​ta​łem o to pew​ne ​go mni​cha i do ​wie ​dzia​łem się,  że
nie trzy​ma​ją tu ​taj żad ​nych ko ​ni,  nie chcą bo ​wiem, by za​nad ​to
wy​rę ​cza​ły ich w pra​cy.  W y​glą​da na to,  że klasz ​tor od ​wie ​dził
po nas ko ​lej​ny gość,  i to ta​ki,  któ ​ry nie chce się ujaw​nić– Te ​-
raz,  kie ​dy o tym mó ​wisz,  mi​strzu W i​sta​nie,  przy​po ​mi​nam
so ​bie,  że oj​ciec Brian rze ​czy​wi​ście na​po ​mknął o waż ​nym go ​-
ściu,  któ ​ry przy​był z wi​zy​tą do opa​ta,  przez co opóź ​ni​ła się
ich waż ​na na​ra​da.  Nie wie ​my, co się tu ​taj dzie ​je,  ale wszyst ​ko
wska​zu ​je,  że w ogó ​le nas to nie do ​ty​czy.

W i​stan po ​ki​wał w za​my​śle ​niu gło ​wą.
– Chy​ba masz ra​cję,  mi​strzu Axl.  Ma​ła drzem ​ka po ​win​na

uko ​ić mo ​je po ​dej​rze ​nia.  Mi​mo to,  za​kła​da​jąc,  że te ​go ro ​dza​ju
wścib ​stwo prę ​dzej wy​ba​czą chłop ​cu niż do ​ro ​słe ​mu, wy​sła​-
łem pa​ni​cza Edwi​na,  by po ​włó ​czył się jesz ​cze po klasz ​to ​rze.
Cał​kiem nie ​daw​no wró ​cił z wia​do ​mo ​ścią,  że w klasz ​tor​nych
ce ​lach po tam ​tej stro ​nie… – W i​stan od ​wró ​cił się i po ​ka​zał to
miej​sce – sły​chać,  jak ję ​czy z bó ​lu ja​kiś męż ​czy​zna.  Za​kradł​-
szy się do środ ​ka,  pa​nicz Edwin zo ​ba​czył przy drzwiach do
za​mknię ​tej ce ​li śla​dy sta​rej i świe ​żej krwi.

– To rze ​czy​wi​ście cie ​ka​we.  Ale nie by​ło ​by to wca​le dziw​ne,
gdy​by któ ​re ​goś z mni​chów spo ​tkał nie ​szczę ​śli​wy wy​pa​dek.



Mógł po ​śli​zgnąć się na tych wła​śnie scho ​dach.
– Zga​dzam się,  pa​nie,  nie mam twar​dych do ​wo ​dów,  że

dzie ​je się tu coś nie ​wła​ści​we ​go.  Być mo ​że to in​stynkt wo ​jow​-
ni​ka spra​wia,  że wo ​lał​bym mieć miecz przy pa​sie i nie uda​wać
dłu ​żej wiej​skie ​go pa​rob ​ka.  A mo ​że mo ​je oba​wy bio ​rą się z te ​-
go,  co szep ​czą mi o mi​nio ​nych dniach te mu ​ry.

– Co masz na my​śli,  pa​nie?
– Tyl​ko to,  że jesz ​cze nie ​daw​no to miej​sce z pew​no ​ścią nie

by​ło klasz ​to ​rem,  lecz gór​ską wa​row​nią.  Pa​mię ​tasz,  jak mę ​-
czą​ca by​ła dro ​ga,  któ ​rą się wspi​na​li​śmy? Jak dłu ​go wio ​dła za​-
ko ​sa​mi,  jak​by chcia​ła wy​ssać z nas wszyst ​kie si​ły? Spójrz te ​-
raz w dół,  pa​nie,  zo ​bacz basz ​ty wzno ​szą​ce się nad ty​mi sa​-
my​mi ścież ​ka​mi.  To z nich obroń​cy za​sy​py​wa​li nie ​gdyś swo ​-
ich go ​ści gra​dem strzał i ka​mie ​ni i po ​le ​wa​li ich wrząt ​kiem.  Sa​-
mo do ​tar​cie do bra​my wy​ma​ga​ło wiel​kie ​go har​tu.

– W i​dzę to.  Doj​ście nie mo ​gło być ła​twe.
– Co wię ​cej,  mi​strzu Axl,  śmiem twier​dzić,  że wa​row​nia

na​le ​ża​ła kie ​dyś do Sak​so ​nów,  wi​dzę tu bo ​wiem wie ​le po ​zo ​sta​-
wio ​nych przez mych ro ​da​ków śla​dów,  któ ​rych ty mo ​żesz nie
do ​strze ​gać Spójrz tam.  – W i​stan wska​zał oto ​czo ​ny ze wszyst ​-
kich stron mu ​rem bru ​ko ​wa​ny dzie ​dzi​niec.  – Je ​stem prze ​ko ​na​-
ny,  że sta​ła tam dru ​ga bra​ma, o wie ​le moc ​niej​sza od pierw​-
szej,  lecz ukry​ta przed wzro ​kiem na​jeźdź ​ców.  W i​dzie ​li tyl​ko
pierw​szą i ją sztur​mo ​wa​li,  lecz ta bra​ma by​ła tym,  co my,  Sak​-
so ​ni,  na​zy​wa​my ślu ​zą,  bo przy​po ​mi​na ba​rie ​rę,  któ ​ra re ​gu ​lu ​je
nurt rze ​ki.  Przez ta​ką ślu ​zę moż ​na by​ło wpu ​ścić z pre ​me ​dy​ta​-
cją pew​ną okre ​ślo ​ną licz ​bę prze ​ciw​ni​ków.  Na​stęp ​nie ślu ​za za​-



my​ka​ła się przed na​stęp ​ny​mi.  Ci,  któ ​rzy zna​leź ​li się mię ​dzy
dwie ​ma bra​ma​mi,  prze ​ko ​ny​wa​li się,  iż ma​ją prze ​ciw​ko so ​bie
prze ​wa​ża​ją​ce si​ły obroń​ców,  i uśmier​ca​no ich,  nim do środ ​ka
wdar​ła się na​stęp ​na gru ​pa.  W i​dzisz,  jak to wy​glą​da​ło,  pa​nie
Dziś w tym miej​scu kró ​lu ​ją po ​kój i mo ​dli​twa,  lecz prze ​cież nie
trze ​ba dłu ​go szu ​kać,  by od ​kryć krew i gro ​zę.

– Traf​nie to od ​czy​tu ​jesz,  mi​strzu W i​sta​nie,  i drżę na myśl
o tym,  co mi po ​ka​za​łeś.

– Za​ło ​żę się,  że by​ły tu sak​soń​skie ro ​dzi​ny,  któ ​re przy​by​ły
z da​le ​ka,  szu ​ka​jąc schro ​nie ​nia w wa​row​ni.  Ko ​bie ​ty,  dzie ​ci,
ran​ni,  sta​rzy i cho ​rzy.  Spójrz tam da​lej,  na dzie ​dzi​niec,  gdzie
wcze ​śniej ze ​bra​li się mni​si.  W szy​scy z wy​jąt ​kiem naj​słab ​-
szych przy​cho ​dzi​li tam,  by zo ​ba​czyć,  jak na​jeźdź ​cy,  ni​czym
zła​pa​ne w pu ​łap ​kę my​szy,  gi​ną mię ​dzy dwie ​ma bra​ma​mi.

–W  to aku ​rat nie mo ​gę uwie ​rzyć,  pa​nie.  Ucie ​ki​nie ​rzy
schro ​ni​li się na pew​no gdzieś na do ​le i mo ​dli​li o wy​ba​wie ​nie–
Tyl​ko ci naj​bar​dziej tchórz ​li​wi.  W ięk​szość sta​ła na tym dzie ​-
dziń​cu al​bo,  ry​zy​ku ​jąc tra​fie ​nie strza​łą lub włócz ​nią,  wspi​na​ła
się tu,  gdzie te ​raz sto ​imy,  by​le tyl​ko móc na​pa​wać się wi​do ​-
kiem ma​sa​kro ​wa​nych.

Axl po ​krę ​cił gło ​wą.
– Lu ​dzie,  o któ ​rych mó ​wisz,  z pew​no ​ścią nie na​pa​wa​li​by

się wi​do ​kiem krwa​wej rze ​zi,  na​wet do ​ko ​ny​wa​nej na wro ​gu.
– W prost prze ​ciw​nie,  pa​nie Mó ​wię o lu ​dziach,  któ ​rzy mie ​li

za so ​bą okrut ​ne przej​ścia,  wi​dzie ​li swo ​je dzie ​ci i bli​skich oka​-
le ​czo ​nych i od ​da​nych w nie ​wo ​lę.  Do ​tar​li do te ​go sank​tu ​arium
po dłu ​gich cier​pie ​niach,  śmierć dep ​ta​ła im po pię ​tach.  A te ​raz



na​cie ​ra​ją prze ​wa​ża​ją​ce si​ły na​jeźdź ​ców.  W a​row​nia wy​trzy​ma
jesz ​cze kil​ka dni,  mo ​że ty​go ​dni.  W ie ​dzą jed ​nak,  że osta​tecz ​-
nie zo ​sta​ną wy​rżnię ​ci.  W ie ​dzą,  że ma​łe dzie ​ci,  któ ​re ści​ska​ją
w ra​mio ​nach,  sta​ną się nie ​ba​wem za​krwa​wio ​ny​mi za​baw​ka​mi
ko ​pa​ny​mi po bru ​ku.  W ie ​dzą,  bo wi​dzie ​li to wcze ​śniej tam,
skąd ucie ​kli.  W i​dzie ​li,  jak wróg pa​lił i mor​do ​wał,  jak żoł​nie ​rze
gwał​ci​li je ​den po dru ​gim mło ​de dziew​czy​ny,  któ ​re ko ​na​ły z za​-
da​nych im ran.  W ie ​dzie ​li,  co ich cze ​ka,  dla​te ​go mu ​sie ​li się ra​-
do ​wać,  wi​dząc,  jak na po ​cząt ​ku ob ​lę ​że ​nia prze ​ciw​nik pła​ci ce ​-
nę za to,  cze ​go do ​ko ​na póź ​niej.  In​ny​mi sło ​wy,  mi​strzu Axl,
by​ła to ze ​msta wy​mie ​rzo ​na z gó ​ry przez tych,  któ ​rzy nie mo ​-
gli jej do ​ko ​nać we wła​ści​wym cza​sie.  To wła​śnie mam na my​-
śli,  mó ​wiąc,  że moi sak​soń​scy ro ​da​cy sta​li tu ​taj,  klasz ​cząc
w dło ​nie i wi​wa​tu ​jąc,  i im okrut ​niej​sza by​ła śmierć,  tym bar​-
dziej się ra​do ​wa​li.

– Nie uwie ​rzę w to,  pa​nie.  Jak moż ​na nie ​na​wi​dzić tak moc ​-
no za czy​ny,  któ ​re nie zo ​sta​ły jesz ​cze po ​peł​nio ​ne? Do ​brzy lu ​-
dzie,  któ ​rzy zna​leź ​li tu nie ​gdyś schro ​nie ​nie,  nie tra​ci​li​by na​-
dziei aż do koń​ca i z pew​no ​ścią pa​trzy​li​by z ża​lem i prze ​ra​że ​-
niem na wszel​kie cier​pie ​nia,  do ​zna​wa​ne za​rów​no przez wro ​-
gów,  jak i przy​ja​ciół.

– Masz ode mnie wię ​cej lat,  mi​strzu Axl,  lecz gdy mó ​wi​my
o prze ​la​nej krwi,  to ja chy​ba wy​da​ję się star​szy,  a ty mo ​żesz
ucho ​dzić za mło ​dzie ​niasz ​ka.  W i​dzia​łem czar​ną nie ​na​wiść,
bez ​den​ną ni​czym mo ​rze.  W i​dzia​łem ją na twa​rzach sta​rych
ko ​biet i w oczach ma​łych dzie ​ci i by​wa​ły chwi​le,  że sam ją od ​-
czu ​wa​łem.



– Nie prze ​ko ​nasz mnie,  pa​nie,  a po ​za tym mó ​wi​my o bar​-
ba​rzyń​skiej prze ​szło ​ści,  do któ ​rej nie ma już po ​wro ​tu.  Dzię ​-
ku ​ję Bo ​gu,  że na​sze za​pa​try​wa​nia w tej kwe ​stii ni​g ​dy nie zo ​-
sta​ną wy​sta​wio ​ne na pró ​bę.

W o ​jow​nik spoj​rzał dziw​nie na Axla i miał chy​ba za​miar
coś po ​wie ​dzieć,  lecz po ​tem zmie ​nił zda​nie.

– Cho ​dząc wcze ​śniej po klasz ​tor​nych kruż ​gan​kach z na​rę ​-
czem drew na opał,  na każ ​dym kro ​ku spo ​ty​ka​łem fa​scy​nu ​ją​ce
pa​miąt ​ki prze ​szło ​ści – ode ​zwał się po chwi​li.  – Fak​tem jest,
pa​nie,  że na​wet po sfor​so ​wa​niu dru ​giej bra​my na wro ​ga czy​-
ha​ły w tej wa​row​ni ko ​lej​ne pu ​łap ​ki,  nie ​któ ​re dia​bel​sko zmyśl​-
ne.  Mni​si nie ma​ją po ​ję ​cia,  gdzie od ​pra​wia​ją swo ​je mo ​dły.  Ale
dość już o tym.  Sko ​ro roz ​ma​wia​my na osob ​no ​ści,  chciał​bym,
mi​strzu Axl,  pro ​sić o wy​ba​cze ​nie za przy​krość,  ja​ką mo ​głem
ci spra​wić,  wy​py​tu ​jąc o cie ​bie za​cne ​go ry​ce ​rza.

–W  ogó ​le o tym nie myśl,  pa​nie Na​wet je ​śli za​sko ​czy​łeś
mnie i żo ​nę,  nie cho ​wam w ser​cu ura​zy.  W zią​łeś mnie za ko ​-
goś in​ne ​go,  co czę ​sto się zda​rza.

– Dzię ​ku ​ję za wy​ro ​zu ​mia​łość.  W zią​łem cię za czło ​wie ​ka,
któ ​re ​go twa​rzy ni​g ​dy nie za​po ​mnę,  choć gdy ją ostat ​nio wi​-
dzia​łem,  by​łem ma​łym chłop ​cem.

– Za​tem dzia​ło się to na za​cho ​dzie.
– Ow​szem,  pa​nie,  za​nim mnie za​bra​no.  Czło ​wiek,  o któ ​-

rym mó ​wię,  nie był wo ​jow​ni​kiem,  mi​mo to no ​sił miecz i do ​-
sia​dał pięk​ne ​go ru ​ma​ka.  Przy​jeż ​dżał czę ​sto do na​szej wio ​ski
i bu ​dził szcze ​ry po ​dziw w nas,  chłop ​cach,  któ ​rzy zna​li​śmy tyl​-
ko rol​ni​ków i ry​ba​ków.



– Tak,  ro ​zu ​miem.
– Pa​mię ​tam,  jak po ​dą​ża​li​śmy za nim przez wio ​skę,  za​wsze

za​cho ​wu ​jąc sto ​sow​ny dy​stans.  By​wa​ły dni,  że wpa​dał jak po
ogień,  roz ​ma​wiał z człon​ka​mi star​szy​zny al​bo wzy​wał lu ​dzi,
by ze ​bra​li się na pla​cu.  Kie ​dy in​dziej prze ​mie ​rzał nie ​spiesz ​nie
ulicz ​ki,  za​ga​du ​jąc to te ​go,  to owe ​go,  jak​by miał spo ​ro cza​su.
Sła​bo znał nasz ję ​zyk,  ale wio ​ska le ​ża​ła przy brze ​gu rze ​ki,  do
któ ​re ​go czę ​sto przy​bi​ja​ły ło ​dzie,  i wie ​le osób mó ​wi​ło w je ​go
na​rze ​czu,  więc ni​g ​dy nie bra​ko ​wa​ło mu roz ​mów​ców.  Cza​sa​-
mi od ​wra​cał się do nas z uśmie ​chem, lecz my mło ​dzi pierz ​-
cha​li​śmy w po ​pło ​chu.

– To w tam ​tej wio ​sce na​uczy​łeś się tak do ​brze na​sze ​go ję ​-
zy​ka?

– Nie,  to sta​ło się póź ​niej.  Po tym,  jak mnie za​bra​no.
– Za​bra​no,  mi​strzu W i​sta​nie?
– Za​bra​li mnie z tej wio ​ski żoł​nie ​rze i od ma​łe ​go szko ​li​li na

wo ​jow​ni​ka,  któ ​rym się sta​łem.  By​li Bry​ta​mi,  więc wkrót ​ce na​-
uczy​łem się ich ję ​zy​ka i spo ​so ​bu wal​ki.  To od ​le ​głe cza​sy
i wspo ​mnie ​nia przy​bie ​ra​ją w mo ​im umy​śle dziw​ne kształ​ty.
Kie ​dy dziś ra​no zo ​ba​czy​łem cię po raz pierw​szy w wio ​sce,
oszu ​ka​ła mnie chy​ba gra świa​teł i cie ​ni i po ​czu ​łem się znów
tam ​tym ma​łym chłop ​cem,  zer​ka​ją​cym nie ​śmia​ło na wiel​kie ​go
mę ​ża,  któ ​ry ni​czym lew po ​śród krów i wie ​przy prze ​cha​dza
się w ło ​po ​czą​cym płasz ​czu po wio ​sce.  Mu ​sia​ło mnie po ​ru ​-
szyć to,  jak uśmiech ​ną​łeś się pół​gęb ​kiem lub jak prze ​chy​la​jąc
lek​ko gło ​wę,  po ​zdro ​wi​łeś nie ​zna​jo ​me ​go.  Te ​raz jed ​nak wi​dzę,
że by​łem w błę ​dzie,  bo nie mo ​żesz być tym czło ​wie ​kiem.  Nie



mów​my o tym wię ​cej.  Jak się mie ​wa two ​ja za​cna żo ​na,  pa​nie?
Mam na​dzie ​ję,  że wspi​nacz ​ka zbyt ​nio jej nie wy​czer​pa​ła?

– Od ​zy​ska​ła już si​ły,  dzię ​ku ​ję,  że py​tasz,  pa​nie,  ale po ​pro ​-
si​łem,  by jesz ​cze od ​po ​czę ​ła.  Tak czy ina​czej,  mu ​si​my za​cze ​-
kać,  aż mni​si wró ​cą ze swo ​jej na​ra​dy i opat po ​zwo ​li nam od ​-
wie ​dzić mą​dre ​go me ​dy​ka Jo ​nu ​sa.

– Nie ​stru ​dzo ​na z niej da​ma, pa​nie.  Po ​dzi​wia​łem,  jak bez
sło ​wa skar​gi wspi​na​ła się pod gó ​rę.  Ale oto wra​ca nasz chło ​-
piec.

– Zo ​bacz,  w ja​kim sta​nie jest je ​go ra​na,  mi​strzu W i​sta​nie.
Je ​go tak​że mu ​si​my za​pro ​wa​dzić do oj​ca Jo ​nu ​sa – rzekł Axl,
lecz wo ​jow​nik chy​ba go nie usły​szał.

Zszedł po wą​skich stop ​niach z mu ​ru,  zbli​żył się do Edwi​na
i przez dłuż ​szą chwi​lę roz ​ma​wia​li pół​gło ​sem na​chy​le ​ni ku so ​-
bie.  Chło ​piec był czymś bar​dzo prze ​ję ​ty,  a wo ​jow​nik słu ​chał
go z chmur​ną mi​ną,  co ja​kiś czas ki​wa​jąc gło ​wą.

– Pa​nicz Edwin od ​krył cie ​ka​wą rzecz,  któ ​rą mo ​że ​my zo ​ba​-
czyć na wła​sne oczy – po ​wie ​dział,  gdy do ​łą​czył do nich Axl.  –
Pój​dzie ​my z nim te ​raz,  ale bę ​dzie ​my uda​wać,  że włó ​czy​my
się bez ce ​lu,  bo nie wiem,  czy nie zo ​sta​wio ​no tu te ​go mni​cha,
że ​by nas szpie ​go ​wał.

Rze ​czy​wi​ście dzie ​dzi​niec za​mia​tał sa​mot ​ny mnich i kie ​dy
po ​de ​szli bli​żej,  Axl za​uwa​żył,  że za​to ​pio ​ny we wła​snym świe ​-
cie,  mru ​czy coś ci​cho pod no ​sem.  Pra​wie nie spoj​rzał w ich
stro ​nę,  gdy Edwin po ​pro ​wa​dził ich przez dzie ​dzi​niec i da​lej
mię ​dzy dwo ​ma bu ​dyn​ka​mi.  Po chwi​li wy​szli na po ​ro ​śnię ​te
rzad ​ką tra​wą nie ​rów​ne zbo ​cze i od ​da​la​jąc się od klasz ​to ​ru,



ru ​szy​li ścież ​ką wzdłuż rzę ​du ra​chi​tycz ​nych drzew nie więk​-
szych od do ​ro ​słe ​go męż ​czy​zny.

– Bar​dzo przy​wią​za​łem się do te ​go chłop ​ca,  mi​strzu Axl –
przy​znał ci​cho W i​stan,  kie ​dy szli za Edwi​nem w pro ​mie ​niach
za​cho ​dzą​ce ​go słoń​ca.  – Być mo ​że zmie ​ni​my pla​ny i nie zo ​sta​-
wi​my go w wio ​sce two ​je ​go sy​na.  Chciał​bym za​trzy​mać go
przy so ​bie tro ​chę dłu ​żej.

– Mar​twi mnie to,  co od cie ​bie sły​szę,  pa​nie.
–A to dla​cze ​go? Nie pra​gnie chy​ba do koń​ca ży​cia kar​mić

świń i ryć mo ​ty​ką zie ​mi.
–A co go cze ​ka u two ​je ​go bo ​ku?
– Kie ​dy mo ​ja mi​sja do ​bie ​gnie koń​ca,  za​bio ​rę go ze so ​bą na

ni​zi​ny.
–I czym ka​żesz mu się tam za​jąć,  pa​nie? Czy bę ​dzie do

koń​ca swo ​ich dni wal​czył z Nor​ma​na​mi?
– Za​sę ​pi​łeś się,  pa​nie,  lecz chło ​pak od ​zna​cza się nie ​zwy​-

kłym tem ​pe ​ra​men​tem.  Bę ​dzie z nie ​go zna​ko ​mi​ty wo ​jow​nik.
Ale ci​cho sza,  sprawdź ​my, co chce nam po ​ka​zać.

Do ​szli do miej​sca,  gdzie przy skra​ju ścież ​ki sta​ły trzy drew​-
nia​ne szo ​py,  wszyst ​kie w tak nędz ​nym sta​nie,  że jed ​na wy​da​-
wa​ła się pod ​trzy​my​wać dru ​gą.  Mo ​kra zie ​mia by​ła zry​ta ko ​le ​-
ina​mi i Edwin przy​sta​nął,  by im je wska​zać Na​stęp ​nie za​pro ​-
wa​dził ich do tej z szop,  któ ​ra sta​ła naj​da​lej.

Nie by​ło w niej drzwi i we ​wnątrz bra​ko ​wa​ło więk​szej czę ​ści
da​chu.  Kie ​dy we ​szli do środ ​ka,  kil​ka pta​ków wzbi​ło się rap ​-
tow​nie w po ​wie ​trze i Axl zo ​ba​czył w pół​mro ​ku skle ​co ​ny praw​-
do ​po ​dob ​nie rę ​ko ​ma mni​chów pry​mi​tyw​ny wóz,  któ ​re ​go dwa



ko ​ła tkwi​ły głę ​bo ​ko za​nu ​rzo ​ne w bło ​cie.  Tym,  co przy​ku ​ło je ​-
go uwa​gę,  by​ła usta​wio ​na na wo ​zie du ​ża że ​la​zna klat ​ka.  Pod ​-
szedł​szy bli​żej,  za​uwa​żył,  że z ty​łu prze ​cho ​dzi przez nią gru ​-
by drew​nia​ny pal przy​twier​dzo ​ny moc ​no do de ​sek pod
spodem. Do pa​la przy​mo ​co ​wa​ne by​ły łań​cu ​chy i kaj​da​ny,  a na
wy​so ​ko ​ści ludz ​kiej gło ​wy coś,  co przy​po ​mi​na​ło po ​czer​nia​łą
że ​la​zną ma​skę,  lecz bez otwo ​rów na oczy,  tyl​ko z ma​łą dziu ​rą
na usta.  W óz i kle ​pi​sko do ​oko ​ła usła​ne by​ły pió ​ra​mi i pta​si​mi
od ​cho ​da​mi.  Edwin otwo ​rzył drzwicz ​ki klat ​ki i przez chwi​lę
przy​my​kał je i od ​my​kał na skrzy​pią​cych za​wia​sach.  Ro ​biąc to,
mó ​wił coś z prze ​ję ​ciem,  a W i​stan roz ​glą​dał się bacz ​nie po
wnę ​trzu szo ​py i ki​wał co ja​kiś czas gło ​wą.

– Dziw​ne,  że mni​chom po ​trzeb ​ny jest te ​go ro ​dza​ju obiekt
– mruk​nął Axl.  – Słu ​ży bez wąt ​pie ​nia ja​kimś re ​li​gij​nym ry​tu ​-
ałom.

W o ​jow​nik za​czął ob ​cho ​dzić do ​oko ​ła wóz,  uwa​ża​jąc,  by nie
wdep ​nąć w ka​łu ​że.

– W i​dzia​łem już coś ta​kie ​go – po ​wie ​dział.  – Moż ​na by
dojść do wnio ​sku,  że urzą​dze ​nie to ma wy​sta​wiać uwię ​zio ​ne ​-
go w środ ​ku czło ​wie ​ka na dzia​ła​nie okrut ​nych ży​wio ​łów.  Za​-
uważ jed ​nak,  że prę ​ty krat są roz ​sta​wio ​ne tak sze ​ro ​ko,  że
moż ​na mię ​dzy ni​mi prze ​ci​snąć ra​mię.I spójrz na przy​le ​ga​ją​ce
do że ​la​za,  zle ​pio ​ne krwią pta​sie pió ​ra.  Przy​ku ​te ​go tu czło ​wie ​-
ka skła​da się w ofie ​rze gór​skim pta​kom. W  tych oko ​wach nie
mo ​że się ob ​ro ​nić przed ich dra​pież ​ny​mi dzio ​ba​mi.  Ta że ​la​-
zna ma​ska,  choć wy​da​je się prze ​ra​ża​ją​ca,  jest w rze ​czy​wi​sto ​-



ści prze ​ja​wem mi​ło ​sier​dzia,  bo dzię ​ki niej nie wy​dzio ​bią mu
przy​naj​mniej oczu.

– Mo ​że to urzą​dze ​nie nie słu ​ży aż tak okrut ​ne ​mu ce ​lo ​wi –
rzekł Axl,  lecz w tym sa​mym mo ​men​cie Edwin zno ​wu za​czął
mó ​wić i W i​stan od ​wró ​cił się i wyj​rzał z szo ​py na ze ​wnątrz.

– Chło ​pak mó ​wi,  że do ​szedł wzdłuż śla​dów kół do miej​sca
tuż przy urwi​sku – oznaj​mił po chwi​li wo ​jow​nik.  – Po ​wia​da,
że zie ​mia jest tam zry​ta ko ​le ​ina​mi i wi​dać,  że wóz czę ​sto tam
stoi.  Te śla​dy po ​twier​dza​ją w ca​łej roz ​cią​gło ​ści mo ​je przy​-
pusz ​cze ​nia i sam wi​dzę,  że cał​kiem nie ​daw​no go stąd wy​ta​-
cza​no.

– Nie wiem,  co to ozna​cza,  mi​strzu W i​sta​nie,  ale przy​zna​-
ję,  że za​czy​nam po ​dzie ​lać twój nie ​po ​kój.  Na wi​dok te ​go urzą​-
dze ​nia ciar​ki cho ​dzą mi po grzbie ​cie i chciał​bym jak naj​szyb ​-
ciej wró ​cić do żo ​ny.

– My też ma​my ta​ki za​miar,  pa​nie.  Nie za​trzy​muj​my się tu
dłu ​żej.

Kie ​dy jed ​nak wy​szli z szo ​py,  Edwin,  któ ​ry po ​now​nie szedł
na prze ​dzie,  rap ​tow​nie się za​trzy​mał.  Pa​trząc przed sie ​bie
w przed ​wie ​czor​nym mro ​ku,  Axl do ​strzegł sto ​ją​cą w wy​so ​kiej
tra​wie za​kap ​tu ​rzo ​ną po ​stać– Mo ​im zda​niem,  to ten mnich,
któ ​ry nie ​daw​no za​mia​tał dzie ​dzi​niec – rzekł wo ​jow​nik.

– Czy nas wi​dzi?
– W e ​dług mnie,  wi​dzi i wie,  że my też go wi​dzi​my. Mi​mo

to stoi bez ru ​chu jak głaz.  Cóż,  po ​dejdź ​my do nie ​go.
Mnich stał z bo ​ku ścież ​ki w miej​scu,  gdzie tra​wa się ​ga​ła

mu do ko ​lan.  Gdy po ​de ​szli bli​żej,  w ogó ​le się nie po ​ru ​szył,  tyl​-



ko wiatr tar​gał je ​go ha​bi​tem i dłu ​gi​mi bia​ły​mi wło ​sa​mi.  Był
chu ​dy,  pra​wie za​gło ​dzo ​ny i wpa​try​wał się w nich po ​zba​wio ​ny​-
mi wy​ra​zu,  wy​trzesz ​czo ​ny​mi oczy​ma.

– Ob ​ser​wu ​jesz nas,  pa​nie – po ​wie ​dział W i​stan,  za​trzy​mu ​-
jąc się przy nim – i wiesz,  co wła​śnie od ​kry​li​śmy.  Być mo ​że
wy​ja​wisz nam za​tem po ​wód,  dla któ ​re ​go wy,  mni​si,  skon​stru ​-
owa​li​ście to urzą​dze ​nie.

Mnich,  nie od ​zy​wa​jąc się ani sło ​wem, wska​zał klasz ​tor.
– Moż ​li​we,  że zło ​żył ślu ​by mil​cze ​nia – zga​dy​wał Axl.  – Al​bo

że jest nie ​my, co sam nie ​daw​no uda​wa​łeś,  mi​strzu W i​sta​nie.
Mnich zszedł z tra​wy na ścież ​kę,  zmie ​rzył każ ​de ​go z nich

wy​trzesz ​czo ​ny​mi oczy​ma, po czym wska​zał po ​now​nie klasz ​-
tor i ru ​szył w je ​go stro ​nę.  Axl,  W i​stan i Edwin po ​dą​ży​li za
nim w nie ​wiel​kiej od ​le ​gło ​ści,  a mnich co ja​kiś czas zer​kał na
nich przez ra​mię.

Klasz ​tor​ne bu ​dyn​ki two ​rzy​ły ciem ​ny kon​tur na tle co ​raz
bar​dziej mrocz ​ne ​go nie ​ba.  Zbli​żyw​szy się do nich,  mnich
przy​sta​nął,  przy​sta​wił pa​lec do ust i ostroż ​nie po ​szedł da​lej.
Za​le ​ża​ło mu naj​wy​raź ​niej,  by nikt ich nie spo ​strzegł,  wo ​lał też
nie wy​cho ​dzić na głów​ny dzie ​dzi​niec Klu ​cząc mię ​dzy bu ​dyn​-
ka​mi,  pro ​wa​dził ich po wy​bo ​istym i miej​sca​mi opa​da​ją​cym
w dół grun​cie.  Kie ​dy prze ​my​ka​li po ​chy​le ​ni wzdłuż mu ​ru,
z okien na gó ​rze do ​bie ​gły ich w pew​nym mo ​men​cie od ​gło ​sy
mni​siej na​ra​dy.  Czyjś głos prze ​bi​jał się przez wrza​wę,  a po ​-
tem ko ​lej​ny – być mo ​że opa​ta – wzy​wał do za​cho ​wa​nia po ​-
rząd ​ku.  Nie mie ​li jed ​nak cza​su do stra​ce ​nia i wkrót ​ce sta​nę ​li
w przej​ściu,  z któ ​re ​go wi​dać by​ło głów​ny dzie ​dzi​niec Mnich



po ​ka​zał im na mi​gi,  że po ​win​ni się te ​raz po ​spie ​szyć i za​cho ​-
wy​wać jak naj​ci​szej.

Oka​za​ło się jed ​nak,  że nie mu ​szą prze ​cho ​dzić przez śro ​-
dek dzie ​dziń​ca,  na któ ​rym pa​li​ły się po ​chod ​nie,  lecz tyl​ko
prze ​mknąć się bo ​kiem,  w cie ​niu ko ​lum ​na​dy.

– Po ​nie ​waż naj​wy​raź ​niej do ​kądś nas pro ​wa​dzisz,  za​cny oj​-
cze – szep ​nął Axl,  kie ​dy mnich zno ​wu się za​trzy​mał – po ​zwól
mi,  pro ​szę,  pójść po żo ​nę,  bo ​ję się bo ​wiem zo ​sta​wić ją sa​mą.

Mnich na​tych ​miast się od ​wró ​cił i wbi​ja​jąc w nie ​go wzrok,
po ​krę ​cił gło ​wą i wska​zał coś w pół​mro ​ku.  Do ​pie ​ro w tym mo ​-
men​cie Axl do ​strzegł sto ​ją​cą nie ​co da​lej w przej​ściu Be ​atri​ce
i od ​dy​cha​jąc z ulgą,  po ​ma​chał jej rę ​ką.  Kie ​dy do niej po ​de ​szli,
z ty​łu do ​bie ​gły ich gniew​ne gło ​sy uczest ​ni​czą​cych w na​ra​dzie
mni​chów.

– Skąd się tu wzię ​łaś,  księż ​nicz ​ko? – za​py​tał Axl,  bio ​rąc ją
za wy​cią​gnię ​te rę ​ce.

– Spa​łam so ​bie smacz ​nie,  gdy ten mil​czą​cy mnich po ​ja​wił
się tak na​gle,  że wzię ​łam go za zja​wę.  Ale do ​kądś nas pro ​wa​-
dzi,  więc le ​piej chodź ​my za nim.

Mnich po ​now​nie na​ka​zał im ge ​stem mil​cze ​nie,  po czym
prze ​ci​snął się obok Be ​atri​ce i prze ​kro ​czył próg bu ​dyn​ku,  przy
któ ​rym cze ​ka​ła.

Ko ​ry​ta​rze nie róż ​ni​ły się tu pra​wie od tu ​ne ​li w ich ro ​dzin​-
nej wio ​sce,  a mi​go ​czą​ce w ma​łych wnę ​kach lamp ​ki ra​czej nie
roz ​pra​sza​ły ciem ​no ​ści.  Trzy​ma​jąc Be ​atri​ce pod ra​mię,  Axl
szedł z wy​cią​gnię ​tą przed sie ​bie rę ​ką.  Na chwi​lę wy​szli na ze ​-
wnątrz i prze ​ciąw​szy błot ​ni​ste po ​dwór​ko mię ​dzy za​ora​ny​mi



grząd ​ka​mi,  we ​szli do ko ​lej​ne ​go ni​skie ​go ka​mien​ne ​go bu ​dyn​-
ku.  Ko ​ry​tarz był tu ​taj szer​szy,  oświe ​tlo ​ny więk​szy​mi pło ​my​-
ka​mi lam ​pek i mnich chy​ba wresz ​cie się od ​prę ​żył.  Ode ​-
tchnąw​szy głę ​biej,  przyj​rzał się im po raz ko ​lej​ny,  po czym
dał znak,  by za​cze ​ka​li,  i znik​nął pod łu ​ko ​wa​tym skle ​pie ​niem.
W krót ​ce wró ​cił i po ​ka​zał,  by we ​szli do środ ​ka.

– W ejdź ​cie,  pro ​szę – ode ​zwał się wą​tły głos.  – Choć przyj​-
mu ​ję was w ubo ​giej izbie,  ser​decz ​nie wi​taj​cie.

* * *
Cze ​ka​jąc,  aż zmo ​rzy go sen,  Axl przy​po ​mniał so ​bie po ​-

now​nie,  jak wszy​scy czwo ​ro,  wraz z mil​czą​cym mni​chem,
wci​snę ​li się do ma​lut ​kiej ce ​li.  Przy łóż ​ku pa​li​ła się świe ​ca i Axl
po ​czuł,  jak Be ​atri​ce wzdry​ga się na wi​dok le ​żą​cej na nim po ​-
sta​ci.  Do ​pie ​ro po chwi​li wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech i zro ​bi​ła krok
do przo ​du.  Miej​sca by​ło tak ma​ło,  że z tru ​dem się mie ​ści​li,
lecz osta​tecz ​nie sta​nę ​li wszy​scy wo ​kół łóż ​ka,  wo ​jow​nik i chło ​-
piec w naj​dal​szym ro ​gu.  Axl czuł za ple ​ca​mi chłod ​ną ka​mien​-
ną ścia​nę,  lecz Be ​atri​ce,  któ ​ra sto ​jąc z przo ​du,  opie ​ra​ła się
o nie ​go,  jak​by po ​trze ​bo ​wa​ła otu ​chy,  zna​la​zła się pra​wie przy
wez ​gło ​wiu łóż ​ka.  W  po ​wie ​trzu uno ​sił się nie ​wy​raź ​ny odór wy​-
mio ​cin i mo ​czu.  Mil​czą​cy mnich za​krząt ​nął się tym ​cza​sem
przy le ​żą​cym męż ​czyź ​nie i po ​ma​gał mu usiąść.

Ich go ​spo ​darz,  si​wo ​wło ​sy sta​rzec po ​tęż ​nej po ​stu ​ry,  jesz ​-
cze do nie ​daw​na mu ​siał być pe ​łen ży​cia,  lecz te ​raz na​wet
przy​bra​nie po ​zy​cji sie ​dzą​cej przy​spa​rza​ło mu spo ​ro bó ​lu.Kie ​-
dy się uniósł,  okry​wa​ją​ca go szorst ​ka der​ka zsu ​nę ​ła się,  od ​-
sła​nia​jąc za​krwa​wio ​ną ko ​szu ​lę noc ​ną,  jed ​nak tym,  co naj​bar​-



dziej prze ​ra​zi​ło Be ​atri​ce,  by​ły je ​go twarz i szy​ja,  oświe ​tlo ​ne
przez pa​lą​cą się przy łóż ​ku świe ​cę.  Fio ​le ​to ​wo-żół​ty,  spuch ​nię ​-
ty pod pod ​bród ​kiem wrzód,  któ ​re ​go czu ​bek pękł i po ​kry​ty był
skrze ​płą krwią i ro ​pą,  zmu ​szał star​ca do cią​głe ​go prze ​chy​la​-
nia gło ​wy.  Przez twarz bie ​gła od ko ​ści po ​licz ​ko ​wej aż do
szczę ​ki dłu ​ga szra​ma, przez któ ​rą wi​dać by​ło frag ​ment dzią​-
seł.  W y​krzy​wie ​nie warg w uśmie ​chu mu ​sia​ło kosz ​to ​wać mni​-
cha spo ​ro wy​sił​ku,  lecz gdy tyl​ko uda​ło mu się za​jąć no ​wą po ​-
zy​cję,  i tak to uczy​nił.

– W i​taj​cie,  wi​taj​cie.  Je ​stem Jo ​nus i wiem,  że po ​ko ​na​li​ście
szmat dro ​gi,  by się ze mną spo ​tkać.  Nie przy​glą​daj​cie mi się
z ta​kim współ​czu ​ciem,  dro ​dzy go ​ście.  Te ra​ny nie są już świe ​-
że i nie od ​czu ​wam pra​wie bó ​lu,  któ ​ry mi nie ​gdyś spra​wia​ły.

– Ro ​zu ​mie ​my te ​raz,  oj​cze Jo ​nu ​sie,  dla​cze ​go twój za​cny
opat nie chciał,  by za​kłó ​ca​li ci spo ​kój ja​cyś przy​by​sze – po ​wie ​-
dzia​ła Be ​atri​ce.  – Za​cze ​ka​li​by​śmy na je ​go po ​zwo ​le ​nie,  gdy​by
nie przy​pro ​wa​dził nas tu ​taj ten mi​ły mnich.

– Tu obec ​ny Ni​nian jest mo ​im naj​bar​dziej za​ufa​nym przy​-
ja​cie ​lem i cho ​ciaż zło ​żył ślu ​by mil​cze ​nia,  świet ​nie się na​wza​-
jem ro ​zu ​mie ​my. Od ​kąd przy​by​li​ście,  bacz ​nie was ob ​ser​wo ​-
wał i skła​dał mi czę ​ste ra​por​ty.  Uzna​łem,  że po ​ra już,  że ​by​-
śmy się spo ​tka​li,  na​wet je ​śli od ​bę ​dzie się to bez wie ​dzy opa​ta.

– Ale cóż mo ​gło spo ​wo ​do ​wać ta​kie ob ​ra​że ​nia,  oj​cze? – za​-
py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Je ​steś prze ​cież czło ​wie ​kiem sły​ną​cym z do ​-
bro ​ci i mą​dro ​ści.

– Zo ​staw​my tę spra​wę,  pa​ni,  bo wą​tłe si​ły nie po ​zwa​la​ją mi
na dłu ​gie prze ​mo ​wy W iem,  że dwo ​je z was,  ty,  pa​ni,  a tak​że



ten dziel​ny chło ​piec,  chce ​cie za​się ​gnąć mej ra​dy.  Po ​zwól,  że
naj​pierw zba​dam chłop ​ca,  któ ​ry,  jak sły​sza​łem,  ma na pier​si
ra​nę.  Po ​dejdź bli​żej do świa​tła,  dro ​gi chłop ​cze.

Głos mni​cha,  choć ci​chy,  miał w so ​bie coś,  co skła​nia​ło do
po ​słu ​chu,  i Edwin ru ​szył w je ​go stro ​nę.  W i​stan dał jed ​nak na​-
tych ​miast krok do przo ​du i zła​pał go za ra​mię.  Być mo ​że by​ło
to tyl​ko złu ​dze ​nie spo ​wo ​do ​wa​ne przez pło ​myk świe ​cy lub
przez drżą​cy cień,  któ ​ry wo ​jow​nik rzu ​cał na ścia​nę,  lecz Axl
miał przez chwi​lę wra​że ​nie,  że W i​stan wpa​tru ​je się w ran​ne ​go
mni​cha ze szcze ​gól​ną za​wzię ​to ​ścią,  a na​wet wro ​go ​ścią.  W o ​-
jow​nik przy​cią​gnął chłop ​ca z po ​wro ​tem do ścia​ny i wy​su ​nął
się do przo ​du,  jak​by chciał osło ​nić swe ​go pod ​opiecz ​ne ​go.

– Co się sta​ło,  pa​ste ​rzu? – za​py​tał oj​ciec Jo ​nus.  – Bo ​isz się,
że tru ​ci​zna z mo ​ich ran za​tru ​je two ​je ​go bra​ta? W  ta​kim ra​zie
nie bę ​dę go do ​ty​kał.  Po ​zwól mu sta​nąć przede mną.  W y​star​-
czy,  że spoj​rzę na je ​go ra​nę.

– Ra​na chłop ​ca jest czy​sta – od ​parł W i​stan.  – Two ​jej po ​-
mo ​cy po ​trze ​bu ​je tyl​ko ta za​cna ko ​bie ​ta.

– Jak mo ​żesz mó ​wić coś ta​kie ​go,  mi​strzu W i​sta​nie? – zdzi​-
wi​ła się Be ​atri​ce.  – Z pew​no ​ścią zda​jesz so ​bie spra​wę,  że ra​-
na,  któ ​ra jesz ​cze przed chwi​lą by​ła czy​sta,  mo ​że się wkrót ​ce
za​cząć ją​trzyć Po ​zwól mu za​się ​gnąć ra​dy te ​go mą​dre ​go mni​-
cha.

W i​stan na​dal wpa​try​wał się w za​kon​ni​ka,  jak​by jej nie usły​-
szał.  Oj​ciec Jo ​nus rów​nież przy​glą​dał się wo ​jow​ni​ko ​wi,  z wiel​-
kim za​fa​scy​no ​wa​niem.



– Je ​steś bar​dzo śmia​ły jak na skrom ​ne ​go pa​ste ​rza – stwier​-
dził w koń​cu.

– To wy​ni​ka pew​nie z cha​rak​te ​ru mo ​je ​go za​ję ​cia.  Pa​sterz
mu ​si stać przez dłu ​gie go ​dzi​ny na stra​ży,  wy​pa​tru ​jąc wil​ków
cza​ją​cych się w mro ​ku no ​cy.

– To nie ule ​ga wąt ​pli​wo ​ści.  W y​ob ​ra​żam so ​bie rów​nież,  że
pa​sterz mu ​si szyb ​ko oce ​nić,  czy do ​bie ​ga​ją​cy z ciem ​no ​ści
dźwięk ozna​cza za​gro ​że ​nie,  czy to tyl​ko zbli​ża​ją​cy się przy​ja​-
ciel.  Z pew​no ​ścią du ​żo za​le ​ży od zdol​no ​ści szyb ​kie ​go i traf​ne ​-
go po ​dej​mo ​wa​nia ta​kich de ​cy​zji.

– Tyl​ko głu ​pi pa​sterz,  sły​sząc trzask ła​ma​nej ga​łąz ​ki al​bo
wi​dząc ja​kiś kształt w ciem ​no ​ści,  za​kła​da,  że to to ​wa​rzysz,
któ ​ry przy​szedł go zmie ​nić Ostroż ​ni z nas lu ​dzie,  a co wię ​cej,
pa​nie,  wła​śnie zo ​ba​czy​łem na wła​sne oczy urzą​dze ​nie,  któ ​re
trzy​ma​cie w szo ​pie.

– Ach.  Prze ​wi​dy​wa​łem,  że wcze ​śniej czy póź ​niej się na nie
na​tknie ​cie.  Co są​dzisz o tym zna​le ​zi​sku,  pa​ste ​rzu?

– Bu ​dzi we mnie gniew.
– Bu ​dzi w to ​bie gniew? – za​chry​piał Jo ​nus,  pod ​no ​sząc

głos,  jak​by sam na​gle się roz ​gnie ​wał.  – Dla​cze ​góż to bu ​dzi
w to ​bie gniew?

– Po ​praw mnie,  je ​śli się my​lę,  pa​nie.  Przy​pusz ​czam,  że tu ​-
tej​si mni​si ma​ją w zwy​cza​ju za​my​kać się w tej klat ​ce i wy​sta​-
wiać swo ​je cia​ła na dzio ​by i pa​zu ​ry dzi​kie ​go ptac ​twa.  Czy​nią
tak w na​dziei,  iż od ​po ​ku ​tu ​ją za zbrod ​nie,  któ ​re po ​peł​nio ​no
daw​no te ​mu w tym kra​ju i któ ​re po ​zo ​sta​ły bez ka​ry.  Rów​nież
te szpet ​ne ra​ny,  któ ​re przed so ​bą wi​dzę,  zo ​sta​ły od ​nie ​sio ​ne



w ten spo ​sób i z te ​go,  co wiem,  twój ból ła​go ​dzi prze ​świad ​-
cze ​nie o wła​snej po ​boż ​no ​ści.  Mi​mo to po ​zwól so ​bie po ​wie ​-
dzieć,  iż wi​dok twych ob ​ra​żeń nie bu ​dzi we mnie współ​czu ​-
cia.  Jak mo ​żesz,  pa​nie,  uznać za po ​ku ​tę pusz ​cze ​nie w nie ​pa​-
mięć naj​po ​dlej​szych czy​nów? Czy wa​sze ​go chrze ​ści​jań​skie ​go
bo ​ga moż ​na tak ła​two prze ​ku ​pić,  od ​ma​wia​jąc kil​ka mo ​dlitw
i za​da​jąc so ​bie sa​me ​mu cier​pie ​nie? Czy tak ma​ło ob ​cho ​dzi
go,  że nie zo ​sta​ła wy​mie ​rzo ​na spra​wie ​dli​wość?

– Nasz bóg jest bo ​giem mi​ło ​sier​nym, pa​ste ​rzu,  i wam, po ​-
ga​nom, pew​nie nie ​ła​two go zro ​zu ​mieć.  Bez wzglę ​du na to,  jak
wiel​ka by​ła zbrod ​nia,  bła​ga​nie ta​kie ​go bo ​ga o wy​ba​cze ​nie nie
jest głu ​po ​tą.  Mi​ło ​sier​dzie na​sze ​go bo ​ga nie zna gra​nic.

– Ja​ki jest po ​ży​tek z bo ​ga,  któ ​re ​go mi​ło ​sier​dzie nie zna gra​-
nic,  pa​nie? Okre ​ślasz mnie po ​gar​dli​wym mia​nem po ​ga​ni​na,
a prze ​cież bo ​go ​wie mo ​ich przod ​ków przed ​sta​wi​li wy​raź ​nie
swe za​sa​dy i ka​rzą su ​ro ​wo,  gdy ła​mie ​my ich pra​wa.  Twój
chrze ​ści​jań​ski mi​ło ​sier​ny bóg po ​zwa​la lu ​dziom za​spo ​ko ​ić ich
chci​wość,  a tak​że pra​gnie ​nie krwi i zie ​mi.  W ie ​dzą,  że wy​star​-
czy kil​ka mo ​dlitw i nie ​wiel​ka po ​ku ​ta,  by uzy​skać wy​ba​cze ​nie
i bło ​go ​sła​wień​stwo.

– To praw​da,  pa​ste ​rzu,  że są w tym klasz ​to ​rze ta​cy,  któ ​rzy
wciąż w to wie ​rzą.  Za​pew​niam cię jed ​nak,  że Ni​nian i ja daw​no
po ​zby​li​śmy się po ​dob ​nych złu ​dzeń i nie je ​ste ​śmy w tym osa​-
mot ​nie ​ni.  Choć wie ​lu na​szych współ​bra​ci,  opa​ta nie wy​klu ​-
cza​jąc,  nie przyj​mu ​je te ​go do wia​do ​mo ​ści,  wie ​my, iż nie wol​-
no nam nad ​uży​wać mi​ło ​sier​dzia na​sze ​go bo ​ga.  Tam ​ci wciąż
wie ​rzą,  że wy​star​czy ta klat ​ka i bez ​u ​stan​ne mo ​dły.  A prze ​cież



te czar​ne kru ​ki i wro ​ny są ozna​ką bo ​że ​go gnie ​wu. Ni​g ​dy wcze ​-
śniej ich tu nie by​ło.  Jesz ​cze ze ​szłej zi​my, choć wie ​ją​cy
w oczy wiatr naj​sil​niej​szych z nas przy​pra​wiał o łzy,  pta​ki nie
róż ​ni​ły się od psot ​nych dzie ​ci,  ich dzio ​by za​da​wa​ły nam tyl​ko
nie ​wiel​ki ból.  W y​star​czy​ło po ​trzą​snąć łań​cu ​cha​mi lub krzyk​-
nąć,  by je po ​wstrzy​mać.  Lecz te ​raz po ​ja​wił się ich no ​wy ro ​-
dzaj; są więk​sze,  śmiel​sze,  z fu ​rią w śle ​piach.  Roz ​dzie ​ra​ją
nam cia​ła z zim ​nym gnie ​wem, choć ​by​śmy nie wia​do ​mo jak
szar​pa​li się i krzy​cze ​li.  W  cią​gu ostat ​nich mie ​się ​cy stra​ci​li​śmy
trzech dro ​gich przy​ja​ciół i wie ​lu z nas od ​nio ​sło cięż ​kie ra​ny.
To mu ​si coś zna​czyć.

W i​stan spo ​glą​dał te ​raz na mni​cha nie ​co ła​god ​niej​szym
okiem,  na​dal jed ​nak osła​niał przed nim chłop ​ca.

– Twier​dzisz,  że mam w tym klasz ​to ​rze przy​ja​ciół? – za​py​-
tał.

– Na pew​no w tej ce ​li,  pa​ste ​rzu.  Gdzie in​dziej je ​ste ​śmy po ​-
dzie ​le ​ni i do ​kład ​nie w tym mo ​men​cie moi współ​bra​cia spie ​ra​-
ją się z wiel​ką pa​sją,  co ro ​bić da​lej.  Opat bę ​dzie na​le ​gał,  by ni​-
cze ​go nie zmie ​niać In​ni,  po ​dzie ​la​ją​cy nasz po ​gląd,  po ​wie ​dzą,
że czas już to prze ​rwać.  Że u kre ​su tej dro ​gi nie cze ​ka nas
prze ​ba​cze ​nie.  Że mu ​si​my od ​sło ​nić to,  co po ​zo ​sta​wa​ło ukry​-
te,  i sta​wić czo ​ło prze ​szło ​ści.  Oba​wiam się jed ​nak,  że te gło ​sy
bę ​dą w mniej​szo ​ści i że nie prze ​wa​żą.  Czy po ​zwo ​lisz mi te ​-
raz,  pa​ste ​rzu,  obej​rzeć ra​nę te ​go chłop ​ca?

W i​stan przez chwi​lę jesz ​cze po ​zo ​sta​wał w bez ​ru ​chu,  a po ​-
tem od ​su ​nął się na bok i dał Edwi​no ​wi znak,  by pod ​szedł do
łóż ​ka.  Mil​czą​cy mnich na​tych ​miast po ​mógł oj​cu Jo ​nu ​so ​wi



bar​dziej się wy​pro ​sto ​wać – obaj za​kon​ni​cy na​gle bar​dzo się
oży​wi​li – a po ​tem wziął do rę ​ki świe ​cę,  przy​cią​gnął Edwi​na bli​-
żej i nie ​cier​pli​wie za​darł mu ko ​szu ​lę,  by star​szy za​kon​nik
mógł obej​rzeć je ​go tors.  Na​stęp ​nie przez chwi​lę,  któ ​ra zda​wa​-
ła się nie mieć koń​ca – Ni​nian prze ​su ​wał świa​tło raz w jed ​ną,
raz w dru ​gą stro ​nę – dwaj mni​si przy​glą​da​li się ra​nie chłop ​ca,
jak​by by​ła sa​dzaw​ką,  w któ ​rej od ​bi​jał się mi​nia​tu ​ro ​wy świat.
Osta​tecz ​nie wy​mie ​ni​li mię ​dzy so ​bą spoj​rze ​nia,  któ ​re Axlo ​wi
wy​da​ły się trium ​fal​ne,  lecz za​raz po ​tem oj​ciec Jo ​nus,  ze zre ​-
zy​gno ​wa​nym łub mo ​że na​wet przy​gnę ​bio ​nym wy​ra​zem twa​-
rzy opadł z drże ​niem na po ​dusz ​ki.  Kie ​dy Ni​nian szyb ​ko od ​sta​-
wił świe ​cę,  by się nim za​jąć,  Edwin cof​nął się w mrok i sta​nął
po ​now​nie obok W i​sta​na.

– Te ​raz,  kie ​dy już obej​rza​łeś ra​nę chłop ​ca,  oj​cze Jo ​nu ​sie,
po ​wiedz nam,  czy jest czy​sta i czy sa​ma się za​goi – ode ​zwa​ła
się Be ​atri​ce.

Sta​ry za​kon​nik miał za​mknię ​te oczy i wciąż z tru ​dem od ​dy​-
chał,  ale od ​po ​wie ​dział jej cał​kiem spo ​koj​nie.

– Mo ​im zda​niem,  za​goi się,  je ​śli zo ​sta​nie do ​brze opa​trzo ​-
na.  Oj​ciec Ni​nian przy​go ​tu ​je maść,  nim chło ​piec opu ​ści to
miej​sce.

– Two ​ja roz ​mo ​wa z mi​strzem W i​sta​nem nie by​ła dla mnie
do koń​ca zro ​zu ​mia​ła,  oj​cze – pod ​ję ​ła Be ​atri​ce – mi​mo to bar​-
dzo mnie za​in​te ​re ​so ​wa​ła.

– Do ​praw​dy,  pa​ni? – Oj​ciec Jo ​nus,  wciąż sta​ra​jąc się uspo ​-
ko ​ić od ​dech,  otwo ​rzył oczy i na nią spoj​rzał.



– Ze ​szłej no ​cy w wio ​sce u pod ​nó ​ża gór roz ​ma​wia​łam z ko ​-
bie ​tą zna​ją​cą się na le ​kach – wy​ja​śni​ła Be ​atri​ce.  – Mia​ła wie ​le
do po ​wie ​dze ​nia na te ​mat mej cho ​ro ​by,  lecz gdy spy​ta​łam ją
o mgłę,  tę mgłę,  któ ​ra spra​wia,  iż o tym,  co dzia​ło się za​le ​d ​-
wie przed go ​dzi​ną,  za​po ​mi​na​my, jak​by to był po ​ra​nek sprzed
wie ​lu lat,  ko ​bie ​ta wy​zna​ła,  że nie ma po ​ję ​cia,  co lub kto ją po ​-
wo ​du ​je.  Do ​da​ła jed ​nak,  że je ​śli ktoś mo ​że to wie ​dzieć,  to tą
oso ​bą je ​steś ty,  oj​cze Jo ​nu ​sie,  tu w tym gór​skim klasz ​to ​rze.
Mój mąż i ja wy​bra​li​śmy się za​tem tu ​taj,  choć nad ​ło ​ży​li​śmy
przez to spo ​ro dro ​gi,  a je ​ste ​śmy nie ​cier​pli​wie ocze ​ki​wa​ni
w wio ​sce na​sze ​go sy​na.  Mia​łam na​dzie ​ję,  że po ​wiesz nam coś
o tej mgle,  wy​ja​śnisz,  jak Axl i ja mo ​że ​my się od niej uwol​nić
Mo ​że je ​stem tyl​ko głu ​pią ko ​bie ​tą,  ale mia​łam przed chwi​lą
wra​że ​nie,  że roz ​pra​wia​jąc o pa​ster​zach,  ty i mistrz W i​stan
mó ​wi​cie o tej​że mgle i bar​dzo was tra​pi to,  co zo ​sta​ło za​gu ​-
bio ​ne z na​szej prze ​szło ​ści.  Po ​zwól za​tem,  że za​dam to ​bie
i mi​strzo ​wi W i​sta​no ​wi to sa​mo py​ta​nie.  Czy wie ​cie,  dla​cze ​go
ta mgła tak szczel​nie nas spo ​wi​ja?

Oj​ciec Jo ​nus i W i​stan wy​mie ​ni​li spoj​rze ​nia.
– To smo ​czy​ca Qu ​erig,  któ ​ra gra​su ​je w tu ​tej​szych gó ​rach –

ode ​zwał się ci​cho W i​stan.  – To jej spraw​ką jest mgła,  o któ ​rej
mó ​wisz,  pa​ni.  Mi​mo to tu ​tej​si mni​si chro ​nią ją i ro ​bią to już
od wie ​lu lat.  Za​ło ​żę się,  że gdy​by wie ​dzie ​li,  kim na​praw​dę je ​-
stem,  po ​sła​li​by po zbroj​nych,  że ​by mnie do ​pa​dli.

– Czy to praw​da,  oj​cze Jo ​nu ​sie? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Mgła
jest dzie ​łem smo ​czy​cy?



Mnich,  któ ​ry przez chwi​lę wy​da​wał się nie ​obec ​ny du ​chem,
w koń​cu się do niej od ​wró ​cił.

– Pa​sterz mó ​wi praw​dę,  pa​ni.  To od ​dech Qu ​erig za​snu ​wa
mgłą ten kraj i okra​da nas ze wspo ​mnień.

– Sły​sza​łeś,  Axl? To smo ​czy​ca jest przy​czy​ną mgły! Je ​że ​li
mistrz W i​stan czy kto ​kol​wiek in​ny,  na​wet ten sta​ry ry​cerz,
któ ​re ​go spo ​tka​li​śmy po dro ​dze,  zdo ​ła po ​ko ​nać tę po ​czwa​rę,
wów​czas od ​zy​ska​my wspo ​mnie ​nia! Dla​cze ​go mil​czysz,  mę ​-
żu?

I rze ​czy​wi​ście Axl był po ​grą​żo ​ny w za​du ​mie i choć sły​szał
sło ​wa żo ​ny i za​uwa​żył,  ja​ka jest pod ​nie ​co ​na,  zdo ​łał tyl​ko wy​-
cią​gnąć do niej w mil​cze ​niu rę ​kę.

– Sko ​ro wiesz,  że gro ​zi ci nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,  pa​ste ​rzu –
ode ​zwał się oj​ciec Jo ​nus,  nim Axl zdo ​łał od ​na​leźć wła​ści​we
sło ​wa – cze ​mu wciąż tu je ​steś? Dla​cze ​go nie za​bie ​rzesz te ​go
chłop ​ca i nie ru ​szysz w dal​szą dro ​gę?

– Chło ​piec mu ​si wy​po ​cząć,  po ​dob ​nie jak ja.
– Ale ty wca​le nie wy​po ​czy​wasz,  pa​ste ​rzu.  Rą​biesz drew​no

i krą​żysz po klasz ​to ​rze ni​czym głod ​ny wilk.
– Kie ​dy tu przy​by​li​śmy,  ster​ta drew​na na opał by​ła bar​dzo

ma​ła.  A w tych gó ​rach no ​ce są chłod ​ne.
– Jest coś jesz ​cze,  co mnie in​try​gu ​je,  pa​ste ​rzu.  Dla​cze ​go

lord Bren​nus tak na cie ​bie na​sta​je? Już od wie ​lu dni je ​go żoł​-
nie ​rze szu ​ka​ją cię w ca​łym kra​ju.  A kie ​dy w ze ​szłym ro ​ku
przy​był ze wscho ​du,  by wal​czyć z Qu ​erig,  in​ny czło ​wiek,
Bren​nus uznał,  że to mo ​żesz być ty,  i wy​słał lu ​dzi,  by cię od ​-



na​leź ​li.  Przy​szli tu i o cie ​bie py​ta​li.  Kim je ​steś dla Bren​nu ​sa,
pa​ste ​rzu?

– Zna​li​śmy się ja​ko pod ​rost ​ki,  młod ​si od obec ​ne ​go tu
chłop ​ca.

– Przy​by​łeś do te ​go kra​ju z pew​ną mi​sją,  pa​ste ​rzu.  Po co
na​ra​żasz ją na szwank,  by wy​rów​nać sta​re ra​chun​ki? Po ​wta​-
rzam ci,  weź te ​go chłop ​ca i ru ​szaj w dal​szą dro ​gę,  jesz ​cze za​-
nim mni​si za​koń​czą na​ra​dę.

– Je ​że ​li lord Bren​nus wy​świad ​czy mi tę grzecz ​ność i przy​-
bę ​dzie tu dziś wie ​czo ​rem,  je ​stem zo ​bo ​wią​za​ny do ​trzy​mać
mu po ​la.

– Nie wiem,  co cię po ​róż ​ni​ło z lor​dem Bren​nu ​sem,  mi​strzu
W i​sta​nie – ode ​zwa​ła się Be ​atri​ce – ale je ​śli przy​by​łeś tu,  by za​-
bić Qu ​erig,  bła​gam, by nic nie od ​wo ​dzi​ło cię od te ​go za​mia​ru.
Póź ​niej przyj​dzie czas na wy​rów​na​nie ra​chun​ków.

– Ta da​ma ma ra​cję,  pa​ste ​rzu.  Oba​wiam się rów​nież,  że
wiem,  po co tak rą​biesz drew​no.  Po ​słu ​chaj na​szej ra​dy,  pa​nie
Dzię ​ki te ​mu chłop ​cu masz szan​sę,  któ ​ra już ni​g ​dy mo ​że ci się
nie przy​tra​fić W eź go i ru ​szaj w dro ​gę.

W i​stan przyj​rzał się uważ ​nie oj​cu Jo ​nu ​so ​wi,  a po ​tem
grzecz ​nie się skło ​nił.

– Cie ​szę się,  że mo ​głem cię po ​znać,  oj​cze.  I prze ​pra​szam,
je ​śli wcze ​śniej nie ​grzecz ​nie cię po ​trak​to ​wa​łem.  Te ​raz jed ​nak
po ​zwól,  że ra​zem z tym chłop ​cem cię opu ​ści​my. W iem,  że
pa​ni Be ​atri​ce na​dal chce,  byś udzie ​lił jej po ​ra​dy,  a to dziel​na
i do ​bra ko ​bie ​ta.  Bła​gam, byś nie upa​dał na si​łach i się nią za​-
jął.  A te ​raz dzię ​ku ​ję za do ​brą ra​dę i że ​gnam.



Le ​żąc w ciem ​no ​ści i na​dal ma​jąc na​dzie ​ję,  że zmo ​rzy go
sen,  Axl pró ​bo ​wał so ​bie przy​po ​mnieć,  dla​cze ​go w ce ​li Jo ​nu ​sa
był tak dziw​nie ma​ło ​mów​ny.  Nie dzia​ło się tak bez po ​wo ​du
i na​wet kie ​dy Be ​atri​ce,  po ​znaw​szy po ​cho ​dze ​nie mgły,  po ​sła​ła
mu trium ​fal​ne spoj​rze ​nie,  zdo ​łał tyl​ko wy​cią​gnąć do niej rę ​kę
i nie wy​krztu ​sił ani sło ​wa.  Choć każ ​de wy​po ​wie ​dzia​ne zda​nie
do ​cie ​ra​ło do je ​go uszu wy​raź ​nie i kla​row​nie,  owład ​nę ​ły nim
ja​kieś po ​tęż ​ne i dziw​ne emo ​cje i wy​da​wa​ło mu się,  że za​padł
w sen.  Czuł się jak ktoś,  kto stoi na dzio ​bie pły​ną​cej w zi​mo ​wy
dzień ło ​dzi i wpa​tru ​jąc się w wi​szą​ce nad wo ​dą gę ​ste opa​ry,
wie,  że w każ ​dej chwi​li mo ​gą się roz ​stą​pić i od ​sło ​nić le ​żą​cy
przed nim ląd Od ​czu ​wał ja​kiś ro ​dzaj gro ​zy,  lecz rów​no ​cze ​śnie
cie ​ka​wość – al​bo coś sil​niej​sze ​go i mrocz ​niej​sze ​go – i po ​wta​-
rzał z upo ​rem: „Co ​kol​wiek to jest,  chcę to zo ​ba​czyć,  chcę to
zo ​ba​czyć”.

Czy rze ​czy​wi​ście po ​wie ​dział to na głos? Być mo ​że to zro ​bił
i w tej sa​mej chwi​li Be ​atri​ce od ​wró ​ci​ła się do nie ​go i za​wo ​ła​ła
pod ​nie ​co ​na: „Sły​sza​łeś,  Axl?! To smo ​czy​ca jest przy​czy​ną
mgły!”.

Nie pa​mię ​tał do ​kład ​nie,  co się wy​da​rzy​ło,  gdy W i​stan
i chło ​piec opu ​ści​li ce ​lę oj​ca Jo ​nu ​sa.  Mil​czą​cy mnich,  Ni​nian,
mu ​siał chy​ba wyjść ra​zem z ni​mi,  by przy​go ​to ​wać maść na
ra​nę chłop ​ca lub chył​kiem od ​pro ​wa​dzić ich z po ​wro ​tem.  Tak
czy ina​czej,  Axl i Be ​atri​ce zo ​sta​li z oj​cem Jo ​nu ​sem sa​mi,  a ten
mi​mo swo ​ich ran i znu ​że ​nia do ​kład ​nie zba​dał je ​go żo ​nę.  Nie
po ​pro ​sił przy tym,  by się ro ​ze ​bra​ła – co Axl przy​jął z ulgą
i choć te ​go też so ​bie do ​kład ​nie nie przy​po ​mi​nał,  wy​da​wa​ło



mu się,  że przy​tknąw​szy ucho do bo ​ku Be ​atri​ce,  Jo ​nus za​-
mknął w sku ​pie ​niu oczy,  jak​by słu ​chał do ​bie ​ga​ją​cej z jej wnę ​-
trza ci​chej wia​do ​mo ​ści.  Za​pa​mię ​tał też,  że mnich,  mru ​ga​jąc,
za​dał Be ​atri​ce ca​łą se ​rię py​tań.  Czy ro ​bi jej się nie ​do ​brze po
wy​pi​ciu wo ​dy? Czy kie ​dy​kol​wiek czu ​ła ból w kar​ku? By​ły i in​ne
py​ta​nia,  któ ​re wy​le ​cia​ły Axlo ​wi z gło ​wy,  ale Be ​atri​ce na każ ​de
z nich od ​po ​wia​da​ła „nie” i im dłu ​żej to ro ​bi​ła,  tym więk​szą
od ​czu ​wał ulgę.  Po ​czuł się nie ​swo ​jo tyl​ko raz,  kie ​dy Jo ​nus za​-
py​tał,  czy za​uwa​ży​ła krew w swo ​im mo ​czu,  a ona od ​par​ła,  że
tak.  Ale mnich po ​ki​wał gło ​wą,  jak​by by​ło to coś nor​mal​ne ​go,
cze ​go na​le ​ża​ło się spo ​dzie ​wać,  i prze ​szedł od ra​zu do na​stęp ​-
ne ​go py​ta​nia.  Czym za​tem za​koń​czy​ło się ca​łe ba​da​nie? Pa​-
mię ​tał,  że oj​ciec Jo ​nus uśmiech ​nął się i po ​wie ​dział: „Mo ​że ​cie
bez obaw udać się do wa​sze ​go sy​na”,  a on rzekł do Be ​atri​ce:
„W i​dzisz,  księż ​nicz ​ko,  za​wsze by​łem pe ​wien,  że to nic ta​kie ​-
go”.  Na​stęp ​nie mnich po ​ło ​żył się ostroż ​nie na łóż ​ku i przez
dłuż ​szą chwi​lę sta​rał się zła​pać od ​dech.  Po ​nie ​waż nie by​ło
przy nim Ni​nia​na,  Axl na​lał mu po ​spiesz ​nie wo ​dy do kub ​ka
i gdy przy​sta​wił go do ust cho ​re ​go,  zo ​ba​czył,  jak z je ​go dol​nej
war​gi ska​pu ​ją do wo ​dy kro ​pel​ki krwi.

– Po ​zna​nie praw​dy o tym,  co zwie ​cie mgłą,  naj​wy​raź ​niej
spra​wi​ło ci,  pa​ni,  sa​tys ​fak​cję – po ​wie ​dział mnich,  spo ​glą​da​jąc
na Be ​atri​ce.

–W  rze ​czy sa​mej,  oj​cze,  bo wi​dzi​my te ​raz przed so ​bą ja​-
sną dro ​gę.

– Uwa​żaj​cie,  bo to ta​jem ​ni​ca,  któ ​rej nie ​któ ​rzy za​zdro ​śnie
strze ​gą,  choć mo ​że by​ło ​by le ​piej,  gdy​by wy​szła na jaw.



– Nie dbam, czy to jest,  czy nie jest ta​jem ​ni​cą,  ale cie ​szę
się,  że Axl i ja już ją zna​my i mo ​że ​my sto ​sow​nie do te ​go po ​-
stę ​po ​wać.

– Czy je ​steś cał​ko ​wi​cie pew​na,  za​cna pa​ni,  że chcesz uwol​-
nić się od tej mgły? Czy nie le ​piej by​ło ​by po ​zo ​sta​wić nie ​któ ​re
rze ​czy w ukry​ciu?

– Być mo ​że le ​piej dla nie ​któ ​rych,  oj​cze,  lecz nie dla nas.
Axl i ja chce ​my od ​zy​skać szczę ​śli​we chwi​le,  któ ​re ze so ​bą
prze ​ży​li​śmy.  Po ​zba​wie ​ni ich,  czu ​li​śmy się jak lu ​dzie,  któ ​rym
zło ​dziej za​brał w no ​cy to,  co naj​cen​niej​sze.

– Mgła za​cie ​ra wszyst ​ko,  za​rów​no do ​bre,  jak i złe chwi​le.
Czyż tak nie jest,  pa​ni?

– Nie ​chaj wró ​cą i te złe chwi​le,  na​wet je ​śli przy​pra​wią nas
o płacz i zgrzy​ta​nie zę ​bów.  Bo czyż one rów​nież nie skła​da​ją
się na na​sze ży​cie?

– Nie bo ​isz się za​tem,  pa​ni,  złych wspo ​mnień?
– Cze ​go mam się bać,  oj​cze? To,  co czu ​je ​my dziś do sie ​bie

Axl i ja,  spra​wia,  że co ​kol​wiek mo ​że skry​wać mgła,  na ścież ​-
ce,  któ ​rą idzie ​my, nie gro ​zi nam żad ​ne nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.
To ni​czym baj​ka ze szczę ​śli​wym za​koń​cze ​niem,  słu ​cha​jąc
któ ​rej na​wet dziec ​ko wie,  że nie trze ​ba bać się te ​go,  co je po ​-
prze ​dza.  Axl i ja bę ​dzie ​my pa​mię ​tać na​sze wspól​ne ży​cie,  bez
wzglę ​du na to,  jak wy​glą​da​ło,  bo jest dla nas czymś naj​cen​-
niej​szym.

Nad gło ​wą Axla prze ​le ​ciał pod su ​fi​tem ptak.  Sły​sząc to,
wzdry​gnął się i uświa​do ​mił so ​bie,  że mu ​siał się tro ​chę
zdrzem ​nąć Zo ​rien​to ​wał się tak​że,  że nie sły​chać już rą​ba​nia



drew​na i w klasz ​to ​rze za​pa​dła ci​sza.  Czy wo ​jow​nik wró ​cił do
ich izby? Axl ni​cze ​go nie sły​szał i nie wi​dział,  by ktoś po ​za
Edwi​nem spał w jej dru ​gim koń​cu.  Co ta​kie ​go po ​wie ​dział oj​-
ciec Jo ​nus po zba​da​niu Be ​atri​ce i za​da​niu jej dłu ​giej se ​rii py​-
tań? Ow​szem,  od ​par​ła,  spo ​strze ​gła krew w swo ​im mo ​czu,
lecz on uśmiech ​nął się wte ​dy i za​py​ta​ło coś in​ne ​go.  W i​dzisz,
księż ​nicz ​ko,  po ​wie ​dział Axl,  za​wsze mó ​wi​łem ci,  że to nic ta​-
kie ​go.  A oj​ciec Jo ​nus mi​mo swych ran i zmę ​cze ​nia uśmiech ​-
nął się i rzekł,  że mo ​gą bez obaw udać się do sy​na.  Lecz prze ​-
cież to nie je ​go py​tań Be ​atri​ce naj​bar​dziej się oba​wia​ła.  Axl
wie ​dział,  że Be ​atri​ce boi się py​tań prze ​woź ​ni​ka,  bo trud ​niej
by​ło udzie ​lić na nie od ​po ​wie ​dzi,  i dla​te ​go tak się ucie ​szy​ła,  po ​-
znaw​szy przy​czy​nę mgły Sły​szysz,  Axl? W  jej gło ​sie po ​-
brzmie ​wał triumf.  Sły​szysz,  Axl? – za​py​ta​ła z roz ​pro ​mie ​nio ​ną
twa​rzą.



ROZDZIAŁ 7

Czy​jaś rę ​ka moc ​no nim po ​trzą​sa​ła,  lecz za​nim Axl usiadł na

łóż ​ku,  męż ​czy​zna był już w dru ​gim koń​cu izby i po ​chy​lał się
nad Edwi​nem.

– Szyb ​ko,  chłop ​cze,  po ​spiesz się – szep ​tał.  – I ani sło ​wa!
Le ​żą​ca przy mę ​żu Be ​atri​ce też się obu ​dzi​ła.  Axl sta​nął nie ​-

pew​nie na no ​gach i drżąc z zim ​na,  po ​mógł jej wstać By​ła
wciąż ciem ​na noc,  ale z ze ​wnątrz do ​cho ​dzi​ły na​wo ​ły​wa​nia
i na dzie ​dziń​cu za​pa​lo ​no chy​ba po ​chod ​nie,  bo na ścia​nie na​-
prze ​ciw​ko okna od ​bi​ja​ła się łu ​na.  Mnich,  któ ​ry ich obu ​dził,
cią​gnął przez izbę na pół śpią​ce ​go chłop ​ca.  Za​nim z mro ​ku
wy​ło ​ni​ła się twarz męż ​czy​zny,  Axl roz ​po ​znał po uty​ka​ją​cym
kro ​ku oj​ca Bria​na.

– Spró ​bu ​ję was oca​lić,  przy​ja​cie ​le,  ale mu ​si​cie się po ​spie ​-
szyć i słu ​chać mo ​ich po ​le ​ceń – po ​wie ​dział szep ​tem mnich.  –
Do klasz ​to ​ru przy​by​li żoł​nie ​rze,  w licz ​bie dwu ​dzie ​stu,  a na​wet
trzy​dzie ​stu,  i ma​ją za​miar was do ​paść.  Zła​pa​li już w po ​trzask
star​sze ​go z sak​soń​skich bra​ci,  ale wiel​ki z nie ​go za​wa​dia​ka
i pó ​ki go ob ​le ​ga​ją,  ma​cie szan​sę uciec Stój spo ​koj​nie,  chłop ​-
cze,  nie od ​da​laj się! – Edwin chciał po ​dejść do okna,  lecz oj​-
ciec Brian zła​pał go za ra​mię.  – Chcę was za​pro ​wa​dzić w bez ​-



piecz ​ne miej​sce,  naj​pierw jed ​nak mu ​si​my nie ​po ​strze ​że ​nie
opu ​ścić tę izbę.  Żoł​nie ​rze są na dzie ​dziń​cu,  ale nie spusz ​cza​ją
z oczu wie ​ży,  w któ ​rej wciąż bro ​ni się star​szy Sak​son.  Je ​śli nie
za​uwa​żą nas,  gdy z Bo ​żą po ​mo ​cą bę ​dzie ​my scho ​dzić po
scho ​dach,  wte ​dy naj​gor​sze bę ​dzie już za na​mi.  Ale nie ha​ła​-
suj​cie,  że ​by się nie obej​rze ​li,  i nie po ​tknij​cie się na stop ​niach!
Ja zej​dę pierw​szy i dam wam znak,  że ​by​ście ru ​sza​li za mną.
Nie,  pa​ni,  mu ​sisz zo ​sta​wić ten to ​bo ​łek.  W y​star​czy,  że oca​li​-
cie ży​cie!

Przy​cup ​nąw​szy przy drzwiach,  słu ​cha​li kro ​ków scho ​dzą​-
ce ​go po ​wo ​li po stop ​niach oj​ca Bria​na.  Po ja​kimś cza​sie Axl
wyj​rzał ostroż ​nie za próg i zo ​ba​czył mi​go ​czą​ce w dru ​gim koń​-
cu dzie ​dziń​ca po ​chod ​nie; za​nim jed ​nak zo ​rien​to ​wał się,  co
się tam dzie ​je,  je ​go uwa​gę przy​kuł oj​ciec Brian,  któ ​ry sto ​jąc
na do ​le,  da​wał mu ener​gicz ​ne zna​ki.

Bie ​gną​ce uko ​śnie wzdłuż ścia​ny scho ​dy by​ły w więk​szo ​ści
skry​te w mro ​ku – tyl​ko w jed ​nym miej​scu,  na sa​mym do ​le,
pa​da​ło na nie świa​tło zbli​ża​ją​ce ​go się do peł​ni księ ​ży​ca.

– Stą​paj za mną krok po kro ​ku,  księż ​nicz ​ko – szep ​nął Axl.
– Nie patrz na dzie ​dzi​niec,  ale wpa​truj się w stop ​nie,  na któ ​-
rych masz po ​sta​wić sto ​pę,  bo ina​czej spad ​niesz i tyl​ko wro ​-
go ​wie bę ​dą mo ​gli przyjść nam z po ​mo ​cą.  Po ​wtórz to chłop ​cu
i miej​my to już za so ​bą.

Mi​mo wła​snych do ​brych rad Axl nie mógł się po ​wstrzy​-
mać,  by scho ​dząc po stop ​niach,  nie spoj​rzeć na dzie ​dzi​niec
W  je ​go dru ​gim koń​cu żoł​nie ​rze ob ​le ​ga​li okrą​głą wie ​żę na​prze ​-
ciw​ko bu ​dyn​ku,  w któ ​rym na​ra​dza​li się wcze ​śniej mni​si.  Cha​-



otycz ​nie wy​ma​chi​wa​li przy tym pło ​ną​cy​mi po ​chod ​nia​mi i wi​-
dać by​ło,  że w sze ​re ​gi ata​ku ​ją​cych wkradł się nie ​po ​rzą​dek.
Kie ​dy Axl był w po ​ło ​wie scho ​dów,  dwaj żoł​nie ​rze ru ​szy​li bie ​-
giem przez plac i był pe ​wien,  że za​raz ich do ​strze ​gą.  Męż ​czyź ​-
ni znik​nę ​li jed ​nak we wnę ​trzu bu ​dyn​ku i wkrót ​ce po ​tem Axl,
dzię ​ku ​jąc lo ​so ​wi,  za​pro ​wa​dził Be ​atri​ce i Edwi​na w cień kruż ​-
gan​ku,  gdzie cze ​kał już na nich oj​ciec Brian.

Po ​dą​ża​jąc za mni​chem, skra​da​li się wą​ski​mi ko ​ry​ta​rza​mi,
czę ​ścio ​wo ty​mi sa​my​mi,  któ ​re po ​ko ​ny​wa​li wcze ​śniej z mil​-
czą​cym oj​cem Ni​nia​nem. Chwi​la​mi szli w kom ​plet ​nych ciem ​-
no ​ściach,  na​słu ​chu ​jąc tyl​ko kro ​ków po ​włó ​czą​ce ​go no ​gą prze ​-
wod ​ni​ka.  W  koń​cu zna​leź ​li się w po ​miesz ​cze ​niu z frag ​men​ta​-
mi za​wa​lo ​ne ​go da​chu.  W pa​da​ją​ca z gó ​ry księ ​ży​co ​wa po ​świa​-
ta wy​do ​by​wa​ła z mro ​ku drew​nia​ne skrzy​nie i po ​ła​ma​ne me ​-
ble.  Axl po ​czuł za​pach ple ​śni i sto ​ją​cej wo ​dy.

– Nie lę ​kaj​cie się,  przy​ja​cie ​le – ode ​zwał się,  tym ra​zem już
nie szep ​tem,  oj​ciec Brian,  po czym prze ​szedł w róg po ​miesz ​-
cze ​nia i za​czął od ​sta​wiać na bok sto ​ją​ce tam przed ​mio ​ty.  – Je ​-
ste ​ście już pra​wie bez ​piecz ​ni.

– Je ​ste ​śmy ci wdzięcz ​ni za ra​tu ​nek,  oj​cze – od ​parł Axl.  –
Ale po ​wiedz nam,  pro ​szę,  co się wy​da​rzy​ło.

– To dla nas za​gad ​ka – rzekł oj​ciec Brian,  nie pod ​no ​sząc
wzro ​ku i na​dal uprzą​ta​jąc róg po ​miesz ​cze ​nia.  – Przy​by​li w no ​-
cy bez za​pro ​sze ​nia,  wdar​li się przez bra​my i prze ​mie ​rza​li bu ​-
dyn​ki klasz ​tor​ne,  jak​by do nich na​le ​ża​ły.  Chcie ​li,  by wy​dać im
dwóch nie ​daw​no przy​by​łych mło ​dych Sak​so ​nów i choć nie
mó ​wi​li nic o to ​bie i two ​jej żo ​nie,  nie li​czył​bym ra​czej,  że was



do ​brze po ​trak​tu ​ją.  Chłop ​ca naj​wy​raź ​niej chcą za​mor​do ​wać
i ta​kie sa​me za​mia​ry ży​wią wo ​bec je ​go bra​ta.  Mu ​si​cie się sal​-
wo ​wać uciecz ​ką i póź ​niej przyj​dzie czas,  by gło ​wić się nad po ​-
stę ​po ​wa​niem żoł​nie ​rzy.

– Aż do dzi​siej​sze ​go ran​ka nie zna​li​śmy mi​strza W i​sta​na –
wtrą​ci​ła Be ​atri​ce.  – Jed ​nak​że nie ​ła​two nam de ​cy​do ​wać się na
uciecz ​kę,  gdy gro ​zi mu tak strasz ​li​wy los.

– Żoł​nie ​rze mo ​gą dep ​tać nam po pię ​tach,  pa​ni,  bo nie za​-
ba​ry​ka​do ​wa​li​śmy za so ​bą żad ​nych drzwi.  A sko ​ro ten dziel​ny
czło ​wiek na​wet za ce ​nę wła​sne ​go ży​cia da​je wam moż ​ność
uciecz ​ki,  po ​win​ni​ście to wy​ko ​rzy​stać Pod ty​mi drzwicz ​ka​mi
jest pod ​ziem ​ne przej​ście wy​ko ​pa​ne jesz ​cze w sta​ro ​żyt ​nych
cza​sach.  Za​pro ​wa​dzi was do la​su,  da​le ​ko od tych,  któ ​rzy was
ści​ga​ją.  A te ​raz po ​móż mi,  pa​nie,  pod ​nieść kla​pę,  bo jest zbyt
cięż ​ka,  bym zdo ​łał to zro ​bić w po ​je ​dyn​kę.

Na​wet gdy obaj zła​pa​li kla​pę,  unie ​sie ​nie jej kosz ​to ​wa​ło ich
spo ​ro wy​sił​ku,  ale w koń​cu sta​nę ​ła przed ni​mi na sztorc,  od ​-
sła​nia​jąc zie ​ją​cy czer​nią kwa​dra​to ​wy otwór.

– Puść ​cie chłop ​ca przo ​dem, bo mi​nę ​ło już wie ​le lat,  od ​kąd
ostat ​ni z nas uży​wał te ​go przej​ścia i nie wia​do ​mo, czy stop ​nie
nie są zmur​sza​łe – po ​ra​dził mnich.  Mło ​kos ma lek​ki krok i le ​-
piej znie ​sie upa​dek.

Edwin szep ​nął jed ​nak coś do ucha Be ​atri​ce,  a ona po ​wtó ​-
rzy​ła to na głos.

– Pa​nicz Edwin chce przyjść z po ​mo ​cą mi​strzo ​wi W i​sta​no ​-
wi.



– Po ​wiedz mu,  księż ​nicz ​ko,  że mo ​że ​my po ​móc W i​sta​no ​-
wi,  ucie ​ka​jąc tym tu ​ne ​lem.  Użyj,  ja​kich chcesz,  ar​gu ​men​tów,
by​le ​by tyl​ko zszedł szyb ​ko na dół.

Kie ​dy Be ​atri​ce za​czę ​ła mó ​wić do chłop ​ca,  na​gle za​szła
w nim wi​docz ​na zmia​na.  W bił wzrok w otwór w po ​sadz ​ce i w
je ​go od ​bi​ja​ją​cych świa​tło księ ​ży​ca oczach Axl zo ​ba​czył coś
dziw​ne ​go,  jak​by rzu ​co ​no na nie ​go urok.  Cho ​ciaż Be ​atri​ce nie
skoń​czy​ła jesz ​cze mó ​wić,  Edwin pod ​szedł na​gle do otwar​te ​go
wła​zu i nie oglą​da​jąc się na nich,  zstą​pił w czerń i znik​nął.  Kie ​-
dy w od ​da​li uci​chły je ​go kro ​ki,  Axl wziął żo ​nę za rę ​kę.

– My też tam zejdź ​my, księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział.
Pro ​wa​dzą​ce pod zie ​mię ni​skie ka​mien​ne scho ​dy wy​da​wa​ły

się dość so ​lid ​ne.  W  pa​da​ją​cym przez otwar​ty właz świe ​tle wi​-
dzie ​li przed so ​bą część dro ​gi,  lecz kie ​dy Axl pod ​niósł gło ​wę,
by ode ​zwać się do oj​ca Bria​na,  kla​pa za​trza​snę ​ła się nad nim
z hu ​kiem,  któ ​ry go ogłu ​szył.

W szy​scy tro ​je za​sty​gli na chwi​lę w bez ​ru ​chu.  Po ​wie ​trze
nie by​ło tak stę ​chłe,  jak się te ​go spo ​dzie ​wał Axl; wła​ści​wie wy​-
da​wa​ło mu się,  że czu ​je sła​by po ​wiew.  Sto ​ją​cy przed ni​mi
Edwin za​czął coś mó ​wić i Be ​atri​ce od ​po ​wie ​dzia​ła mu szep ​-
tem.

– Chło ​piec py​ta,  dla​cze ​go oj​ciec Brian za​mknął za na​mi kla​-
pę – wy​ja​śni​ła ci​cho mę ​żo ​wi.  – Po ​wie ​dzia​łam mu,  że mo ​że do
po ​miesz ​cze ​nia wpa​dli w tym mo ​men​cie żoł​nie ​rze i chciał
przed ni​mi ukryć ist ​nie ​nie tu ​ne ​lu.  Mi​mo to,  Axl,  mnie też wy​-
da​je się to tro ​chę dziw​ne.  I czy w tej chwi​li mnich nie sta​wia
róż ​nych rze ​czy na kla​pie? Je ​że ​li od ​kry​je ​my, że dro ​ga przed



na​mi jest za​blo ​ko ​wa​na przez zie ​mię lub wo ​dę… Prze ​cież sam
oj​ciec Brian przy​znał,  że nikt tę ​dy od daw​na nie scho ​dził… Jak
wte ​dy uda nam się wró ​cić i pod ​nieść kla​pę,  któ ​ra jest ta​ka
cięż ​ka,  a te ​raz w do ​dat ​ku sto ​ją na niej róż ​ne sprzę ​ty?

– Zga​dzam się,  to dziw​ne.  Nie ule ​ga jed ​nak wąt ​pli​wo ​ści,  że
w klasz ​to ​rze są żoł​nie ​rze,  bo czyż nie wi​dzie ​li​śmy ich na wła​-
sne oczy? Nie bar​dzo wi​dzę,  że ​by​śmy mie ​li in​ny wy​bór,  jak
iść tym tu ​ne ​lem i mo ​dlić się,  by za​wiódł nas w bez ​piecz ​ne
miej​sce.  Po ​wiedz chłop ​cu,  by ru ​szał da​lej,  ale niech stą​pa po ​-
wo ​li i sta​le ma​ca omsza​łe ścia​ny,  oba​wiam się bo ​wiem, że
nie ​ba​wem zro ​bi się jesz ​cze ciem ​niej.

Po ​su ​wa​jąc się do przo ​du,  od ​kry​li jed ​nak,  że do ​cie ​ra do
nich ja​kieś świa​tło,  i chwi​la​mi mo ​gli na​wet do ​strzec za​ry​sy
swo ​ich po ​sta​ci.  Kil​ka ra​zy wdep ​nę ​li nie ​spo ​dzie ​wa​nie w ka​łu ​-
że,  a raz czy dwa Axlo ​wi wy​da​wa​ło się,  że sły​szy przed so ​bą
ja​kiś ha​łas.  Po ​nie ​waż ani Edwin,  ani Be ​atri​ce na nie ​go nie za​-
re ​ago ​wa​li,  przy​pi​sał to swej po ​bu ​dzo ​nej wy​ob ​raź ​ni,  na​gle jed ​-
nak Edwin za​trzy​mał się tak gwał​tow​nie,  że Axl o ma​ło na nie ​-
go nie wpadł.  Po ​czuł,  że idą​ca za nim żo ​na ści​ska go za rę ​kę,
i przez chwi​lę sta​li nie ​ru ​cho ​mo w ciem ​no ​ści.  A po ​tem Be ​atri​-
ce przy​su ​nę ​ła się do nie ​go jesz ​cze bli​żej i po ​czuł na kar​ku jej
cie ​pły od ​dech.

– Sły​szysz to,  Axl? – za​py​ta​ła naj​cich ​szym z szep ​tów.
– Co ta​kie ​go,  księż ​nicz ​ko?
Edwin trą​cił go ostrze ​gaw​czo dło ​nią i zno ​wu za​mil​kli.
– Coś jest tu​taj ra​zem z na​mi – szep ​nę ​ła mu do ucha Be ​-

atri​ce.



– Mo ​że to nie ​to ​perz,  księż ​nicz ​ko.  Al​bo szczur.
– Nie.  Znów to sły​szę.  To od ​dech męż ​czy​zny.
Axl po ​now​nie nad ​sta​wił ucha.  Na​gle tuż przed ni​mi roz ​legł

się ostry trzask,  po ​wtó ​rzo ​ny dwa,  trzy,  czte ​ry ra​zy.  Zo ​ba​czy​li
ja​sne roz ​bły​ski,  a po ​tem drżą​cy pło ​myk,  w któ ​re ​go świe ​tle
uka​za​ła się syl​wet ​ka sie ​dzą​ce ​go męż ​czy​zny.  Chwi​lę póź ​niej
znów za​pa​dła ciem ​ność.

– Nie oba​wiaj​cie się,  przy​ja​cie ​le.  To ja,  Ga​wa​in,  ry​cerz kró ​-
la Ar​tu ​ra.  Kie ​dy tyl​ko za​pa​li się hub ​ka,  bę ​dzie ​my się wi​dzie ​li
le ​piej.

Roz ​legł się ko ​lej​ny trzask krze ​si​wa i w koń​cu świe ​ca za​pa​li​-
ła się i za​pło ​nę ​ła rów​nym pło ​mie ​niem.

Sir Ga​wa​in sie ​dział na kop ​cu zie ​mi.  Naj​wy​raź ​niej nie by​ło
mu tam zbyt wy​god ​nie,  bo ca​ły dziw​nie się prze ​krzy​wił ni​-
czym ma​ją​ca się wy​wró ​cić ol​brzy​mia lal​ka.  Świe ​ca,  któ ​rą trzy​-
mał,  rzu ​ca​ła chwiej​ny blask na je ​go tors i twarz i wi​dać by​ło,
że ry​cerz z tru ​dem od ​dy​cha.  Miał na so ​bie tak jak wcze ​śniej
kurt ​kę i zbro ​ję; wy​ję ​ty z po ​chwy miecz wbił w zie ​mię przed
so ​bą.  Mie ​rząc ich sro ​gim spoj​rze ​niem,  wo ​dził przez chwi​lę
świe ​cą od jed ​nej do dru ​giej twa​rzy.

– Je ​ste ​ście tu za​tem wszy​scy – stwier​dził w koń​cu.  – Bar​-
dzo mnie to cie ​szy.

– Za​ska​ku ​jesz nas,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział Axl.  – Po co
się tu ukry​wasz?

– Je ​stem tu na do ​le od pew​ne ​go cza​su i sze ​dłem przed wa​-
mi,  przy​ja​cie ​le Nie ​ste ​ty ta cięż ​ka zbro ​ja i miecz,  a tak​że mój
wy​so ​ki wzrost spra​wia​ją,  że sta​le się po ​ty​kam i mu ​szę schy​-



lać gło ​wę.  Nie mo ​gę szyb ​ko iść,  i dla​te ​go mnie do ​go ​ni​li​ście–
Nie od ​po ​wie ​dzia​łeś na mo ​je py​ta​nie,  pa​nie.  Dla​cze ​go przed
na​mi idziesz?

– Że ​by was bro ​nić,  pa​nie! Smut ​na praw​da jest ta​ka,  że mni​-
si was oszu ​ka​li.  W  tych pod ​zie ​miach gra​su ​je be ​stia i bra​cisz ​-
ko ​wie chcie ​li,  że ​by​ście zgi​nę ​li,  roz ​szar​pa​ni przez nią na strzę ​-
py.  Na szczę ​ście nie wszy​scy my​ślą w ten spo ​sób.  Ni​nian,  ten
mil​czą​cy,  wpu ​ścił mnie tu nie ​po ​strze ​że ​nie,  że ​bym za​pro ​wa​-
dził was tam,  gdzie bę ​dzie ​cie bez ​piecz ​ni.

– Je ​ste ​śmy zdru ​zgo ​ta​ni tym,  co mó ​wisz,  sir Ga​wa​in​ie –
rzekł Axl.  – Ale opo ​wiedz wpierw o be ​stii,  któ ​ra tu gra​su ​je Co
to za po ​czwa​ra i czy nie za​gra​ża nam,  gdy tu sto ​imy?

– Przyj​mij​my, że za​gra​ża,  pa​nie.  Mni​si nie po ​sy​ła​li​by was
tu ​taj,  gdy​by nie za​le ​ża​ło im na tym,  by​ście ją spo ​tka​li.  Za​wsze
tak to za​ła​twia​ją.  Ja​ko słu ​gom Chry​stu ​so ​wym nie wol​no im
uży​wać mie ​cza lub tru ​ci​zny.  Tych,  któ ​rym ży​czą śmier​ci,  po ​-
sy​ła​ją więc tu ​taj i po kil​ku dniach za​po ​mi​na​ją,  Ze to w ogó ​le
zro ​bi​li.  Tak wła​śnie po ​stę ​pu ​ją,  zwłasz ​cza opat.  Do nie ​dzie ​li
mo ​że zdo ​ła na​wet prze ​ko ​nać sam sie ​bie,  że ura​to ​wał was
przed żoł​nie ​rza​mi.  A je ​śli przy​po ​mni so ​bie o be ​stii,  któ ​ra tu
gra​su ​je,  nie bę ​dzie po ​czu ​wał się do wi​ny,  być mo ​że po ​wie na​-
wet,  iż ta​ka by​ła wo ​la Bo ​ża.  Cóż,  prze ​ko ​naj​my się,  ja​ka bę ​dzie
wo ​la Bo ​ża,  gdy kro ​czy dziś przed wa​mi ry​cerz kró ​la Ar​tu ​ra!

– Twier​dzisz,  sir Ga​wa​in​ie,  że mni​si ży​czą nam śmier​ci? –
za​py​ta​ła Be ​atri​ce.

–Z pew​no ​ścią ży​czą śmier​ci te ​mu chłop ​cu,  pa​ni.  Pró ​bo ​wa​-
łem ich prze ​ko ​nać,  że to nie jest ko ​niecz ​ne,  obie ​ca​łem na​wet



uro ​czy​ście,  że za​bio ​rę go da​le ​ko stąd,  lecz nie,  nie chcie ​li
mnie słu ​chać! Na​wet gdy​by mistrz W i​stan zgi​nął lub do ​stał
się do nie ​wo ​li,  nie chcie ​li,  by chło ​piec zna​lazł się na wol​no ​ści,
bo kto wie,  czy któ ​re ​goś dnia nie przy​był​by tu ja​kiś in​ny wo ​-
jow​nik i go nie od ​na​lazł.  Za​bio ​rę go da​le ​ko stąd,  mó ​wi​łem,
oni jed ​nak oba​wia​li się te ​go,  co mo ​że się zda​rzyć,  i ży​czy​li mu
śmier​ci.  Cie ​bie i two ​je ​go do ​bre ​go mę ​ża,  pa​ni,  mo ​gli​by na​wet
oszczę ​dzić,  lecz wte ​dy,  co nie ​unik​nio ​ne,  sta​li​by​ście się świad ​-
ka​mi ich czy​nów.  Czy wie ​dząc to wszyst ​ko wcze ​śniej,  za​je ​-
chał​bym do te ​go klasz ​to ​ru? Kto wie? W te ​dy zda​wa​ło mi się,
że ta​ki cią​ży na mnie obo ​wią​zek,  bo czyż tak nie by​ło? Nie mo ​-
głem jed ​nak po ​zwo ​lić,  by zi​ści​ły się ich pla​ny wo ​bec chłop ​ca
i nie ​win​nej chrze ​ści​jań​skiej pa​ry! Na szczę ​ście nie wszy​scy
mni​si my​ślą tak sa​mo, wie ​cie o tym,  i Ni​nian,  ten mil​czą​cy,
wpu ​ścił mnie tu nie ​po ​strze ​że ​nie.  Mia​łem za​miar wy​prze ​dzić
was o wie ​le bar​dziej,  ale ta zbro ​ja i mój nie ​szczę ​sny wzrost…
Ileż ra​zy w cią​gu tych lat go prze ​kli​na​łem! Ja​ką ko ​rzyść da​je
czło ​wie ​ko ​wi by​cie tak wy​so ​kim? Za każ ​dą wi​szą​cą wy​so ​ko
grusz ​kę,  któ ​rą uda​ło mi się ze ​rwać,  pła​ci​łem wy​mie ​rzo ​ną we
mnie strza​łą,  któ ​ra ko ​goś niż ​sze ​go w ogó ​le by nie tknę ​ła.

– Cóż to za be ​stia,  sir Ga​wa​in​ie,  gra​su ​je,  we ​dług cie ​bie,
w tych pod ​zie ​miach? – za​py​tał Axl.

– Ni​g ​dy jej nie wi​dzia​łem,  pa​nie,  wiem tyl​ko,  że lu ​dzie,  któ ​-
rych wpu ​ści​li tu mni​si,  pa​da​li jej ofia​rą.

– Czy mo ​że zgi​nąć od zwy​czaj​ne ​go mie ​cza,  z rę ​ki śmier​tel​-
ni​ka?



– Co ty mó ​wisz,  pa​nie? Je ​stem czło ​wie ​kiem śmier​tel​nym,
wca​le te ​mu nie prze ​czę,  lecz je ​stem rów​nież wpraw​nym ry​ce ​-
rzem,  kształ​co ​nym przez dłu ​gie la​ta mej mło ​do ​ści przez wiel​-
kie ​go Ar​tu ​ra,  któ ​ry na​uczył mnie przyj​mo ​wać z ra​do ​ścią
wszel​kie wy​zwa​nia,  na​wet gdy lęk prze ​ni​kał mnie do szpi​ku
ko ​ści.  Bo sko ​ro je ​ste ​śmy śmier​tel​ni,  sta​raj​my się przy​naj​-
mniej przy​po ​do ​bać Bo ​gu,  prze ​mie ​rza​jąc tę zie ​mię.  Jak wszy​-
scy,  któ ​rzy wal​czy​li ra​zem z Ar​tu ​rem,  pa​nie,  sta​wia​łem czo ​ło
bel​ze ​bu ​bom i po ​two ​rom,  a tak​że naj​mrocz ​niej​szym ludz ​kim
in​ten​cjom i na​wet w ogniu naj​bar​dziej za​żar​te ​go bo ​ju ni​g ​dy
nie tra​ci​łem z oczu przy​kła​du mo ​je ​go wiel​kie ​go kró ​la.  Co ta​-
kie ​go su ​ge ​ru ​jesz,  pa​nie? Jak śmiesz? Czy tam by​łeś? Ja tam
by​łem,  pa​nie,  i oglą​da​łem wszyst ​ko ty​mi sa​my​mi oczy​ma,
któ ​ry​mi te ​raz na cie ​bie pa​trzę! Ale mniej​sza z tym,  mniej​sza
z tym,  przy​ja​cie ​le,  to dys ​ku ​sja,  któ ​rą mo ​że ​my odło ​żyć na
póź ​niej.  W y​bacz ​cie,  mu ​si​my się za​jąć in​ny​mi spra​wa​mi,
oczy​wi​ście,  że mu ​si​my. O co mnie py​ta​łeś,  pa​nie? A tak,  o be ​-
stię.  Spo ​dzie ​wam się,  że jest strasz ​li​wa i za​żar​ta,  lecz nie
wcie ​lił się w nią ża​den de ​mon bądź duch,  i ten miecz wy​star​-
czy,  by ją za​bić.

– Czy na​praw​dę chcesz,  sir Ga​wa​in​ie,  by​śmy wie ​dząc to,
co te ​raz wie ​my, po ​dą​ża​li da​lej tym tu ​ne ​lem? – za​py​ta​ła Be ​atri​-
ce.

–A ja​ki ma​my wy​bór,  pa​ni? Je ​śli się nie my​lę,  drzwi do
klasz ​to ​ru są przed na​mi za​mknię ​te,  a w do ​dat ​ku w każ ​dej
chwi​li mo ​gą je otwo ​rzyć żoł​nie ​rze i wejść do tu ​ne ​lu.  Mo ​że ​my
tyl​ko iść da​lej i je ​śli upo ​ra​my się z tą jed ​ną be ​stią sto ​ją​cą nam



na dro ​dze,  już wkrót ​ce znaj​dzie ​my się w le ​sie,  da​le ​ko od po ​-
ści​gu,  Ni​nian za​pew​nił mnie bo ​wiem, że tu ​nel jest po ​rząd ​ny
i do ​brze utrzy​ma​ny.  Ru ​szaj​my więc da​lej,  nim wy​pa​li się ta
świecz ​ka,  bo to je ​dy​na,  któ ​rą mam przy so ​bie.

– Czy ma​my mu ufać,  Axl? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce,  nie dba​jąc
o to,  czy sir Ga​wa​in ją usły​szy.  – Mam mę ​tlik w gło ​wie i nie
chce mi się wie ​rzyć,  że nasz mi​ły oj​ciec Brian do ​pu ​ścił się
zdra​dy.  A jed ​nak w tym,  co mó ​wi ten ry​cerz,  mo ​że tkwić ziar​-
no praw​dy.

– Chodź ​my z nim,  księż ​nicz ​ko.  Dzię ​ku ​je ​my, sir Ga​wa​in​ie,
że za​da​łeś so ​bie ty​le tru ​du.  Za​pro ​wadź nas w bez ​piecz ​ne
miej​sce i miej​my na​dzie ​ję,  że be ​stia śpi al​bo błą​ka się gdzieś
po no ​cy.

– Oba​wiam się,  że nie bę ​dzie ​my mie ​li ty​le szczę ​ścia.  Ale
nie trać ​cie od ​wa​gi,  przy​ja​cie ​le.  – Sta​ry ry​cerz dźwi​gnął się po ​-
wo ​li na no ​gi i po ​dał świecz ​kę Axlo ​wi.  – Mo ​że ty po ​nie ​siesz te ​-
raz ten pło ​myk,  bo ja mu ​szę mieć wol​ne obie rę ​ce,  by trzy​-
mać miecz w go ​to ​wo ​ści.

Ru ​szy​li da​lej tu ​ne ​lem: sir Ga​wa​in na prze ​dzie,  Axl ze świe ​-
cą tuż za nim,  Be ​atri​ce ści​ska​ją​ca go z ty​łu za ra​mię i za​my​ka​-
ją​cy te ​raz po ​chód Edwin.  Mo ​gli po ​su ​wać się tyl​ko gę ​sie ​go,  bo
przej​ście by​ło w dal​szym cią​gu wą​skie,  a su ​fit,  z któ ​re ​go zwi​-
sa​ły mech i gru ​be ko ​rze ​nie – co ​raz niż ​szy,  tak ni​ski,  że w koń​-
cu na​wet Be ​atri​ce mu ​sia​ła się po ​chy​lić Axl sta​rał się trzy​mać
świecz ​kę wy​so ​ko,  lecz w tu ​ne ​lu co ​raz bar​dziej wia​ło i czę ​sto
mu ​siał ją opusz ​czać ni​żej i osła​niać pło ​myk dru ​gą dło ​nią.  Sir
Ga​wa​in jed ​nak w ogó ​le się nie skar​żył i idąc przed ni​mi z pod ​-



nie ​sio ​nym mie ​czem,  ani ra​zu się nie za​chwiał.  W  pew​nym
mo ​men​cie Be ​atri​ce krzyk​nę ​ła i po ​cią​gnę ​ła Axla za ra​mię.

– Co się sta​ło,  księż ​nicz ​ko?
– Och,  za​trzy​maj się,  Axl! Do ​tknę ​łam cze ​goś sto ​pą,  ale za

szyb ​ko za​bra​łeś świecz ​kę.
–I co z te ​go,  księż ​nicz ​ko? Mu ​si​my iść da​lej.
– W y​da​wa​ło mi się,  że to dziec ​ko,  Axl! Do ​tknę ​łam go sto ​pą

i zer​k​nę ​łam w dół,  za​nim za​bra​łeś świecz ​kę.  To na pew​no by​-
ło dziec ​ko,  od daw​na mar​twe!

– Daj spo ​kój,  księż ​nicz ​ko,  nie przej​muj się tym tak bar​dzo.
Gdzie to by​ło?

– Nie za​trzy​muj​cie się,  przy​ja​cie ​le – ode ​zwał się w mro ​ku
sir Ga​wa​in.  – W  tym miej​scu wie ​lu rze ​czom le ​piej się nie
przy​glą​dać.

Be ​atri​ce za​cho ​wy​wa​ła się tak,  jak​by nie sły​sza​ła ry​ce ​rza.
– Tu ​taj,  Axl.  Przy​bliż tu pło ​myk.  Tu na do ​le,  za​świeć tu ​taj,

choć bo ​ję się uj​rzeć zno ​wu je ​go nie ​szczę ​sną twa​rzycz ​kę!
Mi​mo udzie ​lo ​nej im ra​dy sir Ga​wa​in cof​nął się i Edwin rów​-

nież sta​nął obok Be ​atri​ce.  Axl przy​kuc ​nął i za​czął oświe ​tlać
mo ​krą zie ​mię,  ko ​rze ​nie drzew i ka​my​ki.  W  pew​nym mo ​men​-
cie zo ​ba​czy​li wiel​kie ​go nie ​to ​pe ​rza,  któ ​ry le ​żał na grzbie ​cie
z roz ​ło ​żo ​ny​mi skrzy​dła​mi,  zu ​peł​nie jak​by spo ​koj​nie spał.  Je ​go
po ​dob ​ny do świń​skie ​go ry​ja pysk był bez ​wło ​sy,  a w zgię ​ciach
skrzy​deł zgro ​ma​dzi​ła się wo ​da.  Moż ​na by są​dzić,  że rze ​czy​wi​-
ście śpi,  gdy​by nie to,  co zo ​ba​czy​li po ​środ ​ku je ​go cia​ła.  Gdy
Axl przy​bli​żył świecz ​kę,  wszy​scy wbi​li wzrok w okrą​gły otwór
się ​ga​ją​cy od pier​si do brzu ​cha i obej​mu ​ją​cy czę ​ścio ​wo że ​bra.



Ra​na by​ła oso ​bli​wie czy​sta,  jak​by ktoś nad ​gryzł so ​czy​ste jabł​-
ko.

– Co mo ​gło spo ​wo ​do ​wać coś ta​kie ​go? – za​py​tał Axl i chy​ba
po ​ru ​szył świecz ​ką zbyt gwał​tow​nie,  bo pło ​myk za​mi​go ​tał
i zgasł.

– Nie mar​tw​cie się,  przy​ja​cie ​le – rzekł sir Ga​wa​in.  – Znaj​dę
znów mo ​ją hub ​kę.

– Nie mó ​wi​łam ci,  Axl? – Be ​atri​ce by​ła na skra​ju łez.  – W ie ​-
dzia​łam,  że to nie ​mow​lę,  kie ​dy tyl​ko trą​ci​łam je sto ​pą.

– Co ty opo ​wia​dasz,  księż ​nicz ​ko? To nie jest nie ​mow​lę.  Co
ty mó ​wisz?

– Co mo ​gło się przy​da​rzyć te ​mu bied ​ne ​mu ma​leń​stwu?I
co się sta​ło z je ​go ro ​dzi​ca​mi?

– To zwy​kły nie ​to ​perz,  księż ​nicz ​ko,  z tych,  co czę ​sto od ​-
wie ​dza​ją mrocz ​ne za​kąt ​ki.

– Och,  Axl,  to by​ło dziec ​ko,  je ​stem te ​go pew​na!
– Ża​łu ​ję,  że zga​sła świecz ​ka,  bo ​bym ci po ​ka​zał.  To zwy​kły

nie ​to ​perz,  nic in​ne ​go,  lecz sam chęt ​nie zo ​ba​czył​bym raz jesz ​-
cze to,  na czym le ​żał.  W i​dzia​łeś po ​sła​nie te ​go nie ​to ​pe ​rza,  sir
Ga​wa​in​ie?

– Nie wiem,  o co ci cho ​dzi,  pa​nie.
– W y​da​wa​ło mi się,  że le ​ży na po ​sła​niu z ko ​ści.  Mia​łem

wra​że ​nie,  że wi​dzę jed ​ną lub dwie czasz ​ki,  któ ​re mu ​sia​ły być
ludz ​kie.

– Co su ​ge ​ru ​jesz,  pa​nie? – za​py​tał sir Ga​wa​in,  pod ​no ​sząc
nie ​ostroż ​nie głos.  – Ja​kie czasz ​ki? Nie wi​dzia​łem żad ​nych cza​-



szek,  pa​nie! W y​łącz ​nie nie ​to ​pe ​rza,  któ ​re ​mu przy​tra​fi​ło się
coś złe ​go!

Be ​atri​ce za​czę ​ła ci​cho szlo ​chać i Axl wy​pro ​sto ​wał się,  by ją
ob ​jąć.

– To nie by​ło wca​le dziec ​ko – po ​wie ​dział ła​god ​niej​szym to ​-
nem.  – Nie za​mar​twiaj się,  księż ​nicz ​ko.

– Zgi​nę ​ło ta​ką sa​mot ​ną śmier​cią.  Gdzie są je ​go ro ​dzi​ce?
– Co chcesz po ​wie ​dzieć,  pa​nie? Czasz ​ki? Nie wi​dzia​łem

żad ​nych cza​szek! I co z te ​go,  na​wet je ​śli le ​ży tu pa​rę sta​rych
ko ​ści? Czy to coś nie ​zwy​kłe ​go? Czyż nie znaj​du ​je ​my się pod
zie ​mią? Nie wi​dzia​łem tu jed ​nak żad ​ne ​go po ​sła​nia z ko ​ści i nie
wiem,  co su ​ge ​ru ​jesz,  mi​strzu Axl.  Czy by​łeś tam,  pa​nie? Czy
sta​łeś ra​mię w ra​mię z wiel​kim Ar​tu ​rem?Mo ​gę z du ​mą po ​wie ​-
dzieć,  że ja przy nim sta​łem,  i był z nie ​go wódz tak sa​mo mi​-
ło ​sier​ny,  jak wa​lecz ​ny.  Ow​szem,  to praw​da,  przy​by​łem do
opa​ta,  by ostrzec go,  kim jest i ja​kie ma za​mia​ry mistrz W i​-
stan,  ale czyż mia​łem in​ny wy​bór? Czy mo ​głem się do ​my​ślać,
jak mrocz ​ne są ser​ca świę ​to ​bli​wych mę ​żów? Two ​je su ​ge ​stie
są nie ​upraw​nio ​ne,  pa​nie! Są obe ​lgą dla każ ​de ​go,  kto kie ​dy​kol​-
wiek sta​nął ra​mię w ra​mię z wiel​kim Ar​tu ​rem! Nie ma tu ​taj
żad ​ne ​go po ​sła​nia z ko ​ści.  Czyż nie zja​wi​łem się tu ​taj,  by was
oca​lić?

– Prze ​ma​wiasz zbyt grom ​kim gło ​sem,  sir Ga​wa​in​ie,  a kto
wie,  gdzie w tej chwi​li znaj​du ​ją się żoł​nie ​rze.

– Cóż mo ​głem uczy​nić,  pa​nie,  wie ​dząc to,  co wie ​dzia​łem?
Ow​szem,  przy​je ​cha​łem tu ​taj i od ​by​łem roz ​mo ​wę z opa​tem,
ale skąd mo ​głem wie ​dzieć,  jak mrocz ​ne jest je ​go ser​ce? A lep ​-



si z nich? Bied ​ny Jo ​nus ma wy​dzio ​ba​ną wą​tro ​bę i je ​go dni są
po ​li​czo ​ne,  pod ​czas gdy opat jest zdrów i ca​ły i pta​ki pra​wie go
nie tknę ​ły. .

Sir Ga​wa​in prze ​rwał na​gle,  bo w głę ​bi tu ​ne ​lu roz ​legł się ja​-
kiś ha​łas.  Trud ​no by​ło po ​znać,  czy do ​bie ​gał z da​le ​ka,  czy
z bli​ska,  lecz był to bez wąt ​pie ​nia głos be ​stii.  Przy​po ​mi​nał wy​-
cie wil​ka,  choć po ​brzmie ​wa​ły w nim rów​nież głęb ​sze to ​ny jak
w ry​ku niedź ​wie ​dzia.  W y​cie nie trwa​ło dłu ​go,  jed ​nak Axl przy​-
tu ​lił do sie ​bie Be ​atri​ce,  a sir Ga​wa​in wy​cią​gnął miecz z zie ​mi.
Przez chwi​lę sta​li w bez ​ru ​chu,  cze ​ka​jąc,  aż be ​stia zno ​wu się
ode ​zwie.  Tak się jed ​nak nie sta​ło i ry​cerz za​czął się na​gle
śmiać,  ci​cho i bez ​gło ​śnie.

– Opu ​ść ​my to miej​sce,  mę ​żu – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce,  na​chy​la​-
jąc si? do ucha Axla.  – Nie chcę pa​mię ​tać o tym sa​mot ​nym
gro ​bie.

– To by​ła chy​ba be ​stia – rzekł sir Ga​wa​in,  prze ​sta​jąc się
śmiać – Nie ma​my jed ​nak wy​bo ​ru,  mu ​si​my iść da​lej.  Dla​te ​go
za​kończ ​my spo ​ry,  przy​ja​cie ​le.  Nie ​dłu ​go za​pa​li​my świecz ​kę,
ale na ra​zie po ​dą​żaj​my bez niej,  by pło ​myk nie zwa​bił be ​stii.
Pa​trz ​cie,  mo ​że ​my iść przy tym bla​dym świe ​tle.  Chodź ​cie,
przy​ja​cie ​le,  nie kłóć ​my się wię ​cej.  Ru ​szaj​my w dro ​gę,  mój
miecz jest go ​tów do wal​ki.

Tu ​nel stał się bar​dziej krę ​ty,  więc po ​su ​wa​li się jesz ​cze
ostroż ​niej,  oba​wia​jąc się te ​go,  co mo ​gło ich cze ​kać za każ ​-
dym za​krę ​tem.  Na nic się jed ​nak nie na​tknę ​li i nie usły​sze ​li już
po ​now​nie ry​ku.  A po ​tem tu ​nel za​czął pod stro ​mym ką​tem



opa​dać i po ja​kimś cza​sie we ​szli do du ​żej pod ​ziem ​nej kom ​na​-
ty.

W szy​scy przy​sta​nę ​li,  by tro ​chę od ​sap ​nąć i się ro ​zej​rzeć.
Po dłu ​gim mar​szu,  w któ ​re ​go trak​cie sy​pa​ła im się na gło ​wy
zie ​mia,  mi​ło by​ło zo ​ba​czyć su ​fit,  któ ​ry nie tyl​ko znaj​do ​wał się
wy​so ​ko nad ni​mi,  lecz tak​że był zbu ​do ​wa​ny z bar​dziej so ​lid ​-
nych ma​te ​ria​łów.  Kie ​dy sir Ga​wa​in znów za​pa​lił świecz ​kę,  Axl
uświa​do ​mił so ​bie,  że zna​leź ​li się w czymś w ro ​dza​ju mau ​zo ​-
leum,  na któ ​re ​go ścia​nach wi​dać by​ło sia​dy ma​lo ​wi​deł i rzym ​-
skich li​ter.  Na wprost przed ni​mi,  za dwie ​ma po ​tęż ​ny​mi ko ​-
lum ​na​mi znaj​do ​wa​ła się ko ​lej​na,  tak sa​mo du ​ża kom ​na​ta,  na
któ ​rej próg pa​da​ło świa​tło księ ​ży​ca.  Je ​go źró ​dło by​ło nie ​ja​sne;
być mo ​że gdzieś nad spa​ja​ją​cym obie ko ​lum ​ny wy​so ​kim łu ​-
kiem znaj​do ​wał się otwór,  przez któ ​ry w tym mo ​men​cie świe ​-
cił księ ​życ.  W  je ​go bla​sku moż ​na by​ło do ​strzec po ​kry​wa​ją​cy
obie ko ​lum ​ny mech i grzyb,  a tak​że część dru ​giej kom ​na​ty.  Jej
pod ​ło ​ga wy​da​wa​ła się usła​na gru ​zem,  lecz jak zo ​rien​to ​wał się
wkrót ​ce Axl,  to,  co wziął za gruz,  by​ło w isto ​cie gru ​bą war​-
stwą ko ​ści.  Do ​pie ​ro wów​czas przy​szło mu do gło ​wy,  że sam
rów​nież stą​pa po po ​kru ​szo ​nych szkie ​le ​tach i że ta oso ​bli​wa
po ​sadz ​ka obej​mu ​je obie kom ​na​ty.

– To mu ​si być ja​kieś sta​ro ​żyt ​ne cmen​ta​rzy​sko – po ​wie ​-
dział na głos.  – Po ​grze ​ba​no tu jed ​nak tak wie ​lu…

– Cmen​ta​rzy​sko – mruk​nął sir Ga​wa​in.  – Ow​szem,  cmen​ta​-
rzy​sko.  – Prze ​mie ​rzał po ​wo ​li kom ​na​tę,  trzy​ma​jąc w jed ​nej
dło ​ni miecz,  a w dru ​giej świecz ​kę.  Po chwi​li pod ​szedł do
dwóch ko ​lumn,  ale za​trzy​mał się w pro ​gu dru ​giej kom ​na​ty,



jak​by po ​ra​zi​ło go ja​sne świa​tło księ ​ży​ca.  W bił miecz w pod ​ło ​-
że i Axl uj​rzał,  jak opie ​ra się o swo ​ją broń i ze znu ​że ​niem wo ​-
dzi świecz ​ką w dół i w gó ​rę.  – Nie mu ​si​my się kłó ​cić,  mi​strzu
Axl.  To ludz ​kie czasz ​ki,  nie bę ​dę prze ​czył.Tu jest rę ​ka,  a tu
no ​ga,  lecz zo ​sta​ły z nich tyl​ko ko ​ści.  Sta​re cmen​ta​rzy​sko.
Niech i tak bę ​dzie.  Śmiem twier​dzić,  pa​nie,  że tak wy​glą​da ca​-
ły nasz kraj.  Pięk​na zie ​lo ​na do ​li​na.  Za​gaj​nik,  któ ​ry cie ​szy oko
na wio ​snę.  Ale wy​star​czy wbić ło ​pa​tę w zie ​mię,  by pod sto ​-
krot ​ka​mi i ja​skra​mi tra​fić na tru ​py,  i nie mó ​wię,  pa​nie,  tyl​ko
o tych,  któ ​rym wy​pra​wio ​no chrze ​ści​jań​ski po ​grzeb.  W  na​szej
zie ​mi le ​żą ofia​ry daw​nych rze ​zi.  Ho ​ra​cy i ja ma​my te ​go do ​-
syć.  I nie je ​ste ​śmy już ta​cy mło ​dzi.

– Ma​my tyl​ko je ​den miecz do ob ​ro ​ny,  sir Ga​wa​in​ie – przy​-
po ​mniał mu Axl.  – Pro ​szę,  byś nie po ​pa​dał w me ​lan​cho ​lię,
nie za​po ​mi​nał,  że be ​stia jest bli​sko.

– Nie za​po ​mi​nam o be ​stii,  pa​nie.  Przy​glą​dam się tyl​ko tej
bra​mie.  Spójrz tu wy​so ​ko,  wi​dzisz?

Sir Ga​wa​in pod ​niósł świecz ​kę,  oświe ​tla​jąc dol​ną kra​wędź
łu ​ku,  w któ ​rej zda​wa​ły się tkwić skie ​ro ​wa​ne w dół gro ​ty włócz ​-
ni.

– Spusz ​cza​na kra​ta – po ​wie ​dział Axl.
–W  rze ​czy sa​mej,  pa​nie.  Ta bra​ma nie jest ta​ka sta​ro ​żyt ​-

na.  Za​ło ​żę się,  że ma mniej lat niż któ ​ry​kol​wiek z nas.  Spójrz,
tam są przy​trzy​mu ​ją​ce ją sznu ​ry.  A tu ​taj blocz ​ki.  Ktoś tu czę ​-
sto przy​cho ​dzi,  by pod ​no ​sić i opusz ​czać kra​tę i,  być mo ​że,
na​kar​mić be ​stię.  – Sir Ga​wa​in pod ​szedł do jed ​nej z ko ​lumn,
miaż ​dżąc sto ​pa​mi ko ​ści.  – Je ​śli prze ​tnę ten sznur,  kra​ta



z pew​no ​ścią opad ​nie,  za​my​ka​jąc nam dro ​gę.  Ale je ​śli kry​je się
za nią be ​stia,  bę ​dzie ​my przed nią osło ​nię ​ci.  Czy to,  co sły​szę,
to ten sak​soń​ski chło ​piec,  czy za​kradł się tu ​taj ja​kiś dia​blik?

Rze ​czy​wi​ście sto ​ją​cy za ni​mi w mro ​ku Edwin za​czął coś
nu ​cić; z po ​cząt ​ku tak ci​cho,  że Axl uznał,  iż sta​ra się po pro ​-
stu uko ​ić ner​wy,  ale po ​tem co ​raz gło ​śniej i gło ​śniej.  Śpie ​wa​na
przez nie ​go pieśń przy​po ​mi​na​ła po ​wol​ną ko ​ły​san​kę; sto ​jąc
twa​rzą do ścia​ny,  ca​ły się ko ​le ​bał.

– Ten chło ​piec za​cho ​wu ​je się jak opę ​ta​ny – rzekł sir Ga​wa​-
in.  – Nie ​waż ​ne,  mu ​si​my te ​raz pod ​jąć de ​cy​zję,  mi​strzu Axl.
Idzie ​my da​lej,  czy prze ​ci​na​my te sznu ​ry,  że ​by choć na chwi​lę
za​bez ​pie ​czyć się przed tym,  co czai się da​lej?

– Mo ​im zda​niem,  po ​win​ni​śmy prze ​ciąć sznu ​ry,  pa​nie.  Kie ​-
dy bę ​dzie ​my chcie ​li,  na pew​no zdo ​ła​my pod ​nieść tę kra​tę.
Naj​pierw jed ​nak prze ​ko ​naj​my się,  z czym ma​my do czy​nie ​nia,
gdy bę ​dzie spusz ​czo ​na.

– Mą​dra ra​da,  pa​nie Uczy​nię,  jak mó ​wisz.
Sir Ga​wa​in od ​dał Axlo ​wi świecz ​kę,  zro ​bił krok do przo ​du,

pod ​niósł miecz i za​mach ​nął się na ko ​lum ​nę.  Roz ​legł się od ​-
głos me ​ta​lu ude ​rza​ją​ce ​go w ka​mień i dol​na część kra​ty za​dy​-
go ​ta​ła,  lecz nie opa​dła.  Sir Ga​wa​in wes ​tchnął za​kło ​po ​ta​ny,
zmie ​nił po ​zy​cję,  pod ​niósł miecz i ude ​rzył po ​now​nie.

Tym ra​zem roz ​legł się trzask pę ​ka​ją​cej li​ny i kra​ta opa​dła,
wzbi​ja​jąc tu ​man py​łu.  Ha​łas wy​da​wał się ogłu ​sza​ją​cy – Edwin
prze ​stał na​gle śpie ​wać – i Axl wbił wzrok w że ​la​zną kra​tę,  by
zo ​ba​czyć,  co się za nią po ​ja​wi.  Ale be ​stia się nie po ​ka​za​ła,
więc po chwi​li wszy​scy prze ​sta​li wstrzy​my​wać od ​dech.



Mi​mo że zna​leź ​li się te ​raz w pu ​łap ​ce,  opusz ​cze ​nie kra​ty
spra​wi​ło im ulgę i ca​ła czwór​ka za​czę ​ła prze ​cha​dzać się po
mau ​zo ​leum.  Sir Ga​wa​in scho ​wał miecz do po ​chwy,  zbli​żył się
do kra​ty i ostroż ​nie jej do ​tknął.

– Po ​rząd ​ne że ​la​zo – stwier​dził.  – Speł​ni swe za​da​nie.
Be ​atri​ce,  któ ​ra od pew​ne ​go cza​su w ogó ​le się nie od ​zy​wa​-

ła,  po ​de ​szła do Axla i przy​ci​snę ​ła gło ​wę do je ​go pier​si.  Obej​-
mu ​jąc ra​mie ​niem żo ​nę,  od ​krył,  że jej po ​li​czek jest mo ​kry od
łez.

– Pro ​szę,  księż ​nicz ​ko,  nie trać du ​cha – rzekł.  – Już wkrót ​ce
wyj​dzie ​my na ze ​wnątrz.

– W szyst ​kie te czasz ​ki,  Axl.  Ty​le cza​szek! Czy ta be ​stia na​-
praw​dę mo ​gła za​bić tak wie ​lu?

Mó ​wi​ła ci​cho,  lecz sir Ga​wa​in na​gle się do nich od ​wró ​cił.
– Co su ​ge ​ru ​jesz,  pa​ni? Że to ja je ​stem spraw​cą tej rze ​zi? –

Po ​wie ​dział to znu ​żo ​nym to ​nem, bez śla​du gnie ​wu, któ ​ry oka​-
zy​wał wcze ​śniej,  lecz w je ​go gło ​sie sły​chać by​ło wiel​kie na​pię ​-
cie – Ty​le cza​szek,  mó ​wisz.  Ale czyż nie je ​ste ​śmy pod zie ​-
mią? Co ta​kie ​go su ​ge ​ru ​jesz,  pa​ni? Czyż je ​den ry​cerz kró ​la Ar​-
tu ​ra mógł za​bić tak wie ​lu? – Sir Ga​wa​in od ​wró ​cił się z po ​wro ​-
tem do bra​my i prze ​su ​nął pal​cem po kra​cie.  – Kie ​dyś,  przed
la​ty,  śni​ło mi się,  jak za​bi​jam wro ​gów.  Dzia​ło się to we śnie
i daw​no te ​mu. W ro ​gów by​ły set ​ki,  być mo ​że ty​lu,  ilu tu ​taj le ​-
ży.  W al​czy​łem bez koń​ca.  To tyl​ko głu ​pi sen,  lecz wciąż go
pa​mię ​tam.  – Sir Ga​wa​in wes ​tchnął i spoj​rzał na Be ​atri​ce.  – Nie
bar​dzo wiem,  co ci od ​po ​wie ​dzieć,  pa​ni.  Są​dzi​łem,  że mo ​je
czy​ny spodo ​ba​ją się Bo ​gu.  Czyż mo ​głem wie ​dzieć,  jak mrocz ​-



ne sta​ły się ser​ca tych prze ​klę ​tych mni​chów? Ho ​ra​cy i ja przy​-
by​li​śmy do klasz ​to ​ru nie ​dłu ​go po was,  gdy słoń​ce sta​ło wy​so ​-
ko na nie ​bie,  uzna​łem bo ​wiem, że mu ​szę pil​nie roz ​mó ​wić się
z opa​tem.  Od ​kryw​szy,  co prze ​ciw​ko wam knu ​je,  uda​łem usa​-
tys ​fak​cjo ​no ​wa​ne ​go,  po ​że ​gna​łem się i wszy​scy my​śle ​li,  że od ​-
je ​cha​łem,  lecz ja zo ​sta​wi​łem Ho ​ra​ce ​go w le ​sie i wró ​ci​łem tu
pie ​szo Pod osło ​ną no ​cy.  Dzię ​ki Bo ​gu nie wszy​scy mni​si my​ślą
tak sa​mo. W ie ​dzia​łem,  że przyj​mie mnie za​cny oj​ciec Jo ​nus.
Do ​wie ​dziaw​szy się od nie ​go o pla​nach opa​ta,  ka​za​łem Ni​nia​-
no ​wi wpu ​ścić mnie ci​cha​czem do tu ​ne ​lu i tam na was za​cze ​-
ka​łem.  Do li​cha,  ten chło ​pak znów za​czy​na!

I rze ​czy​wi​ście Edwin za​czął po ​now​nie nu ​cić,  nie tak gło ​śno
jak wcze ​śniej,  lecz przy​bie ​ra​jąc te ​raz dziw​ną po ​zę.  Po ​chy​lił
się,  przy​ci​snął pię ​ści do skro ​ni i po ​ru ​szał się po ​wo ​li ni​czym
ktoś od ​gry​wa​ją​cy w tań​cu ro ​lę zwie ​rzę ​cia.

– Ostat ​nie wy​pad ​ki naj​wy​raź ​niej go przy​tło ​czy​ły – rzekł
Axl.  – Dziw​ne,  że oka​zy​wał do ​tąd ta​ki hart du ​cha.  Ale kie ​dy
się już stąd wy​do ​sta​nie ​my, mu ​si​my po ​sta​rać się mu po ​móc
Po ​wiedz nam jed ​nak,  sir Ga​wa​in​ie,  dla​cze ​go mni​si chcie ​li po ​-
zba​wić ży​cia te ​go nie ​win​ne ​go chłop ​ca?

– Prze ​ko ​ny​wa​łem opa​ta,  jak mo ​głem,  pa​nie,  ale on nie
chciał,  by mło ​kos uszedł z ży​ciem.  Zo ​sta​wi​łem więc Ho ​ra​ce ​-
go w le ​sie i ru ​szy​łem z po ​wro ​tem…

– W y​ja​śnij to,  pro ​szę,  sir Ga​wa​in​ie.  Czy to ma coś wspól​-
ne ​go z ra​ną,  któ ​rą za​dał mu ogr? Ci lu ​dzie są prze ​cież chrze ​-
ści​ja​na​mi.



– Ra​na chłop ​ca nie po ​cho ​dzi od ogra.  To spraw​ka smo ​ka.
Po ​zna​łem to od ra​zu,  kie ​dy żoł​nierz pod ​wi​nął wczo ​raj je ​go
ko ​szu ​lę.  Kto wie,  jak tra​fił na smo ​ka,  ale to z pew​no ​ścią smo ​-
cze uką​sze ​nie i te ​raz w je ​go krwi zro ​dzi się pra​gnie ​nie,  by ob ​-
co ​wać ze smo ​czy​cą.  I tak sa​mo ze ​chce z nim ob ​co ​wać każ ​da
smo ​czy​ca,  któ ​ra znaj​dzie się dość bli​sko,  by go zwie ​trzyć.
Dla​te ​go mistrz W i​stan tak bar​dzo po ​lu ​bił swe ​go pod ​opiecz ​ne ​-
go.  Uwa​ża,  że pa​nicz Edwin za​pro ​wa​dzi go do Qu ​erig.  I z te ​go
sa​me ​go po ​wo ​du mni​si i żoł​nie ​rze pra​gną go uśmier​cić.  Pa​trz ​-
cie,  on wpa​da w co ​raz więk​szy szał!

– Skąd tu ​taj ty​le cza​szek,  pa​nie? – za​py​ta​ła na​gle Be ​atri​ce.  –
Dla​cze ​go jest ich tak wie ​le? Czy to moż ​li​we,  że wszyst ​kie na​le ​-
ża​ły do ma​łych dzie ​ci? Nie ​któ ​re są tak ma​łe,  że zmie ​ści​ły​by
się w two ​jej dło ​ni.

– Nie za​mar​twiaj się,  księż ​nicz ​ko.  To sta​re cmen​ta​rzy​sko,
nic wię ​cej.

– Co ta​kie ​go su ​ge ​ru ​jesz,  pa​ni? Czasz ​ki ma​łych dzie ​ci? W al​-
czy​łem z ludź ​mi,  bel​ze ​bu ​ba​mi i smo ​ka​mi.  Ale że ​bym za​bi​jał
nie ​mow​lę ​ta? Jak śmiesz,  pa​ni!

Edwin,  któ ​ry ani na chwi​lę nie prze ​sta​wał śpie ​wać,  prze ​ci​-
snął się na​gle mię ​dzy ni​mi,  pod ​szedł do kra​ty i przy​warł do
niej ca​łym cia​łem.

– Cof​nij się,  chłop ​cze – po ​wie ​dział sir Ga​wa​in,  ła​piąc go za
ra​mio ​na.  – Gro ​zi ci tu ​taj nie ​bez ​pie ​czeń​stwo i prze ​stań w koń​-
cu śpie ​wać!

Edwin za​ci​snął obie dło ​nie na kra​cie i przez chwi​lę mo ​co ​-
wał się z ry​ce ​rzem.  W  koń​cu sir Ga​wa​ino ​wi uda​ło się go od ​-



cią​gnąć i obaj cof​nę ​li się od bra​my. Be ​atri​ce,  któ ​ra na​dal tu ​li​ła
się do mę ​ża,  wstrzy​ma​ła na​gle od ​dech,  lecz w tym mo ​men​cie
Edwin i ry​cerz za​sła​nia​li Axlo ​wi wi​dok.  Chwi​lę póź ​niej w księ ​-
ży​co ​wej po ​świa​cie sta​nę ​ła be ​stia i zo ​ba​czył ją wy​raź ​niej.

– Bo ​że,  miej nas w swo ​jej opie ​ce – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce.  – To
stwo ​rze ​nie ucie ​kło chy​ba z sa​mej W iel​kiej Rów​ni​ny.  Czu ​jesz,
jak po ​wia​ło chło ​dem?

– Nie przej​muj się,  księż ​nicz ​ko.  Nie zdo ​ła wy​ła​mać tych
krat.

Sir Ga​wa​in,  któ ​ry na​tych ​miast wy​do ​był z po ​chwy miecz,
za​czął się ci​cho śmiać.

– Nie jest na​wet w przy​bli​że ​niu tak strasz ​na,  jak się oba​wia​-
łem – rzekł i po ​now​nie się ro ​ze ​śmiał.

–Z pew​no ​ścią jest wy​star​cza​ją​co strasz ​na,  pa​nie – od ​parł
Axl.  – W y​glą​da,  jak​by mo ​gła po ​żreć każ ​de ​go z nas po ko ​lei.

Moż ​na by​ło od ​nieść wra​że ​nie,  że to ob ​dar​te ze skó ​ry du ​że
zwie ​rzę: je ​go ścię ​gna i sta​wy okry​wa​ła moc ​no na​pię ​ta bło ​na
po ​dob ​na do wy​ściół​ki owcze ​go żo ​łąd ​ka.  Ską​pa​na w świe ​tle
księ ​ży​ca be ​stia roz ​mia​ra​mi i kształ​tem przy​po ​mi​na​ła by​ka,
ale pysk mia​ła wy​raź ​nie wil​czy i ciem ​niej​szej bar​wy – choć nie
wy​glą​da​ło to na jej na​tu ​ral​ne umasz ​cze ​nie,  lecz sku ​tek osma​-
le ​nia ogniem.  Szczę ​ki mia​ła po ​tęż ​ne,  oczy ga​dzie.

Sir Ga​wa​in na​dal ci​cho chi​cho ​tał.
– Kie ​dy sze ​dłem tym ciem ​nym tu ​ne ​lem,  wy​ob ​raź ​nia pod ​-

su ​wa​ła mi o wie ​le gor​sze ob ​ra​zy – po ​wie ​dział.  – Na ba​gnach
pod Du ​mum od ​pie ​ra​łem nie ​gdyś ata​ki wil​ków z gło ​wa​mi szka​-
rad ​nych cza​row​nic! A pod Mo ​unt Cul​wich dwu ​gło ​wych



ogrów,  któ ​re wzno ​sząc wo ​jen​ny okrzyk,  plu ​ły krwią na prze ​-
ciw​ni​ka.  To stwo ​rze ​nie nie róż ​ni się wie ​le od wście ​kłe ​go psa.

–A jed ​nak stoi nam na dro ​dze,  sir Ga​wa​in​ie.
– W  rze ​czy sa​mej.  Dla​te ​go mo ​że ​my al​bo ga​pić się na nie

przez go ​dzi​nę,  aż tu ​ne ​lem zej​dą za na​mi żoł​nie ​rze,  al​bo pod ​-
nieść kra​tę i z nim wal​czyć.

– Skłon​ny je ​stem są​dzić,  sir Ga​wa​in​ie,  że to prze ​ciw​nik
o wie ​le groź ​niej​szy od wście ​kłe ​go psa.  Pro ​szę,  byś go nie lek​-
ce ​wa​żył.

– Mam już swo ​je la​ta,  pa​nie,  i mi​nę ​ło spo ​ro cza​su,  od ​kąd
po raz ostat ​ni uży​łem w gnie ​wie te ​go ostrza.  Mi​mo to na​dal
spraw​nie nim wła​dam i je ​śli ta be ​stia jest isto ​tą z te ​go świa​ta,
z pew​no ​ścią ją po ​ko ​nam.

– Zo ​bacz,  Axl – ode ​zwa​ła się Be ​atri​ce – jak wo ​dzi oczy​ma
za pa​ni​czem Edwi​nem.

Chło ​piec,  dziw​nie te ​raz spo ​koj​ny,  cho ​dził to w pra​wo,  to
w le ​wo,  sta​le oglą​da​jąc się na be ​stię,  któ ​ra ani na chwi​lę nie
spusz ​cza​ła go z oczu.

– W ście ​kły pies pra​gnie chłop ​ca – stwier​dził w za​du ​mie sir
Ga​wa​in.  – Moż ​li​we,  że ta po ​czwa​ra no ​si w so ​bie smo ​cze na​-
sie ​nie.

– Co ​kol​wiek by​śmy o niej po ​wie ​dzie ​li,  cze ​ka na nasz na​-
stęp ​ny ruch z dziw​ną cier​pli​wo ​ścią – za​uwa​żył Axl.

–W  ta​kim ra​zie po ​zwól​cie,  że coś za​pro ​po ​nu ​ję,  przy​ja​cie ​le
– rzekł sir Ga​wa​in.  – W o ​lał​bym, by ten sak​soń​ski chło ​piec nie
mu ​siał od ​gry​wać ro ​li ko ​zła zwa​bia​ją​ce ​go wil​ka w pu ​łap ​kę,  wy​-
da​je się on jed ​nak dziel​nym mło ​dzień​cem i wę ​dru ​jąc tu bez



bro ​ni,  i tak na​ra​żo ​ny jest na nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.  Niech weź ​-
mie świecz ​kę i sta​nie tam,  w koń​cu kom ​na​ty.  Je ​śli zdo ​łasz
wów​czas,  mi​strzu Axl,  być mo ​że z po ​mo ​cą swej za​cnej żo ​ny,
unieść po ​now​nie tę kra​tę,  be ​stia bę ​dzie mo ​gła tu bez prze ​-
szkód wejść W y​ob ​ra​żam so ​bie,  że po ​gna pro ​sto do chłop ​ca.
W ie ​dząc,  któ ​rę ​dy po ​bie ​gnie,  sta​nę tam i roz ​pła​tam ją mie ​-
czem,  gdy bę ​dzie mnie mi​ja​ła.  Jak ci się po ​do ​ba ten plan,  pa​-
nie?

– Jest stra​ceń​czy.  Lecz i ja bo ​ję się,  że żoł​nie ​rze wkrót ​ce
od ​kry​ją ten tu ​nel.  Spró ​buj​my więc zro ​bić,  jak mó ​wisz,  i na​wet
je ​śli ja i żo ​na bę ​dzie ​my mu ​sie ​li uwie ​sić się sznu ​ra,  uczy​ni​my
wszyst ​ko,  co w na​szej mo ​cy,  by pod ​nieść kra​tę.  Przed ​staw
pa​ni​czo ​wi Edwi​no ​wi nasz plan,  księż ​nicz ​ko,  i prze ​ko ​naj​my
się,  czy go za​apro ​bu ​je.

Edwin po ​jął jed ​nak naj​wy​raź ​niej bez sło ​wa stra​te ​gię sir Ga​-
wa​ina i nie trze ​ba mu by​ło nic tłu ​ma​czyć.  W ziąw​szy świecz ​kę
od ry​ce ​rza,  od ​mie ​rzył dzie ​sięć dłu ​gich kro ​ków i sta​nął w pół​-
mro ​ku.  Kie ​dy się do nich od ​wró ​cił,  świecz ​ka w je ​go dło ​ni pra​-
wie nie drża​ła.  W  jej bla​sku wi​dać by​ło pło ​ną​ce oczy,  któ ​re
utkwił w stwo ​rze ​niu za kra​tą.

– Po ​spiesz ​my się,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​dział Axl.  – W drap
mi się na ple ​cy i spró ​buj zła​pać ko ​niec sznu ​ra.  Zo ​bacz,  w któ ​-
rym miej​scu zwi​sa.

Z po ​cząt ​ku o ma​ło się nie wy​wró ​ci​li,  lecz kie ​dy opar​li się
o ko ​lum ​nę,  Axl usły​szał w koń​cu po kil​ku ko ​lej​nych nie ​uda​-
nych pró ​bach głos Be ​atri​ce:



– Trzy​mam sznur,  Axl! Kie ​dy mnie pu ​ścisz,  z pew​no ​ścią
po ​cią​gnę go w dół.  Złap mnie,  że ​bym nie ru ​nę ​ła na zie ​mię.

– Sir Ga​wa​in​ie! – za​wo ​łał ci​cho.  – Je ​steś go ​tów,  pa​nie?
– Je ​ste ​śmy go ​to ​wi.
– Je ​śli be ​stia cię omi​nie,  nic nie oca​li te ​go dziel​ne ​go chłop ​-

ca.
– W iem o tym,  pa​nie.  Z pew​no ​ścią jej nie prze ​pusz ​czę.
– Pusz ​czaj mnie po ​wo ​li,  Axl,  a je ​śli nie opad ​nę,  spró ​buj

mnie ścią​gnąć na dół.
Axl po ​wo ​li pu ​ścił Be ​atri​ce,  lecz ona za​wi​sła nad nim w po ​-

wie ​trzu,  zbyt lek​ka,  by sa​ma pod ​nieść kra​tę.  Zdo ​łał zła​pać
sznur tuż przy jej za​ci​śnię ​tych dło ​niach i po ​cią​gnę ​li ra​zem.
Z po ​cząt ​ku nic się nie dzia​ło,  lecz po chwi​li coś drgnę ​ło i kra​ta
z dy​go ​tem się unio ​sła.  Axl cią​gnął da​lej,  nie wi​dząc,  ja​ki to
przy​no ​si sku ​tek.

– Czy kra​ta jest dość wy​so ​ko,  pa​nie?! – za​wo ​łał.
– Pies ga​pi się w na​szą stro ​nę i nic go od nas nie dzie ​li –

do ​biegł go po chwi​li głos sir Ga​wa​ina.
W y​krę ​ca​jąc szy​ję i wy​glą​da​jąc zza ko ​lum ​ny,  Axl zdą​żył uj​-

rzeć,  jak be ​stia ska​cze do przo ​du.  Sta​ry ry​cerz za​mach ​nął się
mie ​czem,  lecz zro ​bił to zbyt póź ​no i na je ​go oświe ​tlo ​nej księ ​-
ży​co ​wą po ​świa​tą twa​rzy od ​ma​lo ​wa​ła się gro ​za,  kie ​dy stwo ​-
rze ​nie mi​nę ​ło go i po ​gna​ło wprost na Edwi​na.

Chło ​piec otwo ​rzył sze ​rzej oczy,  lecz nie upu ​ścił świecz ​ki.
Od ​su ​nął się tyl​ko na bok,  jak​by za​pra​szał be ​stię,  by prze ​bie ​gła
obok nie ​go,  i ku zdu ​mie ​niu Axla,  stwór wła​śnie to uczy​nił,



wbie ​ga​jąc w czar​ną cze ​luść tu ​ne ​lu,  z któ ​re ​go wszy​scy nie tak
daw​no wy​szli.

– W ciąż trzy​mam kra​tę w gó ​rze! – za​wo ​łał Axl.  – Prze ​-
krocz ​cie próg i się ra​tuj​cie!

Jed ​nak ani sto ​ją​ca przy nim Be ​atri​ce,  ani sir Ga​wa​in,  któ ​ry
opu ​ścił miecz,  go nie usłu ​cha​li.  Na​wet Edwin prze ​stał się in​te ​-
re ​so ​wać strasz ​li​wym stwo ​rem,  któ ​ry do ​pie ​ro co go mi​nął
i mógł w każ ​dej chwi​li wró ​cić.  Trzy​ma​jąc przed so ​bą świecz ​-
kę,  chło ​piec pod ​szedł do sta​re ​go ry​ce ​rza i za​czę ​li się cze ​muś
przy​glą​dać.

– Po ​zwól,  by kra​ta opa​dła,  mi​strzu Axl – po ​wie ​dział sir Ga​-
wa​in,  nie pod ​no ​sząc wzro ​ku.  – W krót ​ce znów ją pod ​nie ​sie ​-
my.

Axl zdał so ​bie spra​wę,  że sta​ry ry​cerz i chło ​piec przy​glą​da​-
ją się za​fa​scy​no ​wa​ni cze ​muś,  co po ​ru ​sza​ło się przed ni​mi na
zie ​mi.

– To z pew​no ​ścią coś strasz ​ne ​go,  Axl,  i nie mu ​szę na to
pa​trzeć – rze ​kła Be ​atri​ce,  kie ​dy pu ​ścił sznur.  – Ale obej​rzyj to,
je ​śli chcesz,  i po ​wiedz,  co zo ​ba​czy​łeś.

– Czyż be ​stia nie ucie ​kła do tu ​ne ​lu,  księż ​nicz ​ko?
– Ja​kaś jej część ucie ​kła i sły​sza​łam od ​da​la​ją​ce się kro ​ki.

Po ​dejdź tam,  Axl,  i zo ​bacz,  ja​ka jej część le ​ży u stóp ry​ce ​rza.
Kie ​dy zbli​żył się do sir Ga​wa​ina i Edwi​na,  obaj wzdry​gnę ​li

się,  jak​by wy​rwał ich z transu.  Na​stęp ​nie od ​su ​nę ​li się na bok
i Axl uj​rzał ską​pa​ną w księ ​ży​co ​wej po ​świa​cie gło ​wę be ​stii.

– Szczę ​ki na​dal otwie ​ra​ją się i za​my​ka​ją – oznaj​mił z nie ​po ​-
ko ​jem sir Ga​wa​in.  – Mia​łem za​miar ciąć je zno ​wu mie ​czem,



lecz bo ​ję się,  że by​ła​by to pro ​fa​na​cja,  któ ​ra ścią​gnę ​ła​by na
nas ko ​lej​ne nie ​szczę ​ścia.  Mi​mo to wo ​lał​bym, by prze ​sta​ły się
ru ​szać.

W  isto ​cie trud ​no by​ło uwie ​rzyć,  iż ucię ​ta gło ​wa nie jest ży​-
wą isto ​tą.  Le ​ża​ła na bo ​ku,  a jed ​no wi​docz ​ne oko lśni​ło ni​czym
mor​skie stwo ​rze ​nie.  Szczę ​ki po ​ru ​sza​ły się w dziw​nym ryt ​mie
i wy​sta​ją​cy spo ​mię ​dzy zę ​bów ję ​zor wy​da​wał się żyć wła​snym
ży​ciem.

– Je ​ste ​śmy ci zo ​bo ​wią​za​ni,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział Axl.
– To był zwy​kły pies,  pa​nie,  i chęt ​nie sta​wił​bym czo ​ło cze ​-

muś gor​sze ​mu. Ale ten sak​soń​ski chło ​piec wy​ka​zał się rzad ​ką
od ​wa​gą i cie ​szę się,  że mo ​głem mu od ​dać przy​słu ​gę.  Te ​raz
mu ​si​my się po ​spie ​szyć,  za​cho ​wu ​jąc wsze ​la​ko nie ​zbęd ​ną
ostroż ​ność,  bo kto wie,  co dzie ​je się nad na​mi i czy za tą
kom ​na​tą nie czai się dru ​ga be ​stia.

Za jed ​ną z ko ​lumn od ​kry​li kor​bę i przy​wią​zaw​szy do niej
sznur,  pod ​nie ​śli bez tru ​du kra​tę.  Zo ​sta​wia​jąc gło ​wę be ​stii
tam,  gdzie le ​ża​ła,  prze ​kro ​czy​li próg i ru ​szy​li da​lej: sir Ga​wa​in
pierw​szy,  z pod ​nie ​sio ​nym mie ​czem,  za nim Axl i Be ​atri​ce,
i na koń​cu Edwin,  któ ​ry za​my​kał po ​chód.

To,  co zo ​ba​czy​li w dru ​giej kom ​na​cie,  świad ​czy​ło wy​raź ​nie
o tym,  iż be ​stia urzą​dzi​ła tam so ​bie le ​go ​wi​sko: po ​śród sta​-
rych ko ​ści le ​ża​ły śwież ​sze szcząt ​ki owiec i je ​le ​ni,  a tak​że in​ne
ciem ​ne,  cuch ​ną​ce ochła​py,  któ ​rych nie po ​tra​fi​li roz ​po ​znać.
W krót ​ce zno ​wu szli po ​chy​le ​ni i zdy​sza​ni krę ​tym tu ​ne ​lem.  Nie
na​po ​tka​li już żad ​nej be ​stii i wresz ​cie usły​sze ​li śpiew pta​ków.



W  od ​da​li po ​ja​wił się rą​bek świa​tła i nie ​ba​wem zna​leź ​li się
w le ​sie,  w któ ​rym za​czy​na​ło wła​śnie świ​tać.

Oszo ​ło ​mio ​ny Axl wspiął się na ko ​rze ​nie mię ​dzy dwo ​ma
wiel​ki​mi drze ​wa​mi,  po ​dał rę ​kę Be ​atri​ce i po ​mógł jej na nich
usiąść Z po ​cząt ​ku by​ła zbyt zdy​sza​na,  by się ode ​zwać,  ale
w koń​cu pod ​nio ​sła wzrok.

– Jest tu miej​sce i dla cie ​bie,  mę ​żu.  Je ​śli nic już nam nie
gro ​zi,  usiądź ​my ra​zem i po ​pa​trz ​my, jak ga​sną gwiaz ​dy,  dzię ​-
ku ​ję lo ​so ​wi,  że je ​ste ​śmy obo ​je zdro ​wi i ca​li i wy​szli​śmy z te ​go
strasz ​ne ​go tu ​ne ​lu.  Gdzie jest pa​nicz Edwin? – za​py​ta​ła po
chwi​li.  – Ni​g ​dzie go nie wi​dzę.

Roz ​glą​da​jąc się,  Axl do ​strzegł w po ​bli​żu sir Ga​wa​ina,  któ ​ry
sto ​jąc z po ​chy​lo ​ną gło ​wą na tle sza​rze ​ją​ce ​go nie ​ba,  oparł dłoń
o pień drze ​wa i sta​rał się zła​pać od ​dech.  Ni​g ​dzie nie by​ło jed ​-
nak śla​du po chłop ​cu.

– Jesz ​cze przed chwi​lą za na​mi szedł – po ​wie ​dział Axl.  –
Sły​sza​łem na​wet,  jak krzyk​nął,  gdy wy​szli​śmy na świe ​że po ​-
wie ​trze.

– W i​dzia​łem,  jak spiesz ​nie się stąd od ​da​lił,  pa​nie – oznaj​-
mił sir Ga​wa​in,  nie od ​wra​ca​jąc się i na​dal głę ​bo ​ko od ​dy​cha​jąc
– Nie jest w tak po ​de ​szłym wie ​ku jak my,  nie mu ​si sa​pać i dy​-
szeć,  wspie ​ra​jąc się o pień dę ​bu.  Przy​pusz ​czam,  że po ​biegł
z po ​wro ​tem do klasz ​to ​ru na ra​tu ​nek mi​strzo ​wi W i​sta​no ​wi.

– Nie sta​ra​łeś się go za​trzy​mać,  pa​nie? Z pew​no ​ścią gro ​zi
mu wiel​kie nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,  a mistrz W i​stan daw​no już
zgi​nął lub tra​fił do nie ​wo ​li.



–A cze ​góż ocze ​ku ​jesz ode mnie,  pa​nie? Uczy​ni​łem wszyst ​-
ko,  co w mo ​jej mo ​cy.  Ukry​łem się w tym za​tę ​chłym miej​scu.
Po ​ko ​na​łem be ​stię,  któ ​ra po ​żar​ła wcze ​śniej wie ​lu dziel​nych
mę ​żów.  A te ​raz na do ​miar złe ​go chło ​piec po ​biegł z po ​wro ​tem
do klasz ​to ​ru! Czy mam rzu ​cić się za nim w po ​ścig w tej cięż ​-
kiej zbroi i z tym oto mie ​czem? Je ​stem wy​koń​czo ​ny,  par​cie.
Do cna wy​koń​czo ​ny.  Co jest te ​raz mo ​ją po ​win​no ​ścią? Mu ​szę
od ​sap ​nąć i wszyst ​ko to prze ​my​śleć Cze ​go ocze ​ki​wał​by te ​raz
ode mnie król Ar​tur?

– Czy ma​my ro ​zu ​mieć,  sir Ga​wa​in​ie,  że to ty przy​by​łeś do
klasz ​to ​ru,  by za​ko ​mu ​ni​ko ​wać opa​to ​wi,  iż tak na​praw​dę
mistrz W i​stan jest sak​soń​skim wo ​jow​ni​kiem ze wscho ​du? –
za​py​ta​ła Be ​atri​ce.

– Dla​cze ​go do te ​go znów wra​casz,  pa​ni? Czyż nie za​wio ​-
dłem was w bez ​piecz ​ne miej​sce? Zdep ​ta​li​śmy ty​le cza​szek,
nim da​ne nam by​ło do ​cze ​kać te ​go pięk​ne ​go świ​tu! Ty​le cza​-
szek.  Nie mu ​sie ​li​śmy na​wet pa​trzeć pod no ​gi,  ich chrzęst sły​-
chać by​ło przy każ ​dym kro ​ku.  Ile tam by​ło tru ​pów,  pa​nie?
Sto? Ty​siąc? Li​czy​łeś je,  mi​strzu Axl? Czy też tam cię nie by​-
ło?

Syl​wet ​ka sir Ga​wa​ina na​dal ry​so ​wa​ła się na tle nie ​ba,  lecz
je ​go sło ​wa za​głu ​szał po ​ran​ny chór pta​ków.

– Co ​kol​wiek zda​rzy​ło się tej no ​cy,  je ​ste ​śmy ci głę ​bo ​ko
wdzięcz ​ni,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział Axl.  – Na​dal od ​zna​czasz
się wiel​ką od ​wa​gą i bie ​gło ​ścią.  Mi​mo to i ja mam do cie ​bie
pew​ne py​ta​nie.



– Oszczędź mi go,  pa​nie.  Jak mo ​głem ści​gać zwin​ne ​go mło ​-
dzień​ca po tym za​le ​sio ​nym zbo ​czu? Je ​stem wy​koń​czo ​ny,  pa​-
nie,  i bra​ku ​je mi nie tyl​ko tchu.

– Czy kie ​dyś,  daw​no te ​mu, nie by​li​śmy to ​wa​rzy​sza​mi bro ​-
ni,  sir Ga​wa​in​ie?

– Oszczędź mi te ​go,  pa​nie.  Speł​ni​łem dziś swo ​ją po ​win​-
ność Czy to nie do ​syć? Te ​raz mu ​szę od ​szu ​kać mo ​je ​go bied ​-
ne ​go Ho ​ra​ce ​go,  któ ​re ​go przy​wią​za​łem do drze ​wa,  by się nie
od ​da​lał.  Co bę ​dzie,  je ​śli do ​padł go ja​kiś wilk lub niedź ​wiedź?

– Cięż ​ka mgła za​wi​sła nad mo ​ją prze ​szło ​ścią – pod ​jął Axl –
lecz ostat ​nio za​czy​nam so ​bie przy​po ​mi​nać pew​ne za​da​nie,
waż ​ne za​da​nie,  któ ​re mi nie ​gdyś po ​wie ​rzo ​no.  Czy cho ​dzi​ło
o pra​wo,  wiel​kie pra​wo,  któ ​re mia​ło przy​bli​żyć lu ​dzi do Bo ​ga?
Two ​ja obec ​ność i two ​je opo ​wie ​ści o kró ​lu Ar​tu ​rze zbu ​dzi​ły
we mnie daw​no za​po ​mnia​ne wspo ​mnie ​nia,  sir Ga​wa​in​ie.

– Mój bied ​ny Ho ​ra​cy… Jak on nie lu ​bi noc ​ne ​go la​su.  Choć
nie zda​rzy​ło się jesz ​cze,  by za​drżał pod gra​dem strzał,  mo ​że
go spło ​szyć zwy​kłe po ​hu ​ki​wa​nie so ​wy lub szcze ​ka​nie li​sa.
Pój​dę po nie ​go i pro ​szę was,  do ​brzy lu ​dzie,  nie od ​po ​czy​waj​-
cie zbyt dłu ​go.  Za​po ​mnij​cie o dwóch mło ​dych Sak​so ​nach.  My​-
śl​cie o uko ​cha​nym sy​nu,  któ ​ry cze ​ka na was w swej wio ​sce
Te ​raz,  kie ​dy nie ma​cie już de ​rek i pro ​wian​tu,  le ​piej bę ​dzie,  je ​-
śli szyb ​ko ru ​szy​cie w dro ​gę.  Nie ​da​le ​ko stąd pły​nie rze ​ka i wy​-
star​czy jed ​no przy​ja​zne sło ​wo,  by szy​per za​brał was do swej
ło ​dzi.  Ale nie ocią​gaj​cie się,  bo kto wie,  czy nie po ​ja​wią się tu
wkrót ​ce żoł​nie ​rze.  Niech Bóg ma was w swo ​jej opie ​ce,  przy​ja​-
cie ​le.



Za​sze ​le ​ści​ły za​ro ​śla,  za​chrzę ​ści​ła zbro ​ja i chwi​lę póź ​niej
sir Ga​wa​in znik​nął im z oczu.

– Nie po ​że ​gna​li​śmy go i jest mi z te ​go po ​wo ​du przy​kro –
po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Ale od ​szedł od nas tak na​gle i w tak
dziw​ny spo ​sób.

– Mnie też się tak wy​da​je,  księż ​nicz ​ko.  Być mo ​że jed ​nak dał
nam mą​drą ra​dę.  Po ​win​ni​śmy jak naj​szyb ​ciej wy​ru ​szyć do sy​-
na i za​po ​mnieć o na​szych nie ​daw​nych to ​wa​rzy​szach.  Mar​twię
się o bied ​ne ​go pa​ni​cza Edwi​na,  ale jak mo ​że ​my mu po ​móc,
sko ​ro po ​spie ​szył z po ​wro ​tem do klasz ​to ​ru?

– Od ​pocz ​nij​my jesz ​cze chwi​lę,  Axl.  W krót ​ce bę ​dzie ​my
obo ​je w dro ​dze i po ​sta​ra​my się zna​leźć łódź,  któ ​ra za​osz ​czę ​-
dzi nam dro ​gi.  Nasz syn mu ​si się za​sta​na​wiać,  co nas tak dłu ​-
go za​trzy​mu ​je.



ROZDZIAŁ 8

Mło ​dy mnich był chu ​dym, cher​la​wym Pik​tem,  któ ​ry znał

do ​brze ję ​zyk Edwi​na.  Bez wąt ​pie ​nia cie ​szył się,  że ma za to ​-
wa​rzy​sza ko ​goś zbli​żo ​ne ​go do nie ​go wie ​kiem,  i na po ​cząt ​ku
po ​dró ​ży,  kie ​dy szli przez po ​ran​ne mgły,  nie za​my​ka​ły mu się
usta.  Jed ​nak od ​kąd we ​szli mię ​dzy drze ​wa,  mnich za​milkł
i Edwin za​czął się za​sta​na​wiać,  czy w ja​kiś spo ​sób nie ob ​ra​ził
swo ​je ​go prze ​wod ​ni​ka.  Co bar​dziej praw​do ​po ​dob ​ne,  mnich
nie chciał przy​cią​gać uwa​gi stwo ​rzeń,  któ ​re cza​iły się w le ​sie:
oprócz mi​łe ​go śpie ​wu pta​ków do ​oko ​ła sły​chać by​ło dziw​ne
sze ​le ​sty i szme ​ry.

– A za​tem ra​ny mo ​je ​go bra​ta nie wy​da​ją się śmier​tel​ne? –
za​py​tał go po ​now​nie Edwin,  bar​dziej po to,  by prze ​rwać mil​-
cze ​nie,  niż szu ​ka​jąc otu ​chy.

– Tak twier​dzi oj​ciec Jo ​nus – od ​parł zwięź ​le tam ​ten.  – Nie
ma od nie ​go mą​drzej​sze ​go.

W i​stan nie mógł więc być cięż ​ko ran​ny.  Pew​nie po ​ko ​nał tę
sa​mą dro ​gę w dół nie tak daw​no te ​mu, jesz ​cze po ciem ​ku.Czy
mu ​siał wspie ​rać się cięż ​ko na ra​mie ​niu prze ​wod ​ni​ka? Czy też
uda​ło mu się do ​siąść kla​czy i mnich trzy​mał ją tyl​ko za uzdę?



„Za​pro ​wadź te ​go chłop ​ca do cha​ty bed ​na​rza.  I za​dbaj,  by
nikt nie wi​dział,  jak wy​cho ​dzi​cie z klasz ​to ​ru”.  Ta​kie we ​dług
mło ​de ​go mni​cha by​ły in​struk​cje,  któ ​re otrzy​mał od oj​ca Jo ​nu ​-
sa.  Już wkrót ​ce za​tem chło ​piec miał się po ​now​nie spo ​tkać
z W i​sta​nem, lecz ja​kie ​go mógł się spo ​dzie ​wać po ​wi​ta​nia? Za​-
wiódł wo ​jow​ni​ka w pierw​szej go ​dzi​nie pró ​by Za​miast sta​nąć
u je ​go bo ​ku od po ​cząt ​ku star​cia,  uciekł dłu ​gim tu ​ne ​lem.  Ale
nie by​ło przy nim je ​go mat ​ki i do ​pie ​ro gdy w od ​da​li za​ma​ja​-
czył w ciem ​no ​ści po ​dob ​ny do księ ​ży​ca wy​lot tu ​ne ​lu,  Edwin
zbu ​dził się jak​by z cięż ​kie ​go snu i zdał so ​bie z prze ​ra​że ​niem
spra​wę,  co się wy​da​rzy​ło.

Zro ​bił przy​naj​mniej to,  co na​le ​ża​ło,  kie ​dy już wy​szedł na
ze ​wnątrz i ode ​tchnął rześ ​kim po ​ran​nym po ​wie ​trzem.  Prze ​był
bie ​giem pra​wie ca​łą dro ​gę do klasz ​to ​ru,  zwal​nia​jąc tyl​ko na
naj​bar​dziej stro ​mych zbo ​czach.  Prze ​dzie ​ra​jąc się przez las,
miał chwi​la​mi wra​że ​nie,  że się zgu ​bił,  ale na​gle drze ​wa się
prze ​rze ​dzi​ły i na tle bla​de ​go nie ​ba po ​ja​wił się klasz ​tor.  Za​czął
się więc zno ​wu wspi​nać i sta​nął przed wiel​ką bra​mą zdy​sza​-
ny,  z obo ​la​ły​mi no ​ga​mi.

Ma​łe drzwi przy bra​mie nie by​ły za​mknię ​te i uda​ło mu się
wśli​zgnąć nie ​po ​strze ​że ​nie do środ ​ka.  Już wcze ​śniej,  Pod ​czas
wspi​nacz ​ki,  czuł wy​raź ​ny za​pach dy​mu, a te ​raz dra​pa​ło go od
nie ​go w gar​dle tak moc ​no,  że z tru ​dem po ​wstrzy​my​wał gło ​-
śny ka​szel.  W ie ​dział już w tym mo ​men​cie,  że jest za póź ​no,
by prze ​su ​nąć wóz z sia​nem, i po ​czuł,  jak otwie ​ra się w nim
wiel​ka pust ​ka.  Zdu ​sił jed ​nak w so ​bie to uczu ​cie i szedł da​lej.



Przez dłuż ​szy czas nie na​tknął się na żad ​ne ​go żoł​nie ​rza lub
mni​cha,  ale prze ​my​ka​jąc wzdłuż wy​so ​kie ​go mu ​ru i po ​chy​la​jąc
gło ​wę,  by nie do ​strze ​żo ​no go z ja​kie ​goś od ​le ​głe ​go okna,  zo ​ba​-
czył ni​żej żoł​nier​skie ko ​nie,  stło ​czo ​ne na ma​łym dzie ​dziń​cu
przy głów​nej bra​mie Oto ​czo ​ne ze wszyst ​kich stron mu ​ra​mi
i wciąż osio ​dła​ne,  krę ​ci​ły się ner​wo ​wo w kół​ko,  choć miej​sca
by​ło tak ma​ło,  że mu ​sia​ły się ze so ​bą zde ​rzać.  Ktoś in​ny w je ​-
go wie ​ku mógł​by,  zmie ​rza​jąc w stro ​nę kwa​ter mni​chów,  wy​-
biec na cen​tral​ny dzie ​dzi​niec,  lecz on miał dość przy​tom ​no ​ści
umy​słu,  by przy​po ​mnieć so ​bie roz ​kład bu ​dyn​ków i po ​szu ​kać
okręż ​nej dro ​gi.  Na​wet do ​tarł​szy do ce ​lu,  scho ​wał się za ka​-
mien​ną ko ​lum ​ną i ostroż ​nie ro ​zej​rzał.

Cen​tral​ny dzie ​dzi​niec zmie ​nił się nie do po ​zna​nia.  Za​mia​ta​-
ły go nie ​spiesz ​nie trzy po ​sta​ci w ha​bi​tach,  a chwi​lę póź ​niej,
na oczach Edwi​na po ​ja​wi​ła się czwar​ta,  nio ​są​ca wia​dro,  z któ ​-
re ​go wy​la​ła na bruk wo ​dę,  pło ​sząc stad ​ko wron.  W  pa​ru miej​-
scach na zie ​mi roz ​sy​pa​ne by​ło sia​no i pia​sek i wzrok chłop ​ca
przy​cią​gnę ​ło kil​ka przy​kry​tych wor​ka​mi kształ​tów.  Przy​pusz ​-
czał,  że to zwło ​ki.  Sta​ra ka​mien​na wie ​ża,w któ ​rej z te ​go,  co
wie ​dział,  bro ​nił się W i​stan,  rów​nież się zmie ​ni​ła; w wie ​lu
miej​scach,  zwłasz ​cza wo ​kół łu ​ko ​wa​te ​go wej​ścia i wą​skich
okie ​nek,  by​ła osma​lo ​na i po ​czer​nia​ła.  W  oczach Edwi​na ca​ła
jak​by się skur​czy​ła.  Kie ​dy wy​krę ​cał szy​ję,  by spraw​dzić,  czy
przy​kry​te wor​ka​mi kształ​ty oto ​czo ​ne są ka​łu ​ża​mi wo ​dy,  czy
krwi,  czy​jeś ko ​ści​ste rę ​ce chwy​ci​ły go z ty​łu za ra​mio ​na.

Od ​wró ​ciw​szy się,  zo ​ba​czył wpa​tru ​ją​ce ​go się weń oj​ca Ni​-
nia​na,  mil​czą​ce ​go mni​cha.



– Mistrz W i​stan,  mój sak​soń​ski brat… Czy le ​ży tam wśród
nich? – za​py​tał pół​gło ​sem,  wska​zu ​jąc cia​ła.

Mil​czą​cy mnich chy​ba go zro ​zu ​miał i po ​krę ​cił ener​gicz ​nie
gło ​wą.  Nadał bacz ​nie się w nie ​go wpa​tru ​jąc,  przy​sta​wił zna​jo ​-
mym ge ​stem pa​lec do ust,  ro ​zej​rzał się wo ​kół sie ​bie i po ​cią​-
gnął Edwi​na za so ​bą.

– Skąd mo ​że ​my wie ​dzieć,  wo ​jow​ni​ku,  że zja​wią się tu żoł​-
nie ​rze? – za​py​tał Edwin W i​sta​na po ​przed ​nie ​go dnia.  – Kto im
po ​wie,  że tu je ​ste ​śmy? Mni​si z pew​no ​ścią uwie ​rzy​li,  że pro ​ści
z nas pa​ste ​rze.

– Kto wie,  chłop ​cze.  Być mo ​że zo ​sta​wią nas w spo ​ko ​ju.
Ale jest ktoś,  kto,  jak mnie ​mam, mo ​że do ​nieść o na​szej obec ​-
no ​ści w klasz ​to ​rze,  i moż ​li​we,  że wła​śnie w tej chwi​li za​cny
Bren​nus wy​da​je już od ​po ​wied ​nie roz ​ka​zy.  Sprawdź do ​brze
ten sno ​pek,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Bry​to ​wie ma​ją zwy​czaj wkła​-
dać do środ ​ka drew​nia​ne li​stew​ki.  W  snop ​ku ma być sa​mo
sia​no.

Edwin i W i​stan sta​li w sto ​do ​le za sta​rą wie ​żą.  Po ​rzu ​ciw​szy
na chwi​lę rą​ba​nie drew​na,  wo ​jow​nik za​pra​gnął na​gle za​ła​do ​-
wać na roz ​kle ​ko ​ta​ny wóz le ​żą​ce w szo ​pie sia​no.  Kie ​dy za​bra​li
się do dzie ​ła,  Edwin miał co ja​kiś czas wdra​py​wać się na
snop ​ki i wbi​jać w nie kij.  W o ​jow​nik ob ​ser​wo ​wał go uważ ​nie
z do ​łu i na​ka​zy​wał cza​sa​mi spraw​dzić po ​now​nie wy​bra​ną
część snop ​ka al​bo wsa​dzić głę ​bo ​ko no ​gę w ja​kieś miej​sce.

– Ci świę ​ci mę ​żo ​wie by​wa​ją cza​sem tro ​chę roz ​tar​gnie ​ni –
wy​ja​śnił.  – Mo ​gli zo ​sta​wić w sia​nie szpa​del al​bo wi​dły.  Od ​zy​-



sku ​jąc je,  od ​da​my im przy​słu ​gę,  bo nie ma​ją tu zbyt wie ​lu na​-
rzę ​dzi.

Choć do tej po ​ry nie na​po ​mknął,  do cze ​go po ​trzeb ​ne mu
sia​no,  Edwin do ​my​ślił się od ra​zu,  że ma to coś wspól​ne ​go
z cze ​ka​ją​cym ich star​ciem.  Dla​te ​go,  kie ​dy snop ​ki pię ​trzy​ły się
co ​raz wy​żej,  za​py​tał o żoł​nie ​rzy.

– Kto nas zdra​dzi,  wo ​jow​ni​ku? Mni​si nas nie po ​dej​rze ​wa​ją.
Są tak za​ję ​ci swo ​imi świę ​ty​mi spo ​ra​mi,  że pra​wie na nas nie
pa​trzą.

– Mo ​że i tak,  chłop ​cze.  Ale sprawdź rów​nież tam.  O tam.
– Czy to moż ​li​we,  wo ​jow​ni​ku,  że zdra​dzi nas to sta​re mał​-

żeń​stwo? Z pew​no ​ścią są na to zbyt głu ​pi i uczci​wi.
– Mo ​że i są Bry​ta​mi,  ale nie oba​wiam się z ich stro ​ny zdra​-

dy.  Po ​za tym my​lisz się,  chłop ​cze,  bio ​rąc ich za głup ​ców.
Mistrz Axl,  na przy​kład,  to mą​dry czło ​wiek.

– Dla​cze ​go z ni​mi po ​dró ​żu ​je ​my, wo ​jow​ni​ku? Opóź ​nia​ją
nas na każ ​dym kro ​ku.

– To praw​da,  że nas opóź ​nia​ją,  i wkrót ​ce się roz ​sta​nie ​my
Lecz dziś ra​no,  kie ​dy wy​ru ​sza​li​śmy,  by​łem spra​gnio ​ny to ​wa​-
rzy​stwa mi​strza Axla.  I być mo ​że bę ​dę chciał prze ​by​wać
z nim jesz ​cze chwi​lę.  Jak już mó ​wi​łem,  to mą​dry czło ​wiek.
Moż ​li​we,  że zo ​sta​ło nam coś do prze ​dys ​ku ​to ​wa​nia.  Te ​raz jed ​-
nak skon​cen​truj​my się na tym,  co ma​my do zro ​bie ​nia.  Mu ​si​-
my po ​rząd ​nie i uważ ​nie za​ła​do ​wać ten wóz.  Ma na nim być
sa​mo sia​no.  Żad ​ne ​go że ​la​za ani drew​na.  W i​dzisz,  jak na to ​bie
po ​le ​gam, chłop ​cze.



Lecz Edwin go za​wiódł.  Jak mógł tak dłu ​go spać? Po ​peł​nił
błąd,  w ogó ​le się kła​dąc Po ​wi​nien usiąść gdzieś w ką​cie
i zdrzem ​nąć się chwi​lę,  tak jak wi​dział,  że ro ​bi to mistrz W i​-
stan,  go ​tów ze ​rwać się na no ​gi,  gdy usły​szy naj​cich ​szy sze ​-
lest.  Za​miast te ​go ni​czym ma​łe dziec ​ko przy​jął od sta​rusz ​ki
ku ​bek mle ​ka i za​padł w głę ​bo ​ki sen w ką​cie izby.

Czy we śnie przy​zy​wa​ła go praw​dzi​wa mat ​ka? Być mo ​że
dla​te ​go tak dłu ​go spał.  I dla​te ​go,  kie ​dy obu ​dził go ku ​la​wy
mnich,  za​miast szyb ​ko po ​biec i sta​nąć u bo ​ku wo ​jow​ni​ka,  ru ​-
szył wraz z in​ny​mi tym dziw​nym dłu ​gim tu ​ne ​lem,  jak​by nie
do koń​ca się ock​nął.

To był bez wąt ​pie ​nia głos je ​go mat ​ki,  ten sam głos,  któ ​ry
wzy​wał go w sto ​do ​le.  „Znajdź w so ​bie si​łę,  Edwi​nie.  Znajdź
w so ​bie si​łę i przyjdź mi na ra​tu ​nek.  Ra​tuj mnie.  Ra​tuj.”
Brzmia​ła w nim na​tar​czy​wość,  któ ​rej nie sły​szał po ​przed ​nie ​-
go ran​ka.  I coś wię ​cej: kie ​dy sta​nął przed otwar​tą kla​pą i po ​-
pa​trzył na pro ​wa​dzą​ce w mrok scho ​dy,  po ​czuł,  że coś cią​gnie
go w dół z ta​ką mo ​cą,  że za​krę ​ci​ło mu się w gło ​wie i o ma​ło
nie zwy​mio ​to ​wał.

Mło ​dy mnich od ​su ​nął pa​ty​kiem ga​łąz ​ki tar​ni​ny i po ​cze ​kał,
aż Edwin ru ​szy przed nim pierw​szy.

– Ma​ły skrót – ode ​zwał się w koń​cu pół​gło ​sem,  prze ​ry​wa​-
jąc mil​cze ​nie.  – W krót ​ce zo ​ba​czy​my dach cha​ty bed ​na​rza.

Gdy wy​szli z la​su w miej​scu,  gdzie te ​ren opa​dał w stro ​nę
co ​fa​ją​cej się mgły,  Edwin na​dal sły​szał sze ​le ​sty i szme ​ry w po ​-
bli​skich pa​pro ​ciach.  I przy​po ​mniał so ​bie wte ​dy sło ​necz ​ny
wie ​czór pod ko ​niec la​ta,  kie ​dy roz ​ma​wiał z tam ​tą dziew​czy​ną.



Owe ​go dnia z po ​cząt ​ku nie wi​dział sa​dzaw​ki,  bo by​ła nie ​-
wiel​ka i ukry​ta w si​to ​wiu.  Fru ​nę ​ła przed nim chma​ra ja​skra​wo
ubar​wio ​nych owa​dów,  na co nor​mal​nie zwró ​cił​by uwa​gę,
gdy​by nie za​in​try​go ​wał go tak bar​dzo do ​bie ​ga​ją​cy od brze ​gu
ha​łas.  Czy ja​kieś zwie ​rzę wpa​dło w pu ​łap ​kę? Ha​łas roz ​legł się
po ​now​nie,  gło ​śniej​szy od śpie ​wu pta​ków i szu ​mu wia​tru.  Od ​-
zna​czał się pew​ną re ​gu ​lar​no ​ścią: naj​pierw sły​chać by​ło gło ​śny
sze ​lest,  jak​by ktoś z czymś się zma​gał,  a po ​tem na​stę ​po ​wa​ła
ci​sza.  I znów ten sze ​lest.  Pod ​cho ​dząc ostroż ​nie,  usły​szał zdy​-
sza​ny od ​dech.  I chwi​lę póź ​niej zo ​ba​czył dziew​czy​nę.

Le ​ża​ła na ple ​cach w szorst ​kiej tra​wie z wy​krę ​co ​nym na
bok tu ​ło ​wiem. By​ła kil​ka lat star​sza od Edwi​na – mo ​gła mieć
pięt ​na​ście al​bo szes ​na​ście lat – i wpa​try​wa​ła się w nie ​go bez
lę ​ku.  Chwi​lę trwa​ło,  nim zdał so ​bie spra​wę,  że jej dziw​na po ​-
zy​cja spo ​wo ​do ​wa​na jest tym,  że ma skrę ​po ​wa​ne z ty​łu rę ​ce.
Zgnie ​cio ​na wo ​kół niej tra​wa zna​czy​ła miej​sce,  gdzie od ​py​cha​-
ła się no ​ga​mi i su ​nę ​ła po zie ​mi,  pró ​bu ​jąc się uwol​nić Ca​ły bok
jej zwią​za​nej w pa​sie suk​ni był od ​bar​wio ​ny – być mo ​że zmo ​-
czo ​ny – a na obu no ​gach o nie ​zwy​kle ciem ​nej kar​na​cji mia​ła
świe ​że śla​dy za​dra​pań osta​mi.

Przy​szło mu do gło ​wy,  że mo ​że być zja​wą al​bo dusz ​kiem,
lecz kie ​dy się ode ​zwa​ła,  w jej gło ​sie nie sły​chać by​ło echa.

– Cze ​go chcesz? Po co przy​sze ​dłeś?
– Je ​śli chcesz,  mo ​gę cię uwol​nić – po ​wie ​dział Edwin,  od ​zy​-

sku ​jąc re ​zon.
– Te wę ​zły nie są trud ​ne.  Zwią​za​li mnie po pro ​stu moc ​niej

niż zwy​kle.



Do ​pie ​ro te ​raz za​uwa​żył,  że jej twarz i szy​ja po ​kry​te są kro ​-
pla​mi po ​tu.  Na​wet kie ​dy z nim roz ​ma​wia​ła,  zwią​za​ne z ty​łu rę ​-
ce pra​co ​wi​cie pró ​bo ​wa​ły się uwol​nić– Je ​steś ran​na? – za​py​tał.

– Nie je ​stem.  Ale na ko ​la​nie wła​śnie siadł mi żuk i mnie
ugryzł.  Za​raz wy​sko ​czy mi bą​bel.  W i​dzę,  że zbyt wiel​ki z cie ​-
bie dzie ​ciuch,  że ​by mi po ​móc Ale to nie ​waż ​ne,  sa​ma dam so ​-
bie ra​dę.

Nie prze ​sta​jąc się w nie ​go wpa​try​wać,  za​ci​snę ​ła zę ​by,  wy​-
krę ​ci​ła tu ​łów i lek​ko unio ​sła się z zie ​mi.  Edwin wpa​try​wał się
w nią jak urze ​czo ​ny,  spo ​dzie ​wa​jąc się w każ ​dym mo ​men​cie
uj​rzeć wy​ła​nia​ją​ce się zza ple ​ców jej dło ​nie.  Ale po chwi​li le ​gła
zre ​zy​gno ​wa​na na zie ​mi,  dy​sząc cięż ​ko i mie ​rząc go wście ​-
kłym spoj​rze ​niem.

– Mógł​bym ci po ​móc – rzekł.  – Znam się na wę ​złach.
– Je ​steś zwy​kłym dzie ​ciu ​chem.
– Nie ​praw​da.  Mam pra​wie dwa​na​ście lat.
– Nie ​dłu ​go tu wró ​cą.  Je ​śli zo ​ba​czą,  że mnie roz ​wią​za​łeś,

zbi​ją cię.
– Są do ​ro ​śli?
– Tak im się zda​je,  choć to jesz ​cze chłop ​cy.  Lecz są od cie ​-

bie star​si i jest ich trzech.  Po ​bi​cie cie ​bie spra​wi​ło ​by im wiel​ką
przy​jem ​ność W sa​dzi​li​by ci gło ​wę do błot ​ni​stej wo ​dy i za​cze ​-
ka​li,  aż ze ​mdle ​jesz.  W i​dzia​łam,  jak to ro ​bi​li.

– Są z wio ​ski?
–Z wio ​ski? – Dziew​czy​na spoj​rza​ła na nie ​go z po ​gar​dą.  –

Two ​jej wio ​ski? Co ​dzien​nie mi​ja​my ja​kieś wio ​ski.  Co nas mo ​że



ob ​cho ​dzić two ​ja wio ​ska? W krót ​ce mo ​gą wró ​cić i bę ​dziesz
miał się z pysz ​na.

– Nie bo ​ję się.  Je ​śli chcesz,  mo ​gę cię uwol​nić.
– Za​wsze sa​ma się uwal​niam.  – Dziew​czy​na zno ​wu się wy​-

krę ​ci​ła.
– Dla​cze ​go cię zwią​za​li?
– Dla​cze ​go? Chy​ba po to,  że ​by się przy​glą​dać.  Pa​trzeć,  jak

się uwal​niam.  Ale te ​raz ich nie ma,  po ​szli ukraść coś do je ​-
dze ​nia.  My​śla​łam,  że wy,  wie ​śnia​cy,  pra​cu ​je ​cie przez ca​ły
dzień – do ​da​ła po chwi​li.  – Dla​cze ​go two ​ja mat ​ka po ​zwa​la ci
się włó ​czyć?

– W ol​no mi,  bo sko ​si​łem dziś ca​łą ko ​ni​czy​nę – od ​parł.  –
Mo ​ja praw​dzi​wa mat ​ka nie miesz ​ka już w wio ​sce – do ​dał.

– Do ​kąd ode ​szła?
– Nie wiem.  Za​bra​li ją.  Miesz ​kam te ​raz u ciot ​ki.
– Kie ​dy by​łam dziec ​kiem ta​kim jak ty,  też miesz ​ka​łam

w wio ​sce – po ​wie ​dzia​ła.  – Te ​raz wę ​dru ​ję.
–Z kim?
– Och… z ni​mi.  Czę ​sto tę ​dy prze ​cho ​dzi​my. Pa​mię ​tam,  że

kie ​dyś już zwią​za​li mnie i zo ​sta​wi​li w tym sa​mym miej​scu.  To
by​ło ze ​szłej wio ​sny.

– Uwol​nię cię – oznaj​mił na​gle.  – A je ​śli tu wró ​cą,  nie bę ​dę
się ich bał.

Coś go jed ​nak po ​wstrzy​my​wa​ło.  Spo ​dzie ​wał się,  że dziew​-
czy​na od ​wró ​ci wzrok al​bo przy​naj​mniej prze ​krę ​ci tak,  by ła​-
twiej mu by​ło jej po ​móc,  lecz ona na​dal się na nie ​go ga​pi​ła,
a jej dło ​nie za wy​gię ​ty​mi w łuk ple ​ca​mi w dal​szym cią​gu pró ​-



bo ​wa​ły się wy​swo ​bo ​dzić.  Do ​pie ​ro kie ​dy wy​da​ła dłu ​gie wes ​-
tchnie ​nie,  zo ​rien​to ​wał się,  że od pew​ne ​go cza​su wstrzy​my​wa​-
ła od ​dech.

– Nor​mal​nie po ​tra​fię to zro ​bić – po ​wie ​dzia​ła.  – Gdy​by cię
nie by​ło,  już bym się roz ​wią​za​ła.

– W ią​żą cię,  że ​byś nie ucie ​kła?
– Ucie ​kła? A do ​kąd mia​ła​bym uciec? W ę ​dru ​ję z ni​mi – od ​-

par​ła.  – Po co do mnie przy​sze ​dłeś? – za​py​ta​ła.  – Dla​cze ​go nie
po ​mo ​żesz za​miast te ​go swo ​jej mat ​ce?

– Mat ​ce? – Edwin był au ​ten​tycz ​nie zdu ​mio ​ny.  – Dla​cze ​go
mo ​ja mat ​ka mia​ła​by cze ​kać na mo ​ją po ​moc?

– Po ​wie ​dzia​łeś prze ​cież,  że ją za​bra​li.
– Tak,  ale to by​ło daw​no te ​mu. Te ​raz jest szczę ​śli​wa.
– Jak mo ​że być szczę ​śli​wa? Nie uwa​żasz,  że chce,  by ktoś

przy​szedł jej z po ​mo ​cą?
– Ona po pro ​stu wę ​dru ​je.  Nie chcia​ła​by,  że ​bym…
W cze ​śniej nie chcia​ła,  że ​byś po nią przy​szedł,  bo by​łeś

dziec ​kiem.  Ale te ​raz je ​steś już nie ​mal męż ​czy​zną.  – Dziew​-
czy​na umil​kła,  wy​gi​na​jąc ple ​cy w łuk i pró ​bu ​jąc po raz ko ​lej​ny
się uwol​nić Po chwi​li po ​now​nie le ​gła na zie ​mi.  – Cza​sa​mi,  kie ​-
dy wra​ca​ją i wi​dzą,  że się nie uwol​ni​łam,  wca​le mnie nie roz ​-
wią​zu ​ją – po ​wie ​dzia​ła.  – Ga​pią się na mnie bez sło ​wa,  aż
w koń​cu uda​je mi się to zro ​bić sa​mej i mam wol​ne rę ​ce.  Do
te ​go cza​su sie ​dzą tam i się ga​pią,  i dia​bel​skie ro ​gi ro ​sną im
mię ​dzy no ​ga​mi.  W o ​la​ła​bym, że ​by się od ​zy​wa​li.  Ale oni ga​pią
się i ga​pią,  i nic nie mó ​wią.  Kie ​dy cię zo ​ba​czy​łam – do ​da​ła po



chwi​li – my​śla​łam,  że zro ​bisz to sa​mo. My​śla​łam,  że sią​-
dziesz i bę ​dziesz się bez sło ​wa ga​pił.

– Mam cię roz ​wią​zać? Nie bo ​ję się ich i znam się na wę ​-
złach.

– Je ​steś tyl​ko dziec ​kiem.
Na​gle z oczu po ​pły​nę ​ły jej łzy.  Na twa​rzy nie wi​dać by​ło

żad ​nych emo ​cji i sta​ło się to tak nie ​spo ​dzie ​wa​nie,  że Edwin
są​dził z po ​cząt ​ku,  że to kro ​ple po ​tu.  Do ​pie ​ro po chwi​li zdał
so ​bie spra​wę,  że dziew​czy​na pła​cze,  a po ​nie ​waż jej twarz by​ła
na pół ob ​ró ​co ​na,  łzy pły​nę ​ły w dziw​ny spo ​sób,  po grzbie ​cie
no ​sa i dru ​gim po ​licz ​ku.  Przez ca​ły czas nie spusz ​cza​ła go
z oczu.  Łzy wpra​wi​ły go w za​kło ​po ​ta​nie,  spra​wi​ły,  że za​trzy​-
mał się w pół kro ​ku.

– No chodź – po ​wie ​dzia​ła i po raz pierw​szy ob ​ró ​ci​ła się na
bok,  spo ​glą​da​jąc na ro ​sną​ce w wo ​dzie si​to ​wie.

Edwin ru ​szył do niej szyb ​ko ni​czym ko ​rzy​sta​ją​cy z oka​zji
zło ​dziej,  przy​kuc ​nął w tra​wie i za​czął po ​cią​gać za wę ​zły.  Sznu ​-
rek był cien​ki i zgrzeb ​ny i wrzy​nał się bo ​le ​śnie w jej nad ​garst ​-
ki; za to przy​le ​ga​ją​ce do sie ​bie dło ​nie by​ły ma​łe i de ​li​kat ​ne.Z
po ​cząt ​ku wę ​zły nie chcia​ły pu ​ścić,  ale za​cho ​wu ​jąc spo ​kój,
prze ​śle ​dził do ​kład ​nie,  jak są za​wią​za​ne Kie ​dy spró ​bo ​wał po ​-
now​nie,  uda​ło mu się po ​lu ​zo ​wać pierw​szy z nich i póź ​niej
pra​co ​wał już z więk​szą pew​no ​ścią sie ​bie,  zer​ka​jąc co ja​kiś
czas na mięk​kie dło ​nie,  któ ​re cze ​ka​ły ni​czym pa​ra po ​słusz ​-
nych zwie ​rząt.

Gdy wy​cią​gnął spod niej sznu ​rek,  ob ​ró ​ci​ła się i sia​dła tak
bli​sko,  że na​gle wpra​wi​ło go to w za​kło ​po ​ta​nie Za​uwa​żył,  że



w prze ​ci​wień​stwie do więk​szo ​ści lu ​dzi nie za​la​tu ​je od niej za​-
schnię ​ty​mi od ​cho ​da​mi; jej za​pach przy​po ​mi​nał woń pa​lą​ce ​go
się w ogni​sku mo ​kre ​go drew​na.

– Je ​śli przyj​dą – ode ​zwa​ła się ci​cho – prze ​cią​gną cię przez
trzci​ny,  a po ​tem pod ​to ​pią.  Le ​piej już idź.  W ra​caj do swo ​jej
wio ​ski.  – W y​cią​gnę ​ła na pró ​bę rę ​kę,  jak​by nie by​ła pew​na,  czy
mo ​że nią po ​ru ​szać,  i pchnę ​ła go w pierś.  – No idź.  Po ​spiesz
się.

– Nie bo ​ję się ich.
– Nie bo ​isz się.  Ale oni i tak ci to wszyst ​ko zro ​bią.  Po ​mo ​-

głeś mi,  lecz te ​raz mu ​sisz odejść.  Po ​spiesz się.
Kie ​dy tuż przed za​cho ​dem słoń​ca tam wró ​cił,  tra​wa

w miej​scu,  gdzie le ​ża​ła,  wciąż by​ła ugnie ​cio ​na,  ale po dziew​-
czy​nie nie by​ło śla​du.  Mi​mo to pa​no ​wał tam pra​wie nie ​ziem ​-
ski spo ​kój i Edwin usiadł na chwi​lę na tra​wie i pa​rzył na trzci​-
ny ko ​ły​szą​ce się na wie ​trze.

Nie po ​wie ​dział o niej ni​ko ​mu – ani ciot ​ce,  któ ​ra szyb ​ko Po ​-
szła​by do wnio ​sku,  że to był de ​mon,  ani żad ​ne ​mu z chłop ​-
ców.  Lecz w na​stęp ​nych ty​go ​dniach czę ​sto wra​cał do nie ​go
jej wy​raź ​ny ob ​raz; cza​sa​mi dzia​ło się to w no ​cy,  we śnie,  ale
czę ​sto rów​nież w ja​sny dzień,  gdy ko ​pał zie ​mię łub po ​ma​gał
na​pra​wiać dach,  i rósł mu wte ​dy dia​bel​ski róg mię ​dzy no ​ga​-
mi.  Po ja​kimś cza​sie róg zni​kał,  po ​zo ​sta​wia​jąc uczu ​cie wsty​-
du,  i Edwin przy​po ​mi​nał so ​bie wte ​dy sło ​wa dziew​czy​ny: „Po
co do mnie przy​sze ​dłeś? Dla​cze ​go nie po ​mo ​żesz za​miast te ​-
go swo ​jej mat ​ce?”.



Ale jak miał po ​móc mat ​ce? Dziew​czy​na sa​ma po ​wie ​dzia​ła,
że jest „tyl​ko dziec ​kiem”.  Choć,  z dru ​giej stro ​ny,  stwier​dzi​ła,
że wkrót ​ce sta​nie się męż ​czy​zną.  Za każ ​dym ra​zem,  gdy przy​-
po ​mi​nał so ​bie te sło ​wa,  wstyd ogar​niał go na no ​wo,  lecz nie
wi​dział przed so ​bą żad ​nej dro ​gi.

To wszyst ​ko zmie ​ni​ło się,  kie ​dy W i​stan otwo ​rzył na oścież
drzwi sto ​do ​ły,  wpusz ​cza​jąc do środ ​ka ośle ​pia​ją​ce świa​tło,
i oznaj​mił,  że on,  Edwin,  zo ​stał wy​bra​ny,  by wziąć udział
w mi​sji.  I te ​raz Edwin i wo ​jow​nik by​li ra​zem,  wę ​dro ​wa​li przez
kraj i z pew​no ​ścią nie ​dłu ​go się na nią na​tkną.  A wów​czas za​-
drżą męż ​czyź ​ni,  któ ​rzy z nią po ​dró ​żu ​ją.

Czy to na pew​no jej głos za​wiódł go do tu​ne ​lu? Czy nie był
to zwy​kły strach przed żoł​nie ​rza​mi? Ta​kie py​ta​nia przy​cho ​-
dzi​ły mu do gło ​wy,  gdy szedł za mło ​dym mni​chem pro ​wa​dzą​-
cą obok stru ​mie ​nia za​ro ​śnię ​tą ścież ​ką.  Czy nie wpadł po pro ​-
stu w pa​ni​kę,  kie ​dy zbu ​dzo ​ny ze snu zo ​ba​czył przez okno,  jak
żoł​nie ​rze bie ​ga​ją wo ​kół sta​rej wie ​ży? Te ​raz,  gdy się nad tym
do ​brze za​sta​no ​wił,  na​brał pew​no ​ści,  że to nie był strach.
A wcze ​śniej w cią​gu dnia,  kie ​dy wo ​jow​nik za​pro ​wa​dził go do
tej wie ​ży i ze so ​bą roz ​ma​wia​li,  Edwin nie mógł się po pro ​stu
do ​cze ​kać,  aż sta​nie ra​mię w ra​mię z W i​sta​nem w ob ​li​czu na​-
cie ​ra​ją​ce ​go wro ​ga.

Sta​ra wie ​ża in​try​go ​wa​ła W i​sta​na,  od ​kąd we ​szli do klasz ​to ​-
ru.  Edwin pa​mię ​tał,  że wo ​jow​nik sta​le na nią zer​kał,  gdy rą​ba​li
drew​no w dre ​wut ​ni.  A kie ​dy to ​czy​li przed so ​bą tacz ​kę,  by do ​-
star​czyć mni​chom opał,  dwa ra​zy wy​brał okręż ​ną dro ​gę,  że ​by
ko ​ło niej przejść.  Dla​te ​go Edwi​na wca​le nie zdzi​wi​ło,  że kie ​dy



mni​si uda​li się na na​ra​dę i dzie ​dzi​niec opu ​sto ​szał,  wo ​jow​nik
odło ​żył to ​pór na ster​tę drew​na.

– Na​de ​szła chwi​la,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu,  by​śmy przyj​rze ​li się
uważ ​niej te ​mu wy​so ​kie ​mu i sta​ro ​żyt ​ne ​mu przy​ja​cie ​lo ​wi,  któ ​-
ry przy​glą​da się nam z gó ​ry – po ​wie ​dział.  – Mam wra​że ​nie,  że
przez ca​ły czas wo ​dzi za na​mi wzro ​kiem i czu ​je się ura​żo ​ny,
że nie zło ​ży​li​śmy mu jesz ​cze wi​zy​ty.

W  wie ​ży,  do któ ​rej we ​szli pod ni​sko skle ​pio ​nym łu ​kiem,
pa​no ​wał ziąb i pół​mrok.

– Uwa​żaj – ostrzegł chłop ​ca wo ​jow​nik.  – W y​da​je ci się,  że
je ​steś już w środ ​ku,  ale spójrz pod no ​gi.

Zer​ka​jąc w dół,  Edwin zo ​ba​czył przed so ​bą coś w ro ​dza​ju
fo ​sy,  któ ​ra bie ​gła wzdłuż ca​łe ​go ko ​li​ste ​go mu ​ru.  By​ła zbyt
sze ​ro ​ka,  by czło ​wiek mógł ją prze ​sko ​czyć,  i na znaj​du ​ją​ce się
po ​środ ​ku kle ​pi​sko moż ​na by​ło do ​trzeć,  tyl​ko prze ​cho ​dząc po
dwóch prze ​rzu ​co ​nych nad nią de ​skach.

– Za​uważ,  że w fo ​sie nie ma wo ​dy,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu –
usły​szał za so ​bą głos W i​sta​na,  gdy sta​nął na de ​skach i spoj​-
rzał w mrocz ​ną cze ​luść – Ale na​wet gdy​byś do niej wpadł,
prze ​ko ​nał​byś się,  że nie jest zbyt głę ​bo ​ka.  Nie wy​da​je ci się to
dziw​ne? Fo ​sa w środ ​ku bu ​dow​li? Po co w ogó ​le ko ​pać fo ​sę
w ta​kiej ma​łej wie ​ży? Ja​ki mo ​że być z niej po ​ży​tek? – W i​stan
prze ​szedł po de ​skach i spraw​dził pię ​tą kle ​pi​sko po ​środ ​ku.  –
Być mo ​że – pod ​jął – na​si przod ​ko ​wie zbu ​do ​wa​li tę wie ​żę,  by
za​rzy​nać w niej zwie ​rzę ​ta.  Być mo ​że mie ​ścił się tu kie ​dyś
szlach ​tuz.  To,  cze ​go nie chcie ​li za​cho ​wać ze zwie ​rzę ​cia,
wrzu ​ca​li po pro ​stu do fo ​sy.  Co o tym są​dzisz,  chłop ​cze?



– To moż ​li​we,  wo ​jow​ni​ku – od ​parł Edwin.  – Choć nie ​ła​two
by​ło ​by prze ​pro ​wa​dzić zwie ​rzę po tych wą​skich de ​skach.

– Być mo ​że w daw​nych cza​sach ist ​nia​ła tu lep ​sza kład ​ka –
po ​wie ​dział W i​stan.  – Dość so ​lid ​na,  by prze ​pro ​wa​dzić po niej
wo ​łu al​bo by​ka.  Gdy zwie ​rzę już po niej prze ​szło i zga​dło,  ja​ki
cze ​ka je los,  lub gdy po pierw​szym cio ​sie nie pa​dło na ko ​la​na,
fo ​sa utrud ​nia​ła mu uciecz ​kę.  W y​ob ​raź so ​bie zwie ​rzę krę ​cą​ce
się w kół​ko,  pró ​bu ​ją​ce za​szar​żo ​wać i wi​dzą​ce fo ​sę wszę ​dzie,
gdzie się ob ​ró ​ci. I jed ​ną ma​łą kład ​kę,  któ ​rą tak trud ​no jest spo ​-
strzec w pa​ni​ce.  Przy​pusz ​cze ​nie,  że znaj​do ​wał się tu nie ​gdyś
szlach ​tuz,  nie jest ta​kie głu ​pie.  Po ​wiedz mi,  chłop ​cze,  co wi​-
dzisz,  kie ​dy pod ​nie ​siesz wzrok?

– W ie ​ża jest otwar​ta na gó ​rze,  wo ​jow​ni​ku – od ​parł Edwin,
wi​dząc nad so ​bą rą​bek nie ​ba.  – Przy​po ​mi​na ko ​min.

– Po ​wie ​dzia​łeś wła​śnie coś in​te ​re ​su ​ją​ce ​go.  Po ​wtórz to,
chłop ​cze.

– Przy​po ​mi​na ko ​min,  wo ​jow​ni​ku.
– Co o tym są​dzisz?
– Je ​śli sta​ro ​żyt ​ni urzą​dzi​li tu ​taj rzeź ​nię,  wo ​jow​ni​ku,  mo ​gli

roz ​pa​lić ogni​sko w miej​scu,  w któ ​rym te ​raz sto ​imy.  Mo ​gli
spra​wić zwie ​rzę i upiec mię ​so,  a dym wy​do ​sta​wał się przez
otwór na gó ​rze– To,  co mó ​wisz,  chłop ​cze,  jest bar​dzo praw​-
do ​po ​dob ​ne.  Za​sta​na​wiam się,  czy ci chrze ​ści​jań​scy mni​si
ma​ją ja​kie ​kol​wiek po ​ję ​cie,  co się tu kie ​dyś dzia​ło? Mam wra​że ​-
nie,  że ci je ​go ​mo ​ście wcho ​dzą tu ​taj,  szu ​ka​jąc ci​szy i od ​osob ​-
nie ​nia.  Zwróć uwa​gę,  jak gru ​by jest ten ko ​li​sty mur.  W  środ ​-
ku pra​wie nic nie sły​chać,a prze ​cież kie ​dy tu wcho ​dzi​li​śmy,



w po ​bli​żu gło ​śno kra​ka​ły wro ​ny i zo ​bacz,  jak z gó ​ry pięk​nie
wpa​da świa​tło.  Mu ​si im to przy​po ​mi​nać o chwa​le ich bo ​ga.
Co o tym są​dzisz,  chłop ​cze?

– Ci je ​go ​mo ​ście rze ​czy​wi​ście mo ​gą tu przy​cho ​dzić i się
mo ​dlić,  wo ​jow​ni​ku.  Choć zie ​mia jest zbyt brud ​na,  by na niej
klę ​kać– W ięc mo ​że mo ​dlą się na sto ​ją​co,  nie zda​jąc so ​bie
spra​wy,  że kie ​dyś za​rzy​na​no tu i pa​lo ​no.  Co jesz ​cze wi​dzisz
tam,  na gó ​rze,  chłop ​cze?

– Nic,  pa​nie.
– Nic?
– Tyl​ko scho ​dy,  wo ​jow​ni​ku.
– No tak,  scho ​dy.  Opo ​wiedz mi o nich.
– Naj​pierw wzno ​szą się nad fo ​są,  a po ​tem bie ​gną do ​oko ​ła,

za​ta​cza​jąc krę ​gi aż do sa​me ​go szczy​tu wie ​ży.
– Traf​nie to za​ob ​ser​wo ​wa​łeś.A te ​raz słu ​chaj uważ ​nie –W i​-

stan pod ​szedł do nie ​go i ści​szył głos.  – Za​ło ​żę się,  że to miej​-
sce,  nie tyl​ko ta sta​ra wie ​ża,  lecz wszyst ​ko,  co lu ​dzie zo ​wią te ​-
raz klasz ​to ​rem,  by​ło kie ​dyś twier​dzą,  zbu ​do ​wa​ną przez na​-
szych sak​soń​skich przod ​ków w wo ​jen​nych cza​sach.  Znaj​du ​je
się tu wie ​le spryt ​nych pu ​ła​pek za​sta​wio ​nych na ata​ku ​ją​cych
Bry​tów.  – W o ​jow​nik ob ​szedł kle ​pi​sko,  wpa​tru ​jąc się w fo ​sę.  –
W y​ob ​raź so ​bie,  że to miej​sce jest twier​dzą,  chłop ​cze – pod ​jął
po chwi​li.  – Po trwa​ją​cym wie ​le dni ob ​lę ​że ​niu wróg wdzie ​ra
się do środ ​ka.  W al​ka trwa na każ ​dym dzie ​dziń​cu,  na każ ​dym
szań​cu.  Dwóch na​szych sak​soń​skich ro ​da​ków sta​wia na tym
pla​cu opór du ​żej gru ​pie Bry​tów.  W al​czą dziel​nie,  ale wróg ma
prze ​wa​gę li​czeb ​ną i na​si bo ​ha​te ​ro ​wie mu ​szą się wy​co ​fać.



Przy​pu ​ść ​my, że wbie ​ga​ją tu ​taj,  wła​śnie do tej wie ​ży Bry​to ​wie
są pew​ni sie ​bie.  Osa​czy​li na​szych ro ​da​ków.  W pa​da​ją tu ze
swo ​imi mie ​cza​mi i to ​po ​ra​mi i bie ​gną po kład ​ce ku na​szym bo ​-
ha​te ​rom.  Ci kła​dą tru ​pem pierw​szych ata​ku ​ją​cych,  ale wkrót ​-
ce mu ​szą się cof​nąć.  Spójrz tu ​taj,  chłop ​cze.  W cho ​dzą na te
krę ​te scho ​dy bie ​gną​ce wzdłuż mu ​ru.  Po kład ​ce prze ​bie ​ga​ją
ko ​lej​ni Bry​to ​wie,  aż w miej​scu,  gdzie sto ​imy,  jest ich peł​no.
Mi​mo to nie są w sta​nie wy​ko ​rzy​stać swo ​jej prze ​wa​gi.  Na​si
dziel​ni ro ​da​cy wal​czą ra​mię przy ra​mie ​niu i na​jeźdź ​cy mo ​gą
wy​sta​wić prze ​ciw​ko nim tyl​ko dwóch swo ​ich.  Na​si bo ​ha​te ​ro ​-
wie są bie ​gli w sztu ​ce wo ​jen​nej i cho ​ciaż co ​fa​ją się co ​raz wy​-
żej i wy​żej,  na​jeźdź ​cy nie mo ​gą ich po ​ko ​nać.  Bry​to ​wie pa​da​ją
tru ​pem, ale na ich miej​scu sta​le po ​ja​wia​ją się na​stęp ​ni.  Na​si
ro ​da​cy są zmę ​cze ​ni.  W y​co ​fu ​ją się co ​raz wy​żej,  na​jeźdź ​cy ści​-
ga​ją ich sto ​pień po stop ​niu.  Ale co się dzie ​je? Co się dzie ​je,
Edwi​nie? Czyż ​by na​si ro ​da​cy osta​tecz ​nie upa​dli na du ​chu?
Od ​wra​ca​ją się i po ​ko ​nu ​ją bie ​giem ostat ​nie krę ​gi scho ​dów,  tyl​-
ko co ja​kiś czas od ​pie ​ra​jąc ata​ki wro ​ga.  To już chy​ba ko ​niec.
Bry​to ​wie trium ​fu ​ją.  Ci pa​trzą​cy z do ​łu uśmie ​cha​ją się ni​czym
gło ​do ​mo ​ry,  któ ​rych cze ​ka uczta.  Lecz po ​patrz uważ ​nie,
chłop ​cze.  Co wi​dzisz? Co wi​dzisz,  kie ​dy na​si sak​soń​scy ro ​da​-
cy zbli​ża​ją się do rąb ​ka nie ​ba na sa​mej gó ​rze? – W i​stan zła​pał
Edwi​na za ra​mio ​na i wska​zał mu otwór u szczy​tu wie ​ży.  –
Mów,  chłop ​cze.  Co wi​dzisz?

– Na​si ro ​da​cy za​sta​wi​li pu ​łap ​kę,  pa​nie Ucie ​kli na gó ​rę tyl​ko
po to,  by zwa​bić Bry​tów ni​czym mrów​ki do garn​ca mio ​du.

– Do ​brze mó ​wisz,  chłop ​cze.  Na czym po ​le ​ga ta pu ​łap ​ka?



Edwin przez chwi​lę się za​sta​na​wiał.
– Tuż przed koń​cem scho ​dów,  pa​nie,  wi​dzę stąd coś,  co

wy​glą​da na wnę ​kę.  A mo ​że to drzwi?
– Do ​brze.  I co,  two ​im zda​niem,  się tam kry​je?
– Być mo ​że tu ​zin na​szych naj​dziel​niej​szych wo ​jow​ni​ków?

W te ​dy ra​zem z na​szy​mi dwo ​ma ro ​da​ka​mi mo ​gli​by prze ​bić
się z po ​wro ​tem i prze ​rze ​dzić sze ​re ​gi Bry​tów tu na do ​le.

– Za​sta​nów się po ​now​nie,  chłop ​cze.
–W  ta​kim ra​zie roz ​wście ​czo ​ny niedź ​wiedź,  wo ​jow​ni​ku.  Al​-

bo lew.
– Kie ​dy ostat ​nio wi​dzia​łeś lwa,  chłop ​cze?
– Ogień,  wo ​jow​ni​ku.  W  tej wnę ​ce jest ukry​ty ogień.
– Do ​brze mó ​wisz,  chłop ​cze.  Nie wie ​my na pew​no,  co wy​-

da​rzy​ło się tak daw​no te ​mu, ale dam so ​bie rę ​kę uciąć,  że był
tam ogień.  W  tej ma​łej wnę ​ce pło ​nę ​ła jed ​na,  a mo ​że na​wet
dwie al​bo trzy nie ​wi​docz ​ne z do ​łu po ​chod ​nie.  Opo ​wiedz mi
resz ​tę,  chłop ​cze.

– Na​si ro ​da​cy rzu ​ca​ją po ​chod ​nie w dół.
– Gdzie? Na gło ​wy wro ​gów?
– Nie,  wo ​jow​ni​ku.  Do fo ​sy.
– Do fo ​sy? W y​peł​nio ​nej wo ​dą?
– Nie,  wo ​jow​ni​ku.  Fo ​sa jest wy​peł​nio ​na drew​nem na opał.

Ta​kim sa​mym jak to,  któ ​re rą​ba​li​śmy w po ​cie czo ​ła.
–W  rze ​czy sa​mej,  chłop ​cze I na​rą​bie ​my go wię ​cej,  za​nim

wzej​dzie księ ​życ.  Znaj​dzie ​my rów​nież du ​żo su ​che ​go sia​na.
Ko ​min,  po ​wia​dasz.  Masz ra​cję.  Sto ​imy te ​raz w środ ​ku ko ​mi​-
na.  Na​si przod ​ko ​wie zbu ​do ​wa​li go wła​śnie w ta​kim ce ​lu.  Po



cóż in​ne ​go by​ło ​by bu ​do ​wać tu ​taj wie ​żę,  sko ​ro czło ​wiek spo ​-
glą​da​ją​cy z jej szczy​tu nie miał​by lep ​sze ​go wi​do ​ku niż z ze ​-
wnętrz ​nych mu ​rów? Ale wy​ob ​raź so ​bie,  chłop ​cze,  po ​chod ​nię
wpa​da​ją​cą do tej ni​by–fo ​sy.  A po ​tem ko ​lej​ną.  Kie ​dy ob ​cho ​dzi​-
li​śmy wcze ​śniej tę wie ​żę,  zo ​ba​czy​łem otwo ​ry,  umiesz ​czo ​ne
w jej ka​mien​nym mu ​rze bli​sko zie ​mi.  To ozna​cza,  że sil​ny
wiatr ze wscho ​du,  ta​ki,  ja​ki wie ​je dzi​siaj,  pod ​sy​ci jesz ​cze bar​-
dziej pło ​mie ​nie I jak Bry​to ​wie zdo ​ła​ją się ura​to ​wać przed tym
in​fer​nem? Oto ​cze ​ni przez gru ​be mu ​ry,  z wą​ską kład ​ką pro ​wa​-
dzą​cą ku oca​le ​niu i pło ​ną​cą do ​oko ​ła fo ​są? Opu ​ść ​my jed ​nak to
miej​sce,  chłop ​cze Być mo ​że ta sta​ro ​żyt ​na wie ​ża ma nam za
złe,  że od ​kry​wa​my ty​le jej se ​kre ​tów.

W i​stan skie ​ro ​wał się ku kład ​ce,  lecz Edwin wciąż za​dzie ​rał
gło ​wę,  wpa​tru ​jąc się w szczyt wie ​ży.

– Jed ​na rzecz,  wo ​jow​ni​ku – po ​wie ​dział.  – Na​si dwaj dziel​ni
ro ​da​cy.  Czy mu ​szą zgi​nąć w pło ​mie ​niach ra​zem z nie ​przy​ja​-
ciół​mi?

– Na​wet gdy​by tak się sta​ło,  czyż nie by​ła​by to chwa​leb ​na
śmierć? Choć być mo ​że mo ​gło ​by się to skoń​czyć ina​czej.  Być
mo ​że na​si dwaj ro ​da​cy,  gdy żar stał​by się nie do znie ​sie ​nia,
pod ​bie ​gli​by na skraj wie ​ży i sko ​czy​li z gó ​ry.  Czy mo ​gli​by to
zro ​bić,  chłop ​cze? Mi​mo że nie ma​ją skrzy​deł?

– Nie ma​ją skrzy​deł – przy​tak​nął Edwin.  – Ale ich to ​wa​rzy​-
sze mo ​gli​by usta​wić za wie ​żą wóz.  W óz ob ​ła​do ​wa​ny po brze ​-
gi sia​nem.

– To cał​kiem moż ​li​we,  chłop ​cze.  Kto wie,  co się tu ​taj dzia​-
ło w daw​nych cza​sach? Lecz te ​raz prze ​stań​my śnić na ja​wie



i na​rąb ​my tro ​chę wię ​cej drew​na,  bo tych za​cnych mni​chów
z pew​no ​ścią cze ​ka jesz ​cze wie ​le chłod ​nych no ​cy przed na​dej​-
ściem wio ​sny.

W  ogniu wal​ki nie ma cza​su na dłu ​gie tłu ​ma​cze ​nia.  Szyb ​kie
spoj​rze ​nie,  gest rę ​ki,  jed ​no krót ​kie sło ​wo; praw​dzi​wi wo ​jow​-
ni​cy nie po ​trze ​bu ​ją nic wię ​cej,  by prze ​ka​zać je ​den dru ​gie ​mu
swe ży​cze ​nia.  W ła​śnie w tym du ​chu W i​stan wy​ja​wił Edwi​no ​-
wi swo ​je my​śli,  roz ​ma​wia​jąc z nim w wie ​ży,  a on cał​ko ​wi​cie
go za​wiódł.

Lecz czy wo ​jow​nik nie ocze ​ki​wał zbyt wie ​le? Na​wet sta​ry
Stef​fa mó ​wił,  że Edwin ma w so ​bie za​dat ​ki na wiel​kie ​go wo ​-
jow​ni​ka,  ale że sta​nie się nim do ​pie ​ro,  gdy na​uczy się ry​cer​-
skie ​go rze ​mio ​sła.  W i​stan nie skoń​czył go jesz ​cze szko ​lić,
więc jak Edwin miał zro ​zu ​mieć wszyst ​ko,  o co mu cho ​dzi​ło?
Te ​raz wy​glą​da​ło na to,  że wo ​jow​nik jest ran​ny,  jed ​nak nie
moż ​na by​ło o to wi​nić wy​łącz ​nie Edwi​na.

Mło ​dy mnich przy​sta​nął przy brze ​gu stru ​mie ​nia,  że ​by
zdjąć bu ​ty.

– Tu przej​dzie ​my rzecz ​kę w bród – po ​wie ​dział.  – Most jest
o wie ​le da​lej,  w miej​scu,  któ ​re jest zbyt otwar​te.  Mo ​gli​by nas
zo ​ba​czyć z na​stęp ​ne ​go wzgó ​rza.  W y​glą​da​ją na po ​rząd ​ne –
do ​dał,  wska​zu ​jąc bu ​ty Edwi​na.  – Sam je so ​bie uszy​łeś?

– Zro ​bił je dla mnie mistrz Bal​dwin.  Naj​lep ​szy szewc w wio ​-
sce,  mi​mo że w każ ​dą peł​nię księ ​ży​ca nę ​ka​ją go ata​ki.

– Zdej​mij je.  Prze ​mo ​czo ​ne bę ​dą do wy​rzu ​ce ​nia.  W i​dzisz
ka​mie ​nie,  po któ ​rych moż ​na stą​pać? Po ​chyl gło ​wę i spró ​buj
zo ​ba​czyć,  co jest pod po ​wierzch ​nią wo ​dy.  W i​dzisz je? Przej​-



dzie ​my po nich.  Nie trać ich z oczu,  to się nie zmo ​czysz.  –
W  gło ​sie mni​cha po ​now​nie sły​chać by​ło szorst ​ki ton.  Czy to
moż ​li​we,  że w trak​cie ich wę ​drów​ki zdą​żył już się do ​my​ślić,
ja​ką ro ​lę ode ​grał Edwin w nie ​daw​nych wy​da​rze ​niach? Na po ​-
cząt ​ku był o wie ​le ser​decz ​niej​szy i pra​wie nie za​my​ka​ły mu się
usta.

Spo ​tka​li się w chłod ​nym ko ​ry​ta​rzu przed ce ​lą oj​ca Jo ​nu ​sa.
Chło ​piec cze ​kał na ze ​wnątrz,  w środ ​ku zaś trwał za​cie ​kły,
choć pro ​wa​dzo ​ny przy​ci​szo ​ny​mi gło ​sa​mi spor.W  Edwi​nie
rósł lęk przed tym,  co mo ​że wkrót ​ce usły​szeć, i ode ​tchnął
z ulgą,  kie ​dy nie we ​zwa​li go do środ ​ka i zo ​ba​czył mło ​de ​go
mni​cha,  któ ​ry wy​szedł z ce ​li z po ​god ​nym uśmie ​chem na twa​-
rzy.

– W y​zna​czo ​no mnie na two ​je ​go prze ​wod ​ni​ka – oznaj​mił
z trium ​fem w ję ​zy​ku Edwi​na.  – Oj​ciec Jo ​nus po ​wie ​dział,  że
mu ​si​my na​tych ​miast ru ​szać i wy​mknąć się stąd ci​cha​czem.
Nie trać od ​wa​gi,  mło ​dy kra​ja​nie,  wkrót ​ce znaj​dziesz się u bo ​-
ku swe ​go bra​ta.

Mło ​dy mnich po ​ru ​szał się w dziw​ny spo ​sób,  ni​czym ktoś,
ko ​mu jest strasz ​nie zim ​no.  Ca​ły sku ​lo ​ny,  cho ​wał obie rę ​ce
pod ha​bi​tem i idą​cy za nim gór​ską ścież ​ką Edwin za​sta​na​wiał
się z po ​cząt ​ku,  czy to nie je ​den z tych,  któ ​rzy uro ​dzi​li się bez
wszyst ​kich koń​czyn.  Ale kie ​dy tyl​ko zo ​sta​wi​li za so ​bą klasz ​-
tor,  mło ​dy mnich za​trzy​mał się i wy​cią​gnąw​szy spod ha​bi​tu
dłu ​gą chu ​dą rę ​kę,  ob ​jął go krze ​pią​cym ge ​stem.

– Po ​stą​pi​łeś głu ​pio,  wra​ca​jąc tu po tym,  jak uda​ło ci się
uciec Oj​ciec Jo ​nus wpadł w gniew,  gdy mu o tym do ​nie ​sio ​no.



Lecz te ​raz znów je ​steś bez ​piecz ​ny i przy od ​ro ​bi​nie szczę ​ścia
nikt nie do ​wie się,  żeś wró ​cił.  Ale co tu się dzia​ło! Czy twój
brat jest za​wsze ta​ki za​pal​czy​wy? A mo ​że to je ​den z żoł​nie ​-
rzy,  prze ​cho ​dząc,  śmier​tel​nie go ob ​ra​ził? Sia​da​jąc przy je ​go
po ​sła​niu,  mło ​dy kra​ja​nie,  za​py​tasz go mo ​że,  od cze ​go się to
wszyst ​ko za​czę ​ło,  bo ża​den z nas nie po ​tra​fi się w tym po ​ła​-
pać.  Je ​śli to on ob ​ra​ził żoł​nie ​rzy,  mu ​sia​ło to być rze ​czy​wi​ście
coś moc ​no obe ​lży​we ​go,  bo na​gle wszy​scy jak je ​den mąż za​-
po ​mnie ​li,  co spro ​wa​dzi​ło ich do opa​ta,  i wpadł​szy w dzi​ki
szał,  za​pra​gnę ​li na​uczyć two ​je ​go bra​ta mo ​re ​su.  Cho ​ciaż mo ​ja
ce ​la mie ​ści się w spo ​rej od ​le ​gło ​ści od dzie ​dziń​ca,  mnie też
obu ​dzi​ły gło ​śne krzy​ki.  Po ​bie ​głem tam prze ​ra​żo ​ny,  lecz mo ​-
głem tyl​ko sta​nąć wraz z współ​brać ​mi i pa​trzeć ze zgro ​zą na
to,  co się dzia​ło.  Twój brat,  jak mi po ​wie ​dzie ​li,  schro ​nił się
przed roz ​wście ​czo ​ny​mi żoł​nie ​rza​mi w sta​rej wie ​ży i choć
wbie ​gli tam za nim,  chcąc ro ​ze ​drzeć go na strzę ​py,  wy​glą​da
na to,  że za​czął im dziel​nie sta​wiać czo ​ło.  I oka​zał się za​ska​-
ku ​ją​co trud ​nym prze ​ciw​ni​kiem,  choć ich by​ło po ​nad trzy​dzie ​-
stu,  a on jest tyl​ko pro ​stym sak​soń​skim pa​ste ​rzem.  Spo ​dzie ​-
wa​li​śmy się,  że la​da chwi​la wy​nio ​są stam ​tąd je ​go krwa​we
szcząt ​ki,  za​miast te ​go jed ​nak z wie ​ży co i raz wy​bie ​ga​li prze ​-
ra​że ​ni żoł​nie ​rze al​bo za​ta​cza​jąc się,  wy​no ​si​li ran​nych to ​wa​-
rzy​szy Nie wie ​rzy​li​śmy wła​snym oczom! Mo ​dli​li​śmy się,  by ta
utarcz ​ka do ​bie ​gła koń​ca,  bo ja​ki​kol​wiek był jej po ​wód,  na
pew​no nie war​to prze ​le ​wać ty​le krwi.  Lecz ona trwa​ła da​lej
i na​gle zda​rzył się strasz ​li​wy wy​pa​dek.  Kto wie,  czy to nie sam
Bóg po ​ra​ził ich ogniem,  wi​dząc,  że w je ​go świą​ty​ni to ​czą tak



za​cie ​kłe bo ​je? Choć wy​da​je mi się bar​dziej,  że to je ​den z żoł​-
nie ​rzy,  któ ​rzy bie ​ga​li tam i z po ​wro ​tem z po ​chod ​nia​mi,  po ​-
tknął się i do ​pro ​wa​dził do nie ​szczę ​ścia.  Coś strasz ​ne ​go! Ca​ła
bu ​dow​la sta​nę ​ła w ogniu! Kto mógł się spo ​dzie ​wać,  ze w sta​-
rej wil​got ​nej wie ​ży bę ​dzie ty​le pod ​pał​ki? Ale tak wła​śnie by​ło,
i lu ​dzie lor​da Bren​nu ​sa ra​zem z two ​im bra​tem zna​leź ​li się
w po ​trza​sku.  By​ło ​by le ​piej,  gdy​by od ra​zu za​po ​mnie ​li o zwa​-
dzie i wy​bie ​gli stam ​tąd jak naj​prę ​dzej,  wy​da​je mi się jed ​nak,
że chcie ​li zdu ​sić pło ​mie ​nie i zbyt póź ​no zda​li so ​bie spra​wę,  iż
są przez nie oto ​cze ​ni.  Na​praw​dę kosz ​mar​ne wy​da​rze ​nie,  a ci,
któ ​rym uda​ło się wy​do ​stać,  sko ​na​li,  wi​jąc się w strasz ​li​wych
mę ​kach na zie ​mi.  A jed ​nak cud nad cu ​da​mi,  mło ​dy kra​ja​nie,
oka​za​ło się,  że twój brat oca​lał! Kie ​dy wpa​try​wa​li​śmy się
wszy​scy w pło ​ną​cą wie ​żę i mo ​dli​li​śmy się za uwię ​zio ​nych
w niej lu ​dzi,  oj​ciec Ni​nian od ​na​lazł go błą​ka​ją​ce ​go się w mro ​-
ku,  oszo ​ło ​mio ​ne ​go i ran​ne ​go,  lecz ży​we ​go.  Twój brat ży​je,  ale
oj​ciec Jo ​nus,  któ ​ry oso ​bi​ście opa​trzył mu ra​ny,  za​le ​cił tym
z nas,  któ ​rzy o tym wie ​dzą,  by​śmy za​cho ​wa​li to w ta​jem ​ni​cy,
na​wet przed opa​tem.  Oba​wia się bo ​wiem, że je ​śli wieść się
roz ​nie ​sie,  lord Bren​nus wy​śle ko ​lej​nych żoł​nie ​rzy,  a oni,  ogar​-
nię ​ci żą​dzą ze ​msty,  nie bę ​dą pa​mię ​tać,  że więk​szość ich to ​-
wa​rzy​szy zgi​nę ​ła przez przy​pa​dek,  a nie z rę ​ki twe ​go bra​ta.
Le ​piej,  że ​byś ty też nie pi​snął o tym ni​ko ​mu ani sło ​wa,  przy​-
naj​mniej do chwi​li,  gdy znaj​dzie ​cie się obaj da​le ​ko stąd Oj​ciec
Jo ​nus wpadł w gniew na wieść o tym,  że za​ry​zy​ko ​wa​łeś po ​-
wrót do klasz ​to ​ru,  lecz cie ​szy się,  że dzię ​ki te ​mu ła​twiej się
zej​dzie ​cie.  „Mu ​szą ra​zem wy​je ​chać z te ​go kra​ju”,  rzekł.  To



naj​zac ​niej​szy z lu ​dzi i wciąż naj​mą​drzej​szy z nas,  mi​mo te ​go,
co zro ​bi​ły mu pta​ki.  Mo ​im zda​niem,  twój brat za​wdzię ​cza ży​-
cie je ​mu i oj​cu Ni​nia​no ​wi.

Ale to mło ​dy mnich opo ​wie ​dział wcze ​śniej.  Te ​raz ma​ło się
do nie ​go od ​zy​wał i po ​now​nie scho ​wał rę ​ce pod ha​bi​tem.Kie ​-
dy trzy​ma​jąc w rę ​kach bu ​ty i wy​pa​tru ​jąc w by​strym nur​cie ka​-
mie ​ni,  Edwin prze ​cho ​dził za nim przez stru ​mień,  przy​szło
mu do gło ​wy,  że w roz ​mo ​wie z wo ​jow​ni​kiem po ​wi​nien po ​sta​-
wić spra​wę ja​sno: opo ​wie ​dzieć mu o swo ​jej mat ​ce i o tym,  jak
go wzy​wa​ła.  Je ​śli wy​ja​śni wszyst ​ko uczci​wie i szcze ​rze,  W i​-
stan być mo ​że go zro ​zu ​mie i da ko ​lej​ną szan​sę.

Nie ​co tym po ​cie ​szo ​ny,  prze ​sko ​czył zwin​nie na na​stęp ​ny
ka​mień.



CZĘŚĆ III



ROZDZIAŁ 9

Pierw ​sze roz ​wa​ża​nia sir Ga​wa​ina

Te ciem ​ne wdo ​wy.  Po co Bóg wy​słał je,  by sta​nę ​ły przede

mną na tej gór​skiej ścież ​ce? Czy chce mnie pod ​dać pró ​bie po ​-
ko ​ry? Nie dość,  że pa​trzył,  jak ura​to ​wa​łem tę mi​łą pa​rę oraz
ran​ne ​go chłop ​ca,  jak po ​ło ​ży​łem tru ​pem czar​cie ​go psa,  jak już
po nie ​ca​łej go ​dzi​nie snu na mo ​krych od ro ​sy li​ściach do ​wie ​-
dzia​łem się,  iż mo ​ja mi​sja nie jest w żad ​nym wy​pad ​ku skoń​-
czo ​na,  że Ho ​ra​cy i ja mu ​si​my ru ​szać da​lej,  nie do wio ​ski,
w któ ​rej zna​leź ​li​by​śmy schro ​nie ​nie,  lecz ko ​lej​ną stro ​mą ścież ​-
ką pod sza​rym nie ​bem, w wy​so ​kie gó ​ry.  A jed ​nak wy​słał na​-
prze ​ciw mnie te wdo ​wy,  nie ma co do te ​go wąt ​pli​wo ​ści,  a ja
do ​brze zro ​bi​łem,  od ​no ​sząc się do nich uprzej​mie Na​wet gdy
ob ​rzu ​ci​ły mnie głu ​pi​mi obe ​lga​mi i za​czę ​ły ci​skać gru ​da​mi zie ​-
mi w zad Ho ​ra​ce ​go – jak​by moż ​na go by​ło spło ​szyć i skło ​nić
do nie ​przy​stoj​ne ​go ga​lo ​pu! – w ogó ​le się za ni​mi nie obej​rza​-
łem,  szep ​ta​łem tyl​ko do ucha Ho ​ra​ce ​mu, przy​po ​mi​na​jąc mu,
że mu ​si​my dziel​nie zno ​sić ta​kie wy​zwa​nia,  al​bo ​wiem o wie ​le
więk​sze cze ​ka nas po ​śród tych od ​le ​głych szczy​tów,  nad któ ​-
ry​mi zbie ​ra​ją się te ​raz bu ​rzo ​we chmu ​ry Po ​za tym te ste ​ra​ne



ży​ciem,  odzia​ne w łach ​ma​ny ko ​bie ​ty by​ły prze ​cież daw​niej
nie ​win​ny​mi dzie ​wi​ca​mi,  nie ​kie ​dy od ​zna​cza​ły się uro ​dą
i wdzię ​kiem,  a pra​wie za​wsze świe ​żo ​ścią,  któ ​ra czę ​sto wy​-
star​cza,  by zy​skać w oczach męż ​czy​zny.  Czyż nie ta​ka wła​-
śnie by​ła ta,  któ ​rą cza​sem wspo ​mi​nam, prze ​mie ​rza​jąc w po ​-
nu ​ry je ​sien​ny dzień ja​ło ​we pust ​ko ​wia? Nie by​ła z niej ślicz ​not ​-
ka,  ale mnie się po ​do ​ba​ła.  Zo ​ba​czy​łem ją tyl​ko raz,  bę ​dąc
mło ​dzień​cem,  i czyż za​mie ​ni​łem z nią choć ​by jed ​no sło ​wo?
Mi​mo to po ​wra​ca nie ​raz do mnie we wspo ​mnie ​niach i wy​da​je
mi się,  że od ​wie ​dza mnie w snach,  bo choć bu ​dząc się,  ni​cze ​-
go nie pa​mię ​tam,  czę ​sto od ​czu ​wam za​gad ​ko ​wą bło ​gość.

Ta​kie wła​śnie uczu ​cie ogar​nę ​ło mnie,  gdy Ho ​ra​cy zbu ​dził
mnie dziś ra​no,  grze ​biąc no ​gą w mięk​kim le ​śnym po ​szy​ciu,
na któ ​rym od ​po ​czy​wa​łem po noc ​nych tru ​dach.  W ie bar​dzo
do ​brze,  że bra​ku ​je mi już daw​nej wy​trwa​ło ​ści,  że po ta​kiej no ​-
cy trud ​no mi jest zry​wać się i ru ​szać da​lej po prze ​spa​niu za​le ​-
d ​wie go ​dzi​ny.  A jed ​nak wi​dząc,  że słoń​ce wznio ​sło się wy​so ​-
ko nad ko ​ro ​ny drzew,  nie po ​zwo ​lił mi spać da​lej.  Grze ​bał no ​-
gą tak dłu ​go,  aż wsta​łem,  po ​brzę ​ku ​jąc kol​czu ​gą.  Co ​raz bar​-
dziej prze ​kli​nam tę zbro ​ję.  Czy na​praw​dę tak czę ​sto ra​to ​wa​ła
mnie z opre ​sji? W  naj​lep ​szym ra​zie uchro ​ni​ła przed jed ​ną lub
dwie ​ma ma​ły​mi ra​na​mi.  To mie ​czo ​wi,  nie zbroi,  za​wdzię ​-
czam,  że je ​stem zdrów i ca​ły.  W sta​łem i przyj​rza​łem się li​-
ściom do ​oko ​ła.  Dla​cze ​go tak wie ​le już opa​dło,  sko ​ro do ​pie ​ro
za​czę ​ło się la​to? Czy te drze ​wa,  choć da​lej uży​cza​ją nam cie ​-
nia,  za​pa​dły na ja​kąś cho ​ro ​bę? Pro ​myk słoń​ca prze ​bił się
przez li​sto ​wie i padł na pysk Ho ​ra​ce ​go,  a on po ​trzą​snął nie ​-



cier​pli​wie łbem,  jak​by to by​ła mu ​cha,  któ ​ra uwzię ​ła się,  by mu
do ​ku ​czać.  On też nie spę ​dził mi​łej no ​cy,  na​słu ​chu ​jąc do ​bie ​ga​-
ją​cych ze ​wsząd le ​śnych od ​gło ​sów i za​sta​na​wia​jąc się,  do ​kąd
po ​szedł i z kim wal​czy je ​go ry​cerz.  Choć obu ​dził mnie tak
wcze ​śnie,  pod ​cho ​dząc doń,  zro ​bi​łem to tyl​ko po to,  by wziąć
w obie rę ​ce je ​go łeb i na krót ​ką chwi​lę wtu ​lić gło ​wę w grzy​wę.
Ma cięż ​kie ży​cie ze swo ​im pa​nem, wiem o tym.  Po ​pę ​dzam
go,  gdy jest znu ​żo ​ny,  prze ​kli​nam, gdy nie zro ​bił nic złe ​go.
A ca​łe to że ​la​zo cią​ży mu tak sa​mo jak mnie.  Jak dłu ​ga jesz ​cze
cze ​ka nas wę ​drów​ka?

– Znaj​dzie ​my wkrót ​ce przy​ja​zną wio ​skę – po ​wie ​dzia​łem,
ła​god ​nie go kle ​piąc – I do ​sta​niesz lep ​sze śnia​da​nie niż to,  któ ​-
re wła​śnie zja​dłeś.

Po ​wie ​dzia​łem tak,  wie ​rząc,  iż pro ​blem mi​strza W i​sta​na
jest już roz ​wią​za​ny.  Nie zdą​ży​li​śmy jed ​nak wyjść z la​su,  gdy
dro ​gę prze ​ciął nam spie ​szą​cy do obo ​zu lor​da Bren​nu ​sa ob ​-
szar​pa​ny mnich w po ​dar​tych bu ​tach.  I cze ​góż ta​kie ​go się od
nie ​go do ​wie ​dzie ​li​śmy? Otóż mistrz W i​stan zbiegł z klasz ​to ​ru,
kła​dąc tru ​pem ści​ga​ją​cych go żoł​nie ​rzy,  po któ ​rych w kil​ku
przy​pad ​kach zo ​sta​ły tyl​ko zwę ​glo ​ne ko ​ści.  Cóż to za czło ​wiek!
Dziw​ne,  jak bar​dzo na tę wieść mo ​je ser​ce wy​peł​ni​ło się ra​do ​-
ścią,  choć prze ​cież sta​wia to przede ni​mi po ​now​nie cięż ​kie
za​da​nie,  któ ​re,  jak są​dzi​łem,  ma​my już za so ​bą.  Ho ​ra​cy i ja
od ​kła​da​my za​tem na póź ​niej ma​rze ​nia o sia​nie,  pie ​cze ​ni oraz
mi​łym to ​wa​rzy​stwie i na po ​wrót ru ​sza​my w gó ​ry Na szczę ​ście
od ​da​la​my się przy​naj​mniej od te ​go prze ​klę ​te ​go klasz ​to ​ru.  To
praw​da,  w głę ​bi ser​ca cie ​szę się,  że mistrz W i​stan nie po ​legł



z rąk tych mni​chów i wred ​ne ​go Bren​nu ​sa.  Ale cóż to za czło ​-
wiek! Od krwi,  któ ​rą co ​dzien​nie prze ​le ​wa,  wez ​bra​ły​by wo ​dy
Se ​vern! Zda​niem ob ​szar​pa​ne ​go mni​cha,  od ​niósł ra​ny,  ale
któż mógł​by się spo ​dzie ​wać,  że ktoś ta​ki jak mistrz W i​stan
po ​ło ​ży się po pro ​stu i umrze? Ja​kiż ja by​łem głu ​pi,  po ​zwa​la​jąc
te ​mu chłop ​cu,  Edwi​no ​wi,  uciec I te ​raz kto mi za​rę ​czy,  że ci
dwaj wkrót ​ce się nie od ​naj​dą? Ta​ki by​łem głu ​pi,  ale pa​da​łem
z nóg,  a po ​za tym ma​ło kto wy​ob ​ra​żał so ​bie,  że mistrz W i​-
stan oca​le ​je.  Cóż to za czło ​wiek! Gdy​by żył w na​szych cza​-
sach,  to choć jest Sak​so ​nem, z pew​no ​ścią za​słu ​żył​by so ​bie na
po ​dziw Ar​tu ​ra.  Na​wet naj​lep ​si z nas ba​li​by się sta​nąć z nim
w szran​ki.  Choć wczo ​raj,  pa​trząc,  jak wal​czy z żoł​nie ​rzem
Bren​nu ​sa,  za​uwa​ży​łem pew​ną nie ​wiel​ką sła​bość z le ​wej stro ​-
ny.  A mo ​że tyl​ko spryt ​nie ją uda​wał? Oce ​nił​bym to le ​piej,  wi​-
dząc go w bo ​ju raz jesz ​cze.  Tak czy owak,  dziel​ny z nie ​go wo ​-
jow​nik i te ​go ro ​dza​ju bra​ki mógł spo ​strzec tyl​ko ry​cerz kró ​la
Ar​tu ​ra.  Ta​kie jed ​nak od ​nio ​słem wra​że ​nie,  ob ​ser​wu ​jąc ich
star​cie.  Spójrz,  po ​wie ​dzia​łem so ​bie,  wi​dać drob ​ne nie ​do ​cią​-
gnię ​cia po le ​wej stro ​nie Ta​kie,  któ ​re mógł​by wy​ko ​rzy​stać wy​-
traw​ny prze ​ciw​nik.  Lecz któż z nas nie da​rzył​by go re ​spek​-
tem?

Ale skąd wzię ​ły się te mrocz ​ne wdo ​wy,  dla​cze ​go sta​nę ​ły
nam na dro ​dze? Czy nie mie ​li​śmy dziś już dość wra​żeń? Czy
nie wy​sta​wio ​no na wy​star​cza​ją​cą pró ​bę na​szej cier​pli​wo ​ści?
Za​trzy​ma​my się na szczy​cie wnie ​sie ​nia,  po ​wie ​dzia​łem Ho ​ra​-
ce ​mu, kie ​dy wspi​na​li​śmy się po zbo ​czu.  Za​trzy​ma​my się i od ​-
pocz ​nie ​my, choć na nie ​bie gro ​ma​dzą się ciem ​ne chmu ​ry



i wkrót ​ce za​pew​ne za​cznie się bu ​rza.  A je ​śli nie bę ​dzie tam
drzew,  i tak usią​dę po ​śród wrzo ​sów i po ​sta​ra​my się od ​sap ​-
nąć.  I cóż ta​kie ​go uj​rze ​li​śmy,  gdy dro ​ga prze ​sta​ła w koń​cu
biec w gó ​rę? Sie ​dzą​ce na ska​łach wiel​kie pta​ki,  któ ​re na​gle
wszyst ​kie się unio ​sły,  ale za​miast od ​le ​cieć w za​pa​da​ją​cy
zmierzch,  ru ​szy​ły wprost na nas.  I wte ​dy zo ​ba​czy​łem,  że to
nie pta​ki,  ale sta​re ko ​bie ​ty w ło ​po ​czą​cych płasz ​czach,  któ ​re
sta​nę ​ły nam na dro ​dze.

Dla​cze ​go wy​bra​ły to nie ​go ​ścin​ne pust ​ko ​wie? W  miej​scu,
gdzie nie by​ło żad ​ne ​go kop ​ca ani na​wet su ​chej stud ​ni.  Ani
jed ​ne ​go ra​chi​tycz ​ne ​go drze ​wa lub za​ro ​śli,  któ ​re mo ​gły​by
osło ​nić wę ​drow​ca przed słoń​cem i sło ​tą.  Tyl​ko te sto ​ją​ce po
obu stro ​nach dro ​gi kre ​do ​we ska​ły,  z któ ​rych się pod ​nio ​sły.
Upew​nij​my się,  rze ​kłem do Ho ​ra​ce ​go,  że mo ​je sta​re oczy nie
pła​ta​ją mi fi​gli i nie są to dy​bią​cy na nas ban​dy​ci.  Nie trze ​ba
by​ło jed ​nak do ​by​wać mie ​cza – choć przed snem wbi​łem go
głę ​bo ​ko w zie ​mię,  je ​go klin​ga na​dal cuch ​nę ​ła ślu ​zem te ​go
czar​cie ​go psa – sta​ły bo ​wiem przed na​mi rze ​czy​wi​ście sta​re
ko ​bie ​ty.  Przy​da​ła​by nam się za to jed ​na lub dwie tar​cze,  by
się przed ni​mi za​sło ​nić Przed pa​nia​mi,  Ho ​ra​cy,  te ​raz,  kie ​dy
zo ​sta​ły za na​mi w ty​le,  pa​mię ​taj​my, V zwać je pa​nia​mi,  bo
czyż nie po ​win​ni​śmy im współ​czuć?Nie na​zwie ​my ich wiedź ​-
ma​mi,  cho ​ciaż mo ​gło ​by nas do te ​go skła​niać ich za​cho ​wa​nie.
Pa​mię ​taj​my, że przy​naj​mniej nie ​któ ​re od ​zna​cza​ły się kie ​dyś
uro ​dą i wdzię ​kiem.

– Oto nad ​jeż ​dża! – krzyk​nę ​ła jed ​na z nich.  – Fał​szy​wy ry​-
cerz!



In​ne za​wtó ​ro ​wa​ły jej,  gdy się zbli​ży​łem,  i wła​ści​wie mo ​gli​-
śmy je mi​nąć truch ​tem,  lecz nie na​le ​żę do tych,  któ ​rzy co ​fa​ją
się przed kon​fron​ta​cją.  Za​trzy​ma​łem więc przy nich Ho ​ra​ce ​-
go,  wpa​tru ​jąc się jed ​nak w na​stęp ​ny szczyt,  jak​bym ob ​ser​wo ​-
wał zbie ​ra​ją​ce się chmu ​ry.  Do ​pie ​ro gdy za​ło ​po ​ta​ły wo ​kół
mnie łach ​ma​ny ko ​biet,  a uszy spu ​chły mi od ich ja​zgo ​tu,  spoj​-
rza​łem na nie z gó ​ry z sio ​dła.  Czy by​ło ich pięt ​na​ście? Dwa​-
dzie ​ścia? W y​cią​gnę ​ły rę ​ce ku Ho ​ra​ce ​mu i szep ​ną​łem doń,  by
go uspo ​ko ​ić.

– Je ​śli chce ​cie po ​roz ​ma​wiać,  mo ​je pa​nie,  mu ​si​cie skoń​-
czyć z tym ja​zgo ​tem! – za​wo ​ła​łem,  pro ​stu ​jąc się w sio ​dle.  Uci​-
szy​ły się wte ​dy,  lecz na​dal rzu ​ca​ły mi wście ​kłe spoj​rze ​nia.  –
Cze ​go ode mnie chce ​cie,  mo ​je pa​nie? – za​py​ta​łem.  – Dla​cze ​go
za​cze ​pia​cie mnie w ten spo ​sób?

– W ie ​my, że głu ​pi z cie ​bie ry​cerz,  zbyt bo ​jaź ​li​wy,  by wy​ko ​-
nać po ​wie ​rzo ​ne mu za​da​nie! – od ​krzyk​nę ​ła jed ​na z nich.

– Gdy​byś już daw​no te ​mu speł​nił bo ​skie ży​cze ​nie,  czy błą​-
ka​ły​by​śmy się po kra​ju po ​grą​żo ​ne w roz ​pa​czy? – do ​da​ła dru ​-
ga.

– On boi się wy​peł​nić swo ​ją po ​win​ność! W i​dać to po je ​go
twa​rzy! – za​wo ​ła​ła trze ​cia.  – Boi się wy​peł​nić obo ​wią​zek!

Po ​wścią​gną​łem gniew i po ​pro ​si​łem o wy​ja​śnie ​nia.
– W y​bacz nam,  ry​ce ​rzu – ode ​zwa​ła się ko ​lej​na,  nie ​co

grzecz ​niej​sza od in​nych.  – Od wie ​lu dni błą​ka​my się pod tym
sza​rym nie ​bem i wi​dząc,  jak we wła​snej oso ​bie zmie ​rzasz
śmia​ło w na​szą stro ​nę,  uzna​ły​śmy,  że mu ​sisz wy​słu ​chać na​-
szej skar​gi.



– Mo ​gę wy​glą​dać na ko ​goś,  kto ugi​na się pod brze ​mie ​niem
lat,  pa​ni – zwró ​ci​łem się do niej – lecz na​dal je ​stem ry​ce ​rzem
wiel​kie ​go kró ​la Ar​tu ​ra.  Je ​śli po ​wie ​cie mi o swo ​ich kło ​po ​tach,
chęt ​nie wam w mia​rę moż ​li​wo ​ści po ​mo ​gę.

Ku mo ​je ​mu obu ​rze ​niu ko ​bie ​ty – w tym rów​nież ta grzecz ​-
na – wy​bu ​chły zgryź ​li​wym śmie ​chem.

– Gdy​byś daw​no te ​mu wy​peł​nił swój obo ​wią​zek i za​bił
smo ​czy​cę,  nie błą​ka​ły​by​śmy się po ​grą​żo ​ne w roz ​pa​czy – od ​-
par​ła jed ​na z nich.

To mną głę ​bo ​ko wstrzą​snę ​ło.
– Co wy o tym wie ​cie? Co wy wie ​cie o Qu ​erig?! – za​wo ​ła​-

łem,  lecz już po chwi​li zro ​zu ​mia​łem,  że mu ​szę się opa​no ​wać
– W y​ja​śnij​cie,  mo ​je pa​nie – do ​da​łem spo ​koj​niej​szym to ​nem –
co spra​wia,  że prze ​mier​za​cie w ten spo ​sób kraj?

– Je ​śli py​tasz,  dla​cze ​go się błą​kam, ry​ce ​rzu,  chęt ​nie ci to
wy​ja​śnię – od ​po ​wie ​dział ochry​pły głos za mo ​imi ple ​ca​mi.  –
Kie ​dy mój uko ​cha​ny wsiadł do ło ​dzi i wy​cią​gnął rę ​kę,  by po ​-
móc mi do niej wejść,  prze ​woź ​nik za​dał mi swo ​je py​ta​nia.
I wte ​dy zda​łam so ​bie spra​wę,  że ob ​ra​bo ​wa​no mnie z naj​cen​-
niej​szych wspo ​mnień.  W ów​czas nie mia​łam o tym po ​ję ​cia,
lecz te ​raz wiem,  że tym ra​bu ​siem był za​tru ​ty od ​dech Qu ​erig,
po ​czwa​ry,  któ ​rą mia​łeś za​bić już daw​no te ​mu.

– Skąd mo ​żesz o tym wie ​dzieć,  pa​ni? – za​py​ta​łem,  nie po ​-
tra​fiąc dłu ​żej ukryć kon​ster​na​cji.  Bo ja​kim spo ​so ​bem ta​kie
wa​ga​bun​dy mo ​gły po ​znać tak do ​brze strze ​żo ​ne se ​kre ​ty?

– Je ​ste ​śmy wdo ​wa​mi,  ry​ce ​rzu – od ​par​ła ta grzecz ​na,  dziw​-
nie się uśmie ​cha​jąc – Nie ​wie ​le moż ​na przed na​mi ukryć.



Do ​pie ​ro wów​czas po ​czu ​łem,  że przez cia​ło Ho ​ra​ce ​go prze ​-
bie ​ga drże ​nie.

– Co z was za jed ​ne,  mo ​je pa​nie? – usły​sza​łem wła​sny głos.
– Je ​ste ​ście ży​we czy umar​łe? – W  od ​po ​wie ​dzi ko ​bie ​ty po ​now​-
nie wy​bu ​chły ja​zgo ​tli​wym śmie ​chem, któ ​re ​go ton spra​wił,  że
Ho ​ra​cy nie ​spo ​koj​nie pod ​niósł ko ​py​to.  – Dla​cze ​go się śmie ​je ​-
cie,  mo ​je pa​nie? – za​py​ta​łem,  kle ​piąc go ła​god ​nie po szyi.  –
Czy to ta​kie głu ​pie py​ta​nie?

– Pa​trz ​cie,  jak się boi! – ode ​zwał się za mną ochry​pły głos.
– Te ​raz boi się nas tak sa​mo, jak bał się smo ​czy​cy!

– Cóż to za bzdu ​ry,  mo ​ja pa​ni?! – za​wo ​ła​łem gło ​śniej,  bo
Ho ​ra​cy dał wbrew mo ​jej wo ​li krok do ty​łu i mu ​sia​łem ścią​-
gnąć wo ​dze,  by go uspo ​ko ​ić – Nie bo ​ję się żad ​ne ​go smo ​ka
i bez wzglę ​du na to,  jak groź ​na jest Qu ​erig,  sta​wia​łem w swo ​-
im cza​sie czo ​ło więk​szym nie ​bez ​pie ​czeń​stwom. Je ​śli zwle ​-
kam nie ​co z jej za​bi​ciem,  dzie ​je się tak wy​łącz ​nie dla​te ​go,  że
smo ​czy​ca ukry​wa się chy​trze wśród wy​so ​kich skał.  Upo ​mi​-
nasz mnie,  pa​ni,  ale jak czę ​sto sły​szy​my ostat ​nio o Qu ​erig?
Pa​mię ​tam cza​sy,  kie ​dy nie ​mal co mie ​siąc na​pa​da​ła na ja​kąś
wio ​skę,  a prze ​cież ma​li chłop ​cy zdą​ży​li stać się męż ​czy​zna​-
mi,  od ​kąd ostat ​ni raz sły​sze ​li​śmy o czymś po ​dob ​nym. W ie,
że się zbli​żam,  i dla​te ​go nie śmie wy​chy​lić no ​sa zza tych
wzgórz.

Nie prze ​sta​łem jesz ​cze mó ​wić,  gdy jed ​na z ko ​biet roz ​chy​li​-
ła po ​ły po ​strzę ​pio ​ne ​go płasz ​cza i gru ​da zie ​mi tra​fi​ła Ho ​ra​ce ​go
w szy​ję.  Nie bę ​dzie ​my te ​go dłu ​żej to ​le ​ro ​wać,  po ​wie ​dzia​łem
mu,  je ​dzie ​my. Cóż te ję ​dze mo ​gą wie ​dzieć o na​szej mi​sji?



Trą​ci​łem go,  by ru ​szył z miej​sca,  lecz on za​stygł w dziw​nym
bez ​ru ​chu i mu ​sia​łem wbić mu w bok ostro ​gę.  Na szczę ​ście
mrocz ​ne po ​sta​ci roz ​stą​pi​ły się przed na​mi,  a ja po ​now​nie
utkwi​łem wzrok w od ​le ​głych szczy​tach.  Na myśl o tych po ​nu ​-
rych urwi​skach za​mie ​ra​ło we mnie ser​ce.  W o ​lał​bym chy​ba
do ​trzy​mać to ​wa​rzy​stwa tym bez ​boż ​nym sta​ru ​chom, po ​my​-
śla​łem,  niż być wy​sta​wio ​nym na ude ​rze ​nia wie ​ją​cych tam wi​-
chrów.  Lecz za​pew​ne,  by wy​bić mi z gło ​wy ta​kie po ​rów​na​nia,
ko ​bie ​ty znów za​czę ​ły swe chó ​ral​ne śpie ​wy i po ​czu ​łem,  że
w na​szą stro ​nę le ​cą ko ​lej​ne pe ​cy​ny bło ​ta.  Cóż one tam wy​-
śpie ​wy​wa​ły? Czy ośmie ​li​ły się użyć sło ​wa „tchórz”? Mia​łem
ocho ​tę od ​wró ​cić się i wy​wrzeć na nich swój gniew,  na szczę ​-
ście jed ​nak się po ​miar​ko ​wa​łem.  Tchórz,  tchórz… Cóż one
wie ​dzą? Czy tam by​ły? Czy by​ły tam daw​no te ​mu, kie ​dy wy​ru ​-
szy​li​śmy,  by sta​wić czo ​ło Qu ​erig? Czy na​zwa​ły​by mnie wte ​dy
tchó ​rzem,  mnie i któ ​re ​go ​kol​wiek z na​szej piąt ​ki? I czyż za​raz
Po za​koń​cze ​niu tej wiel​kiej mi​sji – z któ ​rej wró ​ci​ło nas tyl​ko
trzech – nie po ​spie ​szy​łem,  mo ​je pa​nie,  do skra​ju do ​li​ny,  by
do ​trzy​mać przy​rze ​cze ​nia,  ja​kie zło ​ży​łem mło ​dej pan​nie?

Jej imię brzmia​ło Edra,  o czym do ​wie ​dzia​łem się póź ​niej.
Nie by​ła uro ​dzi​wa i okry​wał ją naj​prost ​szy ze stro ​jów,  ale po ​-
dob ​nie jak ta dru ​ga,  o któ ​rej cza​sa​mi śnię,  mia​ła w so ​bie coś,
co po ​ru ​szy​ło mo ​je ser​ce Zo ​ba​czy​łem ją,  gdy szła skra​jem
dro ​gi,  nio ​sąc w obu rę ​kach mo ​ty​kę.  Nie ​wy​so ​ka i drob ​na,  do ​-
pie ​ro nie ​daw​no sta​ła się ko ​bie ​tą i wi​dok tej nie ​win​nej isto ​ty
błą​ka​ją​cej się tak bli​sko okrop ​no ​ści,  któ ​rych by​łem wła​śnie



świad ​kiem,  nie po ​zwo ​lił mi prze ​je ​chać obok niej obo ​jęt ​nie,
choć mi​sja,  z ja​ką po ​dą​ża​łem,  by​ła ta​ka waż ​na.

– Za​wróć,  mo ​ja pan​no! – za​wo ​ła​łem z sio ​dła ru ​ma​ka,  bo
dzia​ło się to w cza​sach,  gdy nie mia​łem Ho ​ra​ce ​go i na​wet ja
by​łem jesz ​cze mło ​dy.  – Ja​każ to głu ​po ​ta ka​że ci zmie ​rzać w tę
stro ​nę? Czyż ​byś nie wie ​dzia​ła,  że w do ​li​nie to ​czy się bi​twa?

– W iem o tym do ​brze,  pa​nie – od ​par​ła,  bez lę ​ku pa​trząc
mi pro ​sto w oczy.  – Że ​by tu do ​trzeć,  prze ​by​łam dłu ​gą dro ​gę
i wkrót ​ce znaj​dę się w do ​li​nie i we ​zmę udział w bo ​ju.

– Czy opę ​tał cię ja​kiś zły duch,  mo ​ja pan​no? Przy​by​wam
wła​śnie ze środ ​ka do ​li​ny,  gdzie do ​świad ​cze ​ni wo ​jow​ni​cy rzy​-
ga​ją żół​cią z prze ​ra​że ​nia.  Nie po ​zwo ​lę,  by do ​tar​ło do cie ​bie
na​wet od ​le ​głe echo tych zma​gań.  I po co dźwi​gasz tę wiel​ką
mo ​ty​kę?

–W  do ​li​nie wal​czy te ​raz pe ​wien sak​soń​ski lord i mo ​dlę się
z ca​łe ​go ser​ca,  by nie po ​legł i by Bóg wziął go w opie ​kę.  Bo po
tym,  co zro ​bił mo ​jej dro ​giej mat ​ce i sio ​strom,  mu ​si zgi​nąć
wy​łącz ​nie z mo ​jej rę ​ki,  i dla​te ​go wła​śnie dźwi​gam tę mo ​ty​kę.
Po ​tra​fię nią sko ​pać zie ​mię w zi​mo ​wy po ​ra​nek,  więc pew​nie
wy​star​czy,  by po ​ła​mać nią sak​soń​skie ko ​ści.

Sły​sząc to,  mu ​sia​łem zsiąść z ko ​nia i zła​pać ją za ra​mio ​na,
choć pró ​bo ​wa​ła się wy​rwać Je ​śli wciąż ży​je – jej imię brzmia​ło
Edra,  o czym do ​wie ​dzia​łem się póź ​niej – po ​win​na być w wa​-
szym wie ​ku,  mo ​je pa​nie.  Kto wie,  mo ​że na​wet jest jed ​ną
z was.  Nie by​ła szcze ​gól​nie uro ​dzi​wa,  ale po ​dob ​nie jak ta dru ​-
ga,  urze ​kła mnie swą nie ​win​no ​ścią.

– Puść mnie,  pa​nie! – wo ​ła​ła.



– Nie po ​zwo ​lę ci wejść do tej do ​li​ny – od ​par​łem na to.  – Na
sam wi​dok te ​go,  co tam się dzie ​je,  z pew​no ​ścią ze ​mdle ​jesz.

– Nie je ​stem wy​mocz ​kiem,  pa​nie – od ​po ​wie ​dzia​ła.  – Puść
mnie!

Sta​li​śmy tak na skra​ju dro ​gi ni​czym dwój​ka kłó ​cą​cych się
dzie ​ci i zo ​rien​to ​wa​łem się w koń​cu,  że mo ​gę ją uspo ​ko ​ić tyl​ko
w je ​den spo ​sób.

– W i​dzę,  że nic cię nie prze ​ko ​na,  mo ​ja pan​no – po ​wie ​dzia​-
łem.  – Ale po ​myśl,  jak zni​ko ​me są szan​se,  byś zdo ​ła​ła się ze ​-
mścić w po ​je ​dyn​kę.  Gdy tym ​cza​sem z mo ​ją po ​mo ​cą te szan​-
se wzro ​sną po wie ​le ​kroć.  W ięc uzbrój się w cier​pli​wość i po ​-
cze ​kaj chwi​lę na słoń​cu.  Usiądź pod tym dzi​kim bzem i za​cze ​-
kaj,  aż wró ​cę.  W raz z czte ​re ​ma to ​wa​rzy​sza​mi W y​bie ​ram się
te ​raz z mi​sją,  któ ​ra choć nie ​bez ​piecz ​na,  nie Po ​trwa dłu ​go.  Je ​-
śli zgi​nę,  zo ​ba​czysz,  jak wra​cam przy​tro ​czo ​ny do sio ​dła te ​go
ko ​nia,  i bę ​dziesz wie ​dzia​ła,  że nie uda mi się do ​trzy​mać obiet ​-
ni​cy.  Je ​śli prze ​ży​ję,  przy​się ​gam, że wró ​cę i wy​pra​wi​my się
tam ra​zem,  by speł​ni​ło się two ​je ma​rze ​nie o ze ​mście.  Okaż
cier​pli​wość,  mo ​ja pan​no,  i je ​śli two ​ja spra​wa jest słusz ​na,  tak
jak w to wie ​rzę,  Bóg do ​pil​nu ​je,  by ten lord nie po ​legł,  pó ​ki go
nie do ​pad ​nie ​my.

Czy te sło ​wa,  wy​po ​wie ​dzia​ne te ​go sa​me ​go dnia,  gdy mia​-
łem sta​wić czo ​ło Qu ​erig,  by​ły sło ​wa​mi tchó ​rza,  mo ​je pa​nie?
A kie ​dy na​sza mi​sja do ​bie ​gła koń​ca i prze ​ko ​na​łem się,  że jesz ​-
cze ży​ję – choć nie moż ​na by​ło te ​go po ​wie ​dzieć o dwóch z na​-
szej piąt ​ki – choć pa​da​łem z nóg,  co prę ​dzej po ​gna​łem z po ​-
wro ​tem na skraj do ​li​ny i do drze ​wa bzu,  gdzie wciąż cze ​ka​ła



dziew​czy​na z mo ​ty​ką.  Ze ​rwa​ła się na no ​gi i jej wi​dok po ​now​-
nie po ​ru ​szył mo ​je ser​ce.  Ale gdy nie chcąc pa​trzeć,  jak wcho ​-
dzi do do ​li​ny,  po ​now​nie pró ​bo ​wa​łem od ​wieść ją od te ​go,  co
so ​bie umy​śli​ła,  na jej twa​rzy po ​ja​wił się gniew.

– Czy mnie okła​ma​łeś,  pa​nie? Nie do ​trzy​masz zło ​żo ​nej
obiet ​ni​cy? – za​py​ta​ła.

Po ​sa​dzi​łem ją więc na sio ​dle – przy​ci​ska​jąc do ło ​na mo ​ty​-
kę,  ani na chwi​lę nie pu ​ści​ła wo ​dzy – i po ​pro ​wa​dzi​łem pie ​szo
ko ​nia i dziew​czy​nę w dół po zbo ​czach do ​li​ny Czy zbla​dła,  gdy​-
śmy po raz pierw​szy usły​sze ​li zgiełk bi​twy? Al​bo kie ​dy na jej
obrze ​żach tra​fi​li​śmy na zde ​spe ​ro ​wa​nych Sak​so ​nów,  któ ​rym
dep ​tał po pię ​tach po ​ścig? Czy skrzy​wi​ła się,  gdy dro ​gę prze ​-
cię ​li nam peł​zną​cy po zie ​mi i bro ​czą​cy krwią z otwar​tych ran
wo ​jow​ni​cy? Po po ​licz ​kach po ​cie ​kła jej jed ​na lub dwie łzy i zo ​-
ba​czy​łem,  jak drży jej mo ​ty​ka,  lecz prze ​cież nie od ​wró ​ci​ła
wzro ​ku.  Bo jej oczy lu ​stro ​wa​ły przez ca​ły czas to krwa​we po ​-
le,  spo ​glą​da​jąc w le ​wo i pra​wo,  da​lej i bli​żej.  Do ​sia​dłem wów​-
czas sam ko ​nia i trzy​ma​jąc ją przed so ​bą,  jak​by by​ła ła​god ​-
nym ba​ran​kiem,  wje ​cha​łem w sam śro ​dek bi​twy.  Czy wy​glą​-
da​łem wów​czas na bo ​jaź ​li​we ​go,  wy​ma​chu ​jąc mie ​czem,  osła​-
nia​jąc ją tar​czą,  zwra​ca​jąc ko ​nia to tu,  to tam,  aż w koń​cu wir
bi​twy ci​snął nas obo ​je w bło ​to? Dziew​czy​na ze ​rwa​ła się jed ​-
nak szyb ​ko na no ​gi i chwy​ciw​szy mo ​ty​kę,  za​czę ​ła prze ​dzie ​rać
się przez zmiaż ​dżo ​ne i po ​ćwiar​to ​wa​ne szcząt ​ki.  W o ​kół nas
roz ​le ​ga​ły się dziw​ne wrza​ski,  lecz ona wy​da​wa​ła się na nie głu ​-
cha,  ni​czym skrom ​ne chrze ​ści​jań​skie dziew​czę,  któ ​re nie sły​-
szy spro ​śnych za​cze ​pek mi​ja​nych or​dy​nu ​sów.  By​łem wte ​dy



mło ​dy i zwin​ny i bie ​ga​łem wo ​kół niej z mie ​czem,  tnąc każ ​de ​-
go,  kto chciał​by wy​rzą​dzić jej krzyw​dę i osła​nia​jąc ją przed
strza​ła​mi,  któ ​re śmi​ga​ły po ​śród nas.  W resz ​cie wy​pa​trzy​ła te ​-
go,  któ ​re ​go szu ​ka​ła,  ale moż ​na by​ło od ​nieść wra​że ​nie,  że
uno ​si​my się na wzbu ​rzo ​nych fa​lach i choć wy​spa wy​da​je się
bli​ska,  mor​skie prą​dy wciąż ją od nas od ​da​la​ją.  Tak to wy​glą​-
da​ło owe ​go dnia.  Ata​ko ​wa​łem,  bi​łem się i sta​ra​łem się ją
chro ​nić,  lecz mi​nę ​ła chy​ba ca​ła wiecz ​ność,  nim przed nim
sta​nę ​li​śmy.  Na​wet wów​czas jed ​nak strze ​gło go trzech lu ​dzi.

– Nie daj się zra​nić,  bo zdo ​bycz jest już pra​wie two ​ja! – za​-
wo ​ła​łem,  od ​da​jąc tar​czę dziew​czy​nie i choć mu ​sia​łem sta​wić
czo ​ło trzem wo ​jow​ni​kom i wi​dzia​łem,  że wszy​scy są bie ​gli
w swo ​im rze ​mio ​śle,  po ko ​lei ich po ​ko ​na​łem i wresz ​cie mia​-
łem na​prze ​ciw​ko sie ​bie sak​soń​skie ​go lor​da,  któ ​re ​go tak nie ​-
na​wi​dzi​ła.  Choć bro ​dził po ko ​la​na w krwi,  spo ​strze ​głem,  że
ża​den z nie ​go wo ​jow​nik,  i po ​wa​li​łem go jed ​nym cio ​sem.  Nie
mo ​gąc wstać,  legł na zie ​mi i wpa​try​wał się nie ​na​wist ​nym
wzro ​kiem w nie ​bo.  W te ​dy po ​de ​szła i sta​nę ​ła nad nim,  ci​-
snąw​szy na bok tar​czę, i wy​raz jej oczu zmro ​ził mnie bar​dziej
niż wszyst ​ko,  co uj​rza​łem na tym upior​nym po ​bo ​jo ​wi​sku.  Na​-
stęp ​nie uży​ła mo ​ty​ki,  nie bra​ła jed ​nak wiel​kie ​go za​ma​chu,  tyl​-
ko dzia​ba​ła nią tak,  jak to się ro ​bi,  szu ​ka​jąc w zie ​mi ziem ​nia​-
ków.

– Za​kończ to,  mo ​ja pan​no,  bo cię w tym wy​rę ​czę! – krzyk​-
ną​łem w koń​cu.

– Zo ​staw mnie,  pa​nie – od ​par​ła.  – Dzię ​ku ​ję ci za twe usłu ​gi,
lecz zro ​bi​łeś już wszyst ​ko,  do cze ​go się zo ​bo ​wią​za​łeś.



– Tyl​ko w po ​ło ​wie,  mo ​ja pan​no,  bo mu ​szę cię jesz ​cze ca​łą
i zdro ​wą wy​pro ​wa​dzić z tej do ​li​ny! – za​wo ​ła​łem,  ona jed ​nak
w ogó ​le mnie nie słu ​cha​ła i kon​ty​nu ​owa​ła swój pa​skud ​ny pro ​-
ce ​der.  Spie ​rał​bym się z nią da​lej,  lecz wte ​dy wła​śnie z ciż ​by
wy​ło ​nił się on,  czy​li mistrz Axl,  pod któ ​rym to imie ​niem
znam go dzi​siaj,  oczy​wi​ście o wie ​le młod ​szy,  lecz już wów​-
czas wy​róż ​nia​ją​cy się mą​dro ​ścią.  I kie ​dy go uj​rza​łem,  mia​łem
wra​że ​nie,  że ucichł ota​cza​ją​cy nas zgiełk bi​twy.

– Dla​cze ​go sto ​isz tak od ​sło ​nię ​ty,  pa​nie? – za​py​ta​łem go.  –
I nie do ​by​łeś mie ​cza z po ​chwy? W eź przy​naj​mniej tę tar​czę
i się osłoń.

On jed ​nak to ​czył do ​oko ​ła nie ​obec ​nym spoj​rze ​niem,  jak​by
stał o po ​ran​ku na łą​ce,  po ​śród won​nych sto ​kro ​tek.

– Je ​śli Bóg ze ​chce skie ​ro ​wać strza​łę w tę stro ​nę,  nie mam
nic prze ​ciw​ko – od ​parł.  – Cie ​szę się,  wi​dząc cię w tak do ​brym
zdro ​wiu,  sir Ga​wa​in​ie.  Czy przy​by​łeś nie ​daw​no,  czy je ​steś tu
od sa​me ​go po ​cząt ​ku?

– Osłoń się,  pa​nie! – zmu ​szo ​ny by​łem za​wo ​łać po ​now​nie,
bo prze ​ma​wiał,  jak​by​śmy się spo ​tka​li na let ​nim jar​mar​ku.  –
W róg nie zo ​stał jesz ​cze po ​ko ​na​ny – do ​da​łem,  lecz on da​lej
spo ​koj​nie się roz ​glą​dał.  – By​łem tu ​taj na sa​mym po ​cząt ​ku –
rze ​kłem,  przy​po ​mniaw​szy so ​bie,  o co mnie py​tał – ale Ar​tur
wy​słał mnie póź ​niej wraz z czte ​re ​ma in​ny​mi z mi​sją o wiel​kiej
wa​dze.  W ła​śnie wró ​ci​łem.

W  koń​cu przy​ku ​łem je ​go uwa​gę.
–Z mi​sją o wiel​kiej wa​dze? I czym się za​koń​czy​ła?



– Nie ​ste ​ty,  dwaj moi to ​wa​rzy​sze zgi​nę ​li,  ale za​koń​czy​li​śmy
ją ku sa​tys ​fak​cji mi​strza Mer​li​na.

– Mi​strza Mer​li​na… – po ​wtó ​rzył Axl.  – Mo ​że i jest wiel​kim
mę ​dr​cem,  ale na myśl o nim prze ​cho ​dzą mnie ciar​ki – po ​wie ​-
dział i po ​now​nie się ro ​zej​rzał.  – Przy​kro mi,  że stra​ci​łeś przy​-
ja​ciół.  Jesz ​cze wie ​lu bę ​dzie ​my opła​ki​wać przed za​cho ​dem
słoń​ca.

–A jed ​nak to nam z pew​no ​ścią przy​pad ​nie zwy​cię ​stwo –
od ​par​łem.  – Ci prze ​klę ​ci Sak​so ​ni! Dla​cze ​go wal​czą tak za​żar​-
cie,  sko ​ro tyl​ko Śmierć mo ​że im za to po ​dzię ​ko ​wać?

– W y​da​je mi się,  że ro ​bią to z czy​stej wście ​kło ​ści i nie ​na​wi​-
ści do nas – rzekł.  – Mu ​sia​ły bo ​wiem do ​trzeć do nich wie ​ści
o tym,  co przy​tra​fi​ło się nie ​win​nym bli​skim,  któ ​rych zo ​sta​wi​li
w swych wio ​skach.  W ła​śnie stam ​tąd przy​by​wam, więc Sak​so ​-
ni też po ​win​ni już o tym wie ​dzieć.

–O ja​kich wie ​ściach mó ​wisz,  mi​strzu Axl?
–O ko ​bie ​tach,  star​cach i dzie ​ciach zo ​sta​wio ​nych bez ob ​ro ​-

ny po na​szej so ​len​nej obiet ​ni​cy,  że nie spad ​nie im włos z gło ​-
wy,  i wy​rżnię ​tych dziś przez nas co do jed ​ne ​go,  łącz ​nie z ose ​-
ska​mi.  Czy nie za​śle ​pi​ła​by nas nie ​na​wiść,  gdy​by to na​szych
bli​skich spo ​tka​ło coś ta​kie ​go? Czy my rów​nież nie wal​czy​li​by​-
śmy do ostat ​niej kro ​pli krwi,  a każ ​da no ​wa ra​na nie wy​da​wa​ła​-
by się nam bal​sa​mem?

– Po cóż się nad tym roz ​wo ​dzić,  mi​strzu Axl? Na​sze dzi​-
siej​sze zwy​cię ​stwo jest już prze ​są​dzo ​ne i przej​dzie do hi​sto ​-
rii.



– Po cóż się nad tym roz ​wo ​dzić? To te sa​me wio ​ski,  pa​nie,
z któ ​rych miesz ​kań​ca​mi za​przy​jaź ​ni​łem się w imie ​niu kró ​la
Ar​tu ​ra.  W  jed ​nej z nich na​zy​wa​no mnie Ry​ce ​rzem Po ​ko ​ju.
Dziś pa​trzy​łem,  jak za​le ​d ​wie tu ​zin na​szych kła​dzie tru ​pem
wszyst ​kich miesz ​kań​ców,  na​po ​ty​ka​jąc opór tyl​ko ze stro ​ny
chłop ​ców,  któ ​rzy nie się ​ga​li nam na​wet do ra​mion.

– Ze smut ​kiem się o tym do ​wia​du ​ję,  ale za​kli​nam cię,  pa​-
nie,  weź przy​naj​mniej tar​czę do rę ​ki.

–W  każ ​dej z wio ​sek wi​dzia​łem to sa​mo, a na​si lu ​dzie prze ​-
chwa​la​li się tym,  co zro ​bi​li.

– Nie wiń sie ​bie,  pa​nie,  ani mo ​je ​go stry​ja.  Po ​kój,  któ ​ry kie ​-
dyś za​pro ​wa​dzi​łeś,  był rze ​czy​wi​ście czymś wspa​nia​łym,  pó ​ki
obo ​wią​zy​wał.  Ilu nie ​win​nych Sak​so ​nów i Bry​tów za​wdzię ​cza
mu w cią​gu tych wszyst ​kich lat ży​cie? To,  że nie utrzy​mał się
na wie ​ki,  nie ma z to ​bą nic wspól​ne ​go.

– Mi​mo to aż do dzi​siaj wie ​rzy​li w na​sze za​pew​nie ​nia.  To ja
zdo ​by​łem ich za​ufa​nie,  choć wcze ​śniej ba​li się nas i nie ​na​wi​-
dzi​li.  Na​sze dzi​siej​sze po ​stę ​po ​wa​nie czy​ni ze mnie kłam ​cę
i opraw​cę i nie ra​du ​ję się zwy​cię ​stwem Ar​tu ​ra!

– Co chcesz osią​gnąć,  wy​po ​wia​da​jąc te sza​lo ​ne sło ​wa,  pa​-
nie? Je ​śli roz ​wa​żasz zdra​dę,  zmierz się ze mną bez zbęd ​nej
zwło ​ki!

– Twe ​mu stry​jo ​wi nic z mo ​jej stro ​ny nie gro ​zi,  sir Ga​wa​in​ie
Ale jak mo ​żesz cie ​szyć się zwy​cię ​stwem, sko ​ro od ​nie ​śli​śmy
je za ta​ką ce ​nę?

– Mi​strzu Axl,  to,  co uczy​nio ​no dzi​siaj w tych sak​soń​skich
wio ​skach,  mój stryj za​rzą​dził z cięż ​kim ser​cem,  wie ​dząc,  że



nie ma in​ne ​go spo ​so ​bu na za​cho ​wa​nie po ​ko ​ju.  Po ​myśl,  pa​nie
Ci ma​li sak​soń​scy chłop ​cy,  któ ​rych opła​ku ​jesz,  już wkrót ​ce
sta​li​by się wo ​jow​ni​ka​mi pra​gną​cy​mi po ​mścić po ​le ​głych dziś
oj​ców.  Te ma​łe dziew​czyn​ki no ​si​ły​by wkrót ​ce w swo ​ich ło ​-
nach ko ​lej​nych wo ​jow​ni​ków i za​klę ​te ko ​ło rze ​zi ni​g ​dy nie zo ​-
sta​ło ​by prze ​rwa​ne Spójrz,  jak głę ​bo ​ka jest w czło ​wie ​ku żą​dza
ze ​msty! Spójrz na tę za​cną pan​nę,  któ ​rą tu eskor​to ​wa​łem,
spójrz,  jak nie usta​je w swo ​ich wy​sił​kach! A prze ​cież dzi​siej​-
sze zwy​cię ​stwo da​je nam rzad ​ką spo ​sob ​ność Mo ​że ​my raz na
za​wsze prze ​rwać to za​klę ​te ko ​ło i wiel​ki król mu ​si oka​zać
w tym śmia​łość Niech ten dzień,  mi​strzu Axl,  po ​zo ​sta​nie
w na​szej pa​mię ​ci ja​ko ten,  po któ ​rym nasz kraj przez dłu ​gie
ła​ta bę ​dzie cie ​szyć się po ​ko ​jem.

– Nie po ​tra​fię cię zro ​zu ​mieć,  pa​nie.  Choć wy​rżnę ​li​śmy dzi​-
siaj ty​sią​ce Sak​so ​nów,  i to za​rów​no wo ​jow​ni​ków,  jak i dzie ​ci,
w tym kra​ju jest ich znacz ​nie wię ​cej.  Przy​by​wa​ją ze wscho ​du,
ich stat ​ki lą​du ​ją na na​szym wy​brze ​żu,  co ​dzien​nie bu ​du ​ją no ​-
we wio ​ski.  Krąg nie ​na​wi​ści nie tyl​ko nie zo ​stał prze ​rwa​ny,  ale
wy​ku ​ty w że ​la​zie przez to,  co dziś uczy​nio ​no.  Ja​dę te ​raz do
two ​je ​go stry​ja,  by zdać mu re ​la​cję z te ​go,  co zo ​ba​czy​łem.  Po ​-
znam po je ​go twa​rzy,  czy wie ​rzy,  że Bo ​gu po ​do ​ba​ją się ta​kie
czy​ny.

Opraw​cy dzie ​ci.  Czy by​li​śmy ni​mi tam ​te ​go dnia? A ta,  któ ​-
rą eskor​to ​wa​łem,  co się z nią sta​ło? Czy jest te ​raz wśród was,
mo ​je pa​nie? Po co sta​je ​cie mi na dro ​dze,  kie ​dy ja​dę speł​nić
swój obo ​wią​zek? Po ​zwól​cie odejść star​co ​wi w po ​ko ​ju.  Opraw​-
ca dzie ​ci! A prze ​cież mnie tam nie by​ło,  a na​wet gdy​bym był,



cóż bym osią​gnął,  spie ​ra​jąc się z wiel​kim kró ​lem,  w do ​dat ​ku
mo ​im stry​jem? By​łem wte ​dy pro ​stym mło ​dym ry​ce ​rzem,
a zresz ​tą czyż z każ ​dym mi​ja​ją​cym ro ​kiem nie prze ​ko ​ny​wa​li​-
śmy się,  że miał ra​cję? Po ​zwól​cie nam więc przejść i nie ci​-
skaj​cie za na​mi obelg.  Pra​wo Nie ​win​nych,  za​iste po ​tęż ​ne to
by​ło pra​wo,  ta​kie,  któ ​re zbli​ża​ło czło ​wie ​ka do Bo ​ga – tak ma​-
wiał sam Ar​tur,  a mo ​że to mistrz Axl okre ​ślił je tym mia​nem?
No ​sił wów​czas imię Axe ​lum lub Axe ​lus,  lecz te ​raz zwie się
Axl i ma za​cną żo ​nę.  Cze ​mu mnie prze ​śla​du ​je ​cie,  pa​nie? Czy
to z mo ​je ​go po ​wo ​du roz ​pa​cza​cie? W krót ​ce na​dej​dzie mój
czas i nie cof​nę się wte ​dy,  by prze ​mie ​rzać kraj tak,  jak to czy​-
ni​cie.  Po ​wi​tam z za​do ​wo ​le ​niem prze ​woź ​ni​ka,  wsią​dę do je ​go
ko ​ły​szą​cej się na fa​lach ło ​dzi i być mo ​że się zdrzem ​nę,  słu ​-
cha​jąc skrzy​pie ​nia je ​go wio ​sła.  Je ​śli się ock​nę,  spoj​rzę w pół​-
śnie na za​cho ​dzą​ce ni​sko nad wo ​dą słoń​ce i na od ​da​la​ją​cy się
ląd i za​pad ​nę z po ​wro ​tem w sen,  aż w koń​cu obu ​dzi mnie ła​-
god ​ny głos prze ​woź ​ni​ka.  I je ​śli bę ​dzie chciał za​dać mi py​ta​-
nia,  co – zda​niem nie ​któ ​rych – czy​ni,  od ​po ​wiem na nie uczci​-
wie,  bo cóż ta​kie ​go mam do ukry​cia? Nie mia​łem żo ​ny,  choć
cza​sem te ​go ża​ło ​wa​łem.  Mi​mo to by​łem do ​brym ry​ce ​rzem,
któ ​ry speł​nił do koń​ca swo ​ją po ​win​ność.  Po ​wiem mu to,  a on
bę ​dzie wi​dział,  że nie kła​mię.  Nie bę ​dę się z nim wa​dził.  Mi​ły
za​chód słoń​ca,  cień prze ​woź ​ni​ka pa​da​ją​cy na mnie,  gdy prze ​-
cho ​dzi z jed ​nej stro ​ny ło ​dzi na dru ​gą.  Ale to mo ​że jesz ​cze po ​-
cze ​kać.  Dzi​siaj Ho ​ra​cy i ja mu ​si​my wspi​nać się pod tym sza​-
rym nie ​bem, po ​dą​ża​jąc po na​gim zbo ​czu w stro ​nę na​stęp ​ne ​-



go szczy​tu,  bo na​sze dzie ​ło jest jesz ​cze nie ​skoń​czo ​ne i cze ​ka
na nas Qu ​erig.



ROZDZIAŁ 10

Nig ​dy nie miał za​mia​na oszu ​kać wo ​jow​ni​ka.  Mo ​gło się zda​-

wać,  że oszu ​stwo spły​nę ​ło sa​mo ci​cho z oko ​licz ​nych pól
i spo ​wi​ło ich obu.

Oka​za​ło się,  że cha​tę bed ​na​rza wznie ​sio ​no w głę ​bo ​kim ja​-
rze.  Jej sło ​mia​na strze ​cha znaj​do ​wa​ła się tak ni​sko zie ​mi,  że
po ​chy​la​jąc się,  by pod nią przejść,  Edwin miał wra​że ​nie,  że
wcho ​dzi do dziu ​ry.  Był więc przy​go ​to ​wa​ny na pół​mrok,  lecz
pa​nu ​ją​cy w środ ​ku za​duch i gę ​sty drzew​ny dym spra​wi​ły,  że
się cof​nął i gło ​śnym kasz ​lem ob ​wie ​ścił swe przy​by​cie.

– Cie ​szę się,  że je ​steś bez ​piecz ​ny,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.
Głos do ​biegł z ciem ​no ​ści za tlą​cym się ogniem i Edwin do ​-

strzegł na po ​sła​niu z dar​ni syl​wet ​kę W i​sta​na.
– Je ​steś cięż ​ko ran​ny,  wo ​jow​ni​ku?
Kie ​dy W i​stan usiadł na po ​sła​niu,  po ​wo ​li zbli​ża​jąc się do

świa​tła,  chło ​piec uj​rzał,  że je ​go twarz,  szy​ja i ra​mio ​na po ​kry​te
są kro ​pla​mi po ​tu.  Za to rę ​ce,  któ ​re przy​su ​nął do ognia,  drża​-
ły,  jak​by by​ło mu zim ​no.

– Ra​ny są nie ​groź ​ne,  ale przy​plą​ta​ła się wraz z ni​mi go ​rącz ​-
ka.  W cze ​śniej by​ło ze mną go ​rzej i pra​wie nie pa​mię ​tam,  jak
się tu do ​sta​łem.  Po ​czci​wi mni​si mó ​wią,  że przy​wią​za​li mnie



do grzbie ​tu kla​czy,  i wy​ob ​ra​żam so ​bie,  że przez ca​łą dro ​gę
mam ​ro ​ta​łem pod no ​sem tak sa​mo jak wów​czas,  gdy uda​wa​-
łem w le ​sie głup ​ka nie ​mo ​wę.  A co z to ​bą,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu?
Mam na​dzie ​ję,  że nie masz żad ​nych ran,  po ​za tą,  któ ​rą od ​nio ​-
słeś wcze ​śniej.

– Je ​stem zdrów i ca​ły,  wo ​jow​ni​ku,  lecz sta​ję przed to ​bą
z za​wsty​dzo ​nym czo ​łem.  Oka​za​łem się mar​nym to ​wa​rzy​-
szem,  któ ​ry spał,  pod ​czas gdy ty wal​czy​łeś.  Prze ​klnij mnie
i każ,  bym zszedł ci z oczu,  bo so ​bie na to za​słu ​ży​łem.

– Nie tak szyb ​ko,  mi​strzu Edwi​nie.  Je ​śli za​wio ​dłeś mnie ze ​-
szłej no ​cy,  wkrót ​ce po ​wiem ci,  jak mo ​żesz spła​cić swój dług.

W o ​jow​nik opu ​ścił ostroż ​nie obie sto ​py na gli​nia​ne kle ​pi​-
sko,  się ​gnął po szcza​pę i do ​rzu ​cił ją do ognia.  Edwin za​uwa​-
żył,  że ma moc ​no ob ​wią​za​ne le ​we ra​mię,  a z bo ​ku twa​rzy
opu ​chli​znę,  któ ​ra za​kry​wa​ła mu czę ​ścio ​wo oko.

– To praw​da,  że gdy pierw​szy raz spoj​rza​łem w dół z pło ​-
ną​cej wie ​ży – pod ​jął W i​stan – i zo ​ba​czy​łem,  że nie ma tam
wo ​zu,  któ ​ry tak sta​ran​nie szy​ko ​wa​li​śmy,  mia​łem ocho ​tę cię
prze ​kląć.  Oto ​czo ​ne ​go przez go ​rą​ce kłę ​by dy​mu, cze ​kał mnie
twar​dy upa​dek na bruk.  Sły​sząc do ​bie ​ga​ją​ce z do ​łu ję ​ki wro ​-
gów,  py​ta​łem sam sie ​bie,  czy chcę po ​łą​czyć się z ni​mi na​wet
po śmier​ci,  gdy zo ​sta​nie po nas garst ​ka Po ​pio ​łu.  Czy też wo ​lę
roz ​trza​skać się pod noc ​nym nie ​bem?Za​nim pod ​ją​łem de ​cy​-
zję,  wóz na​gle się po ​ja​wił.  Cią​gnę ​ła go mo ​ja klacz,  pro ​wa​dzo ​-
na za uzdę przez mni​cha.  Nie za​sta​na​wia​jąc się,  czy ów jest
przy​ja​cie ​lem,  czy wro ​giem,  ze ​sko ​czy​łem z kra​wę ​dzi ko ​mi​na
i oka​za​ło się,  że do ​brze wy​ko ​na​li​śmy wcze ​śniej na​szą ro ​bo ​tę,



bo choć da​łem nur​ka w sia​no,  jak​by to by​ła wo ​da,  nie na​po ​-
tka​łem w nim żad ​nej prze ​szko ​dy.  Ock​ną​łem się na sto ​le,  po ​-
śród ła​god ​nych mni​chów wier​nych oj​cu Jo ​nu ​so ​wi,  któ ​rzy sie ​-
dzie ​li wo ​kół mnie jak przy wie ​cze ​rzy.  Czy to wsku ​tek ran,  czy
wiel​kie ​go ża​ru,  mu ​sia​ła mnie już wte ​dy tra​wić go ​rącz ​ka,  prze ​-
no ​sząc mnie bo ​wiem w bez ​piecz ​ne miej​sce,  zmu ​sze ​ni by​li
po ​dob ​no tłu ​mić mo ​je ma​ja​cze ​nia.  Ale je ​śli bo ​go ​wie oka​żą się
ła​ska​wi,  go ​rącz ​ka szyb ​ko mi​nie i wy​ru ​szy​my, by do ​pro ​wa​dzić
mi​sję do koń​ca.

– Nadał czu ​ję wstyd,  wo ​jow​ni​ku.  Na​wet po tym,  jak się
obu ​dzi​łem i uj​rza​łem żoł​nie ​rzy ota​cza​ją​cych wie ​żę,  po ​zwo ​li​-
łem,  by opę ​tał mnie zły duch,  i ucie ​kłem z klasz ​to ​ru ra​zem
z ty​mi sta​ry​mi Bry​ta​mi.  Bła​gał​bym, byś mnie prze ​klął lub uka​-
rał,  lecz oto sły​szę,  że mo ​gę w ja​kiś spo ​sób zmyć hań​bę,  ja​ką
się okry​łem.  Po ​wiedz,  co mam zro ​bić,  wo ​jow​ni​ku,  to wy​peł​-
nię na​tych ​miast każ ​de zle ​co ​ne mi przez cie ​bie za​da​nie.

Edwin nie skoń​czył jesz ​cze mó ​wić,  gdy roz ​legł się wzy​wa​-
ją​cy go głos mat ​ki,  tak do ​no ​śny i wy​raź ​ny,  że nie był pe ​wien,
czy wy​po ​wie ​dział skie ​ro ​wa​ne do W i​sta​na sło ​wa.  Ale chy​ba to
zro ​bił,  bo usły​szał je ​go od ​po ​wiedź.

– Przy​pusz ​czasz,  że wy​bra​łem cię tyl​ko dla two ​jej od ​wa​gi,
mło ​dy to ​wa​rzy​szu? Rze ​czy​wi​ście oży​wia cię nie ​zwy​kły duch
i je ​śli wyj​dzie ​my z te ​go ży​wi,  po ​sta​ram się na​uczyć cię
wszyst ​kie ​go,  co uczy​ni z cie ​bie praw​dzi​we ​go wo ​jow​ni​ka.  Jed ​-
nak w tej chwi​li je ​steś jesz ​cze nie ​oszli​fo ​wa​nym dia​men​tem.
Ce ​nię cię bar​dziej od in​nych,  mi​strzu Edwi​nie,  bo spo ​strze ​-



głem,  że oprócz ry​cer​skie ​go du ​cha masz w so ​bie in​stynkt my​-
śli​we ​go.  Rzad ​ko zda​rza się,  by ktoś po ​sia​dał jed ​no i dru ​gie.

– Jak to moż ​li​we,  wo ​jow​ni​ku? Nie znam się na po ​lo ​wa​-
niach.

– W il​cze szcze ​nię,  któ ​re wy​ssa​ło ten dar z mle ​kiem mat ​ki,
po ​tra​fi wy​wę ​szyć na pust ​ko ​wiu woń zwie ​rzy​ny Kie ​dy mi​nie
mi go ​rącz ​ka,  za​pu ​ści​my się wy​żej w te gó ​ry i je ​stem prze ​ko ​-
na​ny,  że sa​mo nie ​bo pod ​po ​wie ci,  któ ​rę ​dy iść,  by tra​fić do le ​-
ża smo ​czy​cy.

– Oba​wiam się,  wo ​jow​ni​ku,  że na próż ​no po ​kła​dasz we
mnie wia​rę.  Ża​den mój krew​ny nie od ​zna​czał się ta​ki​mi zdol​-
no ​ścia​mi i nikt mnie o nie nie po ​dej​rze ​wał.  Na​wet Stef​fa,  któ ​ry
wy​czuł we mnie ry​cer​skie ​go du ​cha,  ni​g ​dy o nich nie mó ​wił.

– Za​tem po ​zwól,  że ja je ​den bę ​dę w nie wie ​rzył,  mło ​dy to ​-
wa​rzy​szu,  i ni​ko ​mu nie wspo ​mnę,  że się ni​mi prze ​chwa​la​łeś.
Kie ​dy tyl​ko przej​dzie mi go ​rącz ​ka,  uda​my się w gó ​ry na
wscho ​dzie,  gdzie,  we ​dle wszel​kich re ​la​cji,  ma swo ​je le ​go ​wi​-
sko Qu ​erig,  i bę ​dę szedł za to ​bą krok w krok.

W te ​dy wła​śnie za​czę ​ło się oszu ​stwo.  Edwin w ogó ​le go nie
pla​no ​wał i nie po ​wi​tał z ra​do ​ścią,  gdy ni​czym wy​ła​nia​ją​ce się
z mrocz ​ne ​go ką​ta dia​blę za​kra​dło się do cha​ty.  Mat ​ka na​dal
go wzy​wa​ła: „Znajdź w so ​bie si​łę,  Edwi​nie.  Je ​steś już pra​wie
do ​ro ​sły.  Znajdź w so ​bie si​łę i przy​bądź mi na ra​tu ​nek”.

– To dziw​ne,  wo ​jow​ni​ku – po ​wie ​dział i wy​ni​ka​ło to w rów​-
nym stop ​niu z chę ​ci ugła​ska​nia jej,  co z pra​gnie ​nia,  by od ​ku ​-
pić wi​ny wo ​bec W i​sta​na.  – Te ​raz,  kie ​dy o tym mó ​wisz,  czu ​ję,
że coś cią​gnie mnie do smo ​czy​cy.  To bar​dziej smak ani​że ​li



woń po ​wie ​trza.  Po ​win​ni​śmy nie ​zwłocz ​nie wy​ru ​szyć,  bo kto
wie,  jak dłu ​go bę ​dę go wy​czu ​wał.

Nie skoń​czył jesz ​cze mó ​wić,  gdy przed je ​go oczy​ma po ​ja​-
wi​ły się,  je ​den za dru ​gim,  ob ​ra​zy: jak wkra​cza do ich obo ​zu
i jak pod ​no ​szą się za​sko ​cze ​ni z zie ​mi,  gdzie sie ​dzie ​li,  pa​trząc
w mil​cze ​niu,  jak je ​go mat ​ka pró ​bu ​je się oswo ​bo ​dzić.  Bę ​dą już
te ​raz do ​ro ​śli; naj​praw​do ​po ​dob ​niej brzu ​cha​ci i bro ​da​ci,  nie ​-
przy​po ​mi​na​ją​cy wca​le zwin​nych mło ​dzień​ców,  któ ​rzy we ​szli
tam ​te ​go dnia za​wa​diac ​kim kro ​kiem do ich wio ​ski.  Przy​sa​dzi​-
ści,  nie ​okrze ​sa​ni męż ​czyź ​ni,  któ ​rzy się ​ga​jąc po swo ​je t opo ​-
ry,  zo ​ba​czą to ​wa​rzy​szą​ce ​go Edwi​no ​wi wo ​jow​ni​ka i strach zaj​-
rzy im w oczy.

Ale jak mógł oszu ​kać wo ​jow​ni​ka – swo ​je ​go men​to ​ra,  czło ​-
wie ​ka,  któ ​re ​go po ​dzi​wiał bar​dziej niż ko ​go ​kol​wiek in​ne ​go?
I któ ​ry te ​raz ki​wał z sa​tys ​fak​cją gło ​wą,  mó ​wiąc: „W ie ​dzia​łem
o tym,  kie ​dy tyl​ko cię zo ​ba​czy​łem,  pa​ni​czu Edwi​nie Kie ​dy tyl​-
ko uwol​ni​łem cię z łapsk tych ogrów nad rze ​ką”.  W ej​dzie do
ich obo ​zu.  Uwol​ni mat ​kę.  Krę ​pi męż ​czyź ​ni zgi​ną,  a mo ​że po ​-
zwo ​li im się skryć w opa​rach gór​skiej mgły.  I co po ​tem?
Edwin bę ​dzie mu ​siał wy​ja​śnić,  dla​cze ​go,  choć spie ​szy​li się,
by wy​ko ​nać pil​ne za​da​nie,  uznał,  że wol​no mu oszu ​kać W i​-
sta​na.

– Jest pew​ne py​ta​nie,  któ ​re chciał​bym ci za​dać,  wo ​jow​ni​ku
– po ​wie ​dział,  bo chciał od ​su ​nąć od sie ​bie ta​kie my​śli i czuł,  że
jest już za póź ​no,  by się wy​co ​fać – Cho ​ciaż mo ​żesz to uznać
za im ​per​ty​nen​cję.



W i​stan cof​nął się w mrok i po ​now​nie po ​ło ​żył na wznak na
po ​sła​niu.  Edwin wi​dział te ​raz tyl​ko je ​go go ​łe ko ​la​no ki​wa​ją​ce
się po ​wo ​li z bo ​ku na bok.

– Py​taj,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.
– Za​sta​na​wiam się,  wo ​jow​ni​ku,  czy to nie z po ​wo ​du ja​kie ​-

goś szcze ​gól​ne ​go za​tar​gu mię ​dzy to ​bą i lor​dem Bren​nu ​sem
zo ​sta​łeś i wal​czy​łeś z je ​go żoł​nie ​rza​mi,  pod ​czas gdy mo ​gli​-
śmy uciec z klasz ​to ​ru i być te ​raz o pół dnia mar​szu bli​żej Qu ​-
erig? Mu ​sia​ło to być spo ​wo ​do ​wa​ne czymś bar​dzo waż ​nym,
sko ​ro odło ​ży​łeś na póź ​niej na​wet swo ​ją mi​sję.

Mil​cze ​nie,  któ ​re za​pa​dło po tych sło ​wach,  trwa​ło tak dłu ​-
go,  że Edwin do ​szedł do wnio ​sku,  iż wo ​jow​nik za​słabł w pa​-
nu ​ją​cej du ​cho ​cie.  Ale ko ​la​no na​dal się po ​ru ​sza​ło i kie ​dy
w ciem ​no ​ści ode ​zwał się głos W i​sta​na,  nie sły​chać już w nim
by​ło go ​rącz ​ki.

– Nie mam nic na swo ​je uspra​wie ​dli​wie ​nie,  mło ​dy to ​wa​rzy​-
szu.  Mo ​gę się tyl​ko przy​znać do bra​ku roz ​sąd ​ku,  i to po
wszyst ​kich ostrze ​że ​niach me ​go oj​ca,  bym ni​g ​dy nie za​nie ​dby​-
wał obo ​wiąz ​ków! W i​dzisz,  jak sła​bą wo ​lę ma twój mistrz.
Lecz je ​stem przede wszyst ​kim wo ​jow​ni​kiem i nie tak ła​two
jest zrej​te ​ro ​wać przed bi​twą,  któ ​rą moż ​na wy​grać.  Masz ra​-
cję,  mo ​gli​by​śmy już w tym mo ​men​cie stać przed ja​ski​nią
smo ​czy​cy i rzu ​cić jej wy​zwa​nie.  Ale wie ​dzia​łem,  że to bę ​dą lu ​-
dzie Bren​nu ​sa,  mia​łem na​wet na​dzie ​ję,  że po ​ja​wi się we wła​-
snej oso ​bie,  i nie mo ​głem po pro ​stu nie zo ​stać i nie zgo ​to ​wać
im od ​po ​wied ​nie ​go przy​ję ​cia.



–W  ta​kim ra​zie się nie my​lę,  wo ​jow​ni​ku.  Ist ​nie ​je ja​kiś za​-
targ mię ​dzy to ​bą i lor​dem Bren​nu ​sem.

– To nie jest coś,  co by​ło ​by god ​ne mia​na za​tar​gu.  Zna​li​-
śmy się ja​ko chłop ​cy,  obaj w tym sa​mym wie ​ku,  w ja​kim je ​-
steś te ​raz.  To dzia​ło się w kra​ju le ​żą​cym na za​chód stąd,
w do ​brze strze ​żo ​nej twier​dzy,  gdzie dwu ​dzie ​stu kil​ku chłop ​-
ców szko ​lo ​no od ra​na do wie ​czo ​ra na bry​tań​skich wo ​jow​ni​-
ków.  W  tam ​tym okre ​sie da​rzy​łem mo ​ich to ​wa​rzy​szy wiel​kim
uczu ​ciem,  bo by​li wspa​nia​ły​mi ko ​le ​ga​mi i ży​li​śmy ni​czym bra​-
cia.  To zna​czy wszy​scy oprócz Bren​nu ​sa,  któ ​ry ja​ko syn lor​-
da nie chciał się z na​mi za​da​wać Mi​mo to czę ​sto z na​mi ćwi​-
czył i choć nie po ​tra​fił do ​brze wal​czyć,  za każ ​dym ra​zem gdy
je ​den z nas sta​wał z nim do bo ​ju na drew​nia​ne mie ​cze al​bo
do za​pa​sów na pia​sku,  mu ​sie ​li​śmy po ​zwo ​lić mu wy​grać Każ ​-
dy in​ny wy​nik po ​za bez ​a​pe ​la​cyj​nym zwy​cię ​stwem sy​na lor​da
ozna​czał​by ka​ry dla nas wszyst ​kich.  Mo ​żesz to so ​bie wy​ob ​ra​-
zić,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu? Być tak jak my dum ​ny​mi chłop ​ca​mi
i co ​dzien​nie da​wać się po ​ko ​ny​wać ko ​muś o wie ​le słab ​sze ​mu?
Co gor​sza,  Bren​nus uwiel​biał upo ​ka​rzać prze ​ciw​ni​ków,  na​wet
kie ​dy uda​wa​li​śmy,  że mu ule ​gli​śmy.  Spra​wia​ło mu przy​jem ​-
ność przy​dep ​ty​wa​nie nam kar​ków al​bo ko ​pa​nie nas,  gdy le ​że ​-
li​śmy na zie ​mi.  W y​ob ​raź so ​bie,  jak się czu ​li​śmy,  to ​wa​rzy​szu!

– Do ​brze to ro ​zu ​miem, wo ​jow​ni​ku.
– Dziś jed ​nak mam po ​wód dzię ​ko ​wać lor​do ​wi Bren​nu ​so ​wi,

bo uchro ​nił mnie przed ża​ło ​snym lo ​sem.  Mó ​wi​łem ci już,  pa​-
ni​czu Edwi​nie,  że po ​ko ​cha​łem jak bra​ci swych to ​wa​rzy​szy
w tej twier​dzy,  mi​mo że oni by​li Bry​ta​mi,  a ja Sak​so ​nem.



– Ale czy to coś wsty​dli​we ​go,  sko ​ro ra​zem do ​ra​sta​li​ście
i ra​zem cięż ​ko się tru ​dzi​li​ście?

– Oczy​wi​ście,  że na​le ​ży się te ​go wsty​dzić,  chłop ​cze.  Na​wet
dzi​siaj ogar​nia mnie wstyd,  gdy przy​po ​mnę so ​bie,  jak wiel​kim
da​rzy​łem ich uczu ​ciem.  Ale to Bren​nus po ​ka​zał mi mój błąd
Być mo ​że dla​te ​go,  że już wów​czas od ​zna​cza​łem się wy​jąt ​ko ​-
wy​mi zdol​no ​ścia​mi,  lu ​bił wy​bie ​rać mnie na prze ​ciw​ni​ka i za​-
cho ​wy​wał dla mnie naj​więk​sze upo ​ko ​rze ​nia.  Dość szyb ​ko
przy tym za​uwa​żył,  że je ​stem Sak​so ​nem, i wy​ko ​rzy​stu ​jąc to,
na​sta​wił prze ​ciw​ko mnie wszyst ​kich to ​wa​rzy​szy.  Na​wet ci,
z któ ​ry​mi naj​bli​żej się przy​jaź ​ni​łem,  do ​łą​czy​li do mo ​ich prze ​-
śla​dow​ców i plu ​li mi do po ​sił​ków bądź też cho ​wa​li mi ubra​-
nie,  gdy w chłod ​ne zi​mo ​we po ​ran​ki w oba​wie przed gnie ​wem
na​uczy​cie ​li spie ​szy​li​śmy na szko ​le ​nie Tej wła​śnie waż ​nej lek​-
cji udzie ​lił mi Bren​nus i zro ​zu ​miaw​szy,  że ko ​cha​jąc Bry​tów
jak bra​ci,  okry​łem się wiel​kim wsty​dem, po ​sta​no ​wi​łem opu ​-
ścić tę twier​dzę,  choć za jej mu ​ra​mi nie mia​łem żad ​nych przy​-
ja​ciół ani krew​nych.

W i​stan prze ​stał na chwi​lę mó ​wić i sły​chać by​ło tyl​ko je ​go
do ​bie ​ga​ją​cy zza ognia cięż ​ki od ​dech.

– Czy przed opusz ​cze ​niem twier​dzy ze ​mści​łeś się na lor​-
dzie Bren​nu ​sie,  wo ​jow​ni​ku?

– Sam osądź,  czy to zro ​bi​łem,  to ​wa​rzy​szu,  bo nie po ​tra​fię
te ​go oce ​nić.  W  tam ​tej twier​dzy ist ​niał zwy​czaj,  że po ca​ło ​-
dzien​nym szko ​le ​niu i ko ​la​cji chłop ​com wol​no by​ło przez go ​-
dzi​nę po ​być ra​zem.  Roz ​pa​la​li​śmy ogni​sko na dzie ​dziń​cu i sie ​-
dząc przy nim,  roz ​ma​wia​li​śmy i żar​to ​wa​li​śmy,  jak to czy​nią



chłop ​cy.  Bren​nus ni​g ​dy tam z na​mi nie prze ​sia​dy​wał,  bo miał
wła​sne,  bar​dziej wy​kwint ​ne,  kom ​na​ty,  ale te ​go wie ​czo ​ru z ja​-
kie ​goś po ​wo ​du prze ​szedł przez dzie ​dzi​niec,  a ja,  wi​dząc go,
od ​da​li​łem się od ni​cze ​go nie ​po ​dej​rze ​wa​ją​cych to ​wa​rzy​szy.  Ta
twier​dza,  jak wie ​le in​nych,  mia​ła wie ​le ukry​tych przejść,  z któ ​-
rych wszyst ​kie zna​łem,  więc już wkrót ​ce zna​la​złem się
w ciem ​nym za​uł​ku,  gdzie wy​so ​kie basz ​ty rzu ​ca​ły na zie ​mię
czar​ne cie ​nie.  Bren​nus po ​dą​żał sa​mot ​nie w mo ​ją stro ​nę i kie ​-
dy wy​ło ​ni​łem się z mro ​ku,  za​trzy​mał się i spoj​rzał na mnie
z prze ​ra​że ​niem.  Do ​my​ślił się bo ​wiem od ra​zu,  iż nie jest to
przy​pad ​ko ​we spo ​tka​nie i że tym ra​zem nie ma na​de mną wła​-
dzy.  Coś nie ​zwy​kłe ​go,  pa​ni​czu Edwi​nie,  jak szyb ​ko ten dum ​ny
lord zmie ​nił się w ose ​ska go ​to ​we ​go zlać się przede mną
w por​t ​ki ze stra​chu.  „W i​dzę,  że masz miecz przy pa​sie,  do ​-
bry pa​nie”,  ku ​si​ło mnie,  by po ​wie ​dzieć.  „W ie ​dząc,  o ile bie ​-
glej ode mnie nim wła​dasz,  nie po ​wi​nie ​neś chy​ba bać się
skrzy​żo ​wać go z mo ​im”.  Nie rze ​kłem jed ​nak nic ta​kie ​go,  bo
gdy​bym ra​nił go w tym za​uł​ku,  jak mógł​bym ma​rzyć o ży​ciu
za mu ​ra​mi? Nie po ​wie ​dzia​łem nic,  lecz sta​łem przed nim
w mil​cze ​niu,  chcąc,  by ta chwi​la trwa​ła jak naj​dłu ​żej i by jej ni​-
g ​dy nie za​po ​mniał.  A on ku ​lił się ze stra​chu i we ​zwał​by pew​-
nie po ​moc,  gdy​by ja​kieś reszt ​ki du ​my nie po ​wie ​dzia​ły mu,  iż
czy​niąc to,  do ​peł​ni swo ​je ​go upo ​ko ​rze ​nia.  Po ja​kimś cza​sie go
zo ​sta​wi​łem i,  jak wi​dzisz,  pa​ni​czu Edwi​nie,  choć nic mię ​dzy
na​mi nie za​szło,  to jed ​nak za​szło bar​dzo wie ​le W ie ​dzia​łem,
że do ​brze zro ​bię,  od ​cho ​dząc tej sa​mej no ​cy,  a po ​nie ​waż nie
to ​czy​ła się woj​na,  stra​że nie by​ły zbyt czuj​ne.  Nie że ​gna​jąc się



z ni​kim,  wy​mkną​łem się ci​cho na ze ​wnątrz i wkrót ​ce by​łem
sam je ​den w świe ​tle księ ​ży​ca,  bez dro ​gich to ​wa​rzy​szy,  któ ​-
rych zo ​sta​wi​łem w twier​dzy,  bez krew​nych,  któ ​rzy daw​no te ​-
mu zgi​nę ​li od mie ​cza,  zda​ny tyl​ko na wła​sną od ​wa​gę i bie ​-
głość,  któ ​rą nie ​daw​no po ​sia​dłem.

– Czy Bren​nus ści​ga cię po dziś dzień,  bo boi się twej ze ​-
msty,  wo ​jow​ni​ku?

– Kto wie,  ja​kie de ​mo ​ny szep ​czą do ucha te ​go głup ​ca? Jest
te ​raz wiel​kim pa​nem, w tym i są​sied ​nim kra​ju,  a jed ​nak ży​je
w cią​głym stra​chu przed każ ​dym sak​soń​skim wę ​drow​cem,
któ ​ry po ​dró ​żu ​jąc ze wscho ​du,  prze ​mie ​rza je ​go zie ​mie.  Czy
tak dłu ​go kar​mił w so ​bie lęk,  któ ​ry po ​czuł tam ​tej no ​cy,  że te ​-
raz tkwi w nim ni​czym wiel​ki ro ​bak? Mo ​że pod wpły​wem od ​-
de ​chu smo ​czy​cy za​po ​mniał,  cze ​mu się mnie bał,  lecz lęk
urósł w nim tym bar​dziej,  że jest nie ​na​zwa​ny? Nie da​lej jak
rok te ​mu sak​soń​ski wo ​jow​nik z ni​zin,  któ ​re ​go do ​brze zna​łem,
zo ​stał za​bi​ty,  gdy prze ​mie ​rzał w po ​ko ​jo ​wych za​mia​rach te
zie ​mie Je ​stem jed ​nak wdzięcz ​ny lor​do ​wi Bren​nu ​so ​wi za lek​-
cję,  ja​kiej mi udzie ​lił,  bo gdy​by nie on,  na​dal uwa​żał​bym Bry​-
tów za swych to ​wa​rzy​szy bro ​ni.  Co nie da​je ci spo ​ko ​ju,  mło ​dy
to ​wa​rzy​szu? Prze ​stę ​pu ​jesz z no ​gi na no ​gę,  jak​by udzie ​li​ła ci
się mo ​ja go ​rącz ​ka.

A za​tem Edwi​no ​wi nie uda​ło się ukryć po ​de ​ner​wo ​wa​nia,
lecz W i​stan z pew​no ​ścią nie po ​dej​rze ​wał go o oszu ​stwo.  Czy
to moż ​li​we,  że rów​nież sły​szał głos je ​go mat ​ki? W zy​wa​ła go
przez ca​ły czas,  gdy wo ​jow​nik opo ​wia​dał o so ​bie.  „Nie znaj​-
dziesz w so ​bie dość si​ły,  Edwi​nie? Czyż ​byś był jed ​nak zbyt



mło ​dy? Nie przyj​dziesz po mnie,  Edwi​nie? Czyż nie przy​rze ​-
kłeś mi tam ​te ​go dnia,  że to zro ​bisz?”

– Prze ​pra​szam,  wo ​jow​ni​ku.  To przez ten in​stynkt my​śli​we ​-
go ro ​bię się nie ​cier​pli​wy,  bo ​ję się bo ​wiem, że zgu ​bię trop,
a na dwo ​rze wze ​szło już słoń​ce.

– W y​ru ​szy​my, kie ​dy tyl​ko zdo ​łam wspiąć się na grzbiet
mo ​jej kla​czy.  Ale daj mi jesz ​cze tro ​chę cza​su,  to ​wa​rzy​szu,  bo
jak uda nam się po ​ko ​nać ta​kie ​go jak ten smo ​ka,  sko ​ro go ​rącz ​-
ka nie po ​zwa​la mi na​wet pod ​nieść mie ​cza?



ROZDZIAŁ 11

Rozglą​dał się za słoń​cem,  w któ ​rym mo ​gła​by się ogrzać Be ​-

atri​ce.  Lecz choć dru ​gi brzeg rze ​ki ską​pa​ny był w je ​go świe ​tle,
ich stro ​na na​dal po ​zo ​sta​wa​ła w chłod ​nym cie ​niu.  Be ​atri​ce
opie ​ra​ła się o Axla,  gdy szli,  i czuł,  że wstrzą​sa​ją nią co ​raz sil​-
niej​sze dresz ​cze.  Chciał już za​pro ​po ​no ​wać,  by po raz ko ​lej​ny
od ​po ​czę ​li,  ale wresz ​cie za​uwa​ży​li za wierz ​ba​mi wzno ​szą​cy
się nad wo ​dą dach.

Tro ​chę cza​su za​ję ​ło im zej​ście po błot ​ni​stym zbo ​czu do
przy​sta​ni i kie ​dy w koń​cu we ​szli do środ ​ka,  pa​nu ​ją​cy tam pół​-
mrok i chlu ​pot wo ​dy przy​pra​wi​ły Be ​atri​ce o jesz ​cze więk​sze
drże ​nie.  Po przej​ściu kil​ku kro ​ków po mo ​krych de ​skach zo ​ba​-
czy​li za oka​pem da​chu wy​so ​kie tra​wy,  si​to ​wie i sze ​ro ​kie wo ​dy
rze ​ki.  Po chwi​li z mro ​ku po le ​wej stro ​nie wy​ło ​nił się krę ​py
bro ​da​ty męż ​czy​zna.

– Kim je ​ste ​ście,  przy​ja​cie ​le? – za​py​tał.
– Niech Bóg bę ​dzie z to ​bą,  pa​nie – rzekł Axl.  – W y​bacz,  je ​-

śli zbu ​dzi​li​śmy cię ze snu.  Je ​ste ​śmy po pro ​stu dwoj​giem znu ​-
żo ​nych wę ​drow​ców pra​gną​cych po ​pły​nąć w dół rze ​ki,  do wio ​-
ski na​sze ​go sy​na.



Odzia​ny w zwie ​rzę ​ce skó ​ry męż ​czy​zna w śred ​nim wie ​ku
bacz ​nie im się przyj​rzał.

– Two ​ja to ​wa​rzysz ​ka źle się czu ​je? – za​py​tał w koń​cu cał​-
kiem życz ​li​wym to ​nem.

– To tyl​ko znu ​że ​nie,  pa​nie,  ale nie jest w sta​nie po ​ko ​nać
pie ​szo po ​zo ​sta​łej dro ​gi.  Mie ​li​śmy na​dzie ​ję,  że uży​czysz nam
bar​ki al​bo ma​łej ło ​dzi.  Li​czy​my na two ​ją życz ​li​wość,  bo wsku ​-
tek nie ​szczę ​śli​we ​go wy​pad ​ku stra​ci​li​śmy na​sze to ​boł​ki,  a w
nich cy​nę,  któ ​rą mo ​gli​by​śmy ci za​pła​cić W i​dzę,  pa​nie,  że na
wo ​dzie masz te ​raz tyl​ko jed ​ną łódź.  Je ​śli po ​zwo ​lisz nam z niej
sko ​rzy​stać,  mo ​gę ci przy​naj​mniej obie ​cać,  że prze ​wio ​zę bez ​-
piecz ​nie każ ​dy to ​war,  któ ​ry nam po ​wie ​rzysz.

Prze ​woź ​nik spoj​rzał na ko ​ły​szą​cą się ła​god ​nie pod da​chem
łódź,  a po ​tem na Axla.

– Upły​nie spo ​ro cza​su,  przy​ja​cie ​lu,  nim ta łódź po ​pły​nie
w dół rze ​ki,  bo cze ​kam, aż mój to ​wa​rzysz wró ​ci z jęcz ​mie ​-
niem,  któ ​ry na nią za​ła​du ​je ​my Ale wi​dzę,  że obo ​je je ​ste ​ście
utru ​dze ​ni i spo ​tka​ło was nie ​daw​no ja​kieś nie ​szczę ​ście.  Po ​-
zwól​cie więc,  że coś za​pro ​po ​nu ​ję.  Spójrz ​cie tu ​taj,  przy​ja​cie ​le
W i​dzi​cie te ko ​sze?

– Ko ​sze,  pa​nie?
– Mo ​gą się wy​da​wać li​che,  lecz są spław​ne i bez tru ​du was

unio ​są,  choć mu ​si​cie pły​nąć od ​dziel​nie.  Zwy​kli​śmy wkła​dać
do nich wor​ki z ziar​nem, a cza​sa​mi na​wet za​rżnię ​te świ​nie,
i kie ​dy cią​gnie ​my je za ło ​dzią,  po ​ko ​nu ​ją bez ​piecz ​nie na​wet
wzbu ​rzo ​ne fa​le.  A dzi​siaj,  jak wi​dzi​cie,  rze ​ka jest spo ​koj​na.



– Je ​steś bar​dzo uprzej​my, pa​nie.  Ale czy nie masz ko ​sza
dość spo ​re ​go,  by​śmy zmie ​ści​li się w nim obo ​je?

– Mu ​si​cie pły​nąć każ ​de w osob ​nym, przy​ja​cie ​le,  bo w prze ​-
ciw​nym ra​zie gro ​zi wam uto ​nię ​cie.  Ale chęt ​nie zwią​żę ra​zem
dwa ko ​sze i po ​pły​nie ​cie pra​wie jak w jed ​nej ło ​dzi.  Kie ​dy uj​rzy​-
cie po tej sa​mej stro ​nie dol​ną przy​stań,  wa​sza po ​dróż do ​bie ​-
gnie koń​ca i pro ​szę,  by​ście zo ​sta​wi​li tam ko ​sze,  po ​rząd ​nie
przy​wią​za​ne.

– Nie roz ​dzie ​laj​my się,  Axl – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce.  – Chodź ​my
da​lej pie ​szo,  choć ​by mia​ło to trwać o wie ​le dłu ​żej.

– Pie ​szo ni​g ​dzie już nie doj​dzie ​my, księż ​nicz ​ko.  Obo ​je po ​-
trze ​bu ​je ​my cie ​płe ​go schro ​nie ​nia i stra​wy,  a z nur​tem tej rze ​ki
szyb ​ko do ​trze ​my do na​sze ​go sy​na.

– Pro ​szę cię,  Axl.  Nie chcę,  że ​by​śmy się roz ​dzie ​la​li.
– Ale ten do ​bry czło ​wiek mó ​wi,  że zwią​że dwa ko ​sze ra​-

zem i po ​pły​nie ​my w nich tak,  jak​by​śmy trzy​ma​li się za rę ​ce –
za​pew​nił żo ​nę Axl.  – Je ​stem ci wdzięcz ​ny,  pa​nie – po ​wie ​dział,
zwra​ca​jąc się do prze ​woź ​ni​ka.  – Zro ​bi​my tak,  jak mó ​wisz.
Zwiąż,  pro ​szę,  moc ​no te ko ​sze,  że ​by szyb ​ki nurt na pew​no
nas nie roz ​dzie ​lił.

– To nie szyb ​ki nurt jest nie ​bez ​piecz ​ny,  przy​ja​cie ​lu,  lecz
miej​sca,  w któ ​rych zwal​nia.  Ła​two jest utknąć w przy​brzeż ​-
nych szu ​wa​rach,  z któ ​rych nie zdo ​łasz się wy​do ​stać.  Po ​ży​czę
ci jed ​nak żerdź,  któ ​rą bę ​dziesz się od ​py​chał,  więc nie masz
się cze ​go oba​wiać.

– Pro ​szę,  nie roz ​sta​waj​my się,  Axl – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce,  gdy
prze ​woź ​nik pod ​szedł do koń​ca po ​mo ​stu i za​jął się wią​za​niem



ko ​szy.
– Nie roz ​sta​nie ​my się,  księż ​nicz ​ko.  Po ​patrz,  jak moc ​no za​-

ci​ska wię ​zy,  że ​by​śmy by​li ra​zem.
– Nurt mo ​że nas roz ​dzie ​lić,  Axl,  bez wzglę ​du na to,  co mó ​-

wi ten czło ​wiek.
– Nic nam się nie sta​nie,  księż ​nicz ​ko,  i wkrót ​ce za​wi​ta​my

do wio ​ski na​sze ​go sy​na.
W  tym sa​mym mo ​men​cie za​wo ​łał ich prze ​woź ​nik i ze ​szli

ostroż ​nie po ma​łych ka​mie ​niach tam,  gdzie przy​trzy​my​wał
dłu ​gą żer​dzią dwa ko ​ły​szą​ce się na wo ​dzie ko ​sze.

– Są do ​brze wy​sła​ne skó ​ra​mi – po ​wie ​dział.  – Nie po ​win​ni​-
ście po ​czuć chło ​du cią​gną​ce ​go od rze ​ki.

Choć trud ​no mu by​ło ukuc ​nąć,  Axl trzy​mał obu ​rącz Be ​atri​-
ce,  aż sia​dła bez ​piecz ​nie w pierw​szym ko ​szu.

– Nie pró ​buj wsta​wać,  księż ​nicz ​ko,  bo roz ​ko ​ły​szesz łód ​kę.
– Ty sam nie wsią​dziesz,  Axl?
– Sia​dam tuż ko ​ło cie ​bie.  Spójrz,  ten do ​bry czło ​wiek moc ​-

no nas ra​zem zwią​zał.
– Nie zo ​sta​wiaj mnie tu sa​mej,  Axl – szep ​nę ​ła,  lecz je ​go za​-

pew​nie ​nia chy​ba ją prze ​ko ​na​ły,  bo uło ​ży​ła się na dnie ko ​sza
ni​czym szy​ku ​ją​ce się do snu dziec ​ko.

– Po ​patrz,  jak mo ​ja żo ​na trzę ​sie się z zim ​na,  do ​bry pa​nie –
rzekł Axl.  – Czy nie mógł​byś nam po ​ży​czyć cze ​goś,  czym
mógł​bym ją okryć?

Prze ​woź ​nik też przy​glą​dał się Be ​atri​ce,  któ ​ra zwi​nę ​ła się
w kłę ​bek i za​mknę ​ła oczy.  Na​gle ścią​gnął jed ​ną ze zwie ​rzę ​cych
skór,  któ ​ry​mi był okry​ty,  i po ​chy​la​jąc się,  po ​ło ​żył ją na niej.



Ta chy​ba te ​go na​wet nie za​uwa​ży​ła – na​dal mia​ła za​mknię ​te
oczy – dla​te ​go Axl po ​dzię ​ko ​wał mu w jej imie ​niu.

– Dro ​biazg,  przy​ja​cie ​lu.  Zo ​staw​cie wszyst ​ko w dol​nej przy​-
sta​ni.  – Męż ​czy​zna wy​pchnął ich żer​dzią na głę ​bo ​ką wo ​dę.  –
Nie wy​chy​laj się i trzy​maj w po ​go ​to ​wiu kij,  że ​by ode ​pchnąć
się od szu ​wa​rów.

Na rze ​ce pa​no ​wał do ​tkli​wy ziąb.  Uno ​si​ła się na niej lo ​do ​wa
kra,  ale ko ​sze z ła​two ​ścią ją mi​ja​ły,  cza​sa​mi tyl​ko zde ​rza​jąc
się ła​god ​nie ze so ​bą.  Przy​po ​mi​na​ły tro ​chę kształ​tem ło ​dzie,
z dzio ​bem i ru ​fą,  ale mia​ły ten​den​cję do krę ​ce ​nia się w kół​ko
i co ja​kiś czas Axl wi​dział przed so ​bą wciąż wi​docz ​ny na brze ​-
gu bu ​dy​nek przy​sta​ni.

Przez ko ​ły​szą​ce się trzci​ny prze ​świ​ty​wa​ło wscho ​dzą​ce
słoń​ce i zgod ​nie z tym,  co mó ​wił prze ​woź ​nik,  nurt rze ​ki nie
był szyb ​ki.  Mi​mo to Axl zer​kał co chwi​la na kosz Be ​atri​ce,  któ ​-
ry wy​da​wał się w ca​ło ​ści wy​peł​nio ​ny zwie ​rzę ​cy​mi skó ​ra​mi,
i tyl​ko ma​ły ko ​smyk wło ​sów świad ​czył o jej obec ​no ​ści.

– Do ​trze ​my na miej​sce,  nim się obej​rzy​my, księż ​nicz ​ko! –
za​wo ​łał raz,  ale nie do ​cze ​kał się od ​po ​wie ​dzi,  więc wy​sta​wił rę ​-
kę na ze ​wnątrz,  by przy​cią​gnąć jej kosz.

– Spisz,  księż ​nicz ​ko?
– Je ​steś tam jesz ​cze,  Axl?
– Oczy​wi​ście,  że je ​stem.
– My​śla​łam,  że zno ​wu mnie opu ​ści​łeś,  Axl.
– Dla​cze ​go miał​bym cię opusz ​czać,  księż ​nicz ​ko? Ten męż ​-

czy​zna tak po ​rząd ​nie zwią​zał na​sze łód ​ki.



– Nie wiem,  czy to mi się przy​śni​ło,  czy tyl​ko przy​po ​mnia​-
ło.  Ale wi​dzia​łam przed chwi​lą,  jak sto ​ję sa​ma w na​szej izbie
w środ ​ku no ​cy.  To by​ło daw​no te ​mu i otu ​li​łam się szczel​nie
płasz ​czem z bor​su ​czych skór,  któ ​ry kie ​dyś mi uszy​łeś i da​łeś
w pre ​zen​cie.  Sta​łam tam,  w na​szej daw​nej izbie,  nie tej,  któ ​rą
ma​my te ​raz,  bo ścia​na by​ła z bie ​gną​cych od le ​wej do pra​wej
bu ​ko ​wych ga​łę ​zi,  i śle ​dząc wzro ​kiem gą​sie ​ni​cę,  peł​zną​cą po ​-
wo ​li po jed ​nej z nich,  za​sta​na​wia​łam się,  dla​cze ​go nie śpi tak
póź ​no w no ​cy.

– Pal li​cho gą​sie ​ni​cę,  ale co ty tam ro ​bi​łaś,  nie śpiąc i wpa​-
tru ​jąc się w ścia​nę w środ ​ku no ​cy?

– My​ślę,  że tam sta​łam,  bo od ​sze ​dłeś i mnie zo ​sta​wi​łeś,
Axl.  Mo ​że fu ​tro,  któ ​rym przy​krył mnie ten męż ​czy​zna,  przy​-
po ​mnia​ło mi tam ​ten płaszcz,  bo szczel​nie się nim wte ​dy otu ​li​-
łam.  Mó ​wię o płasz ​czu,  któ ​ry uszy​łeś mi z bor​su ​czych skór
i któ ​ry póź ​niej stra​ci​li​śmy w po ​ża​rze.  Pa​trzy​łam na gą​sie ​ni​cę
i za​sta​na​wia​łam się,  dla​cze ​go nie śpi i czy ta​kie stwo ​rze ​nie
w ogó ​le od ​róż ​nia dzień od no ​cy.  Lecz po ​wo ​dem by​ło to,  że
ode mnie od ​sze ​dłeś,  Axl.

– To ja​kiś zły sen,  księż ​nicz ​ko,  i mo ​że tra​wi cię go ​rącz ​ka.
Ale już wkrót ​ce za​sią​dzie ​my przy cie ​płym ogniu.

– Je ​steś tam jesz ​cze,  Axl?
– Oczy​wi​ście,  że je ​stem,  i przy​stań już daw​no znik​nę ​ła

nam z oczu.
– Tam ​tej no ​cy mnie zo ​sta​wi​łeś,  Axl.  I na​sze ​go dro ​gie ​go sy​-

na.  Od ​szedł pa​rę dni wcze ​śniej,  mó ​wiąc,  że nie chce być
w do ​mu, gdy wró ​cisz.  I zo ​sta​łam tam sa​ma, w na​szej daw​nej



izbie,  w środ ​ku no ​cy Ale mie ​li​śmy wte ​dy świecz ​kę i mo ​głam
zo ​ba​czyć gą​sie ​ni​cę.

– To ja​kiś dziw​ny sen,  księż ​nicz ​ko,  bez wąt ​pie ​nia wy​wo ​ła​-
ny chło ​dem i two ​ją go ​rącz ​ką.  Ża​łu ​ję,  że słoń​ce wscho ​dzi tak
opie ​sza​le.

– Masz ra​cję,  Axl.  Bar​dzo tu zim ​no,  na​wet pod tą skó ​rą.
– Ogrzał​bym cię w ra​mio ​nach,  lecz nie po ​zwa​la na to rze ​-

ka.
– Czy to moż ​li​we,  Axl,  że nasz wła​sny syn opu ​ścił nas pew​-

ne ​go dnia w gnie ​wie i za​mknę ​li​śmy przed nim drzwi,  mó ​wiąc,
by ni​g ​dy nie wra​cał?

– W i​dzę coś przed na​mi na wo ​dzie,  księż ​nicz ​ko.  Mo ​że to
łódź,  któ ​ra uwię ​zła w szu ​wa​rach.

– Od ​pły​wasz ode mnie,  Axl.  Pra​wie cię nie sły​szę.
– Je ​stem tuż obok,  księż ​nicz ​ko.
Sie ​dział ni​sko w ko ​szu,  roz ​sta​wiw​szy przed so ​bą no ​gi,  lecz

te ​raz zmie ​nił ostroż ​nie po ​zy​cję i przy​kuc ​nął,  trzy​ma​jąc się
z obu stron kra​wę ​dzi.

– W i​dzę ją le ​piej.  To ma​ła wio ​sło ​wa łódź,  któ ​ra wpa​dła
w szu ​wa​ry,  tam gdzie rze ​ka zmie ​nia kie ​ru ​nek.  Jest na na​szej
dro ​dze i mu ​si​my uwa​żać,  że ​by​śmy sa​mi w nich nie utknę ​li.

– Nie zo ​sta​wiaj mnie,  Axl.
– Je ​stem tuż obok,  księż ​nicz ​ko.  Ale po ​zwól,  że we ​zmę ten

kij i po ​sta​ram się od ​su ​nąć nas od si​to ​wia.
Ko ​sze pły​nę ​ły w tym mo ​men​cie jesz ​cze wol​niej,  zmie ​rza​-

jąc w stro ​nę wi​rów przy za​ko ​lu rze ​ki.  Za​nu ​rza​jąc kij w wo ​-
dzie,  Axl od ​krył,  że mo ​że go bez tru ​du wbić w dno,  ale kie ​dy



pró ​bo ​wał prze ​su ​nąć z po ​wro ​tem ko ​sze na śro ​dek rze ​ki,  muł
we ​ssał koń​ców​kę ki​ja i w ogó ​le mu się to nie uda​ło.  W  prze ​-
świ​tu ​ją​cym przez wy​so ​kie tra​wy po ​ran​nym słoń​cu zo ​ba​czył
rów​nież,  że gę ​ste wo ​do ​ro ​sty oplo ​tły oba ko ​sze,  jak​by chcia​ły
je ścią​gnąć na mie ​li​znę.  Łódź by​ła pra​wie na wprost przed ni​-
mi i kie ​dy su ​nę ​li ni​czym w le ​tar​gu w jej stro ​nę,  Axl wy​jął kij
z wo ​dy,  by oprzeć go o jej ru ​fę i za​trzy​mać oba ko ​sze.

– Czy to już dol​na przy​stań,  mę ​żu?
– Jesz ​cze nie – Axl spoj​rzał na rze ​kę tam,  gdzie to ​czy​ła by​-

stro wo ​dy.  – Przy​kro mi,  księż ​nicz ​ko.  Utknę ​li​śmy w szu ​wa​-
rach.  Ale ma​my obok wio ​sło ​wą łódź i je ​śli jest coś war​ta,
prze ​sią​dzie ​my się do niej i po ​pły​nie ​my da​lej.

Za​nu ​rza​jąc kij z po ​wro ​tem w wo ​dzie,  usta​wił ko ​sze tuż
przy bur​cie ło ​dzi.

Kie ​dy pa​trzył na nią tuż znad wo ​dy,  wy​da​wa​ła się wiel​ka
i wi​dział bar​dzo wy​raź ​nie znisz ​czo ​ne,  szorst ​kie drew​no i nad ​-
bur​cie,  z któ ​re ​go zwi​sa​ły ni​czym ste ​ary​na ma​łe so ​ple lo ​du.
Opie ​ra​jąc się na ki​ju,  sta​nął ostroż ​nie w ko ​szu i zaj​rzał do
środ ​ka ło ​dzi.

Jej dziób ską​pa​ny był w zło ​tym świe ​tle i do ​pie ​ro po chwi​li
zdał so ​bie spra​wę,  że le ​żą​ca tam na de ​skach ster​ta szmat to
w rze ​czy​wi​sto ​ści sta​ra ko ​bie ​ta.  Je ​go po ​mył​kę mógł tłu ​ma​czyć
nie ​zwy​kły ro ​dzaj jej zszy​te ​go z wie ​lu ciem ​nych gał​ga​nów okry​-
cia i brud ​ny ko ​peć,  któ ​rym mia​ła wy​sma​ro ​wa​ną twarz.  Co
wię ​cej,  sie ​dzia​ła w dziw​nej po ​zy​cji,  z gło ​wą prze ​chy​lo ​ną tak
moc ​no na bok,  że do ​ty​ka​ła nie ​mal dna ło ​dzi.  Strój ko ​bie ​ty coś



mu przy​po ​mi​nał,  lecz w tym mo ​men​cie otwo ​rzy​ła na​gle oczy
i spoj​rza​ła wprost na nie ​go.

– Po ​móż mi,  nie ​zna​jo ​my – po ​wie ​dzia​ła ci​cho,  nie zmie ​nia​-
jąc po ​zy​cji.

– Je ​steś cho ​ra,  pa​ni?
– Gdy​by rę ​ka nie od ​ma​wia​ła mi po ​słu ​szeń​stwa,  już daw​no

wsta​ła​bym i zła​pa​ła za wio ​sło.  Po ​móż mi,  nie ​zna​jo ​my.
–Z kim roz ​ma​wiasz,  Axl? – do ​biegł go z ty​łu głos Be ​atri​ce.

– Uwa​żaj,  czy to nie de ​mon.
– To tyl​ko bied ​na ko ​bie ​ta,  w na​szym wie ​ku al​bo star​sza.

Le ​ży ran​na w swo ​jej ło ​dzi.
– Nie za​po ​mnij o mnie,  Axl.
– Za​po ​mnieć o to ​bie? Dla​cze ​go miał​bym o to ​bie kie ​dy​kol​-

wiek za​po ​mnieć,  księż ​nicz ​ko?
– Ta mgła spra​wia,  że o ty​lu rze ​czach za​po ​mi​na​my. Dla​-

cze ​go nie mie ​li​by​śmy za​po ​mnieć i o so ​bie na​wza​jem?
– Coś ta​kie ​go nie ma pra​wa się wy​da​rzyć,  księż ​nicz ​ko.  Mu ​-

szę te ​raz po ​móc tej bied ​nej ko ​bie ​cie i je ​śli do ​pi​sze nam szczę ​-
ście,  po ​pły​nie ​my wszy​scy tro ​je jej ło ​dzią w dół rze ​ki.

– Sły​szę,  co mó ​wisz,  nie ​zna​jo ​my. Chęt ​nie dam ci sko ​rzy​-
stać z mo ​jej ło ​dzi.  Ale te ​raz po ​móż mi,  bo upa​dłam i się zra​-
ni​łam.

– Nie zo ​sta​wiaj mnie tu ​taj,  Axl.  Nie za​po ​mnij o mnie.
– Przej​dę tyl​ko do są​sied ​niej ło ​dzi,  księż ​nicz ​ko.  Mu ​szę się

za​jąć tą bied ​ną ko ​bie ​tą.
Z zim ​na zdrę ​twia​ły mu koń​czy​ny i wdra​pu ​jąc się do ło ​dzi,

o ma​ło nie wpadł do wo ​dy.  W  koń​cu od ​zy​skał jed ​nak rów​no ​-



wa​gę i ro ​zej​rzał się do ​oko ​ła.
Łódź ro ​bi​ła wra​że ​nie pro ​stej i so ​lid ​nej i nie by​ło wi​dać,  by

prze ​cie ​ka​ła.  Na ru ​fie był ja​kiś ła​du ​nek,  ale Axl nie zwró ​cił na
nie ​go uwa​gi,  bo ko ​bie ​ta zno ​wu za​czę ​ła coś mó ​wić Na​dal pa​-
da​ło na nią słoń​ce i wi​dział,  że przy​glą​da się z uwa​gą je ​go sto ​-
pom – tak upar​cie,  że nie mógł się po ​wstrzy​mać,  by sa​me ​mu
na nie nie spoj​rzeć Nie za​uwa​żyw​szy nic szcze ​gól​ne ​go,  zbli​żył
się do niej,  stą​pa​jąc ostroż ​nie po wrę ​gach ło ​dzi.

– W i​dzę,  że nie je ​steś już mło ​dy,  lecz nie bra​ku ​je ci sił,  nie ​-
zna​jo ​my. Zmierz je groź ​nym spoj​rze ​niem.  Sro ​ga mi​na spra​-
wi,  że uciek​ną.

– Czy mo ​żesz usiąść nor​mal​nie,  pa​ni? – po ​pro ​sił Axl,  bo
nie ​po ​ko ​iła go dziw​na po ​zy​cja ko ​bie ​ty Jej roz ​pusz ​czo ​ne si​we
wło ​sy zwi​sa​ły,  do ​ty​ka​jąc mo ​krych de ​sek.  – Po ​mo ​gę ci.  Spró ​-
buj się wy​pro ​sto ​wać.

Kie ​dy po ​chy​lił się i jej do ​tknął,  z dło ​ni wy​padł jej za​rdze ​wia​-
ły nóż.  W  tej sa​mej chwi​li ja​kieś ma​łe zwie ​rząt ​ko wy​sko ​czy​ło
spod gał​ga​nów i skry​ło się w mro ​ku.

– Czy do ​ku ​cza​ją ci szczu ​ry,  pa​ni?
– Są tu ​taj wszę ​dzie,  nie ​zna​jo ​my. Po ​wia​dam ci,  zmierz je

groź ​nym spoj​rze ​niem.
Przy​szło mu do gło ​wy,  że ko ​bie ​ta nie przy​glą​da się je ​go

sto ​pom, lecz cze ​muś,  co znaj​du ​je się za nim,  na ru ​fie ło ​dzi.
Od ​wró ​cił się,  ale ośle ​pi​ło go ni​sko wi​szą​ce słoń​ce i nie wi​dział
do ​kład ​nie,  co się tam po ​ru ​sza.

– Czy to są szczu ​ry,  pa​ni?



– Bo ​ją się cie ​bie,  nie ​zna​jo ​my. Mnie też przez ja​kiś czas się
ba​ły,  ale stop ​nio ​wo wy​sy​sa​ją ze mnie si​ły.  Gdy​byś się nie po ​-
ja​wił,  cał​kiem by mnie ob ​la​zły.

– Za​cze ​kaj chwi​lę,  pa​ni.
Osła​nia​jąc oczy przed słoń​cem,  ru ​szył w stro ​nę ru ​fy

i przyj​rzał się le ​żą​cym tam w cie ​niu przed ​mio ​tom.  Zo ​ba​czył
splą​ta​ne sie ​ci,  rzu ​co ​ną by​le jak prze ​mo ​czo ​ną der​kę i le ​żą​ce
na niej po ​dob ​ne do mo ​ty​ki na​rzę ​dzie z dłu ​gim trzon​kiem.  By​-
ła tam tak​że drew​nia​na skrzy​nia bez wie ​ka – ta​ka,  w któ ​rej ry​-
ba​cy trzy​ma​ją zło ​wio ​ne ry​by,  że ​by za​cho ​wa​ły świe ​żość Kie ​dy
do niej zaj​rzał,  zo ​ba​czył nie ry​by,  lecz ob ​dar​te ze skó ​ry kró ​li​ki
– bar​dzo wie ​le kró ​li​ków,  ści​śnię ​tych tak cia​sno,  że ich drob ​ne
koń​czy​ny wy​da​wa​ły się ze so ​bą sple ​cio ​ne.  I na​gle na je ​go
oczach ca​ła ta ma​sa ścię ​gien,  mię ​śni i sta​wów za​czę ​ła się po ​-
ru ​szać Axl zo ​ba​czył otwie ​ra​ją​ce się jed ​no,  po ​tem dru ​gie oko
i cof​nął się o krok.  Usły​szał ja​kiś dźwięk i kie ​dy się ob ​ró ​cił,  zo ​-
ba​czył,  że we wciąż ską​pa​nym w zło ​ci​stym świe ​tle dru ​gim
koń​cu ło ​dzi sta​rusz ​ka ku ​li się na dzio ​bie i że ro ​ją się na niej
dia​bli​ki – zbyt wie ​le,  by je po ​li​czyć Na pierw​szy rzut oka wy​da​-
wa​ła się za​do ​wo ​lo ​na,  jak​by te ma​łe chu ​de stwo ​rzon​ka,  któ ​re
prze ​bie ​ga​ły po jej płasz ​czu,  ra​mio ​nach i twa​rzy,  ob ​sy​py​wa​ły
ją czu ​ło ​ścia​mi,  lecz z rze ​ki wciąż wy​ła​nia​ły się ko ​lej​ne i prze ​ła​-
zi​ły przez kra​wędź bur​ty.

Axl się ​gnął po le ​żą​ce przed nim na​rzę ​dzie z dłu ​gim trzon​-
kiem,  ale je ​go rów​nież ogar​nę ​ła ja​kaś dziw​na bło ​gość i zo ​rien​-
to ​wał się,  że pod ​no ​si je nie ​zwy​kle opie ​sza​le.  W ie ​dział,  że
z wo ​dy wy​peł​za co ​raz wię ​cej stwo ​rzeń – ile mo ​gło ich już być



w ło ​dzi? Trzy​dzie ​ści… sześć ​dzie ​siąt? Ich szwar​got przy​po ​mi​-
nał do ​bie ​ga​ją​ce z da​le ​ka gło ​sy ba​wią​cych się dzie ​ci.  Miał dość
przy​tom ​no ​ści umy​słu,  by pod ​nieść dłu ​gie na​rzę ​dzie – to mu ​-
sia​ła być mo ​ty​ka,  bo na jej koń​cu,  któ ​ry wi​dział na tle nie ​ba,
znaj​do ​wa​ło się chy​ba za​rdze ​wia​łe ostrze,  a nie trzy​ma​ją​ce się
trzon​ka ko ​lej​ne stwo ​rze ​nie – i opu ​ścić je na cze ​pia​ją​ce się
nad ​bur​cia chwy​tli​we łap ​ki.  A po ​tem ude ​rzył po raz dru ​gi,  tym
ra​zem w skrzy​nię z ob ​dar​ty​mi ze skó ​ry kró ​li​ka​mi,  z któ ​rej wy​-
bie ​ga​ły ko ​lej​ne dia​bli​ki.  Lecz ni​g ​dy nie był z nie ​go do ​bry fecht ​-
mistrz,  o wie ​le le ​piej ra​dził so ​bie w dy​plo ​ma​cji i je ​śli by​ło to
po ​trzeb ​ne,  w snu ​ciu in​tryg,  choć któż ośmie ​lił​by się twier​-
dzić,  że kie ​dy​kol​wiek nad ​użył za​ufa​nia,  któ ​rym go ob ​da​rzo ​-
no? W prost prze ​ciw​nie,  to on zo ​stał zdra​dzo ​ny,  mi​mo to po ​-
tra​fił nie ​zgo ​rzej wy​wi​jać mie ​czem i to wła​śnie te ​raz ro ​bił,  bo
po ​wi​nien prze ​cież bro ​nić Be ​atri​ce przed ty​mi ro ​ją​cy​mi się
stwo ​rze ​nia​mi.  Ale po ​ja​wia​ło się ich co ​raz wię ​cej – czy wciąż
wy​ła​zi​ły z tej skrzy​ni,  czy ra​czej z płyt ​kiej wo ​dy? I czy nie gro ​-
ma​dzi​ły się te ​raz wo ​kół śpią​cej w swo ​im ko ​szu Be ​atri​ce? Ko ​-
lej​ne ude ​rze ​nie mo ​ty​ką oka​za​ło się cał​kiem sku ​tecz ​ne,  bo kil​-
ka stwo ​rzeń wpa​dło z po ​wro ​tem do wo ​dy.  Na​stęp ​ne po ​sła​ło
dwa,  a mo ​że na​wet trzy,  w po ​wie ​trze.  Sta​ru ​cha by​ła dla nie ​go
kimś ob ​cym,  dla​cze ​go miał​by jej po ​ma​gać bar​dziej niż wła​-
snej żo ​nie,  ale wi​dząc,  jak tam le ​ży,  pra​wie nie ​wi​docz ​na pod
kłę ​bią​cy​mi się na niej stwo ​rze ​nia​mi,  prze ​szedł z pod ​nie ​sio ​ną
mo ​ty​ką przez ca​łą łódź i za​mach ​nął się po raz ko ​lej​ny,  by nie
ro ​biąc jej krzyw​dy,  zgar​nąć ich jak naj​wię ​cej.  Jak one moc ​no



się jej cze ​pia​ły! I te ​raz mia​ły na​wet czel​ność do nie ​go coś mó ​-
wić – choć mo ​że to od ​zy​wa​ła się spod nich sta​ru ​cha?

– Zo ​staw ją,  nie ​zna​jo ​my Zo ​staw ją nam.  Zo ​staw ją nam,
przy​by​szu.

Axl za​mach ​nął się jesz ​cze raz mo ​ty​ką i choć miał wra​że ​-
nie,  że po ​ru ​sza nią nie w po ​wie ​trzu,  lecz w gę ​stej wo ​dzie,
ostrze do ​się ​gło ce ​lu i strą​ci​ło do wo ​dy ko ​lej​nych kil​ka stwo ​-
rzeń.

– Zo ​staw ją nam,  nie ​zna​jo ​my – po ​wtó ​rzy​ła sta​ra i do ​pie ​ro
te ​raz uświa​do ​mił so ​bie z bez ​den​nym prze ​ra​że ​niem,  że ten,
kto to mó ​wi,  nie ma na my​śli ko ​na​ją​cej przed nim sta​ru ​chy,
lecz Be ​atri​ce.

Od ​wró ​ciw​szy się w stro ​nę uwię ​zio ​ne ​go w szu ​wa​rach ko ​-
sza żo ​ny,  zo ​ba​czył kłę ​bią​ce się w wo ​dzie koń​czy​ny i ra​mio ​na.
Je ​go kosz prze ​wró ​cił​by się pew​nie pod na​po ​rem pró ​bu ​ją​cych
się do nie ​go wdra​pać stwo ​rzeń,  gdy​by nie sie ​dzia​ło w nim ty​le
tych,  któ ​re wla​zły wcze ​śniej.  Ale wspi​na​ły się do nie ​go tyl​ko
po to,  by przejść do są​sied ​nie ​go ko ​sza.  Peł​no ich by​ło na
okry​wa​ją​cej je ​go żo ​nę skó ​rze i wi​dząc to,  Axl sko ​czył z krzy​-
kiem do wo ​dy.  By​ła głęb ​sza,  niż się spo ​dzie ​wał – się ​ga​ła mu
po ​wy​żej pa​sa – lecz szok,  ja​ki od ​czuł,  ode ​brał mu od ​dech tyl​-
ko na chwi​lę i wy​da​jąc wo ​jen​ny okrzyk,  któ ​ry po ​wró ​cił do nie ​-
go jak​by z za​mierz ​chłych cza​sów,  rzu ​cił się z unie ​sio ​ną mo ​ty​-
ką w stro ​nę ko ​szy Coś szar​pa​ło go za ubra​nie i wo ​da by​ła gę ​-
sta jak miód,  ale kie ​dy opu ​ścił mo ​ty​kę na swój kosz,  to choć
na​rzę ​dzie wy​da​wa​ło się su ​nąć w po ​wie ​trzu iry​tu ​ją​co wol​no,
do wo ​dy wpa​dło wię ​cej stwo ​rzeń,  niż mógł przy​pusz ​czać.  Na​-



stęp ​ne ude ​rze ​nie przy​nio ​sło jesz ​cze wię ​cej znisz ​czeń – tym
ra​zem mu ​siał ob ​ró ​cić mo ​ty​kę ostrzem w dół,  bo czyż nie uj​-
rzał fru ​wa​ją​cych w ja​snym świe ​tle dnia za​krwa​wio ​nych
szcząt ​ków? Mi​mo to Be ​atri​ce po ​zo ​sta​wa​ła bo ​le ​śnie da​le ​ko,
uno ​si​ła się spo ​koj​nie na wo ​dzie,  choć stwo ​rze ​nia nie ​mal ją
przy​kry​wa​ły i te ​raz przy​by​wa​ły rów​nież z lą​du,  prze ​dzie ​ra​jąc
się przez ro ​sną​ce przy brze ​gu szu ​wa​ry Ucze ​pi​ły się na​wet
mo ​ty​ki i Axl ci​snął ją do wo ​dy,  pra​gnąc na​gle wy​łącz ​nie te ​go,
by zna​leźć się u bo ​ku żo ​ny.

Czu ​jąc,  jak je ​go sto ​py za​pa​da​ją się w muł,  prze ​dzie ​rał się
przez chasz ​cze i po ​ła​ma​ne trzci​ny,  ale Be ​atri​ce by​ła od nie ​go
da​lej niż kie ​dy​kol​wiek.  I na​gle zno ​wu roz ​legł się głos nie ​zna​jo ​-
mej i choć te ​raz,  bro ​dząc w wo ​dzie,  w ogó ​le jej nie wi​dział,
mógł wy​ob ​ra​zić so ​bie bar​dzo wy​raź ​nie le ​żą​cą w po ​ran​nym
słoń​cu na dnie ło ​dzi sta​ru ​chę i dia​bli​ki,  któ ​re bie ​ga​ły po niej
swo ​bod ​nie,  gdy to mó ​wi​ła.

– Zo ​staw ją,  nie ​zna​jo ​my. Zo ​staw ją nam.
– Niech was szlag – mruk​nął pod no ​sem Axl,  brnąc do

przo ​du.  – Ni​g ​dy,  prze ​nig ​dy jej nie od ​dam.
– Ta​ki mą​dry czło ​wiek jak ty,  nie ​zna​jo ​my. Od daw​na wiesz,

że nie ma le ​kar​stwa,  któ ​re by ją ura​to ​wa​ło.  Jak znie ​siesz to,
co ją cze ​ka? Czy chcesz do ​cze ​kać dnia,  gdy zo ​ba​czysz,  jak
two ​ja uko ​cha​na skrę ​ca się z bó ​lu,  a ty nie bę ​dziesz miał dla
niej nic prócz mi​łe ​go sło ​wa? Od ​daj ją nam,  to uko ​imy jej cier​-
pie ​nia,  tak jak uko ​ili​śmy je wszyst ​kim przed nią.

– Niech was szlag! Nie od ​dam wam jej!



– Od ​daj ją nam,  to do ​pil​nu ​je ​my, by nic ją nie bo ​la​ło.  Ob ​my​-
je ​my ją w wo ​dach rze ​ki,  uj​mie ​my jej lat i bę ​dzie jej się wy​da​-
wa​ło,  że to tyl​ko mi​ły sen.  Dla​cze ​go ją za​trzy​mu ​jesz,  pa​nie?
Co mo ​żesz jej dać prócz cier​pie ​nia pro ​wa​dzo ​ne ​go na rzeź
zwie ​rzę ​cia?

– Po ​zbę ​dę się was.  W y​no ​ście się.  Złaź ​cie z niej.
Spla​ta​jąc ra​zem rę ​ce,  by uto ​ro ​wać so ​bie sku ​tecz ​niej dro ​-

gę,  od ​gar​niał trzci​ny tak dłu ​go,  aż w koń​cu do ​tarł do Be ​atri​ce,
któ ​ra spa​ła jak za​bi​ta w swo ​im ko ​szu.  Na okry​wa​ją​cej ją zwie ​-
rzę ​cej skó ​rze ro ​iło się od dia​bli​ków i Axl za​czął je ła​pać i ci​-
skać jed ​ne ​go po dru ​gim do wo ​dy.

– Dla​cze ​go nam jej nie od ​dasz? Nie wy​świad ​czasz jej przy​-
słu ​gi.

Pchał przed so ​bą kosz,  aż ten za​rył w mięk​kim mu ​le po ​-
śród trzcin i traw.  W te ​dy po ​chy​lił się,  wziął żo ​nę na rę ​ce i wy​-
jął ją z ko ​sza.  Na szczę ​ście oprzy​tom ​nia​ła na ty​le,  by zła​pać
go za szy​ję,  i chwiej​nym kro ​kiem wy​szli ra​zem na brzeg,  a po ​-
tem ru ​szy​li przez po ​le Do ​pie ​ro czu ​jąc pod sto ​pa​mi twar​dy
i su ​chy ląd,  Axl pu ​ścił ją i usie ​dli ra​zem w tra​wie,  on ła​piąc
z wy​sił​kiem od ​dech,  ona co ​raz bar​dziej przy​tom ​nie ​jąc.

– Co to za miej​sce? Gdzie my je ​ste ​śmy,  Axl?
– Jak się czu ​jesz,  księż ​nicz ​ko? Mu ​si​my się stąd wy​no ​sić.

W e ​zmę cię na ple ​cy– Je ​steś ca​ły mo ​kry,  Axl! Czyż ​byś wpadł
do rze ​ki?

– To złe miej​sce,  księż ​nicz ​ko,  i mu ​si​my stąd jak naj​prę ​dzej
odejść Chęt ​nie we ​zmę cię na ple ​cy,  tak jak to ro ​bi​łem w cie ​płe
wio ​sen​ne dni,  gdy by​li​śmy mło ​dzi i głu ​pi.



– Nie mo ​że ​my po ​pły​nąć da​lej rze ​ką? Sir Ga​wa​in miał z pew​-
no ​ścią ra​cję,  mó ​wiąc,  że do ​trze ​my nią szyb ​ciej tam,  do ​kąd
zmie ​rza​my. Ta oko ​li​ca wy​da​je się bar​dziej gó ​rzy​sta niż te,
któ ​re wcze ​śniej mi​ja​li​śmy.

– Nie ma​my wy​bo ​ru,  księż ​nicz ​ko.  Mu ​si​my się stąd od ​da​lić.
Chodź,  we ​zmę cię na ple ​cy Chodź,  księż ​nicz ​ko,  złap mnie za
ra​mio ​na.



ROZDZIAŁ 12

Edwin sły​szał do ​bie ​ga​ją​cy z do ​łu głos wo ​jow​ni​ka,  ape ​lu ​ją​ce ​-

go,  by nie szedł tak szyb ​ko,  ale nie zwra​cał na nie ​go uwa​gi.
W i​stan był zbyt po ​wol​ny i w ogó ​le nie zda​wał so ​bie spra​wy,
jak kry​tycz ​na by​ła ich sy​tu ​acja.

– Czy to nie ja​strząb prze ​le ​ciał wła​śnie obok nas,  mło ​dy to ​-
wa​rzy​szu? – za​py​tał wcze ​śniej,  za​nim jesz ​cze po ​ko ​na​li po ​ło ​-
wę urwi​ska.  Ja​kie mia​ło zna​cze ​nie,  co to za ptak? Go ​rącz ​ka
osła​bi​ła w rów​nym stop ​niu cia​ło i umysł wo ​jow​ni​ka.

Edwin mu ​siał się jesz ​cze tro ​chę wspiąć,  a po ​tem sta​nie
w koń​cu na szczy​cie i bę ​dzie mógł po ​biec – jak bar​dzo pra​-
gnął pu ​ścić się bie ​giem! Ale do ​kąd? Ich cel ule ​ciał mu w tym
mo ​men​cie z gło ​wy.  Co wię ​cej,  by​ło coś waż ​ne ​go,  co mu ​siał
po ​wie ​dzieć wo ​jow​ni​ko ​wi: oszu ​kał w ja​kiejś spra​wie W i​sta​na
i na​de ​szła po ​ra,  by się do te ​go przy​znać Kie ​dy mszy​li,  zo ​sta​-
wiw​szy znu ​żo ​ną klacz przy​wią​za​ną do krze ​wu Przy gór​skiej
ścież ​ce,  po ​sta​no ​wił wy​ja​śnić mu wszyst ​ko,  gdy tyl​ko znaj​dą
się na szczy​cie.  Lecz te ​raz,  choć pra​wic już tam do ​tarł,  w gło ​-
wie miał kom ​plet ​ny za​męt.

Po ​ko ​nał kil​ka ostat ​nich gła​zów,  pod ​cią​gnął i sta​nął na
szczy​cie urwi​ska.  Przed so ​bą miał sma​ga​ną wia​trem ja​ło ​wa



zie ​mię wzno ​szą​cą się ku bla​dym gó ​rom na ho ​ry​zon​cie.  W  po ​-
bli​żu ro ​sły kę ​py wrzo ​sów i gór​skiej tra​wy,  się ​ga​ją​ce jed ​nak
do ​ro ​słe ​mu męż ​czyź ​nie naj​wy​żej do ko ​stek.  Co dziw​ne,  w tro ​-
chę więk​szej od ​le ​gło ​ści wi​dać by​ło buj​ny las z roz ​ło ​ży​sty​mi
drze ​wa​mi,  któ ​re spo ​koj​nie sta​wia​ły opór po ​ry​wom wia​tru.
Czyż ​by ja​kiś wie ​dzio ​ny ka​pry​sem bóg wziął w pal​ce frag ​ment
pusz ​czy i umie ​ścił go w tych nie ​go ​ścin​nych stro ​nach?

Choć po wspi​nacz ​ce bra​ko ​wa​ło mu tchu,  Edwin ru ​szył na​-
tych ​miast bie ​giem przed sie ​bie.  Ten las był bo ​wiem miej​-
scem,  w któ ​rym po ​wi​nien się zna​leźć i w któ ​rym wszyst ​ko so ​-
bie przy​po ​mni.  W i​stan po ​now​nie coś za nim wo ​łał – wo ​jow​-
nik chy​ba też wdra​pał się w koń​cu na urwi​sko – lecz Edwin,
nie oglą​da​jąc się,  przy​spie ​szył tyl​ko kro ​ku.  Po ​cze ​ka ze swo ​im
wy​zna​niem,  aż do ​trze do tych drzew.  W  ich za​ci​szu le ​piej so ​-
bie wszyst ​ko przy​po ​mni i bę ​dą mo ​gli po ​roz ​ma​wiać,  nie sły​-
sząc wy​cia wia​tru.

Na​gle wy​bie ​gła mu na spo ​tka​nie zie ​mia i pa​dła,  nie mo ​gąc
zła​pać tchu.  Sta​ło się to tak nie ​ocze ​ki​wa​nie,  że oszo ​ło ​mio ​ny,
nie mógł się przez chwi​lę ru ​szyć,  a kie ​dy chciał ze ​rwać się na
no ​gi,  coś mięk​kie ​go,  lecz moc ​ne ​go przy​ci​snę ​ło go do zie ​mi.
Zdał so ​bie spra​wę,  że w ple ​cy wbi​ło mu się ko ​la​no W i​sta​na,
któ ​ry krę ​pu ​je mu rę ​ce sznu ​rem.

– Py​ta​łeś,  po co bie ​rze ​my ze so ​bą li​nę – przy​po ​mniał mu
wo ​jow​nik.  – Te ​raz wi​dzisz,  jak przy​dat ​na mo ​że się cza​sa​mi
oka​zać.

Edwin za​czął so ​bie przy​po ​mi​nać ich roz ​mo ​wę na ścież ​ce
na do ​le.  Chcąc jak naj​szyb ​ciej za​cząć się wspi​nać,  nie ​cier​pli​-



wił się,  kie ​dy wo ​jow​nik prze ​kła​dał sta​ran​nie rze ​czy z ju ​ków
przy sio ​dle do dwóch wor​ków,  któ ​re mie ​li nieść.

– Mu ​si​my się po ​spie ​szyć,  wo ​jow​ni​ku! Do cze ​go nam po ​-
trzeb ​ne te wszyst ​kie rze ​czy?

– Masz,  weź to,  to ​wa​rzy​szu.  Smo ​czy​ca jest groź ​nym prze ​-
ciw​ni​kiem i nie mu ​si​my jej po ​ma​gać,  słab ​nąc z gło ​du i zim ​na.

– Ale zgu ​bi​my tro ​pi i po co nam ten sznur?
– Mo ​że ​my go jesz ​cze po ​trze ​bo ​wać,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu,

a nie znaj​dzie ​my go tam ro ​sną​ce ​go na drze ​wach.
Te ​raz ten sznur nie tyl​ko krę ​po ​wał mu rę ​ce,  lecz opla​tał

w pa​sie i gdy w koń​cu chło ​piec dźwi​gnął się na no ​gi,  mógł po ​-
su ​wać się do przo ​du tyl​ko na ty​le,  na ile po ​zwa​la​ła mu je ​go
smycz.

– Nie je ​steś już mo ​im przy​ja​cie ​lem i na​uczy​cie ​lem,  wo ​jow​-
ni​ku?

– Je ​stem nim i je ​stem rów​nież two ​im obroń​cą.  Od tej chwi​-
li nie mo ​żesz się już tak spie ​szyć.

Edwin od ​krył,  że sznur wca​le mu nie prze ​szka​dza.  Trzy​-
ma​ny na wo ​dzy,  mu ​siał stą​pać ni​czym muł,  a to przy​po ​mi​na​-
ło mu nie tak od ​le ​gła w cza​sie chwi​lę,  kie ​dy wcie ​lił się w to
zwie ​rzę,  cho ​dząc do ​oko ​ła wo ​zu.  Czy nie był te ​raz ta​kim sa​-
mym mu ​łem,  zmie ​rza​ją​cym upar​cie pod gó ​rę,  choć sznur
cią​gnął go do ty​łu?

Szedł i szedł,  co ja​kiś czas po ​ko ​nu ​jąc kil​ka kro ​ków bie ​giem
i za​trzy​mu ​jąc się gwał​tow​nie,  gdy sznur wrzy​nał mu się
w skó ​rę.  W  uszach sły​szał głos – zna​jo ​my głos – śpie ​wa​ją​cy
dzie ​cin​ną ry​mo ​wan​kę,  któ ​rą do ​brze znał z cza​sów,  kie ​dy był



młod ​szy.  By​ło to w rów​nej mie ​rze ko ​ją​ce,  co iry​tu ​ją​ce,  i od ​-
krył,  że kie ​dy cią​gnąc za sznur,  wtó ​ru ​je gło ​so ​wi,  ten tra​ci nie ​-
co z na​tar​czy​wo ​ści.  Dla​te ​go sam też za​czął nu ​cić ry​mo ​wan​kę,
z po ​cząt ​ku ci​cho,  a po ​tem peł​nym gło ​sem na wie ​trze: „Kto
prze ​wró ​cił ku ​bek z pi​wem? Kto ode ​rżnął ogon smo ​ka? Kto
zo ​sta​wił wę ​ża w ku ​ble? To twój ku ​zy​nek Ad ​ny”.  By​ły i na​stęp ​-
ne zwrot ​ki,  któ ​rych nie pa​mię ​tał,  ale prze ​ko ​nał się z za​sko ​cze ​-
niem,  że kie ​dy wtó ​ru ​je gło ​so ​wi,  sło ​wa przy​cho ​dzą mu sa​me.

Las był te ​raz bli​sko i wo ​jow​nik po ​now​nie szarp ​nął za
sznur.

– Po ​wo ​li,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Po ​trze ​bu ​je ​my nie tyl​ko od ​wa​-
gi,  by wejść do te ​go dziw​ne ​go ga​ju.  Spójrz.  So ​sny nie są ni​-
czym nie ​zwy​kłym na tej wy​so ​ko ​ści,  ale czy obok nich nie ro ​-
sną dę ​by i wią​zy?

– Nie ​waż ​ne,  ja​kie tu ro ​sną drze ​wa,  wo ​jow​ni​ku,  ani ja​kie
pta​ki fru ​wa​ją po nie ​bie! Zo ​sta​ło nam ma​ło cza​su i mu ​si​my się
po ​spie ​szyć!

Gdy we ​szli do la​su,  grunt zmie ​nił się na​gle pod ich no ​ga​mi:
ro ​sły tu po ​krzy​wy,  mech,  a na​wet pa​pro ​cie.  Li​ście nad ich
gło ​wa​mi by​ły tak gę ​ste,  że two ​rzy​ły coś w ro ​dza​ju bal​da​chi​-
mu,  i przez ja​kiś czas błą​ka​li się w sza​ra​wym pół​mro ​ku.
W krót ​ce jed ​nak zo ​ba​czy​li przed so ​bą po ​la​nę,  nad któ ​rą ja​-
śniał krąg otwar​te ​go nie ​ba.  Edwi​no ​wi przy​szło do gło ​wy,  że
je ​śli to rze ​czy​wi​ście spraw​ka ja​kie ​goś bo ​ga,  las miał ukryć to,
co znaj​do ​wa​ło się w środ ​ku.

– Dla​cze ​go tak się ocią​gasz,  wo ​jow​ni​ku?! – za​wo ​łał gniew​-
nie,  po ​cią​ga​jąc za sznur.  – Czy to moż ​li​we,  że się bo ​isz?



– Przyj​rzyj się te ​mu miej​scu,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Two ​je
my​śliw​skie in​stynk​ty do ​brze nam się przy​słu ​ży​ły To mu ​si być
z ca​łą pew​no ​ścią le ​go ​wi​sko smo ​czy​cy.

–Z nas dwóch to ja je ​stem my​śli​wym, wo ​jow​ni​ku,  i po ​wia​-
dam ci,  że na tej po ​la​nie nie ma żad ​ne ​go smo ​ka.  Mu ​si​my ją
szyb ​ko omi​nąć,  bo cze ​ka nas dal​sza dro ​ga!

– Two ​ja ra​na,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Po ​każ mi,  czy się nie ją​-
trzy– Ra​na jest nie ​waż ​na! Po ​wta​rzam ci: mo ​że ​my zgu ​bić
trop.  Po ​puść li​nę,  wo ​jow​ni​ku.  Je ​śli ty nie chcesz,  po ​bie ​gnę
sam.

Tym ra​zem W i​stan po ​zwo ​lił się wy​prze ​dzić i Edwin po ​-
biegł po ostach i splą​ta​nych ko ​rze ​niach.  Kil​ka ra​zy za​chwiał
się,  bo ma​jąc zwią​za​ne z ty​łu rę ​ce,  ła​two tra​cił rów​no ​wa​gę,
do ​tarł jed ​nak do po ​la​ny bez żad ​nych ob ​ra​żeń i za​trzy​mał się
przy skra​ju drzew,  by się jej przyj​rzeć.

Po ​środ ​ku po ​la​ny znaj​do ​wa​ła się sa​dzaw​ka.  By​ła sku ​ta lo ​-
dem i je ​śli ktoś wy​ka​zał​by się do ​sta​tecz ​ną od ​wa​gą lub głu ​po ​-
tą,  by po nim przejść,  wy​star​czy​ło dwa​dzie ​ścia kro ​ków,  by to
zro ​bić Gład ​ka ta​fla prze ​rwa​na by​ła tyl​ko w jed ​nym miej​scu,
bli​sko dru ​gie ​go brze ​gu,  gdzie wy​sta​wał z niej wy​drą​żo ​ny pień
mar​twe ​go drze ​wa.  Nie ​opo ​dal pnia,  przy sa​mym skra​ju wo ​dy,
klę ​czał na czwo ​ra​kach wiel​ki ogr z za​nu ​rzo ​ną w sa​dzaw​ce gło ​-
wą.  Być mo ​że chciał się na​pić lub szu ​kał cze ​goś pod po ​-
wierzch ​nią i za​sko ​czył go na​gły atak mro ​zu.  Ktoś nie ​uważ ​ny
mógł​by dojść do wnio ​sku,  że zwło ​ki ogra są po ​zba​wio ​ne gło ​-
wy i że ucię ​to mu ją,  gdy pod ​pełzł do sa​dzaw​ki,  by za​spo ​ko ​ić
pra​gnie ​nie.



Skra​wek nie ​ba nad sta​wem rzu ​cał na ogra dziw​ne świa​tło
i Edwin przez chwi​lę mu się przy​pa​try​wał,  spo ​dzie ​wa​jąc się
pra​wie,  że stwór zbu ​dzi się do ży​cia i wy​nu ​rzy ze sta​wu
upior​ną zmo ​czo ​ną gło ​wę.  Na​gle,  wzdry​gnąw​szy się,  zdał so ​-
bie spra​wę,  że po pra​wej stro ​nie sta​wu klę ​czy w ta​kiej sa​mej
po ​zy​cji dru ​gie stwo ​rze ​nie A nie ​da​le ​ko nie ​go trze ​cie! Tuż przy
brze ​gu,  czę ​ścio ​wo za​sło ​nię ​te pa​pro ​cia​mi.

Ogry bu ​dzi​ły w nim nor​mal​nie obrzy​dze ​nie,  lecz pa​trząc
na te za​sty​głe w me ​lan​cho ​lij​nych po ​zach stwo ​ry,  Edwin po ​-
czuł,  że ro ​bi mu się ich żal.  Co ścią​gnę ​ło na nie ten los? Ru ​-
szył w ich stro ​nę,  ale li​na zno ​wu się na​pię ​ła i usły​szał bli​sko
za so ​bą głos W i​sta​na.

– Na​dal za​prze ​czasz,  że to le ​go ​wi​sko smo ​czy​cy,  to ​wa​rzy​-
szu?

– Nie tu ​taj,  wo ​jow​ni​ku.  Mu ​si​my iść da​lej.
–A jed ​nak to miej​sce do mnie prze ​ma​wia.  Na​wet je ​śli to

nie jest jej le ​go ​wi​sko,  czy nie przy​by​wa tu ​taj,  by się na​pić i wy​-
ką​pać?

– Po ​wie ​dział​bym, że to miej​sce jest prze ​klę ​te,  wo ​jow​ni​ku,
i nie na​da​je się do wal​ki z be ​stią.  Spo ​tka nas tu ​taj tyl​ko zły los.
Spójrz na te bied ​ne ogry.  A prze ​cież są pra​wie tak sa​mo wiel​-
kie jak czar​ty,  któ ​re za​bi​łeś tam ​tej no ​cy.

–O czym ty mó ​wisz,  chłop ​cze?
– Nie wi​dzisz ich? Po ​patrz tam! I tam!
– Tak jak się oba​wia​łem,  wspi​nacz ​ka zu ​peł​nie cię wy​czer​-

pa​ła,  pa​ni​czu Edwi​nie Od ​pocz ​nij​my chwi​lę.  Na​wet je ​śli to po ​-
nu ​re miej​sce,  drze ​wa osło ​nią nas przed wia​trem.



– Jak mo ​żesz mó ​wić o od ​po ​czyn​ku,  wo ​jow​ni​ku? Czy te
bied ​ne stwo ​rze ​nia nie zgi​nę ​ły wła​śnie dla​te ​go,  że prze ​by​wa​ły
zbyt dłu ​go w tym prze ​klę ​tym miej​scu? Niech ich los bę ​dzie
dla cie ​bie prze ​stro ​gą,  wo ​jow​ni​ku!

– Je ​dy​na prze ​stro ​ga,  z ja​kiej sko ​rzy​stam,  mó ​wi mi,  że je ​śli
nie od ​pocz ​niesz,  ser​ce pęk​nie ci w pier​si.

Edwin zo ​rien​to ​wał się,  że wo ​jow​nik cią​gnie go do ty​łu,  i po
chwi​li po ​czuł za ple ​ca​mi pień drze ​wa.  W i​stan obiegł go kil​ka
ra​zy i ob ​wią​zał mu sznu ​rem pierś i ra​mio ​na tak do ​kład ​nie,  że
chło ​pak nie mógł się te ​raz pra​wie ru ​szyć.

– To po ​czci​we drze ​wo nie ma za​mia​ru cię skrzyw​dzić,
mło ​dy to ​wa​rzy​szu – po ​wie ​dział,  kła​dąc mu de ​li​kat ​nie rę ​kę na
ra​mie ​niu.  – Po co trwo ​nisz si​ły,  pró ​bu ​jąc je wy​rwać z zie ​mi?
Uspo ​kój się i od ​sap ​nij,  a ja przyj​rzę się do ​kład ​niej te ​mu miej​-
scu.

Edwin pa​trzył,  jak W i​stan,  prze ​dzie ​ra​jąc się przez po ​krzy​-
wy,  pod ​cho ​dzi do sa​dzaw​ki.  Do ​tarł​szy do skra​ju wo ​dy,  wo ​-
jow​nik przez dłuż ​szą chwi​lę cho ​dził po ​wo ​li tam i z po ​wro ​tem,
wpa​tru ​jąc się uważ ​nie w zie ​mię i cza​sa​mi ku ​ca​jąc,  by przyj​-
rzeć się te ​mu, co zwró ​ci​ło je ​go uwa​gę.  Na​stęp ​nie wy​pro ​sto ​-
wał się i przez dłuż ​szy czas stał po ​grą​żo ​ny w za​du ​mie,  pa​-
trząc na drze ​wa po dru ​giej stro ​nie sa​dzaw​ki.  Edwin wi​dział
tyl​ko je ​go syl​wet ​kę na tle za​mar​z ​nię ​tej wo ​dy.  Dla​cze ​go ani ra​-
zu nie zer​k​nął w stro ​nę ogrów?

W i​stan po ​ru ​szył się na​gle i w je ​go wy​cią​gnię ​tej nie ​ru ​cho ​-
mo rę ​ce bły​snął miecz.  Po chwi​li broń wró ​ci​ła do po ​chwy
i wo ​jow​nik ru ​szył z po ​wro ​tem w stro ​nę Edwi​na.



– Nie je ​ste ​śmy tu pierw​szy​mi go ​ść ​mi – oznaj​mił.  – Za​le ​d ​-
wie przed go ​dzi​ną ktoś tę ​dy prze ​cho ​dził i nie by​ła to smo ​czy​-
ca.  Cie ​szę się,  że je ​steś już spo ​koj​niej​szy,  pa​ni​czu Edwi​nie.

– Mu ​szę ci coś wy​znać,  wo ​jow​ni​ku.  I to wy​zna​nie mo ​że
spra​wić,  że roz ​pła​tasz mnie mie ​czem,  przy​wią​za​ne ​go do
drze ​wa.

– Nie bój się,  chłop ​cze,  mów śmia​ło.
– Twier​dzi​łeś,  że mam in​stynkt my​śli​we ​go,  wo ​jow​ni​ku,

i słu ​cha​jąc cię,  rze ​czy​wi​ście po ​czu ​łem ja​kiś trop.  Po ​zwo ​li​łem
ci wie ​rzyć,  że to Qu ​erig.  Lecz ja od po ​cząt ​ku cię zwo ​dzi​łem.

W i​stan pod ​szedł bli​żej i sta​nął tuż obok nie ​go.
– Mów da​lej,  to ​wa​rzy​szu.
– Nie mo ​gę,  wo ​jow​ni​ku.
– Bar​dziej niż me ​go gnie ​wu po ​wi​nie ​neś się bać swo ​je ​go

mil​cze ​nia.  Mów.
– Nie mo ​gę,  wo ​jow​ni​ku.  Kie ​dy za​czy​na​li​śmy się wspi​nać,

wie ​dzia​łem,  co mam ci do po ​wie ​dze ​nia.  Ale te ​raz… nie bar​-
dzo wiem,  co ta​kie ​go przed to ​bą skry​wa​łem.

– To tyl​ko od ​dech smo ​czy​cy,  nic wię ​cej.  W cze ​śniej nie
miał na cie ​bie wpły​wu, lecz te ​raz to się zmie ​ni​ło.  W i​do ​my
znak,  że je ​ste ​śmy bli​sko niej.

– Bo ​ję się,  że to ta prze ​klę ​ta sa​dzaw​ka rzu ​ca na mnie urok,
wo ​jow​ni​ku,  i być mo ​że rzu ​ca urok tak​że na cie ​bie,  dla​te ​go tak
się ocią​gasz i nie pa​trzysz na ogry,  któ ​re w niej za​to ​nę ​ły Mi​mo
to wiem,  że po ​wi​nie ​nem ci się do cze ​goś przy​znać,  i ża​łu ​ję,
że nie mo ​gę so ​bie te ​go przy​po ​mnieć.



– Po ​każ mi dro ​gę do ja​ski​ni smo ​czy​cy,  to wy​ba​czę ci
wszyst ​kie ma​łe kłam ​stwa,  któ ​ry​mi mnie kar​mi​łeś.

– Ale o to wła​śnie cho ​dzi,  wo ​jow​ni​ku.  O ma​ło nie za​je ​cha​li​-
śmy na śmierć two ​jej kla​czy,  a po ​tem wspi​na​li​śmy się po tym
stro ​mym urwi​sku,  a prze ​cież nie pro ​wa​dzę cię wca​le do smo ​-
czy​cy.

W i​stan przy​su ​nął się do nie ​go tak bli​sko,  że chło ​piec po ​-
czuł na so ​bie je ​go od ​dech.

– Do ​kąd mnie za​tem pro ​wa​dzisz,  pa​ni​czu Edwi​nie?
– Do mo ​jej mat ​ki,  wo ​jow​ni​ku,  te ​raz to so ​bie przy​po ​mnia​-

łem.  Ciot ​ka nie jest mo ​ją mat ​ką.  Mo ​ja praw​dzi​wa mat ​ka zo ​sta​-
ła po ​rwa​na i choć by​łem wte ​dy ma​łym chłop ​cem,  wszyst ​ko
wi​dzia​łem.  I przy​rze ​kłem,  że pew​ne ​go dnia spro ​wa​dzę ją
z po ​wro ​tem.  Te ​raz,  kie ​dy je ​stem już pra​wie do ​ro ​sły i mam
przy so ​bie cie ​bie,  ci lu ​dzie za​drżą na nasz wi​dok.  Oszu ​ka​łem
cię,  wo ​jow​ni​ku,  lecz zro ​zum mo ​je uczu ​cia i po ​móż mi,  sko ​ro
je ​ste ​śmy tak bli​sko.

– Two ​ja mat ​ka.  Po ​wia​dasz,  że jest bli​sko?
– Tak,  wo ​jow​ni​ku.  Ale nie w tym prze ​klę ​tym miej​scu.
– Pa​mię ​tasz męż ​czyzn,  któ ​rzy ją po ​rwa​li?
– W y​da​wa​li się groź ​ni,  wo ​jow​ni​ku,  i za​pra​wie ​ni w za​bi​ja​-

niu.  Tam ​te ​go dnia ża​den męż ​czy​zna w wio ​sce nie ośmie ​lił się
wyjść i sta​wić im czo ​ła.

– To by​li Sak​so ​ni czy Bry​to ​wie?
– Bry​to ​wie,  wo ​jow​ni​ku.  Trzej męż ​czyź ​ni.  Stef​fa po ​wie ​-

dział,  że jesz ​cze nie ​daw​no mu ​sie ​li być żoł​nie ​rza​mi,  bo ła​two



to po nich po ​znać.  Nie mia​łem na​wet pię ​ciu lat,  ina​czej sta​nął​-
bym w jej ob ​ro ​nie.

– Mo ​ja mat ​ka też zo ​sta​ła po ​rwa​na,  dla​te ​go do ​brze cię ro ​-
zu ​miem, mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Ja też by​łem sła​bym dziec ​kiem,
kie ​dy to się sta​ło.  To ​czy​ła się wte ​dy woj​na i pa​mię ​ta​jąc,  jak ci
lu ​dzie za​bi​ja​li i wie ​sza​li tak wie ​lu,  ucie ​szy​łem się,  wi​dząc,  że
się do niej uśmie ​cha​ją.  W  swo ​jej głu ​po ​cie wy​ob ​ra​ża​łem so ​-
bie,  że po ​trak​tu ​ją ją z życz ​li​wo ​ścią i sza​cun​kiem.  Być mo ​że
w two ​im przy​pad ​ku wy​glą​da​ło to po ​dob ​nie,  pa​ni​czu Edwi​nie
bo by​łeś jesz ​cze mło ​dy i nie wie ​dzia​łeś,  do cze ​go są zdol​ni
męż ​czyź ​ni.

– Mo ​ją mat ​kę po ​rwa​no w cza​sie po ​ko ​ju,  wo ​jow​ni​ku,  dla​te ​-
go nie spo ​tka​ła jej wiel​ka krzyw​da.  Po ​dró ​żo ​wa​ła z kra​ju do
kra​ju i być mo ​że nie ​źle jej się ży​ło.  Mi​mo to chce do mnie
wró ​cić,  i to praw​da,  męż ​czyź ​ni,  z któ ​ry​mi po ​dró ​żu ​je,  są cza​-
sem okrut ​ni.  Przyj​mij to wy​zna​nie,  wo ​jow​ni​ku,  i póź ​niej mnie
ukarz,  lecz te ​raz po ​móż mi po ​ko ​nać jej po ​ry​wa​czy,  bo cze ​ka
już na mnie dłu ​gie la​ta.

W i​stan dziw​nie na nie ​go spoj​rzał.  Chciał chy​ba coś po ​wie ​-
dzieć,  ale na​gle po ​trzą​snął gło ​wą i od ​szedł kil​ka kro ​ków od
drze ​wa,  pra​wie jak​by się za​wsty​dził.  Edwin nie wi​dział do ​tąd,
by wo ​jow​nik tak się za​cho ​wy​wał,  i ob ​ser​wo ​wał go ze zdu ​mie ​-
niem.

– Chęt ​nie wy​ba​czę ci two ​je oszu ​stwo,  pa​ni​czu Edwi​nie –
oznaj​mił w koń​cu W i​stan,  od ​wra​ca​jąc się do nie ​go twa​rzą.  –
I wszyst ​kie in​ne drob ​ne kłam ​stwa,  któ ​re od cie ​bie sły​sza​łem.
W krót ​ce cię roz ​wią​żę i i wy​ru ​szy​my, by sta​wić czo ​ło wro ​go ​-



wi,  do któ ​re ​go nas do ​pro ​wa​dzisz.  W  za​mian jed ​nak pro ​szę,
byś mi coś obie ​cał.

– Po ​wiedz,  co mam ci przy​rzec,  wo ​jow​ni​ku.
– Pro ​szę,  byś obie ​cał mi jed ​no.  Że je ​śli ja po ​le ​gnę,  a ty

prze ​ży​jesz,  za​cho ​wasz w ser​cu nie ​na​wiść do Bry​tów.
– Co masz na my​śli,  wo ​jow​ni​ku? Do ja​kich Bry​tów?
– Do wszyst ​kich Bry​tów,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Na​wet do

tych,  któ ​rzy oka​żą ci życz ​li​wość– Nie ro ​zu ​miem te ​go,  wo ​jow​-
ni​ku.  Czy mam nie ​na​wi​dzić Bry​ta,  któ ​ry po ​dzie ​lił się ze mną
krom ​ką chle ​ba? Al​bo ura​to ​wał mnie przed wro ​giem,  tak jak
to ostat ​nio zro ​bił szla​chet ​ny sir Ga​wa​in?

– Są Bry​ci,  któ ​rym chcie ​li​by​śmy oka​zać sza​cu ​nek,  a na​wet
mi​łość,  wiem o tym do ​sko ​na​le.  Jed ​nak są te ​raz waż ​niej​sze
rze ​czy niż to,  co czu ​je ​my je ​den do dru ​gie ​go.  To Bry​ci pod do ​-
wódz ​twem kró ​la Ar​tu ​ra za​bi​li na​szych bli​skich.  To Bry​ci po ​-
rwa​li two ​ją i mo ​ją mat ​kę.  Ma​my obo ​wią​zek nie ​na​wi​dzić każ ​-
de ​go męż ​czy​znę,  ko ​bie ​tę i dziec ​ko,  w któ ​rych ży​łach pły​nie
ich krew.  Obie ​caj mi więc jed ​no.  Je ​śli po ​le ​gnę,  za​nim prze ​ka​-
żę ci swo ​je umie ​jęt ​no ​ści,  pie ​lę ​gnuj w ser​cu tę nie ​na​wiść I gdy​-
by kie ​dy​kol​wiek osła​bła lub mia​ła zga​snąć,  osłoń sta​ran​nie jej
pło ​mień,  by zno ​wu za​pło ​nął.  Obie ​casz mi to,  pa​ni​czu Edwi​-
nie?

– Do ​brze,  wo ​jow​ni​ku,  obie ​cu ​ję.  Ale te ​raz sły​szę,  jak wzy​-
wa mnie mat ​ka,  i z pew​no ​ścią za​ba​wi​li​śmy zbyt dłu ​go w tym
po ​nu ​rym miej​scu.

–W  ta​kim ra​zie ru ​szaj​my. Lecz bądź przy​go ​to ​wa​ny,  że nie
zdą​ży​my przyjść jej z po ​mo ​cą.



– Co przez to ro ​zu ​miesz,  wo ​jow​ni​ku? Jak to moż ​li​we,  sko ​-
ro na​wet te ​raz sły​szę,  jak mnie wo ​ła?

–W  ta​kim ra​zie po ​spiesz ​my na jej we ​zwa​nie.  Ale wiedz jed ​-
no,  mło ​dy to ​wa​rzy​szu.  Cza​sem mo ​że być zbyt póź ​no na ra​tu ​-
nek,  ale ni​g ​dy nie jest za póź ​no na ze ​mstę.  Dla​te ​go chciał​bym
jesz ​cze raz usły​szeć z two ​ich ust tę obiet ​ni​cę.  Przy​rzek​nij,  że
bę ​dziesz nie ​na​wi​dził Bry​tów do dnia,  kie ​dy pad ​niesz od ran
al​bo przy​gnie ​cie cię cię ​żar lat.

– Chęt ​nie przy​rzek​nę to jesz ​cze raz,  wo ​jow​ni​ku.  Ale te ​raz
mnie roz ​wiąż,  bo wiem,  w ja​kim kie ​run​ku mu ​si​my się udać.



ROZDZIAŁ 13

Axl wi​dział,  że ko ​zioł do ​brze się czu ​je w tym gó ​rzy​stym te ​-

re ​nie.  Nie przej​mu ​jąc się wia​trem ani tym,  że mu ​siał sta​wiać
le ​we no ​gi o wie ​le ni​żej niż pra​we,  sku ​bał za​do ​wo ​lo ​ny szcze ​ci​-
nia​stą tra​wę i wrzo ​sy.  Zwie ​rzę by​ło na​ro ​wi​ste –o czym Axl
prze ​ko ​nał się aż nad ​to do ​brze pod ​czas ich wspi​nacz ​ki – i nie ​-
ła​two by​ło je uwią​zać,  kie ​dy zde ​cy​do ​wa​li się od ​po ​cząć W  koń​-
cu jed ​nak Axl za​uwa​żył wy​sta​ją​cy ze zbo ​cza ko ​rzeń mar​twe ​go
drze ​wa i po ​rząd ​nie przy​mo ​co ​wał do nie ​go sznur.

Z miej​sca,  gdzie sie ​dzie ​li,  mie ​li do ​bry wi​dok na ko ​zła.  Dwie
du ​że ska​ły na​chy​lo ​ne ku so ​bie ni​czym sta​re mał​żeń​stwo wi​-
docz ​ne by​ły już z do ​łu,  lecz Axl miał na​dzie ​ję,  że o wie ​le
wcze ​śniej znaj​dą schro ​nie ​nie przed wia​trem.  Nie ​ste ​ty,  go ​łe
zbo ​cze nie da​wa​ło żad ​nej osło ​ny i mu ​sie ​li wspi​nać się da​lej
wą​ską ścież ​ką z ko ​złem,  któ ​ry był rów​nie nie ​cier​pli​wy,  jak po ​-
ry​wy wi​chu ​ry Do ​tarł​szy jed ​nak wresz ​cie do bliź ​nia​czych skał,
mie ​li wra​że ​nie,  że to sam Bóg stwo ​rzył dla nich to sank​tu ​-
arium,  bo choć do ​oko ​ła wciąż sły​chać by​ło świst wia​tru,
w środ ​ku czu ​li tyl​ko le ​ciut ​kie za​wi​ro ​wa​nia po ​wie ​trza.  Mi​mo to
usie ​dli tuż ko ​ło sie ​bie,  jak​by na​śla​do ​wa​li w tym wzno ​szą​ce się
nad ni​mi ska​ły.



– W i​dać przed na​mi ca​ły kraj,  Axl.  Czy spły​nę ​li​śmy choć
tro ​chę w dół tą rze ​ką?

– Utknę ​li​śmy już na sa​mym po ​cząt ​ku,  księż ​nicz ​ko.
–A te ​raz znów się wspi​na​my.
– Masz ra​cję,  księż ​nicz ​ko.  Oba​wiam się,  że ta dziew​czyn​ka

nie po ​wie ​dzia​ła,  jak cięż ​kie cze ​ka nas za​da​nie.
– Nie mam co do te ​go wąt ​pli​wo ​ści,  Axl.  Z jej słów wy​ni​ka​-

ło,  że cze ​ka nas krót ​ka prze ​chadz ​ka.  Ale kto mógł​by ją wi​nić?
To jesz ​cze dziec ​ko,  a ma na gło ​wie wię ​cej trosk,  niż po ​win​no
się mieć w jej wie ​ku.  Spójrz tam,  Axl.  W i​dzisz ich tam w do ​li​-
nie?

Osło ​niw​szy oczy przed bla​skiem,  Axl pró ​bo ​wał do ​strzec
to,  co po ​ka​zy​wa​ła mu żo ​na,  lecz w koń​cu po ​krę ​cił bez ​rad ​nie
gło ​wą.

– Nie mam tak do ​bre ​go wzro ​ku jak ty.  W i​dzę ni​żej ko ​lej​ne
do ​li​ny,  ale nie do ​strze ​gam w nich nic szcze ​gól​ne ​go.

– Tam,  Axl,  patrz,  gdzie wska​zu ​ję pal​cem.  Czy to nie żoł​-
nie ​rze idą​cy w sze ​re ​gu?

– Te ​raz ich wi​dzę,  rze ​czy​wi​ście.  Ale w ogó ​le się nie po ​ru ​-
sza​ją.

– Po ​ru ​sza​ją się,  Axl, i są​dząc po tym,  jak ma​sze ​ru ​ją je ​den
za dru ​gim,  to mo ​gą być żoł​nie ​rze.

– Sła​bo ich wi​dzę,  ale wy​da​je mi się,  że sto ​ją w miej​-
scu.Zresz ​tą na​wet je ​śli to żoł​nie ​rze,  są zbyt da​le ​ko,  by​śmy
mie ​li się nie ​po ​ko ​ić Bar​dziej oba​wiam się tych bu ​rzo ​wych
chmur na za​cho ​dzie,  bo za​szko ​dzą nam szyb ​ciej niż ma​sze ​-
ru ​ją​cy da​le ​ko od ​dział.



– Masz ra​cję,  mę ​żu,  i za​sta​na​wiam się,  ile jesz ​cze dro ​gi
ma​my przed so ​bą.  Ta dziew​czyn​ka nie by​ła szcze ​ra,  obie ​cu ​-
jąc,  że to krót ​ka prze ​chadz ​ka.  Lecz czy mo ​że ​my ją wi​nić? Jej
ro ​dzi​ce ode ​szli i mu ​si się opie ​ko ​wać młod ​szy​mi brać ​mi.  Bar​-
dzo jej chy​ba za​le ​ża​ło,  że ​by​śmy speł​ni​li jej proś ​bę.

– Te ​raz,  kie ​dy słoń​ce wy​szło zza chmur,  wi​dzę ich wy​raź ​-
niej.  To nie są żoł​nie ​rze ani w ogó ​le lu ​dzie,  to pta​ki.

– Głup ​stwa opo ​wia​dasz,  Axl.  Gdy​by to by​ły pta​ki,  jak mo ​-
gli​by​śmy je do ​strzec z ta​kiej od ​le ​gło ​ści?

– Są bli​żej,  niż są​dzisz,  księż ​nicz ​ko.  Ciem ​ne pta​ki sie ​dzą
w rzę ​dzie,  tak jak to się zda​rza w gó ​rach.

– W ięc dla​cze ​go ża​den nie wzbi​ja się na na​szych oczach
w po ​wie ​trze?

– Mo ​że się jesz ​cze wzbi​ją,  księż ​nicz ​ko.  Je ​śli o mnie cho ​dzi,
też nie wi​nił​bym tej dziew​czyn​ki,  bo czyż nie zna​la​zła się
w na​praw​dę przy​krym po ​ło ​że ​niu? I co by​śmy po ​czę ​li bez jej
po ​mo ​cy,  prze ​mo ​cze ​ni i zzięb ​nię ​ci do szpi​ku ko ​ści? Po ​za tym,
księż ​nicz ​ko,  nie tyl​ko jej tak bar​dzo za​le ​ża​ło,  by za​pro ​wa​dzić
te ​go ko ​zła pod gro ​bo ​wiec ol​brzy​ma. Czyż jesz ​cze go ​dzi​nę te ​-
mu sa​ma nie upie ​ra​łaś się przy tym rów​nie moc ​no?

–I na​dal się upie ​ram,  Axl.  Czy nie by​ło ​by czymś wspa​nia​-
łym,  gdy​by Qu ​erig zde ​chła i wresz ​cie roz ​wia​ła się ta mgła?
Rzecz w tym,  że kie ​dy pa​trzę,  jak ten ko ​zioł żu ​je zie ​mię,  trud ​-
no mi uwie ​rzyć,  że dzię ​ki ta​kie ​mu głu ​pie ​mu stwo ​rze ​niu moż ​-
na się bę ​dzie po ​zbyć wiel​kiej smo ​czy​cy.

Ko ​zioł za​ja​dał tra​wę z po ​dob ​nym ape ​ty​tem,  gdy po ​de ​szli
te ​go ran​ka do ma​łe ​go ka​mien​ne ​go do ​mu. Ła​two go by​ło prze ​-



oczyć,  bo stał w głę ​bo ​kim cie ​niu u stóp wy​so ​kie ​go urwi​ska
i na​wet kie ​dy Be ​atri​ce po ​ka​za​ła go Axlo ​wi,  ten są​dził z po ​cząt ​-
ku,  że ma przed so ​bą wej​ście do pod ​ziem ​nej osa​dy,  skła​da​ją​-
cej się tak jak ich wła​sna z grot wy​ko ​pa​nych w zbo ​czu gó ​ry.
Do ​pie ​ro gdy po ​de ​szli bli​żej,  zdał so ​bie spra​wę,  że to po ​je ​dyn​-
czy dom o ścia​nach i da​chu z ciem ​no ​sza​rych łup ​ków.  Spa​da​-
ją​ca obok z urwi​ska cien​ką stru ​gą wo ​da zbie ​ra​ła się w sa​dzaw​-
ce i spły​wa​ła da​lej,  gdzie te ​ren ob ​ni​żał się i zni​kał z po ​la wi​-
dze ​nia.  Tuż przed do ​mem sta​ła oświe ​tlo ​na w tym mo ​men​cie
przez ja​skra​we słoń​ce ma​ła za​gro ​da,  któ ​rą zaj​mo ​wał sa​mot ​ny
ko ​zioł.  Zwie ​rzę by​ło za​ję ​te sku ​ba​niem tra​wy,  ale pod ​nio ​sło na
chwi​lę łeb,  by przyj​rzeć się ze zdu ​mie ​niem Axlo ​wi i Be ​atri​ce.

Dzie ​ci na​to ​miast w ogó ​le nie za​uwa​ży​ły ich na​dej​ścia.
Dziew​czyn​ka i jej dwaj młod ​si bra​cia sta​li przy skra​ju ro ​wu,
od ​wró ​ce ​ni ple ​ca​mi do przy​by​szów i bar​dzo czymś za​ab ​sor​-
bo ​wa​ni.  W  pew​nym mo ​men​cie je ​den z chłop ​ców przy​kuc ​nął,
że ​by wrzu ​cić coś do ro ​wu, i dziew​czyn​ka przy​cią​gnę ​ła go
z po ​wro ​tem za ra​mię.

– Co oni tam ro ​bią,  Axl? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Moż ​na by
przy​pusz ​czać,  że pla​nu ​ją ja​kąś pso ​tę.  A naj​młod ​szy jest tak
ma​ły,  że mógł​by przy​pad ​kiem wpaść do ro ​wu.

Choć obo ​je mi​nę ​li za​gro ​dę z ko ​złem,  dzie ​ci na​dal ich nie
wi​dzia​ły.

– Niech Bóg bę ​dzie z wa​mi! – za​wo ​łał naj​ła​god ​niej,  jak po ​-
tra​fił,  Axl,  i ca​ła trój​ka od ​wró ​ci​ła się spło ​szo ​na.

Ich mi​ny po ​twier​dza​ły przy​pusz ​cze ​nia Be ​atri​ce,  że mia​ły
ocho ​tę coś zbro ​ić,  ale dziew​czyn​ka – o gło ​wę wyż ​sza od



chłop ​ców – szyb ​ko się opa​no ​wa​ła i uśmiech ​nę ​ła.
– Star​si! W i​taj​cie! Nie da​lej jak wczo ​raj wie ​czo ​rem mo ​dli​li​-

śmy się do Bo ​ga,  że ​by was przy​słał,  i oto je ​ste ​ście.  W i​taj​cie,
wi​taj​cie!

Roz ​chla​pu ​jąc wo ​dę,  po ​de ​szła do nich po grzą​skiej po ​ro ​-
śnię ​tej tra​wą zie ​mi.  Bra​cia dep ​ta​li jej po pię ​tach.

– Je ​steś w błę ​dzie,  dziec ​ko – po ​wie ​dział Axl.  – Je ​ste ​śmy tyl​-
ko pa​rą zzięb ​nię ​tych i znu ​żo ​nych wę ​drow​ców,  któ ​rzy prze ​-
mo ​kli do su ​chej nit ​ki w rze ​ce,  gdzie na​pa​dły nas nie ​daw​no
okrut ​ne dia​bli​ki.  Czy mo ​żesz za​wo ​łać ro ​dzi​ców,  by po ​zwo ​li​li
nam się ogrzać i osu ​szyć ubra​nia przy ogniu?

– Nie je ​ste ​śmy w błę ​dzie,  pa​nie.  Mo ​dli​li​śmy się wczo ​raj
wie ​czo ​rem do Bo ​ga Je ​zu ​sa i oto je ​ste ​ście.  Pro ​szę,  star​si,
wejdź ​cie do na​sze ​go do ​mu. W  środ ​ku wciąż ża​rzy się ogień.

– Ale gdzie są wa​si ro ​dzi​ce,  dziec ​ko? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce –
Choć pa​da​my z nóg,  nie chce ​my być in​tru ​za​mi i dla​te ​go za​-
cze ​ka​my, aż pan al​bo pa​ni te ​go do ​mu za​pro ​szą nas do środ ​-
ka.

– Je ​ste ​śmy tu tyl​ko tro ​je,  pa​ni,  więc mo ​żesz śmia​ło na​-
zwać mnie pa​nią do ​mu! W ejdź ​cie,  pro ​szę,  i się ogrzej​cie Znaj​-
dzie ​cie coś do je ​dze ​nia w sa​ku wi​szą​cym pod bel​ką,  a obok
pa​le ​ni​ska są szcza​py,  któ ​re mo ​że ​cie do ​rzu ​cić do ognia.
W ejdź ​cie do środ ​ka,  star​si,  a my nie bę ​dzie ​my wam przez ja​-
kiś czas prze ​szka​dzać,  bo mu ​si​my pil​no ​wać ko ​zła.

– Je ​ste ​śmy ci głę ​bo ​ko wdzięcz ​ni,  dziec ​ko – rzekł Axl.  – Ale
po ​wiedz,  jak da​le ​ko stąd jest naj​bliż ​sza wio ​ska.



Przez twarz dziew​czyn​ki prze ​szedł cień i wy​mie ​ni​ła spoj​-
rze ​nia z brać ​mi,  któ ​rzy sta​nę ​li tuż przy niej.

– Miesz ​ka​my tu wy​so ​ko w gó ​rach,  pa​nie – od ​par​ła po chwi​-
li,  po ​now​nie się uśmie ​cha​jąc – Da​le ​ko stąd do ja​kiej​kol​wiek
wio ​ski,  więc pro ​si​my, by​ście zo ​sta​li z na​mi,  ogrza​li się przy
ogniu i po ​si​li​li tym,  co wam ofe ​ru ​je ​my. Mu ​si​cie być bar​dzo
zmę ​cze ​ni i wi​dzę,  że obo ​je drży​cie na wie ​trze.  W ięc,  pro ​szę,
nie mów​cie wię ​cej,  że chce ​cie stąd odejść W ejdź ​cie do środ ​-
ka i od ​pocz ​nij​cie,  star​si,  bo tak dłu ​go na was cze ​ka​li​śmy!

– Co was tak cie ​ka​wi w tym ro ​wie? – za​py​ta​ła na​gle Be ​atri​-
ce.

– Och,  nic ta​kie ​go,  pa​ni! Zu ​peł​nie nic! Ale nie stój​cie tak
w mo ​krych ubra​niach na wie ​trze! Nie chce ​cie sko ​rzy​stać z na​-
sze ​go za​pro ​sze ​nia i od ​po ​cząć przy ogniu? Pa​trz ​cie,  jak raź ​nie
dym uno ​si się nad da​chem!

* * *
– Patrz! – Axl od ​su ​nął się od ska​ły i wska​zał rę ​ką nie ​bo.  –

Ptak wzbił się w po ​wie ​trze.  Nie mó ​wi​łem ci,  księż ​nicz ​ko,  że to
przy​cup ​nię ​te w rzę ​dzie pta​ki? W i​dzisz,  jak le ​ci w gó ​rę?

Be ​atri​ce,  któ ​ra chwi​lę wcze ​śniej wsta​ła z zie ​mi,  wy​szła te ​-
raz z ich osło ​nię ​te ​go ska​ła​mi schro ​nie ​nia i Axl zo ​ba​czył,  jak
wiatr na​tych ​miast szar​pie jej ubra​nie– Ow​szem,  to ptak – po ​-
wie ​dzia​ła.  – Ale nie od ​fru ​nął z tam ​te ​go miej​sca.  Moż ​li​we,  że
na​dal nie wi​dzisz te ​go,  co ci po ​ka​zy​wa​łam,  Axl.  Mó ​wi​łam
o tam ​tej od ​le ​glej​szej gra​ni i o ciem ​nych fi​gur​kach na tle nie ​ba.

– W i​dzę je cał​kiem do ​brze,  księż ​nicz ​ko.  Ale wra​caj,  nie
stój tak na wie ​trze.



– Żoł​nie ​rze czy nie,  wi​dać,  że po ​wo ​li się prze ​miesz ​cza​ją.
Ten ptak nie ma z ni​mi nic wspól​ne ​go.

– Nie stój na wie ​trze,  księż ​nicz ​ko,  usiądź wraz ze mną.  Po ​-
win​ni​śmy oszczę ​dzać si​ły.  Kto wie,  jak da​le ​ko jesz ​cze przyj​-
dzie nam cią​gnąć te ​go ko ​zła?

Be ​atri​ce wró ​ci​ła mię ​dzy ska​ły i otu ​li​ła się szczel​nie płasz ​-
czem,  któ ​ry po ​ży​czy​li od dzie ​ci.

– Na​praw​dę w to wie ​rzysz,  Axl? – za​py​ta​ła,  sia​da​jąc znów
obok nie ​go.  – Że smo ​czy​cę mo ​gą za​bić nie wiel​cy ry​ce ​rze
i wo ​jow​ni​cy,  lecz pa​ra ta​kich jak my znu ​żo ​nych sta​rusz ​ków,
któ ​rym od ​mó ​wio ​no świecz ​ki w ich wio ​sce? Przy po ​mo ​cy te ​go
na​ro ​wi​ste ​go ko ​zła?

– Kto wie,  czy tak nie bę ​dzie,  księż ​nicz ​ko.  Mo ​że to tyl​ko
po ​boż ​ne ży​cze ​nia ma​łej dziew​czyn​ki.  Ale by​li​śmy jej wdzięcz ​-
ni za go ​ścin​ność,  więc po ​win​ni​śmy zro ​bić to,  o co pro ​si​ła.
I kto wie,  czy nie mia​ła ra​cji i czy Qu ​erig nie zgi​nie wła​śnie
w ten spo ​sób.

– Po ​wiedz mi,  Axl.  Je ​śli smo ​czy​ca na​praw​dę zgi​nie i mgła
za​cznie się prze ​rze ​dzać,  czy nie bo ​isz się cza​sem te ​go,  co
przed na​mi od ​sło ​ni?

– Czyż sa​ma te ​go wcze ​śniej nie mó ​wi​łaś,  księż ​nicz ​ko? Że
na​sze wspól​ne ży​cie jest jak baj​ka ze szczę ​śli​wym za​koń​cze ​-
niem,  szczę ​śli​wym bez wzglę ​du na to,  co dzia​ło się wcze ​-
śniej.

– Mó ​wi​łam tak przed ​tem,  Axl.  Ale te ​raz,  gdy być mo ​że uda
nam się za​bić Qu ​erig wła​sny​mi rę ​ko ​ma, bo ​ję się tro ​chę te ​go,
co wy​ło ​ni się z mgły.  Ty się te ​go nie bo ​isz,  Axl?



– Cał​kiem moż ​li​we,  księż ​nicz ​ko.  Moż ​li​we,  że ba​łem się za​-
wsze.  Ale bar​dziej bo ​ję się te ​go,  co po ​wie ​dzia​łaś wcze ​śniej.
Kie ​dy od ​po ​czy​wa​li​śmy przy ogniu.

– Co ta​kie ​go wte ​dy po ​wie ​dzia​łam,  Axl?
– Nie pa​mię ​tasz,  księż ​nicz ​ko?
– Czyż ​by do ​szło mię ​dzy na​mi do ja​kiejś głu ​piej sprzecz ​ki?

Nie pa​mię ​tam jej te ​raz,  wiem tyl​ko,  że o ma​ło nie zwa​rio ​wa​-
łam z zim ​na i chcia​łam od ​po ​cząć.

– Je ​śli nic so ​bie nie przy​po ​mi​nasz,  księż ​nicz ​ko,  le ​piej za​-
po ​mnij​my o spra​wie.

– Ale od ​kąd zo ​sta​wi​li​śmy te dzie ​ci,  coś mnie ude ​rzy​ło,
Axl.  Czu ​ję,  że trzy​masz się ode mnie z da​le ​ka,  i to nie tyl​ko
z po ​wo ​du te ​go na​ro ​wi​ste ​go ko ​zła.  Czy to moż ​li​we,  że wcze ​-
śniej się po ​kłó ​ci​li​śmy,  choć w ogó ​le te ​go nie pa​mię ​tam?

– Nie mia​łem za​mia​ru trzy​mać się od cie ​bie z da​le ​ka,  księż ​-
nicz ​ko.  W y​bacz.  Je ​śli to nie wi​na ko ​zła,  któ ​ry cią​gnie mnie
sta​le w róż ​ne stro ​ny,  mu ​sia​łem pew​nie my​śleć o głup ​stwach,
któ ​re so ​bie po ​wie ​dzie ​li​śmy.  W ierz mi,  le ​piej o tym za​po ​-
mnieć.

* * *
Axl roz ​pa​lił po ​now​nie ogień po ​środ ​ku izby i we wnę ​trzu

ma​łej cha​ty wi​dać by​ło tyl​ko je ​go pło ​mie ​nie.  Su ​szył te ​raz swo ​-
je ubra​nie,  przy​su ​wa​jąc do ognia ko ​lej​ne sztu ​ki gar​de ​ro ​by,
a Be ​atri​ce spa​ła spo ​koj​nie na zwi​nię ​tych ma​tach.  Na​gle cał​-
kiem nie ​ocze ​ki​wa​nie usia​dła i ro ​zej​rza​ła się do ​oko ​ła.

– Nie jest ci zbyt go ​rą​co,  księż ​nicz ​ko?



Przez chwi​lę roz ​glą​da​ła się oszo ​ło ​mio ​na,  a po ​tem osu ​nę ​ła
się z po ​wro ​tem na po ​sła​nie,  lecz nie za​mknę ​ła oczu.

– My​śla​łam o pew​nej no ​cy daw​no te ​mu, mę ​żu – po ​wie ​dzia​-
ła ci​cho,  kie ​dy Axl miał już za​miar po ​wtó ​rzyć swo ​je py​ta​nie.  –
Kie ​dy ode mnie od ​sze ​dłeś,  zo ​sta​wia​jąc mnie w pu ​stym ło ​żu,
a ja za​sta​na​wia​łam się,  czy w ogó ​le wró ​cisz.

– Choć uda​ło nam się uciec przed ty​mi dia​bli​ka​mi na rze ​ce,
bo ​ję się,  księż ​nicz ​ko,  że rzu ​ci​ły na cie ​bie urok,  sko ​ro śni ci
się coś ta​kie ​go.

– To nie był sen,  mę ​żu.  Po pro ​stu coś so ​bie przy​po ​mnia​-
łam.  Noc by​ła ciem ​na jak jesz ​cze ni​g ​dy,  a ja le ​żąc sa​ma w na​-
szym ło ​żu,  wie ​dzia​łam,  że od ​sze ​dłeś do in​nej,  młod ​szej i ład ​-
niej​szej.

– Nie wie ​rzysz mi,  księż ​nicz ​ko? To spraw​ka tych dia​bli​-
ków,  któ ​re wciąż sta​ra​ją się nas po ​róż ​nić.

– Mo ​że masz ra​cję,  Axl.  A na​wet je ​śli te wspo ​mnie ​nia są
praw​dzi​we,  dzia​ło się to prze ​cież daw​no te ​mu. Mi​mo to… –
Be ​atri​ce umil​kła i Axlo ​wi wy​da​wa​ło się,  że zno ​wu za​snę ​ła.  –
Mi​mo to,  mę ​żu – pod ​ję ​ła po chwi​li – pa​mięć o tym spra​wia,
że nie chcę być bli​sko cie ​bie.  Kie ​dy już tu od ​pocz ​nie ​my i ru ​-
szy​my w dal​szą dro ​gę,  po ​zwól,  że bę ​dę szła tro ​chę z przo ​du,
a ty tro ​chę z ty​łu.  W ę ​druj​my da​lej w ten spo ​sób,  mę ​żu,  bo
wo ​la​ła​bym nie iść te ​raz z to ​bą jed ​nym kro ​kiem.

Z po ​cząt ​ku nic na to nie po ​wie ​dział.  A po ​tem od ​su ​nął
ubra​nie od ognia i ob ​ró ​cił się,  by na nią spoj​rzeć.  Oczy mia​ła
zno ​wu za​mknię ​te,  ale był prze ​ko ​na​ny,  że nie śpi.  Kie ​dy się
w koń​cu ode ​zwał,  je ​go głos nie był gło ​śniej​szy od szep ​tu.



– To by​ła​by dla mnie naj​smut ​niej​sza rzecz pod słoń​cem,
księż ​nicz ​ko.  Nie móc być bli​sko cie ​bie,  kie ​dy dro ​ga po ​zwa​la,
by​śmy tak jak za​wsze szli rę ​ka w rę ​kę.

Be ​atri​ce nie da​ła po so ​bie po ​znać,  czy go usły​sza​ła,  i po
chwi​li jej od ​dech stał się dłu ​gi i mia​ro ​wy Odło ​żył wte ​dy świe ​żo
wy​su ​szo ​ne ubra​nie i po ​ło ​żył się na ko ​cu obok żo ​ny,  ale jej nie
do ​tknął.  Ogar​nę ​ło go prze ​moż ​ne znu ​że ​nie,  lecz znów miał
przed oczy​ma ro ​ją​ce się w wo ​dzie dia​bli​ki i mo ​ty​kę,  któ ​rą za​-
mach ​nął się wy​so ​ko i któ ​ra wy​lą​do ​wa​ła wśród ich mro ​wia.
Przy​po ​mniał so ​bie ich szwar​got,  po ​dob ​ny do gło ​sów ba​wią​-
cych się dzie ​ci,  i to,  jak wal​czył,  nie ​mal jak wo ​jow​nik,  z fu ​rią
w gło ​sie.  A te ​raz po ​wie ​dzia​ła coś ta​kie ​go.  W y​ob ​ra​ził so ​bie ja​-
sno i wy​raź ​nie,  jak idą gór​ską dro ​gą pod sze ​ro ​kim sza​rym
nie ​bem, ona kil​ka kro ​ków przed nim,  on kil​ka kro ​ków za nią,
i wez ​bra​ła w nim wiel​ka fa​la me ​lan​cho ​lii.  Oto pa​ra star​szych
lu ​dzi,  idą​cych z po ​chy​lo ​ny​mi gło ​wa​mi pięć,  sześć kro ​ków od
sie ​bie.

Kie ​dy się obu ​dził,  ogień do ​ga​sał i Be ​atri​ce już wsta​ła.  W y​-
glą​da​ła przez je ​den z ma​łych otwo ​rów w ka​mien​nej ścia​nie,
peł​nią​cych funk​cję okien w ta​kim jak to do ​mo ​stwie.  Przy​po ​-
mniał so ​bie ich ostat ​nią wy​mia​nę zdań,  lecz Be ​atri​ce na​gle się
od ​wró ​ci​ła i jej twarz zna​la​zła się w trój​ką​cie sło ​necz ​ne ​go świa​-
tła.

– Chcia​łam zbu ​dzić cię wcze ​śniej,  bo słoń​ce wze ​szło już
wy​so ​ko.  Ale po ​tem przy​po ​mnia​łam so ​bie,  jak bar​dzo prze ​-
mo ​kłeś w rze ​ce,  i po ​my​śla​łam,  że nie wy​star​czy ci krót ​ka
drzem ​ka – po ​wie ​dzia​ła po ​god ​nym to ​nem. – O co cho ​dzi,  Axl?



– za​py​ta​ła,  gdy nie od ​po ​wie ​dział.  – Dla​cze ​go tak na mnie pa​-
trzysz?

– Po pro ​stu wpa​tru ​ję się w cie ​bie z ulgą i ra​do ​ścią,  księż ​-
nicz ​ko.

– Czu ​ję się o wie ​le le ​piej,  Axl.  Mu ​sia​łam tyl​ko tro ​chę od ​po ​-
cząć.

– W i​dzę to te ​raz.  W  ta​kim ra​zie ru ​szaj​my czym prę ​dzej
w dro ​gę,  bo tak jak mó ​wisz,  słoń​ce wze ​szło wy​so ​ko,  gdy spa​-
li​śmy.

– Ob ​ser​wo ​wa​łam te dzie ​ci,  Axl.  Sto ​ją przy tym sa​mym ro ​-
wie,  przy któ ​rym wi​dzie ​li​śmy je wcze ​śniej.  Jest tam coś,  co
przy​cią​ga ich uwa​gę,  i za​ło ​żę się,  że coś na​bro ​iły,  bo czę ​sto
oglą​da​ją się w stro ​nę do ​mu, jak​by ba​ły się,  że ja​kiś do ​ro ​sły
na​kry​je je i skar​ci.  Gdzie mo ​że być ich ro ​dzi​na,  Axl?

– To nie na​sza spra​wa,  a po ​za tym wy​da​ją się do ​brze ubra​-
ne i na​kar​mio ​ne Po ​że ​gnaj​my się i chodź ​my.

– Czy to moż ​li​we,  że się po ​kłó ​ci​li​śmy,  Axl? Czu ​ję,  że coś
mię ​dzy na​mi za​szło.

– Nic ta​kie ​go,  cze ​go nie mo ​gli​by​śmy odło ​żyć na póź ​niej,
księż ​nicz ​ko.  Choć kto wie,  mo ​że wró ​ci​my do te ​go,  nim skoń​-
czy się dzień.  Ru ​szaj​my w dro ​gę,  za​nim zno ​wu zmo ​że nas
głód i zim ​no.

Kie ​dy wy​szli na słoń​ce,  Axl zo ​ba​czył szron na tra​wie,  sze ​-
ro ​kie nie ​bo i sza​rze ​ją​ce w od ​da​li gó ​ry.  Ko ​zioł jadł coś w swo ​-
jej za​gro ​dzie,  przy je ​go no ​gach le ​żał prze ​wró ​co ​ny za​bło ​co ​ny
ce ​brzyk.



Dzie ​ci wciąż wpa​try​wa​ły się w rów,  od ​wró ​co ​ne ple ​ca​mi do
do ​mu, i chy​ba się kłó ​ci​ły.  Dziew​czyn​ka pierw​sza zo ​rien​to ​wa​ła
się,  że Axl i Be ​atri​ce wy​szli na dwór,  i od ​wra​ca​jąc się do nich,
przy​wo ​ła​ła na twarz sze ​ro ​ki uśmiech.

– Dro ​dzy star​si! – za​wo ​ła​ła,  ru ​sza​jąc szyb ​ko w ich stro ​nę
i cią​gnąc za so ​bą bra​ci.  – Mam na​dzie ​ję,  że choć na​sza cha​ta
jest skrom ​na,  do ​brze się w niej czu ​li​ście!

– Bar​dzo do ​brze,  dziec ​ko,  i je ​ste ​śmy wam nie ​zmier​nie
wdzięcz ​ni.  Mo ​że ​my te ​raz wy​po ​czę ​ci ru ​szać w dal​szą dro ​gę.
Ale co sta​ło się z wa​szy​mi bli​ski​mi,  że zo ​sta​wi​li was sa​mych?

Dziew​czyn​ka wy​mie ​ni​ła spoj​rze ​nia z brać ​mi,  któ ​rzy sta​nę ​li
po jej bo ​kach.

– Da​je ​my so ​bie ra​dę sa​mi,  pa​nie – od ​par​ła z lek​kim wa​ha​-
niem,  obej​mu ​jąc chłop ​ców.

–A co ta​kie ​go jest w tym ro ​wie,  że tak bar​dzo was cie ​ka​wi?
– za​py​ta​ła Be ​atri​ce.

– To tyl​ko nasz ko ​zioł,  pa​ni.  Był kie ​dyś na​szym naj​lep ​szym
ko ​złem,  ale zdechł.

– Co mu się sta​ło,  że zdechł,  dziec ​ko? – za​py​tał ła​god ​nie
Axl.  – Dru ​gi wy​glą​da cał​kiem do ​brze.

Dzie ​ci wy​mie ​ni​ły ko ​lej​ne spoj​rze ​nia i pod ​ję ​ły chy​ba wspól​-
ną de ​cy​zję.

– Je ​śli chcesz,  idź i sam zo ​bacz,  pa​nie – po ​wie ​dzia​ła dziew​-
czyn​ka i pusz ​cza​jąc bra​ci,  od ​su ​nę ​ła się na bok.

Kie ​dy ru ​szył w stro ​nę ro ​wu, Be ​atri​ce po ​dą​ży​ła w ślad za
nim.  W  po ​ło ​wie dro ​gi Axl za​trzy​mał się w miej​scu.



– Po ​zwól,  że naj​pierw sam tam po ​dej​dę,  księż ​nicz ​ko –
szep ​nął.

– My​ślisz,  że ni​g ​dy w ży​ciu nie wi​dzia​łam mar​twe ​go ko ​zła,
Axl?

– Tak czy owak,  księż ​nicz ​ko.  Za​cze ​kaj tu chwi​lę.
Rów miał głę ​bo ​kość do ​ro ​słe ​go męż ​czy​zny.  Pro ​mie ​nie

słoń​ca,  któ ​re pa​da​ły pra​wie pro ​sto do środ ​ka,  po ​win​ny uła​-
twić do ​strze ​że ​nie te ​go,  co miał przed oczy​ma, tym ​cza​sem
jed ​nak ma​mi​ły go grą świa​teł i cie ​ni i ośle ​pia​ły,  od ​bi​ja​jąc się
od ka​łuż i lo ​du.  Ko ​zioł,  któ ​ry mu ​siał od ​zna​czać się mon​stru ​-
al​ny​mi roz ​mia​ra​mi,  le ​żał te ​raz ro ​ze ​rwa​ny na kil​ka czę ​ści.  Tu
tyl​na no ​ga,  tam szy​ja i łeb,  ten ostat ​ni z wy​ra​zem ła​god ​no ​ści
na py​sku.  Tro ​chę dłu ​żej trwa​ło roz ​po ​zna​nie ob ​ró ​co ​ne ​go
w gó ​rę mięk​kie ​go brzu ​cha zwie ​rzę ​cia,  bo wbi​ja​ła się weń wy​-
sta​ją​ca z ciem ​ne ​go bło ​ta ol​brzy​mia rę ​ka.  Do ​pie ​ro w tym mo ​-
men​cie Axl zo ​rien​to ​wał się,  że to,  co po ​cząt ​ko ​wo brał za
część cia​ła ko ​zła,  na​le ​ża​ło w rze ​czy​wi​sto ​ści do dru ​gie ​go,
obej​mu ​ją​ce ​go go,  stwo ​rze ​nia.  Je ​den wzgó ​rek był ra​mie ​niem,
in​ny ze ​sztyw​nia​łym ko ​la​nem. Na​gle do ​strzegł ruch i zo ​rien​to ​-
wał się,  że stwór w ro ​wie na​dal ży​je.

– Co tam wi​dzisz,  Axl?
– Nie pod ​chodź tu ​taj,  księż ​nicz ​ko.  Ten wi​dok z pew​no ​ścią

nie pod ​nie ​sie cię na du ​chu.  Przy​pusz ​czam,  że to ja​kiś bied ​ny
ogr,  zdy​cha​ją​cy po ​wol​ną śmier​cią.  Mo ​że te dzie ​ci rzu ​ci​ły mu
ko ​zła,  są​dząc nie ​mą​drze,  iż po ​lep ​szy mu się,  gdy go po ​żre.

Nie skoń​czył jesz ​cze mó ​wić,  kie ​dy ze szla​mu wy​nu ​rzy​ła się
wiel​ka bez ​wło ​sa gło ​wa z otwar​tym okiem.  A po ​tem bło ​to we ​-



ssa​ło ją z po ​wro ​tem i gło ​wa znik​nę ​ła.
– W ca​le nie kar​mi​li​śmy ogra,  pa​nie – usły​szał za so ​bą głos

dziew​czyn​ki.  – W ie ​my, że nie na​le ​ży kar​mić ogrów,  lecz za​ba​-
ry​ka​do ​wać się,  je ​śli się po ​ja​wią.  Tak też zro ​bi​li​śmy w tym
przy​pad ​ku i pa​trzy​li​śmy przez okno,  jak zwa​lił ogro ​dze ​nie
i po ​rwał na​sze ​go naj​lep ​sze ​go ko ​zła.  A po ​tem siadł po pro ​stu
tam,  gdzie sto ​isz,  pa​nie,  dyn​da​jąc no ​ga​mi nad ro ​wem ni​czym
dziec ​ko,  i za​czął z ape ​ty​tem zja​dać ko ​zła na su ​ro ​wo,  tak jak to
zwy​kły czy​nić ogry.  W ie ​dzie ​li​śmy,  że nie wol​no nam otwie ​rać
drzwi.  Słoń​ce scho ​dzi​ło co ​raz ni​żej,  a ogr wciąż jadł na​sze ​go
ko ​zła,  lecz wi​dzie ​li​śmy,  że słab ​nie,  pa​nie W  koń​cu wstał,  trzy​-
ma​jąc to,  co zo ​sta​ło z ko ​zła,  ale za​raz po ​tem upadł,  naj​pierw
na ko ​la​na,  a po ​tem na bok.  W resz ​cie sto ​czył się do ro ​wu ra​-
zem z ko ​złem i ca​łą resz ​tą i le ​ży tam od dwóch dni,  wciąż nie
mo ​gąc sko ​nać.

– Chodź ​my stąd,  dziec ​ko – po ​wie ​dział Axl.  – To nie jest wi​-
dok dla cie ​bie i dla two ​ich bra​ci.  Ale od cze ​go ten bied ​ny ogr
tak się po ​cho ​ro ​wał? Czy to moż ​li​we,  że wasz ko ​zioł był cho ​-
ry?

– Nie cho ​ry,  pa​nie,  ale za​tru ​ty! Od prze ​szło ty​go ​dnia kar​mi​-
li​śmy go tak,  jak nas na​uczy​ła Bron wen.  Sześć ra​zy dzien​nie
li​ść ​mi.

– Po co ro ​bi​li​ście coś ta​kie ​go,  dziec ​ko?
– Po to,  pa​nie,  że ​by za​tru ​ła się nim smo ​czy​ca.  Ten bied ​ny

ogr nie mógł o tym wie ​dzieć i się po ​cho ​ro ​wał.  Ale to nie na​-
sza wi​na,  pa​nie,  bo nie po ​wi​nien włó ​czyć się tak po oko ​li​cy.



– Chwi​lecz ​kę,  mo ​je dziec ​ko – rzekł Axl.  – Chcesz po ​wie ​-
dzieć,  że ce ​lo ​wo kar​mi​li​ście ko ​zła,  że ​by na​fa​sze ​ro ​wać go tru ​-
ci​zną?

– Tru ​ci​zną na smo ​czy​cę,  pa​nie,  ale Bron​wen po ​wie ​dzia​ła,
że nam nic się nie sta​nie W ięc skąd mo ​gli​śmy wie ​dzieć,  że
tru ​ci​zna za​szko ​dzi ogro ​wi? Nie moż ​na nas wi​nić,  pa​nie,  bo
nie za​mie ​rza​li​śmy zro ​bić nic złe ​go!

– Nikt was o nic nie wi​ni,  dziec ​ko.  Ale po ​wiedz,  dla​cze ​go
chcie ​li​ście przy​rzą​dzić tru ​ci​znę dla Qu ​erig,  bo przy​pusz ​czam,
że to ona jest smo ​czy​cą,  o któ ​rej mó ​wisz?

– Och,  pa​nie! Od ​ma​wia​my mo ​dli​twy ra​no i wie ​czo ​rem,
a tak​że czę ​sto w cią​gu dnia. I kie ​dy przy​szli​ście dziś ra​no,  wie ​-
dzie ​li​śmy,  że to Bóg was przy​słał.  W ięc obie ​caj​cie,  że nam
po ​mo ​że ​cie,  bo je ​ste ​śmy bied ​ny​mi dzieć ​mi,  o któ ​rych za​po ​-
mnie ​li ro ​dzi​ce! Czy mo ​że ​cie za​brać te ​go dru ​gie ​go ko ​zła,  je ​dy​-
ne ​go,  któ ​ry nam zo ​stał, i za​pro ​wa​dzić go ścież ​ką do gro ​bow​ca
ol​brzy​ma? To krót ​ka prze ​chadz ​ka,  pa​nie,  nie ​ca​łe pół dnia
tam i z po ​wro ​tem,  i zro ​bi​ła​bym to sa​ma, ale nie mo ​gę zo ​sta​-
wić bra​ci.  Kar​mi​li​śmy ko ​zła w ta​ki sam spo ​sób jak te ​go,  któ ​-
re ​go po ​żarł ogr,  i to o trzy dni dłu ​żej.  Mu ​si​cie tyl​ko za​brać go
do gro ​bow​ca ol​brzy​ma i zo ​sta​wić tam uwią​za​ne ​go dla smo ​-
czy​cy,  pa​nie,  a to na​praw​dę krót ​ka prze ​chadz ​ka.  Pro ​szę,  po ​-
wiedz ​cie,  że to zro ​bi​cie,  star​si,  bo oba​wia​my się,  że nic in​ne ​-
go nie przy​wró ​ci nam na​szych dro ​gich ro ​dzi​ców.

–W  koń​cu o nich wspo ​mnia​łaś – rze ​kła Be ​atri​ce.  – Co trze ​-
ba zro ​bić,  że ​by do was wró ​ci​li?



– Czyż wła​śnie te ​go nie po ​wie ​dzia​łam,  pa​ni? W y​star​czy,  że
za​pro ​wa​dzi​cie te ​go ko ​zła do gro ​bow​ca ol​brzy​ma, gdzie,  jak
wia​do ​mo, zo ​sta​wia się re ​gu ​lar​nie stra​wę dla smo ​czy​cy.
W ów​czas,  kto wie,  mo ​że zdech ​nie tak sa​mo jak ten bied ​ny
ogr,  a wy​glą​dał na bar​dzo sil​ne ​go,  nim go po ​żarł! Za​wsze ba​li​-
śmy się Bron​wen,  bo zna ta​jem ​ne sztu ​ki,  ale wi​dząc,  że zo ​sta​-
li​śmy sa​mi,  za​po ​mnia​ni przez wła​snych ro ​dzi​ców,  uli​to ​wa​ła
się nad na​mi.  W ięc pro ​szę,  po ​móż ​cie nam,  star​si,  bo kto
wie,  czy kto ​kol​wiek bę ​dzie jesz ​cze tę ​dy prze ​cho ​dził? Ba​li​śmy
się po ​ka​zać idą​cym ko ​ło na​sze ​go do ​mu żoł​nie ​rzom i ob ​cym
męż ​czy​znom, ale wy je ​ste ​ście ty​mi,  o któ ​rych mo ​dli​li​śmy się
do Bo ​ga Je ​zu ​sa.

– Ale cóż wy,  ma​łe dzie ​ci,  mo ​że ​cie wie ​dzieć o tym świe ​cie,
że ​by wie ​rzyć,  że za​tru ​ty ko ​zioł spro ​wa​dzi do was z po ​wro ​tem
ro ​dzi​ców? – zdzi​wił się Axl.

– Tak nam po ​wie ​dzia​ła Bron​wen,  pa​nie,  i choć okrop ​na
z niej sta​ru ​cha,  to ni​g ​dy nie kła​mie.  W y​ja​śni​ła,  że ro ​dzi​ce za​-
po ​mnie ​li o nas przez miesz ​ka​ją​cą wy​żej w gó ​rach smo ​czy​cę.
I choć mat ​kę czę ​sto gnie ​wa​ły na​sze pso ​ty,  w dniu,  gdy so ​bie
o nas przy​po ​mni,  mó ​wi​ła Bron​wen,  na​tych ​miast do nas wró ​-
ci i przy​tu ​li każ ​de z nas do ser​ca,  o wła​śnie w ten spo ​sób.  –
Dziew​czyn​ka za​mknę ​ła oczy i przez chwi​lę się ko ​ły​sa​ła,  uda​-
jąc,  że przy​ci​ska do pier​si dziec ​ko.  – Smo ​czy​ca rzu ​ci​ła jed ​nak
ja​kieś za​klę ​cie – pod ​ję ​ła,  otwie ​ra​jąc oczy – że ​by ro ​dzi​ce o nas
za​po ​mnie ​li,  więc nie wró ​cą do do ​mu. Bron​wen mó ​wi,  że za​-
klę ​cie smo ​czy​cy do ​tknę ​ło nie tyl​ko nas,  ale wszyst ​kich,  i im
szyb ​ciej zgi​nie,  tym le ​piej.  W ięc cięż ​ko pra​co ​wa​li​śmy,  pa​nie,



kar​miąc oba ko ​zły li​ść ​mi do ​kład ​nie tak,  jak ka​za​ła,  sześć ra​zy
dzien​nie.  Pro ​szę,  zrób ​cie to,  o co was pro ​si​my, bo ina​czej ni​-
g ​dy już nie zo ​ba​czy​my oj​ca ani mat ​ki.  Pro ​si​my tyl​ko,  by​ście
przy​wią​za​li ko ​zła przy gro ​bow​cu ol​brzy​ma i po ​szli swo ​ją dro ​-
gą.

Be ​atri​ce chcia​ła coś po ​wie ​dzieć,  ale Axl szyb ​ko ode ​zwał
się pierw​szy.

– Przy​kro mi,  mo ​je dziec ​ko.  Chcie ​li​by​śmy ci po ​móc,  ale
nie da​my ra​dy wspiąć się jesz ​cze wy​żej na te wzgó ​rza.  Je ​ste ​-
śmy już w po ​de ​szłym wie ​ku i jak wi​dzisz,  znu ​ży​ła nas dłu ​ga
wę ​drów​ka.  Mu ​si​my spie ​szyć da​lej,  nim spo ​tka nas ko ​lej​ne
nie ​szczę ​ście.

– Ależ pa​nie,  prze ​cież ze ​słał was sam Bóg! I to tyl​ko krót ​ka
prze ​chadz ​ka,  ścież ​ka nie jest w ogó ​le stro ​ma.

– Szcze ​rze ci współ​czu ​ję,  dro ​gie dziec ​ko – od ​parł Axl.  –
Po ​sta​ra​my się dla was o po ​moc w naj​bliż ​szej wio ​sce,  ale je ​-
ste ​śmy zbyt sła​bi,  by zro ​bić to,  o co pro ​sisz,  i z pew​no ​ścią
po ​ja​wią się tu wkrót ​ce in​ni,  któ ​rzy chęt ​nie za​bio ​rą wa​sze ​go
ko ​zła.  To jest po ​nad na​sze si​ły,  ale bę ​dzie ​my się mo ​dlić o po ​-
wrót wa​szych ro ​dzi​ców i że ​by Bóg miał was za​wsze w opie ​ce.

– Nie od ​chodź ​cie,  star​si! To nie na​sza wi​na,  że ogr się za​-
truł.

Axl wziął żo ​nę pod rę ​kę i za​czął się z nią od ​da​lać.  Obej​rzał
się do ​pie ​ro,  gdy mi​nę ​li za​gro ​dę ko ​zła,  i zo ​ba​czył,  że dzie ​ci na​-
dal tam sto ​ją,  wpa​tru ​jąc się w nich w mil​cze ​niu,  a za ich ple ​-
ca​mi wzno ​si się wy​so ​kie urwi​sko.  Po ​ma​chał im rę ​ką,  lecz



z po ​wo ​du cze ​goś na kształt wsty​du – i być mo ​że od ​le ​głe ​go
wspo ​mnie ​nia po ​dob ​ne ​go po ​że ​gna​nia – przy​spie ​szył kro ​ku.

Nie za​szli jed ​nak da​le ​ko – grzą​ski te ​ren za​czął się ob ​ni​żać
i zo ​ba​czy​li przed so ​bą do ​li​nę – gdy Be ​atri​ce po ​cią​gnę ​ła go za
ra​mię,  że ​by zwol​nił.

– Nie chcia​łam z to ​bą dys ​ku ​to ​wać przy tych dzie ​ciach,  mę ​-
żu – po ​wie ​dzia​ła.  – Ale czy to,  o co pro ​si​ły,  jest na​praw​dę po ​-
nad na​sze si​ły?

– Chwi​lo ​wo nic im nie gro ​zi,  księż ​nicz ​ko,  a my ma​my wła​-
sne zmar​twie ​nia.  Jak two ​je do ​le ​gli​wo ​ści?

– Nie do ​ku ​cza​ją mi bar​dziej niż wcze ​śniej.  Spójrz,  Axl,  jak
te dzie ​ci za na​mi pa​trzą.  Czy nie mo ​gli​by​śmy przy​naj​mniej za​-
trzy​mać się przy tym ka​mie ​niu i chwi​lę o tym po ​roz ​ma​wiać?
Nie pędź ​my tak nie ​roz ​waż ​nie.

– Nie oglą​daj się,  księż ​nicz ​ko,  bo roz ​bu ​dzisz tyl​ko ich na​-
dzie ​je Nie wró ​ci​my po ich ko ​zła,  lecz zej​dzie ​my do ​li​ną tam,
gdzie cze ​ka​ją na nas cie ​pły ogień i stra​wa.

– Po ​myśl jed ​nak,  Axl,  o co nas pro ​si​li – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​-
ce,  sta​jąc w miej​scu.  – Czy kie ​dy​kol​wiek jesz ​cze po ​ja​wi się
przed na​mi ta​ka szan​sa? Po ​myśl o tym! Do ​wle ​kli​śmy się aż
tu ​taj,  tak bli​sko kry​jów​ki Qu ​erig.  A te dzie ​ci chcą nam dać za​-
tru ​te ​go ko ​zła,  dzię ​ki któ ​re ​mu tyl​ko my dwo ​je,  choć sta​rzy
i sła​bi,  mo ​że ​my uśmier​cić smo ​czy​cę! Po ​myśl o tym,  Axl! Je ​śli
Qu ​erig pad ​nie,  mgła za​cznie się prze ​rze ​dzać Kto wie,  czy te
dzie ​ci nie ma​ją ra​cji i czy sam Bóg nie skie ​ro ​wał nas w te stro ​-
ny?



Axl przez chwi​lę mil​czał,  wal​cząc z po ​ku ​są,  by spoj​rzeć na
ka​mien​ny do ​mek.

– Nie wie ​my, czy ten ko ​zioł w ogó ​le za​szko ​dzi Qu ​erig –
ode ​zwał się w koń​cu.  – Nie ​szczę ​sny ogr to zu ​peł​nie coś in​ne ​-
go.  Ta smo ​czy​ca jest w sta​nie po ​ko ​nać ca​łą ar​mię.  I czy to
roz ​sąd ​ne,  by dwo ​je ta​kich sta​rych głup ​ców jak my za​kra​da​ło
się tak bli​sko jej kry​jów​ki?

– Nie bę ​dzie ​my sta​wiać jej czo ​ła,  Axl,  przy​wią​że ​my tyl​ko
ko ​zła i uciek​nie ​my. Mo ​że upły​nąć wie ​le dni,  za​nim Qu ​erig się
tam po ​ja​wi,  a my bę ​dzie ​my wte ​dy bez ​piecz ​ni w wio ​sce na​sze ​-
go sy​na.  Czyż nie chce ​my od ​zy​skać wspo ​mnień,  od ​zy​skać
dłu ​gie ​go ży​cia,  któ ​re ze so ​bą spę ​dzi​li​śmy? Czy ma​my być jak
ci nie ​zna​jo ​mi,  któ ​rzy spę ​dzi​li ze so ​bą jed ​ną noc w sza​ła​sie?
Chodź,  mę ​żu,  za​wróć ​my i zrób ​my to,  o co pro ​szą nas te dzie ​-
ci.

* * *
I tak zna​leź ​li się w tym miej​scu i wspi​na​li się co ​raz wy​żej,

tam gdzie hu ​la​ły co ​raz sil​niej​sze wia​try.  Bliź ​nia​cze ska​ły
udzie ​li​ły im na ja​kiś czas schro ​nie ​nia,  lecz nie mo ​gli tam zo ​-
stać na za​wsze Axl po raz któ ​ryś z rzę ​du za​sta​na​wiał się,  czy
nie po ​stą​pił głu ​pio,  ustę ​pu ​jąc żo ​nie.

– Przy​pu ​ść ​my, że na​praw​dę nam się uda,  księż ​nicz ​ko –
po ​wie ​dział w koń​cu.  – Przy​pu ​ść ​my, że Bóg po ​zwo ​li nam po ​-
ko ​nać smo ​czy​cę.  Chciał​bym wte ​dy,  że ​byś coś mi obie ​ca​ła.

Sie ​dzia​ła obok nie ​go,  choć wzrok mia​ła na​dal utkwio ​ny
w od ​da​li i śle ​dzi​ła su ​ną​ce do ​li​ną drob ​ne syl​wet ​ki.

–O co chciał​byś mnie pro ​sić,  Axl?



– To pro ​ste.  Je ​śli Qu ​erig na​praw​dę zgi​nie i mgła za​cznie się
prze ​rze ​dzać.  Je ​śli wró ​cą do nas wspo ​mnie ​nia,  wśród nich
o chwi​lach,  kie ​dy spra​wi​łem ci za​wód.  Al​bo o ja​kichś mrocz ​-
nych po ​stęp ​kach,  któ ​re mo ​głem kie ​dyś po ​peł​nić i któ ​re spra​-
wią,  że nie uj​rzysz we mnie czło ​wie ​ka,  ja​kie ​go wi​dzisz te ​raz.
Przy​rzek​nij mi przy​naj​mniej jed ​no.  Przy​rzek​nij,  księż ​nicz ​ko,
że nie za​po ​mnisz te ​go,  co czu ​jesz do mnie w ser​cu w tej
chwi​lą Bo ja​ka mo ​że być ko ​rzyść z od ​zy​ska​nych wspo ​mnień,
je ​śli tyl​ko od ​py​cha​ją lu ​dzi od sie ​bie? Przy​rzek​niesz mi to,
księż ​nicz ​ko? Przy​rzek​nij,  że bez wzglę ​du na to,  co zo ​ba​czysz,
gdy mgła się prze ​rze ​dzi,  za​cho ​wasz na za​wsze to,  co te ​raz
czu ​jesz do mnie w ser​cu.

– Przy​rze ​kam ci to,  Axl,  i nie przy​cho ​dzi mi to z du ​żym
tru ​dem.

– Sło ​wa nie po ​tra​fią wy​ra​zić,  jak wiel​ką otu ​chę nie ​sie mi to,
co mó ​wisz,  księż ​nicz ​ko.

– Je ​steś w ja​kimś dziw​nym na​stro ​ju,  Axl.  Ale kto wie,  jak
da​le ​ko ma​my jesz ​cze do gro ​bow​ca ol​brzy​ma? Nie mar​nuj​my
cza​su,  sie ​dząc mię ​dzy ty​mi wiel​ki​mi gła​za​mi.  Kie ​dy od ​cho ​dzi​-
li​śmy,  te dzie ​ci by​ły nie ​spo ​koj​ne i na pew​no nie ​cier​pli​wie cze ​-
ka​ją na nasz po ​wrót.



ROZDZIAŁ 14

Dru​gie roz ​wa​ża​nia sir Ga​wa​ina

Ten prze ​klę ​ty wiatr.  Czy przed na​mi sza​le ​je bu ​rza? Ho ​ra​ce ​-

mu nie prze ​szka​dza wiatr ani deszcz,  lecz to,  że do ​sia​da go
te ​raz ktoś ob ​cy,  a nie je ​go sta​ry pan.

– Ta utru ​dzo ​na ko ​bie ​ta bar​dziej po ​trze ​bu ​je sio ​dła niż ja –
mó ​wię mu.  – W ięc nieś ją z god ​no ​ścią.

Ale skąd się tu w ogó ​le wzię ​ła? Czy mistrz Axl nie wi​dzi,
jak bar​dzo osła​bła? Czy stra​cił ro ​zum, cią​gnąc ją w te nie ​przy​-
stęp ​ne gó ​ry? Lecz ona tak sa​mo jak on upar​ła się iść da​lej
i nie po ​tra​fię ich prze ​ko ​nać,  by za​wró ​ci​li.  Dla​te ​go czła​pię na
pie ​cho ​tę,  trzy​ma​jąc za uzdę Ho ​ra​ce ​go i dźwi​ga​jąc to prze ​-
rdze ​wia​łe że ​la​stwo.

– Czyż nie trak​to ​wa​li​śmy za​wsze dam z kur​tu ​azją? – mru ​-
czę do Ho ​ra​ce ​go.  – Nie mo ​gli​śmy prze ​cież po ​je ​chać da​lej,  zo ​-
sta​wia​jąc tych po ​czciw​ców szar​pią​cych się z ko ​złem.

Spo ​strze ​głem ich wcze ​śniej da​le ​ko na do ​le i wzią​łem
w pierw​szej chwi​li za tych in​nych.

– Spójrz tam,  Ho ​ra​cy – rze ​kłem wów​czas.  – Ci dwaj już się
od ​na​leź ​li.  I zdą​ży​li zajść tak da​le ​ko,  jak​by wo ​jow​nik nie od ​-



niósł wca​le ran za spra​wą Bren​nu ​sa.
A Ho ​ra​cy spoj​rzał na mnie w za​du ​mie,  jak​by chciał za​py​-

tać: „Po ​wiedz,  Ga​wa​in​ie,  czy ostat ​ni raz wspi​na​my się po tym
po ​sęp ​nym zbo ​czu?”.  Nic na to nie od ​par​łem,  po ​gła​dzi​łem go
tyl​ko de ​li​kat ​nie po kar​ku,  my​śląc w głę ​bi du ​szy: „Ten Sak​son
jest mło ​dy i groź ​ny z nie ​go wo ​jow​nik.  Jed ​nak kto wie,  mo ​że
uda mi się go po ​ko ​nać Za​uwa​ży​łem coś,  gdy po ​ło ​żył tru ​pem
tam ​te ​go żoł​nie ​rza.  Ktoś in​ny mógł​by te ​go nie do ​strzec,  lecz
mnie to nie umknę ​ło.  Ma​ła sła​bość po le ​wej stro ​nie,  któ ​rą
mo ​że wy​ko ​rzy​stać spryt ​ny prze ​ciw​nik”.

Lecz cze ​go ocze ​ki​wał​by te ​raz ode mnie Ar​tur? Je ​go cień
wciąż pa​da na tę kra​inę i na mnie.  Czy chciał​by,  bym za​cza​ił
się ni​czym be ​stia czy​ha​ją​ca na zwie ​rzy​nę? Choć gdzie tu się
za​cza​ić na tych na​gich zbo ​czach? Czy sam wiatr mo ​że po ​móc
czło ​wie ​ko ​wi się ukryć? Mo ​że po ​wi​nie ​nem przy​cup ​nąć na ja​-
kimś urwi​sku i zrzu ​cić na nich głaz? Nie te ​go chy​ba moż ​na się
spo ​dzie ​wać po ry​ce ​rzu kró ​la Ar​tu ​ra.  W o ​lał​bym wyjść mu
otwar​cie na spo ​tka​nie i po ​now​nie spró ​bo ​wać nie ​co dy​plo ​ma​-
cji: „Za​wróć,  pa​nie.  Na​ra​żasz nie tyl​ko sie ​bie i swe ​go nie ​win​-
ne ​go to ​wa​rzy​sza,  ale wszyst ​kich za​cnych miesz ​kań​ców te ​go
kra​ju.  Po ​zo ​staw Qu ​erig te ​mu, kto zna jej zwy​cza​je.  W i​dzisz,
że wła​śnie ja​dę się z nią po ​ty​kać”.  Po ​dob ​ne ape ​le by​ły jed ​nak
wcze ​śniej igno ​ro ​wa​ne.  Dla​cze ​go miał​by wy​słu ​chać ich te ​raz,
gdy jest już tak bli​sko,  a uką​szo ​ny chło ​piec pro ​wa​dzi go pod
sa​me drzwi?Czy ra​tu ​jąc go,  oka​za​łem się głup ​cem? Ale opat
bu ​dził we mnie gro ​zę i wiem,  że Bóg po ​dzię ​ku ​je mi za to,  co
uczy​ni​łem.



– Idą tak pew​nym kro ​kiem,  jak​by mie ​li ma​pę – rze ​kłem do
Ho ​ra​ce ​go.  – Gdzie za​tem na nich za​cze ​ka​my? Gdzie sta​wi​my
im czo ​ło?

Gaj.  W  tym mo ​men​cie so ​bie o nim przy​po ​mnia​łem.  Dziw​-
ne,  że drze ​wa ro ​sną tam tak buj​nie,  sko ​ro wi​chu ​ry wy​mio ​tły
wszyst ​ko do ​oko ​ła.  Gaj za​pew​ni osło ​nę ry​ce ​rzo ​wi i je ​go ru ​ma​-
ko ​wi.  Nie za​ata​ku ​ję go z za​sadz ​ki jak ja​kiś rze ​zi​mie ​szek,  ale
po co ujaw​niać się na go ​dzi​nę przed spo ​tka​niem?

Spią​łem więc lek​ko ostro ​ga​mi Ho ​ra​ce ​go,  choć obec ​nie nie
ro ​bi to na nim więk​sze ​go wra​że ​nia,  i wje ​cha​li​śmy na roz ​le ​gły
pła​sko ​wyż sma​ga​ny ze wszyst ​kich stron wia​trem.  Obaj z ulgą
zna​leź ​li​śmy się mię ​dzy drze ​wa​mi,  choć ro ​sną w tak dziw​nym
miej​scu,  że moż ​na się za​sta​na​wiać,  czy sam Mer​lin nie użył
tu swych cza​rów.  Cóż to by​ła za po ​stać,  mistrz Mer​lin! Cza​sa​-
mi wy​da​wa​ło mi się,  że rzu ​cił urok na sa​mą Śmierć,  lecz na​-
wet on nie zdo ​łał się jej wy​wi​nąć Cie ​ka​we,  czy swo ​im do ​mem
uczy​nił te ​raz pie ​kło,  czy nie ​bo.  Mistrz Axl mo ​że uwa​żać mi​-
strza Mer​li​na za słu ​gę ciem ​no ​ści,  on jed ​nak czę ​sto uży​wał
swej mo ​cy ku Bo ​żej chwa​le.  I niech nikt nie mó ​wi,  że był po ​-
zba​wio ​ny od ​wa​gi.  W ie ​le ra​zy sta​wał ra​zem zo ​na​mi do bo ​ju,
wy​sta​wia​jąc się na strza​ły i dzi​kie cio ​sy to ​po ​rów.  Ten gaj mo ​-
że rze ​czy​wi​ście zo ​stał wy​cza​ro ​wa​ny przez Mer​li​na,  i to do ​-
kład ​nie w tym ce ​lu: bym mógł pew​ne ​go dnia się w nim schro ​-
nić i za​cze ​kać na te ​go,  któ ​ry pra​gnie zni​we ​czyć wiel​kie dzie ​ło
tam ​tej do ​by.  Dwóch z pię ​ciu ry​ce ​rzy pa​dło wte ​dy w wal​ce ze
smo ​czy​cą,  lecz mistrz Mer​lin z zim ​ną krwią stą​pał tam,  gdzie



Qu ​erig mo ​gła go tra​fić ogo ​nem, bo jak ina​czej mógł do ​pro ​wa​-
dzić do koń​ca swój za​mysł?

Gdy Ho ​ra​cy i ja do ​tar​li​śmy do la​su,  pa​no ​wa​ły tam ci​sza
i spo ​kój.  Sły​chać by​ło na​wet śpiew pta​ków i choć wyż ​sze ko ​-
na​ry mógł tar​gać wiatr,  tu na do ​le by​ło jak w mi​ły wio ​sen​ny
dzień,  gdy my​śli sta​re ​go czło ​wie ​ka mo ​gą wresz ​cie pły​nąć nie ​-
mio ​ta​ne przez bu ​rzę.  Mi​nę ​ło już pew​nie kil​ka lat,  od ​kąd Ho ​ra​-
cy i ja tu ostat ​nio go ​ści​li​śmy Za​ro ​śla wy​ro ​sły do mon​stru ​al​-
nych roz ​mia​rów; po ​krzy​wa​mi,  nie ​gdyś wiel​ko ​ści dzie ​cin​nej
dło ​ni,  te ​raz moż ​na by dwa ra​zy owi​nąć do ​ro ​słe ​go męż ​czy​-
znę.  Zo ​sta​wi​łem Ho ​ra​ce ​go w mi​łym miej​scu,  by po ​sku ​bał tra​-
wę,  i włó ​czy​łem się przez chwi​lę pod bal​da​chi​mem li​ści.  Dla​-
cze ​go nie miał​bym od ​po ​cząć,  opie ​ra​jąc się o pień te ​go za​cne ​-
go dę ​bu? I kie ​dy tu w koń​cu do ​trą,  co jest nie ​unik​nio ​ne,  wo ​-
jow​nik i ja sta​nie ​my na​prze ​ciw​ko sie ​bie jak dwaj ry​ce ​rze.

Prze ​ci​ska​jąc się mię ​dzy ol​brzy​mi​mi po ​krzy​wa​mi – czyż po
to wła​śnie wdzia​łem ten skrzy​pią​cy me ​tal,  by chro ​nić go ​le ​nie
przed ich pie ​rza​sty​mi kol​ca​mi? – do ​tar​łem do po ​la​ny i sa​-
dzaw​ki,  nad któ ​rą ja​śnia​ło sza​re nie ​bo.  Przy jej brze ​gach trzy
wiel​kie drze ​wa prze ​ła​ma​ły się w pół i ru ​nę ​ły do wo ​dy.  Z pew​-
no ​ścią prę ​ży​ły się dum ​nie,  gdy tu ostat ​nio ba​wi​li​śmy.  Czyż ​by
po ​ra​zi​ła je bły​ska​wi​ca? Czy też za​pra​gnę ​ły w po ​de ​szłym wie ​ku
na​pić się wo ​dy,  za​wsze tak bli​skiej,  a za​ra​zem tak nie ​osią​gal​-
nej? Pi​ją te ​raz,  ile du ​sza za​pra​gnie,  a w ich zła​ma​nych pniach
gnież ​dżą się gór​skie pta​ki.  Czy w ta​kim miej​scu spo ​tkam się
z Sak​so ​nem? Je ​śli mnie po ​ko ​na,  mo ​że zo ​sta​nie we mnie dość
ży​cia,  by do ​czoł​gać się do wo ​dy.  Nie sto ​czył​bym się do niej,



na​wet gdy​by po ​zwo ​lił mi lód,  bo nie ​mi​ło by​ło ​by spuch ​nąć
pod tą zbro ​ją.  Ja​ka by​ła​by szan​sa,  że szu ​ka​ją​cy swe ​go pa​na
Ho ​ra​cy po ​dej​dzie po sę ​ka​tych ko ​rze ​niach i wy​cią​gnie z to ​ni
mo ​je szcząt ​ki? A jed ​nak pa​mię ​tam to ​wa​rzy​szy,  któ ​rzy le ​żąc
ran​ni na po ​lu bi​twy,  bła​ga​li o wo ​dę,  i wi​dzia​łem też in​nych,
jak peł​zli do brze ​gu rze ​ki lub je ​zio ​ra,  przy​spa​rza​jąc so ​bie do ​-
dat ​ko ​wych cier​pień.  Czy ist ​nie ​je ja​kaś wiel​ka ta​jem ​ni​ca,  któ ​rą
zna​ją tyl​ko ko ​na​ją​cy? Me ​mu sta​re ​mu to ​wa​rzy​szo ​wi bro ​ni,  mi​-
strzo ​wi Bu ​elo ​wi,  strasz ​nie chcia​ło się pić,  gdy legł owe ​go dnia
na czer​wo ​nej gli​nie.  „Zo ​sta​ło mi jesz ​cze tro ​chę wo ​dy w ma​-
nier​ce”,  mó ​wię mu,  lecz on od ​ma​wia,  do ​ma​ga​jąc się je ​zio ​ra
lub rze ​ki.  „Nie ma tu ani jed ​ne ​go,  ani dru ​gie ​go”,  tłu ​ma​czę.
„Niech cię szlag,  Ga​wa​in​ie!”,  krzy​czy.  „To mo ​ja ostat ​nia wo ​la,
a ty nie chcesz jej speł​nić,  choć w ty​lu bi​twach wal​czy​li​śmy ra​-
mię przy ra​mie ​niu?” „Ta smo ​czy​ca ro ​ze ​rwa​ła cię nie ​mal na
pół”,  od ​po ​wia​dam. „Gdy​bym chciał cię za​wieźć do wo ​dy,  mu ​-
siał​bym pod każ ​dą pa​chą dźwi​gać ja​kąś two ​ją część,  nim do ​-
tar​li​by​śmy tam w let ​nim skwa​rze”.  On jed ​nak nie da​je za wy​-
gra​ną.  „Po ​go ​dzę się ze śmier​cią,  do ​pie ​ro gdy po ​ło ​żysz mnie
przy wo ​dzie,  Ga​wa​in​ie,  i za​my​ka​jąc oczy,  bę ​dę sły​szał jej ła​-
god ​ny plusk”.  Żą​da te ​go i nie ob ​cho ​dzi go wca​le,  czy na​sza
mi​sja jest już za​koń​czo ​na i za ja​ką ce ​nę od ​dał ży​cie.  Do ​pie ​ro
gdy schy​lam się,  by go pod ​nieść,  py​ta: „Kto jesz ​cze prze ​-
żył?”.  A ja mó ​wię,  że po ​legł mistrz Mil​lus i że na​dal wal​czy​my
my trzej i mistrz Mer​lin.  On zaś na​dal nie dba,  czy na​sza mi​-
sja jest za​koń​czo ​na,  opo ​wia​da tyl​ko o je ​zio ​rach i rze ​kach,
a te ​raz na​wet o mo ​rzu,  a ja sta​ram się pa​mię ​tać,  że to mój



sta​ry to ​wa​rzysz,  bar​dzo dziel​ny,  po ​dob ​nie jak ja wy​bra​ny
przez Ar​tu ​ra,  by wy​peł​nić to wiel​kie za​da​nie,  mi​mo że w do ​li​-
nie na​dal to ​czy się bi​twa.  Czyż ​by za​po ​mniał o swo ​jej po ​win​-
no ​ści? Pod ​no ​szę go,  a on krzy​czy wnie ​bo ​gło ​sy i do ​pie ​ro te ​raz
poj​mu ​je,  ile bę ​dzie go kosz ​to ​wać po ​ko ​na​nie na​wet kil​ku ma​-
łych krocz ​ków,  a prze ​cież sto ​imy w sło ​necz ​nym skwa​rze na
szczy​cie czer​wo ​nej gó ​ry,  go ​dzi​nę dro ​gi do naj​bliż ​szej rze ​ki. I
kie ​dy kła​dę go z po ​wro ​tem,  mó ​wi już tyl​ko o mo ​rzu.  Oczy za​-
snu ​wa mu mgła i gdy skra​piam mu twarz wo ​dą z ma​nier​ki,
do ​my​ślam się po je ​go po ​dzię ​ko ​wa​niach,  iż w swym mnie ​ma​-
niu stoi te ​raz gdzieś przy brze ​gu.  „Czy wy​koń​czył mnie
miecz,  czy to ​pór?”,  py​ta.  „O czym ty mó ​wisz,  to ​wa​rzy​szu?
Obe ​rwa​łeś ogo ​nem smo ​czy​cy,  ale na​sze za​da​nie jest już wy​-
ko ​na​ne i mo ​żesz odejść z ho ​no ​rem i du ​mą”.  „Ogo ​nem smo ​-
czy​cy”,  po ​wta​rza po mnie „A co się z nią sta​ło?” „W szyst ​kie
włócz ​nie prócz jed ​nej utkwi​ły w jej bo ​ku i te ​raz za​snę ​ła”,  od ​-
po ​wia​dam. On jed ​nak zno ​wu za​po ​mi​na o na​szej mi​sji i roz ​-
pra​wia o mo ​rzu,  a tak​że o ło ​dzi,  któ ​rą gdy był ma​łym chłop ​-
cem,  oj​ciec za​brał go pew​ne ​go po ​god ​ne ​go wie ​czo ​ru da​le ​ko
od brze ​gu.

Czy kie ​dy na​dej​dzie mój czas,  też bę ​dę ma​rzył o mo ​rzu?
My​ślę,  że za​do ​wo ​lę się zie ​mią.  I nie za​le ​ży mi na ja​kimś kon​-
kret ​nym miej​scu,  by​le po ​cho ​wa​no mnie w gra​ni​cach kra​ju,
któ ​ry ja i Ho ​ra​cy prze ​mie ​rza​li​śmy przez dłu ​gie la​ta.  Sły​sząc
to,  spo ​tka​ne prze ​ze mnie wcze ​śniej czar​ne wdo ​wy za​nio ​sły​by
się re ​cho ​tem i szyb ​ko przy​po ​mnia​ły,  z kim mógł​bym dzie ​lić
swój spła​che ​tek.  „Głu ​pi ry​ce ​rzu! Ty bar​dziej niż kto ​kol​wiek in​-



ny po ​wi​nie ​neś uważ ​nie wy​brać miej​sce swe ​go spo ​czyn​ku,  bo
ina​czej bę ​dziesz miał za są​sia​dów tych,  któ ​rych za​mor​do ​wa​-
łeś!” Czy nie szy​dzi​ły ze mnie w ten spo ​sób,  ci​ska​jąc bło ​tem
w zad Ho ​ra​ce ​go? Jak śmia​ły! Czy tam by​ły? Czy ko ​bie ​ta,  któ ​ra
sie ​dzi te ​raz w mo ​im sio ​dle,  po ​wie ​dzia​ła​by to sa​mo, gdy​by
mo ​gła znać mo ​je my​śli? Choć oca​li​łem ją przed złym lo ​sem
zgo ​to ​wa​nym przez mni​chów,  mó ​wi​ła coś w tym cuch ​ną​cym
tu ​ne ​lu o za​mor​do ​wa​nych dzie ​ciach.  Jak śmia​ła? A te ​raz jest
w mo ​im sio ​dle,  do ​sia​da​jąc me ​go dro ​gie ​go ru ​ma​ka,  a kto wie,
ile jesz ​cze zo ​sta​ło wspól​nych po ​dró ​ży mnie i Ho ​ra​ce ​mu?

Przez chwi​lę my​śle ​li​śmy,  że ta mo ​że być ostat ​nia,  ale po ​-
my​li​łem tę po ​czci​wą pa​rę z kimś in​nym i przez ja​kiś czas bę ​-
dzie ​my na​dal wę ​dro ​wać w po ​ko ​ju.  Lecz pro ​wa​dząc Ho ​ra​ce ​go
za uzdę,  mu ​szę się sta​le oglą​dać za sie ​bie,  bo na​wet je ​śli się
od nich spo ​ro od ​są​dzi​li​śmy,z pew​no ​ścią za na​mi idą.  Mistrz
Axl drep ​cze obok mnie z ko ​złem,  któ ​ry nie po ​zwa​la mu iść
rów​ny​mi kro ​kiem.  Czy do ​my​śla się,  dla​cze ​go tak czę ​sto się
oglą​dam? „Czy nie by​li​śmy kie ​dyś to ​wa​rzy​sza​mi bro ​ni,  sir Ga​-
wa​in​ie?”,  za​py​tał mnie dziś ra​no,  kie ​dy wy​szli​śmy z tu ​ne ​lu
i po ​ra​dzi​łem,  by zna​lazł łódź i po ​pły​nął nią w dół rze ​ki.  A mi​-
mo to spo ​ty​kam go w tych gó ​rach ra​zem z je ​go za​cną żo ​ną.
Nie pa​trzę mu pro ​sto w oczy.  Obaj ma​my już swo ​je la​ta,  i po ​-
la,  na któ ​rych nie ​gdyś wal​czy​li​śmy i za​bi​ja​li​śmy,  za​ro ​sły tra​-
wą i ziel​skiem.  Cze ​go tu szu ​kasz,  pa​nie? Po co cią​gniesz za
so ​bą te ​go ko ​zła?

– Za​wróć ​cie,  przy​ja​cie ​le – rze ​kłem,  gdy po ​de ​szli do mnie
w le ​sie – To nie jest szlak dla tak sę ​dzi​wych wę ​drow​ców.  I zo ​-



bacz,  jak two ​ja żo ​na trzy​ma się za bok,  pa​nie Do gro ​bow​ca ol​-
brzy​ma ma​cie stąd jesz ​cze mi​lę z okła​dem, a je ​dy​ną osło ​nę
da​ją nie ​wiel​kie gła​zy,  za któ ​ry​mi trze ​ba się ku ​lić z po ​chy​lo ​ną
gło ​wą.  Za​wróć ​cie,  pó ​ki ma​cie jesz ​cze si​ły,  a ja do ​pil​nu ​ję,  by
ten ko ​zioł sta​nął uwią​za​ny przy gro ​bow​cu.

Lecz oni zmie ​rzy​li mnie po ​dejrz ​li​wym wzro ​kiem.  Mistrz
Axl nie pu ​ścił ko ​zła,  a je ​go żo ​na usia​dła na ko ​rze ​niach dę ​bu
i spoj​rza​ła na sa​dzaw​kę i za​nu ​rzo ​ne w niej zła​ma​ne drze ​wa.

– To nie jest wę ​drów​ka dla two ​jej za​cnej żo ​ny,  pa​nie – rze ​-
kłem ci​cho,  gdy za​sze ​le ​ści​ły nad na​mi ga​łę ​zie.  – Dla​cze ​go nie
sko ​rzy​sta​łeś z mo ​jej ra​dy i nie po ​pły​ną​łeś z nią w dół rze ​ki?

– Mu ​si​my do ​pro ​wa​dzić te ​go ko ​zła tam,  do ​kąd obie ​ca​li​-
śmy.  Przy​rze ​kli​śmy to dziec ​ku – od ​parł mistrz Axl i po ​słał mi
dziw​ne spoj​rze ​nie,  choć mo ​że tyl​ko mi się zda​wa​ło.

– Ho ​ra​cy i ja za​bie ​rze ​my ko ​zła – mó ​wię na to.  – Nie chcesz
nam po ​wie ​rzyć te ​go za​da​nia? Nie wie ​rzę,  by to zwie ​rzę na​-
praw​dę za​szko ​dzi​ło Qu ​erig,  na​wet je ​śli smo ​czy​ca po ​żre je
w ca​ło ​ści.  Mo ​że jed ​nak spo ​wol​nić jej ru ​chy,  a to da mi pew​ną
prze ​wa​gę.  W ięc od ​daj mi to stwo ​rze ​nie i zejdź ​cie na dół,  nim
któ ​reś z was pad ​nie tru ​pem ze zmę ​cze ​nia.

Od ​da​li​li się wte ​dy mię ​dzy drze ​wa i choć sły​sza​łem ich
przy​ci​szo ​ne gło ​sy,  nie do ​cie ​ra​ły do mnie po ​je ​dyn​cze sło ​wa.

– Mo ​ja żo ​na od ​pocz ​nie jesz ​cze chwi​lę,  pa​nie,  a po ​tem ru ​-
szy​my da​lej do gro ​bow​ca ol​brzy​ma – rzekł mistrz Axl,  wró ​-
ciw​szy do mnie po chwi​li.

W i​dzę,  że nie ma sen​su się z ni​mi spie ​rać,  i mnie też za​le ​-
ży,  by ru ​szać w dal​szą dro ​gę,  bo kto wie,  jak bli​sko jest



mistrz W i​stan i je ​go uką​szo ​ny chło ​piec?
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Niek​tó ​rym z was zbu ​du ​ją pięk​ne po ​mni​ki,  dzię ​ki któ ​rym ży​-

ją​cy bę ​dą pa​mię ​ta​li o wy​rzą​dzo ​nych wam krzyw​dach.  In​ni bę ​-
dą mie ​li tyl​ko su ​ro ​we drew​nia​ne krzy​że al​bo ma​lun​ki na ska​-
łach,  a jesz ​cze in​ni po ​zo ​sta​ną ukry​ci w po ​mro ​ce dzie ​jów.  Tak
czy ina​czej,  sta​no ​wi​cie część od ​wiecz ​ne ​go po ​cho ​du,  więc jest
za​wsze moż ​li​we,  że gro ​bo ​wiec ol​brzy​ma zo ​stał wznie ​sio ​ny
w miej​scu ja​kiejś po ​dob ​nej daw​nej tra​ge ​dii,  tam gdzie mło ​dzi
i nie ​win​ni zo ​sta​li wy​mor​do ​wa​ni pod ​czas woj​ny.  Uwzględ ​nia​-
jąc to,  trud ​no so ​bie wy​ob ​ra​zić po ​wo ​dy,  dla któ ​rych zna​lazł
się wła​śnie w tym miej​scu.  Moż ​na zro ​zu ​mieć,  dla​cze ​go na​si
przod ​ko ​wie chcie ​li upa​mięt ​niać gdzieś na niż ​szym te ​re ​nie ja​-
kieś zwy​cię ​stwo lub swo ​je ​go kró ​la.  Ale po co wzno ​sić z cięż ​-
kich ka​mie ​ni ko ​piec w tak gó ​rzy​stym i od ​le ​głym miej​scu?

To py​ta​nie,  je ​stem pe ​wien,  in​try​go ​wa​ło rów​nież Axla wspi​-
na​ją​ce ​go się z wy​sił​kiem po gór​skim zbo ​czu.  Kie ​dy dziew​-
czyn​ka po raz pierw​szy wspo ​mnia​ła o gro ​bow​cu ol​brzy​ma,
wy​ob ​ra​ził go so ​bie na szczy​cie du ​że ​go wzgó ​rza.  Ten ko ​piec
po ​ja​wił się jed ​nak przed ni​mi na go ​łym sto ​ku,  w miej​scu,
gdzie nic w po ​bli​żu nie tłu ​ma​czy​ło je ​go obec ​no ​ści.  Je ​dy​nie ko ​-
zioł wy​czuł chy​ba na​tych ​miast je ​go zna​cze ​nie i kie ​dy tyl​ko ko ​-



piec wy​ło ​nił się przed ni​mi ni​czym ciem ​ny pa​lec na tle nie ​ba,
za​czął się szar​pać i wy​ry​wać.

– Prze ​czu ​wa swój los – za​uwa​żył wte ​dy sir Ga​wa​in,  pro ​wa​-
dząc ko ​nia z sie ​dzą​cą w sio ​dle Be ​atri​ce.

Te ​raz ko ​zioł za​po ​mniał już o swych wcze ​śniej​szych oba​-
wach i za​do ​wo ​lo ​ny sku ​bał gór​ską tra​wę.

– Czy to moż ​li​we,  że mgła bę ​dą​ca dzie ​łem Qu ​erig ma ta​ki
sam wpływ na ko ​zły jak na lu ​dzi?

Py​ta​nie to za​da​ła Be ​atri​ce,  któ ​ra trzy​ma​ła w obu rę ​kach
sznur zwie ​rzę ​cia.  Axl prze ​ka​zał jej na chwi​lę ko ​zła,  a sam
wziął do rę ​ki ka​mień i wbi​jał nim w zie ​mię ko ​łek.

– Kto to mo ​że wie ​dzieć,  księż ​nicz ​ko.  Ale je ​śli Bo ​ga ob ​cho ​-
dzi w ogó ​le los ko ​złów,  po ​sta​ra się jak naj​szyb ​ciej spro ​wa​dzić
tu smo ​czy​cę.  Ina​czej to bied ​ne zwie ​rzę cze ​ka dłu ​ga udrę ​ka.

– Czy je ​śli ko ​zioł zdech ​nie wcze ​śniej,  smo ​czy​ca ze ​chce
spró ​bo ​wać nie ​świe ​że ​go mię ​sa? – spy​ta​ła go żo ​na.

– Kto wie,  ja​kie mię ​so sma​ku ​je smo ​czy​cy? Ale ro ​śnie tu ​taj
tro ​chę tra​wy i choć nie jest zbyt buj​na,  ko ​zioł bę ​dzie mógł się
nią przez ja​kiś czas po ​ży​wić,  księż ​nicz ​ko.

– Po ​patrz,  Axl.  My​śla​łam,  że ry​cerz nam po ​mo ​że,  wi​dząc,
ja​cy je ​ste ​śmy zmę ​cze ​ni.  Tym ra​zem jed ​nak za​po ​mnia​ło do ​-
brych ma​nie ​rach.

Od ​kąd sta​nę ​li przy kop ​cu,  sir Ga​wa​in stał się rze ​czy​wi​ście
dziw​nie po ​wścią​gli​wy.

– To miej​sce,  któ ​re ​go szu ​ka​li​ście – oznaj​mił po ​sęp ​nym to ​-
nem i od ​da​lił się na stro ​nę.  Te ​raz stał od ​wró ​co ​ny do nich ple ​-
ca​mi i wpa​try​wał się w chmu ​ry.



– Sir Ga​wa​in​ie! – za​wo ​łał Axl,  prze ​ry​wa​jąc na mo ​ment wbi​-
ja​nie koł​ka.  – Czy nie mógł​byś po ​trzy​mać przez chwi​lę ko ​zła?
Mo ​ja bied ​na żo ​na jest już u kre ​su sił.

Sta​ry ry​cerz nie za​re ​ago ​wał.  Są​dząc,  że nie usły​szał je ​go
proś ​by,  Axl miał już za​miar ją po ​wtó ​rzyć,  gdy Ga​wa​in od ​wró ​-
cił się na​gle z wy​ra​zem ta​kiej po ​wa​gi na twa​rzy,  że obo ​je wbi​li
w nie ​go wzrok.

– W i​dzę ich na do ​le – oznaj​mił sta​ry ry​cerz.  – I nic już ich
nie za​wró ​ci.

– Ko ​go wi​dzisz,  pa​nie? – za​py​tał Axl.  – Masz na my​śli żoł​-
nie ​rzy? – do ​dał,  nie do ​cze ​kaw​szy się od ​po ​wie ​dzi.  – W i​dzie ​li​-
śmy wcze ​śniej na ho ​ry​zon​cie dłu ​gą ko ​lum ​nę lu ​dzi,  ale wy​da​-
wa​ło nam się,  że się od ​da​la​ją.

– Mó ​wię o wa​szych nie ​daw​nych to ​wa​rzy​szach po ​dró ​ży,
pa​nie.  Tych,  z któ ​ry​mi wę ​dro ​wa​li​ście wczo ​raj,  kie ​dy się spo ​-
tka​li​śmy.  W y​szli z la​su na do ​le i kto ich te ​raz za​trzy​ma? Łu ​-
dzi​łem się przez chwi​lę,  że to dwie czar​ne wdo ​wy z tej pie ​kiel​-
nej pro ​ce ​sji.  Ale zmy​li​ła mnie gra świa​teł i cie ​ni i te ​raz wi​dzę,
że to na pew​no oni.

–A więc mistrz W i​stan uciekł jed ​nak z klasz ​to ​ru – rzekł
Axl.

–W  rze ​czy sa​mej,  pa​nie A te ​raz zbli​ża się i trzy​ma na
sznu ​rze nie ko ​zła,  lecz sak​soń​skie ​go chłop ​ca,  któ ​ry go pro ​wa​-
dzi.

Sir Ga​wa​in za​uwa​żył chy​ba w koń​cu,  że Be ​atri​ce zma​ga się
ze zwie ​rzę ​ciem,  i zszedł ze skra​ju urwi​ska,  by zła​pać za
sznur.  Ona jed ​nak wca​le go nie pu ​ści​ła i przez chwi​lę mo ​gło



się zda​wać,  że wal​czą o to,  któ ​re z nich bę ​dzie trzy​ma​ło ko ​-
zła.  W  koń​cu prze ​sta​li się szar​pać i sta​nę ​li dwa kro ​ki od sie ​-
bie,  obo ​je ści​ska​jąc w rę ​kach sznur.

– Czy na​si przy​ja​cie ​le też zo ​ba​czy​li nas tu na gó ​rze,  sir Ga​-
wa​in​ie? – za​py​tał Axl,  wra​ca​jąc do wbi​ja​nia koł​ka.

– Za​ło ​żę się,  że wo ​jow​nik ma by​stry wzrok i wi​dzi nas na​-
wet te ​raz: grup ​kę lu ​dzi ba​wią​cych się w prze ​cią​ga​nie li​ny oraz
ko ​zła,  na​sze ​go prze ​ciw​ni​ka! – Ry​cerz ro ​ze ​śmiał się ci​cho,  lecz
w je ​go gło ​sie brzmia​ła me ​lan​cho ​lia.  – Tak – do ​dał po chwi​li.  –
W y​da​je mi się,  że wi​dzi nas cał​kiem do ​brze.

– Za​tem po ​łą​czy​my si​ły,  by ra​zem po ​ko ​nać smo ​czy​cę –
po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.

Sir Ga​wa​in spo ​glą​dał przez chwi​lę z za​kło ​po ​ta​niem to na
jed ​no,  to na dru ​gie.

– Na​dal upar​cie w to wie ​rzysz,  mi​strzu Axl? – za​py​tał
w koń​cu.

–W  co wie ​rzę,  sir Ga​wa​in​ie?
– Że ze ​bra​li​śmy się w tym za​ka​za​nym miej​scu ja​ko to ​wa​-

rzy​sze?
– Po ​wiedz ja​śniej,  o co ci cho ​dzi,  za​cny ry​ce ​rzu.
Pod ​cho ​dząc wraz z ko ​złem do klę ​czą​ce ​go Axla,  Ga​wa​in nie

zda​wał so ​bie spra​wy,  że Be ​atri​ce po ​dą​ża za nim,  na​dal trzy​-
ma​jąc swój ko ​niec sznu ​ra.

– Czy na​sze dro ​gi nie ro ​ze ​szły się przed wie ​lu la​ty,  mi​strzu
Axl? Ja po ​zo ​sta​łem przy kró ​lu Ar​tu ​rze,  pod ​czas gdy ty… –
W  tym mo ​men​cie ry​cerz uświa​do ​mił so ​bie chy​ba,  że Be ​atri​ce
stoi tuż za nim,  i od ​wró ​ciw​szy się,  grzecz ​nie się skło ​nił.  –



Dro ​ga pa​ni,  bła​gam cię,  byś pu ​ści​ła ten sznur i od ​po ​czę ​ła.  Nie
dam te ​mu ko ​zło ​wi uciec.  Usiądź tam przy kop ​cu.  Osło ​ni cię
przy​naj​mniej tro ​chę przed wia​trem.

– Dzię ​ku ​ję,  sir Ga​wa​in​ie – od ​par​ła.  – Po ​wie ​rzam ci to zwie ​-
rzę,  ale pa​mię ​taj,  że jest dla nas bar​dzo cen​ne.

Po ​wie ​dziaw​szy to,  ru ​szy​ła w stro ​nę kop ​ca i coś w jej po ​-
chy​lo ​nej syl​wet ​ce,  w tym,  jak ku ​li​ła się przed wia​trem,  obu ​-
dzi​ło w Axlu pew​ne wspo ​mnie ​nie Emo ​cje,  ja​kie wy​wo ​ła​ło,
nim jesz ​cze zdo ​łał je stłu ​mić,  za​sko ​czy​ły go i prze ​ra​zi​ły,  al​bo ​-
wiem prze ​moż ​ne ​mu pra​gnie ​niu,  by do niej po ​dejść i osło ​nić,
to ​wa​rzy​szy​ły wy​raź ​ne echa gnie ​wu i go ​ry​czy.  Mó ​wi​ła wcze ​-
śniej o dłu ​giej no ​cy,  któ ​rą spę ​dzi​ła sa​mot ​nie,  cier​piąc z po ​wo ​-
du je ​go nie ​obec ​no ​ści,  lecz czyż on nie cier​piał po ​dob ​nie
przez jed ​ną,  a na​wet kil​ka no ​cy? A kie ​dy Be ​atri​ce sta​nę ​ła przy
kop ​cu i skło ​ni​ła gło ​wę przed ka​mie ​nia​mi,  jak​by za coś prze ​-
pra​sza​ła,  po ​czuł,  że za​rów​no wspo ​mnie ​nie,  jak i zwią​za​ny
z nim gniew sta​ją się co ​raz wy​raź ​niej​sze,  i prze ​stra​szo ​ny od ​-
wró ​cił od niej gło ​wę.  Do ​pie ​ro wów​czas za​uwa​żył,  że sir Ga​wa​-
in też wpa​tru ​je się w Be ​atri​ce i na je ​go twa​rzy wid ​nie ​je czu ​łość
i za​du ​ma. Ry​cerz szyb ​ko się jed ​nak opa​no ​wał i pod ​szedł​szy
do Axla,  na​chy​lił się bli​żej,  jak​by nie chciał,  by Be ​atri​ce coś
usły​sza​ła.

– Kto mo ​że wie ​dzieć,  czy two ​ja dro ​ga nie by​ła bar​dziej
chwa​leb ​na? – po ​wie ​dział.  – Zo ​sta​wić ca​łą tę ga​da​ni​nę o woj​nie
i po ​ko ​ju.  Zo ​sta​wić pięk​ne pra​wo,  któ ​re mia​ło zbli​żyć lu ​dzi do
Bo ​ga.  Zo ​sta​wić raz na za​wsze Ar​tu ​ra i po ​świę ​cić się… – Sir
Ga​wa​in zer​k​nął po ​now​nie na Be ​atri​ce,  któ ​ra do ​ty​ka​ła nie ​mal



czo ​łem ka​mie ​ni,  sta​ra​jąc się schro ​nić przed wia​trem.  – Po ​-
świę ​cić się żo ​nie,  pa​nie Pa​trzy​łem,  jak po ​dą​ża za to ​bą ni​czym
mi​ły cień.  Czy ja nie po ​wi​nie ​nem zro ​bić te ​go sa​me ​go? A jed ​-
nak Bóg po ​pro ​wa​dził każ ​de ​go z nas in​ną dro ​gą.  Mia​łem do
speł​nie ​nia swo ​ją po ​win​ność Ha! I czy się go te ​raz bo ​ję? Ni​g ​dy,
pa​nie,  prze ​nig ​dy.  O nic cię nie oskar​żam.  To wiel​kie pra​wo,
któ ​re za​pro ​wa​dzi​łeś,  uto ​pio ​ne we krwi! Lecz prze ​cież ja​kiś
czas obo ​wią​zy​wa​ło.  Uto ​pio ​ne we krwi! Kto nas te ​raz o to wi​-
ni? Czy bo ​ję się mło ​do ​ści? Czy sa​ma mło ​dość mo ​że zde ​cy​do ​-
wać o tym,  kto zwy​cię ​ży? Niech tu przyj​dzie,  niech przyj​dzie.
Pa​mię ​taj o tym,  pa​nie! W i​dzia​łem cię tam ​te ​go dnia i mó ​wi​łeś,
że w two ​ich uszach roz ​brzmie ​wa krzyk dzie ​ci i nie ​mow​ląt.  Ja
też go sły​sza​łem,  pa​nie,  ale czyż nie był po ​dob ​ny do krzy​ków
do ​bie ​ga​ją​cych z na​mio ​tu chi​rur​ga,  gdzie ra​tu ​je się ży​cie czło ​-
wie ​ka,  choć nie oby​wa się to bez bó ​lu? Mi​mo to przy​zna​ję:
by​wa​ją dni,  kie ​dy ja też pra​gnę,  by po ​dą​żał za mną mi​ły cień.
Na​wet te ​raz od ​wra​cam się z na​dzie ​ją,  że go zo ​ba​czę.  Czyż
każ ​de zwie ​rzę,  każ ​dy nie ​bie ​ski ptak nie pra​gnie mieć mi​łe ​go
to ​wa​rzy​sza? By​ło ich kil​ka,  tych,  z któ ​ry​mi chęt ​nie spę ​dził​-
bym ży​cie.  Dla​cze ​go miał​bym się go te ​raz bać? W al​czy​łem
z Nor​ma​na​mi o py​skach re ​ni​fe ​rów i nie by​ły to by​naj​mniej
ma​ski! Masz,  pa​nie,  przy​wiąż swo ​je zwie ​rzę.  Jak głę ​bo ​ko jesz ​-
cze bę ​dziesz wbi​jać ten ko ​łek? Czyż ​byś miał do uwią​za​nia
lwa,  a nie ko ​zła?

Sir Ga​wa​in po ​dał Axlo ​wi sznur i pod ​szedł sztyw​no do skra​-
ju urwi​ska,  tam gdzie zie ​mia zda​wa​ła się spo ​ty​kać z nie ​bem.
Axl przy​klęk​nął na jed ​no ko ​la​no i za​wią​zał moc ​no sznur przy



na​cię ​ciu koł​ka,  a po ​tem spoj​rzał jesz ​cze raz na żo ​nę.  Sta​ła
przy kop ​cu tak jak wcze ​śniej i choć coś w jej po ​sta​ci po ​now​-
nie go przy​cią​ga​ło,  od ​krył z ulgą,  że nie ma już w nim roz ​go ​ry​-
cze ​nia.  Za​miast te ​go czuł prze ​moż ​ne pra​gnie ​nie,  by ją chro ​-
nić,  nie tyl​ko przed po ​ry​wi​stym wia​trem,  ale przed czymś
więk​szym i mrocz ​niej​szym,  co zbie ​ra​ło się do ​oko ​ła.  W stał
i szyb ​ko do niej pod ​szedł.

– Ko ​zioł jest już po ​rząd ​nie uwią​za​ny,  księż ​nicz ​ko – po ​wie ​-
dział.  – Kie ​dy tyl​ko bę ​dziesz go ​to ​wa,  zej​dzie ​my na dół,  bo
czyż nie do ​trzy​ma​li​śmy obiet ​ni​cy,  któ ​rą da​li​śmy tym dzie ​-
ciom i so ​bie?

– Och,  Axl,  ja nie chcę wra​cać do te ​go la​su.
– Co ty mó ​wisz,  księż ​nicz ​ko?
– Nie pod ​sze ​dłeś w ogó ​le do sa​dzaw​ki,  Axl,  tak bar​dzo by​-

łeś za​ję ​ty roz ​mo ​wą z ry​ce ​rzem.  Nie spoj​rza​łeś ani ra​zu w jej
chłod ​ną ta​flę.

– Ten wiatr nad ​wy​rę ​żył two ​je si​ły,  księż ​nicz ​ko.
– W i​dzia​łam,  jak pa​trzą w gó ​rę,  jak​by le ​ża​ły w swo ​ich łó ​-

żecz ​kach.
– Kto,  księż ​nicz ​ko?
– Nie ​mow​lę ​ta,  tuż pod po ​wierzch ​nią wo ​dy Zda​wa​ło mi się

z po ​cząt ​ku,  że się uśmie ​cha​ją i na​wet ma​cha​ją rącz ​ka​mi,  ale
kie ​dy po ​de ​szłam bli​żej,  le ​ża​ły bez ru ​chu.

– Po pro ​stu ci się to przy​śni​ło,  gdy sia​dłaś i opar​łaś się
o drze ​wo.  W i​dzia​łem,  że za​snę ​łaś,  i ucie ​szy​ło mnie to,  gdy
roz ​ma​wia​łem ze sta​rym ry​ce ​rzem.



– Na​praw​dę je wi​dzia​łam,  Axl.  W  zie ​lo ​nych wo ​do ​ro ​stach.
Nie wra​caj​my do te ​go la​su,  bo je ​stem pew​na,  że kry​je się tam
coś złe ​go.

Sir Ga​wa​in,  któ ​ry spo ​glą​dał przez ca​ły czas w dół,  pod ​niósł
na​gle rę ​kę.

– Za​raz tu bę ​dą! – za​wo ​łał,  nie od ​wra​ca​jąc się.  – W spi​na​ją
się cał​kiem żwa​wo.

– Po ​dejdź ​my do nie ​go,  księż ​nicz ​ko,  lecz otul się szczel​nie
płasz ​czem.  By​łem głu ​pi,  cią​gnąc cię tak wy​so ​ko,  ale wkrót ​ce
znaj​dzie ​my ja​kieś schro ​nie ​nie Zo ​bacz ​my jed ​nak,  co nie ​po ​koi
za​cne ​go ry​ce ​rza.

Ko ​zioł szar​pał się na uwię ​zi,  gdy go mi​ja​li,  lecz ko ​łek tkwił
moc ​no w zie ​mi.  Axl chciał zo ​ba​czyć,  jak bli​sko są ci,  któ ​rzy
się zbli​ża​li,  jed ​nak sta​ry ry​cerz za​wró ​cił na​gle w ich stro ​nę
i wszy​scy tro ​je spo ​tka​li się nie ​opo ​dal miej​sca,  gdzie by​ło
uwią​za​ne zwie ​rzę.

– Mo ​ja żo ​na bar​dzo osła​bła,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział Axl.
– Mu ​si wró ​cić tam,  gdzie znaj​dzie cie ​pły kąt i stra​wę.  Czy mo ​-
że ​my zwieźć ją na two ​im ko ​niu tak sa​mo, jak to ro ​bi​li​śmy,
idąc pod gó ​rę?

–O co mnie pro ​sisz,  pa​nie? To już zbyt wie ​le! Czyż nie mó ​-
wi​łem,  kie ​dy spo ​tka​li​śmy się w le ​sie Mer​li​na,  że ​by​ście nie
wspi​na​li się wy​żej? To wy upar​li​ście się,  by tu do ​trzeć.

– Mo ​że i po ​stą​pi​li​śmy głu ​pio,  ale zro ​bi​li​śmy to w kon​kret ​-
nym ce ​lu,  i je ​śli ma​my wra​cać bez cie ​bie,  mu ​sisz nam obie ​-
cać,  że nie uwol​nisz te ​go ko ​zła,  któ ​re ​go za​cią​gnię ​cie tu ​taj tak
wie ​le nas kosz ​to ​wa​ło.



– Uwol​nić ko ​zła? A cóż mnie ob ​cho ​dzi wasz ko ​zioł,  pa​nie?
W krót ​ce do ​go ​ni nas sak​soń​ski wo ​jow​nik,  a to nie la​da prze ​-
ciw​nik! Idź i sam zo ​bacz,  je ​śli w to wąt ​pisz! Cóż mnie ob ​cho ​-
dzi wasz ko ​zioł? Te ​raz gdy na cie ​bie pa​trzę,  mi​strzu Axl,
przy​po ​mi​na mi się tam ​ta noc.  W iatr hu ​lał wte ​dy tak sa​mo
wście ​kle jak dzi​siaj.  Ci​ska​łeś w twarz prze ​kleń​stwa Ar​tu ​ro ​wi,
a my wszy​scy sta​li​śmy z po ​chy​lo ​ny​mi gło ​wa​mi! Bo któż
chciał,  by to je ​mu przy​pa​dło w udzia​le cię zgła​dzić? Każ ​dy
z nas uni​kał wzro ​ku kró ​la z oba​wy,  że choć by​łeś nie ​uzbro ​jo ​-
ny,  sa​mym wzro ​kiem da znak,  by cię za​bić.  Lecz Ar​tur był
wiel​kim kró ​lem,  pa​nie,  i tu masz na to ko ​lej​ny do ​wód! Prze ​kli​-
na​łeś go w obec ​no ​ści je ​go naj​lep ​szych ry​ce ​rzy,  a on grzecz ​nie
ci od ​po ​wie ​dział.  Pa​mię ​tasz to,  pa​nie?

– Nic z te ​go nie pa​mię ​tam,  sir Ga​wa​in​ie W szyst ​ko to skrył
przede mną od ​dech twej smo ​czy​cy.

– Po ​dob ​nie jak in​ni spu ​ści​łem oczy,  bo ​jąc się,  że wbi​ja​jąc
wzrok we wła​sne sto ​py,  la​da chwi​la uj​rzę to ​czą​cą się ku nim
twą gło ​wę! Lecz Ar​tur prze ​mó ​wił do cie ​bie z wiel​ką ła​god ​no ​-
ścią! Nie pa​mię ​tasz na​wet te ​go? W iatr dął tam ​tej no ​cy pra​wie
tak sa​mo moc ​no jak dzi​siaj,  nasz na​miot o ma​ło nie ule ​ciał ku
ciem ​ne ​mu nie ​bu.  Mi​mo to Ar​tur od ​po ​wie ​dział na two ​je prze ​-
kleń​stwa ła​ska​wy​mi sło ​wy Po ​dzię ​ko ​wał ci za służ ​bę.  Za two ​ją
przy​jaźń.  I ka​zał nam wszyst ​kim trak​to ​wać cię z ho ​no ​rem.  Ja
sam że ​gna​łem się z to ​bą ci​cho,  pa​nie,  gdy two ​ja fu ​ria się ​ga​ła
ze ​ni​tu.  Nie sły​sza​łeś mnie,  bo mó ​wi​łem szep ​tem,  lecz że ​gna​-
łem cię szcze ​rze i nie by​łem w tym od ​osob ​nio ​ny.  Po ​dzie ​la​li​-
śmy w ja​kimś stop ​niu twój gniew,  na​wet je ​śli czy​ni​łeś źle,



prze ​kli​na​jąc Ar​tu ​ra,  i to wła​śnie w dniu je ​go wiel​kie ​go zwy​cię ​-
stwa! Twier​dzisz te ​raz,  że od ​dech Qu ​erig za​bił w to ​bie te
wspo ​mnie ​nia,  choć mo ​że to po pro ​stu po ​de ​szły wiek lub sam
wiatr wy​star​czą,  by uczy​nić głup ​ca z naj​mą​drzej​sze ​go mni​-
cha?

– Nie dbam o żad ​ne z tych wspo ​mnień,  sir Ga​wa​in​ie.  Dzi​-
siaj chcę przy​po ​mnieć so ​bie in​ną burz ​li​wą noc,  tę,  o któ ​rej
mó ​wi mo ​ja żo ​na.

– Że ​gna​łem cię szcze ​rze,  pa​nie,  i wy​znam, że prze ​kli​na​jąc
Ar​tu ​ra,  mó ​wi​łeś w ja​kiejś mie ​rze i w mo ​im imie ​niu.  Bo za​war​-
łeś wspa​nia​łe przy​mie ​rze,  któ ​re ​go prze ​strze ​ga​no przez dłu ​gie
la​ta.  Czyż wszy​scy lu ​dzie,  chrze ​ści​ja​nie i po ​ga​nie,  nie spa​li
dzię ​ki nie ​mu spo ​koj​niej,  na​wet w przed ​dzień bi​twy? O ileż ła​-
twiej by​ło wal​czyć,  wie ​dząc,  że na​si bli​scy są bez ​piecz ​ni
w swo ​ich wio ​skach.  A jed ​nak,  pa​nie,  woj​ny się nie skoń​czy​ły.
Kie ​dyś wo ​jo ​wa​li​śmy o zie ​mię i o Bo ​ga,  te ​raz czy​ni​li​śmy to,  by
po ​mścić po ​le ​głych to ​wa​rzy​szy,  któ ​rzy też zo ​sta​li za​bi​ci z ze ​-
msty.  Czym to się mo ​gło skoń​czyć?Dzie ​ci wy​ra​sta​ły na męż ​-
czyzn zna​ją​cych tyl​ko czas woj​ny.  I two ​je wiel​kie po ​ro ​zu ​mie ​-
nie,  na​ru ​sza​ne już wcze ​śniej…

– Po ​ro ​zu ​mie ​nie aż do te ​go dnia by​ło prze ​strze ​ga​ne przez
obie stro ​ny,  sir Ga​wa​in​ie – rzekł Axl.  – Zła​ma​nie go by​ło nie ​-
go ​dzi​wo ​ścią.

– W ięc jed ​nak coś so ​bie przy​po ​mi​nasz!
– Pa​mię ​tam,  że sam Bóg zo ​stał zdra​dzo ​ny.  I nie ża​łu ​ję,  że

mgła za​snu ​ła ca​łą resz ​tę.



– Przez ja​kiś czas ja też chcia​łem,  by skry​ła to mgła,  mi​-
strzu Axl.  Ale po ​tem do ​strze ​głem w tym rę ​kę na​praw​dę wiel​-
kie ​go kró ​la.  Bo woj​ny na​resz ​cie się skoń​czy​ły,  czyż nie tak,
pa​nie? Czyż od tam ​te ​go cza​su nie to ​wa​rzy​szy nam po ​kój?

– Nie przy​po ​mi​naj mi o tym wię ​cej,  sir Ga​wa​in​ie Nie po ​-
dzię ​ku ​ję ci za to.  W o ​lę wspo ​mi​nać ży​cie,  ja​kie pro ​wa​dzę
z mo ​ją dro ​gą żo ​ną,  któ ​ra drży te ​raz u me ​go bo ​ku.  Nie uży​-
czysz jej ko ​nia,  pa​nie? Przy​naj​mniej do te ​go la​su,  w któ ​rym
się spo ​tka​li​śmy.  Zo ​sta​wi​my go tam i bę ​dzie na cie ​bie bez ​-
piecz ​nie cze ​kał.

– Och,  Axl,  ja nie chcę wra​cać do te ​go la​su! Dla​cze ​go na​le ​-
gasz,  by​śmy opu ​ści​li to miej​sce i po ​szli na dół? Czy to moż ​li​-
we,  mę ​żu,  że mi​mo zło ​żo ​nej prze ​ze mnie obiet ​ni​cy na​dal bo ​-
isz się te ​go,  co od ​sło ​ni mgła?

– Mo ​je ​go ko ​nia,  pa​nie? Su ​ge ​ru ​jesz,  że Ho ​ra​cy nie bę ​dzie
mi już po ​trzeb ​ny? Po ​su ​wasz się zbyt da​le ​ko,  pa​nie.  Nie bo ​ję
się Sak​so ​na,  na​wet je ​śli prze ​ma​wia za nim je ​go mło ​dość!

– Ni​cze ​go nie su ​ge ​ru ​ję,  sir Ga​wa​in​ie,  pro ​szę tyl​ko,  byś uży​-
czył mi swe ​go zna​ko ​mi​te ​go ko ​nia,  dzię ​ki cze ​mu bę ​dę mógł
prze ​wieźć żo ​nę w bez ​piecz ​ne miej​sce. .

– Mo ​je ​go ko ​nia,  pa​nie? Su ​ge ​ru ​jesz,  że po ​win​no mu się za​-
kryć oczy,  by nie wi​dział śmier​ci swo ​je ​go pa​na? To bo ​jo ​wy
ru ​mak,  mój pa​nie,  a nie ja​kiś ku ​cyk wą​cha​ją​cy ja​skry! Bo ​jo ​wy
ru ​mak,  pa​nie,  któ ​ry bez zmru ​że ​nia oka bę ​dzie oglą​dał za​rów​-
no śmierć,  jak i triumf swe ​go ry​ce ​rza!

– Je ​śli mam nieść żo ​nę na wła​snych ple ​cach,  za​cny ry​ce ​-
rzu,  niech i tak bę ​dzie.  Są​dzi​łem,  że mógł​byś uży​czyć ko ​nia



przy​naj​mniej do te ​go la​su na do ​le…
– Zo ​sta​nę tu ​taj,  Axl,  nie zwa​ża​jąc na po ​ry​wi​sty wiatr,

a sko ​ro mistrz W i​stan jest już tak bli​sko,  za​cze ​kaj​my i zo ​-
bacz ​my, czy to on,  czy smo ​czy​ca do ​ży​je dzi​siej​sze ​go wie ​czo ​-
ru.  Chy​ba że nie chcesz,  mę ​żu,  by ta mgła się roz ​pro ​szy​ła?

– Oglą​da​łem to już wie ​le ra​zy,  pa​nie! Za​pal​czy​wych mło ​-
dzień​ców,  któ ​rzy pa​dli z rę ​ki do ​świad ​czo ​ne ​go wia​ru ​sa.  W ie ​le
ra​zy!

– Po ​zwól mi jesz ​cze raz za​ape ​lo ​wać do twe ​go ry​cer​skie ​go
ho ​no ​ru,  pa​nie.  Ten wiatr nad ​wy​rę ​ża si​ły mo ​jej żo ​ny.

– Nie wy​star​czy ci,  mę ​żu,  że nie da​lej jak ra​no zło ​ży​łam
przy​się ​gę,  iż bez wzglę ​du na to,  co od ​sło ​ni mgła,  za​cho ​wam
w ser​cu to,  co dziś do cie ​bie czu ​ję?

– Nie po ​tra​fisz,  pa​nie,  zro ​zu ​mieć po ​czy​nań wiel​kie ​go kró ​-
la? Mo ​że ​my tyl​ko pa​trzeć i po ​dzi​wiać W iel​ki król ni​czym Bóg
na nie ​bie mu ​si ro ​bić rze ​czy,  przed któ ​ry​mi wzdra​ga​ją się
śmier​tel​ni! Są​dzisz,  że nie by​ło ni​ko ​go,  kto przy​cią​gnął​by mój
wzrok? Że nie na​po ​tka​łem po dro ​dze żad ​ne ​go mi​łe ​go kwiat ​ka,
któ ​ry chciał​bym przy​tu ​lić do ło ​na? Że ten me ​ta​lo ​wy płaszcz
miał być mi je ​dy​nym to ​wa​rzy​szem w ło ​żu? Kto na​zy​wa mnie
tchó ​rzem,  pa​nie? Al​bo mor​der​cą dzie ​ci? Gdzie by​łeś tam ​te ​go
dnia? Czy by​łeś z na​mi? Mój hełm! Zo ​sta​wi​łem go w tam ​tym
le ​sie.  Ale ja​ki miał​bym zeń te ​raz po ​ży​tek? Zdjął​bym i zbro ​ję,
gdy​bym się nie bał,  że par​sk​nie ​cie śmie ​chem, wi​dząc wy​ła​nia​-
ją​ce ​go się z niej chu ​de ​go li​sa!

Przez chwi​lę krzy​cze ​li na sie ​bie wszy​scy tro ​je,  za czwar​te ​-
go uczest ​ni​ka spo ​ru ma​jąc wy​cie wia​tru,  i na​gle Axl uświa​do ​-



mił so ​bie,  że je ​go żo ​na i Ga​wa​in umil​kli i pa​trzą gdzieś po ​nad
je ​go ra​mie ​niem.  Od ​wró ​ciw​szy się,  uj​rzał,  że sak​soń​ski wo ​-
jow​nik i chło ​piec sto ​ją na skra​ju urwi​ska pra​wie w tym sa​-
mym miej​scu,  w któ ​rym sir Ga​wa​in mie ​rzył wcze ​śniej po ​sęp ​-
nym wzro ​kiem kra​jo ​braz.  Nie ​bo po ​ciem ​nia​ło i Axl miał wra​że ​-
nie,  że przy​by​li obaj na grzbie ​tach chmur.  Ich syl​wet ​ki wy​da​-
wa​ły się dziw​nie od ​mie ​nio ​ne: wo ​jow​nik trzy​ma​ją​cy moc ​no
w obu dło ​niach lej​ce ni​czym woź ​ni​ca ry​dwa​nu; i chło ​piec wy​-
chy​lo ​ny do przo ​du i roz ​kła​da​ją​cy sze ​ro ​ko rę ​ce,  jak​by nie
chciał stra​cić rów​no ​wa​gi.  W y​cie wia​tru wzbo ​ga​ci​ło się o no ​-
wy dźwięk i Axl usły​szał głos sir Ga​wa​ina.

– Aj! Ten chło ​pak zno ​wu śpie ​wa! Nie mo ​żesz go uci​szyć,
pa​nie?

W o ​jow​nik ro ​ze ​śmiał się i dwie po ​sta​ci drgnę ​ły i ru ​szy​ły
w ich stro ​nę,  chło ​piec pierw​szy,  a W i​stan w ślad za nim.

– Przyj​mij​cie mo ​je prze ​pro ​si​ny – po ​wie ​dział.  – Lecz mo ​gę
co naj​wy​żej po ​wstrzy​mać go,  by nie ska​kał ze ska​ły na ska​łę
i nie skrę ​cił so ​bie przy tym kar​ku.

– Co ta​kie ​go dzie ​je się z tym chłop ​cem? – za​py​ta​ła Be ​atri​-
ce,  na​chy​la​jąc się do mę ​ża,  któ ​ry z ra​do ​ścią roz ​po ​znał
brzmią​cy znów w jej gło ​sie in​tym ​ny ton.  – Za​cho ​wy​wał się po ​-
dob ​nie,  nim po ​ja​wił się ten pies.

– Czy mu ​si tak fał​szo ​wać? – za​py​tał sir Ga​wa​in,  zwra​ca​jąc
się do W i​sta​na.  – Dał​bym mu po uszach,  ale oba​wiam się,  że
na​wet te ​go nie po ​czu ​je!

W o ​jow​nik zno ​wu się ro ​ze ​śmiał i spoj​rzał we ​so ​ło na Axla
i Be ​atri​ce.



– Cóż za nie ​spo ​dzian​ka,  moi przy​ja​cie ​le.  W y​ob ​ra​ża​łem so ​-
bie,  że je ​ste ​ście już w wio ​sce swe ​go sy​na.  Co was spro ​wa​dza
w to od ​lud ​ne miej​sce?

– To sa​mo co cie ​bie,  mi​strzu W i​sta​nie Pra​gnie ​my śmier​ci
smo ​czy​cy,  któ ​ra okra​dła nas z dro ​go ​cen​nych wspo ​mnień.  Za​-
bra​li​śmy,  jak wi​dzisz,  ze so ​bą za​tru ​te ​go ko ​zła,  któ ​ry być mo ​-
że uła​twi nam za​da​nie.

W i​stan przyj​rzał się zwie ​rzę ​ciu i po ​krę ​cił gło ​wą.
– Ma​my prze ​ciw​ko so ​bie po ​tęż ​ne i prze ​bie ​głe stwo ​rze ​nie,

przy​ja​cie ​le Oba​wiam się,  że wasz ko ​zioł przy​pra​wi smo ​czy​cę
co naj​wy​żej o lek​ką nie ​straw​ność.

– Za​cią​gnię ​cie go tu ​taj wie ​le nas kosz ​to ​wa​ło,  mi​strzu W i​-
sta​nie – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce – Choć trze ​ba przy​znać,  iż po ​-
mógł nam ten za​cny ry​cerz,  któ ​re ​go spo ​tka​li​śmy po ​now​nie
po dro ​dze.  Twój wi​dok,  pa​nie,  pod ​no ​si mnie jed ​nak na du ​-
chu,  bo mo ​że ​my te ​raz po ​kła​dać na​dzie ​je nie tyl​ko w tym
zwie ​rzę ​ciu.

Za​wo ​dze ​nie Edwi​na sta​ło się tym ​cza​sem tak gło ​śne,  że
trud ​no im by​ło się wza​jem ​nie zro ​zu ​mieć Chło ​pak wy​ry​wał się
do przo ​du gwał​tow​niej niż wcze ​śniej,  wpa​tru ​jąc się w grzbiet
na​stęp ​ne ​go wznie ​sie ​nia.  W i​stan szarp ​nął ostro za sznur.

– Pa​ni​czo ​wi Edwi​no ​wi bar​dzo za​le ​ży,  by do ​trzeć do tam ​-
tych skał – wy​ja​śnił.  – Co za ni​mi le ​ży,  sir Ga​wa​in​ie? W i​dzę
usy​pa​ne je ​den na dru ​gim ka​mie ​nie,  jak​by ktoś chciał ukryć ja​-
mę lub dół.

– Dla​cze ​go mnie o to py​tasz,  pa​nie? – od ​parł sir Ga​wa​in.  –
Za​py​taj swo ​je ​go mło ​de ​go to ​wa​rzy​sza,  to mo ​że skoń​czy te



pie ​nia!
– Trzy​mam go na smy​czy,  pa​nie,  ale ła​twiej by​ło ​by okieł​-

znać sza​lo ​ne ​go go ​bli​na.
– Ma​my wspól​ny obo ​wią​zek chro ​nić te ​go chłop ​ca przed

nie ​bez ​pie ​czeń​stwem, mi​strzu W i​sta​nie – rzekł Axl.  – Mu ​si​my
go bacz ​nie pil​no ​wać w tych gó ​rach.

– Świę ​ta ra​cja,  pa​nie Je ​śli moż ​na,  przy​wią​żę go do te ​go sa​-
me ​go koł​ka,  do któ ​re ​go uwią​za​ny jest wasz ko ​zioł.

W o ​jow​nik za​pro ​wa​dził Edwi​na do miej​sca,  gdzie Axl wbił
ko ​łek,  i przy​kuc ​nąw​szy,  za​czął mo ​co ​wać do nie ​go sznur,  któ ​-
rym skrę ​po ​wa​ny był chło ​piec.  Axl nie mógł się oprzeć wra​że ​-
niu,  że W i​stan trak​tu ​je swo ​je za​da​nie z nie ​zwy​kłą sta​ran​no ​-
ścią,  spraw​dza​jąc po kil​ka​kroć każ ​dy wę ​zeł,  a tak​że to,  jak so ​-
lid ​nie wbi​ty jest ko ​łek.  Chło ​piec nie zwra​cał na to wszyst ​ko
naj​mniej​szej uwa​gi.  Tro ​chę się uspo ​ko ​ił,  lecz wzrok miał
utkwio ​ny w ska​łach na szczy​cie wznie ​sie ​nia i z głu ​chym upo ​-
rem po ​cią​gał za sznur.  Je ​go za​wo ​dze ​nie,  choć już nie tak
prze ​ni​kli​we,  przy​po ​mi​na​ło Axlo ​wi pieśń,  któ ​rą pa​da​ją​cy z nóg
żoł​nie ​rze śpie ​wa​ją,  by nie usta​wać w mar​szu.  Ko ​zioł na​to ​-
miast od ​da​lił się na ty​le,  na ile po ​zwa​lał mu sznur,  lecz ga​pił
się jak urze ​czo ​ny na wo ​jow​ni​ka i chłop ​ca.

Co się ty​czy sir Ga​wa​ina,  to śle ​dził każ ​dy ruch W i​sta​na
wzro ​kiem,  w któ ​rym – jak się zda​wa​ło Axlo ​wi – po ​ja​wi​ło się
coś w ro ​dza​ju chy​tre ​go wy​ra​cho ​wa​nia.  Ko ​rzy​sta​jąc z te ​go,  że
wo ​jow​nik jest tak za​ję ​ty tym,  co ro ​bi,  ry​cerz pod ​szedł ukrad ​-
kiem bli​żej,  wy​cią​gnął miecz z po ​chwy,  wbił go w zie ​mię
i oparł​szy się na nim,  ob ​jął pal​ca​mi obu dło ​ni sze ​ro ​ką gar​dę.



Sto ​jąc w tej po ​zy​cji,  ob ​ser​wo ​wał W i​sta​na,  i Axlo ​wi przy​szło
do gło ​wy,  że za​pa​mię ​tu ​je szcze ​gó ​ły do ​ty​czą​ce wo ​jow​ni​ka: je ​-
go wzrost,  za​sięg ra​mion,  sprę ​ży​stość ły​dek,  ob ​wią​za​ne le ​we
ra​mię.

W y​ko ​naw​szy w sa​tys ​fak​cjo ​nu ​ją​cy spo ​sób swo ​je za​da​nie,
W i​stan wstał i od ​wró ​cił się do ry​ce ​rza.  Przez chwi​lę obaj wy​-
da​wa​li się dziw​nie za​kło ​po ​ta​ni i w koń​cu wo ​jow​nik życz ​li​wie
się uśmiech ​nął.

– Oto zwy​czaj,  któ ​ry róż ​ni Sak​so ​nów od Bry​tów – po ​wie ​-
dział,  wska​zu ​jąc rę ​ką.  – Zwróć uwa​gę,  pa​nie.  W y​cią​gną​łeś
miecz i opie ​rasz się na nim,  jak​by był da​le ​kim krew​nia​kiem
krze ​sła bądź pod ​nóż ​ka.  Każ ​de ​mu sak​soń​skie ​mu wo ​jow​ni​ko ​-
wi,  na​wet ta​kie ​mu jak ja,  któ ​re ​go szko ​li​li Bry​ci,  wy​da​je się to
czymś dziw​nym.

– Do ​żyj tak sę ​dzi​we ​go wie ​ku jak ja,  pa​nie,  to nie znaj​dziesz
w tym nic dziw​ne ​go! W y​ob ​ra​żam so ​bie,  że w ta​kich jak dzi​siaj
cza​sach po ​ko ​ju do ​bry miecz mo ​że się je ​dy​nie cie ​szyć,  gdy
oka​że się do cze ​goś przy​dat ​ny.  Na​wet je ​śli cho ​dzi tyl​ko o to,
by je ​go wła​ści​ciel miał się na czym wes ​przeć Co w tym oso ​bli​-
we ​go,  pa​nie?

– Za​uważ jed ​nak,  sir Ga​wa​in​ie,  że je ​go czu ​bek wbi​ja się
w zie ​mię.  Otóż dla nas,  Sak​so ​nów,  czu ​bek mie ​cza jest przed ​-
mio ​tem nie ​ustan​nej tro ​ski.  W o ​li​my nie do ​by​wać go zbyt czę ​-
sto z po ​chwy,  by nie od ​pry​snę ​ła od nie ​go naj​drob ​niej​sza
cząst ​ka.

– Na​praw​dę? Nie prze ​czę,  że ostry czu ​bek to coś waż ​ne ​go,
mi​strzu W i​sta​nie,  ale czy nie przy​wią​zu ​je się do nie ​go zbyt



wiel​kie ​go zna​cze ​nia? Od ​po ​wied ​nia pra​ca nóg,  roz ​sąd ​na stra​-
te ​gia,  chłod ​na od ​wa​ga.  I ta od ​ro ​bi​na dzi​ko ​ści,  dzię ​ki któ ​rej
wo ​jow​nik sta​je się nie ​prze ​wi​dy​wal​ny.  To są rze ​czy,  któ ​re de ​-
cy​du ​ją o wy​ni​ku wal​ki,  pa​nie.  Oraz wie ​dza,  że Bóg pra​gnie
czy​je ​goś zwy​cię ​stwa.  Po ​zwól więc star​co ​wi oprzeć ra​mio ​na
o gar​dę.  Po ​za tym,  czyż nie zda​rza się,  że miecz tkwią​cy
w po ​chwie wy​cią​ga​ny jest z niej zbyt póź ​no? Od ​po ​czy​wa​łem
w ten spo ​sób na wie ​lu po ​lach bi​tew,  wie ​dząc,  że mój miecz
jest w peł​nej go ​to ​wo ​ści i że gdy ze ​chcę się nim po ​słu ​żyć,  nie
bę ​dzie prze ​cie ​rał oczu i py​tał,  czy to ra​nek,  czy wie ​czór.

– W i​dać my,  Sak​so ​ni,  je ​ste ​śmy bar​dziej su ​ro ​wi dla swych
mie ​czy.  Nie po ​zwa​la​my im bo ​wiem ni​g ​dy za​snąć,  na​wet gdy
spo ​czy​wa​ją w mro ​ku po ​chwy.  W eź choć ​by mój miecz.  Do ​-
brze zna mo ​je zwy​cza​je i wie,  że gdy wy​cią​gam go na świa​tło
dzien​ne,  już wkrót ​ce za​kosz ​tu ​je ob ​cej krwi.

–W  ta​kim ra​zie rze ​czy​wi​ście ma​my od ​mien​ne zwy​cza​je,
pa​nie Przy​po ​mi​na mi to pew​ne ​go Sak​so ​na,  dziel​ne ​go wo ​jow​-
ni​ka,  z któ ​rym zbie ​ra​łem pew​nej chłod ​nej no ​cy drwa do ogni​-
ska.  Odła​mu ​jąc ga​łę ​zie od su ​che ​go drze ​wa,  uży​wa​łem do te ​go
mie ​cza,  on tym ​cza​sem ro ​bił to go ​ły​mi rę ​ko ​ma lub cza​sa​mi tę ​-
pym ka​mie ​niem.  „Czyż ​byś za​po ​mniał o swo ​jej klin​dze,  przy​-
ja​cie ​lu?”,  py​ta​łem go.  „Dla​cze ​go szar​piesz te ga​łę ​zie ni​czym
niedź ​wiedź pa​zu ​ra​mi?” Lecz on nie chciał mnie słu ​chać.
W zią​łem go wte ​dy za wa​ria​ta,  do ​pie ​ro ty mnie oświe ​ci​łeś.  Na​-
wet ktoś tak sę ​dzi​wy jak ja mo ​że się jesz ​cze w ży​ciu cze ​goś
na​uczyć!

Obaj par​sk​nę ​li śmie ​chem.



–W  mo ​im przy​pad ​ku cho ​dzi nie tyl​ko o do ​cho ​wa​nie wier​-
no ​ści zwy​cza​jo ​wi,  sir Ga​wa​in​ie – ode ​zwał się W i​stan.  – Za​-
wsze uczo ​no mnie,  że gdy mo ​je ostrze tnie jed ​ne ​go prze ​ciw​-
ni​ka,  po ​wi​nie ​nem w my​ślach szy​ko ​wać się do na​stęp ​ne ​go
szty​chu.  A je ​śli mój miecz nie bę ​dzie dość ostry,  pa​nie,  i klin​-
ga,  na​tra​fiw​szy na twar​dą kość bądź też za​plą​taw​szy się we
wnętrz ​no ​ściach czło ​wie ​ka,  na​wet nie ​znacz ​nie zwol​ni,  wte ​dy
z pew​no ​ścią spóź ​nię się z ko ​lej​nym cię ​ciem.  A od ta​kich rze ​-
czy za​le ​ży,  czy cze ​ka mnie zwy​cię ​stwo,  czy po ​raż ​ka.

– Masz ra​cję,  pa​nie.  To chy​ba po ​de ​szły wiek i dłu ​gie la​ta
po ​ko ​ju spra​wi​ły,  że o tym nie po ​my​śla​łem.  Od dziś pój​dę za
two ​im przy​kła​dem, te ​raz jed ​nak ko ​la​na drżą mi od dłu ​giej
wspi​nacz ​ki i pro ​szę,  byś ze ​zwo ​lił mi na krót ​ki od ​po ​czy​nek.

– Oczy​wi​ście,  pa​nie,  nie prze ​szka​dzaj so ​bie.  Przy​szło mi to
po pro ​stu do gło ​wy,  gdy uj​rza​łem,  że od ​po ​czy​wasz w ten
spo ​sób.

Edwin prze ​stał na​gle śpie ​wać i za​czął krzy​czeć,  po ​wta​rza​-
jąc raz po raz te sa​me sło ​wa.

– Co on mó ​wi,  księż ​nicz ​ko? – za​py​tał Axl,  od ​wra​ca​jąc się
do sto ​ją​cej obok nie ​go żo ​ny.

– Twier​dzi,  że tam wy​żej roz ​bi​li obóz ja​cyś ban​dy​ci.  Pro ​si,
że ​by​śmy tam ra​zem z nim po ​szli.

W i​stan i sir Ga​wa​in pa​trzy​li na chłop ​ca z czymś w ro ​dza​ju
za​kło ​po ​ta​nia.  Edwin przez chwi​lę jesz ​cze krzy​czał i po ​cią​gał
za sznur,  a po ​tem umilkł i osu ​nął się na zie ​mię,  naj​wy​raź ​niej
bli​ski pła​czu.  Przez dłuż ​szy czas nikt się nie od ​zy​wał i sły​chać
by​ło tyl​ko wy​cie wia​tru.



– Pa​trzy​my na cie ​bie te ​raz,  sir Ga​wa​in​ie – po ​wie ​dział
w koń​cu Axl.  – Nie oszu ​kuj​my się dłu ​żej,  pa​nie.  Je ​steś obroń​-
cą smo ​czy​cy,  praw​da?

– Je ​stem nim,  pa​nie.  – Ry​cerz zmie ​rzył har​dym spoj​rze ​-
niem każ ​de ​go z nich,  łącz ​nie z Edwi​nem. – Jej obroń​cą,
a ostat ​nio jej je ​dy​nym przy​ja​cie ​lem.  Mni​si kar​mi​li ją przez dłu ​-
gie la​ta,  zo ​sta​wia​jąc tu ​taj,  po ​dob ​nie jak wy to zro ​bi​li​ście,
uwią​za​ne zwie ​rzę ​ta.  Lecz te ​raz roz ​go ​rzał mię ​dzy ni​mi spór
i Qu ​erig czu ​je,  że ją zdra​dzi​li.  W ie jed ​nak,  że ja po ​zo ​sta​łem jej
wier​ny.

–W  ta​kim ra​zie ze ​chcesz nam mo ​że po ​wie ​dzieć,  sir Ga​wa​-
in​ie – ode ​zwał się W i​stan – czy je ​ste ​śmy bli​sko smo ​czy​cy?

– Je ​ste ​śmy bli​sko,  pa​nie.  W y​bra​łeś wła​ści​wą dro ​gę,  choć
spo ​ra w tym za​słu ​ga te ​go chłop ​ca,  któ ​re ​go wzią​łeś so ​bie za
prze ​wod ​ni​ka.

Chło ​piec,  któ ​ry pod ​niósł się z zie ​mi,  za​czął zno ​wu śpie ​-
wać,  te ​raz jed ​nak ro ​bił to o wie ​le ci​szej.

– Tu obec ​ny pa​nicz Edwin mo ​że wkrót ​ce za​słu ​żyć się
o wie ​le bar​dziej – po ​wie ​dział wo ​jow​nik.  – Mam bo ​wiem prze ​-
czu ​cie,  że jest uczniem,  któ ​ry szyb ​ko prze ​wyż ​szy swe ​go mar​-
ne ​go na​uczy​cie ​la i pew​ne ​go dnia od ​da wiel​kie usłu ​gi ro ​da​-
kom.  Być mo ​że na​wet więk​sze niż te,  któ ​re król Ar​tur od ​dał
swo ​im.

– Co ty mó ​wisz,  pa​nie? Ten chło ​piec,  któ ​ry te ​raz za​wo ​dzi
i szar​pie się jak pół​głó ​wek?

– Sir Ga​wa​in​ie – ode ​zwa​ła się Be ​atri​ce.  – Od ​po ​wiedz,  je ​śli
ła​ska,  sta​rej,  znu ​żo ​nej ko ​bie ​cie.  Jak to moż ​li​we,  że tak dziel​ny



ry​cerz i bra​ta​nek kró ​la Ar​tu ​ra oka​zał się obroń​cą smo ​czy​cy?
– Mo ​że ze ​chce ci to wy​ja​śnić tu obec ​ny mistrz W i​stan,  pa​-

ni.
– W prost prze ​ciw​nie,  za​le ​ży mi tak sa​mo jak pa​ni Be ​atri​ce,

by usły​szeć,  co masz na ten te ​mat do po ​wie ​dze ​nia,  pa​nie.  Ale
wszyst ​ko w swo ​im cza​sie.  Naj​pierw mu ​si​my so ​bie od ​po ​wie ​-
dzieć na jed ​no py​ta​nie Czy mam uwol​nić pa​ni​cza Edwi​na i zo ​-
ba​czyć,  do ​kąd po ​bie ​gnie? Czy też to ty,  sir Ga​wa​in​ie,  za​pro ​-
wa​dzisz nas do le ​go ​wi​ska Qu ​erig?

Ry​cerz zmie ​rzył obo ​jęt ​nym wzro ​kiem szar​pią​ce ​go się
chłop ​ca i wes ​tchnął cięż ​ko.

– On niech zo ​sta​nie tu ​taj.  Ja was po ​pro ​wa​dzę – po ​wie ​dział,
po czym wy​pro ​sto ​wał się na ca​łą wy​so ​kość,  wy​cią​gnął z zie ​mi
miecz i sta​ran​nie wsu ​nął go do po ​chwy.

– Dzię ​ku ​ję ci,  pa​nie – rzekł W i​stan.  – Cie ​szę się,  że nie mu ​-
si​my na​ra​żać chłop ​ca na nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.  Choć wła​ści​wie
mo ​gę tam tra​fić już bez prze ​wod ​ni​ka.  Mu ​si​my wspiąć się na
ska​ły na szczy​cie na​stęp ​ne ​go wznie ​sie ​nia,  praw​da?

Sir Ga​wa​in po ​now​nie wes ​tchnął,  zer​k​nął na Axla,  jak​by
ocze ​ki​wał od nie ​go po ​mo ​cy,  po czym po ​ki​wał ze smut ​kiem
gło ​wą.

– Zga​dłeś,  pa​nie – przy​znał.  – Te ska​ły ota​cza​ją ja​mę,  i to
cał​kiem spo ​rą,  głę ​bo ​ką ni​czym ka​mie ​nio ​łom.  Tam wła​śnie
znaj​dziesz śpią​cą Qu ​erig.  Je ​śli rze ​czy​wi​ście chcesz z nią wal​-
czyć,  mi​strzu W i​sta​nie,  bę ​dziesz mu ​siał do niej zejść Py​tam
cię te ​raz,  pa​nie,  czy na​praw​dę masz za​miar uczy​nić coś tak
sza​lo ​ne ​go?



– Prze ​by​łem dłu ​gą dro ​gę,  by to zro ​bić,  pa​nie.
– W y​bacz sta​rej ko ​bie ​cie,  że się wtrą​ca,  mi​strzu W i​sta​nie

– ode ​zwa​ła się Be ​atri​ce.  – Śmia​łeś się przed chwi​lą z na​sze ​go
ko ​zła,  lecz cze ​ka​ją cię cięż ​kie zma​ga​nia.  Je ​śli ten ry​cerz nie za​-
mie ​rza ci po ​móc,  po ​zwól przy​naj​mniej,  że ​by​śmy za​cią​gnę ​li
ko ​zła na to ostat ​nie wznie ​sie ​nie i ze ​pchnę ​li go do ja​my. Je ​śli
masz w po ​je ​dyn​kę wal​czyć ze smo ​czy​cą,  niech bę ​dzie przy​-
naj​mniej osła​bio ​na przez tru ​ci​znę.

– Dzię ​ku ​ję ci,  pa​ni,  do ​ce ​niam two ​ją tro ​skę.  Ale choć mógł​-
bym wy​ko ​rzy​stać jej osła​bie ​nie,  tru ​ci​zna jest bro ​nią,  z któ ​rej
wo ​lał​bym nie ko ​rzy​stać Po ​za tym brak mi już cier​pli​wo ​ści,  by
cze ​kać znów pół dnia w na​dziei,  że smo ​czy​ca po ​cho ​ru ​je się
po swo ​jej ko ​la​cji.

–W  ta​kim ra​zie miej​my to już za so ​bą – po ​wie ​dział sir Ga​-
wa​in.  – Chodź,  pa​nie,  po ​zwól,  że cię za​pro ​wa​dzę.  A wy,  przy​-
ja​cie ​le – zwró ​cił się do Axla i Be ​atri​ce – za​cze ​kaj​cie tu ​taj
i schroń​cie się przed wia​trem za tym kop ​cem.  To nie po ​trwa
dłu ​go.

– Mąż i ja da​li​śmy z sie ​bie wszyst ​ko,  by do ​trzeć aż do te ​go
miej​sca,  sir Ga​wa​in​ie – rze ​kła Be ​atri​ce.  – Je ​śli nic nam nie gro ​-
zi,  po ​ko ​na​my wraz z to ​bą to ostat ​nie wznie ​sie ​nie.

Ry​cerz po raz ko ​lej​ny po ​ki​wał bez ​rad ​nie gło ​wą.
– Za​tem chodź ​my wszy​scy ra​zem,  przy​ja​cie ​le.  Śmiem

twier​dzić,  że nic złe ​go się wam nie sta​nie i mnie też bę ​dzie ła​-
twiej w wa​szej obec ​no ​ści.  Da​lej,  przy​ja​cie ​le,  chodź ​my do le ​-
go ​wi​ska Qu ​erig i nie pod ​no ​ście le ​piej gło ​su,  bo mo ​że ​cie ją
zbu ​dzić ze snu.



* * *
Kie ​dy się wspi​na​li,  wiatr osłabł,  lecz te ​raz bar​dziej niż kie ​-

dy​kol​wiek mie ​li wra​że ​nie,  że się ​ga​ją nie ​ba.  Ry​cerz i wo ​jow​nik
stą​pa​li rów​nym kro ​kiem,  ni​czym dwaj za​ży​wa​ją​cy świe ​że ​go
po ​wie ​trza to ​wa​rzy​sze,  i wkrót ​ce od ​są​dzi​li się dość znacz ​nie
od star​szej pa​ry.

– To czy​sta głu ​po ​ta,  księż ​nicz ​ko – ode ​zwał się Axl.  – Co
chce ​my osią​gnąć,  po ​dą​ża​jąc za ty​mi dwo ​ma ry​ce ​rza​mi?I kto
wie,  ja​kie czy​ha​ją tam nie ​bez ​pie ​czeń​stwa? Za​wróć ​my i za​cze ​-
kaj​my przy chłop ​cu.

Be ​atri​ce nie zwal​nia​ła jed ​nak kro ​ku.
– Chcę,  że ​by​śmy szli da​lej – od ​par​ła.  – W eź mnie za rę ​kę,

Axl,  i do ​daj mi od ​wa​gi.  Bo my​ślę te ​raz,  że to nie ty,  lecz ja po ​-
win​nam się bar​dziej oba​wiać te ​go,  co od ​sło ​ni mgła.  Gdy sta​-
łam tam przy tych ka​mie ​niach,  przy​szło mi do gło ​wy,  że wy​-
rzą​dzi​łam ci kie ​dyś,  mę ​żu,  du ​żo złe ​go.  Czu ​jesz,  jak mo ​ja dłoń
drży na myśl o tym,  że to zło do nas po ​wró ​ci? Co mi wte ​dy
po ​wiesz? Czy od ​wró ​cisz się i zo ​sta​wisz mnie na tym po ​sęp ​-
nym wzgó ​rzu? Pa​trząc na idą​ce ​go przed na​mi dziel​ne ​go wo ​-
jow​ni​ka,  bo ​ję się,  że zgi​nie,  a jed ​nak nie chcę,  by​śmy się cho ​-
wa​li.  Nie chcę te ​go,  Axl,  i ty też chy​ba te ​go nie chcesz? Spójrz ​-
my śmia​ło na ścież ​kę,  któ ​rą ra​zem prze ​szli​śmy,  bez wzglę ​du
na to,  czy jest spo ​wi​ta mro ​kiem,  czy ską​pa​na w słoń​cu.  I je ​śli
ten wo ​jow​nik mu ​si na​praw​dę wal​czyć ze smo ​czy​cą w jej wła​-
snym le ​żu,  zrób ​my wszyst ​ko,  by pod ​trzy​mać go na du ​chu.
Je ​den ostrze ​gaw​czy al​bo za​grze ​wa​ją​cy do bo ​ju okrzyk mo ​że
zde ​cy​do ​wać o wy​ni​ku star​cia.



Axl szedł,  słu ​cha​jąc jej tyl​ko jed ​nym uchem, po ​nie ​waż po
raz ko ​lej​ny uj​rzał przed oczy​ma coś,  co wy​ło ​ni​ło się z głę ​bo ​-
kich za​ka​mar​ków je ​go pa​mię ​ci: sza​le ​ją​ca w no ​cy bu ​rza,  go ​-
rycz i sa​mot ​ność otwie ​ra​ją​ce się przed nim ni​czym nie ​zgłę ​-
bio ​ne mo ​rze.  Czy to moż ​li​we,  że to nie Be ​atri​ce,  lecz on stał
sa​mot ​ny w ich kom ​na​cie,  nie mo ​gąc za​snąć i wpa​tru ​jąc się
w za​pa​lo ​ną przed nim świecz ​kę?

– Co się sta​ło z na​szym sy​nem, księż ​nicz ​ko? – za​py​tał na​-
gle i po ​czuł,  jak jej pal​ce za​ci​ska​ją się na je ​go dło ​ni.  – Czy na​-
praw​dę cze ​ka na nas w swej wio ​sce? Czy też bę ​dzie ​my krą​żyć
po tym kra​ju przez ca​ły rok i ni​g ​dy go nie znaj​dzie ​my?

– Mnie rów​nież przy​szło to do gło ​wy,  ale ba​łam się po ​wie ​-
dzieć to na głos.  Lecz te ​raz ci​cho,  mę ​żu,  bo nas usły​szą.

Sir Ga​wa​in i W i​stan rze ​czy​wi​ście za​trzy​ma​li się na ścież ​ce,
że ​by na nich za​cze ​kać,  i to ​czy​li chy​ba ze so ​bą mi​łą po ​ga​węd ​-
kę.  Pod ​cho ​dząc do nich,  Axl usły​szał,  jak sta​ry ry​cerz par​ska
ci​chym śmie ​chem.

– Przy​zna​ję,  mi​strzu W i​sta​nie – mó ​wił – że na​dal tli się we
mnie na​dzie ​ja,  iż pod wpły​wem od ​de ​chu Qu ​erig za​po ​mnisz,
po co tu idzie ​my. Cze ​kam nie ​cier​pli​wie,  byś za​py​tał,  do ​kąd
cię pro ​wa​dzę! W i​dzę jed ​nak po two ​ich oczach i pew​nym kro ​-
ku,  że ni​cze ​go nie za​po ​mi​nasz.

W i​stan uśmiech ​nął się.
– Są​dzę,  pa​nie,  że to wła​śnie ów dar po ​le ​ga​ją​cy na nie ​wiel​-

kiej po ​dat ​no ​ści na wszel​kie dziw​ne za​klę ​cia skło ​nił kró ​la do
po ​wie ​rze ​nia mi te ​go za​da​nia.  Choć na ni​zi​nach ni​g ​dy nie spo ​-
tka​li​śmy stwo ​rze ​nia po ​dob ​ne ​go do Qu ​erig,  ma​my tam jed ​nak



in​ne,  po ​sia​da​ją​ce nie ​zwy​kłą moc, i za​uwa​żo ​no,  że ule ​gam jej
w bar​dzo nie ​wiel​kim stop ​niu,  pod ​czas gdy moi to ​wa​rzy​sze
mdle ​ją i błą​ka​ją się we śnie To by​ła,  mo ​im zda​niem,  je ​dy​na
przy​czy​na,  dla któ ​rej zo ​sta​łem wy​bra​ny przez kró ​la,  bo pra​-
wie wszy​scy moi to ​wa​rzy​sze są lep ​szy​mi wo ​jow​ni​ka​mi od te ​-
go,  któ ​ry kro ​czy te ​raz u two ​je ​go bo ​ku.

– Nie spo ​sób w to uwie ​rzyć,  mi​strzu W i​sta​nie! To,  co sły​-
sza​łem,  i to,  co wi​dzia​łem na wła​sne oczy,  świad ​czy o twych
nie ​zwy​kłych zdol​no ​ściach.

– Prze ​ce ​niasz mnie,  pa​nie.  Bę ​dąc wczo ​raj zmu ​szo ​ny wal​-
czyć z żoł​nie ​rzem,  zda​wa​łem so ​bie świet ​nie spra​wę,  jak ktoś
tak bie ​gły jak ty mo ​że oce ​niać mo ​je umie ​jęt ​no ​ści.  W y​star​czy​-
ły,  by po ​ko ​nać wy​stra​szo ​ne ​go straż ​ni​ka,  lecz oba​wiam się,  iż
są zbyt skrom ​ne,  by za​skar​bić so ​bie two ​je uzna​nie.

– Co za bzdu ​ry! Je ​steś,  pa​nie,  wspa​nia​łym wo ​jow​ni​kiem,
i wię ​cej o tym ani sło ​wa! A te ​raz,  przy​ja​cie ​le. .  – Ga​wa​in po ​to ​-
czył wzro ​kiem rów​nież po Axlu i Be ​atri​ce – je ​ste ​śmy już bar​-
dzo bli​sko.  Po ​dejdź ​my tam,  pó ​ki jesz ​cze śpi.

Ru ​szy​li da​lej w mil​cze ​niu.  Tym ra​zem Axl i Be ​atri​ce nie zo ​-
sta​wa​li tak da​le ​ko z ty​łu,  al​bo ​wiem Ga​wa​ino ​wi i W i​sta​no ​wi
udzie ​lił się chy​ba na​strój po ​wa​gi i szli przed ni​mi nie ​mal uro ​-
czy​stym kro ​kiem.  Po ​za tym dro ​ga zro ​bi​ła się mniej stro ​ma
i pro ​wa​dzi​ła te ​raz przez bar​dziej rów​ny te ​ren.  Ska​ły,  o któ ​-
rych mó ​wi​li wcze ​śniej,  sta​ły te ​raz tuż przed ni​mi i kie ​dy po ​de ​-
szli bli​żej,  Axl za​uwa​żył,  że two ​rzą coś w ro ​dza​ju pół​okrę ​gu
na szczy​cie kop ​ca wzno ​szą​ce ​go się z bo ​ku ich ścież ​ki.  W i​-
dział rów​nież rząd przy​po ​mi​na​ją​cych stop ​nie mniej​szych ka​-



mie ​ni,  któ ​re pro ​wa​dzi​ły po zbo ​czu do kra​wę ​dzi cze ​goś,  co
mo ​gło być tyl​ko wiel​ką ja​mą. Tra​wa tu,  gdzie te ​raz do ​tar​li,
wy​da​wa​ła się wszę ​dzie po ​czer​nia​ła lub spa​lo ​na i ca​łe oto ​cze ​-
nie – po ​zba​wio ​ne wszel​kich drzew i za​ro ​śli – tchnę ​ło at ​mos ​fe ​-
rą roz ​kła​du.  Ga​wa​in za​trzy​mał się nie ​opo ​dal miej​sca,  gdzie
za​czy​na​ły się nie ​rów​ne scho ​dy,  i zwró ​cił się z roz ​my​słem do
W i​sta​na:

– Czy nie roz ​wa​żysz,  pa​nie,  raz jesz ​cze wszyst ​kich za
i prze ​ciw i nie od ​stą​pisz od te ​go nie ​bez ​piecz ​ne ​go pla​nu? Mo ​-
że wró ​cisz jed ​nak do swo ​je ​go uwią​za​ne ​go do pa​li​ka osie ​ro ​co ​-
ne ​go chłop ​ca? Na​wet te ​raz wiatr nie ​sie ku nam je ​go głos.

W o ​jow​nik spoj​rzał na dro ​gę,  któ ​rą prze ​by​li,  a po ​tem z po ​-
wro ​tem na sir Ga​wa​ina.

– W iesz do ​brze,  pa​nie,  że nie mo ​gę za​wró ​cić.  Po ​każ mi
smo ​ka.

Sta​ry ry​cerz po ​ki​wał w za​du ​mie gło ​wą,  jak​by W i​stan po ​-
dzie ​lił się z nim wła​śnie ja​kimś fa​scy​nu ​ją​cym,  choć przy​pad ​-
ko ​wym spo ​strze ​że ​niem.

– Do ​brze,  przy​ja​cie ​le – zgo ​dził się.  – W  ta​kim ra​zie nie
pod ​no ​ście gło ​su,  bo ja​ki mie ​li​by​śmy po ​wód,  by ją bu ​dzić?

Ru ​szył pierw​szy po zbo ​czu kop ​ca i do ​tarł​szy do skał,  ka​zał
im za​cze ​kać Na​stęp ​nie wyj​rzał ostroż ​nie zza kra​wę ​dzi i po
chwi​li dał znak,  by po ​de ​szli.

– Stań​cie tu ​taj,  przy​ja​cie ​le,  to bę ​dzie ​cie ją wi​dzie ​li cał​kiem
do ​brze – po ​wie ​dział pół​gło ​sem.

Axl po ​mógł żo ​nie sta​nąć na skal​nej pół​ce i wyj​rzał zza gła​-
zu.  Ja​ma na do ​le by​ła szer​sza i płyt ​sza,  niż się spo ​dzie ​wał –



przy​po ​mi​na​ła bar​dziej wy​schnię ​ty staw ani​że ​li coś,  co wy​ko ​-
pa​no w zie ​mi.  W ięk​sza jej część ja​śnia​ła te ​raz w bla​dym słoń​-
cu i by​ła po ​kry​ta wy​łącz ​nie sza​ry​mi ska​ła​mi i żwi​rem.  Po ​czer​-
nia​ła tra​wa koń​czy​ła się rap ​tow​nie przy sa​mej kra​wę ​dzi,  tak
że je ​dy​ną ży​wą rze ​czą po ​za smo ​kiem był tam sa​mot ​ny krzak
gło ​gu,  wy​ra​sta​ją​cy nie ​do ​rzecz ​nie spo ​mię ​dzy ka​mie ​ni.

Co do sa​mej smo ​czy​cy,  trud ​no by​ło z po ​cząt ​ku stwier​dzić,
czy w ogó ​le ży​je.  Jej oso ​bli​wa po ​zy​cja – le ​ża​ła na wznak
z prze ​krzy​wio ​ną na bok gło ​wą i roz ​ło ​żo ​ny​mi sze ​ro ​ko koń​czy​-
na​mi – mo ​gła wy​ni​kać z te ​go,  że ci​śnię ​to ją do ja​my z du ​żej
wy​so ​ko ​ści.  W ła​ści​wie do ​pie ​ro po chwi​li ktoś mógł​by roz ​po ​-
znać w niej smo ​ka; by​ła tak wy​cień​czo ​na,  że przy​po ​mi​na​ła
bar​dziej wod ​ne ​go ga​da,  któ ​ry wy​szedł przez po ​mył​kę na ląd
i skraj​nie się od ​wod ​nił.  Jej skó ​ra,  któ ​ra po ​win​na się wy​da​wać
na​tłusz ​czo ​na i zbli​żo ​na ko ​lo ​rem do brą​zu,  by​ła żół​ta​wo ​bia​ła
ni​czym pod ​brzu ​sza nie ​któ ​rych ryb.  Ze skrzy​deł zo ​sta​ły jej je ​-
dy​nie ob ​wi​słe fał​dy skó ​ry,  któ ​re ktoś nie ​uważ ​ny mógł​by wziąć
za za​le ​ga​ją​ce przy bo ​kach ze ​schłe li​ście.  Po ​nie ​waż opar​ła gło ​-
wę na sza​rych ka​my​kach,  Axl wi​dział tyl​ko jed ​no oko,  osło ​nię ​-
te po ​wie ​ką jak u żół​wia i otwie ​ra​ją​ce się i za​my​ka​ją​ce zgod ​nie
z ja​kimś we ​wnętrz ​nym ryt ​mem. Ta po ​ru ​sza​ją​ca się po ​wie ​ka,
a tak​że uno ​szą​cy się i pra​wie nie ​do ​strze ​gal​nie opa​da​ją​cy
grzbiet by​ły je ​dy​ny​mi ozna​ka​mi świad ​czą​cy​mi o tym,  że Qu ​-
erig wciąż ży​je.

– Czy to na​praw​dę ona,  Axl? – za​py​ta​ła ci​cho Be ​atri​ce.  –
To bied ​ne stwo ​rze ​nie,  z któ ​re ​go zo ​sta​ły tyl​ko skó ​ra i ko ​ści?



–A jed ​nak spójrz,  pa​ni – usły​sze ​li za so ​bą głos Ga​wa​ina.  –
Do ​pó ​ki od ​dy​cha,  speł​nia swój obo ​wią​zek.

– Czy jest cho ​ra? A mo ​że już wcze ​śniej zo ​sta​ła otru ​ta? –
za​py​tał Axl.

– Po pro ​stu się ze ​sta​rza​ła,  pa​nie,  jak mu ​si​my się sta​rzeć
my wszy​scy.  Ale wciąż od ​dy​cha i za​klę ​cie Mer​li​na dzia​ła.

– Te ​raz so ​bie coś przy​po ​mi​nam – rzekł Axl.  – Pa​mię ​tam
rzu ​co ​ne tu przez nie ​go za​klę ​cie i to,  ja​kie by​ło mrocz ​ne.

– Mrocz ​ne,  pa​nie? – ob ​ru ​szył się sir Ga​wa​in.  – Dla​cze ​go
mrocz ​ne? To był je ​dy​ny spo ​sób.  Jesz ​cze za​nim bi​twa by​ła
wy​gra​na na do ​bre,  przy​je ​cha​łem tu wraz z czte ​re ​ma to ​wa​rzy​-
sza​mi,  by po ​skro ​mić to stwo ​rze ​nie,  w owych cza​sach rów​nie
po ​tęż ​ne,  co groź ​ne,  i dzię ​ki te ​mu Mer​lin mógł za​kląć jej od ​-
dech.  Mo ​że w isto ​cie cha​dzał mrocz ​ny​mi ścież ​ka​mi,  lecz
w tym wy​pad ​ku wy​peł​nił nie tyl​ko roz ​kaz Ar​tu ​ra,  lecz i wo ​lę
Bo ​żą.  Czy bez od ​de ​chu smo ​czy​cy za​pa​no ​wał​by kie ​dy​kol​wiek
po ​kój? Spójrz,  jak te ​raz ży​je ​my, pa​nie.  Sta​rzy wro ​go ​wie ni​-
czym bra​cia,  wio ​ska przy wio ​sce.  W i​dzę,  że onie ​mia​łeś na
ten wi​dok,  mi​strzu W i​sta​nie Py​tam po ​now​nie: Czy nie zo ​sta​-
wisz te ​go bied ​ne ​go stwo ​rze ​nia w spo ​ko ​ju,  by do ​ży​ło swo ​ich
dni? Je ​go od ​dech nie jest już ta​ki jak nie ​gdyś,  ale za​klę ​cie dzia​-
ła.  Po ​myśl,  pa​nie,  co na​wet po ty​lu la​tach mo ​że zbu ​dzić się
w tym kra​ju,  gdy za​brak​nie te ​go od ​de ​chu! Ow​szem,  przy​zna​-
ję,  za​bi​li​śmy wie ​lu,  nie dba​jąc,  czy są sil​ni,  czy sła​bi.  Bóg mo ​-
że i te ​go nie po ​chwa​lał,  ale oczy​ści​li​śmy kraj z woj​ny.  Odejdź
stąd,  pa​nie,  bła​gam cię.  Mo ​że ​my mo ​dlić się do róż ​nych bo ​-



gów,  lecz twój z pew​no ​ścią po ​bło ​go ​sła​wił​by tak sa​mo jak mój
te ​go smo ​ka.

W i​stan od ​wró ​cił wzrok od ja​my i spoj​rzał na sta​re ​go ry​ce ​-
rza.

– Cóż to za bóg,  pa​nie,  któ ​ry chce,  by zło zo ​sta​ło za​po ​-
mnia​ne i nie ​uka​ra​ne?

– Traf​nie py​tasz,  mi​strzu W i​sta​nie,  i wiem,  że mój bóg nie
po ​chwa​lał na​szych ów​cze ​snych uczyn​ków.  Ale dzia​ło się to
daw​no te ​mu i ko ​ści po ​le ​głych le ​żą ukry​te pod zie ​lo ​nym dy​wa​-
nem.  Mło ​dzi nic o nich nie wie ​dzą.  Bła​gam, byś stąd od ​szedł
i po ​zwo ​lił za​klę ​ciu dzia​łać jesz ​cze tro ​chę dłu ​żej.  Qu ​erig prze ​-
trwa naj​wy​żej kil​ka lat.  Jed ​nak na​wet tak krót ​ki okres mo ​że
wy​star​czyć,  by sta​re ra​ny za​bliź ​ni​ły się na za​wsze i za​pa​no ​wał
wśród nas wiecz ​ny po ​kój.  Patrz,  jak ona cze ​pia się ży​cia,  pa​-
nie! Okaż mi​ło ​sier​dzie i odejdź stąd.  Po ​zwól,  by ten kraj trwał
w nie ​pa​mię ​ci.

– To głu ​po ​ta,  pa​nie.  Jak mo ​gą za​bliź ​nić się sta​re ra​ny,  sko ​-
ro roi się w nich ty​le ro ​bac ​twa? Jak mo ​że utrzy​mać się po ​kój
zbu ​do ​wa​ny na rze ​zi i na sztucz ​ce ma​gi​ka? W i​dzę,  jak go ​rą​co
te ​go pra​gniesz,  jak bar​dzo chcesz,  by roz ​sy​pa​ły się w pył two ​-
je daw​ne zmo ​ry.  Ale one cze ​ka​ją w zie ​mi,  bia​łe ko ​ści cze ​ka​ją,
by od ​kry​li je lu ​dzie.  Mo ​ja od ​po ​wiedź jest nie ​zmien​na,  sir Ga​-
wa​in​ie Mu ​szę zejść do tej ja​my.

Sta​ry ry​cerz po ​ki​wał po ​sęp ​nie gło ​wą.
– Ro ​zu ​miem, pa​nie.
– W  ta​kim ra​zie te ​raz ja mu ​szę ci za​dać py​ta​nie,  ry​ce ​rzu.

Czy zo ​sta​wisz mnie tu ​taj i odej​dziesz tam,  gdzie cze ​ka na cie ​-



bie twój pięk​ny sta​ry ru ​mak?
– W iesz,  że nie mo ​gę te ​go zro ​bić,  mi​strzu W i​sta​nie.
– Tak też my​śla​łem.  A za​tem do ​brze.
W i​stan mi​nął Axla i Be ​atri​ce i wró ​cił na dół po nie ​rów​nych

stop ​niach.  Kie ​dy zna​lazł się po ​now​nie u stóp kop ​ca,  ro ​zej​rzał
się wo ​kół sie ​bie.

– Ta zie ​mia dziw​nie tu wy​glą​da,  sir Ga​wa​in​ie – ode ​zwał się
cał​kiem no ​wym to ​nem. – Czy to moż ​li​we,  że wy​pa​li​ła ją w ten
spo ​sób smo ​czy​ca w cza​sach,  gdy mia​ła jesz ​cze wię ​cej wi​go ​-
ru? Czy mo ​że bły​ska​wi​ce bi​ją tu tak czę ​sto,  że tra​wa nie zdą​ży
od ​ro ​snąć?

Ga​wa​in,  któ ​ry ru ​szył w ślad za nim,  rów​nież zna​lazł się na
do ​le i przez dłuż ​szą chwi​lę prze ​cha​dza​li się u stóp kop ​ca ni​-
czym dwaj to ​wa​rzy​sze za​sta​na​wia​ją​cy się,  gdzie roz ​bić na​-
miot.

– To coś,  co rów​nież za​wsze mnie in​try​go ​wa​ło,  mi​strzu
W i​sta​nie – rzekł ry​cerz.  – Bo na​wet gdy by​ła młod ​sza,  gnieź ​-
dzi​ła się wy​żej i nie przy​pusz ​czam,  by to ona wy​pa​li​ła tę zie ​-
mię.  Mo ​że za​wsze tak to wy​glą​da​ło,  na​wet kie ​dy spro ​wa​dzi​li​-
śmy ją tu i uło ​ży​li​śmy w ja​mie – Sir Ga​wa​in po ​stu ​kał na pró ​bę
zie ​mię pię ​tą.  – Tak czy ina​czej,  to od ​po ​wied ​nie miej​sce.

–W  rze ​czy sa​mej.  – W i​stan,  od ​wró ​co ​ny ple ​ca​mi do sta​re ​-
go ry​ce ​rza,  też spraw​dzał sto ​pą twar​dość grun​tu.

– Choć mo ​że tro ​chę zbyt wą​skie Patrz,  pa​nie,  jak skraj
urwi​ska za​cho ​dzi nad zbo ​cze.  Ktoś,  kto by tu ​taj padł,  z pew​-
no ​ścią spo ​czął​by na przy​ja​znej zie ​mi,  lecz je ​go krew mo ​gła​by
się po ​to ​czyć po wy​pa​lo ​nej tra​wie i spły​nąć w dół.  Nie wiem



jak ty,  pa​nie,  lecz ja nie ży​czył​bym so ​bie,  by mo ​je wnętrz ​no ​-
ści ście ​ka​ły z kli​fu ni​czym bia​łe od ​cho ​dy me ​wy!

Obaj się ro ​ze ​śmia​li.
– Nie ​po ​trzeb ​nie się tra​pisz,  pa​nie – uspo ​ko ​ił ry​ce ​rza W i​-

stan.  – Zo ​bacz,  jak grunt pod ​no ​si się lek​ko tuż przed urwi​-
skiem.  A do dru ​gie ​go skra​ju jest dość da​le ​ko i spo ​ro tam
spra​gnio ​nej zie ​mi.

– Traf​ne spo ​strze ​że ​nie.  Cóż,  w ta​kim ra​zie miej​sce jest cał​-
kiem nie ​złe! – Sir Ga​wa​in spoj​rzał na Axla i Be ​atri​ce,  któ ​rzy na​-
dal sta​li na gó ​rze,  lecz te ​raz od ​wró ​ci​li się ple ​ca​mi do ja​my. –
By​łeś za​wsze bie ​głym dy​plo ​ma​tą,  mi​strzu Axl! – za​wo ​łał we ​-
so ​ło.  – Mo ​że ze ​chciał​byś użyć swej elo ​kwen​cji,  by​śmy ode ​szli
stąd ja​ko przy​ja​cie ​le?

– Przy​kro mi,  sir Ga​wa​in​ie Oka​za​łeś nam du ​żo życz ​li​wo ​ści
i je ​ste ​śmy ci za to wdzięcz ​ni.  Ale przy​by​li​śmy tu,  by uj​rzeć
ko ​niec Qu ​erig,  i je ​śli chcesz jej bro ​nić,  ja i mo ​ja żo ​na nie mo ​-
że ​my się za to ​bą wsta​wić W  tej kwe ​stii po ​pie ​ra​my mi​strza
W i​sta​na.

– Ro ​zu ​miem, pa​nie W  ta​kim ra​zie po ​zwól,  że po ​pro ​szę cię
przy​naj​mniej o jed ​no.  Nie bo ​ję się tu obec ​ne ​go wo ​jow​ni​ka.
Lecz je ​śli to ja po ​le ​gnę,  czy spro ​wa​dzi​cie me ​go po ​czci​we ​go
Ho ​ra​ce ​go z tych gór? Chęt ​nie po ​nie ​sie pa​rę za​cnych Bry​tów
na swo ​im grzbie ​cie.  Mo ​że wam się wy​da​wać,  że się skar​ży,
ale nie bę ​dzie ​cie dla nie ​go zbyt wiel​kim cię ​ża​rem.  Za​bierz ​cie
mo ​je ​go dro ​gie ​go Ho ​ra​ce ​go da​le ​ko stąd i kie ​dy nie bę ​dzie wam
już po ​trzeb ​ny,  znajdź ​cie mu pięk​ną zie ​lo ​ną łą​kę,  na któ ​rej bę ​-



dzie mógł na​jeść się do wo ​li i po ​wspo ​mi​nać sta​re cza​sy.  Zro ​-
bi​cie to dla mnie,  przy​ja​cie ​le?

–Z mi​łą chę ​cią,  pa​nie,  i do ​dam, że twój wierz ​cho ​wiec bar​-
dzo nam się przy​da,  bo dro ​ga na dół nie na​le ​ży do ła​twych.

–W  tej kwe ​stii,  pa​nie. .  – Ga​wa​in pod ​szedł w tym mo ​men​-
cie do sa​me ​go kop ​ca.  – Na​ma​wia​łem was już wcze ​śniej,  by​-
ście po ​pły​nę ​li rze ​ką,  i ra​dzę to po ​now​nie Niech Ho ​ra​cy zwie ​-
zie was na dół,  lecz kie ​dy do ​trze ​cie do rze ​ki,  po ​szu ​kaj​cie ło ​-
dzi,  któ ​rą po ​pły​nie ​cie na wschód.  Przy sio ​dle są mo ​ne ​ty i cy​-
na,  któ ​ry​mi mo ​że ​cie opła​cić prze ​wóz.

– Dzię ​ku ​je ​my ci,  pa​nie.  Je ​ste ​śmy wzru ​sze ​ni two ​ją szczo ​-
dro ​bli​wo ​ścią.

– Ale je ​śli twój koń,  sir Ga​wa​in​ie,  za​bie ​rze nas obo ​je,  w ja​ki
spo ​sób ma​my zwieźć z gór two ​je mar​twe cia​ło? – wtrą​ci​ła Be ​-
atri​ce – W  swej do ​bro ​ci za​po ​mnia​łeś o wła​snych zwło ​kach.
A przy​kro by​ło ​by nam po ​cho ​wać cię na ta​kim od ​lu ​dziu.

Twarz sta​re ​go ry​ce ​rzy ob ​le ​kła się na chwi​lę po ​wa​gą,  a na​-
wet smut ​kiem,  ale za​raz po ​tem po ​ja​wił się na niej uśmiech.

– Do ​syć te ​go,  pa​ni – uciął.  – Nie dys ​ku ​tuj​my na te ​mat po ​-
chów​ku,  sko ​ro na​dal spo ​dzie ​wam się wyjść z tej wal​ki zwy​cię ​-
sko.  Tak czy ina​czej,  te gó ​ry nie wy​da​ją mi się bar​dziej od ​lud ​-
ne niż każ ​de in​ne miej​sce i oba​wiam się wi​do ​ków,  któ ​re mój
duch zmu ​szo ​ny był​by oglą​dać gdzieś ni​żej,  gdy​by to star​cie
za​koń​czy​ło się in​nym wy​ni​kiem.  Nie mów​my za​tem wię ​cej
o zwło ​kach,  pa​ni! Czy chciał​byś o coś pro ​sić tych przy​ja​ciół,
mi​strzu W i​sta​nie,  gdy​by nie do ​pi​sa​ło ci szczę ​ście?



– Po ​dob ​nie jak ty,  pa​nie,  wo ​lę nie my​śleć o klę ​sce Lecz tyl​-
ko wiel​ki głu ​piec mógł​by się łu ​dzić,  iż z ra​cji po ​de ​szłe ​go wie ​ku
sta​łeś się mniej groź ​nym prze ​ciw​ni​kiem.  Dla​te ​go ja też zwró ​-
cę się do tej za​cnej pa​ry z pew​ną proś ​bą.  Je ​śli zgi​nę,  do ​pil​nuj​-
cie,  pro ​szę,  by pa​nicz Edwin zna​lazł schro ​nie ​nie w ja​kiejś
przy​ja​znej wio ​sce,  i prze ​każ ​cie mu,  że uwa​ża​łem go za naj​-
zdol​niej​sze ​go z uczniów.

– Zro ​bi​my, o co pro ​sisz,  pa​nie – od ​parł Axl.  – Po ​sta​ra​my
się,  by tra​fił jak naj​le ​piej,  choć ra​na,  któ ​rą no ​si,  źle wró ​ży je ​go
przy​szło ​ści.

– Traf​na uwa​ga.  Przy​po ​mnia​łeś mi,  pa​nie,  o ko ​lej​nym po ​-
wo ​dzie,  dla któ ​re ​go po ​wi​nie ​nem wyjść zwy​cię ​sko z te ​go po ​je ​-
dyn​ku.  Czy mo ​że ​my już za​czy​nać,  sir Ga​wa​in​ie?

– Mam jesz ​cze jed ​ną proś ​bę – rzekł sta​ry ry​cerz.  – I tym
ra​zem zwra​cam się z nią do cie ​bie,  mi​strzu W i​sta​nie.  Po ​ru ​-
szam ten te ​mat z pew​nym za​kło ​po ​ta​niem,  bo wią​że się z tym,
o czym nie tak daw​no ga​wę ​dzi​li​śmy.  Mam na my​śli,  pa​nie,
kwe ​stię do ​by​wa​nia mie ​cza.  W  mia​rę jak przy​by​wa mi lat,  od ​-
kry​wam, że wy​cią​gnię ​cie tej sta​rej bro ​ni trwa co ​raz dłu ​żej,
zaj​mu ​je iry​tu ​ją​co du ​żo cza​su.  Oba​wiam się,  że je ​śli sta​nie ​my
na​prze ​ciw sie ​bie ze scho ​wa​ny​mi w po ​chwach mie ​cza​mi,  to
wie ​dząc,  jak szyb ​ko go do ​by​wasz,  do ​star​czę ci wąt ​pli​we ​go ro ​-
dza​ju roz ​ryw​ki.  Mógł​bym, pa​nie,  na​dal pod ​ska​ki​wać w miej​-
scu,  mam ​ro ​cząc pod no ​sem prze ​kleń​stwa i cią​gnąc raz z jed ​-
nej,  raz z dru ​giej stro ​ny to że ​la​zo,  pod ​czas gdy ty stał​byś
z ob ​na​żo ​ną bro ​nią,  za​sta​na​wia​jąc się,  czy uciąć mi gło ​wę,  czy
cze ​ka​jąc na mnie,  od ​śpie ​wać ca​łą odę.  Gdy​by​śmy jed ​nak



uzgod ​ni​li,  że wy​cią​gnie ​my mie ​cze jesz ​cze przed wal​ką… Na​-
praw​dę wpra​wia mnie to w wiel​kie za​kło ​po ​ta​nie,  pa​nie!

– Ani sło ​wa wię ​cej na ten te ​mat,  sir Ga​wa​in​ie.  Nie mam do ​-
bre ​go zda​nia o wo ​jow​ni​kach,  któ ​rzy wy​cią​ga​ją szyb ​ko broń,
by zy​skać prze ​wa​gę nad prze ​ciw​ni​kiem.  Za​cznij​my więc star​-
cie z ob ​na​żo ​ny​mi mie ​cza​mi,  tak jak pro ​po ​nu ​jesz.

– Dzię ​ku ​ję ci,  pa​nie.  Ja z ko ​lei,  wi​dząc,  że masz ob ​wią​za​ne
ra​mię,  przy​rze ​kam, że nie bę ​dę sta​rał się te ​go wy​ko ​rzy​sty​-
wać.

– Je ​stem ci wdzięcz ​ny,  pa​nie,  choć ra​na,  któ ​rą od ​nio ​słem,
jest nie ​groź ​na.

–A za​tem do ​brze.  Za two ​im po ​zwo ​le ​niem,  pa​nie.
Sta​ry ry​cerz wy​cią​gnął z po ​chwy miecz – rze ​czy​wi​ście

trwa​ło to dość dłu ​go – i oparł je ​go czu ​bek na zie ​mi,  do ​kład ​nie
tak,  jak to zro ​bił wcze ​śniej przy gro ​bow​cu ol​brzy​ma. Za​miast
jed ​nak się na nim oprzeć,  przyj​rzał się swej bro ​ni znu ​żo ​nym,
lecz jed ​no ​cze ​śnie czu ​łym okiem,  po czym wziął miecz w obie
rę ​ce i pod ​niósł go – i w tym mo ​men​cie je ​go po ​stać od ​zna​cza​-
ła się praw​dzi​wym ma​je ​sta​tem.

– Te ​raz się od ​wró ​cę – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Po ​wiedz mi,
kie ​dy wal​ka do ​bie ​gnie koń​ca,  i nie ​chaj bę ​dzie krót ​ka i czy​sta.

Z po ​cząt ​ku obaj męż ​czyź ​ni trzy​ma​li mie ​cze skie ​ro ​wa​ne
w dół,  by nie mę ​czyć ra​mion.  Z miej​sca,  gdzie stał,  Axl wi​-
dział wy​raź ​nie ich po ​zy​cje; by​li od ​da​le ​ni o nie wię ​cej niż pięć
kro ​ków od sie ​bie,  W i​stan od ​chy​lo ​ny lek​ko w le ​wo od prze ​ciw​-
ni​ka.  Trwa​li tak przez dłuż ​szą chwi​lę,  a po ​tem W i​stan prze ​su ​-
nął się trzy kro ​ki w pra​wo i mo ​gło się zda​wać,  iż je ​go bark jest



te ​raz od ​sło ​nię ​ty.  Chcąc to jed ​nak wy​ko ​rzy​stać,  Ga​wa​in mu ​-
siał​by skró ​cić szyb ​ko dzie ​lą​cy ich dy​stans,  i Axl nie zdzi​wił się
zbyt ​nio,  gdy ry​cerz,  spo ​glą​da​jąc z pre ​ten​sją na wo ​jow​ni​ka,
sam też prze ​su ​nął się w pra​wo,  sta​wia​jąc do ​stoj​ne kro ​ki.  W i​-
stan tym ​cza​sem zmie ​nił uchwyt rąk na mie ​czu i Axl nie był
pe ​wien,  czy sir Ga​wa​in za​uwa​żył tę zmia​nę – cia​ło W i​sta​na
mo ​gło za​sło ​nić ry​ce ​rzo ​wi wi​dok.  Po chwi​li jed ​nak on też
zmie ​nił uchwyt,  prze ​no ​sząc cię ​żar mie ​cza z pra​wej na le ​wą
rę ​kę.  Obaj męż ​czyź ​ni znie ​ru ​cho ​mie ​li w no ​wych po ​zy​cjach
i nie ​zo ​rien​to ​wa​ne ​mu ob ​ser​wa​to ​ro ​wi mo ​gło się zda​wać,  że
nic się mię ​dzy ni​mi nie zmie ​ni​ło.  Axl wy​czu ​wał jed ​nak,  że no ​-
we po ​zy​cje ozna​cza​ją zu ​peł​nie od ​mien​ną sy​tu ​ację.  Mi​nę ​ło
spo ​ro cza​su,  od ​kąd po raz ostat ​ni tak do ​kład ​nie śle ​dził czy​jąś
wal​kę,  i nie mógł się po ​zbyć fru ​stru ​ją​ce ​go po ​czu ​cia,  że nie
do ​strze ​ga po ​ło ​wy te ​go,  co się przed nim roz ​gry​wa.  Coś pod ​-
po ​wia​da​ło mu jed ​nak,  że star​cie zbli​ża się do kry​tycz ​ne ​go
mo ​men​tu; że obec ​na sy​tu ​acja nie mo ​że się dłu ​go utrzy​mać
i je ​den z prze ​ciw​ni​ków zmu ​szo ​ny bę ​dzie za​ata​ko ​wać.

Mi​mo to za​sko ​czy​ła go gwał​tow​ność,  z ja​ką star​li się sir
Ga​wa​in i W i​stan.  W y​glą​da​ło to tak,  jak​by za​re ​ago ​wa​li na ja​kiś
sy​gnał; dzie ​lą​cy ich dy​stans wy​pa​ro ​wał w oka​mgnie ​niu i obaj
czu ​le się ob ​ję ​li.  Sta​ło się to tak szyb ​ko,  że Axl miał wra​że ​nie,
iż od ​rzu ​ci​li mie ​cze i zwar​li się w skom ​pli​ko ​wa​nym uści​sku.
Ro ​biąc to,  ob ​ró ​ci​li się tro ​chę ni​czym tan​ce ​rze i Axl zo ​ba​czył,
że dwa ostrza,  być mo ​że pod wpły​wem si​ły,  z ja​ką o sie ​bie
ude ​rzy​ły,  sto ​pi​ły się jak​by w jed ​no.  Obaj męż ​czyź ​ni,  za​że ​no ​-
wa​ni tym,  co się sta​ło,  ro ​bi​li te ​raz,  co mo ​gli,  by ode ​rwać mie ​-



cze od sie ​bie.  Nie by​ło to jed ​nak ła​twe za​da​nie i twarz sta​re ​go
ry​ce ​rza wy​krzy​wi​ła się z wy​sił​ku.  Twarz W i​sta​na nie by​ła
w tym mo ​men​cie wi​docz ​na,  lecz Axl wi​dział drże ​nie kar​ku
i ra​mion wo ​jow​ni​ka,  któ ​ry tak​że ro ​bił wszyst ​ko,  co w je ​go
mo ​cy,  by unik​nąć zgu ​by.  Ich wy​sił​ki by​ły jed ​nak da​rem ​ne;
z każ ​dą chwi​lą dwa mie ​cze zwie ​ra​ły się co ​raz moc ​niej i je ​dy​-
nym wyj​ściem wy​da​wa​ło się po ​rzu ​ce ​nie bro ​ni i roz ​po ​czę ​cie
wal​ki na no ​wo.  Choć te zma​ga​nia mo ​gły kom ​plet ​nie wy​czer​-
pać ich si​ły,  ża​den z męż ​czyzn nie miał jed ​nak za​mia​ru ustą​-
pić.  Na​gle coś jak​by pę ​kło,  klin​gi od ​pa​dły od sie ​bie i w tym sa​-
mym mo ​men​cie ja​kieś ciem ​ne ziar​no – być mo ​że sub ​stan​cja,
któ ​ra spra​wi​ła wcze ​śniej,  że się ze so ​bą sto ​pi​ły – wzle ​cia​ło
w gó ​rę mię ​dzy ni​mi.  Ga​wa​in z wy​ra​zem zdu ​mie ​nia i ulgi na
twa​rzy za​chwiał się i przy​klęk​nął na jed ​no ko ​la​no.  W i​stan
tym ​cza​sem za​to ​czył z roz ​pę ​du peł​ne ko ​ło i od ​wró ​co ​ny ple ​ca​-
mi do ry​ce ​rza,  za​trzy​mał się,  kie ​ru ​jąc swój uwol​nio ​ny miecz
w wi​szą​ce nad urwi​skiem chmu ​ry.

– Niech Bóg ma go w swo ​jej opie ​ce – szep ​nę ​ła Be ​atri​ce
i Axl uświa​do ​mił so ​bie,  że przez ca​ły czas ob ​ser​wo ​wa​ła star​-
cie.  Kie ​dy spoj​rzał po ​now​nie w dół,  Ga​wa​in uklęk​nął na dru ​gie
ko ​la​no,  a po ​tem wy​so ​ka syl​wet ​ka ry​ce ​rza wy​krę ​ci​ła się i osu ​-
nę ​ła po ​wo ​li na ciem ​ną tra​wę.  Przez chwi​lę ru ​szał się jesz ​cze,
jak ktoś,  kto chce wy​god ​niej uło ​żyć się we śnie,  lecz gdy ob ​ró ​-
cił w koń​cu twarz ku nie ​bu,  wy​da​wał się za​do ​wo ​lo ​ny,  choć
no ​gi miał na​dal dziw​nie wy​gię ​te pod cia​łem.  Kie ​dy pod ​szedł
do nie ​go za​tro ​ska​ny W i​stan,  ry​cerz chy​ba coś po ​wie ​dział,  ale
Axl był zbyt da​le ​ko,  by to usły​szeć W o ​jow​nik dłu ​go stał nad



swo ​im prze ​ciw​ni​kiem,  z za​po ​mnia​nym mie ​czem u bo ​ku,
i Axl wi​dział ciem ​ne kro ​ple,  któ ​re spły​wa​ły z je ​go ostrza na
zie ​mię.

Be ​atri​ce przy​su ​nę ​ła się do mę ​ża.
– Był obroń​cą smo ​czy​cy,  lecz prze ​cież oka​zał nam życz ​li​-

wość – po ​wie ​dzia​ła.  – Gdy​by nie on,  kto wie,  gdzie by​śmy te ​-
raz by​li,  Axl.  Dla​te ​go przy​kro mi,  że po ​legł.

Axl moc ​no ją przy​tu ​lił,  a po ​tem pu ​ścił i zszedł tro ​chę ni​-
żej,  skąd mógł le ​piej wi​dzieć le ​żą​ce na zie ​mi cia​ło sir Ga​wa​ina.
W i​stan miał ra​cję: krew do ​pły​nę ​ła do miej​sca,  gdzie grunt
pod ​no ​sił się tuż przed skra​jem urwi​ska,  i zbie ​ra​ła się tam,  nie
spły​wa​jąc w dół.  Ten wi​dok spra​wił,  że ogar​nę ​ła go me ​lan​cho ​-
lia,  lecz miał rów​nież wra​że ​nie – nie ​wy​raź ​ne i ulot ​ne – że ja​kiś
wiel​ki tlą​cy się w nim gniew zo ​stał na​resz ​cie wy​słu ​cha​ny.

– Bra​wo,  pa​nie! – za​wo ​łał.  – Te ​raz już nic nie stoi mię ​dzy
to ​bą i smo ​czy​cą.

W i​stan,  któ ​ry przez dłuż ​szy czas przy​glą​dał się po ​le ​głe ​mu
ry​ce ​rzo ​wi,  pod ​szedł na tro ​chę chwiej​nych no ​gach do kop ​ca
i gdy pod ​niósł wzrok,  wy​da​wał się po ​grą​żo ​ny w tran​sie.

– Na​uczy​łem się już daw​no nie my​śleć o śmier​ci pod ​czas
wal​ki – po ​wie ​dział.  – A jed ​nak gdy po ​ty​ka​łem się z tym ry​ce ​-
rzem,  wy​da​wa​ło mi się,  że sły​szę za so ​bą jej ci​che kro ​ki.  Choć
do ​żył sę ​dzi​we ​go wie ​ku,  nie ​wie ​le bra​ko ​wa​ło,  by mnie po ​ko ​nał.

W  tym mo ​men​cie wo ​jow​nik za​uwa​żył,  że wciąż trzy​ma
w rę ​ku miecz,  i wy​da​wa​ło się,  że chce go wbić w mięk​ką zie ​-
mię u pod ​nó ​ża kop ​ca.  W  ostat ​niej chwi​li jed ​nak po ​wstrzy​mał
się i wy​pro ​sto ​wał.



– Po co czy​ścić ten miecz już te ​raz? – rzekł.  – Dla​cze ​go
krew te ​go ry​ce ​rza nie mia​ła​by się zmie ​szać z krwią smo ​czy​-
cy?

Na​dal chwie ​jąc się jak ktoś,  kto lek​ko so ​bie pod ​chmie ​lił,
wspiął się po zbo ​czu,  mi​nął Axla i Be ​atri​ce i spoj​rzał w głąb ja​-
my.  Je ​go ra​mio ​na drża​ły przy każ ​dym od ​de ​chu.

– Chce ​my jak naj​szyb ​ciej uj​rzeć,  jak za​bi​jasz Qu ​erig,  mi​-
strzu W i​sta​nie – po ​wie ​dzia​ła ci​cho Be ​atri​ce – Ale czy po ​cho ​-
wasz póź ​niej te ​go bied ​ne ​go ry​ce ​rza? Mój mąż jest znu ​żo ​ny
i mu ​si oszczę ​dzać si​ły na dal​szą po ​dróż.

– Był krew​nia​kiem znie ​na​wi​dzo ​ne ​go Ar​tu ​ra – rzekł W i​stan,
od ​wra​ca​jąc się do niej.  – Lecz nie zo ​sta​wię go na po ​żar​cie
wro ​nom. Za​pew​niam cię,  pa​ni,  że się nim zaj​mę,  być mo ​że
na​wet po ​cho ​wam w tej ja​mie,  tuż obok stwo ​rze ​nia,  któ ​re ​go
tak dłu ​go bro ​nił.

–W  ta​kim ra​zie po ​spiesz się,  pa​nie – od ​par​ła Be ​atri​ce.  –
I zrób,  co do cie ​bie na​le ​ży.  Bo choć smo ​czy​ca wy​da​je się sła​-
ba,  nie spo ​cznie ​my, do ​pó ​ki nie upew​ni​my się,  że nie ży​je.

W i​stan chy​ba jej jed ​nak nie sły​szał,  bo wpa​try​wał się
w sku ​pie ​niu w jej mę ​ża.

– Do ​brze się czu ​jesz,  pa​nie? – za​py​tał w koń​cu Axl.
– Mo ​że ​my się już nie spo ​tkać,  mi​strzu Axl – po ​wie ​dział

wo ​jow​nik.  – Po ​zwól więc,  że za​py​tam cię po raz ostat ​ni.  Czy
je ​steś tym ła​god ​nym Bry​tem z cza​sów mo ​je ​go dzie ​ciń​stwa,
tym,  któ ​ry prze ​cha​dzał się nie ​gdyś ni​czym mą​dry ksią​żę po
na​szej wio ​sce i ka​zał wie ​rzyć lu ​dziom,  że za​cho ​wa​ją nie ​win​-



ność i unik​ną woj​ny? Je ​śli to pa​mię ​tasz,  pro ​szę,  byś mi od ​po ​-
wie ​dział,  nim się roz ​sta​nie ​my.

– Je ​śli rze ​czy​wi​ście by​łem tym czło ​wie ​kiem,  pa​nie,  wi​dzę
go te ​raz wy​łącz ​nie przez mgłę od ​de ​chu te ​go stwo ​rze ​nia.  W y​-
da​je mi się głup ​cem i ma​rzy​cie ​lem,  ale też kimś,  kto miał do ​-
bre za​mia​ry i cier​piał,  wi​dząc,  jak uro ​czy​ste przy​się ​gi ła​ma​ne
są w okrut ​nej rze ​zi.  Po ​ro ​zu ​mie ​nia w sak​soń​skich wio ​skach
za​wie ​ra​li i in​ni,  lecz je ​śli mo ​ja twarz wy​da​je ci się zna​jo ​ma, po
cóż utrzy​my​wać,  że to by​li oni?

– Tak mi się zda​wa​ło,  gdy uj​rza​łem cię po raz pierw​szy,  ale
nie mia​łem pew​no ​ści.  Dzię ​ku ​ję ci za szcze ​rość.

– W  ta​kim ra​zie ty też,  pa​nie,  od ​po ​wiedz mi szcze ​rze,  bo
cho ​dzi o spra​wę,  któ ​ra nie da​wa​ła mi spo ​ko ​ju od na​sze ​go
wczo ​raj​sze ​go spo ​tka​nia,  a praw​dę mó ​wiąc,  chy​ba i wcze ​-
śniej.  Ten czło ​wiek,  któ ​re ​go za​pa​mię ​ta​łeś,  mi​strzu W i​sta​nie.
Czy jest jed ​nym z tych,  któ ​rym po ​przy​sią​głeś ze ​mstę?

– Co ty opo ​wia​dasz,  mę ​żu? – Be ​atri​ce da​ła krok do przo ​du,
sta​jąc mię ​dzy nim i W i​sta​nem. – Ja​ki za​targ mo ​żesz mieć
z tym wo ​jow​ni​kiem? Je ​śli jest ja​kiś,  mnie bę ​dzie mu ​siał za​bić
pierw​szą.

– Mistrz W i​stan mó ​wi o skó ​rze,  któ ​rą zrzu ​ci​łem,  za​nim
jesz ​cze się po ​zna​li​śmy,  księż ​nicz ​ko.  O skó ​rze,  któ ​ra,  mia​łem
na​dzie ​ję,  roz ​sy​pa​ła się daw​no w proch na za​po ​mnia​nej ścież ​-
ce.  Co na to po ​wiesz,  pa​nie? – za​py​tał Axl,  zwra​ca​jąc się do
W i​sta​na.  – Twój miecz na​dal ocie ​ka krwią.  Je ​śli pra​gniesz ze ​-
msty,  łac ​no ją tu znaj​dziesz,  choć bła​gam, byś chro ​nił mo ​ją
dro ​gą żo ​nę,  któ ​ra tak się o mnie lę ​ka.



– Ten czło ​wiek był kimś,  ko ​go nie ​gdyś z da​le ​ka po ​dzi​wia​-
łem,  i to praw​da,  że chcia​łem go póź ​niej okrut ​nie uka​rać za
zdra​dę.  Dziś wi​dzę jed ​nak,  że nie dzia​łał pod ​stęp ​nie i ży​czył
do ​brze za​rów​no nam, jak i swym ro ​da​kom. Je ​śli go zno ​wu
spo ​tkam,  pa​nie,  po ​pro ​szę,  by od ​szedł w po ​ko ​ju,  choć wiem,
że po ​kój nie po ​trwa już dłu ​go.  Ale wy​bacz ​cie mi,  przy​ja​cie ​le,
bo mu ​szę te ​raz zejść do ja​my i skoń​czyć swo ​je za​da​nie.

W  za​cho ​wa​niu le ​żą​cej na do ​le smo ​czy​cy nic się nie zmie ​ni​-
ło,  na​wet je ​śli wy​czu ​ła,  że w jej po ​bli​żu po ​ja​wi​li się ob ​cy –
zwłasz ​cza je ​den,  któ ​ry scho ​dził te ​raz po stro ​mym zbo ​czu ja​-
my – Qu ​erig nie da​ła po so ​bie nic po ​znać.  Choć być mo ​że jej
grzbiet tro ​chę wy​raź ​niej wzno ​sił się i opa​dał? A po ​wie ​ka za​-
czę ​ła się szyb ​ciej po ​ru ​szać? Axl nie miał co do te ​go pew​no ​-
ści,  lecz gdy przy​glą​dał się smo ​czy​cy,  przy​szło mu na myśl,
że krzak gło ​gu – je ​dy​ny po ​za nią przed ​sta​wi​ciel świa​ta ży​wych
w tej ja​mie – do ​da​wał jej w znacz ​nym stop ​niu otu ​chy i na​wet
te ​raz wy​ob ​ra​ża​ła so ​bie,  iż go do ​ty​ka.  Zda​wał so ​bie spra​wę,  że
to dzi​wacz ​na myśl,  lecz im dłu ​żej przy​glą​dał się Qu ​erig,  tym
bar​dziej wy​da​wa​ła mu się praw​do ​po ​dob ​na.  Bo jak to się sta​-
ło,  że w ta​kim oto ​cze ​niu wy​rósł sa​mot ​ny krzak? Czy to nie
sam Mer​lin umie ​ścił go w tym miej​scu,  by smo ​czy​ca mia​ła ja​-
kieś to ​wa​rzy​stwo?

W i​stan scho ​dził do ja​my z ob ​na​żo ​nym mie ​czem w dło ​ni.
Rzad ​ko od ​ry​wał wzrok od miej​sca,  gdzie le ​ża​ła smo ​czy​ca,
jak​by oba​wiał się,  że mo ​że się na​gle pod ​nieść i prze ​isto ​czyć
w groź ​ne ​go de ​mo ​na.  W  pew​nym mo ​men​cie po ​śli​zgnął się
i wbił miecz w zie ​mię,  by nie wy​wró ​cić się i nie sto ​czyć ni​żej.



Po zbo ​czu po ​sy​pał się żwir i ka​mie ​nie,  lecz Qu ​erig w ogó ​le nie
za​re ​ago ​wa​ła.

W  koń​cu do ​tarł bez ​piecz ​nie na dno ja​my. Otarł pot z czo ​-
ła,  zer​k​nął na Axla i Be ​atri​ce,  po czym pod ​szedł bli​żej do
smo ​czy​cy.  Za​trzy​maw​szy się kil​ka kro ​ków przed nią,  pod ​-
niósł miecz i przyj​rzał się ostrzu,  jak​by zdzi​wi​ło go,  że jest
zbro ​czo ​ne krwią.  Przez ja​kiś czas po ​zo ​sta​wał w tej po ​zy​cji,
w ogó ​le się nie po ​ru ​sza​jąc,  i Axl za​czął się za​sta​na​wiać,  czy
pod wpły​wem dziw​ne ​go na​stro ​ju,  któ ​ry ogar​nął go po zwy​cię ​-
stwie,  wo ​jow​nik nie za​po ​mniał na chwi​lę,  po co zszedł do ja​-
my.

I na​gle z rap ​tow​no ​ścią po ​dob ​ną do tej,  któ ​rą od ​zna​cza​ło
się je ​go star​cie ze sta​rym ry​ce ​rzem,  W i​stan ru ​szył do przo ​-
du.  Nie bie ​gnąc,  lecz idąc ener​gicz ​nym kro ​kiem,  wszedł bez
wa​ha​nia na smo ​czy​cę i stą​pał po niej,  jak​by chciał czym prę ​-
dzej do ​trzeć do dru ​gie ​go koń​ca ja​my. W  pew​nym mo ​men​cie,
jak​by mi​mo ​cho ​dem, je ​go miecz za​to ​czył szyb ​ki łuk w dół
i Axl uj​rzał,  jak gło ​wa smo ​czy​cy krę ​ci się w po ​wie ​trzu i opa​da
na ka​mie ​nie.  Nie po ​zo ​sta​ła tam jed ​nak dłu ​go,  bo już wkrót ​ce
do ​tarł do niej wart ​ki po ​tok,  któ ​ry naj​pierw opły​nął ją z obu
stron,  a po ​tem uniósł w gó ​rę,  tak że po ​pły​nę ​ła po dnie ja​my.
Za​trzy​ma​ła się do ​pie ​ro przy krza​ku gło ​gu,  cze ​pia​jąc się ga​łę ​zi
i ob ​ra​ca​jąc gar​dłem do gó ​ry.  W i​dok przy​po ​mniał Axlo ​wi gło ​-
wę po ​twor​ne ​go psa,  któ ​re ​go Ga​wa​in ciął w tu ​ne ​lu,  i po ​now​nie
ogar​nę ​ła go me ​lan​cho ​lia.  Od ​wró ​cił wzrok od smo ​czy​cy i spoj​-
rzał na W i​sta​na,  któ ​ry nie za​trzy​mu ​jąc się na​wet na chwi​lę,



za​wró ​cił,  omi​nął roz ​sze ​rza​ją​cą się ka​łu ​żę krwi i za​czął wspi​-
nać się z po ​wro ​tem po zbo ​czu ja​my.

– Już po wszyst ​kim,  Axl – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.
– Tak,  księż ​nicz ​ko.  Ale jest jesz ​cze jed ​no py​ta​nie,  któ ​re

chciał​bym za​dać wo ​jow​ni​ko ​wi.
* * *
W yj​ście z ja​my za​bra​ło W i​sta​no ​wi za​ska​ku ​ją​co du ​żo cza​-

su.  Kie ​dy w koń​cu przed ni​mi sta​nął,  wy​da​wał się czymś
przy​tło ​czo ​ny i nie mia​ły wca​le trium ​fal​nej mi​ny.  Nie mó ​wiąc
ani sło ​wa,  usiadł na po ​czer​nia​łej zie ​mi przy sa​mej kra​wę ​dzi,
wbił wresz ​cie miecz głę ​bo ​ko w zie ​mię i spoj​rzał pu ​stym wzro ​-
kiem nie do ja​my, lecz da​lej,  na chmu ​ry i bla​de szczy​ty na ho ​-
ry​zon​cie.

Be ​atri​ce po ​de ​szła doń po chwi​li i do ​tknę ​ła de ​li​kat ​nie je ​go
ra​mie ​nia.

– Dzię ​ku ​je ​my ci za to,  coś uczy​nił,  mi​strzu W i​sta​nie – po ​-
wie ​dzia​ła.  – I gdy​by by​li tu miesz ​kań​cy te ​go kra​ju,  otrzy​mał​-
byś wię ​cej po ​dzię ​ko ​wań.  Cze ​mu je ​steś ta​ki przy​gnę ​bio ​ny?

– Przy​gnę ​bio ​ny? Nie ​waż ​ne,  wkrót ​ce we ​zmę się w garść,
za​cna pa​ni.  Ale w tym mo ​men​cie. .  – W o ​jow​nik od ​wró ​cił od
niej wzrok i znów po ​pa​trzył na chmu ​ry.  – Być mo ​że zbyt dłu ​-
go prze ​by​wa​łem wśród was,  Bry​tów – ode ​zwał się po chwi​li.  –
Po ​gar​dza​łem ty​mi z was,  któ ​rzy by​li tchó ​rza​mi,  po ​ko ​cha​łem
i po ​dzi​wia​łem tych naj​lep ​szych,  i wszyst ​ko to od naj​młod ​-
szych lat.A te ​raz sie ​dzę tu ​taj i drżę,  nie ze zmę ​cze ​nia,  lecz na
myśl o tym,  cze ​go do ​ko ​na​ły mo ​je rę ​ce.  Mu ​szę uzbro ​ić ser​ce



w stal,  bo ina​czej nie na wie ​le zdam się mo ​je ​mu kró ​lo ​wi
w tym,  co ma na​stą​pić.

–O czym ty mó ​wisz,  pa​nie? – za​py​ta​ła Be ​atri​ce.  – Ja​kie jesz ​-
cze cze ​ka cię za​da​nie?

– W y​mie ​rze ​nie spra​wie ​dli​wo ​ści i ze ​msty,  pa​ni. I już wkrót ​-
ce się ich do ​cze ​ka​my, bo za​rów​no jed ​na,  jak i dru ​ga są gru ​bo
spóź ​nio ​ne Lecz te ​raz,  gdy go ​dzi​na jest bli​ska,  mo ​je ser​ce
drży jak u dzier​lat ​ki.  Mo ​gę to przy​pi​sać tyl​ko te ​mu, że zbyt
dłu ​go wśród was prze ​by​wa​łem.

– Nie umknę ​ły mo ​jej uwa​gi twe wcze ​śniej​sze sło ​wa,  pa​nie –
ode ​zwał się Axl.  – Po ​wie ​dzia​łeś,  że chcesz,  bym od ​szedł
w po ​ko ​ju,  lecz ten po ​kój nie po ​trwa dłu ​go.  Kie ​dy scho ​dzi​łeś
do tej ja​my, za​sta​na​wia​łem się,  co chcia​łeś przez to po ​wie ​-
dzieć Ze ​chcesz nam to te ​raz wy​ja​śnić?

– W i​dzę,  że po ​wo ​li sta​je się to dla cie ​bie ja​sne,  mi​strzu
Axl.  Mój król wy​słał mnie,  że ​bym za​bił smo ​czy​cę,  nie tyl​ko po
to,  by wznieść po ​mnik po ​le ​głym daw​no te ​mu ro ​da​kom. Za​-
czy​nasz poj​mo ​wać,  pa​nie,  że smo ​czy​ca zgi​nę ​ła,  by uto ​ro ​wać
dro ​gę zbli​ża​ją​ce ​mu się pod ​bo ​jo ​wi.

– Pod ​bo ​jo ​wi,  pa​nie? – Axl przy​su ​nął się do nie ​go bli​żej.  –
Jak to moż ​li​we,  mi​strzu W i​sta​nie? Czy sak​soń​skie ar​mie za​si​-
li​li tak licz ​nie wa​si ro ​da​cy zza mo ​rza? Czy mo ​że wa​si wo ​jow​-
ni​cy są tak za​ja​dli,  że mó ​wisz o pod ​bo ​ju w kra​jach,  w któ ​rych
pa​nu ​je po ​kój?

– To praw​da,  że na​sze ar​mie nie są zbyt licz ​ne,  na​wet na
ni​zi​nach.  Przyj​rzyj się jed ​nak te ​mu kra​jo ​wi.  W  każ ​dej do ​li​nie,
przy każ ​dym za​ko ​lu rze ​ki od ​naj​dziesz sak​soń​skie wio ​ski i we



wszyst ​kich jest wie ​lu sil​nych męż ​czyzn i do ​ra​sta​ją​cych chłop ​-
ców.  To oni za​si​lą na​sze sze ​re ​gi,  kie ​dy ru ​szy​my na za​chód.

– Od zwy​cię ​stwa chy​ba po ​mie ​sza​ło ci się w gło ​wie,  mi​strzu
W i​sta​nie – po ​wie ​dzia​ła Be ​atri​ce.  – Jak to moż ​li​we? Sam wi​-
dzisz,  jak w tych stro ​nach twoi i moi ro ​da​cy miesz ​ka​ją tuż
obok sie ​bie.  Kto spo ​śród nich ob ​ró ​ci się prze ​ciw​ko są​sia​-
dom,  któ ​rych ko ​chał od dzie ​ciń​stwa?

– Po ​patrz na swo ​je ​go mę ​ża,  pa​ni.  Za​czy​na ro ​zu ​mieć,  dla​-
cze ​go sie ​dzę tu ​taj,  jak​bym uj​rzał przed so ​bą świa​tło,  któ ​re
mnie ośle ​pia.

– To praw​da,  księż ​nicz ​ko,  sło ​wa te ​go wo ​jow​ni​ka przej​mu ​-
ją mnie drże ​niem.  Ty i ja pra​gnę ​li​śmy śmier​ci Qu ​erig,  my​śląc
tyl​ko o od ​zy​ska​niu wła​snych wspo ​mnień.  Lecz kto wie,  ile
zbu ​dzi się te ​raz wszę ​dzie w kra​ju za​pie ​kłej nie ​na​wi​ści? Mu ​si​-
my mieć na​dzie ​ję,  że Bo ​gu uda się utrzy​mać wię ​zy mię ​dzy na​-
szy​mi na​ro ​da​mi,  choć prze ​cież za​wsze mie ​li​śmy od ​mien​ne
zwy​cza​je i ży​wi​li​śmy wo ​bec sie ​bie po ​dej​rze ​nia.  Kto wie,  co
się zda​rzy,  gdy lu ​dzie o gięt ​kich ję ​zy​kach zry​mu ​ją sta​re ża​le
ze świe ​żym pra​gnie ​niem pod ​bo ​ju?

– Słusz ​nie się te ​go oba​wiasz,  pa​nie – przy​znał W i​stan.  – Ol​-
brzym,  któ ​re ​go głę ​bo ​ko po ​grze ​ba​no,  te ​raz się bu ​dzi.  Kie ​dy
po ​wsta​nie,  a zro ​bi to z ca​łą pew​no ​ścią,  łą​czą​ce nas wię ​zy
przy​jaź ​ni nie oka​żą się moc ​niej​sze od su ​peł​ków,  któ ​ry​mi
dziew​czy​ny wią​żą ze so ​bą ło ​dy​gi kwia​tów.  Lu ​dzie bę ​dą pa​li​li
no ​cą do ​my są​sia​dów.  O świ​cie bę ​dą wie ​sza​li dzie ​ci na drze ​-
wach.  Rze ​ki spły​ną tru ​pa​mi,  spuch ​nię ​ty​mi po wie ​lu dniach
spę ​dzo ​nych w wo ​dzie.  A na​sze na​cie ​ra​ją​ce ar​mie z każ ​dym



dniem sta​ną się co ​raz licz ​niej​sze,  tak wiel​ki bę ​dzie gniew i żą​-
dza ze ​msty.  Dla was,  Bry​tów,  to bę ​dzie ni​czym to ​czą​ca się
ogni​sta ku ​la.  Uciek​nie ​cie przed nią lub zgi​nie ​cie.  Kraj po kra​ju
te zie ​mie sta​ną się no ​wym lą​dem, sak​soń​skim lą​dem, a po
was zo ​sta​ną co naj​wy​żej błą​ka​ją​ce się po gó ​rach nie ​pil​no ​wa​ne
sta​da owiec.

– Czy to moż ​li​we,  by ten czło ​wiek miał ra​cję,  Axl? Chy​ba
bre ​dzi w go ​rącz ​ce?

– Mo ​że się my​lić,  księż ​nicz ​ko,  ale to nie jest go ​rącz ​ka.
Smo ​czy​ca nie ży​je,  a wraz z nią odej​dzie w prze ​szłość cień
kró ​la Ar​tu ​ra – od ​parł Axl.  – Je ​dy​ną po ​cie ​chą jest dla mnie to,
że nie ra​du ​ją cię ob ​ra​zy,  któ ​re od ​ma​lo ​wu ​jesz,  pa​nie – zwró ​cił
się do W i​sta​na.

– Ra​do ​wał​bym się,  gdy​bym po ​tra​fił,  mi​strzu Axl,  bo za​słu ​-
ży​li​ście na na​szą ze ​mstę.  Mo ​ją de ​ter​mi​na​cję osła​bia​ją jed ​nak
spę ​dzo ​ne wśród was dłu ​gie la​ta i choć bar​dzo się sta​ram,  pło ​-
mień nie ​na​wi​ści nie pło ​nie we mnie z wy​star​cza​ją​cą si​łą.
W sty​dzę się tej sła​bo ​ści,  lecz już wkrót ​ce za​stą​pi mnie ktoś,
ko ​go wła​sno ​ręcz ​nie wy​szko ​lę i kto bę ​dzie się od ​zna​czał o wie ​-
le więk​szą sta​now​czo ​ścią.

– Mó ​wisz o pa​ni​czu Edwi​nie,  pa​nie?
– Ow​szem,  i śmiem twier​dzić,  że te ​raz,  kie ​dy prze ​sta​ła na

nie ​go od ​dzia​ły​wać smo ​czy​ca,  bę ​dzie znacz ​nie spo ​koj​niej​szy
Ten chło ​pak ma w so ​bie ry​cer​skie ​go du ​cha,  któ ​ry da​ny jest
tyl​ko nie ​licz ​nym. Po ​zo ​sta​łych rze ​czy szyb ​ko się na​uczy i po ​-
sta​ram się,  by do je ​go ser​ca nie mia​ły do ​stę ​pu sen​ty​men​ty,



któ ​rym ja nie po ​tra​fi​łem się oprzeć W  pra​cy,  ja​ka nas cze ​ka,
nie oka​że li​to ​ści.

– Na​dal nie wiem,  czy nie prze ​ma​wia przez cie ​bie go ​rącz ​-
ka,  mi​strzu W i​sta​nie – rze ​kła Be ​atri​ce.  – Ale mój mąż i ja bar​-
dzo osła​bli​śmy i mu ​si​my po ​szu ​kać ja​kie ​goś schro ​nie ​nia.  Czy
pa​mię ​tasz swo ​ją obiet ​ni​cę,  że po ​cho ​wasz te ​go szla​chet ​ne ​go
ry​ce ​rza?

– Obie ​cu ​ję,  że to zro ​bię,  pa​ni,  choć oba​wiam się,  że pta​ki
i tak go od ​naj​dą.  Zo ​sta​li​ście ostrze ​że ​ni,  przy​ja​cie ​le,  i ma​cie
dość cza​su,  by uciec W eź ​cie ko ​nia ry​ce ​rza i opuść ​cie jak naj​-
szyb ​ciej te stro ​ny.  Od ​szu ​kaj​cie,  je ​śli mu ​si​cie,  wio ​skę wa​sze ​go
sy​na,  ale nie za​trzy​muj​cie się tam dłu ​żej niż na kil​ka dni,  bo
kto wie,  jak szyb ​ko za​pło ​ną ognie przed na​szy​mi na​cie ​ra​ją​cy​-
mi woj​ska​mi.  Je ​śli syn nie weź ​mie so ​bie do ser​ca wa​szych
ostrze ​żeń,  zo ​staw​cie go i ucie ​kaj​cie jak naj​da​lej na za​chód.
Mo ​że uda wam się unieść ca​ło gło ​wy.  Idź ​cie i od ​najdź ​cie ko ​-
nia ry​ce ​rza.  Pa​nicz Edwin po ​wi​nien już być znacz ​nie spo ​koj​-
niej​szy i na pew​no nie tra​wi go ta dziw​na go ​rącz ​ka.  Uwol​nij​cie
go i każ ​cie przyjść tu do mnie.  Cze ​ka go krwa​wa przy​szłość
i nim przej​dzie ​my do na​stęp ​nych kro ​ków,  chcę,  by zo ​ba​czył
to miej​sce,  po ​le ​głe ​go ry​ce ​rza i za​bi​tą smo ​czy​cę.  Po ​za tym
przy​po ​mnia​łem so ​bie wła​śnie,  jak do ​brze ko ​pie gro ​by,  po ​słu ​-
gu ​jąc się jed ​nym al​bo dwo ​ma zwy​kły​mi ka​mie ​nia​mi.  A te ​raz
po ​spiesz ​cie się i że ​gnaj​cie,  przy​ja​cie ​le.



ROZDZIAŁ 16

Od pew​ne ​go cza​su ko ​zioł stą​pał po tra​wie tuż obok gło ​wy

Edwi​na.  Dla​cze ​go zwie ​rzę po ​de ​szło tak bli​sko? By​li przy​wią​za​-
ni do te ​go sa​me ​go pa​li​ka,  ale miej​sca by​ło prze ​cież do ​syć dla
każ ​de ​go.

Chło ​piec mógł​by wstać i od ​go ​nić zwie ​rzę,  lecz czuł się zbyt
wy​czer​pa​ny.  Zmę ​cze ​nie ogar​nę ​ło go nie ​co wcze ​śniej,  z ta​ką
in​ten​syw​no ​ścią,  że padł twa​rzą do zie ​mi i gór​ska tra​wa przy​-
war​ła mu do po ​licz ​ka.  Czuł,  że za​sy​pia,  ale na​gle obu ​dzi​ło go
sil​ne prze ​ko ​na​nie,  że je ​go mat ​ka ode ​szła.  Nie po ​ru ​szył się
i nie otwo ​rzył oczu,  za​czął tyl​ko gło ​śno mru ​czeć z usta​mi
przy​ci​śnię ​ty​mi do zie ​mi.

– Mat ​ko.  Za​raz przyj​dzie ​my. Jesz ​cze tyl​ko chwi​lę.
Nie do ​cze ​kaw​szy się od ​po ​wie ​dzi,  po ​czuł,  jak otwie ​ra się

w nim wiel​ka pust ​ka.  Od tam ​te ​go cza​su,  dry​fu ​jąc mię ​dzy
snem i ja​wą,  kil​ka ra​zy ją wzy​wał,  lecz od ​po ​wia​da​ła mu tyl​ko
ci​sza.  A te ​raz ko ​zioł sku ​bał tra​wę tuż przy je ​go uchu.

– W y​bacz mi,  mat ​ko – po ​wie ​dział Edwin ci​cho w zie ​mię.  –
Zwią​za​li mnie.  Nie mo ​głem się uwol​nić.

Usły​szał nad so ​bą ja​kieś gło ​sy i do ​pie ​ro w tym mo ​men​cie
przy​szło mu do gło ​wy,  że to wca​le nie ko ​zioł.  Ktoś roz ​wią​zał



mu rę ​ce i wy​cią​gnął spod nie ​go sznur.  Czy​jaś de ​li​kat ​na dłoń
unio ​sła je ​go gło ​wę.  Otwo ​rzyw​szy oczy,  uj​rzał przy​glą​da​ją​cą
mu się sta​rusz ​kę – pa​nią Be ​atri​ce.  Uświa​do ​mił so ​bie,  że nie
jest już zwią​za​ny,  i wstał.

Bo ​la​ło go bar​dzo ko ​la​no,  ale kie ​dy za​ko ​ły​sał nim po ​dmuch
wia​tru,  zdo ​łał utrzy​mać rów​no ​wa​gę.  Ro ​zej​rzał się: sza​re nie ​-
bo,  dłu ​gie zbo ​cze,  ska​ły na grzbie ​cie na​stęp ​ne ​go wznie ​sie ​nia.
Jesz ​cze nie tak daw​no te ska​ły zna​czy​ły dla nie ​go wszyst ​ko,
lecz te ​raz ona ode ​szła,  nie miał co do te ​go wąt ​pli​wo ​ści.  Przy​-
po ​mniał so ​bie coś,  co po ​wie ​dział wo ​jow​nik: kie ​dy jest już za
póź ​no na ra​tu ​nek,  za​wsze jest dość cza​su na ze ​mstę.  Je ​że ​li to
praw​da,  ci,  któ ​rzy po ​rwa​li je ​go mat ​kę,  za​pła​cą strasz ​li​wą ce ​-
nę.

Nie by​ło śla​du po W i​sta​nie W i​dział tyl​ko pa​rę sta​rusz ​ków,
ale ich obec ​ność do ​da​wa​ła mu otu ​chy.  Sta​li przed nim,  przy​-
glą​da​jąc mu się z tro ​ską,  i wi​dok ła​god ​nej pa​ni Be ​atri​ce spra​-
wił na​gle,  że łzy sta​nę ​ły mu w oczach.  Po chwi​li zdał so ​bie
spra​wę,  że coś do nie ​go mó ​wi – coś na te ​mat W i​sta​na – i nad ​-
sta​wił czuj​nie uszu.

Jej sak​soń​ski trud ​no by​ło zro ​zu ​mieć i wiatr po ​ry​wał po ​-
szcze ​gól​ne sło ​wa.

– Czy mistrz W i​stan po ​legł? – za​py​tał,  w koń​cu jej prze ​ry​-
wa​jąc.

Umil​kła i nic na to nie od ​po ​wie ​dzia​ła.  Do ​pie ​ro gdy prze ​-
krzy​ku ​jąc wiatr,  po ​wtó ​rzył swo ​je py​ta​nie,  po ​krę ​ci​ła zde ​cy​do ​-
wa​nie gło ​wą.



– Nie sły​szysz,  co mó ​wię,  pa​ni​czu Edwi​nie? Po ​wie ​dzia​łam,
że mistrz W i​stan ma się do ​brze i cze ​ka na cie ​bie przy koń​cu
tej ścież ​ki.

Sły​sząc to,  ode ​tchnął z ulgą i pu ​ścił się bie ​giem,  lecz na​gle,
za​nim jesz ​cze do ​tarł do ścież ​ki,  za​krę ​ci​ło mu się w gło ​wie
i mu ​siał się za​trzy​mać Od ​zy​skaw​szy rów​no ​wa​gę,  obej​rzał się
i zo ​ba​czył,  że sta​rusz ​ko ​wie po ​de ​szli kil​ka kro ​ków bli​żej.  Do ​-
strzegł,  ja​cy są wą​tli.  Sta​li tam w po ​dmu ​chach wia​tru,  opie ​ra​-
jąc się o sie ​bie i wy​glą​da​jąc o wie ​le sta​rzej,  niż kie ​dy zo ​ba​czył
ich po raz pierw​szy.  Czy mie ​li dość sił,  by zejść po zbo ​czu gó ​-
ry? Przy​glą​da​li mu się z oso ​bli​wy​mi mi​na​mi,  a sto ​ją​cy za ni​mi
ko ​zioł prze ​stał krę ​cić się w kół​ko i też na nie ​go pa​trzył.  Edwi​-
no ​wi przy​szła do gło ​wy dziw​na myśl,  że jest ca​ły po ​kry​ty
krwią i dla​te ​go tak się na nie ​go ga​pią.  Ale spusz ​cza​jąc wzrok,
nie zo ​ba​czył nic nad ​zwy​czaj​ne ​go po ​za tym,  że ubra​nie miał
ubru ​dzo ​ne bło ​tem i tra​wą.

Sta​ry męż ​czy​zna coś na​gle za​wo ​łał.  Mó ​wił w ję ​zy​ku Bry​tów
i Edwin nic z te ​go nie zro ​zu ​miał.  Czy to by​ło ostrze ​że ​nie?
Proś ​ba? Po chwi​li usły​szał nie ​sio ​ne przez wiatr sło ​wa pa​ni Be ​-
atri​ce.

– Pa​ni​czu Edwi​nie! Obo ​je cię o to bła​ga​my. Pa​mię ​taj o nas
w dniach,  któ ​re na​dej​dą.  Pa​mię ​taj o nas i o przy​jaź ​ni,  któ ​rą
da​rzy​li​śmy cię,  gdy by​łeś chłop ​cem.

Sły​sząc to,  przy​po ​mniał so ​bie coś in​ne ​go: obiet ​ni​cę,  ja​ką
dał wo ​jow​ni​ko ​wi; obiet ​ni​cę,  że bę ​dzie nie ​na​wi​dził Bry​tów.  W i​-
stan z pew​no ​ścią jed ​nak nie miał na my​śli tej mi​łej pa​ry.



Mistrz Axl pod ​niósł nie ​pew​nie rę ​kę.  Czy był to gest po ​że ​gna​-
nia,  czy chciał go przed czymś po ​wstrzy​mać?

Edwin od ​wró ​cił się i choć po ​py​chał go wiatr,  je ​go cia​ło tym
ra​zem go nie za​wio ​dło,  gdy pu ​ścił się bie ​giem.  Mat ​ka ode ​szła,
naj​praw​do ​po ​dob ​niej na za​wsze,  ale wo ​jow​nik miał się do ​brze
i na nie ​go cze ​kał.  Edwin biegł da​lej,  mi​mo że ścież ​ka wio ​dła
co ​raz stro ​miej pod gó ​rę i czuł co ​raz więk​szy ból w ko ​la​nie.



ROZDZIAŁ 17

Przy​je ​cha​li kon​no w ulew​nym desz ​czu,  gdy schro ​ni​łem się

pod so ​sna​mi.  Par​szy​wa po ​go ​da dla pa​ry w tak po ​de ​szłym
wie ​ku i wlo ​ką​ce ​go się na ostat ​nich no ​gach,  nie mniej znu ​żo ​-
ne ​go wierz ​chow​ca.  Czy sta​ry prze ​stra​szył się,  że ser​ce zwie ​-
rzę ​cia nie wy​trzy​ma na​stęp ​ne ​go kro ​ku? Z ja​kie ​go in​ne ​go po ​-
wo ​du sta​wał​by w bło ​cie,  dwa​dzie ​ścia kro ​ków od naj​bliż ​sze ​go
drze ​wa? A jed ​nak koń stoi cier​pli​wie w po ​to ​kach ule ​wy,  gdy
męż ​czy​zna po ​ma​ga jej zsiąść Czy mo ​gli​by to ro ​bić jesz ​cze
wol​niej,  gdy​by by​li po ​sta​cia​mi na​ma​lo ​wa​ny​mi na ob ​ra​zie?

– Chodź ​cie,  przy​ja​cie ​le! – wo ​łam do nich.  – Po ​spiesz ​cie się
i schroń​cie przed desz ​czem!

Żad ​ne mnie nie sły​szy.  Mo ​że z po ​wo ​du ule ​wy,  a mo ​że to
sta​rość za​tka​ła im uszy? W o ​łam po ​now​nie i te ​raz sta​ry oglą​-
da się przez ra​mię i wresz ​cie mnie spo ​strze ​ga.  Ona osu ​wa się
w koń​cu w je ​go ra​mio ​na i cho ​ciaż jest drob ​niut ​ka jak wró ​be ​-
lek,  wi​dzę,  że bra​ku ​je mu sił,  by ją utrzy​mać.Opusz ​czam więc
mo ​je schro ​nie ​nie i sta​ry od ​wra​ca się prze ​stra​szo ​ny,  gdy idę,
roz ​chla​pu ​jąc ka​łu ​że.  Przyj​mu ​je jed ​nak mo ​ją po ​moc,  bo za
chwi​lę prze ​wró ​cił​by się na zie ​mię ra​zem z za​cną żo ​ną,  któ ​ra
wciąż trzy​ma go za szy​ję.  Bio ​rę ją – jest lek​ka jak piór​ko – i idę



szyb ​ko mię ​dzy drze ​wa.  Sły​szę,  jak sta​ry dep ​cze mi po pię ​-
tach.  Mo ​że boi się,  że żo ​nę spo ​tka coś złe ​go w ra​mio ​nach ob ​-
ce ​go.  Kła​dę ją więc ostroż ​nie na zie ​mię,  by po ​ka​zać,  że mam
wy​łącz ​nie przy​ja​zne za​mia​ry.  Opie ​ram jej gło ​wę o mięk​ką ko ​-
rę,  gdzie jest pra​wie su ​cho,  choć do ​oko ​ła wciąż ka​pią kro ​ple.

Sta​ry ku ​ca obok niej i szep ​cze sło ​wa otu ​chy,  a ja od ​su ​wam
się nie ​co,  nie chcąc im prze ​szka​dzać Sta​ję po ​now​nie tam,
gdzie sta​łem wcze ​śniej,  przy skra​ju drzew,  i pa​trzę,  jak
deszcz sma​ga wrzo ​so ​wi​ska.  Kto mógł​by mnie wi​nić,  że chro ​-
nię się przed ta​kim desz ​czem? Z ła​two ​ścią nad ​ro ​bię opóź ​nie ​-
nie pod ​czas prze ​pra​wy i le ​piej znio ​sę cze ​ka​ją​ce mnie znoj​ne
ty​go ​dnie.  Sły​szę,  jak roz ​ma​wia​ją za mo ​imi ple ​ca​mi,  lecz cóż
mam po ​cząć? W yjść na deszcz,  by nie sły​szeć ich szep ​tów?

– Mó ​wisz tak,  bo tra​wi cię go ​rącz ​ka,  księż ​nicz ​ko.
– Nie,  nie,  Axl – od ​po ​wia​da ona.  – Przy​po ​mnia​ło mi się coś

wię ​cej.  Jak mo ​gli​śmy o tym w ogó ​le za​po ​mnieć? Nasz syn
miesz ​ka na wy​spie.  Na wy​spie,  któ ​rą wi​dać z za​cisz ​nej za​tocz ​-
ki i do któ ​rej ma​my te ​raz z pew​no ​ścią bar​dzo bli​sko.

– Jak to moż ​li​we,  księż ​nicz ​ko?
– Nie sły​szysz,  Axl? Ja sły​szę to na​wet te ​raz.  Czy gdzieś

obok nas nie szu ​mi mo ​rze?
– To tyl​ko deszcz,  księż ​nicz ​ko.  Al​bo rze ​ka.
– Za​po ​mnie ​li​śmy o tym,  Axl,  bo spo ​wi​ła nas mgła,  lecz te ​-

raz za​czy​na się prze ​cie ​rać Bli​sko brze ​gu jest wy​spa i cze ​ka na
niej nasz syn.  Nie sły​szysz mo ​rza,  Axl?

– To tyl​ko go ​rącz ​ka,  księż ​nicz ​ko.  W krót ​ce znaj​dzie ​my ja​-
kieś schro ​nie ​nie i po ​czu ​jesz się le ​piej.



– Za​py​taj te ​go nie ​zna​jo ​me ​go,  Axl.  Zna te oko ​li​ce le ​piej od
nas.  Za​py​taj,  czy w po ​bli​żu nie ma za​tocz ​ki.

– To po pro ​stu życz ​li​wy czło ​wiek,  któ ​ry przy​szedł nam
z po ​mo ​cą,  księż ​nicz ​ko.  Dla​cze ​go miał​by coś wie ​dzieć o ta​kich
rze ​czach?

– Za​py​taj go,  Axl.  Co ci szko ​dzi?
Czy mam za​cho ​wać mil​cze ​nie? Co po ​wi​nie ​nem zro ​bić?
– Ta za​cna pa​ni ma ra​cję – mó ​wię,  od ​wra​ca​jąc się.
Sta​ry męż ​czy​zna wzdry​ga się i w je ​go oczach po ​ja​wia się

lęk.  Mam ocho ​tę za​milk​nąć,  od ​wró ​cić się i utkwić wzrok
w sta​rym ko ​niu,  któ ​ry stoi bez ru ​chu na desz ​czu.  Ale sko ​ro
się ode ​zwa​łem,  mu ​szę mó ​wić da​lej.  W ska​zu ​ję dło ​nią miej​sce
za ich ple ​ca​mi.

– Mię ​dzy ty​mi drze ​wa​mi bie ​gnie ścież ​ka pro ​wa​dzą​ca do ta​-
kiej za​tocz ​ki,  o ja​kiej mó ​wisz,  pa​ni.  Na ogół jest ka​mie ​ni​sta,
lecz te ​raz,  pod ​czas od ​pły​wu, ka​my​ki ustę ​pu ​ją miej​sca pia​sko ​-
wi.  I jest tak,  jak mó ​wisz,  do ​bra pa​ni.  Bli​sko brze ​gu le ​ży wy​-
spa.

Pa​trzą na mnie w mil​cze ​niu,  ona ze znu ​że ​niem i ra​do ​ścią,
on z co ​raz więk​szym lę ​kiem.  Czy nie wy​krztu ​szą z sie ​bie ani
sło ​wa? Spo ​dzie ​wa​ją się,  że po ​wiem coś wię ​cej?

– Ob ​ser​wo ​wa​łem nie ​bo – mó ​wię.  – Deszcz wkrót ​ce prze ​-
sta​nie pa​dać i wie ​czór za​po ​wia​da się po ​god ​ny W ięc je ​śli chce ​-
cie,  że ​bym prze ​wiózł was na wy​spę,  chęt ​nie to zro ​bię.

– Nie mó ​wi​łam ci,  Axl!
– W ięc je ​steś prze ​woź ​ni​kiem,  pa​nie? – py​ta po ​waż ​nym to ​-

nem męż ​czy​zna.  – Czy już się gdzieś nie spo ​tka​li​śmy?



– Je ​stem prze ​woź ​ni​kiem,  to praw​da – od ​po ​wia​dam. – Nie
pa​mię ​tam jed ​nak,  czy się spo ​tka​li​śmy,  bo prze ​wo ​żę wie ​le
osób i ro ​bię to co ​dzien​nie przez dłu ​gie go ​dzi​ny.

Sta​ry męż ​czy​zna spra​wia wra​że ​nie co ​raz bar​dziej prze ​stra​-
szo ​ne ​go i obej​mu ​je moc ​niej żo ​nę.

– W asz koń na​dal stoi na desz ​czu,  choć jest nie ​uwią​za​ny
i mógł​by się schro ​nić pod drze ​wem – mó ​wię,  wi​dząc,  że le ​-
piej bę ​dzie zmie ​nić te ​mat.

– To sta​ry bo ​jo ​wy koń,  pa​nie – od ​po ​wia​da skwa​pli​wie sta​-
ry,  cie ​sząc się,  że nie mó ​wi​my już o za​tocz ​ce.  – Choć stra​cił
swe ​go pa​na,  na​dal jest zdy​scy​pli​no ​wa​ny.  Póź ​niej bę ​dzie ​my
mu ​sie ​li o nie ​go za​dbać,  tak jak to obie ​ca​li​śmy je ​go dziel​ne ​mu
wła​ści​cie ​lo ​wi,  lecz te ​raz mar​twię się o mo ​ją dro ​gą żo ​nę.
W iesz mo ​że,  gdzie mo ​że ​my zna​leźć schro ​nie ​nie,  pa​nie,
i ogień,  przy któ ​rym mo ​gła​by się ogrzać?

Nie mo ​gę kła​mać i znam swo ​ją po ​win​ność.
– Tak się skła​da,  że przy tej sa​mej za​tocz ​ce jest ma​ły sza​-

łas – mó ​wię.  – Sam go zbu ​do ​wa​łem,  ma dach z ga​łę ​zi i po ​-
zszy​wa​nych skór.  Nie da​lej jak go ​dzi​nę te ​mu zo ​sta​wi​łem tam
ża​rzą​cy się ogień i nie ​trud ​no bę ​dzie go z po ​wro ​tem roz ​nie ​cić.

Męż ​czy​zna wa​ha się,  bacz ​nie mi się przy​glą​da​jąc Ko ​bie ​ta
ma za​mknię ​te oczy i opie ​ra gło ​wę o je ​go ra​mię.

– Mo ​ja żo ​na ma go ​rącz ​kę i nie wie,  co mó ​wi,  prze ​woź ​ni​ku.
Nie in​te ​re ​su ​ją nas żad ​ne wy​spy.  Zo ​stań​my le ​piej pod osło ​ną
tych drzew,  a po ​tem ru ​szy​my w dal​szą dro ​gę.

– Co ty opo ​wia​dasz,  Axl? – od ​zy​wa się ko ​bie ​ta,  otwie ​ra​jąc
oczy.  – Czy nasz syn nie cze ​ka już dość dłu ​go? Niech ten za​-



cny prze ​woź ​nik za​pro ​wa​dzi nas do za​tocz ​ki.
Męż ​czy​zna na​dal się wa​ha,  ale czu ​jąc,  jak żo ​na drży mu

w ra​mio ​nach,  po ​sy​ła mi zroz ​pa​czo ​ne spoj​rze ​nie– Je ​śli
chcesz,  pa​nie,  mo ​gę wziąć na rę ​ce tę do ​brą ko ​bie ​tę i po ​ka​zać,
jak tam naj​ła​twiej dojść – pro ​po ​nu ​ję.

– Sam ją za​nio ​sę,  pa​nie – od ​po ​wia​da jak ktoś,  kto zo ​stał
po ​ko ​na​ny,  lecz na​dal chce dyk​to ​wać wa​run​ki.  – Je ​śli nie zdo ​ła
tam dojść na wła​snych no ​gach,  we ​zmę ją na rę ​ce.

Cóż mam na to od ​po ​wie ​dzieć,  sko ​ro mąż jest pra​wie tak
sa​mo sła​by jak żo ​na?

– Za​tocz ​ka jest nie ​da​le ​ko – wy​ja​śniam ła​god ​nie – Ale scho ​-
dzi się do niej stro ​mą ścież ​ką,  po wer​te ​pach i splą​ta​nych ko ​-
rze ​niach.  Po ​zwól,  pro ​szę,  bym ją tam za​niósł.  Tak bę ​dzie
bez ​piecz ​niej.  Mo ​żesz iść obok nas,  tam gdzie po ​zwo ​li na to
ścież ​ka.  Kie ​dy deszcz ze ​lże ​je,  zejdź ​my szyb ​ko na dół.  Po ​-
patrz,  jak ta dziel​na ko ​bie ​ta trzę ​sie się z zim ​na.

Deszcz prze ​stał wkrót ​ce pa​dać i po ​nio ​słem ko ​bie ​tę gór​ską
ścież ​ką,  z kuś ​ty​ka​ją​cym za na​mi mę ​żem,  a kie ​dy wy​szli​śmy
na pla​żę,  ciem ​ne chmu ​ry zaj​mo ​wa​ły już tyl​ko skra​wek nie ​ba,
jak​by ktoś od ​su ​nął je nie ​cier​pli​wą rę ​ką.  Nad ho ​ry​zon​tem wi​-
sia​ła czer​wo ​na​wa zo ​rza,  nad mo ​rzem za​cho ​dzi​ło za​mglo ​ne
słoń​ce,  a mo ​ja łódź ko ​ły​sa​ła się na fa​lach.  Oka​zu ​jąc po ​now​nie
wiel​ką de ​li​kat ​ność,  uło ​ży​łem ko ​bie ​tę pod dasz ​kiem skle ​co ​-
nym z wy​su ​szo ​nych skór i ga​łę ​zi i opar​łem jej gło ​wę na
omsza​łym ka​mie ​niu.  Męż ​czy​zna za​krząt ​nął się przy niej,  za​-
nim jesz ​cze zdą​ży​łem się cof​nąć.



– Po ​pa​trz ​cie – mó ​wię,  przy​ku ​ca​jąc przy ża​rzą​cym się
ogniu.  – Tam jest wy​spa.

Ko ​bie ​ta mu ​si prze ​su ​nąć tyl​ko lek​ko gło ​wę,  by zo ​ba​czyć
mo ​rze,  i z jej ust do ​by​wa się ci​chy okrzyk.  Męż ​czy​zna od ​wra​-
ca się i wo ​dzi skon​ster​no ​wa​nym wzro ​kiem po fa​lach.

– Tam,  przy​ja​cie ​lu – mó ​wię.  – Po ​patrz tam.  W  po ​ło ​wie
dro ​gi mię ​dzy brze ​giem i ho ​ry​zon​tem.

– Mo ​je oczy nie są już tak by​stre – od ​po ​wia​da.  – Ale chy​ba
ją te ​raz wi​dzę.  Czy to ko ​ro ​ny drzew,  czy po ​szar​pa​ne ska​ły?

– To na pew​no drze ​wa,  bo te ​ren jest tam ła​god ​ny.  – Ła​mię
ga​łąz ​ki i kła​dę je na pa​le ​ni​sku.  Obo ​je wpa​tru ​ją się w wy​spę,
a ja klę ​kam i roz ​dmu ​chu ​ję żar.  Twar​de ka​my​ki wbi​ja​ją mi się
w ko ​la​na.  Czyż ten męż ​czy​zna i ta ko ​bie ​ta nie przy​szli tu ​taj
z wła​snej wo ​li? Niech sa​mi zde ​cy​du ​ją,  ja​ką chcą iść dro ​gą,  tłu ​-
ma​czę so ​bie.

– Jest ci już cie ​plej,  księż ​nicz ​ko? – py​ta męż ​czy​zna.  –
W krót ​ce po ​czu ​jesz się le ​piej.

– W i​dzę wy​spę,  Axl – od ​po ​wia​da ona i jak mo ​gę im prze ​-
szka​dzać w tak in​tym ​nej chwi​li? – Cze ​ka tam na nas syn.
Dziw​ne,  że mo ​gli​śmy za​po ​mnieć o czymś ta​kim.

Męż ​czy​zna mam ​ro ​cze coś w od ​po ​wie ​dzi i wi​dzę,  że zno ​-
wu za​czy​na się nie ​po ​ko ​ić.

– Nie pod ​ję ​li​śmy jesz ​cze de ​cy​zji,  księż ​nicz ​ko – mó ​wi.  – Czy
na​praw​dę chce ​my tam po ​pły​nąć? Po ​za tym nie ma​my czym
za​pła​cić prze ​woź ​ni​ko ​wi,  bo zo ​sta​wi​li​śmy cy​nę i mo ​ne ​ty przy
sio ​dle.

Czy mam na​dal mil​czeć?



– To nie ma zna​cze ​nia,  przy​ja​cie ​le – od ​zy​wam się.  – Chęt ​-
nie we ​zmę póź ​niej z ju ​ków przy sio ​dle,  co mi się na​le ​ży.  Ten
ru ​mak na pew​no ni​g ​dzie się nie od ​da​li.

Ktoś mógł​by zwie ​trzyć w tym pod ​stęp,  ale pro ​po ​nu ​ję im
to z do ​bre ​go ser​ca,  bo świet ​nie wiem,  że nie znaj​dę już póź ​-
niej te ​go ko ​nia.  Męż ​czy​zna i ko ​bie ​ta ci​cho roz ​ma​wia​ją,  a ja
klę ​czę od ​wró ​co ​ny do nich ple ​ca​mi,  do ​glą​da​jąc ognia,  bo nie
mam prze ​cież za​mia​ru im się na​rzu ​cać.  Mi​mo to ko ​bie ​ta od ​-
zy​wa się na​gle sil​niej​szym i bar​dziej pew​nym gło ​sem.

– Sły​sza​łam kie ​dyś,  chy​ba jesz ​cze w dzie ​ciń​stwie,  pew​ną
opo ​wieść,  prze ​woź ​ni​ku – mó ​wi.  – O wy​spie,  na któ ​rej są mi​łe
la​sy i stru ​mie ​nie,  ale któ ​ra od ​zna​cza się dziw​ny​mi wła​ści​wo ​-
ścia​mi.  Tra​fia na nią wie ​le osób,  lecz każ ​de ​mu, kto tam prze ​-
by​wa,  wy​da​je się,  że prze ​mie ​rza tę wy​spę w po ​je ​dyn​kę,  i nie
sły​szy ani nie wi​dzi swo ​ich są​sia​dów.Czy ten opis mo ​że do ​ty​-
czyć wy​spy,  któ ​rą te ​raz wi​dzi​my, pa​nie?

Na​dal ła​mię ga​łąz ​ki i wrzu ​cam je ostroż ​nie do ognia.
– Znam kil​ka wysp,  któ ​re pa​su ​ją do te ​go opi​su,  do ​bra pa​ni.

Kto mo ​że wie ​dzieć,  czy ta też do nich na​le ​ży?
To wy​mi​ja​ją​ca od ​po ​wiedź i sły​sząc ją,  ko ​bie ​ta na​bie ​ra

śmia​ło ​ści.
– Sły​sza​łam rów​nież,  prze ​woź ​ni​ku,  że te dziw​ne wa​run​ki

cza​sa​mi prze ​sta​ją obo ​wią​zy​wać – do ​da​je.  – Sły​sza​łam o spe ​-
cjal​nych zwol​nie ​niach,  któ ​rych udzie ​la się pew​nym wę ​drow​-
com.  Czy to praw​da,  pa​nie?

– Je ​stem tyl​ko skrom ​nym prze ​woź ​ni​kiem,  dro ​ga pa​ni –
mó ​wię.  – Nie do mnie na​le ​ży roz ​pra​wia​nie o tych spra​wach.



Ale sko ​ro nie ma tu ni​ko ​go po ​za mną,  po ​zwól,  że coś ci po ​-
wiem.  Sły​sza​łem,  że zda​rza​ją się ta​kie mo ​men​ty,  na przy​kład
pod ​czas bu ​rzy ta​kiej jak ta przed chwi​lą lub też w let ​nią noc
przy peł​ni księ ​ży​ca,  kie ​dy wy​spiarz mo ​że po ​czuć obec ​ność
in​nych,  któ ​rzy su ​ną obok nie ​go na wie ​trze.  Mo ​głaś sły​szeć
wła​śnie o czymś ta​kim,  do ​bra pa​ni.

– Nie,  prze ​woź ​ni​ku – od ​po ​wia​da ona.  – Cho ​dzi​ło o coś wię ​-
cej.  Sły​sza​łam,  że męż ​czy​zna i ko ​bie ​ta,  któ ​rzy spę ​dzi​li ze so ​-
bą ca​łe ży​cie i któ ​rych łą​czą nie ​zwy​kle sil​ne wię ​zy mi​ło ​ści,
mo ​gą tra​fić na tę wy​spę ra​zem i nie mu ​szą prze ​mie ​rzać jej
w sa​mot ​no ​ści.  Sły​sza​łam,  że wol​no im cie ​szyć się swo ​im to ​-
wa​rzy​stwem, tak jak to się dzia​ło wcze ​śniej.  Czy to mo ​że być
praw​dą,  prze ​woź ​ni​ku?

– Po ​wtó ​rzę jesz ​cze raz,  do ​bra pa​ni.  Je ​stem tyl​ko prze ​woź ​-
ni​kiem i za​bie ​ram do ło ​dzi tych,  któ ​rzy chcą prze ​pra​wić się
przez te wo ​dy.  Mo ​gę mó ​wić tyl​ko o tym,  co za​uwa​ży​łem,  wy​-
peł​nia​jąc dzień po dniu swo ​je obo ​wiąz ​ki.

–A jed ​nak po ​za to ​bą nie ma tu ni​ko ​go,  kto by nam to wy​ja​-
śnił.  W ięc za​py​tam cię o jed ​no,  pa​nie.  Je ​śli prze ​wie ​ziesz te ​raz
me ​go mę ​ża i mnie,  czy to moż ​li​we,  że nie zo ​sta​nie ​my roz ​-
dzie ​le ​ni,  lecz bę ​dzie ​my mo ​gli prze ​mie ​rzać wy​spę ra​mię przy
ra​mie ​niu tak,  jak to ro ​bi​my te ​raz?

– Do ​brze,  za​cna pa​ni.  Bę ​dę mó ​wił szcze ​rze.  Ty i twój mąż
je ​ste ​ście jed ​ną z tych par,  któ ​re my,  prze ​woź ​ni​cy,  wi​du ​je ​my
na​der rzad ​ko.  W i​dzia​łem,  jak bar​dzo je ​ste ​ście so ​bie od ​da​ni,
gdy pod ​je ​cha​li​ście tu ​taj w desz ​czu.  Nie ule ​ga więc wąt ​pli​wo ​-



ści,  że bę ​dzie wam wol​no za​miesz ​kać ra​zem na wy​spie Mo ​że ​-
cie być te ​go pew​ni.

– To,  co mó ​wisz,  prze ​woź ​ni​ku,  na​peł​nia szczę ​ściem mo ​je
ser​ce.  – Ko ​bie ​ta od ​dy​cha z ulgą.  – I kto wie? – do ​da​je.  – Być
mo ​że pod ​czas bu ​rzy lub w chłod ​ną księ ​ży​co ​wą noc Axl i ja uj​-
rzy​my mi​ja​ją​ce ​go nas gdzieś bli​sko sy​na.  Być mo ​że na​wet za​-
mie ​ni​my z nim kil​ka słów.

Ogień pa​li się już te ​raz rów​nym pło ​mie ​niem i pod ​no ​szę się
z klę ​czek.

– Po ​pa​trz ​cie – mó ​wię,  wska​zu ​jąc mo ​rze.  – Łódź ko ​ły​sze
się na pły​ciź ​nie.  Ale wio ​sło trzy​mam w po ​bli​skiej ja​ski​ni,  za​-
nu ​rzo ​ne w skal​nej sa​dzaw​ce,  w któ ​rej pły​wa​ją ryb ​ki.  Pój​dę po
nie,  przy​ja​cie ​le,  i kie ​dy mnie nie bę ​dzie,  po ​roz ​ma​wiaj​cie ze
so ​bą nie ​skrę ​po ​wa​ni mo ​ją obec ​no ​ścią.  Zde ​cy​duj​cie raz na za​-
wsze,  czy chce ​cie od ​być tę po ​dróż.  Zo ​sta​wię was te ​raz na
chwi​lę.

Lecz ona nie za​mie ​rza mnie tak ła​two pu ​ścić.
– Jed ​no sło ​wo,  nim odej​dziesz,  prze ​woź ​ni​ku – mó ​wi.  – Po ​-

wiedz nam,  czy po po ​wro ​cie,  za​nim zgo ​dzisz się nas za​brać
do ło ​dzi,  nie masz za​mia​ru za​dać każ ​de ​mu z nas kil​ku py​tań.
Sły​sza​łam bo ​wiem, że tak wła​śnie po ​stę ​pu ​ją prze ​woź ​ni​cy,  by
roz ​po ​znać te rzad ​kie pa​ry,  któ ​rym wol​no bę ​dzie za​miesz ​kać
tam ra​zem.

Obo ​je wpa​tru ​ją się we mnie i wie ​czor​ne świa​tło oświe ​tla
ich ry​sy.  Na je ​go twa​rzy wi​dzę po ​dejrz ​li​wość Pa​trzę w oczy
jej,  nie je ​mu.



– Dzię ​ku ​ję,  że mi o tym przy​po ​mnia​łaś,  do ​bra pa​ni – od ​po ​-
wia​dam. – W  po ​śpie ​chu ła​two mógł​bym za​po ​mnieć o tym,  co
na​ka​zu ​je mi zwy​czaj.  Jest tak,  jak mó ​wisz,  choć w tym przy​-
pad ​ku cho ​dzi tyl​ko o za​dość ​uczy​nie ​nie tra​dy​cji.  Bo jak już
rze ​kłem,  od sa​me ​go po ​cząt ​ku wi​dzę,  że je ​ste ​ście so ​bie w nie ​-
zwy​kły spo ​sób od ​da​ni.  A te ​raz wy​bacz ​cie,  przy​ja​cie ​le,  bo go ​-
ni mnie czas.  Po ​dej​mij​cie de ​cy​zję przed mo ​im po ​wro ​tem.

Zo ​sta​wi​łem ich za​tem i po ​dą​ża​łem wzdłuż brze ​gu tak dłu ​-
go,  aż fa​le sta​ły się gło ​śniej​sze,  a ka​my​ki pod mo ​imi sto ​pa​mi
ustą​pi​ły mo ​kre ​mu pia​sko ​wi.  Oglą​da​jąc się przez ra​mię,  wi​-
dzia​łem sta​le ten sam wi​dok,  choć za każ ​dym ra​zem mniej​-
szy: przy​kuc ​nię ​te ​go si​we ​go męż ​czy​znę po ​grą​żo ​ne ​go w roz ​-
mo ​wie ze swo ​ją ko ​bie ​tą.  Jej pra​wie nie wi​dzia​łem,  bo ska​ła,
o któ ​rą się opar​ła,  za​sło ​ni​ła wszyst ​ko prócz ge ​sty​ku ​lu ​ją​cej,
gdy mó ​wi​ła,  rę ​ki.  By​li so ​bie na​praw​dę od ​da​ni,  lecz ja mia​łem
do speł​nie ​nia swój obo ​wią​zek i wsze ​dłem do ja​ski​ni po wio ​-
sło.

Kie ​dy wró ​ci​łem,  trzy​ma​jąc je na ra​mie ​niu,  wie ​dzia​łem,
nim się jesz ​cze ode ​zwał,  ja​ką pod ​ję ​li de ​cy​zję.

– Pro ​si​my, że ​byś za​wiózł nas na wy​spę,  prze ​woź ​ni​ku – po ​-
wie ​dział mąż.

–W  ta​kim ra​zie chodź ​my szyb ​ko do ło ​dzi,  bo je ​stem już
moc ​no spóź ​nio ​ny – mó ​wię i ru ​szam w stro ​nę brze ​gu.  Za​raz
jed ​nak od ​wra​cam się do nich z po ​wro ​tem.  – Ach,  jesz ​cze
chwi​la.  Mu ​si​my naj​pierw od ​pra​wić ten głu ​pi ry​tu ​ał.  Po ​wiem
za​tem,  przy​ja​cie ​le,  jak to bę ​dzie wy​glą​da​ło.  Ty,  za​cny pa​nie,
wstań i od ​dal się od nas na kil​ka​na​ście kro ​ków.  Gdy znaj​-



dziesz się w miej​scu,  z któ ​re ​go nie bę ​dziesz nas sły​szał,  po ​-
roz ​ma​wiam krót ​ko z two ​ją mi​łą żo ​ną.  Nie mu ​si ru ​szać się
z miej​sca.  Na​stęp ​nie po ​dej​dę do cie ​bie.  Po tym,  jak to szyb ​ko
za​ła​twi​my, wró ​cę,  by za​nieść tę do ​brą pa​nią do ło ​dzi.

Męż ​czy​zna wpa​tru ​je się we mnie,  tak bar​dzo pra​gnąc mi
za​ufać.

– Do ​brze,  prze ​woź ​ni​ku – zga​dza się w koń​cu.  – Po ​spa​ce ​ru ​-
ję tro ​chę po pla​ży.  Roz ​sta​je ​my się tyl​ko na chwi​lę,  księż ​nicz ​-
ko – zwra​ca się do swo ​jej ko ​bie ​ty.

– Nie masz się czym przej​mo ​wać,  Axl – od ​po ​wia​da ona.  –
Od ​zy​ska​łam już si​ły i je ​stem bez ​piecz ​na pod opie ​ką te ​go mi​łe ​-
go prze ​woź ​ni​ka.

Męż ​czy​zna po ​wo ​li od ​cho ​dzi,  zmie ​rza​jąc w stro ​nę wschod ​-
nie ​go krań​ca za​tocz ​ki i rzu ​ca​ją​ce ​go cień urwi​ska.  Pta​ki pierz ​-
cha​ją przed nim,  lecz po chwi​li szyb ​ko wra​ca​ją,  że ​by tak jak
przed ​tem dzio ​bać wo ​do ​ro ​sty.  Męż ​czy​zna lek​ko uty​ka i gar​bi
się ni​czym ktoś,  kto jest bli​ski po ​raż ​ki,  mi​mo to wi​dzę,  że
wciąż pło ​nie w nim ogień.

Ko ​bie ​ta sie ​dzi,  wpa​tru ​jąc się we mnie z uśmie ​chem. O co
mam ją py​tać?

– Nie oba​wiaj się mo ​ich py​tań,  do ​bra pa​ni – mó ​wię.
Chciał​bym mieć obok sie ​bie dłu ​gi mur,  ku któ ​re ​mu mógł​-

bym się od ​wró ​cić,  gdy z nią roz ​ma​wiam, ale na twa​rzy czu ​ję
tyl​ko wie ​czor​ną bry​zę i pro ​mie ​nie za​cho ​dzą​ce ​go słoń​ca.  Ku ​-
cam przed nią,  tak,  jak to wi​dzia​łem,  ro ​bił jej mąż,  i pod ​cią​-
gam do ko ​lan mój płaszcz.



– Nie bo ​ję się two ​ich py​tań,  prze ​woź ​ni​ku – od ​po ​wia​da ci​-
cho.  – W iem bo ​wiem, co do nie ​go czu ​ję w ser​cu.  Py​taj,  o co
chcesz.  Mo ​je od ​po ​wie ​dzi,  choć szcze ​re,  bę ​dą świad ​czyć tyl​ko
o jed ​nym.

Py​tam ją o kil​ka rze ​czy,  te sa​me co zwy​kle,  bo czyż nie ro ​-
bię te ​go wy​star​cza​ją​co czę ​sto? Co ja​kiś czas,  by ją za​chę ​cić
i po ​ka​zać,  że słu ​cham, za​da​ję do ​dat ​ko ​we py​ta​nie.  W ła​ści​wie
jed ​nak nie mu ​szę te ​go ro ​bić,  bo ko ​bie ​ta mó ​wi swo ​bod ​nie,
wy​raź ​nym i moc ​nym gło ​sem,  cza​sa​mi tyl​ko za​my​ka​jąc oczy.
A ja słu ​cham jej uważ ​nie,  do ​kład ​nie tak,  jak po ​wi​nie ​nem,
choć chwi​la​mi mój wzrok bie ​gnie ku za​tocz ​ce,  ku po ​sta​ci znu ​-
żo ​ne ​go sta​re ​go męż ​czy​zny,  któ ​ry krą​ży nie ​spo ​koj​nie po ​śród
ni​skich gła​zów.

W  koń​cu,  uświa​da​mia​jąc so ​bie,  że cze ​ka mnie jesz ​cze pra​-
ca gdzie in​dziej,  prze ​ry​wam jej wspo ​min​ki.

– Dzię ​ku ​ję ci,  do ​bra pa​ni – mó ​wię.  – Po ​zwól,  że udam się
te ​raz do two ​je ​go mę ​ża.

Męż ​czy​zna chy​ba za​czął mi ufać,  bo w prze ​ciw​nym ra​zie
dla​cze ​go tak bar​dzo od ​da​lił się od żo ​ny? Sły​szy mo ​je kro ​ki
i od ​wra​ca się,  jak​bym wy​rwał go ze snu.  Pa​da na nie ​go wie ​-
czor​ny blask i wi​dzę,  że na je ​go twa​rzy nie ma​lu ​je się już po ​-
dejrz ​li​wość,  lecz głę ​bo ​ki smu ​tek,  a w oczach lśnią łzy.

– Jak ci po ​szło,  pa​nie? – py​ta ci​cho.
– Mi​ło by​ło po ​słu ​chać two ​jej za​cnej żo ​ny – od ​po ​wia​dam,

rów​nież ści​sza​jąc głos,  choć wiatr ro ​bi się bar​dziej po ​ry​wi​sty.
– Lecz te ​raz za​ła​tw​my to jak naj​szyb ​ciej i ru ​szaj​my w dro ​gę.

– Py​taj,  o co chcesz,  pa​nie.



– Nie mam żad ​nych szcze ​gó ​ło ​wych py​tań,  przy​ja​cie ​-
lu.Two ​ja żo ​na wspo ​mi​na​ła przed chwi​lą dzień,  gdy nie ​śli​ście
we dwo ​je jaj​ka z tar​gu.  Po ​wie ​dzia​ła,  że trzy​ma​ła je przed so ​bą
w ko ​szy​ku,  a ty sze ​dłeś tuż przy niej,  przez ca​ły czas do nie ​go
za​glą​da​jąc,  bo ba​łeś się,  że mo ​gą się stłuc.  W spo ​mi​na​ła tę
chwi​lę z roz ​rzew​nie ​niem.

– Ja też chy​ba ją tak wspo ​mi​nam – od ​po ​wia​da z uśmie ​-
chem męż ​czy​zna.  – Nie ​po ​ko ​iłem się o jaj​ka,  bo nio ​sąc je po ​-
przed ​nim ra​zem,  po ​tknę ​ła się i kil​ka się stłu ​kło.  To by​ła krót ​-
ka prze ​chadz ​ka,  ale by​li​śmy tam ​te ​go dnia bar​dzo szczę ​śli​wi.

– Tak wła​śnie to za​pa​mię ​ta​ła – mó ​wię.  – Nie trać ​my za​tem
wię ​cej cza​su,  bo ta roz ​mo ​wa ma tyl​ko za​dość ​uczy​nić zwy​cza​-
jo ​wi.  Chodź ​my po two ​ją za​cną pa​nią i za​nie ​śmy ją do ło ​dzi.

Po ​wie ​dziaw​szy to,  ru ​szam w stro ​nę sza​ła​su i je ​go żo ​ny,
ale męż ​czy​zna stą​pa po ​sęp ​nym kro ​kiem i mu ​szę przez nie ​go
zwol​nić– Nie oba​wiaj się tych fal,  przy​ja​cie ​lu – za​pew​niam go,
przy​pusz ​cza​jąc,  że to wła​śnie bu ​dzi je ​go nie ​po ​kój.  – Te wo ​dy
są do ​brze osło ​nię ​te przed wia​trem i w dro ​dze na wy​spę nie
sta​nie się nam nic złe ​go.

– Ufam,  że jest tak,  jak mó ​wisz,  prze ​woź ​ni​ku.
– Tak się skła​da,  przy​ja​cie ​lu,  że jest pew​ne py​ta​nie,  któ ​re,

gdy​by​śmy mie ​li wię ​cej cza​su,  już bym ci za​dał – mó ​wię,  bo
sko ​ro już zwol​ni​li​śmy,  dla​cze ​go nie wy​peł​nić tej chwi​li roz ​mo ​-
wą.  – Po ​nie ​waż idzie ​my ra​zem,  nie ob ​ra​zisz się,  je ​śli po ​wiem,
o co mi cho ​dzi​ło?

–W  żad ​nym wy​pad ​ku,  prze ​woź ​ni​ku.



– Za​mie ​rza​łem cię po pro ​stu spy​tać,  czy coś,  co za​pa​mię ​-
ta​łeś ze spę ​dzo ​nych z nią ra​zem lat,  bu ​dzi w to ​bie szcze ​gól​ny
ból? To wszyst ​ko.

– Czy to dal​szy ciąg py​tań,  któ ​re mia​łeś obo ​wią​zek mi za​-
dać,  pa​nie?

– O,  nie – od ​po ​wia​dam. – Tam ​to ma​my już za so ​bą.  Za​py​-
ta​łem o to wcze ​śniej two ​ją do ​brą żo ​nę,  więc te ​raz chcę tyl​ko
za​spo ​ko ​ić wła​sną cie ​ka​wość Mo ​żesz nie od ​po ​wia​dać,  przy​ja​-
cie ​lu,  nie we ​zmę ci te ​go za złe.  Po ​patrz – mó ​wię,  wska​zu ​jąc
mi​ja​ną przez nas ska​łę.  – To nie są zwy​kłe pą​kle.  Gdy​by​śmy
mie ​li wię ​cej cza​su,  po ​ka​zał​bym ci,  jak ode ​rwać je od skal​nej
ścia​ny i przy​rzą​dzić z nich szyb ​ko ko ​la​cję.  Czę ​sto przy​pie ​ka​-
łem je na ogniu.

– Je ​śli chcesz,  od ​po ​wiem na two ​je py​ta​nie,  prze ​woź ​ni​ku –
od ​zy​wa się z po ​wa​gą męż ​czy​zna i jesz ​cze bar​dziej zwal​nia
kro ​ku.  – Nie je ​stem pe ​wien,  co po ​wie ​dzia​ła ci żo ​na,  ale ist ​nie ​-
je wie ​le spraw po ​mi​ja​nych mil​cze ​niem,  na​wet wśród ta​kich
par jak na​sza.  Co wię ​cej,  aż do dzi​siaj po ​wie ​trze za​tru ​wał od ​-
dech smo ​czy​cy,  okra​da​jąc nas ze wspo ​mnień,  za​rów​no tych
szczę ​śli​wych,  jak i tych mrocz ​nych.  Ale smo ​czy​ca już nie ży​je
i wie ​le rze ​czy roz ​ja​śni​ło się w mo ​im umy​śle.  Py​tasz o wspo ​-
mnie ​nie,  któ ​re bu ​dzi we mnie szcze ​gól​ny ból.  Cóż in​ne ​go mo ​-
gę na to od ​po ​wie ​dzieć,  prze ​woź ​ni​ku,  jak tyl​ko to,  że wspo ​mi​-
nam z bó ​lem me ​go sy​na,  któ ​ry choć pra​wie do ​ro ​sły,  gdy go
ostat ​nio wi​dzie ​li​śmy,  opu ​ścił nas,  ma​jąc jesz ​cze mle ​ko pod
no ​sem.  Sta​ło się to po pew​nej kłót ​ni i od ​szedł tyl​ko do po ​bli​-



skiej wio ​ski,  dla​te ​go spo ​dzie ​wa​łem się,  że już po kil​ku dniach
wró ​ci.

– Two ​ja żo ​na mó ​wi​ła o tym sa​mym, przy​ja​cie ​lu.  I twier​dzi​-
ła,  że to ona po ​no ​si wi​nę za je ​go odej​ście.

– Je ​śli wi​ni się za to,  co sta​ło się na po ​cząt ​ku,  na mnie spa​-
da znacz ​na część wi​ny za ciąg dal​szy.  Bo praw​dą jest,  że
przez krót ​ki czas by​ła mi nie ​wier​na.  Nie moż ​na wy​klu ​czyć,
prze ​woź ​ni​ku,  że zro ​bi​łem coś,  co po ​pchnę ​ło ją w ra​mio ​na in​-
ne ​go.  Bądź też,  że cze ​goś nie po ​wie ​dzia​łem al​bo nie zro ​bi​-
łem.  W szyst ​ko to wy​da​je się te ​raz od ​le ​głe ni​czym ptak,  któ ​ry
prze ​le ​ciał i jest już tyl​ko punk​ci​kiem na nie ​bie.  Lecz nasz syn
wi​dział prze ​peł​nia​ją​cą nas go ​rycz,  a dzia​ło się to w cza​sie,  gdy
był zbyt sta​ry,  by moż ​na go by​ło oszu ​kać słod ​ki​mi słów​ka​mi,
a jed ​no ​cze ​śnie zbyt mło ​dy,  by mógł zro ​zu ​mieć dziw​ne ścież ​ki
na​szych serc Opu ​ścił nas,  przy​się ​ga​jąc,  że ni​g ​dy nie wró ​ci,
i nie by​ło go z na​mi,  kie ​dy ona i ja szczę ​śli​wie się po ​go ​dzi​li​-
śmy.

– Two ​ja żo ​na po ​wie ​dzia​ła mi o tym.  I o tym,  jak wkrót ​ce
na​de ​szła wia​do ​mość,  że wa​sze ​go do ​bre ​go sy​na za​bra​ła za​ra​-
za,  któ ​ra prze ​to ​czy​ła się przez ten kraj.  Ta sa​ma za​ra​za za​bi​ła
mo ​ich ro ​dzi​ców,  przy​ja​cie ​lu,  i do ​brze ją pa​mię ​tam.  Ale dla​-
cze ​go się o to wi​nisz? Za​ra​zę zsy​ła Bóg al​bo sza​tan,  lecz co ty
mia​łeś z tym wspól​ne ​go?

– Za​bro ​ni​łem jej pójść na je ​go grób,  prze ​woź ​ni​ku.  To by​ło
okrut ​ne.  Pra​gnę ​ła pójść ze mną ra​zem w miej​sce,  gdzie zo ​stał
po ​cho ​wa​ny,  lecz ja nie chcia​łem się na to zgo ​dzić.  Mi​nę ​ło od
te ​go cza​su wie ​le lat i do ​pie ​ro kil​ka dni te ​mu wy​ru ​szy​li​śmy,  by



go od ​na​leźć,  lecz od ​dech smo ​czy​cy spra​wił,  że nie bar​dzo
wie ​dzie ​li​śmy,  cze ​go szu ​ka​my.

– Ach,  więc o to cho ​dzi​ło – mó ​wię.  – Te ​go nie chcia​ła mi
zdra​dzić two ​ja żo ​na.  Że to ty po ​wstrzy​ma​łeś ją przed od ​wie ​-
dze ​niem je ​go gro ​bu.

– To by​ło z mo ​jej stro ​ny czymś okrut ​nym, pa​nie.  I zdra​dą
o wie ​le gor​szą od ro ​gów,  któ ​re na mie ​siąc lub dwa mi przy​-
pra​wi​ła.

– Co mia​łeś na​dzie ​ję zy​skać,  pa​nie,  nie po ​zwa​la​jąc nie tyl​ko
żo ​nie,  lecz i so ​bie sa​me ​mu opła​ki​wać sy​na w miej​scu je ​go
spo ​czyn​ku?

– Zy​skać? Nie chcia​łem ni​cze ​go zy​skać,  prze ​woź ​ni​ku.  Zro ​-
bi​łem to z głu ​po ​ty i fał​szy​wej du ​my. I te ​go,  co jesz ​cze kry​je
się w mro ​ku ser​ca męż ​czy​zny.  Być mo ​że chcia​łem ją w ten
spo ​sób uka​rać,  pa​nie Mó ​wi​łem gło ​śno,  że jej wy​ba​czam,  i tak
też się za​cho ​wy​wa​łem,  lecz w głę ​bi ser​ca przez dłu ​gie la​ta
pra​gną​łem ze ​msty.  To,  co wy​rzą​dzi​łem jej i mo ​je ​mu sy​no ​wi,
by​ło pod ​łe i ma​ło ​dusz ​ne.

– Dzię ​ku ​ję,  że mi się zwie ​rzy​łeś,  przy​ja​cie ​lu – mó ​wię.  –
I mo ​że do ​brze,  że tak się sta​ło.  Bo choć ta roz ​mo ​wa w ni​-
czym nie na​ru ​sza te ​go,  co ka​że mi uczy​nić obo ​wią​zek,  i ga​wę ​-
dzi​my te ​raz ni​czym dwaj za​bi​ja​ją​cy czas to ​wa​rzy​sze po ​dró ​ży,
wy​zna​ję,  że drę ​czył mnie wcze ​śniej pe ​wien nie ​po ​kój,  po ​czu ​-
cie,  że nie usły​sza​łem wszyst ​kie ​go.  Te ​raz bę ​dę mógł spo ​koj​-
nie prze ​wieźć was na wy​spę.  Po ​wiedz mi jed ​nak,  przy​ja​cie ​lu,
co spra​wi​ło,  że zmie ​ni​łeś po ​sta​no ​wie ​nie i po ty​lu la​tach wy​ru ​-
szy​łeś wresz ​cie w tę po ​dróż? Czy by​ło to coś,  co usły​sza​łeś?



Czy też ta zmia​na de ​cy​zji jest rów​nie nie ​wy​tłu ​ma​czal​na jak
mor​skie prą​dy i ob ​ło ​ki na nie ​bie?

– Sam się nad tym za​sta​na​wia​łem,  prze ​woź ​ni​ku.  I te ​raz
my​ślę,  że mo ​je ser​ce nie od ​mie ​ni​ło się pod wpły​wem ja​kiejś
jed ​nej rze ​czy,  lecz że dzia​ło się to stop ​nio ​wo,  z bie ​giem
wspól​nie spę ​dzo ​nych lat.  Tak to mo ​gło wy​glą​dać,  prze ​woź ​ni​-
ku.  Ra​na,  któ ​ra go ​iła się po ​wo ​li,  ale w koń​cu się za​go ​iła.  Pa​-
mię ​tam bo ​wiem pe ​wien po ​ra​nek,  nie tak daw​no te ​mu, gdy
świt przy​niósł pierw​sze ozna​ki wio ​sny,  a ja przy​glą​da​łem się
żo ​nie,  któ ​ra wciąż spa​ła,  choć izbę wy​peł​ni​ło świa​tłem słoń​ce
I uświa​do ​mi​łem so ​bie,  że nie ma już we mnie mro ​ku.  W y​bra​-
li​śmy się za​tem w tę po ​dróż,  pa​nie,  a żo ​na przy​po ​mi​na so ​bie
te ​raz,  że nasz syn po ​pły​nął przed na​mi na tę wy​spę,  więc je ​go
grób mu ​si znaj​do ​wać się gdzieś na jej ła​god ​nym brze ​gu al​bo
w głę ​bi la​su.  Roz ​ma​wia​łem z to ​bą szcze ​rze,  prze ​woź ​ni​ku,
i mam na​dzie ​ję,  że nie zmie ​ni to two ​jej wcze ​śniej​szej oce ​ny.
Po ​dej​rze ​wam bo ​wiem, że sły​sząc mo ​je sło ​wa,  ktoś mógł​by
dojść do wnio ​sku,  że nasz zwią​zek był nie ​peł​ny i ułom ​ny.
Lecz Bóg wie,  jak po ​wo ​li doj​rze ​wa mi​łość sta​rych lu ​dzi,  i ro ​-
zu ​mie,  że czar​ne cie ​nie sta​no ​wią część ca​ło ​ści.

– Nie przej​muj się,  przy​ja​cie ​lu.  To,  co mi po ​wie ​dzia​łeś,
jest zgod ​ne z tym,  co uj​rza​łem,  gdy ty i two ​ja żo ​na wy​ło ​ni​li​-
ście się z desz ​czu na tym znu ​żo ​nym wierz ​chow​cu.  A te ​raz
dość ga​da​nia,  pa​nie,  bo kto wie,  czy nie cze ​ka nas ko ​lej​na bu ​-
rza.  Po ​spiesz ​my się i prze ​nie ​śmy twą żo ​nę do ło ​dzi.

Ko ​bie ​ta śpi,  na wpół sie ​dząc,  na wpół le ​żąc przy dy​mią​-
cym ogniu,  i na jej twa​rzy ma​lu ​je się za​do ​wo ​le ​nie– Tym ra​-



zem ja ją po ​nio ​sę,  prze ​woź ​ni​ku – mó ​wi męż ​czy​zna.  – Czu ​ję,
że wró ​ci​ły mi si​ły.

Czy mo ​gę na to po ​zwo ​lić? Nie uła​twi mi to za​da​nia.
– Te ka​my​ki są zdra​dli​we,  przy​ja​cie ​lu – od ​po ​wia​dam. –Co

bę ​dzie,  je ​śli się po ​tkniesz,  nio ​sąc ją w ra​mio ​nach? Przy​wy​-
kłem do cho ​dze ​nia po nich,  bo to nie pierw​sza ko ​bie ​ta,  któ ​rą
trze ​ba za​nieść do ło ​dzi.  Je ​śli chcesz,  mo ​żesz iść obok nas
i do niej prze ​ma​wiać Tak jak wte ​dy,  gdy nio ​sła te jaj​ka,  a ty
stą​pa​łeś nie ​spo ​koj​nie tuż przy jej bo ​ku.

Na je ​go twarz po ​wra​ca lęk.
– Do ​brze,  prze ​woź ​ni​ku – mó ​wi ci​cho.  – Zrób ​my tak,  jak

mó ​wisz.
Drep ​cze u me ​go bo ​ku,  szep ​cząc do niej sło ​wa otu ​chy.  Czy

nie idę zbyt szyb ​ko? Bo już po chwi​li zo ​sta​je za mną z ty​łu
i wcho ​dząc z nią do mo ​rza,  czu ​ję,  jak ła​pie mnie de ​spe ​rac ​ko
za ple ​cy.  Lecz ja nie mo ​gę te ​raz zwle ​kać,  mo ​je sto ​py mu ​szą
od ​na​leźć ka​mie ​nie kry​ją​ce się pod po ​wierzch ​nią lo ​do ​wa​tej
wo ​dy.  Stą​pam po nich,  fa​la znów się co ​fa i wcho ​dzę do ło ​dzi,
pra​wie się nie po ​chy​la​jąc,  choć w ra​mio ​nach nio ​sę ko ​bie ​tę.
Skó ​ry na ru ​fie są mo ​kre od desz ​czu.  Od ​su ​wam sto ​pą te le ​żą​-
ce wy​żej,  sa​dzam ją de ​li​kat ​nie na dnie i szu ​kam w skrzy​ni cie ​-
płych de ​rek.  Jej gło ​wa nie się ​ga na​wet do bur​ty.  Opa​tu ​la​jąc ją,
po ​zna​ję po tym,  jak ko ​ły​sze się łódź,  że męż ​czy​zna wspiął się
za mną do środ ​ka.

– W i​dzisz,  że mo ​rze ro ​bi się bar​dziej nie ​spo ​koj​ne,  przy​ja​-
cie ​lu – mó ​wię.  – A ta łódź jest nie ​wiel​ka.  Nie od ​wa​żę się prze ​-
wieźć na raz wię ​cej niż jed ​ne ​go pa​sa​że ​ra.



W i​dzę,  że ogień roz ​go ​rzał w nim na do ​bre,  bo pło ​nie te ​raz
w je ​go oczach.

– Chy​ba to wy​raź ​nie usta​li​li​śmy – oświad ​cza.  – Mo ​ja żo ​na
i ja nie po ​pły​nie ​my na tę wy​spę od ​dziel​nie.  Czy nie po ​wta​rza​-
łeś te ​go wie ​lo ​krot ​nie i czy nie ta​ki był po ​wód,  dla któ ​re ​go za​-
da​wa​łeś nam swo ​je py​ta​nia?

– Pro ​szę,  nie zro ​zum mnie źle,  przy​ja​cie ​lu – mó ​wię.  – Cho ​-
dzi mi tyl​ko o prak​tycz ​ne wzglę ​dy do ​ty​czą​ce sa​mej prze ​pra​-
wy.  Nie ule ​ga wąt ​pli​wo ​ści,  że za​miesz ​ka​cie na wy​spie ra​zem
i bę ​dzie ​cie ją prze ​mie ​rza​li ra​mię przy ra​mie ​niu,  tak jak to ro ​-
bi​li​ście za​wsze.  A je ​śli w ja​kimś cie ​ni​stym miej​scu uda wam
się od ​na​leźć grób sy​na,  mo ​że ​cie po ​my​śleć o tym,  by ozdo ​bić
go po ​lny​mi kwia​ta​mi,  któ ​re znaj​dzie ​cie na tej wy​spie.  Ro ​sną
tam wrzo ​ś ​ce,  a w la​sach na​wet na​giet ​ki.  Lecz co się ty​czy sa​-
mej prze ​pra​wy,  pro ​szę,  byś za​cze ​kał jesz ​cze chwi​lę na brze ​-
gu.  Za​dbam o to,  by po tam ​tej stro ​nie ta za​cna pa​ni nie cier​-
pia​ła nie ​wy​gód,  znam bo ​wiem miej​sce nie ​da​le ​ko brze ​gu,
gdzie trzy od ​wiecz ​ne ska​ły sto ​ją na​prze ​ciw sie ​bie ni​czym sta​-
rzy to ​wa​rzy​sze Zo ​sta​wię ją tam do ​brze osło ​nię ​tą,  ale z wi​do ​-
kiem na fa​le,  i wró ​cę czym prę ​dzej po cie ​bie.  Te ​raz jed ​nak zo ​-
staw nas i za​cze ​kaj jesz ​cze chwi​lę na brze ​gu.

Twarz męż ​czy​zny spo ​wi​ja czer​wo ​ny blask za​cho ​dzą​ce ​go
słoń​ca,  a mo ​że to na​dal pło ​nie ogień w je ​go oczach?

– Nie wyj​dę z tej ło ​dzi,  do ​pó ​ki sie ​dzi w niej mo ​ja żo ​na,  pa​-
nie Za​wieź nas ra​zem,  tak jak obie ​ca​łeś.  Czy mo ​że to ja bę ​dę
mu ​siał chwy​cić za wio ​sło?



– Ja trzy​mam w rę ​ku wio ​sło,  pa​nie,  i to do mnie na​le ​ży
usta​le ​nie,  ile osób mo ​że pły​nąć ło ​dzią.  Czy to moż ​li​we,  że
choć się za​przy​jaź ​ni​li​śmy,  po ​dej​rze ​wasz ja​kiś nie ​cny pod ​-
stęp? Czyż ​byś bał się,  że po cie ​bie nie wró ​cę?

–O nic cię nie oskar​żam,  pa​nie.  Krą​ży jed ​nak wie ​le po ​gło ​-
sek o prze ​woź ​ni​kach i ich for​te ​lach.  Nie chcę cię ura​zić,  lecz
bła​gam, byś za​brał nas obo ​je i prze ​stał się ocią​gać.

– Prze ​woź ​ni​ku – sły​szę jej głos i od ​wró ​ciw​szy się,  wi​dzę,
jak wy​cią​ga przed sie ​bie dłoń,  jak​by chcia​ła mnie tam zna​leźć,
choć oczy ma na​dal za​mknię ​te.  – Zo ​staw nas na chwi​lę,  prze ​-
woź ​ni​ku.  Po ​zwól,  że ja i mój mąż po ​roz ​ma​wia​my na osob ​no ​-
ści.

Czy mo ​gę zo ​sta​wić ich w ło ​dzi sa​mych? Ale ko ​bie ​cie za​le ​-
ży chy​ba na tym sa​mym co mnie.  Trzy​ma​jąc moc ​no wio ​sło
w rę ​kach,  mi​jam jej mę ​ża i wska​ku ​ję do wo ​dy.  Mo ​rze się ​ga mi
do ko ​lan i mo ​czy skraj płasz ​cza.  Łódź jest do ​brze przy​cu ​mo ​-
wa​na i to ja mam wio ​sło.  Nie ma szan​sy,  by spła​ta​li mi ja​kie ​-
goś psi​ku ​sa.  Mi​mo to wo ​lę nie od ​cho ​dzić da​le ​ko i choć sto ​ję
nie ​ru ​cho ​mo jak głaz,  wpa​tru ​jąc się w brzeg,  zda​ję so ​bie znów
spra​wę,  że na​ru ​szam ich in​tym ​ność Po ​przez plusk fal do ​bie ​-
ga mnie ich roz ​mo ​wa.

– Czy zo ​sta​wił nas sa​mych,  Axl?
– Stoi w wo ​dzie,  księż ​nicz ​ko.  Nie chce się od ​da​lać od swo ​-

jej ło ​dzi i wy​da​je mi się,  że nie da nam du ​żo cza​su.
– To nie jest mo ​ment,  by spie ​rać się z prze ​woź ​ni​kiem,

Axl.  Mie ​li​śmy wiel​kie szczę ​ście,  że na nie ​go tra​fi​li​śmy.  Na
prze ​woź ​ni​ka,  któ ​ry wy​da​je się nam tak sprzy​jać.



–A jed ​nak sły​sze ​li​śmy,  że ima​ją się czę ​sto chy​trych sztu ​-
czek,  praw​da,  księż ​nicz ​ko?

– Ufam mu,  Axl.  Do ​trzy​ma sło ​wa.
– Jak mo ​żesz być te ​go ta​ka pew​na,  księż ​nicz ​ko?
– Po pro ​stu wiem,  Axl.  To do ​bry czło ​wiek i nas nie za​wie ​-

dzie Po ​słu ​chaj go i za​cze ​kaj na lą​dzie.  W krót ​ce po cie ​bie wró ​-
ci.  Zrób ​my tak,  jak on chce,  Axl,  bo bo ​ję się,  że stra​ci​my ten
przy​zna​ny nam wiel​ki przy​wi​lej.  Obie ​ca​no nam, że bę ​dzie ​my
ra​zem na wy​spie,  a do ​stą​pi​ło te ​go bar​dzo nie ​wie ​lu,  na​wet
spo ​śród tych,  któ ​rzy by​li ze so ​bą zwią​za​ni przez ca​łe ży​cie.
Po cóż na​ra​żać na szwank ta​ką na​gro ​dę z po ​wo ​du chwi​li
ocze ​ki​wa​nia? Nie spie ​raj się z nim,  bo kto wie,  czy na​stęp ​nym
ra​zem nie tra​fi​my na ja​kie ​goś gbu ​ra.  Pro ​szę,  po ​gódź się
z nim,  Axl.  Bo ​ję się,  że już za​raz mo ​że się roz ​gnie ​wać i zmie ​-
nić zda​nie Je ​steś tam jesz ​cze,  Axl?

– W ciąż przed to ​bą sto ​ję,  księż ​nicz ​ko.  Czy to moż ​li​we,  że
mó ​wi​my o od ​dziel​nej po ​dró ​ży?

– To tyl​ko chwi​la,  mę ​żu.  Co on te ​raz ro ​bi?
– Na​dal stoi tam bez ru ​chu i wi​dzę tyl​ko je ​go wy​so ​kie ple ​cy

i lśnią​cą ły​si​nę.  Na​praw​dę wie ​rzysz,  że mo ​że ​my mu za​ufać,
księż ​nicz ​ko?

– W ie ​rzę,  Axl.
– Ta roz ​mo ​wa,  któ ​rą z nim przed chwi​lą od ​by​łaś.  Czy po ​-

szła do ​brze?
– Do ​brze,  mę ​żu.  Czyż nie tak sa​mo by​ło z to ​bą?
– Chy​ba tak,  księż ​nicz ​ko.



Słoń​ce za​cho ​dzą​ce nad za​tocz ​ką.  Mil​cze ​nie za mo ​imi ple ​-
ca​mi.  Czy ośmie ​lę się do nich od ​wró ​cić?

– Po ​wiedz mi,  księż ​nicz ​ko – sły​szę je ​go głos.  – Czy cie ​-
szysz się,  że mgła się unio ​sła?

– To mo ​że spro ​wa​dzić strasz ​ne rze ​czy na ten kraj.  Ale dla
nas unio ​sła się w ostat ​niej chwi​li.

– Nad czymś się za​sta​na​wia​łem,  księż ​nicz ​ko.  Czy to moż ​li​-
we,  że na​sza mi​łość ni​g ​dy nie sta​ła​by się tak moc ​na,  gdy​by
mgła nie po ​zba​wi​ła nas wspo ​mnień? Mo ​że dzię ​ki niej za​go ​iły
się sta​re ra​ny.

– Ja​kie to ma te ​raz zna​cze ​nie,  Axl? Po ​gódź się z prze ​woź ​-
ni​kiem i po ​zwól,  że ​by prze ​wiózł nas na dru ​gą stro ​nę.  Po cóż
się z nim spie ​rać,  sko ​ro chce po pro ​stu za​brać naj​pierw jed ​-
no,  a póź ​niej dru ​gie.  Co ty na to,  Axl?

– Do ​brze,  księż ​nicz ​ko.  Zro ​bię tak,  jak mó ​wisz.
– W ięc te ​raz zo ​staw mnie i wra​caj na brzeg.
– Tak wła​śnie zro ​bię,  księż ​nicz ​ko.
– W ięc cze ​mu tak się ocią​gasz,  mę ​żu? Są​dzisz,  że prze ​-

woź ​ni​cy ma​ją aniel​ską cier​pli​wość?
– Do ​brze,  księż ​nicz ​ko.  Po ​zwól mi tyl​ko jesz ​cze raz cię

uści​snąć.  Czy te ​raz się obej​mu ​ją,  choć prze ​cież opa​tu ​li​łem ją
jak ma​łe dziec ​ko? Cho ​ciaż że ​by to zro ​bić,  on mu ​si uklęk​nąć
i przy​brać dziw​ną po ​zy​cję na twar​dym dnie ło ​dzi? Przy​pusz ​-
czam,  że to wła​śnie ro ​bią,  i do ​pó ​ki trwa ci​sza,  nie śmiem się
ob ​ró ​cić.  Czy wio ​sło,  któ ​re trzy​mam w rę ​kach,  rzu ​ca jesz ​cze
cień na roz ​ko ​ły​sa​ną wo ​dę? Ile jesz ​cze? W  koń​cu zno ​wu sły​-
szę ich gło ​sy.



– Po ​roz ​ma​wia​my dłu ​żej na wy​spie,  księż ​nicz ​ko – mó ​wi on.
– Tak,  Axl.  Te ​raz,  kie ​dy prze ​rze ​dzi​ła się mgła,  ma​my

o czym mó ​wić Czy prze ​woź ​nik na​dal stoi w wo ​dzie?
– Tak,  księż ​nicz ​ko.  Pój​dę już i się z nim po ​go ​dzę.
– A za​tem że ​gnaj,  Axl.
– Że ​gnaj,  mo ​ja je ​dy​na praw​dzi​wa mi​ło ​ści.
Sły​szę,  jak idzie przez wo ​dę.  Czy ma za​miar za​mie ​nić ze

mną sło ​wo? Mó ​wił,  że się ze mną po ​go ​dzi.  A jed ​nak kie ​dy się
od ​wra​cam,  nie pa​trzy w mo ​ją stro ​nę,  tyl​ko na ląd i słoń​ce wi​-
szą​ce ni​sko nad za​tocz ​ką.  Ja też nie szu ​kam je ​go wzro ​ku.  Mi​ja
mnie,  nie oglą​da​jąc się za sie ​bie.  Za​cze ​kaj na mnie na brze ​gu,
przy​ja​cie ​lu,  mó ​wię ci​cho,  ale on nie sły​szy i idzie da​lej.
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